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Ze wfzyftkich rzeczy; z ktorych nieia- 


kiegoś pożytku fzukamy, mic mie mafz, 


mad zabawę około Rolnifiwa, lepfzego, 
nie obfitfzego, nic milfzego, nic przygwoit- 
fzego wolnenm y uczciwemu człowiekowi. 
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KROLA 
POLSKIEGO 


WIELKIEGO XIĄZĘCIA 
LITEWSKIEGO, RUSKIEGO 
PRUSKIEGO Śże. 


NAYJAŚNIESZY + KRO- 
LU PANIE MoY 
MiL'ościwY! 


b gdzie to zaw/ze Nayiaśnieyfzy Kro< 


tu P. M. M. w liczbie wielu innych rzad- 
kich ofobną, a właściwą day Boże nay- 
dłuż/zego Panowania Twego zaletą: 
że gruba niewiadomość, uprzedzenie 
umyftu, y zacięty w powziętym mnie= 
maniu upor iuż fig co żywo z Polfkich 
ziem wynofi ; że kraiowe nauki grunto- 
wmniey fig krzewią, obficiey kwitną, Y 
doyrzalfze wydaią owoce, że byfirzey= 
fze dowicipy zapatruiąc fig na wzor 
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pracowitych Monarchy fwego czynno- 
ści iedynie do ufzczęśliwienia powierzo- 
nego fiwym rządom Ludu %żmierzaią* 
cych, od nikczemnych rozrywek yY gnum 
tnega oddaliwfzy fię prożnowania, za 


naycelnieyfzią fwoią poczytaią powin- 
maść, albo włafnego świątłą w uczo= 
nych pifmach fwym Ziomkom udzielać, 
albo też cudze dzielą kraiawi [wemu po” 
żyteczne z obcego na oyczyfy ięzyk 
przekładać. Skutkiem to ieft otacżaią” 


cey Tron Twoy Mądrości, ktora 
blafk fwych promieni po całym Pańfiwie 
Polfkim nakfztaft południowego fłońca 
rozrzucaiąc , ciemności umyfłów rozpę= 
dza, ochotę do gruntownych nauk, y 
użytecznych Oyczyžnie zabaw wznie- 
ca, nieomylną nakoniec pokazuie dro- 
ge, ktorą Mądremu y kochaiącemu do- 


bro Narodowe Krolowi każdy z podda- 

nych ma fig fiarać przypodobać. Lu- 

bo ia doftatecznie poznaię Jzczupły fit 
24( 


moich wymiar, y pewien iefiem Że wiel- 

kich y zacnych w nafzym krain Mężow, 

ktorzy w tych czafach wydaniem rozu- 

mnych pifim fwoich, lub tłomaczeniem 
cudzych wfławili fig, wyfokiey dofkona- . 
łości nie wyrownam; mam iednak za 
rzecz piękną y przyfłoyną w ślady ich 
wfepowat; zwłafzcza iż w rzeczach 
do pawfzechnego pożytku fłofuiących 
fie, fama chęć y ufiłowanie przenikaią- 


cym Polfkiego Salomona oczom nie ma- 


že fie nie podobać. Tym umyfłem przed- 


fięwzięte ief odemnie zachwalonego o 
Rolnifwie dzieła P. Duhamel tłomacze- 
nies ktore że pod zafaczytem wielowła- 
dney powagi Twoiey Nayiasnieyfzy 
Panie! śmiem na publiczny ftawić wi- 
dok; powodem mi ief pow/zechne mnie= 
manie, że od wydofkonalenia rolnikiwa 
nieśmierne na Rzeczpofpolitą z pływa- 
ią pożytki: Zitego albowiem źrzodła po- 
chodzi obfitość, potęga y doftatki ka- 
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żdego Pańfiwn:; y Że fłufznie dotąd 
miane zawfze było Rolnifiwo za część 
do rządu Polity cznego należącą, około 
ktorey przezorni y dbaiący o [zczęśli» 
wost [wych Pańftw Monarchowie pil- 


ney baczności y ufilnego fłarania dokta- 


dać nie wzdrygaią fię. Widzi świat 
cały w Ofobie Twoiey  Nayiaśniey(zy 
Krolu P. M. M. iftotny wizerunek 
prawdziwego Qyca Oyczyzny, widzi 
każdy z Poddanych Twoich y % Wer 


wnętraną radością dziwnie fię tey 


niefpracowaney Pieczołowitości, tym 


trudom, y ufiowaniu, ktore podeymo- 
wać mie przefaiefz dla dobra Naro- 
du Polfkiego : Ta więc, ta mieporo- 
wnana Bohatyrfkiey Dufzy Twoiey 
w/paniałość wzbudza wemnie niewąt- 
pliwą nadzieię, że tę iakożkolwiek pra- 
cę moig pożytek kraiowy Jzczegulnie 
za cel maiącą tafkawie przyiąć ra= 
czyfz od tego, ktory z dozgenną wier- 


nością y naygłębfzym ufzanowaniem 
znam fię być 


P. M. M. 


Wiernym Poddanym 


Kia pz BRZOSTOWSKI 


rye 
z dz: 
Waszzy KRoLEWSKIEY Mości 4 
Pifarz Wielki Litewiki. | 
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PRZEDMOWA 
AUTORA 


Nie będę fię zaftanawiał nad wylicza- 
niem pochwał Rolnićtwa. Uprzedzony 
w tey mierze ad wielu godnych Ludzi, to 


tylko namienię, iż wfzyftkie dobra, ktoe 


rych używańny, z użytkow ziemi pocho= 
dzą. Ta fama uwaga doftateczną iet, 
ażeby każdy zoftał przekonanym, Że iak 
prędko to źrzodło ofycha, tak na tych= 
miaft wfzyftkie części rządu fłabieią pu- 
blicznego. Wprawdzie coż ieft innego 
Rolnittwo, ieżeli nie umieiętność upra- 
wiania ziemi dla pozyfkania zniey wfzel- 
kich, ktore tylko być mogą pożytkow 2 
aże ziemne użytki fą nayrzeczywififzym 
dobrem, naymocnieyfzą Pańftw podpotą; 
prawdziwym filarem handlu; idzie za 
tym, iż ziemia dobrze albo źle zażytas 


gofpodarftwo dobrze lub źle prowadzo» 


PRZEDMOWA 


ne decyduią o bogaćtwie, albo uboftwie 
Obywatelow. 

Otworzońo przecie nakoniec oczy na 
te gruntowne prawdy: Miniftrowie 
Pańftw rządy fprawuiący, y ofoby Urżę- 
dowe Żywo fię teraz krzątaią około tey 
rzeczy tak wielkiey wagi, y tak potrze- 
bney dla dobra powfzechnego; z dri- 
giey zaś ftrony gorliwi obywatele, dale- 
cy od chęcizyfku, przez Szlachetną w(fpa- 
niałość łożą czas na wynaydowaniu fzcze- 
gulnych fpofobow do wydofkonalenia iey 
ftużących. Jakoż wfpolna tych dwoch 
fkutecznie działających przyczyń pomoc 
y wpływanie było koniecznie potrzebne, 
ażeby Rolnictwo zakwitnęło.  Poświęci« 
wfzy fię od dawnego czafu. zochoty y 
upodobania na tę pożyteczną pracę, ża- 
łożyłem na gruncie pokilkakrotnych do- 
świadczeń, a nie fzczerych fuppozycyi; 
wiele reguł y maxym rolniczych; ale pra- 
wo, ktorem na fiebie włożył, ażebym 
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nie nie twierdził, czegobym pierwey pe 


razy kilka nie doświadczył przymufiło 


mnie do wypifania w fześciu Tomach, 
ktorem dawniey wydał, o uprawie grun- 
tow, wielkiey liczby fzczegulnych do- 
świadczeniow czynionych ledwie nie we- 
wfzyftkich Kroleftwa Prowincyach: tak 
dalece iż iedna rzecz bywa czafem pono- 
wiona y nowemi wfpierana dowodami w 
każdym ztych fześciu Tomow. Ta dro- 
ga, zdawała mifię być bez wątpienia nay- 
pewnieyfzą do ofiągnienia zupełney kon- 
wikcyi. Lecz wielu miłośnikow Rolni? 
ftwa przekładali mi, iż ugruntowawfzy 
początkowe prawdy, y wfzelkim o nie 
fprzeczkom ściefzkę zagrodziwfzy, nale- 
Żało, ażeby też fame obfzernie wyłożo+ 
nemaxymy zebranebyły w ktotfzym dzie- 
le bez powtorzenia wfzyftkich okoliczno» 
ści, ktore wprawdzie dla ziednania im 
wiary z początku potrzebne były, lecz 
ftawfzy fię napotym mniey potrzebnemi, 
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roztargiwałyby myśl Czytelnika, y odraż 
dałyby Gofpodarzow nie maiących ani 
czafn, ani ochoty do bawienia fię długim 
czytaniem. Te przyczyny nakłoniły mnie 
do poprzeftania niektorych dzieł zaczę- 
tych, a do ułożenia krotkiey nauki o Rol- 
nićtwie, czyli lepiey mowiąc, prawdzi- 
wego Elementarza Rolniczego, w któ- 
tym nic więcey nie zamknąłem nad to, 
co tylko iftotnie było potrzebnego. 
Niechay nikt nie myśli, ażeby maxymy 
były rzeczą nową y dawnym niewiado= 
mą. Nie ieft moy umyfł udawać ie za ta- 
kie; fą to po więkfzey części zwyczaie 
po wielu Prowincyach używane, ktorych 
trzeba było pokazać użyteczność, y kto- 
re ia pragnąłem wprowadzić tam, gdzie 
żnane nie były. 'W iednym albowiem 
mieyfcu umieią dobrze uprawić role, w 
drugim lepiey fię znaią na nawozach, w 
innym dofkonaley umieią chodzić około 


wy- 


odemnie zebrane w ninieyfżym dziele, 
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wychowania pewnych latorośli, o ktos 
rym fpofobie gdzieindziey cale nie wiedzą 
&c. Zdalo mi fiętedy rzeczą potrzebną 
ufłużyć w tym punkcie Gofpodarzom, a- 
żeby fię dowiedzieli y na pożytek fwoy 
obrocili to, co fię gdzie indziey pożyte- 
cznie czyni. Są to prawdy wyprobowa- 
ne, ktory naywiękfzy fzacunek odnofzą 
zfwey proftoty. Rzeczy albowiem na: 
zbyt wyfzukane, zawile y pomiefzane 
nie zgadzaią fię bynaymnićey z materyą 
dofyć z fiebie famey obfzerną, iako ieft 
Rolnittwo. Gofpodarftwo zbyt wytwor= 
ne y umieiętne, wyciągaiące ofobliwega 
ftarania y pilności we wfzyftkiey nie u- 
chronney może fię udać na gruntach nie 
wielkiey obfzerności, y pod oczyma Go- 
fpodarza rozfądnego y pracowitego; lecz 
w ręku gminu kmieci, wykonywania roe 
bot gofpodarfkich źle połączone y ftofo- 
wane przeciwne uczynią fkutki zamie= 
rzonemu celowi. Sądzę tedy, Że ludzie 
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obiaśnieni powinni o tojfię ftarać, ażeby 
wykorzeniali uprzedzenia y fpofoby na- 
ganne w gofpodarftwie; lecz oraz radzę, 
ażeby powoli to czynili, y nie gwałto= 
wnie odmieniali przyięte y od dawnego 
czafu używane w okolicach fwoich zwy= 
czaie. 

Lubośmy zaś za'rzecz przyzwoitą ofą- 
dzili nie wchodzić, ilę tylko być może, 
w wyliczanie wfzyftkich fzczegulnych 
okoliczności, ftafaliśmy fię iednak, aże- 
by krotkość iafności nie tłumiła. 

Jaki więc ieft w ogulności porządek y 
kfztałt wegetacyi? Jakie fą naylepfze 
fpofobywyrabiania nowin? na czym zawi- 
fła dofkonała uprawa, y czego fię z tąd fpo- 
dziewać należy.? Jaka ieft rożnica nawo. 
zow, iaki fpofob obfitego w nieopatrzenia 
fię,y iako naypożyteczniey mogą być uŻy- 
wane? Wybor y przygotowanie nafienia, 
rozmaite kfztałty fiewby, pilność y fta- 
ranie o roli potrzebne po zafiewie, fpo- 
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fob zbierania z pol zboża, wymłacania, 
oczyfzeżania y chowania: iakie fą naylep= 
fze narzędzia rolnicze? pożytek łąk famo- 
todnych y kunfztownych, fpofob ich wy» 
rabiania; fpofob obchodzenia fię w hodo- 
svanin niektorych latorośli pożytecznych; 
naoftatek wytnienienie niektorych błędow. 
przefzkadzaiących rozkrzewieniu Rol- 
nictwa: te wfzyftkie w ogulności wwipo+ 
mnione rzeczy fą materyą przedfięwzięte= 
go dzieła, ktorey roztrząfanie zamyka fię 
we dwoch Tomikach, ktore na publiczny 
widok wyftawiam, 

Nadaremnie ufiłowalibysmy uptząthąć 


wfzelkie trudności, pokazywać ściefzki 


rofte y befpieczne, nadaremnie wfpierdz 
y P 


libyśmy nafze reguły pilnemi doswiad= 
czeniami chcąc mieć tzecż dowodną ; has 
daremnie tylu gorliwych ziomkow łączy= 
toby fię znami dla docieczenia prawdy w 
rzeczach wielkiey wagi; gdyby ludżiedla 
ktorych tę podeymnuiemy ptacę, Zoftae 
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wali w nieczynności. Lecz na fzczęście 
mamy fłufzny pochop do wierzenia, iż 
fię nie trzeba nam obawiać tey nieczyn- 
ności: Urzędnicy albowiem rządami Pań- 
ftwa władnący wzbudzaią powfzechną 
ochotę y emulacyą; z ktorey tyle iuż 
rzeczy pożytecznych wyniknęło. Wy- 
znaię, Że iako zaprafzanie moie do ufta- 
nowienia generalney korrefpondencyi nie 
pochodziło z powodu famey ceremonii y 
grzeczności, tak też raczono fkutecznie 
żądzom y zamyfłom moim zadofyć uczy- 
nić; tę pracę zadawali fobie nie tylko 
obywatele niektorzy dobro pofpolite ko- 
chaiący donofząc mi o fwoim gofpodaro- 
wania trybie, ale nawet Towarzyftwa w 
przednieyfzych Kroleftwa Miaftach ufta= 
nowione zgodnych ludzi, ktorzy całych 
fiebie poświęcaiąc dobru publicznemu z 
iedyney ochoty bez Żadney zyfku nadziei 
tym fię bawią, aby Rolnićtwo było wy- 
dofkonalone. Te poważne zgromadze= 


AUTORA. 


nia zagrzeią nie omylnie wfzyftkich do 
emulacyi, y wielkie światło przyniofą 
Prowincyom, ktore nabieraiąc przez 
włafną pracę nowego oświecenia, po- 
mnożą potrzebne w fztuce Rolniekiey 
wiadomości. Ażeby dał fię poznać rze- 
czywiście pożytek, ktory fprawuią To- 
warzyfrtwa Rolnicze, dofyć będzie to 
uważyć, iż lubo reguły fundamentalne 
Rolnićtwa fą prawdziwe względem wfzys 
ftkich gruntow iakiegożkolwiek przyro= 
dzenia, trzeba jednak odmieniać fpofoby 
ftofowania tychże reguł dorożniących fię 


włafnością ziem: tę trudność ułacniaią 


Towarzyftwa Rolnicze fzczęśliwie we 


wfzyftkich niemal Prowincyach formuią- 
ce fię. 

Załośno nam było iako na Obywatela 
przynależy, widzieć panuiącą ofpałość y 
nieczułość na to wfzyftko, cokolwiek fię 
może ściągać do Rolnićtwa. Gofpodarz 
bardzięy przez nałog y przywyknienie, 
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aniżeli zumyfłu y przywiązania prowa= 
dził pług fwoy po poląch, nie maiąc po- 
kazaney fobie drogi ktorąby iść był po- 
winien. Lecz teraz dobrą ieft nadzieia; 
Że pora tego letargu fkończy fię w krot= 
ce; ponieważ wfzyftkie Pańftwa zdaią 
fię iść żfobą na wyścigi w czynieniu 
prob przewyżlzaiących poięcie y zdol- 
ność proftych Rolnikow. ` Z iedney ftro- 
ny Panowie domagaią fwym Kmieciom 
do ięcia fię fpofobu gofpodarowania, kto- 
rego mierność maiątku przedfiębrać im 
nie dozwala; z drugiey; Ofoby Urzędo- 
we zaftępuią dobrze gofpodaruiących, y 


ufiłuią zmiękczyć furowość praw, ktore. 


iż maią przywiley dawności, nic! przez 
to nie czynią, coby miało umnieyfzyć 
przefzkod zagradzaiących pomnożeniu 
Rolnictwa; owdzie podefzły Żołnierz 
firawiwfzy młode fwe lata na flużbie woe 
jenney, poczyta fię za fzczęśliwego, Że 


może w ftarości fwey być użytecznym 


AUTORA. 
Oyczyźnie, do czego mu fpofobność fię 
podaie przez bawienie fię Rolnićttwem. 


Nie mafz nawet po wfiach Plębana, kto- 


ryby wypełniwfzy powinności ftanu fwe- 


go, nie miał na odpoczynek wolnego 
czafu: czas ten wielu Plebanow pożyte- 
cznie łożą na nauczaniu fwych Parafia- 
now o fpofobach pożytecznego gofpoda- 
towania mniey pofpolitych, ktore wy- 
czytali w Xiążkach o Rolnićtwie dofko- 
nale pifzących, maiąc wzgląd na wybor 
tego, co fię może ftofować do włafności 
y przyrodzenia ich gruntow, tudzież u- 
Żywaiąc w fwych rozmowach fpofobow 
mowienia łacnych, iafnych, y ftofuią- 
cych fię do poięcia wieśniekow; mogę 
twierdzić, iż nie znaydą pewnieyfzego 
śrzodka do utrzymania fwych Parafianow 
w granicach cnoty, iako gdy ich wzbu- 
dzą do zakochania fię w tym ftanie, kto- 
ry ich fam przez fię ód wyftępkow odda- 
la, a do obyczaiow niewinnych y poczci- 


wości nakłania. X4 XC 
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Zniofłem fię z wielą Damami na Para- d 
fiach miefzkaiącemi, ktore daiąc wzor z f 
fiebie wfpołmiefzkańcom, dokazały tego, $ 
iż wzbudziły ochotę y emulacyą w fwych r 
fąfiadach. Reguły fą bez wątpienia po- Ji 

| Żyteczne ofobom dobrze wychowanym, ni 
ale ludziom proftym potrzebnieyfze fa i ty 
przykłady. | ni 

Nie fzukamy tu ludzi głęboko myślą- | dz 
cych, ktorzy chcą w kącie fwych gabi- | = bę 
netow, nie maiąc dofkonałey wiadomo- pi 
ści gofpodarftwa, przepifywać reguły, | a 
zwyczaie, y prawa dawać Rolnikom: | W 
rozporządzenia ich y uftawy, ponieważ | 
bardziey fą fkutkiem imaginacyi, wpro- | M 
wadzaią w błąd ślepo za niemi idących. | t 

Ażeby dobra w należytym ftanie utrzy- | r 
mywane były, trzebaby poniekąd życzyć, | i 
aby Dziedzic fwemi rękami grunta wyra- p 
biali, albo przynaymniey fami gofpodar= i 
ftwa doglądać chcieli. Arędarze mniey y 


wiadomi rzeczy wynalezionych do wy» 
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dofkonalenia Rolnićtwa, nie mający tyle 
fpofoku, ażeby mogli kofzt łożyć nado- 
świadczenia, nie znaią innego gofpoda- 
rowania trybu, oprocz zwyczaiu pofpo= 
litego ; a Że fą fzczegulnie Dzierżawca= 
ni, o nic fię więcey nie ftaraią, iako 
tylko ażeby iak naywięcey pożytku od- 
niesli z fvego naymu, mało dbaiąc o cu- 
dzą włafność. Dziedzice zaś przeciwnie 
będąc więcey oświeceni, maią zacel nay- 
pierwfzy polepfzenia fwych maiętności, 
a tak nigdyby nie przeftawali myślić e 
wydefkonaleniu gofpodarftwa. 

Lecz nie tak nie wynifzcza y puftofzy 
Maiętności, iako ią całą naymować y pu- 
fzczać w arędę ludziom bogatym, kto- 
rzy dane pieniądze maią zniey fami wy- 
bierać. Ci chciwi ludzie zkażdey rzeczy 
pożytku fzukaią, puftofzą lafy, zapu- 
fzczaią łąki, nifzczą kmieci y ubogich 
wieśniakow. fkoro ci nie znaleźli fpofo- 
bności wypłacenia na terminie, zabieraią 
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wfzyftko, zboże, bydło, narzędzia go- 


fpodarfkie; y o nic nie dbaią, byleby fo- 


wity zyfk odnieśli z fwey arędy. Te 
umyfły okrutne, te ferca zakamiałe y | 


jj oraz łakome, nie daią fię wzrufzyć do 


| politowania nad łzami y ięczeniem nę- 


dznych ktorych tak frodze ucifkaią. O! ye 
iak wielka rożnica między takowym go- co 
fpodarowaniem, a rządzeniem fię Dzie- M 


dzicow cnotliwych y pełnych ludzkości, 
ftaraiących fię o rozkrzewienie Rolni- 
Gwa! 
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Czyli wiadomości poprzedzaiące. 


Cik porządnie pracować około wy- 


dofkonalenia Rolnictwa, umieć zdrowo 
fądzić o uprawieniu ziemi, y poznać po- 
Żytki, ktore jeden fpofob nad drugie in- 
ne mieć może; potrzeba roztrząfnąć w 
powfzechności przyrodzenie krzewow, 
pilnie uważać pomoc, ktorą odbieraią z 
korzeni fwych, z liścia, y pożytek z 
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kwiatu, naoftatek zrozumieć naturę ifto- 
ty, ktora ie żywi, y ziemi ktora im do- 
daje foku karmiącego. 

Te fą wiadomości poprzedzaiące, kto- 
re mogą wiele przynieść światła doświad- 
czeniu, o ktorym naywięcey y nayczę- 
ściey mowić będziemy w tym dziele, a 
mianowicie w Xiędze pierwfzey, ktorą 
na tyle Rozdziałow podzielamy, ile ro- 


znych znayduie fię materyi do imowienia. 


KOZDZTAŁ L 


O rożnicy Krzewow. 


Koe w powfzecliności dzielić fię 
zwykły na roczno-trwałe ( Plantes. gn- 
muelles) to jeft, ktore co rok fiane bywa- 
ją, y na dlugo żyiące ( Plantes vivaces ) 


to jeft; ktore z korzeni fwych co rok od- 


raftają. 
, Między odraftaiącemi corocznie krze- 
wami jedne fą Żyiące we wfzyftkich czę- 
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ściach ftyoich, to jeft w korzeniach, kłą- 
czach, pniakach, gałęziach, a takie 14 
wfzyftkie drzewa, drzewka, y chrościny. 
Drugie nie fą żyjące, jak tylko w fwych 
korzeniach, tracąc eorócznie wfzyftko;, 
cokolwiek z nich na wierzch ziemi wy- 
chodzi, jakim jeft naprzykład Konicz 
Brantużki, ( le Sam-foim ) Dzięcielina 
czerwona, Konicz Slimaczy ( La Luzer- 


tie ) Kożiorożee Francuzki. Między te- 


mi krzewami fą jedne dłużey Żyjące, jak 
drugie; ponieważ krżewy dopiero W+ 
zmiankowane dłużey trwaią, aniżeli żria 
folium konik ziele ( Ze. Trefle ) 

W liczbie krzewow corocznych zatny« 
kam ja wfzyftkie te, ktore ufychaią y mra, 
gdy owoc ich doyrzeie; bądź że ich Życie 
hie przedłuża fiędaley, jak do kilku miefię- 
cy, jakie fą ziarna, ktotefię w Marcu fieią; 
bądź że dłużeytrwaią, jako zboża ozimie; 
bądź na oftatek Że Życie ich nie kończy fię 
w przeciągu jednego roku, jaka jeft rzepa 
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y marchew, ktore pofpolicie nie wydaią ufta 

owocu, jak tylko w drugim roku, y ufy- ZUM 

chaią gdy owoc dóyrzeie. W ninieyfzym tym 

przeto opifaniu, ktore, ile być może; nie, 

zkracać przed fię biorę, Żadney nie uczy zie | 

nię wzmianki o podzieleniu krzewow na | hak 

dwo-toczno-trwałe, ( Bifannuelles ) trzy WoW 

l toczno-trwałe &c. (Tris-annuelles. ) iącyć 
Przeftrzegam jefzcze, iż nie będę uwa- dnyc 


Żał na niektore rzadfze przypadki; na- 
przykład brać zawfze będę jęczmień za 
krzew roczno-trwały, lubo widziałem | 
korzenie jego tak zdrowe, Że po Źniwie | W 


puściły fię z nich odroftki, ktore trwały 


przez zimę, y wydały w drugim roku | žna 
| kłofy. Wiem niemniey o tym, iż przez | pnia 
wfadżenie do ziemi gałązek niektorych ziem 
krzewow. roczno-trwałych, można ich yg 


życie przedłużyć; lecz ponieważ rzecz nij 
tu nie idzie o przemyfły ogrodnicze cie- | toy 
kawfze raczey, jak pożyteczne, trzymać || moy 


fię będę dyftynkcyi generalney odemnie 
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uftanowioney, ktora przyda fię do zro- 
zumienia tych rzeczy, © ktorych napo- 
tym mowić będę.  Przydam tu fzczegul- 
nie, że krzewy długo-żyiące maią gałę- 
zie pełne pączkow, y Że to nafienie ga- 
łązkowe znayduie fię nakorzeniach krze- 
wow: tę jedynie część długo-żyiącą ma- 
iących; krzewy zaś roczno-trwafe Ža- 
dnych początkow nie mają. 


ROZDZIAŁ IL. 


O Korzeniach. 


| e wfzyftkich niemal krzewach mo- 
Zna uważać ofobno korzenie, kłącze, lub 


pniaki, liście, kwiaty, y ktore fię daje 
ziemi dla płodu, oranie jey; fkrapianie, 
y gnojenie bardziey fię ftofuje do korze- 
ni, jak do infzych części krzewow; prze- 
to w tym wtorym Rozdziale cała nafza 
mowa będzie o korzeniach. 
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O kfztafcie, ktory maig korzenie. 


i owad dają fię widzieć w rozmaitey 
poftaci. Wiele jet krzewow maiących 
w ziemi mafię mięfiftą, (Maffe charnuć ) 
pofpolicie cebulką nazwaną. Ta maffia; 
ktorą właściwiey głowką czyli gałeczką 
( la bulbe ) mianuie fię, zkłada fię zwarft 
czyli powłok, z ktorych jedna drugą 
obwija; tego gatunku fą pory, cebule w 
kuchniach do potraw fłużące. Inne, ja« 
kie po więkfzey części fą lilie, maią-ce< 
bulki nakfztałt lłufzczki ułożone, ~ Uwa- 
Żyć trzeba, Że iftota, ktora zkłada mafię 
cebulek, nie jeft prawdziwym korzeniem. 
Korzeń jeft niby niejakiś rodzay ftrącza 
mięfiftego , na ktorym fię wfpiera cebul- 
ka, y z ktorego wyraftaią korzonki ma< 
łe; te rozpościeraiącfię w ziemi; biorą w 
fiebie fok, ( Za feve ) ktory ma żywić 
krzewy. Cebula zaś, właściwie mowiąc 


fwey 
Wty! 
ią na 
Zaś 1 
Pacz 
zwij 
go n 

Ni 
galge 
pour 
gduli 
poni 
fadzi 
foly 
hw 
poci 
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jeft pączek zawierający w fobie liście y 
kwiaty, ktore fię maią na W iofnę uka- 
ZAĆ. 

Rzepki * ( Les tubercules ) z poftaci 
fwey podobne fą do prawi dziwey cebuli; 
w tym fię od niey rożnią, że mafię ma- 
ią nakfztałt mięfa jabłek jednoftayną, nie 
zaś warftami, lub włufzczkę ułożoną. 
Pączki, z ktorych fię kwiaty y liście ro- 
zwijają, fą na wierzchu; na dowod cze- 
go można przyłączyć fzafran y czofnek* 

Nie powiem nic o ofobliiyościach ścią- 
gałących fię do rzepy leśney ( Le pain de 
pourceau ) ziemna gdula czyli ziemney 
gduli tartufel, y lifich jajek ( Z” Orchis) 


ponieważ Żadnego niema ftarania około 


fadzenia ich przynaymniey nà używanie 

folwarczne. Jabłka ziemne, y bulwa ima- 

ją w ziemi fpore màffy mięfifte, zktorych 

pochodzą korzenie y kłącze. Pafternak , 
A4 
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% (Les Tubercules) Owoc każdy ziemny €0 Jig 
w korzen okrągły wiąże. 


XIE,GA I. 


marchew, rzodkiew, y rzepa f4 kotzenie 
mięfifte, ktore idą w głąb ziemi, y kto- 
re biorą pokarm bądź od małych korzon= 
kow cieniuchnych na wfzyftkie fię ftro_ 
ny rozciągających, bądź też naybardziey 
od końca korzenia głownego profto w 
ziemię idącego ( Ze'pivot ) co fię z tąd 
dowodzi, Że ( Zes turnips ) brukwie 
Ç Les rabioules ) ktore na wierzchu zie- 
mi ledwie nie całym fwym krągiem fie- 
dzą, całą fwoią moc y pożywienie ma- 
ią odiednego prątka, czyli niteczki cie- 
niuchney glęboko w ziemi tkwiącey, in- 
ne krzewy, w liczbie ktorych ieft fzpa” 
rag, wydaią korzenie nakfztałt wiązki 
(.Eu batte ) toieft, iż z iednego wfzyft- 
kim fpolnego centrum czyli punktu wie- 
le.wynika korzonkow , ktore nie roz- 
prafzaiąc fię, ani dzieląc idą profto w zie- 
mię nakfztałt promieni w sferze. 

Korzeń ieft naypierwfzym płodem, 


ktory wydaią nafiona; ten zaś pierwociany 
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korzeń, ktory idzie profto w głąb ziemi, 
nazywa fię korzeniem głownym. Według 
przyrodzenia gruntu y rodzaiu krzewow, 
glowny korzeń mniey lub więcey rozcią- 
ga fię. Zkłada fię z niego nayprzedniey- 
fza część krzewow maiących korzenie 
podługowate ( Em navet. ) W innych 
krzewach, iakie fą kłoforodne ( Fromen- 
żace), pierwociany korzeń wydaie wielką 
moc korzonkow pobocznych; ktore ieże- 
lifa bardzo fubtelne, nazywaią fię włofiafte 
(Chevelu), ieżeli fá miążfze, nazywaią fię 


włoknifte ( Fibrenx , Fillamenteux ) albo 


kofmate. Nakoniec więkfza część drzew 


y drzewek, nawet y krzewow, ktore w 
korzeniach tylkofwych fą roczno-trwałe, 
to ieft z korzeni odraftaią, iakie fą : dzię- 
cielina czerwona( Sain-foin)konicz slima- 
czy ( Luzerne ) maia korzenie krzepkie, 
ktore w ziemi fię rozpościeraią podobnym 
fpofobem, iako gałązki z kłącza wycho- 
dzące rozkładaią fię na powietrzu, dlż 
AG 
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czego też mianuią fię rofochate ( Rameux) 
czyli gałęzifte. 

Nie będę fię daley fzerzył nad tym, co 
fię zciąga ido kfztałtu korzeni, nad kto- 
rych fpofobem rozwiiania fię chcę raczey 


<y krotkości przełożyć niektore uwagi. 


$. TL. 
Uwagi względem korzeni profio w 
ziemię idących. 


Ni wierwtza rzecz, ktorą nafiona wy- 
daią, ieft korzeń, krory profto idzie w 
ziemię; ten ieśli nie natrafią na iaką war- 
ftę ziemi tęgą y twardą, rozpościera fię 
w niey y głęboko fię krzewi; y to ieft, 
co fię mianuie korzeniem głownym ( Ze 
Pivot.) Z tey przyczyny pafternak , 
marchew, rzepa y inne krzewy, ktorych 
korzeń ieft częścią nayużytecznieyfzą, 
powinne być fiane na ziemi dobrze fpra- 
wioney, albo na gruncie piafzczyftym ; 
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letkim , y łacnym do rozkrzewienią ka- 
tzeni, 

Można zaś na każdym gruncie zabieę 
rozciąganiu fię wzdłuż głownych korze 
ni; ponieważ mieć trzebą za regulę po- 
wfzechną, iż fkoro ucięty bywa korzeń 
iuż fię więceęy nie rozciąga; lecz na ten 
czas głowny korzeń pufzcza korzonki 
poboczne; ktore takoż będąc ucięte, pua 
fzczaią podobnym fpofobem nowe pobo- 
czne korzonki; ponieważ bowiem korzea 
nie wrzeczy famey nie inaczey fię dłuż- 
fzemi ftaią, iak tylko przez koficefwoie, 
bądź te korzenie będą drewnifte ( Zis" 
gneug ) bądź też trawifte ( Horbace )czy= 
li zielnifte, nie będą daley mogły rozcią- 
gać fię wzdłąż y krzewić, fkoro ucięte 
zoftaną w końcach fwoich chociaż na pog 
cala, i 

Czyli zaś korzefigłowny ucięty będzie 
czyli natrafi na twardą warftę ziemi roza 
ciąganiu fię iego w zdłufz przefzkądzaią» 
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cą, czyli też będzie fię krzewił bez-nay= 
mnieyfzey przefzkody, w. każdym razie 
wydaie korzonki poboczne. Lecz ueię- 
cie korzenia głownego naybardziey przy- 
Spiefza wypufzczenie y- rozkrzewienie 
korzeni pobocznych, o czym w naftępu- 


jącym paragrafie mowić będziemy. 


$. III 
Uwagi. względem korzeni pobocznych. 


x. B ae poboczne tym fą mocniey- 


fze y zdrowfze, im bliżey wierzchu zie- 
mi znaydunią fię, tak dalece, że gdy na 
iednoftayney ziemi, fadząc iakie drzewo 
zechce kto rozmaite zachować korzeni 
gatunki, ten ktory bliżfzym wierzchu zie- 
mi będzie, zawfze fię mocnieyfzym zhay- 
dzie od tego, ktory głębiey fiedzi, nie 
tylko dla tey.przyczyny Że takowe ko- 
rzenie maią więkfzą fpofobność do odno- 
fzenia pożytku z defzczow, rofy, ciepła 
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fionecznego y ożywiaiącego powietrza, 
ale też y dlatego, że korzenie bardziey 
zwykły fię rozkrzewiać w ziemi rufza- 
ney y uprawioney, aniżeli w twardey y 
mniey Żyźney, 

2. Korzenie poboczne rozciągalą fię 
tymże famym porządkiem iako y głowa 
ne, wydaiąc gałązki, ktore fię na rozne 


ftrony rozpościeraią, z tą iednak rożnie 


* cą, Że gałązki pochodzące od korzenia 


głownego tym fą zdrowfze, im fa bliž- 
fze pnia, w korzeniach zaś pobocznych 
nia iedneyże warście ziemi rozciągających 
fię, wiele z nich, ktore blifko pnia by- 
ły, ginie, im więcey fię zdrowych oko- 
ło kohcow pufzcza. 

3. Ponieważ korzenie poboczne na to 
fą, ażeby zbierały fok karmiący, przeto 
przez rozpościeranie fię fivoie co rok fię 
pofuwaią na nową ziemię, ktora zdolna 
iet dodać im foku żywiącego, y ktory 
od nich udziela fię wfzyftkim częściom 


— 
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krżewow. To zaś nie ściąga fię, iak tyl- ca fi 
ko do famych krzewow długo-żyiących. mint 

4. Diwizye y Subdiwiżye, ktore f3 pra= jedie 
wie beż końca, fzłyby poniekąd porząd- jota 
kiem dofkónałym, y podobno prżyzwo= bez kt 
tym co do wfzyftkich iednego rodzaiu 5: 
krzewow; lecz ta iedńoftayność częftó- ktory 
kroć bywa pomiefzana z wielu okolicz= aniu 
ności, iakie fą kamienie, twarde ziemi ieften 
bryły przefzkadzaiące krzewieniu fię ko» dziey 
tzeni, naoftatek robak lub natzędzie Rol- żeli w 
nicze, ktorym ucięte, lub złamane bywa= znać | 
ią. W wielorakich tych okolicznościach lyi 
korzeń bądź zaftańowiony, bądź też ua ty iel 
cięty wydaie wiele innych korzeni, a wi dig 
tak fię pomnażaią gałązki fok ożywiaiący ux) | 
2 ziemi ciągnące. Dowodem to ieft, iż grubi 
pożyteczna raczey aniżeli fzkodliwa ktże- | hen 
wom rzecz bywa, gdy fprawuiąc ziemię mule 
niektore młode korzonki zoftaią ucięte; krzey 
byle iednak to podcinanie nie było zbys $ vi: 
teczne. Przy uprawieniu roli przewyra* 
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ca fię ziemia, zkąd niektore korzonki za» 
miaft tego , coby miały być podcięte; z 
iednego mieyfca na drugie fię pomykaią , 
y otaczaią fię nową ziemią; -co nie ieft 
bez korzyści w Rolnićtwie. 

5. Przez wielorakie doświadczenia s 
ktorych nieiako część wyraziłem w opi- 
faniu Fiżycznym drzew , pizeświadczony 
ieftem, Że korzenie tozpościeraią fię bar» 
dziey w ziemi rufzaney, y tłuftey, ani- 
želi w twardey y iałowey, co daie po+ 
znać pożytek y potrzebę uprawienia rox 
li y hawozow: lecz niemniey upewnio+ 
ny ieftem,iż w wodzie wielka moc krze* 
wi fię korzeni włokniftych, ( Filamente= 
ux ) ktore fię daleka rozpościeraią ; nie 
grubieiąc iednak ani fię bynayrnniey dzie- 
ląc na mnieyfze Żyłki ( lerdmifier). W 
mule bagniftym korzenie podobnie fig 
krzewią, lecz więcey nabieraią miąż(z0- 
ści, aniżeli w wodzie. W piafkach let = 


kich y fuchych pufzcza fig wiele korzeni, 


=” 


"— 
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ktore nie grubieią; toż famo poniekąd 
dziele fię w gnoiowifkach infpektowych 
wypłonionych, ktore z gnoin niemal 
«wcale zgniłego robione były. Przeciw- 
nym fpofobem na gruncie tłuftym trochę 
odwilżonym maiącym przyzwoity do- 
broci gatunek mało fię krzewi korzeni, 
ale te fą fpore y mocne, co ieft wielce 
pożytecznym dla drzew y krzewow, kto- 
te fą długo żyiące. Względem krzewow 
roczno-trwałych uwagi dopiero namienio= 
ne mniey fą potrzebne, ponieważ wielka 
ficzba korzeni wfiąka w fiebie wiele foku 
karmiącego, z tey przyczyny formuią 
fię latorofle zdrowe, ktore iż nie długo 
trwaią, nie ieft rzecz potrzebna, ażeby 
korzenie ich tym rozporządzone były 
kfztałtem, ktory długo-trwałemi ie czy- 
ni. Dla tego więkfza ieft potrzeba wzglę- 
dem krzewow roczno-trwałych, aniżeli 
długo-żyiących, ażeby ziemia należycie 
była fkopana. 

6. Nie 
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6. Nie bez podziwienia zdarza fię wi- 
dzieć, Że korzenie dzięcieliny czerwo- 
ney, ( Stinfoin ) konicza flimaczego 
( Luzerne ), y wielu drzew nie tylko fię 
prtzebiiaią przez naytwardfze warfty zie- 
mi, ale też nawet za.czafem y tego do- 
kazuią, iż rozwalaią mury dofyć mocne. 
Lecz kiedy korzenie natrafiaią na grunt 
zbytecznie twardy y fkalifty, na ten czas 
wzroft drzew, ykrzewow długo-żyiących 
tępieie, a krzewy roczno-trwałe zupeł- 
nie ufychaią. 

7. Widłatość ( Bifurcation ) kotzeni tak 
fię rozpościera, a rozdzielenie fię zbyte- 
czne tak fię ftaie lubtelne, że trzeba pil- 
ney baczności, ażeby doyrzeć kohca ich 
w pośrzodku. cząftek ziemnych, w kto- 
re fię wpoiły. Rzecz zas wątpliwości 
nie podlegaiąca ieft, Że te korzenie iak 
włos cieniuchne ( Capillaires ) fą tò ni- 
by wodociągi ( Sugoir ) poftanowione 
do ciągnienia pokarmu latoroślnego, grub» 

B 
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fze zaś korzenie fprawuią powinność ri 
rek, przez ktore pokarm przechodzi do 
kłącza lub pniaka. Dowiodłem tego w 
opifaniu drzew Fiżycznym 

8. Kazawfzy wytwać drzewka lub ziga 
ła po zimie tęgiey; uważałem nieraz, że 
wlżyftkie małe korżonki fubtelne, albo 
wiofafte ufchłe znaydowały fię, kiedy 
zaś ta pora roku hië ieft froga; na ten 
czas nowe nawet korzonki pufzczaią fię. 
Ta obierwacya kazała mi fię dómyślać, 
iż pod czas oftrych zim drzewa tracą w 
ziemi fwoie korzonki włofiafte tymże 
niemal kfztałteń, iakim fię z liścia ogo- 
łocaią. To odnowienie młodych korże= 
ni może być drzewom użyteczne, lecz 
odięcie małych korzonkow wyfila krze- 
wy rocżno-trwałe. Zdarzyło mi fię wy- 
rywać macicę pfzeniczną po długich y 
ciężkich mtozach, uważałem, iż w.niey 
nic Żyiącego nie zoftawało, iak tylko 
coś nakfztałt malutkiey cebulki, w kto- 
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tey fię zamykały kilka lifteczkow zielc- 
nych bardzo krotkich, wnofiłem ztąd, 
iż te fzczupłe ślady latotoślne powinne 
były wydać nowe liście y korzenie. Dla 
czego fądzę że rzecz ieft pożyteczna kie- 
dy mrozy nie prędzey naftępuią, iak w 
ten czas gdy ziarna zimowe nieco fię 
w zmocnią. ` To albowiem, co przyro- 
wnałem do cebulki, ftawfzy fię na ten 
czas grubfzym y fporfzym, może piękne 
na der fprawić fkutki. 


$. IV. 
Uwagi względem rozpościerania fię 


korzeni. 


Jak po części namienili w poprze- 
dzaiącym Paragrafie otym, co ma być 
materyą teraźnieyfzegó, dla czego tera» 
Źnieyfzy Paragraf można mieć za konty- 
nuacyą pierw(zego. 

x. Zwierzęta, ktore nie fą do iednego 
B 
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mieyfca przywiązane, mogą wfzędzie 
przechadzać fię fzukaiąc fwego pożywie- 
nia, gdzie tylko ie znaleść fpodziewa- 
ią fię. Woda fama przynofi pokarm wielu 
pławom ( Coquillage w. konchom), ktorych 
fkorupy przyklejone nie iako fą do fkał w 
morzu fię ukrywających. Lecz ponieważ 
krzewy nie maią zdolności do rufzeniafię 
z mieyfca na mieyfce, dał im fprawca na- 
tury w adgrodę coś innego z pierwfzym 
roivnaiącego fie; albowiem krzewy ro- 
czno-trwałe rozrzucaiąc natę y ową ftro- 
nę nafiona fwoie, przenofzą fię nie iako 
na inne mieyfca, w ktorych ziemia nie 
iet wyzuta z foku im przyzwoitego. 
Niektore zioła, iako to ogorki lefne, 
C Cońcombres fauvages ) -y balfaminy 
( Balfamine ) rzucaią dość daleko nafie- 
nie fwoie przez rufzanie fię elaftyczne , 


czyli pękanie fię doyrzałego owocu fwo- 


iego. Inne zaś krzewy ktorych nafiona 
maią na fobie mech lub roftki, bywaią || 
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daleko od wiatru zaniefione. Cebule y 
zioła ktorych korzenie wzdłuż fię w zie- 
mi pofuwaią, odnawiają fię przez wyro- 
ftki, ktore fię pufzczaią częścią fpodem, 
częścią wyżey, a częftokroć na czele 
krzewu, ktory one wydaie; atak te mło- 
de latorośle zoftaią otoczone ziemią 
względem fiebie nową. Naoftatek drze- 
wa, y krzewy długo-żyiące, przez pofu- 
wanie fię fwych małych korzonkow? 
ptzenofzą fię na ziemię, z ktorey wilgo= 
tności ożywiaiącey nie wyczerpały. 

2. Daleko przeto odftąpiłoby fię od 
porządku, ktory natura zachowuie, gdy- 
by kto uftawicznie y corok fia! pfzenicę 
na iedneyże roli. Owfzem z przeciwney: 
ftrony. zachowuie fię pomieniony porzą- 
dek, gdy fię pfzenica fieie na gruncie, 
ktory odłogiem leżał przez rok, iako ten 
przeciąg, czafu ktory zwykł fię zupełnie 
łożyć na uprawienie roli. To potrzebuie 
obiaśnienia, ktore fię znaydzie na fwoim 
mieyfcu. B3 


3. Są takie drzewa y zioła ktore bar- 
dziey aniżeli inne rozpościeraią fwe ko- 
rzenie; co znaczy, Że niektore krzewy 
obfzernieyfzego potrzebuią placu, y lu- 
bią, ażeby były zafiewane, lub fadzone 
nie tak gęfto iak drugie. 

4. Jużem powiedział, Żekońce korze 
ni daleko fię rozciągaią. Lubo zaś wy= 
fuzegam fię przywodzić fzczegulnych 
zdoświadczenia dowodow, ktore możną 
znaleść w Traktacie o uprawieniu roli, y 
w opifaniu Fizycznym, drzew, nie mogę 
jednak opuścić doświadczenia przez JP. 
Tull czynionego, ktorefię ściąga do toz 
pościerania fię korzeni włochatych ( Che- 
vellu.) 

Marchew y brukiew naprzykład , lubo 
nie zdaią fię mieć, iak tylko iedeń gruby 
korzeń glowny nie wielą żyłek czyli ga- 
łązek kofmatych otaczający fię, ztym 
wfzyftkim iednak w znaczney odległości 
rozpościera korzonki fwe włochate. 
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Na dowód tego obierz pole, ktore od 
długiego czafu orane nie było, każ na 
nim zkopać rydiem plac trzygranifty po- 
dobny do A. B. D. C. ( w koperfetychu i 
Figura r. ) ktoryby miał 20. fąźni długo» 
ści od punktu A. do D. a fążni r2. fzero= 
kości od punktu B. do C. y kończył fię 
fzpiczafto przy punkcie A. Potym każ 
pofiać wzdłyż od punktu A. do D.-20. 
ziatn tych wielkich brukiew ktore fię na- 
zywaią ( Turnips, Rabioules ) Brukwie 
bedłki, y każ częfto z kopywać wfpo* 
mniony płac ziemi. Jak wfpomnionebru- 
kwie doydą fwey należytey pory, ieżeli 
obaczyfz, iż brukiew blifka punktu A: 
ieft naymnieyfza, a drugie fą coraz fpor- 
fze, im fię bardziey przybliżaią do pun- 
ktu E. w ktorym mieyfcu pole zkopane 
ma cztery ftopy, to ieft 12, calow fzera- 
kości, można zatym wnieść będzie, że 
korzenie tey brukwy będą fię rozciągać 
na dwie ftopy odległości. Przęciwnie 
B4 
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zaś, ieżeliby brukwy wfzyftkie były íe- 
dneyże prawie wielkości od punktu E, aż 
do D. fłufzna będzie przyczyna do wie- 
rzenia, Że korzenie nie daley, iak tylko 
na iedną ftopę rozciągać fię będą. 

Oto mafz fpofob barzo łacny poznania, 

jak daleko krzew iaki może rozciągać ka 
rzenie fwoie; nie idzie iednak, koniecznie 
zatym, ażeby, grubość miała zawifnąć 
zczegulnie od rozpościerania fię wzdłuż 
korzeni; że ałbowiem ziemia ofchła przy= 
ciąga wilgoć z blifkich ziem wilgotnych, 
możnaby mowić, iż ponieważ brukwy 
około punktu E. maią obfzernieyfzy plae 
ugoru ( Gueret ) nie zajętego żadnym 
innym zielem, przeto ile on ofufza zie= 
mię około fiebie będącą, tyle wzaiemnie 
ziemia ofufzona ciągnie do fiebie wilgoci 
z ziemi poblifkiey. 
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$. V. 
ż O Latoroślach. ktore fię z korgem ; 


pufzczaią. 
|K 


„, |  pączkiy roftki fpofobne do wydania no- 


orzenie fą doftatecznie opatrzone w 


a wych, ponieważ doświadczenie uczy, l 

e iż ieden korzeń ucięty wiele innych ro- | g 
é dzi, Gałęzie nie mniey zamykaią w fobie 

ż nafienie korzeni, ponieważ rofzczki far 


3 me w ziemię fadzone ( Les boutures ) y 
5 obłąki ( Zes marcottes ) to ieft nakrzy= 


y wione gałęziami do ziemi latorośle dla 


a 


rozmnożenia, korzenią fię. Lecz fame 


m korzenie dlako więcey maią w fobie fpo- 
< fobności do wyprowadzenia gałęzi, ia- 
je kom to obfzernie wywiodł w opifaniu, 
ci drzew Fizycznym. W tymże dziele do- 


wodnie pokazałem, że pączki korzenio- 


we rozwiiaią fię w tych tylko mieyfcach, 

ktore ziemia okrywa, podobnie iako pą- 

ezki gałęziowe na tych fie fzczegułnie 
B5 
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ukazuią mieyfcach , ktore fą na powie= 
trze wyftawione. 

Ztym wfzyftkim jednak iako gałęż 
drzewa, małąca dofyć fpofobności do o- 
dzenia korzeni, wydaie one gdy ieft «v 


cieniu y w mieyfcu wilgotnym, t ak korzeń 


rodzi gałęzie, gdy będąc liliko wierz 
ziemi korzyfta z ciepła fłonecznego. w 
takowym razie wiele drzew, y krzewow 
długo-żyiących pufzczaią nowe wyroftki, 
ktorefię czafem daią widzieć w znaczney 
od karcza fwego odległości, zwłafzcza 
gdy te drzewa świeżo fą wyrąbane. Toż 
famo dzieie fię względem krzewow rocno 
trwałych. Korzonki ziarna pfzeniczne- 
go, ktore nieco głębiey w ziemi ieftzako= 
pane, wydaią' kolanka ( Les noeuds)ktore 
przykrywa ziemia, a roftki pufzczaią fię 
z korzonkow, blifkich wierzchu ziemi, y 
to ieft co czyni ( Zes taltes’) rozkrzewie= 
nie, fą zaś pewne okoliczności, ktore Za» 
wifty od: pory fłużącey ofobliwie do ta» 
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kich ptodukcyi, czyli płodu wydania, 
Podczas zim frogich, -w ktorych tęgie 
| panuią mrozy,nie tylko nie rozkrzewiaią 
fię w korzenie y zdzbła zioła, ale owfzem 
znaczną część tych utracaią, ktore pod 
| czas iefieni wydały. Przeciwnie pod czas 
| zim łagodnych nieznacznie w prawdzie, | 
wiele ich iednak przybywa. Kiedy wio» | l 


foy fą fuche, mało fię krzewią zioła, 


j lecz wilgotne, y w miarę chłodne wio- 
7 fny, wiele dopomagaia do rozkrzewie- 
a nia. Jeżeli fię zdarzy, Że po zimie y 


wiośnie przeciwney rośnieniu czyli we= 
) getacyi krzewow , naftąpią wielkie ciepła 
2 y upały, na ten czas ziarna nafienne ie- 


2 dnym ciągiem rofną w fame kłofy, nie 


e krzewiąc fię bynaymniey. Przeciwnie | 
ę zaś, ieśli gorąca nie prędzey nafta- 
y mą, aż gdy macice wydadzą nowe lato- 
pa rośle w ziemi, y nad ziemią, w ten czas 
je wiele wyrafta kłofow z iednego ziarna, y 


źniwo bywa obfitfze. — Daie fię z tąd pg- 
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znać, iż cokolwiek fluży do wegetacył, 
czyli rośnienia krzewow, iako gnoienie, 
uprawienie roli &c. fłuży oraz do krze- 


wienia fię ich y pomnaża użętek. 


$. VI. 
O używaniu y zdatności korzeni. 


Mówiliśmy dotąd o korzeniach fzcze- 
gulnie względem krzewow, ktorym one 
doftarczają pokarmu potrzebnego do wy- 
dania iak naylepfzych użytkow. Lecz.co 
fię ściąga do nafzego używania; w wie- 
lu okolicznościach korzenie, ktore fą 
częścią krzewu prawdziwie pożyteczną , 
iako brukiew, wielki kolnik ( Les gros 
navets ) marchew, ziemne iabłka ( Zes 
pommes de terre ) bulwa, flużą za po- 
karm ludziom, y bydlętom.  Wzglę- 
dem Marzany czyli Rety; * korzeń ten 


sze Bid 
+ ( La garance ) że/ł korzen do czerwonego fara 
Gawan ia. 


Rozdz. III. $. I. 
żeft zaifte częścią nayużytecznieyfzą. W 
tych tedy rozmaitych okolicznościach co 
być powinno nayprzednieyfzym celem 
nafzey baczności, y pilności, ieft wzroft 


korzeni. 


ROZDZIAŁ III. 
O kfączach, pniakach, y gałęziach. 


Bis pniaki, y gałęzie fą częścią rze- 
czy z ziemi rofnących, ktora na fobie 


utrzymuie liścia, kwiaty, y owoce. 


$. I. 


O kfztałcie kłączow y pniakow. 


Pis w drzewach ieft na wzor fłupa 
profto w gorę podnofzącego fię, ktory 
wyżlzy, lub niżfzy bywa według rodzaiu 
drzewa. Słup ten zkłada fię z drzenia, 
bieli, y kory. Byłaby rzecz długa wcho- 


dzićw opifanie, y podzielenie anatomiczne 


"wfpomnionych części; kto zechce wtym 


być uwiadomiony, może fię poradzić 
Kiążki podtytułem: Fizyczne drzew opie 
fanie. 

Toż famo prawie ma fię rozumieć w» 
zględem drzewek, y chrościn, wyiąwfzy; 
iż bardzo częfto żdarza ftę, że zkorzeni 
ich wychodzi wiele pniaczkow, ktore roz- 
kładaiąc fię w gałęzie, formuią poftać 
krzakow. 

Co fię ściąga do krzewow d/ugo-żyiq= 
cych w fwych korzeniach; nie ieden po- 
dobno byłby pobudzony brać ie zadrzew= 
ka; iakoż wielkie do tego daie podobień» 
ftwo'macica łukrecyi, y konicza ślimacze= 
go; ( Za Luzerne ) ztym wfzyftkim ie» 
dnak pniaczki ich corok fię odmmieniaią. 

'Toż rozumieć trzeba o wielu krzewach 
roczno-trwałych, oprocz tego że kłącze 
maią zielnifte. Jedne znich fą dofyć 
mocne, y profto fię trzymaią, iako wi- 
dziemy w bobie, drugie fą czołgaiące fig 
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h | albo fię pnące ( Rampant ) iaki ieft na- 
przyklad groch Turecki ( des Haricots ) 


>" 
=” 


y groch pofpolity» 


$. I. 
O kfatałcie gałęzi, 


| W krzewach tak roczno-trwałych iako JKA 
y długo-żyiących pniak fię dzieli na wiele 
części, z ktorych fię formuią gałęzie. W 
zdzble iednak ezyłi ffomce trawy, y prą= 
ciu trzciny, rzadko fię gałęzie znayduią. 
Te kłączki rurkowate, to ieft gałęzie, 


przecięte fą kolankami, z ktorych pocho- 


n a. 


dzą liścia. 


$. III. 
Uwagi względem rożwiiania fię gałęzi. 


Bac gałęzie fą częścią pnia dzielą- 

4 | cego fię na wiele części innych, przeto 

|  kfztałtowanie fię ich czyli orgamizacya 
; i : 

taż fama ieft co y pnia. 
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Pochodzą one z pniaczkow zachowu+ 
iąc ftały porządek, y przyzwoity każde- 
mu gatunkowi krzewow, iedne poiedyn- 
ezo po fobie naftępuiąc, drugie parami 
na przeciw fiebie wyraftaiąc, inne rzę- 
dami, y niby przez kontygnacye około 
pnia pufzczające fię, nazywają fię wietz- 
cholkowate ( Verticille. ) Jedne fię do 
pnia bliżey przymykaią. drugie mniey 
lub więcey od niego fą oddalone. Wfzy- 
fkie te okoliczności daią rożną poftać 
krzewom, y fłużą do rozeznanaia w ie- 
dnych, y drugich rozmaitych gatunkow 
czyli odmienności.  Pniaki y gałęzie do- 
ftatecznie fą opatrzone w pączki fpofo- 
bne do rodzenia gałęzi, lub korzeni we- 
dlug rozmaitych okoliczności, iakomt o 
tym mowił w Rozdziale wtorym. Jeże» 
li gałąź ucięta będzie,wyrafta nato miey- 
fce wiele innych, ktore nadgradzaią po- 
niefiouy ufzczerbek. Włafność ta. ieft 
wielce pożyteczną nie tylko drzewom, 
ale 
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aleteż y ktzewom:; y to ieft co przyno= 
fi wielki zyfk z łąk artificyalnych. Je- 
żeli ucięty będzie koniec kłącza bobowe- 
go wprzod nim fię kwiat ukaże; wyda 
wiele gałązek, y owoce obfitfzy: 


$:7V: 


O pożytku ż pniakow y giłężi. 


Boa ciągną fok karmiący: (Za feve) 
fok ten przechodzi przez pień do gałęzi; 
ktote udzielaią pokatmu nie tylko liściom, 
kwiatom, owocoń, ale teź y famym ko 
tzeniómi; rzecz ieft nie wątpliwa, iż ten- 
Że fok żywiący bierze inne przygotowa- 
nie y ptzyfpofobienie w. pniaku, inne w 
gałęziach, z ktorych rozchodzi fię po 
innych częściach tym pokarmem Żyią- 
cych. 

Na gałęziach utrzymują fiy krzewią 
cząftki owocorodne; iako też nie mniey 
więkfza część liścia. Rzekłem: więkfza 


C 
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część liścia: ponieważ wiadomo, iż li- 
ście krzewow trawiftych (des Gramintes) 
y trzciniaftych ( des arondinactes ) bierze 
fwoy początek z kolankow wyraftaiących 
na zdzble ( Zes pailles ) y prąciu ( Zes 
chalumeaux ), ktore formuią kłącz tych 
krzewow; trafia fię także częftokroć, 
iż w krzewach zielniftych rofochatość 
czyli rozwiianie fie w widłate gałęzi, 


daie fię wefpoł z rozwinieniem diẹ liścia. 


$. V. 


O zdatności pniakow y gałęzi. 


C, należy do drzew leśnych; pnie ich 
y gałęzie do ciefielftwa y budowania fą 
zdatne; znich maią fwoy zyfk Będna- 
rze, Sitarze, Tokarze,y inni robotą dre- 
wnianą bawiący fię; po więkfzey zaś 
części flużą na opał. Gałązki małe po- 
Żytek przynofzą kofzownikom,y innym, 
Pnie y gałązki krzewow roczno-trwa- 
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łych, tudzież diugo-żyiących w fwych 
korzeniach, fą nie mniey użyteczne, z 
nich albowiem zkłada fię naywiękfza 


część furażow, y karmu dla bydląt. 


$. VI. 
Uwagi nad związkiem, który iefi między 


gałęziami y korzeniami. 


Niieży mi przeftrzedz, iż krzewy nie 
inaczey wydaią korzenie, iak tylko w 
miarę y proporcyą tego, co, na wierzch 
ziemi wychodzi. Myli fię więc, kto wie- 
rzy, iż ucięcie pniakow y gałęzi czyni 
krzewy fpofobne do rodzenia wiele ko- 
tzeni; przeciwne bowiem temu zdanie 
iet dowodnie ztwierdzone w opifaniu 
drzew Fizycznym. Ztym wfzyftkim w- 
fpomnione ucinanie pniow. y gałęzi nie 
bardzo fzkodzi krzewom długo-Żyiącym 
w fwych korzeniach; ponieważ gdyby 
nie były ucięte, w krotceby ufchły po 
zupełney nafienia  fwego doyrzałości. 


Cz 
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Będzie nam iefzcze mowa o tym, gdy o 
liściach mowić będziemy. 


ROZDZIAŁ IV. 
O Liściach. 
l Ee rownie iako y korzenie wielce 
pomagaią do utrzymywania fię,y wzroftu 
krzewow ; lubo znaydują fię znich hie- 
ktore liścia nie maiące, iakie fą grzyby; 
a nawet y nie ktorekrzewiny y chrośnia- 
ki liścia w cale nie wydaiące. Lecz ta 
excepcya nie przefzkadza bynaymniey, 
ażeby nie można mowić w ogulności, iż 
nie zbywa wfzyftkim krzewomna liściach, 
ile Że pofpolicie krzewy liścia nie maiące 
tak fą miętkie, Że fame mogą mieyfce 


liścia zaftąpić. 


$ Í. 


O rozmaitym kfztatcie liścia. 


Ly mogą fię dzielić na dwa gatunki 


ogulne 
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Rozbz..IV. §. I. 
ogulne: na miefzane ( compofe )y nie mie> 
fzane ( fimple ). 

Liścia nie miefzane, nic innego nie fą, 
iak tylko pukanie fię y rozwiianie tych 
cząftek, przez ktore fię nieiako przykłe- 
iaią y utrzymnią przy pniaku lub gałęzi. 
Tego rodzain fą liścia wiśniowe, bulwy, 
rzeżuchy Indyifkiey ( Za Caputine ) y 
więkfzey części zboża. Liścia miefzane 
zkładaią fię z wielu liftkow nie miefza- 
nych, ktore fię na ten czas nazywaią. 
foliales to ieft drobne liście, y ktore fię 
trzymaią na fzypułce wfzyftkim pofpoli- 
tey, każdy zdrobnieyfzych liftkow, mie- 
wa udzielnie fwoią włafną. Liście oftro- 
ftręczyny ( Z'acacia ) kafztanu leśnego 
( de marronier d inde ) konicza ślima- 
czego, dzięcieliny czerwoney, grochu 
&c. ieft miefzane. Liścia nie miefzane, 
iako też y liftki drobnieyfze liścia miefza- 
nego fą w niektorych krzewach grube, y 
foczyfte, w innych cienkie y fuche. Je- 
GZ 
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dne fą rowne drugie maią zwierzchu głę- 
bokie dołki nakfztałt brozdy na roli ora= 
ney, ze fpodu zaś wydatną wypukłość, 
niektore fą gładkie y glancowne, drugie 
chropowate, lub nakfztałt akfamitu wło- 

l chate, inne miętkie, a inne dychtowne 
nakfztałt pargaminu. Więkfza część li- 
ścia ieft zielonego, lecz nie iednakiey 
zieloności; fpod niemal zawfze innego 
ieft koloru, aniżeli wierzch. Niektore 
w iefieni nabieraią koloru iafno żołtego, 
inne czerwonego, a inne na oftatek pftrą 
maią odmienność. 

Niebiorę przed fię wyliczać rozmaitych 
kfztałtow, ktore na fiebie biorą liścia nie 
miefzane , oraz drobne lifteczki liścia mie- 
fzanego, ktore fą albo ( Fevilles entieres) 
całe w fobie, y iednoftayno brzezne , albo 
porozrzynane ( decoupćs ) albo na lifte- 
czki długie podzielone ( Zacintes ) albo 
też ząbkowate ( Dentelćes ) &c. Cieka- 


wości w tym fwoiey każdy zadofyć u- 
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czynić może czytaiąc Fizyczne drzew 
opifanie, gdzie znaydzie udzielne obia- 
Śnienie względem tych. wfzyftkich pun- 


ktow , o ktorych tu krotko namieniamy. 


$. II. 
Gak wielce fy pożyteczne liścia rzeczom 


z ziemi rofnącym. 


Zai ieft Cezalpina, iż liścia flużą do 
pokrycia y zafłonienia młodociannych la- 
torośli, kwiatow, y- owocow. Gdyby 
zdatność liścia na tym fię. fzczegulnie 
kończyła, na nicby fię prawie one nie 
zdały po opadnieniu kwiecia, y gdy mło- 
de latorośle iuż fię: nieco pokrzepiły. 
Lecz wielorakie doświadczenia uczą, iż 
zdatność ich nie na tey tylko famey rze- 
czy zawifła. 

Dało fię widzieć ,, że po nagłym utra- 
ceniu wfzyftkiego liścia, drzewa poufy- 
chały. Morwowe drzewa, Z ktorych li- 
ścia nie-obrywaią,rofną ylepiey fię krze- 
C4 
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wią od tych, na ktorych fię liścia. obry- 
waią. Latorośle drzew fą "nie rownie 
pięknieyfze na ten czas, gdy robactwo 
nie panuie, aniżeli gdy liście będzie na 
drzewach obiedzione; doświadczyliśmy, 


Że wiele nawet gąłęzi drobnieyfzych 


ufycha, kiedy fię trafiło, iż przez lat 
kilka wzciąż obiadała liście gąfienica vy 
chrabątzcze. Motyle pftre ( Les tigres) 
Ktore tylko famym liściom fzkodzą, 
drzew grufzkowych, nazwanych poirier 
de bon chretien, fą na wielkiey przefzko- 
dzie do wydania pięknego owocu. Kiedy 
rdza padnie na liftki zbożowe, wfzyftek 
krzew zoftaie w nieiakimś ftanie fłabości, 
aż poki fię nowe nie pufzczą liścia. 
Przydaymy iefzcze iedną obferwacyą, 
ktora pokazuie pożyteczność liścia. Po- 
ki drzewa pufzczaią latorośle, poty owo- 
ce nie przyidą do zupełney doyrzałości; 
gdym zaś chciał przyśpiefzyć tę doyrza- 
łość przez oberwanie liścia, doświadczy” 
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łem, iż owoce nie mało ztąd ucierpiały ; 
lecz gdy fwey dofzły wielkości y iuż 
doźrzewać zaczynały, obrywanie liścia 
było na ten czas pożyteczne. 

Zaprafzam miłośnikow rolnictwa, aże- 
by fprobowali, izaliby nie można było 
dokazać, ażeby drzewo zdrowe y pełne, 
rodzić owoc poczęło, tudzież ieśliby nie 
można było zabiedz nagłemu wilkow 
wzroftowi y pomnażaniu fię, obrywaiąc 
po razy kilka więkfzą część liścia. 

Nie można tedy wątpić o tym, iak 
wielce pożyteczne fą liścia co do wzroftu 
y utrzymywania fię krzewow. Roztrzą- 
fać będziemy w paragrafie naftępuiącym, 
iakim fpofobem liście w pływa w fkutki 
rośnienia y Żywienia krzewów, albo Że 
tak rzekę, iaką ofobę reprezentuią w 


Ekonomice wegetalney. 
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$. HI. 8. Że 7 

Na:czym zależą pożytki, ktore liścia [praz i prz 

wnuią rzeczom warofł y pokarm z mocy. 

ziemi biorącym, CZNOŚĆ 

| D | rácyi. | 
í oświadczenia, ktore czynili Mariotte, | 5 3 


de Wodward, Doktor Hales, y inni, po- 


kazuią dowodnie, że liscia fą nayprze- 


nieważ 


dnieyfzym inftrumentem tran fpiracyi , czy- lim 
li pary odbytowi, y że więkfza część fo- Shot 
ku karmiącego, ktory korzenie z ziemi dnie n 
ciągną, y ktory od nich idzie do pnia, y Wie 


gałęzi, tą drogą wychodzi. Liścia więc ią ci 
-í Scla Cli 


fą niby naczyniem oddzielaiącym, przez A 
Ys 
ktore krzewy pozbywaią foku y wilgo- wom: 
| tności, albo zbyt obfitey , albo też nie- ; 
ż y niem n 
pożyteczney. Moźna widzieć w Xiążce l 
; ieas TU; re W 
pod tytułem: Fizyczne drzew opifanie, i 
3 ; mi Krze 
w ktorey obfzerniem traktował o tranfpi- l 
e > : A trząsn 
racyi krzewow r. Że tranfpiracya ieft 
fpomić 


dwoiaka: znaczna,y nie znaczna. 2. Ze 


tranfpiracya zbyt obfita wycięcza krzewy. 
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3. Ze zawarcie , lub niedoftatek tranfpira- 


cyi przyczyną ieft znaczney W nich nie- 


mocy. 4. Dowiedliśmy, iakie fą okoli- 
czności fprzyiaiące, lub przeciwne tranfpi- 
racyi. 5. Pokazaliśmy co za tym naftę- 
puie względem wigoru krzewow. Po- 
nieważ mnieyby, fię przydało wchodzić 
w fzczegulne wfzyftkich rzeczy tych opi- 
fanie, odfyłamy przeto Czytelnika do 
wfpomnionego dzieła, gdzie otym umy= 
ślnie mowiliśmy. 

Wielu Fizykow doświadczyło, Że li- 
ścia ciągną w fiebie wilgoć zdefzczow;'y 
rofy, y Że to pofilenie ieft wielce krze- 
wom pożyteczne. Liścia tedy fą naczy- 
niem maiącym fpofobność do flania, kto 
re Wipolnie z korzeniami doftarczaią 
krzewom pokarmu. To zdanie ieft roz- 
trząśnione y ztwierdzone dowodami w 


fpomienioney Xiędze wyrażonemi. 
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$. TV. tnieyf 

O kowfekwencyach wynikaiących æ tego, poda r 
co fię dopiero uważało. kżeli p 

Z | jeftpoż 
tego, cośmy dopiero uważali, mo- ie fię i 

> sai ‘odli 
zna wnieść. wiedliń 


r. Zew tych kraiach y położeniu ta- ktorą n 

i kowym, gdzie korzenie znayduią fię na wionet 
ziemi fuchey, krzewy mogą być czafem tranfpii 

| zdrowe y filne, kiedy bywaią rofy obfite, kroć n 
| y kiedy okoliczności nie dopomagaią do 4. Je 
wielkiey tranfpiracyi. Żytecz 

2. Na pagorkach położonych ku poł- flofca, 

nocy nie tyle krzewom fzkodzić powin- ki, y 

na fuchość, ile na pagórkach, ktore na dziey 

południe leżą; nie tylko Że krzewy-mniey fzczepi 

tranfpiruią na tamtych, ale Że w ciągaią tymże 

w fiebie wilgoć zrofy , ktora fię na nich tranfpi 

utrzymuie y trwa przez znączną część fzezen 

dnia. ktorej 

3. Jeżeli doświadczamy, Że polewanie | poniei 


w fpofob defzczu padaiącego ieft pożyte- | ma, 
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cznieyfze krzewom, aniżeli kiedy fię 
woda razem wylewa na korzenie; tudzież 
ieżeli pod czas lata polewanie w wiećżót 
ieft pożytecznieyfze, aniżeli wednie; zda- 
ie fię iż przyczyna tego może być fpra- 
sviedliwie przypifana mocy  wfiąkania, 
ktorą maią liścia, nie mniey iako y fpra- 
wionemu przez polewanie umnieyfzeniu 
tranfpiracyi, ktora w lecie bywa częfto= 
kroć nader obfita. 

4. Jeżeli doznaiemy, Że ieft rzeczą pos 
żyteczną ochraniać od wielkiego upału 
fłońca, y wiatru. fufzącego młode płon- 
ki, y drzewa świeżo przefadzone, abar- 
dziey iefzcze gałązki fame do ziemi w- 
fzczepione; izaliż nie miarkuiemy, Że w 
tymże famym czafie, gdy fię umnieyfza 
tranfpiracya, wftrzymuie fię oraz wyni- 
fzczenie rofy dodaiącey im Żywności, 
ktorey mieć nie mogą od fwych korzeni, 
ponieważ ich albo; mało maią pod ten 


czas, gdy płonki fą młode, y drzewa fą 
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świeżo przefadzone, aibo też wcale ich 
hie maią, gdy fame tylko rofzczki w zie- 
mię fię fzczepią. 

5. Moc wfiąkania może wfpolnie pra- 
cować z zaftanowieniem tranfpiracyi oko= 
ło utrzymania w dobrym ftanie płoneks 
ktore fię chowaią we mchu wilgotnym; 
a na wiofnę lub w lecie przenofzą fię z 
iednego na drugie mieyfce. 

6. Gdy fiè obrywaią “liscia z pączkow 
dó okulizacyi fpofobnych, a wyrznię- 
tych w Miefiącu Sierpniu, dzieie fię ta 
dla zaftanowienia kanałow tranfpiracyi 
y zabieżenia onych wyfchnieniu. 

7. Jafna rzecz iet, Że oberwanie liścia 
powinno być fzkodliwe krzewom maią- 
eym doftatek korzeni; nie tylko z tey 
miary, iż fig im odbierają ftatki do trans- 
piracyi fłużące, ale teź odcinaią fię foko- 
ciągi ( Sugoirs ) dopomagaiące do do- 
ftarczenia im pokarmu potrzebnego. 


Przeto gdy fię liścia obrywaią ze zboża, 


jie dzi 
iyé me 
rzey A 
żeby 
mię fie 

gl 
wfiąka 
Naprz) 
ta, kr 
tru cić 
pónie! 
nione 
chniei 
niekto 
ktore 
ne ku 
z tran 


9, | 


baniar 
( Cha 
lub te 
ciepły 
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nie dzieie fię to dla tego; ażeby pomno- 
żyć moc, y wigor w krzewach, ale rą- 
czey ażeby go umnieyfzyć, y zabiedz , 
ażeby zbyt wyfoko wyroflfzy, na zie- 
mię fię nie kładły. 

8: W pewnych okolicznościach moc 
wfiąkania może być fzkodliwą krzewom. 
Naprzykład gdy fą chłodne y dźdżyfte ła- 
ta, krzewy zafłonione od flońca y wia- 
tru cierpią daleko więcey aniżeli inne, 
pónieważ ich żyłki, że tak rzekę, napeł- 
nione fą wilgocią, która fię pfuie y tę- 
chnieie; zkąd póchodzi, iż pod'ów'czas 
niektore krzewy*ghić póczynaią, te zaś 
ktore fą w otwartym mieyfcu wyftawio- 
ne ku fłońcu: vy wiatrom, znayduią ulgę 
z tranfpiracyi. 

g: Krzewy; ktore fię wychowuią pod 
baniami ( Cloche) lub oknami fzklanemii 
( Chafis de verre ) dobrze zawartemi, 
lub też w Pomaranczarniach, albo izbach 


ciepłych, maią powietrze ( Latmofoher ) 


XIEGA.l. 


wilgotne, ktore w wielu okolicznościach 


może im być w prawdzie pożyteczne , wagi 
częftokroć iednak zprowadza zgniliznę, m 


zwłafzcza gdy nie ma, ftarania około roz- 
rzedzenia waporow, y oczyfzczenia pa IN 
4 ry zamkniętey. Nie maiąe bowiem'tey | y obfze 
baczności, ginie częfto więkfza część | twierd; 
krzewow chowanych w takowym: zam | fię pol 
knięciu; y z umartwieńiem przychodzi pelniey 
widzieć ie ufychaiące po łożonych tyłu | wraca 
fkutecznych ftaraniach około ich wzro« hym c 
ftus: y utrzymania. filat, I 
to. Jeżeli, chcąc ofłabić nieco drzewa fiefie n 
zbyt.filne, może być rzeczą pożyteczną | ti ożyy 
obtywać znich liście, daie fię ztąd pos | to roz! 


BA > Act AW ; 
znać; iż należy pilnie ftrzedz liścia drzew | mieyfe: 


flabieiących, gdyż liścia będąc niejako Inną 
kanałem tranfpiracyi, daią pochop-do | lsciom, 
wzbudzenia y  porufzenia obrotu foku_ || wap c 
Żywiącego:. nkfztaj 
tutek o 
| Wiktor 

$. V. | 


| 
| 
| 
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es |. Uwagi nad niektoremi innemi włafnościń= 


mi ktore fię liściom przypifuią: 


| 

pa N., iednemu chciało fię dalfzych fzukać 
ey | y obfzerniey dowodzić pożytkow liścia ; 
pić | twierdząc, iż fok karmiący rozchodzi | 
ie | fię po liściach; y w nich odbiera nayzu= JK 
da | pełnieyfze przygotowania; po ktorym 
yu | wraca fię nazad y udziela wfzyfikim in= 
to | nym częściom krzewów; ażeby ie po= 

filał. Lecz ponieważ to zdanie grutitu- | 
wa | le fię na cyrkulacyi czyli obtocie wilgo 
må | Ci ożywiaiącey, o ktorą fpór ieft; prze- | | 
jos | to roztrząśnienie tey materyi nie ma ta 


ew | mieyfca: 


Inną iefzcże włafnóść přzypifowano 


do | liściom. Ze albowiem rozbieraiąc z u- 


ku | wagą części liścia, znayduią w xich coś | 
nakfztałt gardziela ( Za trachee ) czyli | 
turek oddechowych, ( vaiffeaux /pirańx ) | 


| W ktorych zdaie fię famo powietrze za” 
D 
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mykać, y że Doktor Grew upewnia, iż 
obferwował w liściach bębele ( des' vefi- 
cules ) powietrżóm napełnione, z tych 
obferwacyi wnofili niektorzy Fizycy, że 
liścia fą płucami krzewow, ktore ciągną 
w fiebie powietrze otaczaiące; Że to po= 
wietrze żamknięte w bębelach *wfpo- 
mhionych rozchodzi fię aź do korzeni 
przez drogi oddechowe; y że wzglę< 
dem foku katmiącego podobhy fprawuie 
fkutek do tego, ktory czyni względem 
maffy krwi powietrze w oddechu by= 
dlęcym. Naftępuiące doświadczenie zda- 
wało fię być fpofobnym do potwierdze- 
nia tego zdania, albo przynaymniey do 
pokazania, Że powietrze wychodzi z 
krzewow przez liścia, co fię może nie- 
iako nazwać ich oddechem. 

Gdy będzie do wody wrzucona gałąź 


liścia na fobie: maiąca, daie fię widzieć 
na liściach wiele bąblow powietrznych, 
ktorefię powiękfzaią, im mocniey flofńice, 


ni galgi 
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na gałąź biiące dogrzewa, nikną zaś za 
naftępuiącym powietrza  oziębieniem. 
Można było fkutek ten brać za nieiakiś 
rodzay oddechu z tym więkfzym do wia- 
ry podobieńftwem, im zdawało fię być 
tzeczą bardziey zgadzaiącą fię z przyro- 
dzeniem, ażeby powietrze mocą ciepła 
|rozrzedzone wyftępowało z krzewu, a 
zgęfzczone przez zimno hazad fię wra- 
cało.. Lecz łacno obaczyć w Fizycznym 
drzew opifaniu, że JP. Bonnet naganił 
to zdanie dowodząc, że bąble pomienio= 
he nie wyftępuią bynaymniey z krzewu, 
ale zawfze zoftaią na wierzchu liścia, y 
Że znacznie widzieć fię daią na ten czas, 
kiedy przez powietrze rozrzedźaiące fię 
fą powiękfzone. Nie hależy iednak, ztąd 
%nofić, ażeby powietrze hie było po- 
trzebne do wegetacyi, ponieważ wiele 
jieft przyczyn do wiary podobnych; tia 
[ktorych fig pizeciwne zdanie gruntuie: 
Jawna bowiem rzecz ieft; iż fok karmią= 
Dz 


— 
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cy rozchodzi fię y krąży w krzewach 
pod poftacią pary, albo przynaymniey w 
znacznym ftopniu rozrzedzenia: Ze zaś 
y to także pewnym ieft, iż wiele powie= 
trza łączy fię z parą, przeto też wiele 
fię iego znaydować powinno we frzod” 
ku krzewow; do tego wierzyć trzeba: 
Że to powietrze nie zoftaie fpiące y 
mattwe w krzewach; a zatym wchodzi 
w nie, z nich wychodzi, y w nich fię 
odmienia. 

Nadewfzyftko Machina wiatrociągiem 
nazwana, y wielorakie doświadczenia 
nie wątpliwym fą dowodem, iż wiele 
fię znayduie powietrza w krzewach. 
Lecz ieśli to powietrze ieft wefpoł zmie- 
(zane „ż okiem karmiącym, lub udzielne 
fwoie ma kanały, twierdzić tego zape- 
wne nie odważam fię. Może, zaś kto 
chcieć wiedzieć, ktorędy wchodzi w 
krzewy, y ktorędy Z nich wychodzi po- 
wietrze. W tey mierze fądzili iedni, iż 


to iedy 
rozum 
nié, in 
wietrze 
fikie or 
| iż pow 
karmią 
leez or 
gulną 
wietrze 
w krze 
ktore o 
fermeni 
wiey ` 
ogołoci 
elafticit 
Hales -; 
| teg; | 
| toż por 
| tyczne 
Wątpiet 
| Wietrz; 
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to iedynie ftaie fię przez liście, drudzy 
rozumieli, że fię to dzieie przez korze- 
nie, inni na oftatek utrzymywali, iż po- 
wietrze wchodzi w krzewy przez wfzy- 
ftkie onych części. Jabym zaś mniemał, 
iż powietrze wchodzi, razem z fokiem 
karmiącym, a: wychodzi z tranfpiracyą ; 


lecz oraz przeftrzegam, Że to ieft fzcze- 


| gulną moią koniekturą; ponieważ po- 


wietrze wielorakim kfztałtem może fię 
w krzewach znaydować. Powietrze, 
ktore obficie nader wychodzi z owocow 
fermentuiacych, zoftawało w nich pier- 
wiey wedle wfzelkiego podobieńftwa 
ogołocone z fify rozpościerania fię; ( Æ 
elafticitć ) a według doświadczenia JP. de 
Hales zkładało w nich część bryły całey 
tęgą; lecz za powitaniem fermentacyi 
toż powietrze nabiera znowu mocy ela- 
ftyczney, y ftaie fię ruchomym., Bez 


| wątpienia być mufi, że druga część po- 


wietrza zawartego w krzewach zoftaie 
Dz 


s=— 
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w nich w podobnym ftopniu w iakim 


nam fluży do oddechu. Jeśliby zaś we- O fiut 

dług zdania JP. de Hales krzewy wfiąka- 

ły w fiebię powietrze, ktoreby ftraciła Į 
iscia 


|i moc fwoią elaftyczną, a w pewnych 
okolicznościach znowuby ią pozyfkiwa+ ważane 
ło w famychże krzewach, tedy powietrze | krzewc 
to wielkieby nazbyt mieyfce zabierało, | dzieiel 
ftaiąc fię podobnym do tego, ktorym | łocone. 
my tchniemy. Daley iefzcze rzecz tę nic wię 
roztrząfaiąc, trzebaby, zważywfzy poz zdzbła 
wietrze łączące fię z fokiem karmiącym, obrywa 
rozdzielić od tego, ktore fię nakfztałt | pokarm 
drobnych kulek w tymże foku zawiera, | dląt; t 
także y od tego, ktore na fubtelnieyfze gdy iu: 
dzieląc fię cząftki fpoione ieft z częścia- nieważ 
mi pomienionego foku. Lecz znam to, | ti P 
iż fię wdaię w roztrząfanie dalekie od | nać liść 
nauki wykonywaiącey, ktorą tu wypi= | dzięcje 
pifywać przedfięwziąłem; a tak przyftę” | łego d 
| dt; ję 
tatsi ki 


puię do rzeczy pożytecznieyfzych w fztu+ 
ce Rolniczey. 
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$. VI. 
O fkutkach wynikaiących z pożytku liścia 
dla krzewow. 


| FA iakimkolwiek bądź fpofobem u- 
ważane, fą bez wątpienia nader użyteczne 
krzewom, ktorym fię wielka zapewne 
dzieie krzywda, gdy zliścia zoftaią ogo- 
łocone. Chcąc ofłabić zboże, nie trzeba 


| nie więcey, iak tylko wyraftaiące około 


źdzbła zrywać lifteczki. Jeśli kto chce 
obrywać z drzew liścia, y fufzyć ie na 


pokarm, ktory ieft bardzo dobry dla by- 


| dląt; to fię dziać powinno w iefieni, 
| gdy iuż liście z drzewa ma opadać, po- 
| nieważ pod tę; porę mało drzewom fzko= 


| dzi. Potrzeba zaś koniecznie każe zci- 


nać liścia, y gałązki konicza ślimaczego 
> 


| dzięcieliny czerwoney , y konicza pro- 


ftego dla zapafzenia fię w karmią dla by- 
dląt; lecz gdy to ścinanie ftaie fię wten 
cząs ; kiedy wfpomniorie zioła po części 
D4 


przekwitły, y gdy iuż lifteczki opadać 
mają, krzewom tym w famych fzczegul- 
nie korzeniach długo-Żyiącym nie wiele 
złego cios przynofi. Inaczey fię rzecz 
ma, gdy zioła te bydłem fpafywane by- 
waią, ponieważ bydło nifzcząc wyro= 
ftki, ktore krzewy wydaią, nim fię zu- 
pełnie ukfztałtują, nadweręża, y ofłabia 
korzenię. Obfzerniey rzecz tę roztrząm 
fać będziemy, gdy przyidzie nam mowić 
o łąkach kunfztownych. 


ROZDZIAŁ MV. 
O kwiatach y Owocach, 


N. zdaie fię, ażeby kwiaty na ten ofo- 
bliwie koniec były przeznaczone, iżby: 
tylko kontentowały wzrok, y nafycały 
powonienie. Nic wprawdzie nie ieft pię- 
knieyfzego nad odmianę rozmaitych 
kwiatow, nic przyiemnieyfzego nad za- 


pach, ktory wydaią; lecz, te pożytki do 


mas fię 
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nas fię tylko famych ściągaią, y od na- 
fzego guftu iedynie zawifły. Iftotniey- 
fzy pożytek co do porządku przyrodze- 
nia, ieft rozmnożenie. rodzaiu, co fpra- 
wuią kwiaty, v ktorych zawarte fą po- 
czątki fruktyfikacyi. 

Pomoc dwoiakiey płci ieft rownie po- 
trzebna, ażeby płodne było nafienie, ja- 
ko ieft potrzebna, ażeby iaie było fpo- 
fobne do wydania pifklęcia. Są tedy w 
ziołach, iako y w zwierzętach części do 
płodu fłużące dwoiakiego rodzaiu, ktore 


formowaniu kwiecia pochop daią, 


ÇL 
Q rożnych częściach, z ktorych fię zkfada= 


ią kwiaty, 


Li: zafarbowane kwiatow nazwane 

les Petales, y ktore fa częścią nayprzy- 

iemnieyfzą kwiecia, nie fą częściami do 

iakieykołwiek płci należącemi. Jeśli ko- 
Ds 


Xırs ca I. 


mu fię upodoba, może ie brać za części 
delikatnieyfze y przednieyfze, o ktorych 
tu zaraz mowić będziemy. Części męz- 
kiego rodzaiu fą prąciki nafienne nazwa- 
ne les etamińes. Są to błonki czyli ko- 
morki rożnego koloru, ktore fię utrzy- 
muią na nitce pofpolicie bardzo cieńkiey, 
y zamykaią profzki iak nayfubtelnieyfze, 
te zaś według mniemania pofpolitego ma- 
ią w fobie fpofobność do ożywienia em- 
bryonow, czyli ziarnek niewieściego ro- 
dzaiu. Części do niewieściey płci nale- 
Żące fą także prątki nañenne nazwane 
les Piftils, ktore fię zkładaią z embryo- 
mm czyli iądrka niedorofiego, y z niteczki 
czyli fzpilki maiącey na końcu kropkę 
nazwaną le fłigmate, ktora w rozmai- 
tych ziołach miewa fwoy kfztałt ofobli< 
wy: 

Te rożne części znayduią fię częfto- 
kroć w iednymże kwiatku, a przeto ta- 
ki kwiat ieft oboiey płci. Są oraz y ta= 
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kie kwiaty, z ktorych iedne maią czę. 
ści męfkiego rodzaiu, a drugie niewie- 
ściego, y te fię dzielą na famce y fami- 
ce. Łufzczyna zwierzchnia zielona orze- 
cha Włofkiego y lefzczynowego, fą to 
kwiaty famce, kwiaty zaś famice znay- 
duią fię po innych mieyfcach na tychże 
famych drzewach, Liftki nakfztałt błon- 
ki (Les Panicules) u pfzenicy Tureckiey, fą 
to kwiaty famce, kwiaty zaś famice znay- 
duią fię u fpodu, gdzie fię formuią kło- 
fy. W niektorych rodzaiach ziol, fą w 
fzczegulności iedne, ktore rodzą kwiaty 


famce , a drugie famice, 


$. II. 


Uwagi nad nafienient, 


Ni ieft iefzcze dofkonale wiadomo, 
ieżeli płod kwiecia ożywionym zoftawa 
mocą profzkow zamykających fię w prą- 
cikach nafiennych Ç Les etamines), czyli 
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przez nieiaką moc oleiowatą zawartą w 
tych profzkach. Jakimkolwiek iednak 
bądź fpofobem, potrzebna do tego ieft 
pomoc dwoiakiey płci, ażeby nafienne 
ziarna były Żyżne, inaczey w niwecz fię 
obracaią y rodzić nie mogą. 

Kokofz nie maiąca koguta mniey znofi 
od innych, y iaia iey nie fa fpofobne do 
wyprowadzenia kurcząt. Toż famo dzie- 
ie fię zziołami; fą znich niektore, co nie 
wydaią owocu; inne zaś wydaią wpraw- 
dzie owoc, ale płonny. 

Poftąpmy daley w nafzym podobień- 
ftwie. Gdy iaie świeżo zniefione ze fkķo- 
rupy dobyte będzie, Żadnego w nim zna- 
ku kurczęcia nie widać; ponieważ pi- 
fklę w ten czas fię kfztałtować zaczyna, 
gdy kokofz zafiada. Przeciwnie zaś fta- 
ie fię z nafieniem; krzewy albowiem 
zwłafzcza zielne, maią iuż, acz w nie- 
podpadaiącey pod zmyfły fzczupłości , 
fwoy kfztałt przyzwoity w ząbku nafie- 


nia zd 


Nafie 
hi czął 
zbka, 
y niby í 
więc w 
na ten ( 
ią w f 
niby r 
tak dale 
iących 
torośli 
zaś €Z 
rzonek 
dla dod 
Czas pl 
teczne! 
tu pod: 
zaś w 
trzebne 
iym p 
dem o 


Rozpz. V. § II. 


nia zdrowego y nie płonnego. 
Nafienie to zkłada fię z iedney lub kil- 

ku cząftek puklaftych ( Żes lobes ) y z 

ząbka, ktory zawiera w fobie początki, 


| y niby ofnowę korzeni y pniakow. Gdy 


więc wrzucone będzie w ziemię nafienie, 
na ten czas owe puklafte cząftki nabieża- 
ią w fiebie wilgoci, ktora rozdziela y 
niby roztapia części ich fubftancyalne 
tak dalece, iż fię ftaią hakfztałt cycek da- 
iących naypierwfzy pokarm młodey la- 


torośli w ząbku zawartey. Naypierwfza 


| zaś część, ktora fię rozwiia, ieft ko- 


rzonek, ktory obeymuie poffeffyą ziemi, 
dla dodania żywności pniakowi, a na ten 
czas puklafte cząftki przeftaią być uży- 
łecznemi. Wiadomości te, ktore my 
tu podalemy w fpofob oboiętny, dokładnie 
zaś wyłożyliśmy w Fizyce drzew, po 
trzebne fą dla zrozumienia, co my w dal- 
fzym przeciągu mowić będziemy wzglę- 
dem owocow y nafienia. Rzecz albo- 
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wiem iafna ieft, Że niektore choroby w 
zbożu mogą pochodzić z hiedoftatku 


płodności. 


$. ITL. 
Uwagi nad paczkami. 


Paki maią nieiakieś podobiefńftwo do 
nafienia; ponieważ pod łufkowatemi po= 
włokami fwemi zamykaią początki czyli 
ofnowę młodego pniaka; lecz nie widać 
w nich ani cząftek puklaftych, ani mło- 
dych korzonkow, ponieważ młodziu= 
chny pniaczek trzyma fię drzewa, ktore 


mu dodaie potrzebnego pokarmu. 
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O fewie czyli foku karmiącym. 
Du fię to we śrzodku ziemi, że 
śmaterya do tuczenia fpofobna gniie, y 
Że przez fpofob fermentacyi, ftaie fig 
haypietwfze przygotowanie foku kar- 
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iniącego. Ziemia więc ieft niby Żołąd- 
kiem, w ktorym fię czyni konkokcya 
pokarmu krzewow. 

Korzenie, ktore można przyrownać 
| do Żył mlecznych w źwierzętach, wy- 
fyfaią z ziemi fok, ktorym fię powinne 
żywić krzewy. Ten fok, gdy wchodzi 
w ktzewy, ieft gruby, y mało fpofobny 
do formowania foku karmiącego; ktory 
w famych krzewach przyimuie rozmaite 
przygotowanie, y ħa ten czas bierze imie 
foku karimiącego podobnym fpofobem ia- 
ko w źwietzętach.likwor chylem tiano- 
wańy bierze krwi naźwifko. A iako w 
niektorych gruczołkach  żyłkowatych 
( Les glandes ) taż krew oddziela fię od 
likworow y fokow ofobnych, ktore idą 
do kości, chrząftek, ciała &c. tak beż 
wątpienia $v krzewach podobne czyni fię 
oddzielenie fokow karmiących, z ktorych 
iedne idą do części drewniftych, drugie 


do części miętkich, y bardzo foczyftych 
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naprzykład do peftek, łufki, y famey więkfzy 
fubftancyi iądra migdałowego &c: Lecz ntiz li 
nie będę wchodził w Żadne roztrząfanie [drugie 

tych materyi; na dwoch tylko pożyte- bieńftwa 

| cznieyfzych rzeczach dłużey fię nieco | rmeni w 
` zabawię, naprzod będę uważał, iakie M izielać 
ieft przyrodzenie foku karmiącego; po- M tedy; i 

wtore iakim on fpofobem rózchodzi fię W żę fok, 

po wfzyftkich częściach krzewów. Nim | bywa p 

zaś do famey rzeczy przyftąpię, nie za~ | krzewo 

j wadzi przeftrzedz, iż zoftawię treść tych ©] wania 


kweftyi nie ofądzoną; przeftaiącnaprzy= [i2 część 


toczeniu fkutkow z niektorych obfer- | wać zę 
wacyi y doświadczenia wynikaiących; | 2. Di 
ktore mogą być użyteczne chcącym głęś | nie ciąć 
biey przenikać taiemnice przyrodzeniay | fiebie b 
| liczba : 

$: 4: | kach $ 

Uwagi mad rufzaniem fię foku karmiącego: | miąż(z, 
IE 

x. Je rzecz nie wątpliwa, Że fok kar= | krzew 


miący podnofi fię aż do wierzchołka nay= || wiem, 
wiek- 


nie 
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więkfzych drzew, ponieważ nanich wy- 
raftaią liścia, kwiaty, pączki, y gałązki. 


3 


Žadnego nie mafz podo- 


Z drugiey ftrony 
bieńftwa, ażeby wilgoć z ziemi od ko- 
| rzeni wyciągniona miała natychmiaft u- 
dzielać im foku karmiącego. Wierzyć | 
tedy ; iż więcey nie powiem, pottzeba, | 
Że fok, ktory daie pokarm korzeniom, l 
bywa przygotowany wewnętrznościach 
krzewow, y przyfpofobiony do odby- 
wania tey powinności. Zkąd wnofzę, 
iż część foku karmiącego muĝ z ftępo- 
wać z gałęzi do korzeni. | 
2. Doświadczona rzecz ieft, Że korze- | 
nie ciągną z wielką mocą wilgoć blifko 
fiebie będącą, y Że fokociągow więkfza 
liczba znayduie fię w małych korzon- 
kach świeżo uformowanych, aniżeli w 
miążfzych, korzeniach. | 
3. Korzenie nie fą famemi częściami | 
krzewow , włafność tę maiącemi; ta bo- 
wiem znayduie fię rownie w pniakąch y 
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gałęziach, tak dalece, iż lubo gałąź od- 


cięta będzie, przecież ma iefzcze wielką 
fle do wfiąkania w fiebie wilgoci. 

4. Ta moc wfiąkania pomnaża fię w 
okolicznościach fprzyiaiących tranfpira- 
cyi, uftaie zaś gdy nie mafz tranfpiracyi. 
A że tranfpiracya ieft proporcyonalna do 
części powierzchnych tranfpiruiących , 
przeto liścia moc wielką maią do ciągnie- 
nia w fiebie foku karmiącego. Jeżeli po- 
wietrze, wiatr y fłońice pomnażaią moc 
wfiąkania, dzieje fię to na ow czas, gdy 
fłużą tranfpiracyi czyli parowaniu. 

5. Nie trzeba iednak fkwapliwie ztąd 
wnofić, że tranfpiracya krzewow ieft 
fzczegulną przyczyną tufzania fię foku 
karmiącego; ponieważ fa pewne okoli- 
czności, w ktorych fok karmiący bywa 
mocho wztufzony , chociaź Żadney prá- 
wwie nie będzie tranfpiracyi. Ped tẹ po- 
rę, gdy drzewa foczą fię, wfzyftkie okoa 
liczności przeciwne fą tranfpiracyj; a # 
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tym wfzyftkim natężone rufzanie fię fo= 
ku katmiącego; ieft nader znaczne: przy= 
daymy do tego, że płynienie foku uftaie 
hatychmiaft gdy fię liścia rozwiiaią; do= 
brže albowiem wiadomo ieft, iż te czę: 
ści ktzewow, fą ptyncypalnym kanaa 
lem tranfpiracyi. Ze zaś płynące foki ź 
wielką filnością wzbiiaią fię do gory, do= 
świadczył JP. de Hales, ktory ie widział 
w tiirkach fzklanńych podnofzące fię więs 
cey iak na dwadzieścia ftop wyfokości. 

6. W porze foczenia fię drzew, fok 
katmiący podnofi fię w dzień, y whocy s 
lecz bardziey w dzień iak w nocy, żwłads 
fzcza kiedy fġ dni ciepleyfze. Jeżeli cie= 
pło ieft wielkie, fok podnofi fię zbytnie 
w rurkach fzklannych; y naten czas wie= 
le fte oraz powietrza wzbiia w gotę; 
ktore wzbudza pianę na foku. 

7. Sok katmiący poczyna rufzać fię na 
początku wiofny , albo też iak fkoto 
mrozy zimowe uftały.  Wkrotce bo» 
Ez 
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wiem potym naftępuiące rozwiianie fię 
liścia, kwiatow, y pukanie fię pączkow 
ztwierdza, Że fok karmiący zoftaie wro- 
bocie; a na ten czas, iakom namienił, 
parowanie ftaiefię znacznym, y fok prze- 
ftaie z drzewa płynąć. 

8. Wielkie w lecie upały mniey przy- 
iaźnemi fą wegetacyi podobno dla tego, 
iż obfite parowanie wiele wilgotności z 
krzewow wyprowadza; albo też iż zie- 
mia "wyfufzona mało doftarcza im pokar- 
mu do rozkrzewienia fię. Jakażkolwiek 
tego niech będzie przyczyna, to pewnym 
jeft, Że drzewa mało wydaią płodu od 
połowy miefiąca Czerwca, do połowy 
Sierpnia. 

o. Około tego czafu zdaie fię, iż ru- 
fzanie fię foku karmiącego znowu fię 
ożywia: kora, ktora w poprzedzaiącym 
miefiącu, trzymała: fię mocno drżewa, 
oddziela fię od niego z tąż łatwością iak 
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rofnąć przeftały, nowy płod wydaią. 


Niektore krzewiny, co na wiofnę kwi- 
tły, znowu kwitną za tym powtornym 
foku karmiącego porufzeniem. Jednym. 
fiowem zdaie fię, że wegetacya» ktora 
była niby martwą pod czas wielkich upa- 
łow letnich, nabiera za zbliżaniem fię ie- 
fieni rowney fiły, iaką miała na wiofnę. 

xo.: Chłodne pory iefienne zaftanawia= 
ią rufzanie fię foku karmiącego; drzewa 
oraz nietylko nie wydaią Żadnego płodu; 
lecz iefzcze liścia fwe poftradaią, y zda- 
ią fię być  obumarłemi. Doświadczono 
atoli, że o tey porze, byleby mrozow 
nie było, ruch foku karmiącego trwać 
nie przeftaie; ponieważ kwiaty pomaleji- 
ku formuią fię w pączkach, y gotuią fię 
do rozwicia fię na wiofnę; przy tym też 
przyraftaią w ziemi niektore nowe ko- 
rzonki. 

1r. Wątpić nie można, ażeby ciepłe 
powietrze nie miało mocy do porufzenia 
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foku karmiącego, y ażeby chłodne czafy 
pieco tegoż rufzania fię nie przytępiały, 
a mrozy tęgie w zimie nie zaftanąwiały. 

12. Nie dofyć jeft na tym, chować 
krzewy w powietrzu doftatecznie cie- 
płym, ażeby dofkonałą miały wegetacyą; 
trzeba jefzcze operacyi blifkiey,y niczym 
nieprzerwaney famego fłońica w niedoftat- 
ku czego Krzewy wyfilalą fię, (deuiennent 
etiolees ) 

13. Wedle umiarkowania powietrza 
użytki ziemne przyfpiefzone, lub też zna- 
cznie opoźnione bywaią: nic zaś tak do~ 
brze nie płuży wegetacyi, iak ciepło złą- 
czone z wilgotnością, nic zaś bardziey 
nie fzkodzi iak zimno y fufza. 

14. Gdy pora ieft wilgotna, ieżeli nie 
ma ciepła, wfzyftko gniie; przeciwnię 
gas wfzyftko wyfycha, gdy doymniące 
ciepła łączy fię z wielką fufzą. Okoli- 
czności zaś naybardziey wegetacyi fprzye 
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czas naftępuie pochmurny wefpoł z cie- 
płym powietrzem zabieraiącym fię do 
niepogody. 

15. Wilgotność przyiazna wegetacyi 
| nie tak pochodzi od polewania, iako ra- 
i czey od rofy y defzczow; nawet pole- 
wante famo ftaie fię daleko pożyteczniey- 
fze krzewom, gdy bywa zażywane pod 
czas do niepogody fpofobiący fię, iako 
| pod czas iafney pogody; uważałem ho- 
wiem, iż krzewy nie rownie więcey 
korzyftaią w ośmiu dniach pochmurnych 
złączonych z pomiernym, y łagodnym 
| defzczem, aniżeli przez miefiąc panuią- 
cey fufzy, lubo pilne będzie ftaranie oko- 
ło polewania. Żtąd pochodzi, iż defzcz 
| ieft rownie niemal pożyteczny krzewom 
wodnym, iakò y ziemnym, nie dla ia- 
| kiey ofobliwfzey mocy wody defzczo- 

wey, ale raczey , iż taż fama woda fpra- 
| wuie nie iednoftayne fkutki, wedle tego 

iak bywa zażyta, to ieft w czas ciepły 
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albo też zimny, pogodny, albo pochmur- 
ny. 

16. , Zgęfzczenie ( Za condeufation ) y 
rozrzedzenie ( Za rarefattion ) po fobie 
naftępuiące powietrza y likworow mogą 
być z podobieńftwem do wiary brane za 
celnieyfze przyczyny pierwfzego w zie- 
mi przygotowania foku karmiącego, y 
iego wycieńfzenia ; nim zdolnym fię fta- 
nie do weyścia -w korzenie; taż fama 
przyczyna wpływa podobno do rufzenią 
fię iego we frzodku krzewow, y podno- 
dzenia fię w gorę: to za grunt założy- 
wfzy, im więkfze będzie rozrzedzenie, y 
częściey przerwane przez zgęfzczenie, 
tym więkfze poftępki uczyni wegetacya; 
co fię właśnie przytrafia w chwilach 
dźdżyftych, odmiennych, y niepogo- 
dnych; y dla tego podobno polewania 
pożytecznieyfzę fą wiednym, aniżeli w 
drugim czafie. 

17. Nie myślę bynaymniey utrzymywać, 


| 


| 
| 


ażeby € 
dynie 0 
wietrza 
przyroc 
ki nade! 
ktora c 
my zr: 
czna m 
tych te 
dać do 
duią in 
przykł 
go. Ni 
rozum 
nia fię 
ogiilni 
do wi 
towni 
fwoy 
1, 
fok | 


przez 


Rozdz. VI. $. I. 73 


ażeby obrot, foku karmiącego zawifł ie- 
dynie od zgęfzczenia y rozrzedzenia po- 
wietrza y likworow , znayduią fię w 


przyrodzeniu inne przyczyny fprawiciel- 


| ki nader mocne; kto wie ieżeli nie znich 


ktora czyni te fkutki, ktorych my fzuka- 
my zrzodła? fita Magnefowa y elektry- 
czna mogą być przyłączone za przyklad 
tych to przyczyn fprawuiących, y nam 
dać do domyślania fię, iż fię icfzcze znay- 
duią inne nam niewiadome, ktore mogą 
przykładać fię do obrotu foku karmiące- 
go. Niektorzy Fizycy daliiuż nam do po- 
rozumienia, iż moc elektryczna przyczy= 
nia fię do wegetacyi. Lecz chociaż w 
ogùlności ciepło ieft kondycyą potrzebną 
do wegetacyi, iednakże nie wfzyftkie 
townie, krzewy potrzebuią ciepła, aby 
fwoy wzroft brały. 

18. Rzecz ieft do wiary podobna, iż 
fok karmiący podnofi fię w krzewach 
przez żyłki drewnifte, ktore fię rozcią- 
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« gaią do liścia y owocow; lecz oraz pe- 
wna ieft, Że może odmienić linią proftą 
w podnofzeniu fię, y Że ieft kommunika- 
cya poboczna foku karmiącego. 

19. Wielorakie doświadczenia ftwier- 
dzaią, Że fok karmiący powraca nazad 
do korzeni, ieft zaś podobieńftwo, iż to 
wracanie fię w drzewach fię ftaie między 
drzewem y' korą. 

20. Dodart y Hales ktorzy przeczą 
cyrkulacyi foku karmiącego, zgadzaią 
fię nato, iż go nazywaią częścią wftę- 
puiącym, częścią z ftępuiącym, lecz ztą 
rożnicą, iż według Dodarta te dwa do- 
piero wfpomnione foki nie fą iedneyŻe 
natury, y zamykaią fię w ofobnych na- 
czyniach fobie przyzwoitych. A zaś 
JP. de Hales nie przypufzcza iak tylko 
ieden rodzay foku karmiącego, O ktorym 
mowi, iż ieft zawarty w naczyniach, 
hie-maiących Żadney rożnicy w fwym 


uklztałtowaniu; tenże twierdzi, iż fok 
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e |Karmiący wfłępuie, y Z ftępuie wedle 


= 


ta pfobliwych okoliczności, iż ieft wftępu= 

a |Jącym pod czas ciepła dniowego, a cofa 
fię nadoł, gdy powietrze zoftaie ozię= 

r- bione, 

ad ax. Według Parenta, y Mariotta, kto- 


to rzy przypufzezaią prawdziwą cyrkula= 


cyą, wilgoć pofilaiąca krzewy wycho- 


cz korzeni wftępuie do pnia, gałęzi, 


kwiatow, owocow &c. maiąca przy- 


Zą 

ją mioty kążdey z tych części przyzwoite, | 
e ly zoftawiwfzy w nich co należy do ich 

| 
tq pokarmu, y wzroftu, z refztą, ktora 

tą t | 
o- taie fię niepożyteczną, powraca do kos 

ję Jrzeni maiąc w nich nowe odbierać przy= 


a |fpofobienie, y przygotowanie; na oftatek 
ú |likwor ten złączywfzy fię z nowemii f0+ 
o kami, ktore korzenie z ziemi ciągną | 


m znowu wftępuie w części wyżfze krze* 


1 wow. 
m 22. Nie myślę bynaymniey twierdzić, 


że ieft prawdziwa cyrkulacya w krzes 
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wach; lecz przyznam fię, iż ieftem fkłon- 
ny do wierzenia, Że iedna część foku 
karmiącego idzie do gory na pufzczanie 
fię gałęzi, a druga z ftępuie na doł na pu- 
fzczanie fię korzeni. 

23. Zdaie mi fię, iż powracanie fię fo- 
ku karmiącego do korzeni ieft dofkonale 
dowiedzione; lecz ia ztąd nie chcę wno- 
fić cyrkulacyi iego. 

24. Aczkolwiek mniemam, iż wflzyft- 
kie przywiedzione dowody na utrzyma- 
nie cyrkulacyi, nie fą doftateczne, nie 
wierzę iednak ażeby przytoczone zdru- 
giey ftrony przyczyny na zni(zczenie 
oneyże, dofyć były mocne. Zakończę 
przeto przeftrzegaiąc, iż nietrzeba iefzcze 
mieć tey kweftyi za ofądzoną; ale no- 
wego dokładać ufiłowania, ażeby ta ma- 
terya iaśniey była wyłożona, 

Zamknę narefzcie ten paragraf, odfy- 
łaiąc do Fizycznego drzew opifania tych, 


ktorzy zechcą mieć dowody założonych 
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w tym dziele propozycyi. Tym czafem 
przyftąpmy do rozważania natury foku 
karmiącego, w czym ia na famym zbiera- 
miu y wyłliczaniu proftym niektorych 
fkutkow doświadczenia przeftawać 
| y E 

będę. 


$. IT. 
Uwagi nad przyrodzentem Joku karmig- 


cego. 


i. N iektorzy Fizycy rozumieli, że na- 
czynia, W ktorych fię czyni pierwfze 
przygotowanie foku karmiącego, maią 
fwe mieyfce w famychże krzewach; mo- 
wili zatym, iż Żołądek krzewow poło- 
Żony ieł między pniem y korzeniami. 
Lecz ponieważ ia nie poftrzegłem w tym 
mieyfcu , iak tylko toż famo ułożenie» 
Ktore ieft we wfzyftkich innych częściach 
krzewow , zdaie mi fię być rzeczą przy* 
zwoitfzą rozumieć z innemi Filozofami s 
Że pierwfze przyfpofobienie foku karmią- 
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cego, iakom wyżey powiedział, dziele 
fię w ziemi, gdzie woda rozdziela czę: 
AE E r 

ści ziemne, y gnoifte, ktore mogą fłu= 
Żyć krzewom za pokarm. Wiele ielt 


rzeczy, ktore w Ziemi gniią; wiadomo 


zas ieft, Że zgniłość ieft oftatnim fkut- 
kiem fermentacyi. Może to być, iż je- 
den z przednieyfzych pożytkow z gnoiee« 
hia wynikaiących iet wzbudzenie tey 
fermentacyi. 

2. Poniewaź przez operacye chimiczńe 
tozmaitego todzaiu rzeczy. z ktzewow 
wyciągaią fię, wnofzono ztąd, iż te 
rzeczy flużą ifn do pokarmu. Rozutniaa 
no przeto, Że powietrze, ogień, ziemia, 
eley, y wielorakiego gatunku fol f4 czę- 
Ściami, z ktorych fię zkłada fok kata 
miący; toż chymiczne tzeczy razem, 
a fobą zpoionych oddzielanie mogłoby 
nawet nakłonić do wierzenia, Że ziemia 
ieft naycelnieyfzym pokarmem krzewow; 


ponieważ rzeczy z ziemi wyraftaiące w 
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ziemię fię znowu obracaią przez zgniłość, 
Że ftoność mogłaby ziemią wycieńczyć, 
woda rozciągnąć iey cząftki, y za pomo” 
cą ognia dać iey ruch, y czynność przy* 
zwoitą. Lecz idąc za tym mniemaniem s 
krzebaby, ażeby te rozmaite iftoty łączy» 
ły fię z ziemią pod pewną miarą; niko- 
mu bowiem nie tayno, iż zbyteczna fol 
czyni ziemię płonną; zbyteczna woda 
zatapia, a zbyteczny upał flońca, y wiatr 
zbyt fuchy wyfufza krzewy. 

3. Nie zbiiam ia tego powfzechnegę 
mniemania, iednakże chcąc uniknąć od 
zbytecznego polegania na oddzielaią= 
cych operacyach chymicznych, trzeba 
mieć na to baczność, iżby nie wielka za- 
fiągnela fię wiadomość względem pokat= 
mu zwierząt, gdyby kto chciał przefta= 
wać na famym części ciała ich, y Krwś 
rozbieraniu. Oprocz tego naybiegleyfzy 
Chymikow dowścip nie może dokazać, 

ażeby z ziemi nayżyżnieyfzey potrafi 


80 XIEGAL 


wyciągąć też fame iftności, ktore zkrze= 
wow wyciągaią. 


4. Ktoż niewidział Jacyntow , y Narcyf- 


fow wydawaiących fpore liścia y piękne 
kwiaty w famey wodzie? , Ja fam wycho- 
wałem w wodzie wfzyftkie niemal zioła 
nazwane Włofki albo Kapiliarya, tudzież 
niektore zioła warzywne, ktore w wo- 
dzie kwitły yowoc wydały, nad to ro- 
žne drzewa, a między |innemi dąb, kto- 
rym chował przez lat fiedm w famey wo- 
dzie. JP. Bonnet wychował drzewa 
owocowe, y miaf znich owoce używa» 
iąc famego tylko mułu do pokrapiania. 
Ztych doświadczeniow możnaby wnofić, 
Że woda fama może dać pokarm krze- 
wom; ale dofyć na tym, Że z nich do- 
fkonale fię pokazuie, iż woda ieft iedną 
z części zkładaiących fok karmiący. 

5. Ztym wfzyftkim dafię widzieć, gdy 
będziemy mowić o gnoieniu, iż fol, 
gnoie, y innych wiele rzeczy, niekto- 

rych 
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tych zfiich tluftých; niektorych folnychi; 
a niektorych na pozor wcale ziemnych ; 
póbudzaią potężnie wegetacyą: Da fię 
oraż poznać, iż ttzeba coś więcey, ani- 
żeli famey wody ażeby fię w przyzwoi= 
tey dofkonałości uformował fok katmiąs 
cy pizynayrniey względem wielorakich 
gatunkow krzewow: 

Gdyby doftatecznie było dowiedzioa 
nym; że woda ieft fźczegulnymń pokar= 
mem ktzewow; inoźnaby ztąd *vnofić; 
iż wfżyftko; eokolwiek z ziemi tośnie, 
iednoftayney ża pokatni używa wilgoci; 
lecz, iakośmty dopieto namienili; ponie= 
waż pietwfźa bropozycyd hie ieft dofta- 
teczhie rozwiązana, nie będzie od rzeczy 


zabawić fię nad rożtrząśnieniem drugiey: 
$. ITI. 
Teali rożmiiite gatunki krzewow iednoa 
ftayny fok mùig za pokarm: 


waźaiąc rzecz w ogulności, nie zdaje 


F 
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fię podobnym do wiary, ażeby jedna ma- 
terya mogła pokarmu dodawać tak wiel- 
kiey liczbie krzewów, ktore fię od fiebie 
rożnią poftacią, kfztaltem, zapachem, fma- 
kiem, y innemi przymiotami.* Nicht bo- 
wiem nie wątpi, ażeby części do całko- 
witości krzewów należące nie miały fię 
jedne od drugich znacznie rożnić. 

Lecz nie idzie za tym, ażeby foki kar- 
miące różniły fię od fiebie, gdy zoftaią W 
ziemi, wprzod niżeli fwoy kfztałt wezmą 
we śrzodku krzewow. Owfzem zdaie fię, 
iż potrzeba przypuścić nieiakoś iednoftay- 
ność gatunkow w pierwfzych, fokach kar- 
miących, gdy fię da baczność na to, Że 
krzewy uymuią iedne drugim pokarmu 
przez rozpoftrzenione w ziemi korzenie. 

Możnaby wprawdzie mowić, iż po- 
nieważ woda wchodzi zapewne po wiel- 
kiey części w kfztaltowanie foku karmią- 


cego każdemu krzewowi włalnego, 2 


przynaymniey potrzebną ieft do rozpra- 
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wienia innych cześci fkładaiących fok 
karmiący; gdy więc ten żywioł potrze- 
bny wfzyftkim krzewom będzie zaięty 
od iednych, drugie nmfzą żtey przyczy= 
ny nie mało cierpieć, ponieważ inne 
części fkładaiące fok karmiący nie będą 
mogły być rozprawione y rozrzedzone 
w tym ftopniu, ażeby łacho w krzewy 
wchodziły. Lecz ieft coś więcey oprocz 
tego; gdyby bowiem fałata naprzykład 
wyciągała z ziemi inną iftność ód tey; 
ktora przyzwoitą ieft Cykoryi; wfpo* 
mniona falata pofadzona razem z Cyko= 
ryą tofłaby daleko lepiey, aniżeli gdyby 
była fadzona z inną falatą; ¢O ieft prze» 
ciwko doświadczeniu. Jeft tedy rzeczą 
pewną, Że krzewy rozmaitego gatunku 
wzaiemnie fobie zabieraią y niby kradną 
pokarm; w czym zdaią fię nie na famym 
tylko wodniftym likworze przeftawaćż 
można zaś dowieść, iź też fame foki nae 
bieraią rożnych przymiotow we wnęe 
F.2 
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trznościach krzewow. Mam przykład, 
iż wziąwfzy cytrynkę tak wielką iak 
groch, y wfadziwfzy ią przez fzypułkę 
w gałązkę pomarańczowego drzewa, 
taż cytrynka roľa, doyrzała, y przyro- 
dzoną fobie włafność zachowała, nic by- 
naymniey z przymiotow pomarańczy nie 
nabieraiąc; co ieft dowodem bardzo pe- 
wnym, iż fok pomarańczowy innym 
kfztałtem był przyfpofobiony wchodząc 
w cytrynę. Wfzyftkie naoftatek fzczepy 
tęż prawdę potwierdzaią. 

Było iednak njektorych zdanie, iż nie 
tylko fą rożniące fię foki dla pokarmu 
każdego krzewu, ale iefzcze, iż w ka- 
Żdym foku znayduią fię udzielne foki, 
ktore daią kfztałt każdey części krzewu 
lub owocu. Jak wielka, mowią, rożnia 
ca między mięfem brzofkwini, a peftką 
y famym iey iądrkiem &c. ? Wnofzonó 


zatym, iż trzeba, aby tyleż było ofobnych 


y rożnych fokow dla pokarmu każdey z 


tych części. 
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Zdaie mi fię być do wiary podobnym, 
iż organizacya czyli ułożenie części krze- 
wow, daie rozmaity kfztałt fokowi kar- 
miącemu, tudzież rozmaite fmaki owo- 
com, rozmaite nawet części iednemuż 
owocowi; uważaiąc bowiem by naypil- 
niey, nie widać Żadnego znaku, ani za- 
pachu, ani fmakowitości korzenia w zie- 
mi go otaczaiącey ; a Żuiąc liście y mło- 
de gałązki, nie czuć w nich częftoktoć 
nic podobnego do fmaku y zapachu, kto- 
ry fię znayduiew ich owocach foczyftych, 
y wonnych. 

Jeżeli fię kto mnie fpyta, iakim fpofo- 
bem iedenże fok karmiący flużyć potrafi 
do ukfztaltowania y karmienia peftki, 
fkorki iądro okrywaiącey , y mięfa brzo- 
fkwiniowego? fpytam fię ia wzajemnie 
nayfławnieyfzego z Anatomiftow , iakim 
fpofobem chyl, czyli miazga biała z po- 
traw obracaiąca fię w krew formować 
może mozg, żyły, błonki, ciało, ko» 
F3 
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ście, pąznogcie &c. Operacye podobne 
pochodzą od Mechaniki tak fubtelney, y 
tak delikatney, Że iey naydofkonalli Fin 
zycy dociec nie zdołaią. 

Mariotta względem krzewow to była 
zdanie, iż przygotowanie foku karmią 
cego dzieie fie w karzeniach; lecz do- 
świadczona na fzczepach y przez wiele 
innych obferwacyi, iż naczynia fpofo* 
bne do przygotowania foku karmiącega 
maią fwe mieyfce we wfzyftkich czę» 
ściach krzewowych; ieżeli zaś znayduią 
fię brzofkwinie odrodne, maiące w fobie 
fmak liścia drzewa tega, w ktore fą w- 


fzczepione, łacno można przyczynę tega 


przypifać zepfąciu naczyń, ktore były 


wyznaczone do uczynienia nowego przy 
gotowania wilgoci ożywiaiącey, ktora 
powinna byłą wchodzić w owoc. 
Zdarza fię wprawdzie znaydować w 
pewnych owocach fmaki ofobliwfze, 
ktore zdaią fię pochodzić z ziemi, na 
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ktorey- drzewa fą pofadzone, y ktore to 
fmaki z tey przyczyny nazywaią fię fma- 
kami ziemnemi ( Gouts de terroir ); lecz 
te fmaki pewnym gruntom przyzwoite 
daią fię rownie czuć w owocach rozmai- 
tego rodzaiu, ktore na iednymże wyro- 
fly gruncie. Wnofzę zatym ztąd, iż fą 
pewne foki, ktorych fmak nie przyimuie 
odmiany w naczyniach krzewowych ; 
lecz ta obferwacya probuie to tylko, iż 
foki wfpomnione wchodzą zarowno w 
rozmaite krzewy ,.y łacząc fię z fokiem 
karmiącym zachowuią niecoś z pierwo- 
tney fwey włafności. 

Toż famo daie fię widzieć w Żywoci- 
nach zwierzęcego przyrodzenia. Jadłemi 
ia kurczęta, ktorych -mięfo pachnęło 
czofnkiem, przeto że czofnek miefzano 
w pokarm. Podobnym fpofobem 'krolik, 
ktorego JP.de Malesherbe fzałwiią karmić 
kazał, miał mięfo wydawaiące mocny 
zapach tegoż ziela. Przydaymy do tego» 
F4 
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że Marzanowy korzeń (Za garance) mie- 
$zany w pokarmie dla rożnych zwierząt, 
fprawuie, Że koście ich pod cząs używa- 
nia tego pokarmu formuiące fię nabieraią 
koloru czerwonego. Ale fą to excepcye, 
ktore nie powinny zabraniać mowienią 
w ogulności, żę pokarmy odmieniaią 
przyrodzenie we wnętrznościach źwie- 
rząt, tudzież y krzewow, w ktorych 
formuią drewno, korę, owoce Śzę. Ww 
Źwierzętach zaś mięfo, mufzkuły, ko- 
ście &c, 

Prawdą Że nie możemy fię chlubić, a- 
Żebyśmy dofkonałą mieli wiadomość ią- 
kieykalwiek części krzewow; ztym 
wfzyftkim fławny JP. Grew Malpighi, a 
zemną, iż tak pawiem, wfzyfcęy Fizycy 
uważaiąc powierzchne złożenie korzeni, 
nic innego w nim nie poftrzegli, iak tył- 
ko mallę nieiakąś gębczaftą, ktora zda- 
ie fię przyimować wfzyftkie zarowno 
poblifkie foki. Co ieżeli tak ieft, foki po~ 
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winne brać fwoie utemperowanie we 
wuętrznościach krzewow; a co zdanie 
to podobnym bardziey do wiary czyni, 
ieft, iż mi zdarzyło fie wychować w czy- 
ftey wodzie zioła kapillarya zwane, ce 
bulki niektorych kwiatow, rożne wąrzy- 
wys a nawet y drzewa; w famey wo- 
dzie wfpomnione krzewy znalazły prze- 
nikaiący zapach balfamu, cukrowy fmak 
bobu, przykrą oftrość dębową, gorycz 
migdałową, lipkość w pączkach kafztana 
leśnego. Az tych wfzyftkich krzewow 
przez oddział chymiczny wyciągnąłem 
ia też fame materye początkowe, iakie 
fię' zwykły wyciągać z krzewow nazie 
mi rofhących. 

Lubo wiadomość, ktorą mamy wzglę= 
dem fokociągow korzeniowych ieft na- 
der określona; można iednak wyprobo» 
wać, Że korzenie wfiąkaią zarowno foki 
rozmaitego gatunku, Wyciąga fię bo- 
wiem przez operacyą 'chimiczną z krze» 
F5 
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wow fol faleftrzana, kuperwafowa, y 
morfka; nie ieft zaś do wiary podobna, 
ażeby ta troiaka oftrość mineralna miała 
fię u formować w krzewach. 

Do tego fię ftofuie y to doświadczenie, 
iż gdy korzenie fame młodych latorośli 
trzymane były w likw orach zafarbowa- 
nych, albo też wonnych, znaki pomie- 
nionych przy miotow ukazały fię na li- 
ściach y owocach. Zkąd niektorzy mnie- 
mali, że wfzyftko to, cokolwiek może 
być przez wodę rozdzielonym y nieiako 
z topionym, zarowno wchodzi w krze- 
możnać w prawdzie na to przy ftać , 
Do tego 


wy; 
lecz z nieiakimś warunkiem. 
mniemania fwego dodawali y to iefzcze, 


iż każdy krzew te tylko w fiebie ciągnie 


części, ktore fą fpofobne do pokarmu 


iego, inne zaś rozprafzaią fię przez paro- 


wanie; lecz to ieft punkt, na ktory ze 


zwolić nie można; ponieważ wfzyfcy 


ktorzy pilnie zważali tranfpiracyą, nie 


gnaleźli | 


| 3.1 
hez Zadni 


Potrzel 


| 
je krzew 


ego w fi 
zwolić, 
wynifzc: 
OW CZAS, 
dnymże | 
bowiem 
trzem, 
ię rozpi 
mowić, 
(ać na z 
tyźności 
Można 
dnakowc 
i0 uwag 
fod ir 


E wnego 


thd grur 


tice, ini 
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' Y znaleźli w niey iak tylko fzczerą wodę 
Na, ihez Żadnego fmaku. 
ilf potrzeba! uważyć, iż pozwoliwfzy, 
Że krzewy to tylko, coimieft przyzwoi- 
ie, | ego w fiebie wfiąkaią, trzebaby oraz pc- 
ośli 
wa hwynifzczona zoftała z pokarmu, iako ną 
EE” czas, gdyby. wfzyftkie krzewy ie- 


zwolić, iż ziemia rownieby w tym razie 


l Eno były karmione fokiem; chociaż 
nie- |bowwiem tranfpiracya łączy fię z powie- 
trzem, y para wychodząca w rożne 
fẹ rozprafza ftrony, nie można iednak 


mowić, ażeby taż para miała znowu pa- 
Jdać na ziemię z ktorey wyfzła, y iey 
ego |żyżności dodawać. 

(ze, | Możnaby fię wprawdzie przeciwić ie- 
gnie |dnakowości foku karmiącego, podaiąc to 
rmi |do uwagi, iż niektore grunta zdaią fię 


ir0-|hyć od innych fpofobnieyfze do żywienia 
' ze ||pewnego gatunku krzewow; ieft naprzy- 
fvy; [klad grunt zgodny na Żyto, inny na pfze- 
niej|nicę, inny na iare zboża, inny na łąki 
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kunfztowne &c. nie inna zaś tego mafię Ma gorze 
rozumieć przyczyna, iak tylko iż w tas [ey ztąd 
kich ziemiach obficiey aniżeli w innych wilgoci, 
znayduią fię foki wfpomnionym krzewomtfia ziemi 
przyzwoite. Przyimuię ia tęuwagę; lecz) | Można 
pytam fię, ieśli fię to dzieie z przyczyny fopifowie 
przy rodzenia fokow karmiących, ktore Iviedzą, . 
| w fobie ziemia zawiera, czyli też z iakiey [o w naf 
| inney przyczyny ? tach, ale 
| Zebym na obferwacyą rownie obfer=|tych kra 
wacyą przytoczył, naprzod zważać prozie na na( 
| fzę, co iawnym ieft, Że iednaż ziemiajfawały | 
| może zarowno żywić rozlicznego gatunejb na pe 
ku krzewy. Mozna wy zchować krzas|pzyzwo 


czek fzmeru włofkiego, ( Le Thym) ktari tym więć 


ry lubi pofpolicie grunt fuchy, fadząc gof fie byéz 
w ziemi zbagna dobytey, a na gorę prze- ikoż w 


niefioney ; podobnym fpofobem możnaj iym gr 
wychować pęk fitowia w ziemi z gory ayna | 
wziętey, byleby była przeniefiona Naf piję byy 
mieyfce bagnifte. Nie z prayogi i 


Przył: 
r rośniej 


więc ziemi pochodzi to, Że fzme te wieki 
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ai ha gorze, a fitowie na bagnifku; ale ra- 


vu zey ztąd, iż Sitowie więcey potrzebuie 


od vilgoci; aniżeli fzmer, ktory zginąłby 
yoia ziemi zbyt wilgotney. 


ledi Można rzecz daley rozciągnąć. Zio- 


ymHopifowie ( Les Botaniftes ) dobrze o tym 
ktorf jyiedzą, Że wfzyftkie krzewy , nie tylko 
kiej o w nafzych pomiarkowanych horyzon- 

ach, ale też w zimnych cale lub gorą- 
bierg sych krainach rofną, mogą być chowa- 


| projłae na nafzey ziemi, byleby w takim zo- 


iiitawały położeniu, ażeby im nie zbywa» 
Atut lo na pewnym ftopniu ciepła y wilgoci 
krzajprzyzwoitey ich temperamentowi. Z 
ktojtym więc warunkiem dobra ziemia zdaie 
 goslię być zgodną dla wfzyftkich krzewow 5 


przej liakoż w rzeczy famey zioła y płonki na 
1ożijjzłym gruncie fiedzące rofną z nadzwy» 


gorj|czayną prędkością, gdy na żyźną zie- 


l 


a Mimie bywaią przefadzone. 
zeni _ Przyłączmy do tego, Że krzewy, ktoa 
rośli | ve więkfzy plod wydaią, potrzebują wię« 


tot 
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cey dobrey ziemi w głąb. Ziemia, ktos rzecz ie 


ra nie rozciąga ię w głąb, iak tylko na {W0 "M 


fześć calow , może karmić krzewy, ktos [ziemia | 
rych korzenie nie głęboko fiedzą w ziemi, Jzwoityc 
iakie fà po więkfzey części krzewy ro% |przez ft 
cznotrwałe; lecz nie będzie fpofobną do |kach pi 
dania pokarmu doftatecznego koniczowi | drzewa. 
ślimaczemu (La luzerne), a iefzcze mniey | Wyz 
drzewom. Ta okoliczność z wielą innemi | cych fv 
złączona może na oko pokazać, Że nies | uwagi 
ktore krzewy lepiey na iednych iak na może o! 
drugich rofną gruntach, mimo: wfzelką | przyczy 


potrzebę, ażeby przymiot fokow zaware| miemy, 


tych w ziemi iftoćnie do tego przykłae| ufchnąć 
dał fię. | grantu, 

Dla utrzymania nie iednoftayności fos | przywa 
kow karmiących względem rozmaitych | czyny, 
krzewów, podaią y toiefzcze do uwagi i?e inne 


iż ieżeli drzewo z przyczyny ftarości ufy=| tofące 


nira inne drzewo tegoż famego rodzaju | zu, , 


rzadko figę uda; y Że pożytecznieyf2A|| dtzewa 


cha na iakim mieyfcu, zafzczepione | mogło 


kto 
ni 
kto: 
emi; 
, rog 
a di | 
zov! 
niej 
nemi 


nies 


jtych 


wagi 


uyg 
ne i 
dzail 


eyi 


|przyczynach. Drzewo, o ktorym rozu- 
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rzecz ieft zafadzić na takim mieyfcu drze- 

wo innego rodzaiu; ponieważ mowią, 7 

ziemia ieft wynifzczona z fokow przy= 

zwoitych gatunkowi drzewa ufchłego 

przez ftarość, lecz nie zbywa iey na fo- 

kach przyzwoitych innym gatunkom 

drzewa. : | 
Wyznaię, iż rożność fokow karmią- i l | 

cych fłuży wielce do naturalnego tey 

uwagi wykładu; ztym wfzyftkim iednak 


może ona na wielu innych gruntować fię 


miemy , iż ufchło przez ftarość , mogła 
ufchnąć zprzyczyny ofobliwfzey iakiey 
gruntu, na ktorym fię znaydowało , 
przywary; mogło też ufchnąć z przy= 

czyny, Że robak podgryzł korzenie, lub 3 
Że inne krzewy w blifkości niewidomie 
rofnące całą wilgoć w fiebie wfiąknęły; 
mogło iefzcze to ufchnięcie pochodzić 
ztąd, Że zgniłość korzeni zaftarzałego 
drzewa, lub, inna iaka przeciwna w zięs 
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mi wilgoć grunt ten niefpofobnym % 
fzkodliwym uczyniła względem iednego 
fzczegulnie gatunku drzewa. 

Poftąpmy iefzcze daley w wyliczeniu 
przykładów, ktore zdaią fię fprzyiać ro- 
Źności fokow karmiących. Wfzyfey kto- 
rzy fię w rolnićtwie kochaią, zgadzaią 
fię, iż pożyteczna ieft na iednymże grun- 
cie zafiewać na przemianę rozmaite na- 
fiona iedne po drugich, naprzykład pfze- 
nicę; ięczmień, owies, groch; profos 
rzepę &c. Przez tę odmianę odnofzą ten 
zyfk gofpodarze, iż na iedneyże ziemi 
rożńe maią Źniwo iedno po drugim naftę= 
puiące, czegoby: mieć nie mogli, gdyby 
uftawicznie na teyŻe famey roli iednega 
tylko gatunku ziarno zafiewali. 

Przyftaiąc na to, czynię tę reflexyą, 
że gdyby ięczmień udawał fię po pfzeni- 
cy dla tego, iż ziemia zatrzymała w [o+ 
bie rodzay foku przyzwoitego ięczmiea 
niowi; trzebaby wzaiemnie fpodziewać 
lg 


| fig obfit 
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czmieńi | 


pokarm 


ciwnie f 
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fie obfitego Żniwa pfzenicy zafianey na 
jrżyfku ięczmiennym, ż przyczyny, Że jẹ- 
Jezmień nie wytrawit foku fłużącego ża 
[pokarm pfzenicy. Ztym wfzyftkim prze= 
ciwnie fię dzieie, ;y pofpolicie nie pomy= 


i - LIED à ZMP z p + 
| Sine bywa Źniwo pfzeniczne; przeto iż 


pfzenica pottzebnie;, ażeby ziemia czte= 
ry, lub przynayminiey trzy razy należy» 
cie była fprawiona; ięczmień zaś mniey 


* | będąc delikatnytn, y nie potrzebuiąc tyle 


pokariu iakożkolwiek fię udaie, chociaż 
ziemia dwa razy tylko będzie fprawiońa, 


Lecż toż fafńo ziarno nie rownieby więk= 


tę: | Tze ptzynofiło użytki, gdyby było zafia= 
ydy | ne na roli tak uprawioney, iak bywać 
ego | zwykła na pfzenicę. 


Przydaię do tego; iż gdyby kiżew kà= 
zdy wyciągał z'ziemi fame fzczegulnie 


eni- || foki przyzwoite fwemiu gatunkowi, mo*+ 
8 


bs] żnaby w odłog pola nie pufzcżać, ale 


mie- |] 
| 


zafiewać w pierwfżym roku pfzeńicę; W 


4 . . żę . p ż 4: . Tr; u 
wal drugim ięczmień; w trzecim owies; po 
ig 


G 
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tym tatarkę, groch, pfzeńicę Turecką 
Ç du mais ) profo &c. Gdyby zaś to nie- 
przerwanie rok po roku przez wiele lat 
działo fię, zgodzi fię każdy, iżby nader 
fzczupłe naftąpiły Żniwa, ponieważ pu- 
fzczenie w odłog roli ieft potrzebne, a- 
Żeby ziemi dana była zwykła uprawa 
przez oranie, y wykorzenienie fzkodli- 
wego zielfka. 


Przywiodę iefzcze iedną obferwacyą, 


ktorey zażywaią na dowod, iż krzewy 
rożnego gatunku nie wfzyftkie iednako- 
wy fok ciągną z ziemi. Obferwacya do- 
piero wfpomniona ta ieft, iż ziemia chu- 
da, gdy będzie odłogiem leżała, y zie- 
lem zarofnie, ftanie fię w przeciągu lat 
kilku fpofobną do wydania kilku Żńiw 
dofyć dobrych. Podobnie dobre udaią fię 
żniwa bez nawozu na świeżo pooranych 
łąkach bądź naturalnych, bądź też kun 
fztownych. Rola takowa, mowią, nie 
tylko fẹ nie wynifzcza przez zioła, ktoe 


frè ródził 


Wynifzc: 
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pzez lis 
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bè tódziła; ale owfzem rowna fię nowi 
ie- hom: 
lat | Jeżeli żaś widziemy, iż zboża udeią 


ię należycie nałąkach zoranyćh, znać tò 
ztąd pochodzi, że ziele rofnące na łąkach 
biągnie w fiebie wilgoć; ktora ieft na 
wierzchu ziemi; pod kortzonkśmi zaś zo= 
faie iefzcze nowa'ziemia biorąca fwe poz 
lepfzenie z gniiących W niey korzeni y 
liścia. Dzięcielińa iednak czerwona, y 
Konicz ślimaczy powihńne być wyięte od 
tey reguły, ponieważ te zioła nie townie 
[glębiey fwe korzonki rozciągaią w ziemi; 
a przeto być inoże; iż gdy pokatmii fweż 
go w więkfzey fzukałą głębokości; nie 
wynifzczaią wilgoci tia wierzchu ziemi 
znayduiącey fięs owfżzem ią fprawuią 
przez liścia gniiące; a tak wierzch ziemi 
ugnoiony doftarcza pokarmu krzewomi 
|tocznotrwałym: 
Z przytoczonych obferwacyi to natii: 
talnię wynika, iż krzewy nie wynifzcza: 
Gą 


3 
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ią ziemi, y fobie wzaiemnie nie fzkodzą, 
chyba na ten czas gdy rofną, a to podo- 
bno, Że trawią wilgoć flużącą do roz- 
prawienia fwoiego pokarmu; y ta ieft 
zdami fię, przyczyna, dla czego ufycha- 
ią drzewa, gdy na ziemi, na ktorey fię 
korzenie ich rozciągaią, zafiana będzie 
dzięcielina czerwona, yfkonicz ślimaczy. 


Można więc twierdzić z Mariottem; 


Jtego ziel 
igo wzro 
Jpofiey i 
Jak, jaki 
a rownić 
boym fpi 


po drug 
[ku ziola 


iż początki, z ktorych fię każdy krzew | 


fkłada, fą iednakowe., przynaymniey co | 


do części grubfzych y znaczniey fzych. 


Jeżeli zaś iakie inne udzielnie w każdym 


krzewie fię znayduią, nie podobna ieft, 
oddzielić ie, y każdą z ofobna pokazać. 
Ażeby to doświadczeniem famym ztwier- 
dzóno było, Weź banię ogrodną, ktora- 
by miała w fobie ziemi na ośm funtow, 
pofiey na niey iakie chcefz ziele; znay- 


dzie fię w tey ziemi y wodzie defzczo- 


tie wy 


draga 


gmy zie 


wey do polewania zażytey, wfzyftko to, |] 


ćokolyiek ieft potrzebnego do pokarme 
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tego ziela. Jak przyidzie do dofkonałe- 
do- igo wzroftu , przewroć ziemię w bani, y 
oz |pofiey: innego gatunku ziele, fkrapiay 
iet Jbak, iako y pierwfze wodą defzczową, 
hafa rowhie iak y pierwfze urośnie; podo- 
j fe bnym fpofobem możefz wychować iedne 
dzie po drugich inne iakiego zechcefz gatun- 
czy, iku zioła. Gdyby, zaś cząftki folne, oley- 
em, ine, ziemne &c. każdego gatunku ziela 
zw roźniły fię iedne od drugich, trzebaby, 
| (ojażeby te początkowe części pierwiey 
ych, | znaydowały fię w tey fzczupłey garftce 
dymi ziemi, y wodzie defzczowey , ktora by- 
et | ła użyta do polewania; co jeft rzeczą 
| niepodobną. Gdyby albowiem z każde- 


| go ziela wychowanego w wyżey wfpo- 


nzać, 
yier=| 
ort. mnioney bani przez operacyą Chymiczną 
|nie wyciągneło fię więcey, iak iedna 
my dragma foli tęgiey ( Ze fel fixe) dwie dra- 
| gmy ziemi zc. wfzyftkie te początkowe 
sotol części złączone razem z wodą y oleiem, 

ktore przez dyftyllacyą wychodzą, W8- 
G3 


tOW»/ 


220% 


armi 
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Żyłyby przynaymniey dwie, lub trzy: un=| 


cye, te zas multyplikowane przez liczbę 
zioł według fuppozycyi wychowanych 
w ogrodowey: bani, wyniofłyby produkt; 
to ieft fummę z multyplikacyi wychodzą 


cą, ktora daleko przewyżfzyłaby wagęl 
| 


ziemi w: naczynią zawartey. 

Po tych doświadczeniach y uwagach 
ktore przytoczyłem, nie chcę nic pewne» 
go ftanowić względem przyrodzenia fo- 
ku karmiącego, a nawet y po fkutecz- 
nych doświadczeniach moich względem, 
wychowania krzewów w famey. wodzie 
wftrzymuię fię od decydowania. Mnie- 
mam tylko z JP, Mariottem, iż likwon, 
ktory w fiebie ciągną krzewy, nie ieft 
tak proftą wodą, tako ta była, ktoreym 
fam zażywał. Dzieie fię podobno toż 
famo z krzewami, co y z niektoremi ry- 
bami, ktore trzymane będąc w: famey 
wodzie, nędznieią, y pozdychałyby: na 
oftatek, gdyby ingego im nie dodawana 
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pokarmu. Doświadozenia nafze przynay=- 
mniey to fprawią, iż wyprowadzą zbłęe 
du tych, ktorzy: rozumieią, iż moc we- 
getalna w krzewach zawifła od nieiakieyś 
mniemaney faletry, a ktorey więlu Aue 
torow tak częfto mowiło. 

Względem przyfpofobienia fokow, kta- 
refię czyniwe wnętrznościach krzewow» 
ale zawifła od Mecha- 

że iey dotąd iefzcze 

Dziwować fię temu 
aż fama kweftyś 


jet rzecz pewna; 

niki tak fubtelney, 
nicht nie dociekł. 
nie należy, ponieważ t 
względem źwierząt, W grubych iefzcze 
zoftaie ciemnościach mimo pracowite 


fzperania nayfławnieyfzych Anatomiftow. 


Cokolwiek dotąd mowiliśmy o wilgoci 


ożywialącey krzewy » może. nam dać do 


domniemania. 
1: Ze wiele ieft. krzewow gatunkiem 
e niemal wfzyftkie 


rożniących fię, ktor 
pokarmu: 


jednoftaynego prawie używaią 
a. IŻ niemafz Żadnego krzewu; ktory= 
G4 
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by nie odkradał pokarmu krzewom blifko | 


fiębie. będącym, 

3. Ze grunt , ktory: z początku ieft do- 
bry dla pewnego gatunku krzewow, za» 
wize. mu y napotym, doftarczać będzie 
pokarmu, byleby przyzwoicie był fpra- 
wiany.. OAE, 

W; dalfzym przeciągu, poda. fię. nam 


mi tego, cośmy. dopiero, powiedzieli. 
Tym, czafem pierwfzą kfięgę zakończę na, 


roztrząśnieniu rozmaitych ziemi. 
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Q ziemie, 


a 
LR wychować fię. mogą krzewy w» 


famey. wodzie, tudzież w-mule lub gąbce 
wilgoć: w, fobie. maiącey ;; pofpolicie ie- 


dnak nafięnie.do ziemi fię wrzuca; w zie-. 


mi rofzczki pufżcza,, z ziemi głąbki y ffu- 


pce wydaie. Przeto, iakiegokolwiek niech 


będzie przyrodzenia fok karmiący, kto-- 


ry krz 


korzoñ 


| na zien 
| w więk 
| duie fię 


| rych ła 


fprowa 


ieft, co 
iefzcze fpofobność ztwierdzenia, dowoda-. 
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ry krzewy wfiąkaią w fiebie przez fwe 

| korzonki, to zawfze pewna, iż go zło- 
do- | na ziemi ciągną. Ten zaś karmiący fok 
me | sy więkfzey lub mnieyfzey obfitości znay- 
zie. | duie fię. w rozmaitych ziemiach, w kto- 
ra: | rych łacniey: lub trudniey przychodzi go 
fprowadzić do fiebie korzonkom; y te 

am | iet, co daie pochop, do czynienia rožni- 
da- | cy między ziemią, a ziemią według te- 
idi. | go, iak ktora mńiey lub więcey do plo- 
p na, | du ieft fpofobna, mniey lub więcey ży- 
Żna. Ziemia, ktora ma więcey: w fobie 
foku karmiącego, y ztąd zdatnieyfzą ieft 
do wegetacyi, nazywa fię ziemią famą 
przez fię „ albo naturalną, ( Terres fran- 
„w: Ches ) inne zaś zowią , glelem ( Argille, aj 
bce | glaife ) piafkiem, ilem, czyli fzlamem, 
je (Læ marne ), gruntem krecianym , zie- 


mią dziarftwiftą &c. ( Le Tuf.) 


XIE,GA I. 


$. I. palą | 

© ziemi famey przez fig kuntzi 

| czerw. 

"A naturalna iedna bywa biata; dru | gliny 

| | ga śniada, a inna ruda. | jepieni 


Ziemia biała naylepiey fłaży pfzenicy. | Wt 


Nie ieftci ona tak biała, iak kreda, lub | dzenia 

| | sł; ale dla tego nazywa fię białą, iż gdy | wią z 
W <vyfchnie, nabiera glancu białawego: | wuiąc 
| Ziemia Śniada lubo troche podleyfzą | fuche, 
| od pierwfzey, iednakże ieft bardzo dor | defzcz 
brą na zboże. Nawet gdy wyfchnie, nię | cnoy 

traci zupełnie fwoiego koloru. Nie trze- | trzeba 

ba z względu na kolor brać iey za inną | kre, : 

ziemię kolorem podobną ; lecz przyror | Kiedy 

dzenia bardzo podłego, ktora będąc wil- | bardzo 

gotną lipka jeft, a gdy ieft fuchą, 1oz- | byleby 

fypule fię. | tom 

Ziemia ruda bardzo ieft dobra na pfze- || ik n 

nicę, gdy lato ieft wilgotne, gdy zaś fa- | ziwar 

che, ziemią tą podleyfzą nie rownie fta- | mig t 

ie fię od białey y Śniadey. Dla tego cho- | T 


fla 
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waig grunt taki na zboża iare, na łąki 


kunfztowne, a ofobliwie na dzięcielinę 


czerwoną, Nie trzeba brać za tę ziemię 


gliny czerwoney, ktorey zażywaią dę 
lepienia piecow. 

Wfzyftkie te gatunki ziemi z przyro» 
dzenia fwego Żyżney, burzą fię y niby 
wrą zmiefzane z folą chimiczną rezol- 
wuiącą; ( Zes acides ) a ieżeli, gdy fą 
fuche, odwilżone będą, wydaią zapach 
defzczu w lęcie padaiącego.  Daią fię ła+ 
cno wzrufzać y fprawić przez oranie; 
trzeba zaś, ażeby zbytecznie były mo» 
kre, Żeby fię nakfztałt eiaftą zfiadły, 
Kiedy fię takie ziemię fprawuią, gdy fą 
bardzo mokre, pod ten czas zfiadaią fię., 
byleby zaś cokolwiek flońce podfufzyło,, 
formuią fię-w duże bryły, y grudki. Ale 
iak zupełnie fłońce wyfufzy, y grudki 
ztwardnieią, łacno fpadaiący defzcz zie- 
mię tę przenika; burzy fię ona y wre 
natenczas, wydąie bąble powietrzne, 


RJ 
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rozfypuie fię na wzor wapna, y zzówu 
powraca do pierwfzego ftanu kruchości 
y rozprzeftrzenienia fię; a tak na ow 
czas pozwala korzeniom krzewić fię, y 
dodawa im obfitego pokarmu. 

Gdy wielka ieft fufza, ziemia wfpo- 
mnionych gatunkow od przyciśnienia 
kołowego w proch fię obraca delikatny, 
lecz na ugerach cząftki ziemne tak z fo- 
bą fpoione fą, Że ich wiatr rozdąć nie 
może, iak fię przytrafia na letkich grun- 
tach, na ktorych drzewa bywaią z ko- 
czeniem wyrwane. Kiedy takie ziemie 
doftatecznie fa odwilżone, pulcbnieią, Yy 
z więkfzą łatwością miefzaią fię, aniżeli 
piafek, z mnieyfzą zaśw porownaniu z 
gleiem. Ze troiakiego rodzaiu ziemi na- 
turalney, o czym dopiorośmy mowili, 
biała ziemia nie łacno fię w błoto obraca. 

Kiedym ia te rozmaite ziemie przemy- 
wał, dobyłem z nich grubego piafku po 


części wapiennego, po części do fzkła 


i zgodnej 


ry mifi 


znaydo! 
przyczy 
litą; m 
pozofta 
twierdz 

Acidi 


rezolwi 


| ktory + 
| ice ko 
| wypiek 
| wiem, 


| ga obra 
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J zgodnego, potym fubtelny piafek, kto- 


ry mifię zdawał po więkfzey części na 

w f fzkło zdatny, naoftatek fuz czyli muł 

y | wielce fię rożniący od głeiu, ktorymern 
li znaydował w piafkach tłuftych. Ztey 

o- | przyczyny nazywam tę część ziemią maa- 

lifłą; może fię ona po części z kładać z | 

y, | pozoftałych odrobin krzewowych; lecz i 

w- | twierdzić tego nie odważam fię. 

jie | Acidum; to ieft fol oftra Chymiczna 

m- || rezolwuiąca, rozdziela części tego manu; 

ło. | ktory w ogień włożony nabiera pofpo- 

de | licie koloru czerwonego, lecz fię tak nie 

y wypieka ; iako biała glina; zdaie fię bo- 

eli || wiem, iż iedna część fię wypala, a dru+ 


ız Í ga obraca fię w wapno. i 


> $. II. 

w O Gleiach. | 

CA. 

ny Guy albo iak fiẹ inaczey zowie glina, | 

po | iet, Że tak rzekę, nazbyt ziemią; ieft d ; 


ena wprawdzie bardzo tłuftą, lecz pory 
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mu tak ściśnione; Że ztrudnością pfzez 
nikać ią mogą korzenie. Ziemia ta wfiąż 
ka w fiebie pewńą miatę wody; ktorey 
gdy fię tyle, ile potrzeba, napita; nie poz 
zwala temu elementowi wfkroś przecho* 
dzić, ale gó na wierzchu zatrzymuie 
Gdy będąc deptaną wyfchnie należycie; 
ftaie diẹ twardą, y w proch fię nie roza 
fypuie. 

Ponieważ taka żiemia zatrzymuie w 
fobie wodę; przeto wfzyftkie pola na 
gruncie gleiftym zafadzaiące fię, fą wils 
gotne; a że nie więcey nad pewną mias 
rę przyimuie wody, ma zawfze w fobie 
krzepkość, y dla tego nie łacne w niey 
„korzenie Fożpościeraią fię. 

Ztąd, że glina udeptana ý wymiefzas 
ha mocno twardnieie, pochodzi, iż fpras 
*wienie gleiftey Foli pod ten czas, kiedy 
ieft wilgotną, nie tylko cząftek żiemi hie 
ptzedziela, ale ią tężfzą y dychtownieys 
£zą czyni 


Glin 
| ie figi 
| wyfyd 
| kości; 

twardą 
| cząftka 
f do Igni 
| giemi; 
| korzon 
| Glin: 
| zolwui; 
| ra bard. 


począte 


| przeifto 


| wicra, 


Gleję 
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Glina doftateczrie hapoiona wodą; da- 


hs |) ie fię mięfzać iak ciafto, y ieft ciągłą, i 
j wyfychaiąc zaś wiele traci z fwey wiel- 
kości; gdy zaś dofkonale wyfchnie, zbyt 
twardą fię ftaie, a przeto iawna ieft, iż w 
| cząftkach iey znayduiefię wielka zdolność 
do Ignienia y fpaiania fię iednych z drus 
giemi; za tym idzie, iż fłońce, tofa, y | ( 
korzonki nie łacno ią przenikaią. 
Glina nie uftępuie widocznie mócy tea 
zolwuiącey {oli oftrey-:Chymiczney, kto- 
ra bardzo powolnie fkutek {woy w niey 
fprawnie. 
Ze ogień zwarza glinę; mam ia to ża 
początek witryfikacyi, to ieft, wfzkło fię 
przeiftoczenia ; czafem zas tenże ogień i 
zupełnie topi glinę y onę w fzkło obrae 
ca. Glina po więkfzey części czerwo= 


| ną fię ftaie przez wypalenie z przyczya | 
| ny cząftek żelaznych, ktore w fobie zas | 

gyś | wiera. 3 
Gleie bywyaią rozmait:go kolory, ce 


EGAk 
zdaie mì fię pochodzić z przýcżyny łą- 
czących fię z ziemią materyi metallicz= 
nych, Z pomiędzy ktorych kupetwafoż 
we zdaią mi fię być nayprzeciwnieyfże 
<vegetacyi. 


Ś. TIL. 
Ó piafkach proftych, y piafkach tłuftych. 


T 
W oda, ktora fię na glinie zatrzymuje; 


przez piafek wfkroś przechodzi; albo ra= 
czey piafek przyimuie wodę pomiędzy 
fwe części, ktore w fobie famych nie 
dają fię przenikać wodzie, ale fzczegul- 
nie zoftawuią między fobą mieyfce do 
przeyścia wodzie, nie wfiąkaląc iey w 
fiebie; co fprawuie, że piafek prędko wya 
fycha. 

Są piafki przyrodzenia bardzo rožnē+ə 
go, wedle włafności ziarnek, z ktorych 
fie zkładaią. Ziarka te przez fzkło' po= 


więkfzaiące czyli Mikro/kop przeglądane; 


zdaią fię być iedie okrufzynami krzyfzta= | 


łu; 


| lu, drug 
ne maig 


| U 
żelazem 


tezolyyui 
będąc pr: 
dłodzą z 
lki rozta 

Wodą 
lchnyn 


| tem, al 


ingich, 
lico z y 
Piafkj 
korzenio 
iwaig , 
M, po 
hyba, 
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¢ |łu, drugie okrufzynami krzemienia, in- 


| 


Że [ne maią poftać maleńkich krzyfztalikow 
bo |żelazem okrytych, inne naoftatek fą o- 
że |drobinami wapiennych kamieni. Ztąd 
pochodzi , iż piafek wrzucony do ognia 
po części w fzkło, a po części w wapno 
h [fe obraca. Idzie zatym iefzcze, iż nie- 
|ktore piafki opieraią fiẹ mocy foli oftrey 
iè rezolwuiącey , niektore zaś jey uftępuią, 
m |będąc przyrodzenia wapniftego; a te po- 
izy chodzą z kamieni na bardzo drobne czą- 
ti6 Jfeki roztartych. 
gile Wodą fkropiony piafek nie ftaie fię 
do |pulchnym na wzor gleiow, y buynych 
' w ziem, ale tylko części iego lgną iednedo 
wý drugich, przez co tężeie, y oraz utraca 
nieco z wielkości fwoiey. 


inè | Piafki fzczere pozwalaią wprawdzie 


jych |Korzeniom rozpościerać fię, lecz nie do- 
j po- |dawaią z fiebie famych Żadnego pokar- 
ae; Mu, ponieważ nie zatrzymuią wody, 
ita | shyba , źe przechodzący defzcz częfto 


H 


= 
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odwilżać będzie, y dobrzeie zleie. Wfzy= | teziedi 

ftko zaś na piafkach ginie od upału, a | lyan. 

to tym prędzey, Że piafek mocno fię za- iedriey | 

grzewa. fma gli 
Pomiefzany gley z piafkiem czyni to, | acych d 

co nazywamy, piafkiem.t/uftym.  Jeftto 

nader wyśmienity grunt na drzewa, zwła- 

fzcza gdy piafek wgłąb fię dużo rozciąga. 

W. ogulności piafek tłufty ieft ziemią Ży- 


Żną, lecz oraz trudną do fprawiania; 


ofobliwie kiedy glina goruie nad piafkiem. | kaś z 


Piafek więc ten w mnieyfzey od gliny fiin 
Ó gI 


będący kwocie, gdy mokry ieft, robi fię 
z niego ziema kleiowata, ktora fię iak 
ciafto mięfza y Ignie do narzędzia rolni- 
czego, gdy zaś wyfchnie, ieft trudną do 


orania. 


it twai 
tóbieńfi 


Kiedy: przewyżźfza piafek, ziemia ła-|] mne 


ie podczas fufzy, y korzenie lepiey fie wiriy d 
niey tozkrzewiaią. Kazałem ia przemy=iti, i 


wać taką ziemię w wielu wodach, ktoe fisydoi 
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ży» | te ż iednego do dnigiego naczynia pize< 
„aj lewano. Gdy fię woda uftała; miałem ź 
za« iedney ftrońy cżyfty piafek;, 4 z drugiey 

|famą gline. Jeft tedy ta ziemia fpoiona 
to, | żtych dwoch tzeczy toieft pialku y gliny» 


5 $. IV 
vla- t SEN ; 
O Jle y kredzie: 
aga | — 
ży. I ieft ziemią w fobie famey rownie nie: 


nia, | irodzayną, iak piafek fzczery; ale zmiie= 
em Jfzany z inną ziemią cżyfi ią nie mniey 
sliny 


żyżną; iako y piafek tłufty. 
bi fię 


Rozmaite fą iłu gatunki; ieft iedeń; cô 
ik | fig na wierzchu ziemi znaydiiie; drugi doż 
olni- fyć głęboko w niey fię chowa. Jedeń 
ą dolieft twardy; y zdołiu wydobyty ima pos 
jdobieńftwó do; kamieni; ktore w gorach 
a laef łamane bywaią do budowli; drugi bar< 


dniesjdziey ief do gliny podobny; y dobytý 


fię W|zdamy daie fię iak ciato w palcach inię= 
emy:|fzać, inny ieft podobny troche do kiedy: 
ktoe|gityduie fię częftoktoć nadńyarftą itü třit= 
H 2 


<< 
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ftego. I! rożnego bywa koloru, ieft mo= 
cno biały, zielonawy, ceglafty czyli 
czerwoniawy, śniady Śzc. 

Tt pomiefzany częftokroć bywa z inne- 
mi iftotami. W niektorym gatunku znay- 
duią fię fkorupki ślimacze czyli konchy, 
w innym piafek. II fkorupiany ieft po- 


fpolicie bardzo dobry, ił zaś piafzczyfty |dnfa mi 


tym mniey fpofobnym ieft do fprawienia 


EEE : EO 
Żyżności, im więcey ma w fobie żweru, 


wyiąwfzy kiedy będzie nawożony na 


grunta gleifte. 

Nie wfzyftkie iłu gatunki rownie czynią 
ziemię Żyżną; iłkrecifty zwielką prędko- 
ścią y dzielnością to czyni, lecz fkutek 


ten nie trwa tak długo, iak pochodzący 


od iłu tłuftego. Jeft także ił Żwerowaty, 


prawie tegoż przyrodzenia, co y ziemia 
dziarftwifta, a ten bardziey fzkodzi, iak 
pomaga rok, ktora nie ieft z natury fwey 
tłufta. 

Oto fą znaki, ktore mogą być na po* 


mocy do 
| rożnicy 

ziemią, 
f x Gdy 
nien fię 

jakby ole 


2. Pot 


3^ Kie 
wyftawi 
piol obr: 
mienie y 

4, Po 
głzie cz 
tpotym 
poftaci n 
ff pie i 
też glini 

5. Ił z 
tolyniąc 
łe gli 
doznają | 
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ho» mocy do poznania iłu, y do uczynienia 
żyli |rożnicy między nim, a innego gatunku 
ziemią. 
ne-| x. Gdy fię troche odwilży ił, powi- 
lay- | nien fig wydawać w palcach tłufty, y 
hy, | iakby oleiem namafzczony. 
poi 2. Pod ten czas daie fię on nakfztałt 
yty [ciata mięfzać, y ieft ciągłym, iak glina. 
enia f 3. Kiedy ił zmoczony na powietrze 
eM, |iwyftawiony będzie, rozfypuie fię y w po- 
1a |jpioł obraca tak niemal iako wapienne ka- 
mienie wypalone, co fię niedzieie z gliną. 
ynią | 4. Powinien fię w wodzie rozpufzczać, 
dko- [gdzie części Żwerowate ofiadaią na dno, 
utek ja potym prawdziwy ił opada na Żwer w 
zący ||poftaci mułu białego, To rozpufzczanie 
yaty|fię pie ieft przyzwoite ani kredzie, ani 
emia|| też glinie. 
ik 5 I ziniefzany z folą chymiczną re” 
{wey zolwuiącą burzy fię y wre, zamiaft tego 
|że w glinie fame fzczegulnie obce części 


a po |doznaią mocy foli rezolwuiącey. 
| H3 
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6. It do wielkiego ognia wrzucony, 
pofpolicie twardnieje, y ftaie fię mniey 


fpofobnym do rozpufzczenia fię w wo- 
dzie; nie wypala fię iednak iaka glina, y 
nie. rozfypuie fię iak kreda. Są iednak 
niektore gatunki, ktore fię przez ogień 
wW proch fię obracaią. a drugie w fzkło. 
7. Miet ziemią pochłoniaiącą, ( Ab- 
for bant) y możną iey używać rownie ia- 
ko y innych glinek ( Terres bollaizes ) dla 
wyprowadzenia z fukień plam tłuftych. 
8. If nie powinien mieć fmaky kuper- 


wafowego; owfzem powinien być nie- 


fam zapach, iako y ziemia buyna. Ta 


włafność czyni rożnicę między item, y 


niektoremi ziemiami, ktore podobnie iaa || 


ko y ten rezolwuią fię, a iednak nie fą 
fpofobne do dania ŻyŻności ziemi. Ztey 
przyczyny lepfza ieft. gdy ił wrzucony 
do fytopu fiołkowego, fprawuie w nim 


kołor zielony raczey aniżeli czerwony; 


poniew 
my, ief 
Wiad 


| ba wp 


| nielakin 
| Przyidz 


| wić w) 


Ka 


nia, ah 


mień mi 


fmakowity, y wydawać niemal tenże | tie mog 


fiẹ znaj 
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hy, | ponieważ zła ziemia, o ktorey mowie« 
iy | my, ieft ił krufzcowy y kwafkowaty. 

yO- Wiadomo każdemu ieft, Że ił umniey- 
„y| fza w początku Żyżności ziemi, ale po 
mki nieiakim czafie znacznie ią pomnaża. 
ień | Przyidzie nam iefzcze o tey materyi mo- 
to, | wić w Xiędze II. w Rozdziale o gnoieniu. 


Ab $. V. 


nf 

W O kredzie y o Torfie. 
ag 

i Kea bardziey ieft podobna do kamie- 


ch 

pera jj Bia» aniżeli do iłu lub glinki; ieft to ka= 
zd | 2 make i - a 

A | mień miętki, ktorego korzenie przenikać 
„pże | pie mogą, y w ktorym nie wiele zdaie 


qal fe znaydować treści wegetalńiey. Zie? 
,y | mia ta fkropiona wfiąka natychmiaft wo- 
| dẹ, y Rað fię miętfzą, y ślifką, ale fię 


jaż | 
A gl nie rozpufzcza. Jednakże będąc połama- 


tey | 7% 03 kawałki, od defzczu, fłońca y mro- 
Lot | zow rozdziela fię, y za pomocą gnoiu 
e | ftaie fię fpofobną do wyżywienia niekto= 
Re, rych krzewow. 

yif 


H4 
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Kochaiący fię w rolnićktwie niektorzy 
twierdzą, iż kreda tym fpofobem rozrze= 
dzona y zinnemi ziemi gatunkami zmie- 
fzana, czyni tenże fkutek co ił; lecz ia 
tegom nie probował. Kreda daie fię re- 
zelwować przez Acida to.ieft fol oftrą 
y kwafną chymiczną, a przez wypalenie 
obraca fię w wapno. 

Torf ieft to ziemia tłufta; dwa fą iey 
rodzaie. - Jeden ieft widocznie złożony z 
cząftek rozmaitych krzewin przez długi 
czas w wodzie moknących; drugi także 
zdaie fię fkładać, z cząftek krzewiftych, 


"y ieft bardzo gleycifty y kleiowaty. Je- 


den y drugi rownie fię palą, y zoftawu- 
ią popioł zmiefzany z ziemią od gorąco= 
ści torfu w popioł) także obroconą. 

Torf gleycifty ieft mniey fpofobny od 
pierwfzego do wegetacyi; ten zaś, w 


ktorym ieft naymniey gleyty, y tłufto- 


ści lipkiey czyni ziemię żyżną, kiedy do- | 
brze była uprawiona, y od wody nie za- 


lana, le 


iednak 


D gia 


nieważ 


fpolicie 


| maiąca 


| niem. 


wie za 
Ten 
tozczy, 
Wapna 
ieft ba 
nie fpo 


i fu krz 


( nia, y 


(a oraz 
Powiet 
tego pe 
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lana, lecz ziemia taka ieft letka; czegom 
iednak ia nie probował. 


$. VL 
O ziemi dziarftwiftey. 


S m ea ieft ziemia nie rufzana, poż 
nieważ nie ieft zgodną do uprawy. Po= 
fpolicie ieft twardą y Żwerowatą, trzy- 
maiąca śrzodek między ziemią y kamie- 
niem. Jet rozmaitych kolorow , ofobli- 
wie zaś białego; y Żołtego. 

Ten gatunek ziemi może fię z wodą 
rozczynić, ponieważ zażywaią go do 
wapna na murowanie; lecz gdy wyfchnie 
iet bardzo twardym. Z iftoty fwoiey 
nie fpofobna ieft ta ziemia do dania wzro* 
ftukrzewom; lecz od ufilnego uprawie- 
nia, y influencyi mrozow tęgich, fłoń- 
ca oraz defzczow, śniegow y innych na 
powietrznych fkutkow,, przyłączaiąc do 
tego pomoc gnoienia, może ftać fię Ży- 
Žną; z tey przyczyny ziemie, ktore by- 
H 5 


Em 
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ły do wapna miefzane, y ktore fię zmu- kredy, 


row ftarych dobywaią, fłużą za gnoy. kiem m 


Przemywaiąc dziarftwo znalazłem w mie zf 
nim wiele kamykow wapniftych , y maf- getncyi 
fę nieiakąś podobną do kredy. Miefzać nakfzta 
ią z ziemią kazałem, tak iako z fzłamem muią m 
poftępuią, ale fię to nie udało. 

| Kalcynowałem także dziarftwo, y obro- O grun 
| cone przez ogień w popioł fypałem na W 

| pole; lecz dotąd pomyślnego nie ogląda- ilg 
ih łem fkutku. Może to być, iż fię on nie | krzewc 


ukaże, chyba po wyiściu wielu lat. teczną 

Widziałem niektore korzenie winney | dofibi 
macicy y orzefzyny Włofkiey, ktore do- koniec 
fyć głęboko fiedziały w dziarftwie; lecz | korzon 
więkfza część tychże korzeni leżała ną | m. Zi 
wierzchu, y nie wefzła w śrzodek ziemi. 

Nie mowie tu o glinkach Lekarfkich, nie poz 
Ç Les bols )ktore fą gatunkiem gliny, ani 


o Trypeli * ktora ma podobieńftwo do | 


trzeba 
mi był 


by fig 
€ Tripoli jeff kamień miętki do polerowania Jat= — 
kow frebrnych , mofigtnych. Ec. * Okra 


ma k 
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kredy, ani też o Okrze, * ktora ieft gatun- 
kiem minery żelazney; ponieważ te zie- 
mie z fiebie famych mało zdatne do wes 
getacyi nie zawieraią fię w bryłach, ale 

| nakfztałt żyłek lub nici leżą, y nie for- 
muią maffy ziemi uprawney. 

$. VI 
O gruntach zbyt ciężkich, albo zbyt letkich, 


A ilgoć ożywiaiąca y pokarm daiąca 


|| krzewom znaydowałaby fię cale nie uży- 
| teczną na łonie ziemi, gdyby iey zioła 


do fićbie przyciągnąć nie mogły. Naten 
koniec trzeba, ażeby mogły rozpościerać 
korzonki fwe między grudkami ziemne- 
mi. Ziemia zaś zbyt gęfta, tęga, y kto- 
rey cząftki dychtownie fię z fobą fpaiaią, 
nie pozwala im tego dokazywać. Po- 
trzeba więc, ażeby między temi cząftka- 
mi były pewne przetwory, przez ktore 
by fię korzonki pofuwały. 


* Okra ieff glinka biało żołta; wypalona żołty 
ma kolor, y za farbę Malarzom fiuty. 
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Ziemia po więkfzey części ma z przy- 
rodzenia fwe wewnętrzne pory, lecz te 
nayczęściey bywaią zbyt małe, y albo w 
wielkiey zbyt liczbie, albo nie maią na- 
łeżytey proporcyi do korzeni. 

Jeżeli fą zbyt małe, iako pofpolicie 
bywa w ziemiach tęgich, mało znayduie 
fię korzonkow, ktoreby fię mogły w 
nich zawrzeć, a toieft pryncypalną przy- 
warą gliny. 

Jeżeli będąc zbyt wielkie w małey 
znayduią fię liczbie,' przydarzy fię czę- 
fto, iż fię ieden z drugim nie będą łączy- 
ły, przez co zatrzymane w fwym pomy- 
kaniu fię korzenie, nie będą mogły cią- 
gnąć pokarmu krzewom potrzebnego; 
co ieft wadą gruntow zbyt ciężkich. 

Jeżeli przeftwory zbyt fą wielkie, ko- 
rzenie przez nie przechodzące nie doty- 
kaiąc fię prawie ziemi, nie odbiorą z niey 
Żadney pomocy; co ieft wadą przyzwoi- 


tą gruntom letkim. 
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O fpofobach zabieżenia tym wadom. 


Mozna przez dobre roli uprawienie za- 
|biedz po części wadom wyżey wfpomnio- 
nym; ponieważ niech rozmaite będą o- 
koliczności, ziemia iednak zawfze w fo- 
bie zawiera tak wielką obfitość fokow 
karmiących, iż o ich wynifzczenie oba- 
wiać fię nie trzeba; należy tylko o to. fię 
ftarać, ażeby korzeniom z tey obfitości 
dana była fpofobność korzyftania. Mniey 
iefzcze trzeba fię obawiać, ażeby ten po- 
karm fam przez fię nie wywietrzył; po- 
nieważ doświadczenie inaczey pokazuie. 
Niech bowiem kto, iako chcę, naybar- 
dziey wyfufzy ziemię, niech ią na pro- 
fzek rozetrze, niech wyftawnie na po- 
tym na fłońce, defzcz, y mrozy ; ziemia 
przez to daleko Żyźnieyfzą ftanie fię. 
Pewna ieft, iż woda powinna roztwa 


rzać części fłużące za pokarm krzewom; 


koi 


6 Xir aa 1. 

y Że ten ciekły żywioł rozprafza fię po 
więkfzey części przez parowanie ; gdy 
pierwiey zoftawi krzewom to; co fię w 
ich iftność ma obracać. Lecz gdy woda 
nie przechodząc prżeż krzewy; wywież 
trzeie, nie żabiera bynaymniey Z fobą 
części do pokatmu należących; ponie= 
waż, iakośmy rzekli, ziemia na fpoczy= 
nek zoftawioma, nie tylko fię nie wyni= 
fzcza , ale owfzem ftaie fię żyżnieyfzą. 

Oprocz tego doświadczono ieft, iż zieś 
mia, ktora bywa nayczęściey po Wwierż< 
chu rufzana, y niby wywietrzeniu, 6 
ktore fię boią, naybardziey podległa; jef 
zawfze nayżyźnieyfza. 

Naftępuie zatym, Że dla pomnożenia 
<Żyżności ziemi, nie dofyć ieft, aby ona 
opatrzona była w iftoty, któremi po 
winne być Żywione krzewy, ale też a+ 
Żeby była tak ufpofobiona, iżby krzewy 
mogły fwemi korzonkami wfiąkać w fies 


bie karmiące foki, ktorych wfzyftkie nie | 
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| mal gatunki ziemi maią po doftatku, 


Dla czego potrzeba tak rozdzielać cząfte» 
czki ziemi, ażeby niefkończona moc 
znaydowała fię między niemi małych 
przeftworow, między ktore korzonki fii- 
waćby fię mogły; aby tak dotykaiąc fię. 
famey ziemi, wyciągaly z niey fok kat- 
miący. Dzieło to wykonać fię łacno mo= 
że przez uprawienie roli, y pognoie, o 


czym nie bawiąc mowić będziemy. 


$. IX. 
O ziemiach ktore przepufaczaią wodę, 4 
tuch ktore ią zatrzymnią. 


"AM fama nie ieft doftateczną, aby 
żyły y rofły krzewy, woda im bar- 
dziey iefzcze potrzebna ieft, aniżeli 
ziemia. Jeżeli im na niey zbywa, fłabieć 
mufzą ze czczości ; liścia ich więdnieią; 
ufychaią, y opadaią. Ofłabienie to po- 
kazuie pofpolicie, iż albo zbywa im ná 
wodzie, albo Że zbyteczną małą tranfpie 
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racyą. Można zabiedz temu przydaiąc 
ziemi gęftey, tłuftey, a nawet y gleiftey, 
lub też gnoju na grunt zbyt letki, ażeby 
fię zatrzymywała woda, ktora prędko 
nader wycieka z chudey ziemi. 

Lecz ieżeli z iedney ftrony niedefta- 
tek wody: fprawuie wynifzczenie krze- 
wow, Z drugiey ftrony zbyteczna obfi- 
tość ciekłego żywiołu inne złe przynofi 
fkutki: liścia bowiem chociaż zielone 
y gęfte, opadaią zdrzewa, owoce bez 
fmaku gniią pierwiey nim doyrzeią, y 
znaki tey zbyteczney wilgotności po- 
mnażaią fię, ile razy zbytecznie umniey- 
fzoną bywa tranfpiracya; latorośle na- 
kfztałt ziela miętkie zoftaią, y mrą wzi- 
mie; albo też z przyczyny, Że obrot fo- 
ku karmiącego ieft na ten czas zbyt opie- 
fzały , likwory weń wchodzące pfuią fię, 
a tak krzewy fkażeniu podlegaią, Można 
zabiedz tym przygodom przez rowy» 
ktoremiby zchodziła woda, albołiteż pia- 
fku 
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fku dodać na grunt tęgi, ażeby fię ftał 
letfzym, lub nakoniec w ziemi fimey po* 
dawać meaty ; przez któreby woda zcie= 
kata: 
$ X. 
O innych rozmaitych ziemiach; ktore po- 
trzebuią na rolę przygotowaniu: 


Ba częftokroć, iż nie ieden pragnie 
zafiewać grunt lafem zarefły, albo pia= 
fzczyfty , albo odlogiem leżący; wfpo- 


mnione przeto gatunki żiemi potrzebuią 


| rożnego przygotowania, ażeby fię na nich 


rodziły zboża, Trzeba iedne z kamieni 
oczyfzczać, inne żaś ofufzać. Złączemy 
te wfzyftkie materye w Xiędzę naftępuią= 
tey, gdy mowić będziemy o uprawieniu 
toli znaydzie fię tam wfzyftko, cokole 
wiek fię zciąga do przygotowania ziemii 
ña rolę. 


isti. 
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XIĘGA WTORA. 


O przygotowaniu ziemi, ktore powinno 
poprzedzić, ażeby obfite były Aniwa, 


DC pierwfza, ktora ftawi przed oczy 
krotką wprawdzie, lecz doftateczną teo- 
tyą Rolnictwa, y ktora zamyka treść po- 
czątkow fundamentalnych tey fztuki, mo- 
Że być użyteczną tym, ktorzy lubią mieć 
na pogotowiu przyczynę, y nieiako fpra- 
wować fię z tego, co do fkutku przy- 
prowadzaią, lub też poznawać, co ma 
naftąpić z praktyki, ktorą czynią, ażeby 
ią poprawili, iefli złą być widzą, albo 
żeby ią z ufnością wykonywali, ieżeli 
jaśnie dowiedziono, Że ieft dobrą y po- 


Żyteczną. Lecz ponieważ przedfięwzię- 


cie nafze ieft to, ażebyśmy pracowali dla | 


więkfzey liczby Rolnikow, ktorzy na 
famym fztuki fwey wykonaniu dofyć ma- 
ią, przeto zamknęliśmy teoryą nafzą w 
granicach nader fzczupłych, ażebyśmy 
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obfzerniey mogli mowić © praktyce. 

W tey tedy wtotey Xiędze mowa bę= 
dzie o przygotówanii ziemi, dla poży» 
fkania obfitych Z niey użętkow.. To zaś 
przygotowanie zafadza fię, na pokłada- 
miu roli; jeżeli pierwiey nie była Orana; 
na uprawienii iey, jeżeli przez długi 
Czas żafiewana była, na dodaniu gńoiow; 
ha podziale. poletkow ( Za Jolė ) przy= 


| zwoitym; y obraniu pory fpofobney da 


ldzieła rolniczego; na wyborze ziarna; 
ktore ma być zafiańe, na przy: gotówaniu 
y E ziarna, ażeby hie chybiło; y poźy= 


teczńym fpofobie zafiewania Orego; nà 


i oftatek na wykorzenienie zielika; ktoře= 


,|by mogło odeymować pokarm latorośloni 


pożytecznym, lub też one tliimić. 
| 


ROZDZIAŁ i 
O gokładamiu Roli. 


| [Jas tu mowa o griintach, ktore od da= 
|wnego czafii zafięwane nie były; chcąc 
I2 
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je ufpofobić do żafiewu pfzenicznego lub 
innego zboża. 

Ten rodzay gruntow może fię podzie 
lié na cztery części. 1. Na grunta lafem 
zarofłe, 2. na grunta iałowe y piafzczy= 
fte, 3. na grunta odłogiem leżące, 4. na 
grunta zbyt wilgotne. Wedle uczynio= 
nego podziału gruntow, mowić o nich 
w, tyluż paragrafach będziemy. 


$.L 
O gruntach lafem zawoftych. 


L tak był dawnieyfzemi czafy pofpo= 
lity, Że nicht nie chciał podeymować fię 
pracy około wycinania onego. Jeżeli fię 
komu upodobało fztukę iaką Jafu obro= 
cić na pole, mieyfce to wypalać kazał, 
rozutmieiąc, że popioł bardzo wiele do 
ugnoienia ziemi dopomaga; lecz ta ope= 
racya nie uwalniała bynaymniey od do- 
bywania z ziemii katczow ; y napełnia« 
nia dołow przez dobywatiie to poczynio* 
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nych, iednym ffowem, trzeba było, iż 
użyię obcych terminow, ( carter, ) to 
ieft uprzątać pole zkarczow; y (regaler,) 
to ieft rownować pole. 

Teraz tak las ieft rzadki, iż wielkiego 
dokładnią ftarania okolo zachowania chro- 
écin; owfzem dobywaią Z ziemi karcze, 
y znayduią pożytek w wykopywaniu ko- 
rzeni pozoftałych w ziemi. 

Kopanie bowiem, ktore potrzeba każe 
czynić dla dobywania karczow y korze- 
ni, miefza y ufpofabia przedziwnie zie” 
mię, tak dalece, Że gdy pole dobrze ieft 
fkopane, nie trzeba, iak tylko w iefieni 
należycie go zorać pługiem nazwanym 

Charruë d verfoir. Mrozy zimowe Wy- 
gubiaią zielfko, rozdzielaią bryłki ziemne, 
a tak po drugim zoraniu na wiofnę mo- 
žna zafiewać to pole zbożem iarym y 0- 
biecywać fobie buynego Żniwa; ponie- 
waż bowiem drzewa nie wyciągnęły zu- 
pełnie wilgoci z wierzchu ziemi, OW- 
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fzem fpadaiącemi liściami fwemi ią ugnole 
ły, można fię fpodziewać przez wiele lat 
znacznego zyfku. 

Miałem nie wielki kawał ziemi na polę 
wyrobiońey, a przedtym lafem zarofiey, 
Ktora rodziła nader buyną pfzenicę y O= 
wies bez Żadney pauzy przez lat dwa= 
dzieścia. Prawda ieft, Że ziemia ua tym 
polu była z przyrodzenią fwego niezmier- 
nie zdatną na pfzenicę, y prędzeyby by- 
ła wypłoniała, gdyby mniey w fobie 
miała dobroci. j | 

Pewna zatym ieft nadzieia obfitego u= 
Żętku na kopaninach lefnych, niemniey 
y łąkach na rolę wyprąwionych, lecz 
miernie trzebą używać tego wyrobku, 
ponieważ z lafu y łąk wfzędy nie małe fą 
dochody. Widząc pożyteczną być rze- 
czą chować pewne drzewa, iako iabło- 
nie, w kraiu gdzie iabłeczniki popłacaią, 
orzechy Włofkie dla robienia oleiu, wi 
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drzewa te zafadzać ponad drogami y ro- 
wami ; ieżeli zaś kto chce zafadzać we 
śrzodku pola, trzeba drzew tych nie 
wiele fadzić, y one ze fpodu mocno okrze= 


fywać, ażeby cieniem fwym nie tak zbo= 


(Žu fzkodziły. 


A 
O piafkach, pafwifkach, y takach, 


P twita y łąki fą to ziemie zielem y 
trawą okryte, piafki ieft to ziemia, na 
ktorey nie rośnie, iak tylko ianowieę 
(Les genet ) fit morfki, paproć, WYŁOSy 
ieżyny, iałowiec, y inne chrościny. 
Pożyteczna ieft wypalać wfzyftek ten 
zły płod ziemi nie tylko dla tego, Że po= 
pioł tych krzewin poprawuie ziemię, ale 
też że ogień hamuie po części, aby nie 
pufzczały fię odroftki z korzeni, y Wy- 
gubia niemal wfzyftkie nafienia, z kto- 
rychby niezawodnie odraftały. Ogień 
14 
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też częftokroć to fprawuie, iż nie mało 
ginie robaćtwa zbożu fzkodliwego, 
Nayfpofobnieyfza pora do palenia wrzo« 
fow ieft około końca lata, kiedy ziele 
wyfchło; lecz trzeba wielkiey oftrożnos 
ści, ażeby fię ogień daley nie fzertzył 
nad zamiar; trafiło fię bowiem widzieć 
aż do dwoch tyfięcy włok las fzczętem 
wypalony przez pomykanie fię ognia dø 
mieyfc poblizkich po fuchey trawie, 
Oftrożność ta zawifła naybardziey ną 
pilnym uprzątnieniu zielfka y trawy bli» 
fko tego mieyfca, do ktorego nie chcą 
dopufzczać ognia, y na uformowaniu ni- 
by pewney granicy mniey lub więcey 
fzerokiey dla przetwania kommunikacył, 
Trewa y zielfko wycięte powinno być 
złożone na tych ftronach, ktore fię ma- 
ią wypalać; fłuży one, gdy przez kilka 
dni podefchnie, do podniecenia ognia. 
Oprocz tey oftroźności, trzeba iefzcze 


mieć baczność, ażeby czas był pogodny: 
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y cichy, iżby wiatr nie mogł ognia zał 
nofić do blifkiego lafu. Na ten czas zas 
cząwfzy zapalać od tey ftrony, ktora ma 
fię ocalić, ogień fię od niey oddala, im 
fię bardziey w wrzofy y chrościny po- 
myka. Trzeba iednak pilnie ftrzedz, 
poki trwa ogień, dla zabieżenia przypad= 
kom, y częścią wzniecać go ieżeliby 
zgafnął, częścią też gafić, ieżeliby fię 
zbyt wzmagał. Jeśliby zaś mimo wfzel- 
ką oftrozność, o ktorey dopiero namie> 
niliśmy, ogień fzerzył fię ku tey ftronie, 
ktora ma być ocalona, można go zaha» 
mować wodą, ieśli ieft blifko. Lecz nay< 
befpiecznieyfzy fpofob ieft kopanie rowu; 
wyrzucaiąc bowiem z niego ziemię ku 
tey ftronie, do ktorey ogień fię przybli+ 
ža, przykrywa fię trawa, y odeymuie 
kommunikacya. Mam ztąd pochop do 
uczynienia tey reflexyi, że ziemia row= 
nie ieft fkuteczną, a częftokroć iefzcze 
lepfzą od wody do ugafzenia pożarow, 


I5 
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Gdy fie inż wfzyftek placu przeciąg wy Ww 
palił, wykopuią motyką korzenie iałow= fy piata 
cu, oftrokrzewu, bukfzpanu, głogu, y ny, y 
innych chrościn, ktore będąc mocne za- LW 
trzymywałyby pług. Czekaią potym aż zielfka, 


ziemię fkropią defzcze iefienne, y dopie- | ga pr 
ro na ten czas orzą ten grunt wypalony a D 
| zażywaiąc pługu ( Charrue d verfor ) Y | ikada 


| zoftawniąc w oraniu wielkie brozdy mię- ftofy za 
| dzy fkihami. Na wiofnę więc drugi raz. | fanow 
E zorawfzy ten grunt, można go owfem. a D 
zafiać. W drugim roku trzy razy zorać kśt, 
go dobrze każą, a tak w trzecim ftanie (Tabli 
fię fpofobnym do wydania obfitego uros Mzyw. 
dzaiu pfzenicy. Nie innym zaś fpofobem, | pygub 
jak tylko częftym oraniem zabieży fię, ny poz 
ażeby wrzos, fit morfki, chebd ( Z hieble) będzier 
y inne krzewiny nie odraftały, bo lubo JP. d 
trudna wprawdzie, nie ieft iednak rzecz Tabia p 
niepodobna one wygubić.  Oranie zimo- zarofty 
we wygubi korzonki na mroz exponor ny, ki 
wanie, a oranie letnie wyfulzy ie przez cym tr 
upał ffoneczny, 
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W wielu kraiach, w ktorych grunta 
fa piafzczyfte, fpofob wypalania ieft ro- 
żny, y mhiey podległy przypadkom. 

r. Wycinaią więkfze chrościny, głogi, 
zielfka, y albo ie przedaią, albo też fkła= 
daią przy drogach lub w domu na gnoy, 

2. Dobywaią karczow, y one w ftofy 
ukłądaią, pokrywaiąc drobnym chroftem; 
ftofy zaś w fzachownicę ( en quinconce ) 
ftanowią, 

3. Drą darnie na całey fztuce polaużya 
waiąc motyki fzerokiey y zakrzywioney 
(Tablica r. Figura 2. ) y to ieft co fię 
nazywa egobuer y ecouber. Ta operacyą 
wygubia wfzyftkie małe zioła y krzewie 
ny pozoftałe, o czym dokładniey mowić 
będziemy w naftępuiącym paragrafie. 

JP. de Villafawin innym kfztałtem wy- 
rabia nowiny na gruntach chrościnami 
zaroftych. Kazawfzy uprzątnąć chrości- 
ny, każe całe pole orać pługiem maią- 


cym trzy oftre kroie czyli Żelaza, miafto 
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lemiefza. , Ten pług ciągniony piącią pa- 
rami wołow wycina naywiękfze korze 
pie, częścią też wyrywa. Kobiety za 
pługiem idące wyciągaią ie z ziemi, y 
fkładaią w wiązki, ktore fię na tymże 
polu zapalaią. Kiedy tym fpofobem zo- 
rane ieft wzdłuż pole, zaczynaią znowu 
w poprzek ie zorywać, a kobiety nie 
przeftaią korzeni wyrywać. W krotkim 
więc czafie, y Z niewielkim kofztem go= 
towe znayduie fię pole do fprawienia płu- 
giem nazwanym: charruć dverfoir. Dwor 
ie orania doftateczne fą, ażeby na tym 
polu można zaraz zafiewać owies, a w 


naftępuiącym roku pfzenicę. 
$. III. 

O gruntach odłogiem leżących.  Spofob 
wyrabiania ich na nowiny, czyli zgalania 
( egobuer ) ziemi. 

Pa tym artykułem zamyka fię dzięcie= 


lina czerwona, konicz ślimaczy, konicz 


poty, 
ktore żŻ 
y onez 
grunta, 
w ośm 
że fą zł 
dzić, bi 
Żeby fi 

Wzg 
gatunki 
ażeby Ł 
waż te 


fu nie b 


podobn 


iefienne 
Prze: 
fię uży 
finw 
ziemi, 
mowye 
kiedy 
Wion 


nió 
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profty, y w ogulności wizyftkie łąki, 
ktore Życzy kto fobie na rolę wyprawić 
y one zafiać; zamykają fię oraz-niektore 
grunta, ktore fię nie zwykły, aż chyba 
4 ośm lub dziefięć lat uprawiać, bądź 
że fą zbyt chude, y nie mogą co rok ro- 
dzić, bądź iż kray nie ief tak ludny, a= 
Żeby fię mogły wfzyftkie zarabiać. 

Względem łąk, iakiegożkolwiek będą 
gatunku, dofyć ieft pofpolicie na tym, 
ażeby były dobrze zorane. Lecz ponie- 
waż ten grunt, ktory od dawnego cza« 
fu nie był rufzany, ieft zbyt twardy, nie 
podobna go orać pierwiey, aż defzcze 
fefienne dobrze go odwilżą. 

Przez oranie to, do ktorego powinien 
fię używać pług nazwany charruć A vera 
foir, wiele fię w prawdzie formuie grudek 
ziemi, leczte od mrozow y defzczow zi» 
mowych rozfypuią fię, tak dalece, iż 
kiedy wiofna nie iet zbyt mokra, po- 
wtorne oranje W przyzwoitą porę uczy= 


irti 


I4ż Xs GA IL 


nione czyni grunt ten fpofobnym dó za» 
fiania go owfem; lecz z pfzenicą trzebą 
zaczekać, aż poki ziemia doftatecznie 
będzie wytobiona ptzez pówtorzone oras 
nia y ufpofobiona do przyięcia tego, żiat+ 
na, ktore więcey pottzebuie pokarmu; 
aniżeli owies. 

Prędfzy ieft fpofob do uprawienia takóż 
wych gruntow, a to zorywaiąc ie płu= 
giem, maiącym oftre kroie; lecz nie tak: 
mocnym; iakiego używał JP. de "Villefa= 
vin dla uprzątnienia chrościń: 

Względem gruntow, ktore fię nie ii= 


prawuią , iak tylko w osm, lub dziefięć 


lat, zwyczay każe one wypalać; ażeby 
ogień rozdzielił cząftki ziemi, a popioł z 
liścia y korzeni, dodał iey Żyżności. 02 
to mafz, iak fię to czynić powinno y ra» 
zem prawdziwy kfztałt wyrabiania no+ 
win, czyli zgalania ziemi. 

Robotnicy filni wycinaią ziemię po 
wierzchu motyką krzywą, u ktorey Żes 


imo ief 
miey tO 
ką každ 
Tabl. 1. 
każdy d: 
chi calo 
üle fże 
Jak p 
piafty I 
b brze 
Hztałt ( 
pod lite 
Izodka 
tige, 
Kiedy 
ktore te 
k, wył 
fik Że 
Kladane 
padał, | 
b ftan 
Wiem, 


zł: 
ebń | 
nie u | 
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|dazo ieft fzerokie, a cieńkie, y darnie 


zniey robią zachowuiąc nayregularniey< 
fzą każdego figurę ile być może (4. a. % 
| Tabl. 1. figur 3. ) y poftrzegaląc, aby 
| każdy darn miał około ośmiu lub dziefię< 
ciu calow w kwadrat, a dwa lub trzy 
cale fzerokości. 

Jak prędko darnie fą oderznięte, nies 
wiafty biorąie, y uftawnuią nieco pochys 
ło brzegiem ieden o drugi opieraiąc ha» 
kfztałt gąfiora dachowego, iako widzieć 
pod literami bbb. ( Tabl. 1. fig. 4.) y do 
frzodka bok, na ktorym ieft trawa, obras 
caiąc. 

Kiedy ieft czas pogodny, powietrze» 
ktore te darnie ze wfzech ftron obeymii- 
ie, wyfufza ie w przeciągu dwoch dni, 
tak że mogą być w formę piecyków u< 
kładane y wypalane. Lecz gdyby defzcź 
padał, potrzeba wielkiey baczności okos 
fo ftanowienia piecykow; trzeba bó* 

wiem, ażeby darnie były dofkonale fus 


~ 
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che, aby mogły być ftanowione znich 
piecyki, o ktorych natychmiaft mowić 
będziemy. 

Stanowiąc piecyki, ź darha; zaczynać 
trzeba od układania darnow w figurę wies 
Życzki cylindryczney, to ieft. okrągło 
głofiupiftey, a. b. maiącey diametru na 
iedną ftopę y poł, albo calow dwadzies 
ścia c. d: od ściany do ściany. ( Tablic ta 
figur 5. ) Ponieważ ściany tey wieżyczki 
robią fię z darnow, fzerokość iey taż fae 
ma ieft, co y darnow; lecz muruiąc te 
ściany, trzeba darnie układać na doł tą 
ftroną, na ktorey ieft trawa, y zoftawić 


od ftrony pułnocney drzwiczki f. nadziee, 


więć lub dziefięć calow fzerokie, ażeby 
wiatr podniecał ogień. 

Nad tymi drzwiczkami kładzie fię kaa 
wał drzewa grubości ramienia, ktore fłue 
ży niby za nadprożek. Potym kładą fię 
we frzodek drewka fuche, y nieco fiomy; 


J 


tudzież liścia, y gałązki chroftu zebranee 
go | 


| 


po ma 
zakofic 
z tych 
dobne í 
Wiel 
tykom. 
tek z w 
to mini 
r potr 
ziemi ti 
tózfyjpi 
li fa b: 
leli czę 
ię poel 
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bbnym 
Jeśli: za 
żwoity 
lie nić 
ld kto! 
hodi 
ingo 


Rozdz: 4. $. IF T43 

go na pólu; dopioto przyftępuje fię dd 
zakończenia piecyka daiąe na wierzehu 

| z tychże famych-darnow fklepienie po* 

mać | dobne do fklepienia piecow. ehlebowych: 
viel Wielkość; ktorá fię ma dawać tym pies 
gll cykom, nie ieft rzeczą oboiętną; pożyż 
nA) tek z wielkich piecykow ten ieft; Że niez 
ziel co mniey drew- na nie wychodzi: Lecz 
tiul m. potrżebuią pracowitego prženafzaniė 
tzki | ziemi talk co do darniaw; iako też co da 
b faa rozfypy wania popiołów: 2: Kiedy piecy= 
c tel. ki fa bardzo wyfokie; Zdarzą fię, iż ieź 
ltą żeli część wierzchnia piecyka w Śrzodek: 
wić fię poehyli; (bombez ) fpod piecyka na= 
zial kfztalt cegły fię wy pali; y nie będzie fpo* 
żeby fobnym da zażyżźnienia ziemi taki popiołż 
ieśli zaś fpod wypalony będzie w przy= 

kie zwoitym ftopniu, wierzch fię doftatecz= 
ful nie nie wypali. 3: Ponieważ miey!caż 
, ię | ha ktotych fię piecyki ftanowią; zawfze 
my, faod innych Żyżnieyfze; im więcey poż 
mnożonych będzie piecykow, tym wię: 


K 
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cey pomnoży fię Żyżność. Nayprzya 
żwoitfza więc ieft dawać pomienionym 
piecykom  mierną wielkość, taką, iaka 


ieft wyżey okryślona. 
Nim fklepienie zupełnie zamknione bę- 


dzie, zapalaią fię drewka, ktoremi nało- 


Żony ieft piecyk, prędko potym zamy- 


kaią fię drzwicki di darnami, a dopioro 


koficzy fię zawarcie otwartości e. ( Taba | | 


1. fig. Ó. ktora była zoftawiona u wierz- 


chu fklepienia. To uczyniwfzy, ftaranie 


mieć trzeba; ażeby darniami przykrywać | 


te mieyfca, przez ktore dym zbyt obficie 


wychodzi, tymże właśnie kfztałtem, iak | 


z fwemi piecami obchodzą fię węglarze ; 
ponieważ za ubliżeniem w tey mierze ba- 
czności, drzewka zpaliłyby fię zbyt pręd- 
ko, y ziemia nie byłaby doftatecznie Wwy 
palona. A 

Gdyby ziemią przykryte były piecyki, 
wfzyftkieby prożne mieyfca zupełnie by= 
ły zamknięte; pizez co ogieńby fię przys 


fall; l 
fo fię d 
lokiem; 


[nië 
podnieca 
|m Op 
(0W này 
Kiedy 
joe źdai 
imi fiar 
lownie 
by odle 
E T 
| piecyk 
ielącą, 
i gdy 
Wiąć pie 
Miypały 
Mać, cję: 
| okazuje 
| fie potiz 
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rayi gafit; lecz ponieważ darnie fame dotez 
WA go fię dzieła używaią ; y kładą fię na doł 
iaka bokiem; na którym ieft trawa, ma dofyć 
|mieyfca powietrze, ktorędyby wchodząc 
bg- 


podniecało ogień: 
alo- 


Ta Operacyń dzieie (ię pod czas miefią: 
TY” | ców naygorętfzych w toku: 
jorg 
Taba 


[eta 


Kiedy wfzyftkie zfobione ftaną piecyki, 


pole żdaiefię być oktyte niby małemi kop= 


 |kami fidna figury połoóktągówey w fzas 
s ćhównicę tuftanówionemi na I0: lub 12: 
A fop odległości od fiebie miaiąceini ( Tabh 
nae fg: 7 Trzeba żaćpilńe mieć oko 54 


> 


ik feg piecyki, aż poki fię ziemia nie pokaże 
(265 |gofeiącą ; trzeba przygafzać ogień datnaż 
e bie |, gdy fię przeftwory porobią; napraż 
ręde wiać piecyki, ktore pizeź moć ognia 
WY* |rozfypały ñe; lub ofiadaią; naoftatek podz 

pałać, ieżeli wygafł ogień. Gdy ziemia 


jk, pokazuie fię cała rozżarzona, piecyki 


bye fiie pótrzebuią na teń czas żadney okold 
2y“ |liepie pilności; fam nawet defzcź; ktoty 


K 32 


e— 


148 XIE,GA IL | 


pierwiey był ftrafzny, nie może przefzko 


dzić wypalaniu fię darnow, 4 tak nie za 
ftaie więcey, iak tylko czekać, pok 
wfpomnione piecyki. fame przez fię zga 
fną. 

Po wyiściu 24. lub 28. godzin, gd 
już zga ogień, wfzyftkie bryły ziemi y 
proch fię rozfypuią, wyiąwfzy powierz 
chne, ktore czafem zoftaią nie dopalon 
albo wcale furowe, z przyczyny, Że ogie; 
nie mogł ich należycie przeiąć ; y to iefi 
dla czego nie radziemy ftawiać zbyt wiel 
kich piecykow, ponieważ ściany mufia 
łyby w proporcyą mieć więkfzą grubośy 
a zatym ziemia powierzchu będąca nj 
mogłaby fię doftatecznie wypalić, gdi 
tym czafem ta, ktora jeft wewnątrz zby 
tecznieby fię wypaliła; iuż zaś gdyby ró 
wnie iak cegła wypalona była, nie fu 
Żyłaby do wegetacyi. 

Jak oftygną piecyki, czekać trzeba pu 


ki defzcz nie fkropi ziemi, ażeby popiń 


gle ulat 
ta palon 
jak nay. 
m ktor: 
chybe! 
tak dobr 
boże. | 
fach zo 
Zaraz 
iyé pole 
nią na 
piącyc 
licza, 
Jeżeli 
Jliefigei 
Wypadł 
tk z zi 
Izepę, 
przefzk 
liczneg 
Wizy 
B0 piej 
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rko) KIE ulatywał; na ten czas rozfypuie fig 
ta palona ziemia po polu, ile być może; 
poki jak nayrowniey; opufzczaiąc mieyfca, 
| zg 18 ktorych ftały piecyki, gdyż mimo to 


uchybienie, na pomienionych mieyfcach 


le zol 


, gi tak dobre iako yna pofypanych zrodzi fię 
min zboże. Dla tego fame tylko na tych miey- 
feach zoftawuią fię darnie niedopalone. 


Zaraz potym zorane letko powinno 


vied 
aloni 
ogie być pole, ażeby popioł zmiefzał fię z zie- 
mią na wierzchu będącą, lecz w naftę- 
wiej puiących oraniach głębiey fię pług zapu= 


mfal fzcza. 


o ie 


abosi Jeżeli można pierwfzy raz zorać w 
ani Miefigcu Czerwcu, yieśli przy tym defzcz 
n gij wypadł, można będzie zaraz mieć poży= 
tek z ziemi, zafiewaiąc na. niey profo, 
rzepę, lub też kolnik ogrodny, co nie 


przefzkodzi bynaymniey do zafiewu pfze- 


ZA | 
by rd 


ie M 
nicznego w naftępuiącey iefieni. Z tym 


wfzyftkim iednak lepfza ieft nie żądać te- 
go pierwociniego profitu, ażeby mieć 
K3 


gba pó 


poi 
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qdofyć czafu do przygotowania ziemi ną 
pfzenicę. 

Znayduią fię, ktorzy. wolą raczey: zas 
fiewać Żyto iak pfzenicę z tey przyczy” 
ny, iż ponieważ pierwfze użytki fą zaw 
wfze buynieyfze, prędzey fię od wiatru, 


położy pfzenica, aniżeli Żyto. 


Niektorzy nie pofypuią tym popiołem 
pola, aż dopioro gdy oftatnie naftępuie 
oranie przed zafiewem pfzenicy; inni 
kontentuią fię tym, gdy pole kilka razy: 
zorali między piecykami, ktore ftaraią 
fie pod linią iak nayproftfzą ftawić, aże< 
by wolne było pługowi mieyfce do przey- 


ścia, Lecz to ieft zły fpofob: ponieważ | 


bowiem pfzenicą zwykła fię pokładać 
pierwfzego roku, ktorego ziemia ieftwy= 


palona, lepiey ieft rozfypać popioł wcze | 


śnie, ażeby. mu ubyło nieco z ciepła, y 
żeby fię wygodniey mogł grunt fprawićs 
albowiem nader ieft pożyteczna zmiefzać 


dofkonale paloną ziemię z niepaloną y 


Trza 


biania pi 


| mą reks 


drew t 
pożytec 
fzczegu 
frawui 
nia. 
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Trzeba przyznać, iż ten fpofob wyra- 
biania pola kofztuie wiele, ponieważ fa 
z| | mą ręką ludzką dziąła fię, y wielką moc 


zy: drew trawi; lecz niepodobna, iak ieft 


m 


Zas pożyteczny; albowiem po tey iedney 


tuff fzczegulnie operacyi, ziemia lepiey fię 


fprawnie, aniżeli przez kilkakrotne oras 
em || hia. 

ue) Z tym wfzyftkim mniemam ia, iż ta 
inni || operacya palenia ziemi wynifzcza ią za 
ay || czafem.  Popioł z krzewow fpalonych 
nig | może daćjziemi doczefną Żyźność, lecz 
jesl iedna ziemi teyże część nakfztalt cegły 


zy. | fię wypala, y traci przez to: całą (wą Żys 


vaż || Żność. Kazałem palić ziemię, w ktorey 
| 

dać || nie nie było korzonkow; zboże na niey 

vys | pofiane nie miało nic ofobliwego, przez 


zes || coby zdawało fię, iż znacznie lepiey Z10+ 
yl dziło od zboża fianego na ziemi ordynaz 
i& | ryiney.. Cofięzawfze iednoftaynie obfet- 


1 
zab || wuie, ieft, iż ziemie kilka razy palone 


fą letkie; co przypilać można zmiefzaniu 


K4 
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| 
giemi paloney, z ziemią , ktora fię nieias I poli 


fo w cegłę obrociła, 


$. IV, 
O gruntach, ktore fą zbyt wilgotne. 


N: ieft tu mowa o ofufzeniu bagniflk, 
ale o gruntach, ktore iż fą przy dolinach, 
woda zblifkich pol na nie zcieka, lub też 
© gruntach, ktore zatrzymując w fobie 
wodę, fą zawfze niemal tak mokre, że 
nię mogą być uprawione. 

W- podobnym razie dofyć będzie dać 
row: około pola dla zaftanowienia wody: 
z poł blifkich zciekaiącey, lub też dla 
ściągnienia y fprowadzenia zbyt obfitey 


wilgoci z pola, ktore kto zamyśla upram 


wiać; go łacno ieft dokazać, byle cokok | 


| 
wiek połe, miało fpadziftości, zwłafzcza 


gdy fię zorywa roła w zagony ( en plene 
che ) lub w brozdy (en fillons), co wna- 
ftępuiącym rozdziałe będzie obiaśniono. 


Łęcz gdyby: znaydował fig, doł we śrzod- 
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ku pola, trzebaby dać row pfzez śrżo+ 
dek pola całego, ktorymby woda ściąga: 
ła fię do rowu około pola wykopanego , 
a nawet y kilka wykopać kanalikow zte- 
go dołu na ukos do rowu powtornego 
idących, Cała w tym fztuka zawifła iez 
dynie na umiarkowaniu wfpomnionych 
towow iak naywygodnieyfzym dościeku 
wody, uważaiąc gdzie ieft fpadziftość 
pola. 

Kiedy nierowność poła mało ieft zna- 
czna, Dzierżawcy ( Fermiers ) nafi każą 
ña polach fwych dawać głębokie brozdy, 
ktore możnaby przyrownać do małych 
rynfztokow używaiąc pługu, ktory ma 
dwie oftrze ( Ecu/fons ) (verfoirs) zoftrym 
lemiefzem fpiczaftym, ktorego wierzchnia 
ftrona pochodzifto fię zakrzywia nakfztalt 
grzbietu xiążki w poł otwartey. U tego 
pługu nie ma kroiu, ponieważ nie idzie o 
zoranie ziemi twardey, lecz fzczegalnie 
o rozrobienie w ziemi iuż pooraney , glę= 

K3 
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bokich y fzerokich brozd, ktoteby fłużys | fonty 


ły zamiaft małego rowu: -Te. głębokię | sych da 
brozdy nazywają fię des Maitres. pożytki 

Gdy fię grunt ofufzy, każe fię wyra» | nie pola 
biać pole iednym z fpofobow , o ktorych || zdom, | 
mowiliśmy w paragrafach poprzedzaią- 
cych, a rożne gatunki zieml będą upra- 
wiane według fwego przyrodzenią takim 1 g 
kfztałtem, iaki my niżey opifzemy. A 

Dla ofufzenia gruntow zbyt wilgotnych wyrabia 
radzili niektorzy kopać rowy, y w nich |inyot 
na dnie kłaść kamienie, ktore potym ma- Nie t 
ią fię zafypywać ziemią z rowu dobytą, |] kamieni 
lecz oprocz tego, iż. praca ta wiele kos fim zie 
fztuie, ziemia nayfubtelnieyfza, ktorą, nas gru 
woda z fobą prowadzi ofiada między:ka= || izo pig 
mieniami, co fprawuie, iż woda napos f uleok 
tym po nich nie fpływa. Przeto fądzę, Í cy def 
iż. fpofob ten w famych tylko ogrodach ienię 


może być wykonywany, y to trzeba ie- JĄ tniu, 


fźcze odnawiać 'czafami te kamienne ka= pienneg 
aly , iako podobnie potrzeba wyczy- nia po 


ymn 
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fzczać y slamować otwarte rowy, o kto- 
tych dawniey mowiliśmy, y ktore oprocz 
pożytku, ktory fprawuią, przez ofufze- 
nie pola, nie pozwalaią wieżdźać poia= 


zdom, y tretować zboża. 


$. V. 
O oczyfzczeniu pola z kamieni. 


L przątanie kamieni należy także do 
wyrabiania roli; przeto flufzna ieft, aby= 
śmy o tym nieco namienili. 

Nie trzeba rozumieć, ażeby obfitość 
kamieni była zawfze przeciwną urodza- 
iom ziemi. Znam ia, owfzem mamy u 
nas grunta tego gatunku, na ktorych bar- 
dzo piękna udaie fię pfzenica, chociaż 
całe okryte fą kamieniami, gdy fpadaią- 
cy defzcz doftatecznie ie fpłokał, y omył 
ziemię na nich pozoftałą po świeżym o- 
raniu. Kamienie te fą przyrodzena wa- 


piennego; lecz fą także inne do krzemie- 


nia podobne, ktore nie umnieyfzaią bys, 


naymniey Żyźności ziemi. 


"— 
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Ztym wfzyftkim zawfze ieft rzecz pos 
trzebna uprzątać wielkie kamienie, ktos 
ktore fą na zawadzie w uprawie roli. 
Lecz te, ktore nad pięść nie fą więkfze, 
użyteczne fą na grunta gleifte, ` ponies 
waż łacniey ie fprawować przychodzi, 
y nie tak przecie zatrzymuią w fobie 
wodę. 

W nafżey Prowincył oczyfzczaią pilnie 
z kamieni pola; na ktorych fiany bywa 
fzafran, czyli krokos, y tylko te zofta- 
wtuią kamyki, ktore fą wielkości gałki 
mufzkatowey ; ponieważ bowiem zwy- 
kły fię głęboko orać pola, a na zafianie 
krokofu pofpolicie fię wybieraią grunta 
nie gleite, uprzątanie kamieni wielce im 
Teft pożyteczne. 

Kiedy fię ogrody z kamieni oczyfzcza- 
ią, kopią fię w ulicach doły, do ktorych 
kamienie wrzucaią. Tym fpofobem o- 
fzczędza fię praca w przenafzaniu, y 
ulice bardziey fię ofufzaią. Lecz to wy- 


konać 
bią na 
bo też, 
na drog 
zażycia 
Nale 
mieni 
ktorą i 
łamać, 
warfta 
nie w 


Ra 


czna i 


ktore 
leżące 
Wych 
Waż i 
ta do 
miicz 


Rozpz. I. §: VL 157 


konać trudno na polach rozległych: Ró» 
bią na nich mur ( Murgć ) z kamieni, al- 
bo też, co zlepfzym ieft, nofzą kamienie 
na drogi, kiedy nie podaie fię fpofobność 
zażycia ich do budowania. 

Należy iefźcze do Oczyfzczenia z kas 
mieni pola, wycinać z nich opokę, © 
ktorą fię łamią pługi, y tyle iey w głąb 
łamać, ażeby na to mieyfce mogła być 
warfta ziemi, ktoraby mogła doftateczę 


nie wykarmić zboże zafiane. 


$. Vi. 


Zamknienie tego Rozdziału, 


418 ieft bez wątpienia nader pożyte+ 
czna iak naydofkonaley uprawiać grunta 
ktore nie T4 uprawione, lub też odłogiem 
leżące wyrabiać. Użytek z gruntow ialo» 
wych, piafźczyftych, y paftwifk ponie» 
waż ieft mały, zyfkuie ten, kto te grune 
ta dowydania obfitey krefcencyi zgodne< 


miiczyni, Lecz polepfzenie to mie możę 


=) 
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fię ftać bez znaczney pracy y kofztuż dia 
czego ftaranie około uprawienia roli po: 
winno być na tych griintach; ktore znaźż 
tury fwey dobre få; y obieciią ńadgrodę 
łożońych nakładów; powinienem teź 
przeftrzedz wfzyftkich dobrych Ekono= 
mikow , ażeby tyle tylkó gruntu na rolę 
Wypfawiali; ile w dobrym zawfze ftanie 
utrzymywać fpodziewaią fig. Wfzyfey 
teraz powfzechnie mowią 6 wyrabianiu 


grintow odłogiem leżących; widzę nā: 


wet niektorych dziedzicow, ktorym zda: 
ie fię, iż cuda czynią; gdy fkupiwfży 
kilka par wołow, wfzyftkie fwè odłogi 
önemi cóżywo wyrabiać każą: lecz coż 
fię dzieie? Oto grunta te przeż połowe 
iiprawione, y nawozu nie maiące, fzczu 
pły przynofzą użytek: dziedzie fprzya 
krzżywfzy fobie, Że wiele łożył a małó 
zyfkuie; opufzcza te wyrobki; a tak nie 
mogąc wydołać przedfięwziętey impicz 
%ie; rad nie fad inufi iti dożiyalać; aby 
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zaraftały; chwafty przeto y zielfko gorę 
biorą; a grunt znowu odłogiem leżeć 
zaczynaj co byłoby nie naftąpiło, gdyby 
wifpomniony dziedzic przeftał był na wyż 
rabianiu tey tylko części fwego dziedziż 
Gtwa, ktorąby mogł należycie uprawić 
Naylepfza więc rada, ktorą dać mogę 
dobrym Gofpodarżom; jeft ftarać fię o 
iak naylepfze wydofkonalenie gruntow:» 
ktore fię zwykły zafiewać, pierwiey nim 
do nowych uda fię wyrobkow: 
Pokażemy w naftępuiącym Rozdziale; 
że po więkfzey części grunta zażywane 
złą maią uprawę; y że pożytecznieyfza 
ieft około ich polepfzenia pracować piers 
wiey, aniżeli dó rożrabiania nowiń przy= 


ftępować. 
ROZDZIAŁ I. 
O uprawieniu roli. 


owiedziono było pierwiey, iż imbaf< 


dzicy” fig rozdzielaią : cząfteczki ziii 


=" 
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tym fię bardziey pomnażaią pory albo 


dziurkowatości ziemne; im bardziey zaś 
wierźch ziemi rozdzielonemi napełnia fię 
bryłkami, tym więkfza podaie fiękorzon= 
kom łacność do rożpoftarcia fię, haoftas 
tek im bardziey ufpofabia fię ziemia do 
dania pokarmu krzewom, tym ftaie fię 


Żyżnieyfzą. -Przydam ia, iż przez ta 


rozdzielenie, łacny daie fię wftęp wo: 
dzie między bryłki żiemne, po ktorych= 
by inaczey woda fączyła fię tylko, ależ 
by ich nie przenikała. To rozdzielenie 
pozwala przytym: weyścia powietrzu; ył 
promieniom fłońca, « ktorych operacya 

potrzebna ieft bardzo wegetacyi: 
Rozdzielenie to cząftek ziemi może fię 
wykonać dwoiakim fpofobem: naprzod 
naturalnym, wzbudzając w bryłkach ziea 
mi fermentacyą, ktorą fprawuie zmiefzas 
nie gnoiu z ziemią: powtote mechani+ 
cżnym, rozbiiaiąc też bryłki, co fprawu+ 
ie uprawianie roli; 'o pierwfzym fpofoż 
bie 


bie mod 
ny fię z 
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| bie mowić tu nie bedziemy, ale zachowaź 
| my fię znim do naftępuiącego rozdziału: 


| DRO pożytecznieyfża ieft pomnas 


|do ugnoienia pięcii lub fześciu włok; 


$.1 


> | O pożytkach wynikających % uprawianić 


roli, 


| Żać Żyźność ziemi przez uprawianie roli; 
| fak przez gńoienie: 1. dla tego iż połpo= 
|licie nie tńożna mieć, iak tylko pewną 

iatę gnojiti, gdyż krefcencya zebrana 
| że dwudzieftu włok, zaledwie wyftarczy | 


| uż zas wiadomo, Że možná rozdzielać ý 
| poddzielać bryłki ziemi prawie bez koń= 
Pomoc więc; ktora fig żafiąga; Ź 
| ghoienia, ieft okryślońa; ta zaś, ktorą 
| daie uprawienie roli; Żadnych jńie ma 


2. Więkfza część kizewow W gnoiu | 
| wychowanych nie ma nigdy fmaku tak | 
przyiemnego, iaki maią rofnące na des 


b 
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brey ziemi miernie ugnoioney. Rożnicź 
ta: daie fię codziennie widzieć w ogra+ 
dach warzywnych y owocowych. Jas 
rzyny y owoce rzadko bywaią tak dobre 
około wielkich miaft, gdzie doftatek ieft 


podobna zbytfzafować gnoiem. Na grun= 


mąki; trudnieyfze przytym fą do konfet< 
wacyi, y konie delikatne wftręt maią 
do iedzenia owfa, ktory zebrany iet 4 
pola prochem gnoiowym uprawiahegos 
Lecz nie fię bardziey' nie wydaie, iakg 
rożnica 'włafności, ktora fię znayduie 


między winem zbieranym zwinnicy gnos | 


iem nie nawożoney,-a'winem: zebranym | 
m'winnicy, ktora: potężnie ieft ugnoio+| 


na. * 


norw w w NN, 


* TP. Tull w zdaniu fwoim to nawet namienia, 
że gnoy udzielą krzewom przymiotow iadowi= 
tych, albo przynaymniey przeciwnych zdrowiuę 
lecz przyczyny, ktore przywodzi na utwierdze< 
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c 3 Gnoy, ktorego czynność może być 
przez fpofob fermentacyi, rozdziela W: 
prawdzie wewnątrz cząftki ziemi, przez 
co pożytecznym fię ftaie, rownie iako 
|y przez tluftość, ktorey dodaie, lecz pług 
nie tylko rozdziela bryłki, ale też ie Ź 
mieyfca na miejjfce przenofi, y miefza: 
|rolę; przez co -część iey wierzchnia; 
| ktora była podległa w pływaniu powie 
trza y rofy, ofiada namieyfcu drugiey częż 
| ści, ktora była wewnątrz; y która póz 
| - L2 


| nie zdania fwego, hie zdaią fię mieć tyle wagi; 
“ażeby. byty przyięte: aprzykł ad gdy on mó* 
wi; iż żywociny iadówite znayduią fię pofpoli= 
Ciey w gnoiach; iak gdzie indziey; y przyta= 
cza ropuchę za dowod; można bowiem upew nić; 

| że ropuchy nie fą iadowite, y. gdyby; daymy ta= 

|. kiemi były; alboż tayno ieft; że krzak Toiadu 
(Aconitzm ziele bardzo iadoiw ite jfośnie w ogro% 
dzie obok żinnym zieleni zdrowym y pomocnym Z 
Öwizeni; iet iłufzna przyczynado wierzenia iż 

| ziele ktoreby zprzyrodzeni go byłojadowite; 
*mnieyby miało iadu by chowane ha ziemi 
mocno pognoyney; aniżeł i rofło na ziemi 
chudey dla teyże amey p yny; dla ktotey 
głąb felefowy: ma daleko w fmaku y mos 
ty rofnąc na ziemi chidey; 


na pognoyney: 
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tym znayduie fię na wierzchu. Z tego 
wfzyftkiego wynika, Że grunt dobrze 
wyprawiony nie wynifzcza fię bynay= 
mniey przez zielfko, y Że ziemia poru- 
fzona łacno fię daie przenikać wodzie de= 
fzczowey, rofie, y promieniom fłońca, 
trzem rzeczom niefkończenie pomocnym 
do uczynienia ziemi Żyżną, iako to 
ztwierdzaią wielorakie doświadczenia. 
4. Gnoy przywabia robaćttwo ktore 
podgryza krzewy. Doświadczono ieft, 
Że gdy na pognoyney ziemi fadzą fię drze- 
wa, korzenie ich podległe fą ziadaniu 
robaćtwa, y to ieft iedna z przedniey- 
fzych przyczyn, dla ktorey miłośnicy 
kwiatow nie cierpią gnoiow w ogrodach 
fwoich:. Wielkie robaki białe, y fwier- 
fzczo-krety ( Grillonś-toupes ) znaczne 
częftokroć czynią fzkody na grzędach; 
widziałem łąki ztpełnie z trawy ogołd 
cone, ponićwaź korzonki były fzczętem 


ziedzione od białych robakow. 
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Przydam iefzcze, że po więkfzey czę- 


165 


ści gnoie maią w fobie wiele ziarnek, z 
z ktorych fię zielfko_ płodzi. 

5. Prawda, Że gnoy ieft rownie poży- 
teczny gruntom letkim, y ciężkim, lecz 
toż famo można mowić y o uprawieniu 
roli przez oranie. 

Powiedzieliśmy iuż, Że grunt zbyt 
ciężki ieft ten, ktorego części tak fą zfia- 
dle, Że korzenie nie mogą, chyba ztru= 
dnością w nim fię rozpościerać.. Jeżeli zaś 
korzenie niebędą mogły wolnie rofpoście- 
rać fię w ziemi, nie będą też mogły z niey 
wyciągać pokarmu, a zatym krzewy wię- 
dnieć y ufychać będą mufiały. Lecz gdy 
przez wielorakie oranie ziemia fię prze- 
miefza, y iey bryłki tak będą rozpoftrze- 
nione, Że korzenie wolne będą, miały 
przeyście w przeftwory ziemne, y w nich 
rozpościeranie fię, ftaną fię fpofobne do 
doftarczenia potrzebney krzewom Ży- 
wności, y znacznie wzrofł ich pomnożą. 
L3 
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Oranie częfte ieft rownie pożyteczne 


fa letkie grunta, lecz zinney przyczyny; 
9 czym mowić napotym będziemy. Trzes 
ba iednak przyznać, iż ciężkie grunta 
więkfzą potrzebę maią częftfzego fpra- 
wienia, aniżeli letkie. 

Jakiżkolwiek niech będzie pożytek 
gnoiu, kiedy kto może go mieć po do= 
ftatku, y daymy, Że go możną przeż 
część poprawić; ztym wfzyftkim zawŁ 
fze rzeczą prawdziwą będzie, iż pożyz 
teczne ieft czefte oranje, 

Dla tey zaifte przyczyny trzy: albo 
eztcry: razy: fprawuią rolę, na ktorey ma 
być zafiana pfzenica. Dzierżawcy fami 
tego doświadczyli, iż gdy pokilka razy 
zorać kazali grunta, ktorych nawozić nie 
mogli, więkfzy na nich mieli urodzay, 
aniżeli na gruntach ugnoionych. Dó te= 
go przydaymy, iż troienie roli włoki ie- 
dney nie kofztuie więcey, iak ośmnaście 
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ne dych Polfkich 36. ),. inż zaś po wielu 
hy) | mieyfeach kofztowałoby Liwrow blifko 
z6.| | fześćdziefiąt, gdyby przyfzio kupować 
nta | uawoz. Oto iafna ieft, iak ekonomika 


REJ 


ra | źle rozporządzona ftaie fię fzkodliwą: 
Trzebaby więc uczynić nieiakąś od- 
tek| | mianę w fpofobie uprawiania roli. Upra- 
dol wa, ktora iet wezwyezāiu w nafzych 
Prowincyach na pfzenicę , nie poprawuie 
wsl) doftatecznie -gruntow cii ich. Zofta= 


ży: wuiąc bowiem ziemię w bryłkach, imię - 


| dzy ktoremi mufzą fię znaydować iamki | 

boal prożne, czyni fię grunt niefpofobny dó | 

mt|| dania pokarmu krzewom. Przypomina= 

ami iąc zaś, cośmy wyżey otym powiedzieli, 

łzy| mie podobna nato nie przyftać. Zatym 

niej) idzie, iż należy koniecznie dobrze grud- 

zaj ki ziemi rozbiiać, y one iako naydro- 

tef bniey rozdzielić uprawuiąc rolę: gdyż | 
naten czas dopiero grunt ciężki. ftaie fię 

| Teklzym, y przeto fpofobnym do urodzą- 
iu; Żeby zaś do pierwfzego ftanu nie pū- 
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wrocił, nie trzeba, iak tylko zabiegać, 
aby nie był tretowany od bydła, lub pós 
łazdow, oraz mieć ftaranie o fprawowas 
niu iego w pory przyzwoite, o czym w 
przeciągu dzieła tego mowić będziemy. 

` Lecz co ztwierdza, że pożyteczna ieft 
ułacnić na gruntach ciężkich przechod 
wodzie, promieniom fłonecznym, y ko» 
rzeniom, ieft to, że grunta tego gatun= 
ku Żyżnieyfzemi fię ftaią, gdy miafta 
gnoiu, piąfek fię dodawa. Piafek wpra- 
wdzie nie daie tłuftości ziemi, lecz nie 
pozwalaiąc, ażeby bryłki ziemne mocną 
fie między fobą kleiły, fprawuie fkutki, 
ktorych żądamy, 

Nie zdaie fię, ażeby grunta letkie poe 
trzebowały tyle uprawy, ile grunta cięż» 
kie; rzecz prawdziwa ieft; lecz nie trzes 
ba też obawiać fię, ażeby częfto ie mie» 
fzaiąc, y na fłońce części ziemi letkiey: 
exponuiąc, miały fiędla tego wynifzczać, 
Rzekliśmy w poprzędzaiącym rozdzialę, 
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Że fłofice nie wyciąga z ziemi, iak tylko 


róg 


famą wilgoć, ktorą naypierwfzy defzcz 
znowu iey przywraca, nie zaś foki zda 
tne do karmienia krzewow. Naoftatek 
ieft rzecz doświadczona, iż grunta letkie 
z częftego fprawiania znacznie korzyfta» 
ią; bądź Że przez rozcięranie y porufze- 
nie fwoie więkfzą maią fpofobność da 
przyimowania wilgoci zrofy, y defzczow$ 
pożytkowania g influencyi powietrza, 
y operacyi promieni fłonecnych; bądź 
Że wewnętrzne ziemi pory-ftaią fię fpo- 
fobnieyfzemi do ułatwienia krzewienia 
ię korzeni, ponieważ częfte fprawianie 
wygubia zielfko y trawy, ktore potężnie 
fię pufzczaią y rofną naniektorych grun» 
tach tak ciężkich, iako y letkich, ofobli- 
wie gdy fą nawiezione gnoięm zupełnie 
nie przegniłym. 

Zebyśmy- doświadczeniem ztwierdzili 
cośmy dopiero powiedzieli względem 
gruntow letkich, tak fobie imaginuymyi 
L5 
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miech naprzykład raz ieden y to letka 
fprawioną będzie część iakiego pola, dru= 
ga zaś część niech należycie y pokilka 
razy będzie uprawiana. Jeżeli po nieia< 
kim czafie potym, gdy dzień iaft pogo= 
dny y fuchy zorane będzie całe pole» 
daiąc brozdy w poprzek pierwfzych, dą 
fię widzieć, że część polanależycie upra< 
| wionego będzie miała kolor ciemnieyfzy 
| od tey, ktora była letko uprawiona, ca 
ieft znakiem pożytku, ktory ziemia od= 
nofi z częftey uprawy. Jeden z aręduią- 
cych grunta u JP. Prezydenta de Montes- 
quieu miał w iednym folwarku blifko 
miafta Clairac obfity urodzay pfzenicy 
Tureckiey tegoż famego czafu, gdy oko= 
licznie wfzędzie u innych chybiła. JP: 
Prezydent pytał fię owego Arędarzay 
iakirnby poftąpił fpofobem, ażeby tak 
buyną mogł mieć krefcencyą? odpówie- 
dział Arędarz, Że fprawił ziemię iedynas 
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częfte fprawiefie grunt iegó pożytko- 
wał ze wfzyftkich defzczów, rofy, mgly 
c. iuż zaś grunta fąfiadow iego Żadney 
ztego wfzyftkiego nie odniofły korzy= 
ści, z przyczyny iż fię formuie kfztałt 
fkorupy, albo fkory chlebowey nawierz- 
chu ziemi, gdy fie ona nie wyrabia. 
IPP. Delu, y France dokazali tego przeż 
pomnożone roli fprawianie, iż nader ob= 
| fite zebrali krefcencye z pol, ktore źle 
uprawiane mierny pierwiey przynofiły 
użętek. Y zaifte dobre roli uprawienie 


«| iet po wielkiey części przyczyną, że 


I grunta rodzą nieprzerwanie daleko lepiey 
w kraiach ludnych, aniżeli w tych gdzie 
mało ieft miefzkańcow. 

Trzeba być wcale niewiadomym, có 
to ieft uprawienie roli, y nigdy około 
niey nie chodzić, ażeby kto mogł 

| ganić częfte oranie.  Ztym wfzyftkim 
gdy fię przygania Rolnikowi, Że grunta 


f iego nie f} doftatecznie fprawione, inney 
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nie używa wymowki fwey opiefzałości, 
ñak tylko mowiąc, Że gdy częfto bywa 
rufzana ziemia, fłońce cały z niey wycią- 
ga wigor. Jużeśmy odpowiedzieli na 
ten błahy zarzut; lecz żebyśmy odięli 
wyfzelką nadzieię gnufności, y pokazali 
oraz, Że ziemia dobrze uprawiana nię 
wynifzcza fię nawet zawfze rodząc, do- 
fyć będzie namienić, Że teź fame grunta 
dobrze fprawiońe rownie obfite wydaią 
nam Żniwa, iakie niegdyś przodkom na* 
fzym wydawały. 

Jeft więc to maxyma y reguła, na 
ktorą w Rolnićtwie powfzechnie oglądać 
fię neleży, iż w czafie Żniwa odbiera fię 
zupełna prowizya od wydatkow łoża» 
nych na uprawę roli. Znałem iednega 
Arędarza, ktory zabawiaiąc fię około 
robienia powozow, nie mogł wyftarczyć 
zwykłym około pola rabociznom w cza+ 


fię fiewby; zafiał on zboże fwoie na 


gruncie dwa razy tylko fprawionym; lecz | 
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gdy przyfzła pora żniwa, poftrzegł, iż 
użętek iego był nader fzczupły. Jeżeli 
zatym w iakiey Prowincyi, gdzie ieft 
zwyczay orać trzy razy pole na pfzenicę, 
|zdarza fię, Że w latach, w ktorych ro= 
bocizna bywa ranna, naymujący gruntas 
a doftatni w fptzężay, cztery razy 
fprawuią rolę, czynią to dla tego, iź 
wiedzą dobrze, że ta praca fowicie im 
fię nagrodzi przez obfity urodzay. Nay= 


||macze nafi, w Bełfyi ( Beauce ) maig 


zwyczay raz tylko ieden rolę na owies 
uprawiać; lecz nie zdaie mi fię, ażeby 
był chociaż ieden z naymuiących, ktore- 
mu by tayno było, Że grunta deftyno- 
wane na iare zboża buynieyfze daią Źnie 
wa, gdy zaraz po zebraniu z pola piere 
wfzą maią uprawę, a drugą przed zafie- 
wem. 

W roku 1759. JP. Delu kazał trzy razy 
zorać część pola, ktore chciał owfem za= 
finć; lubo rok ten był bardzo fhchy, y 
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nieffużący na iare zboża, miał on iednak 
zupełne Żniwo na gruntach fwych tym 
fpofobęm ptzygotowarych; owies iego. 
utrzymał fię należycie do fwoiey poty; yý 
ziarno miał wyborne. 

Tenże fam kazał pięć razy orać gtunt 
na pfzenicę, ktory nie był gnoiem nas 


wieziony; gdy przyfzła pora żniwa, pfze- 


nica iego pokazała fię buynieyfzą y wyż< 


fzą na tym poli, aniżeli żafiana na bli- 
fkich gruntach, ktore były pognoyne y 
fprawione według dawnego. w kraiu 
zwyczaiu. Nie może być przeto dofta* 
tecznieyfzy, nad. ten dowod, ktoryby 
lepiey utwierdził prawdę początkowych 


maxym y feguł, ktoreśmy ftarali fig iifta< 


nowić we wfzyftkich dziełach hafzychi, 


względem wielkiego pożytku. z wyrabidź, 


nia częftego roli. 
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więc naymuiący grunta nie ftaraią fię pos 
mnażać liczbę orania?, ą pewne przy< 
czyny, ktore, ich od tego adwodzą. Is 
jeft wielu Atędatzow, ktorzy chcą ochtoś 
nić ściernifka pożętego zboża dla palzy: 
bydła, cżegoby nie: mieli; gdyby zaraz 
po Źniwie pole zotywali: Ta ptzyczyńay, 
ktora może tiyść -za dobrą w kraiach;s 
gdzie fię wfzyftkie pola zarabiaią; Zd 
dney nie ma wagi w kraiach; gdzie wie 
le gruntu odłogiem leży, y dofyć ieft pasi 
ftwifk, na-ktotych paść fiğ może ich by= 
dio; 2. 'Bywaią lata zbyt fuche, albo 
zbyt mokie, w ktorych robocizna fig o4 
pożnia „ ponieważ hić mało czafii trzebź 
czekać, poki fpofobną fię ftanie ziemia 
do uprawy; a w takim tazie y naylepft 
Gofpodarze nie mogą: więcey nad: trzy 
fazy fprawić pola na żafianie pfzenicy: 
Lecz ci, ktorzy: dofkońale' znaią; pôs 


| żytek częftego orania, cztery razy otzągi 


/Kfztalt ciafta, y uformowałby fię w wiele 
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ią fię zażyć pługu na grunta naybardziey pg z 
. . y i 
potrżebuiące tey pomocy, iakie fą, ktos lizez dł 
re naywięcey zielika fodzą, ktore twara | py y 
dnieią od upatu fonecznego, ktore ftteż hn popr 
towane pojazdami, lub fprawiane w złą»... 

: M oii 
porę pełne f4 grudek; nie dofyć bowiem 


ń é fiey daw 
ieft częfto orać, ale trzeba to czynić w 


à y mocni 
przyzwoitych okolicznościach. Grunt przez pr 
ciężki y kleiowaty maiący wiele podo przywdl 
bieńftwa do gliny bardzieyby popfutys |jpego 
iak przygotowany był, gdyby go orano ie m 


pod ten czas, kiedy ieft mokry; zaniiaft Niekt 
ALL 

bowiem należytego rozmiefzania yý po | ine: | 

dzielenia cząftek ziemi, z kleilby fię na- | baca ie 
plezas 


kie grudki, ktore ztwardńiawfzy od us | 
palu fłonecznego; wielceby zatrudniły | 
naftepuigce roli uprawienia 
Jeżeli kto fprawia rolę tym zamyfłem; | 
ażeby wygubił zielfko, nim do powtot= 


nego przyftąpi fprawowania, trzeba zaś 
czekać, aż nafiona zielfka opadną, y ugoż | 
tiae | 


y toz 


ktory ni 
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trawą zaraftać pocznie. Na ten czas 
Jpizez otanie zakopuią fię wfchodzące 
trawy; y ftare ziellko; ktore w ziemi gni- 
jąc poprawuią ią; anie wycięczaią. Lecz 
gdyby uprawy były zaraz iedna po dru= 
piey dawane; byłoby na wierzch dobyte; 
y mocnieyby fig puściło zielfko; ktore 
m przez poprzedzaiąte oranie ziemią było 
prżywślone: Nadto iefzcze nic nie mafź 
y lepfzego na wygubienie zielfka, iako ora= 


eno Mie pod czas upału. 
iat | 


Po forâne: kiedy bowiem ziemia na fpodzie 


Niektore grunta nie moga być głęboka 


lite leżąca ieft Żyżna, zaftępuie inieyfce na- 

iel || wozu, y polepfza tę, ktora ieft na wierz= 

l wchu nieiako wyfilona Na innych zaś 

nily [gruntach zginęłyby zgoła zafiewy, gdy= 
| by zbyt głęboko była: orana rola. 

e| Ta przezorńość różnicę czyni między 


to || dobrym Gofpodarzem; ktory namyśla fię 
l ZA ly rozważa, a między żłym Rolnikiem; 
igof Jktory nie więcey nie umie, iak tylko ż8 
tide M 
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Twoim chodzić pługiem. Jakoż sna niee 
fzczęście wiele nazbyt znayduie fię tych 
Rolnikow, ktorzy przyzwyczaieni dzia 
łać, a nie fpofobni do rozmyślania; śles 
po idą za powziętym odPrzodkow fwych 
zwyczaiem; y dla tey przyczyny wielka 
moc gruntow; z ktorychby obfite można 
było mieć użytki, albo leżą odłogiem; 
albo fzczupłe wydaią urodzaie. Na do4 
wód tego pizytoczeimy niektore przykła= 
dy, Z ktorych czytelnik łacno pozna, że 


nie tylko przez fpofoby bardzo trudne do 


poftrzeżenia y wynalazki wyfokodowci= | 
E we wf, 


pne można powiękfzyć pożytki maiętno= 
ści fwych, ale też przez fpofoby prófte | 
z uwagą wykonane. Lecz trzeba wprzod | 
doftatecznie nad tym fię zabawić, ażea | 
by pomiarkować  iakie fą kfztałty' dos | 

| 


brego roli upřaşieniaāi | 
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O rozmaitych kfztattách uprawiania roli * 


Wing włafności giuntu; y według 
zwyczaii. zachowującego fię Ww niekto= 
rych Prowincyach zażywaią pługow; 
ktore znacznie fię rożnią między fobą; Q 
czym mowić będziemy wudzielnym Roz* 
dziale. Pługi tè ciągną rozmaite bydlę< 
ta, iako to; ofty; muły; konie; woły 
y każde ż pomierionych bydląt ma przys 
zwoitą fobie zaletę: 

Ofiet, ieft zwierzę bardz fpofpolite 
we wfżyftkich Prowihcyach; nie drogo 
y fam; y wyżywienie iego kofztuie, a 
nad to nie podlega chorobfkom; lecz po= 
nieważ kopyta iego hie fą dofyć płafkie 
Zztrudnością mu. przychodzi pracować na 
gruncie miętkim, y pulchhym; chod ma 

Mż 


* Użyię tu pifma, ktore JP. de Saint Melnin de 
Lignetolle mnie przyfłaf, ftofuiącego fię nay= 
bardziey do fpofobu; ktorymi md być rol4 W 

zagony orana; 


p 


x180 XIE,GA IL 


powolny, a w ciągnieniu nie ma więcey 
nad 4tą część fiły końlkiey; dla czego 
nie może być zazywany , chiba na grun= 
tach piafzczyftych, y letkich. 
Muły, y mulice proporcyonalnego 
wźroftu, rownie iako y konie fą mocne; 
chod maią dobry, karmia ich nie wiele ko- 
fztuie,y chorobfkom mniey podlegaią; lecz 
Że kopyta maią wązkie, lgną na gruntach 
tluftych y błotniftych. Zażywaią do pracy 
raczey mulić, iak mułow, ponieważ muli- 
ce fą mocnieyfze od mułow pokładanych; 
potrzebna ieft ta operacya dla mułow, po= 
nieważ trudnoby ich było inaczey pofkra= 
mić, ale teź czyni ich fłabfzemi od mulic. 
Konie fą filne, chod ich ieft letki; ko- 
pyta maiąc fzerokie, łacno ftąpać mo- 
gą po gruncie miętkim , powolne po 
więkfzey części y dowcipne fą; lecz 
ze wfzyftkich bydłąt, ktore fłużą do pra- 
cy rolniczey, to ieft naytrudnieyfze do 


wyżywienia; Żyią dlugo, y delikatne fą 
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w obieraniu fwey karmi, tudzież bardzo 
fkłonne do wielu chorobfk; na oftatek 
ieft to im z mułami y ofłami pofpolitym, 
Że gdy okulawieią, lub fkaleczą fię przy< 
padkiem, zoftaią nie pożytecznemi. 

Woł -naymocnieyfzy ze wfzyftkich 
wfpomnionych bydłąt, ieft" fpofobny da 
nayciężfzey pracy, nie potrzebuie ofobli- 
wego opatrywania y chędożenia, pokarm 
iego mało kofztuie, fprzężay tak jeft pro» 
fty, Że prawie nie nie kofztuie; rzadko 
doznaie choroby, byleby nad to niebył 
fpracowany; Żyie dość długo, y gdy 
przez ftarość albo inny przypadek nie 
fpofobny ieft do roli, tućzą go y prze« 
daig drożey, aniżeli będąc młodym, ku- 
piony był. 

Należałoby, aby bogaty Dzierżawca miał 
fprzęgay wołow dla ziębienia fwych pol, 
wyrabiania łąk na pole, y odbycia innych 
ciężkich robocizn; lecz powinienby oraz 
mieć y fprzęgay koni dla pofpiefznieyfzes 

M3 
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go zakończenia oftatnich upraw, ponies 
waż chod'wołowy ieft bardzo nierychły+ 

W Prowincyach, w ktorych młodzi- 
znę wychowuią, Rolnicy niemal famych 
krow używaią doroboty, lecz nie przez 
cały dzień niemi pracuią, zwłafzcza gdy 
få cielne, albo gdy karmią cielęta, 

Tuby właśnie należało dać poznać po= 
Żytek y wygodę, ktorą te rozmaite by+ 
dlęta przynofić powinne; ale wroćmy fię 
do pierwfzego przedfięwzięcią © upra= 
wieniu roli. 

Uprawienie tedy roli, iakośmy powie- 
dzieli, zależy na dofkonałym przewro+ 
ceniu ziemi, to ieft ażeby bok ziemi le- 
Żącey na fpodzie wywrocony był ną 
wierzch, y pożytkował zinfluencyi po= 


wietrza tym czafem, gdy wierzchni bok 


maiący iuż tę przygotowanie, obrocony, 


na fpod z trawą y zielem, odbiera fwe 

polepfzenie zgniiącey teyże trawy y zie- 

«ła. Operacya ta ftać fię nie może bez 
ią: peracy ę 
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ódmienienia mieyfca czyli tokopiąc ry- 
diem, motyką &cs czyli też używaląc 
pomocy bydląt do pługa zaprzężonych. 

Robota z pługiem ieft fporfza, aniżeli 

ręczna, lecz nie jeft tak; dobra; bo: nie 
rznie, y nie dobywa ziemi tak głęboko: 
Dla tego w niektorych Powiatach, gdzie 
nie Żałuią nakładu na/dobre uprawienie 
roli; ftaraią fię co lat pięć odnatyiać Ko- 
panie ziemi rydlem, kopaczem, motyką, 

Liczba uprawys cy fpofob oney wyko: 
nywania odmienia fię według, rożności 
Prowincyi, y iakiego przyrodzenie „ro+ 
zmaite gruntu wyciągali:, lecz wfzyftkie 
iakieżkolwiek:fpofoby do iednego zmie 
rzaią celu, to ieft do wygubienia zielfka, 
do dania iey miętkości y pulchności, y 
ufpofobienia do -zafiewu. 

Gdy na ziemiinie żatrzymnie fię woda, 
trzeba rolę płalko uprawiać, ażeby nię 
nie zoftawić proźnego gruntu; jeżeli zaś 
fprzeciwka na polu woda fię zatrymuie, 

M4 
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trzeba ią uprawiać w grządki (parbiltonsý 


albo przynaymniey w zagony mniey lub 
więcey fzerokie według potrzeby danią 
mnieyfzego, lub więkfzego fteku wodzie, 
dwoiaki tedy ieft fpofob uprawiania roli, 
ktory względem przyrodzenia, albo fy= 
tuacyi gruntu może fię razem w iednym+ 
Że folwarku wykonywać. Mam chęć 
obfzerniey fię nieco rozciągnąć nad tymi 
obuma fpofobami; a naprzod zacznę od 
fpofobu uprawiania roli płafko. 

Zeby należyta ftała fię uprawa, potrzes 
ba ażeby pole, ktore ma być orane była 
rowne, to ieft ażeby nie było iam y do= 
łow znącznych, ktore ieśliby: fię znay= 
dowaty, trzeba ie zafypać, y ile być mo> 
Że zrownać. 

Według rożności pługow, ktore fię 
zażywaią, dwa też fą fpofoby orania. 
Pług, ktory fię nazywa œ turne - oreille 


ma łemiefz podobny do Żelezca włoczni, 


tudzież wartołkę ( vevfoir ) małą odwro+ 
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tną y odeymuiącą fię, ktorą nazywaią 
uchem płużnym, y ktora może być naftę= 
pnie po prawym y lewym boku pługa; 
z tey przyczyny rolnik orzący ma zupeł+ 
ną moe władania ziemią, ktorą lemiefz 
wzrufza, y obracania oney-wedlug upos 
dobania na prawą czy lewą rękę, poktos 
tey ucho pługowe-leży. 

Tym więc pługiem zaczyna fię orać 


| fztuka pola od brzegu iednego; a kończy 


fię na drugim. Daymy naprzykład, że 
kto chce orać pole a. b. c. d. ( Tablica r. 
Fig. 8. ) zaczyna fię pierwfzy ciąg pługa 


| z punktu a. na b. kładąc ucho płużne po 
| prawey ręce, y ziemia, ktorą pług kraie, 
| wywraca fię na pole tuż blifkie na ftronie 


punktami kropkowaney r. 1. y tak robi 
fię rozora a. d. przyfzedłfzy do punktu 
d. przenofi fię wartołką czyli ucho płu» 
Żne na lewą ftronę, odmienia fię kiero- 
wanie kroju , y czyniąc brozdę pod linią 
ę.f. zafypnie fię rozora pod linią a. da 
M5 i 
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ziemią dobytą z punktu e, f. ktora fię 


wywraca na bok znaczony linią kropko= 
wang 2. 2. przyfzedłlzy zaś do punktu fi 
przenofi fię znowu ucho płużne na pra= 
wą ftronę dla uformowania brozdy g. h. 
z.ktorey ziemia przewrocona ieft na bros 
zdę e. f. tym fpofobem czyniąc rozpo= 
częte dzieło aż fię przyidzie do końca póź 


fa pod linią b: c. zoftaie w tym mieyfcu 


brozda' otwarta;'/ ponieważ) nie można 


iey zafypać , chyba kraiąc fkibę z blifkie= 


go polą, 

Nie zawadzi'uważyć, iż ieśli za drugą 
uprawą, linia" profto idącą 'w rozorach 
nie będzie odmieniona, brozda pod pun< 
ktami b. c. flażyć będzie za brozdę nav 


zwaną ( enréageure:) * cy ktora zafypuie 


——-—-— 


mróageure ieft brozda glę , w ktorą fię 
ewraca ziemiia z brozdy, świeżo wyoraney y 
zkąd pochodzi fowo sa ge, znaczące długość 
roli według linii brozdy W ec gdy fig mowi 
au bout du. j e znaczy na końcu pola; 
ieśli-fię un long reage znaczy fztukę rol 
ktora tak ieft długa jak brozdy idą. 
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fe czyniąc pierwfzą zagankę czyli bro= 
zdę pod linią k. Lecz częftokroć dla do- 
fkonalfzego wztufzenia ziemi, przecina= 
ią fię na krzyż brozdy pierwfzego ofa; 
nia; y naten czas poczyna fię pierwiza 
zaganka od punktu a. do b., a kończy fię 
zoftawuiąc otwartą brozdę pod d. c. Byz 
wa iż nie można -czafem odmienić, linii 
kieruiących w brozdach. © Gdyby fztuka 
roli byłą wązka, tyleżby fię trawilo czar 
fu na obracanie pługa; ile na oranie; gdy- 
by zaś końcem w pierała w winnicę, al- 
bo graniczyła z polem zafianym, nie mo+ 
Źnaby fię obeyść bez uczynienia fzkody 
bliźniemu. W tym razie, albo. powtor- 
na daie fię uprawa podobnym kfztałtem 
iako y pierwfza; albo przecinaią fię z u- 
kofa brozdy zoftawione od pierwfzego 
orania według linii l. m. 

Drugi rodzay pługu, ktorego lemiefz 
ma dwa rogi, y ktory maiąc ufzko albo 


(Reuevfoir ) wartolkę przyprawioną pa 
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prawey ftronie nazywa fię charruć d vera 


foir, albo też d reverfoir, nie może zie» 
mi wzrufzać, iak tylko iednym fpofobem, 
ponieważ ią zawfze na iedną ftronę obra- 
ca. Używaiąc tego pługa orzą fię oba 
brzegi wfztuce pola ieden po drugim, al~ 
bo też orze fię taż fztuka po części fpó- 
fobem, o ktorym tu zaraz namienię. 
Chcąc orać pługiem nazwanym: char- 
tub d reverfoir fztukę“pola pod a. b. c. d. 
C Tabl. 1. Fig. 9. ) daie fię pierwfzy ciąg 
z punktu a, do c.; pońieważ zaś wattoł« 
ka ieft przyprawiona do pługa po prawey 
ręce Rolnika, ziemia fię też obraca na 
ftronę naznaczoną linią kropkowaną I. r. 
a tak brozda fię czyni poda, e. ponieważ 
zaś ucho płużne zawfze po iedney ftronie 
pługa zoftaie, widoczna ieft, iż gdyby 
oracz fzedł z punktu e. do f. obracałby 
fkibę ziemi na prawą rękę na ftronę na- 
znaczoną pod linią kropkowaną 2. 2.5 
brozda zaś c. a. nie byłaby zafypana. 
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Lecz rolnik prowadzi pług fwoy do d. 
y kraiąc fkibę ziemi pod d.b. obraca ią na 
ftronę linią kropkowaną naznaczoną pod 
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liczbą 3. 3. potym przenofi plug do f. y 
czyniąc brozdę f e. zafypuie rozorę 3. Ce 
wywracaiąc w nią ziemię dobytą z f. e. 
fa mieyfcu naznaczonym linią kropko= 
wang pod liczbą 2. 2. Daie fię ztąd po- 
znać, iż kontynuiąc orać na przemiany 
część pola pod literami a. g» c. h. y dru- 
gą połówę b.g.d. h.y daiąc wfzyftkiebro- 
zdy pierwfzey części tytn fpofobem jak 


| a c. a drugiey iak d. b. całe pole znay- 


duie fię fprawione, tak dalece, iż: nie 
zoftaie we frzodku iak tylko iedna wiele 
ka brozda, czyli rowek przyglębfzy zdo* 
Żony z dwoch rozorzyh g. h. 

Kiedy fię fprawnie pole pługiem na« 
zwanym charruć d reverfoir nie mafz 


pwyczaiu zaczynać od brzegow obu, a< 


| żeby przychodziło kończyć we frzodku; 


chybaby bardzo były małe fztuki pola 
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Wielkie” zaś fprawuią fię-w zagony. Na | 


ten koniec zaczyna fię pierwfza zagan= | 


ka z a. do b. ( Tabl. 1. Fig, io. ) potym 
obracaiąc fię cżyni fiş driiga z c. do d: a 
takiigor zgromadza fię do kupy między 


temi dwiema rozorzynami; w krotce zas 


fypnie fię przeorzyna a. b. otwieraiąc | 


brozdę e. f. kraiąc zaś brozdę g. h. zafy= 


puie fię brozda c. d. co figę poty czyki; | 


poki zagon nie będzie miał przyzwoitey 
fobie fzerokości; podobnym fpofobem 
wyorywaiąc drugi zagon, trzeba ażeby 
tozorzyńy dwoch zagonow fchodziły 
fig, y między niemi zoftała fię wielka 
btozda, ktora fię zafypuie przez dwie 
pierwfze rozorzyny naftęptiącego fpraż 
wienia. Widoczna ieft, że chcąc fzeroż 
kie robić zagony i. ( Tabl: II. Fig, x. ) 
kraie fię fześć, lub więcey fkib z pune 
ktu a. do b. y oraż podobna liczba fkib 
Z punktu e. do d: y Że te żagońy przes 
dzielaią ię wielką brozdą k, Jeżeli tia 
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gruntach podległych zatrzymywaniu fię 
wody maią fię dawać wężfze y` fzczu- 
pleyfze zagony 1. ( Fig: 1), nie kraie 
fię więcey nad“ trzy lub cztery fkiby Z 
punktu a. do b. y rowna liczba z c. dod 
tak dalece iż zagony nie zkładaią fię ze 
wfzyftkim iak z fześciu albo ośmiu ro= 
zotzyń. * 

Na ofiatek chcac na gruntach zbyt po- 
dległych wilgoci y wodę zatrzymuiących 
robić zagony m. ( Fig.'3: ) barzo fzczu= 
ple, co fię nazywa grządkami des billons; 
nie kraie fięż iak tylko iedna fkiba zpun= 
ktu a do b. y iedna z piinktu c: do d.s 


tak dalece iż na przemiany idą po fobie 


* Częfto fię zdarza, iż fię rola fprawnie płafkó 
zażywaiąc pługa nazwanego cha á verfoirg 
y Kiedy całe pole będzie załiane abronowas 
ne, czynią fię mieyfcami il $ 
brozdy; ktore określaią y niby wy! 
gony. Lecz fpofob ten nie ieft tak dob 
poprzedzający; ponieważ zagony będąc pla kiss 
mi, y maiąc brzegi otoczone ym wzgorkieńiią 

nie lacno pozyalaią ściekać wodzie: 


= 
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grządka ugoru, brozda, y dno brózdy: 
Do dowcipności też Rolnika należy robić 
te grządki czyli zagony wyżfze pośrzodz 
ku, aniżeli ku brzegom, głębiey lub 
mniey głęboko lemiefz zapufzczaiąć ; y 
mnieyfzą lub więkfzą kraiąc fkibę. 


Wfzyftko to obfzerniey fię wyłoży na -| 


potym. W iednym y drugim fpofobie fpra* 
wiania, ziemia, , ktorą pług zakraia dla 
uczynienia dna brozdy, obraca fię na bros 
zdę iuż gotową dla zafypania oney zies 
mią porufzoną, zczego fię formuie ugor; 
y to naftępnie dzieie fię po całym, iak 
ieft fzerokie, polu, tak dalece; iż nie 
zoftaie, iak tylko iedna otwarta brozda 
dla niedoftatku ziemi, ktotąby była żaa 
fypana. Dało fię bowiem wyżey widzieć, 
Że ziemia z pierwfzey zaganki w orariiu; 
ktora fię daie od brzegu pola, fkłada fię 
y obraca na pole blilkie, gdyby mogła 
być należycie wymiefzana, y uftąpić 
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n tak 
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atak ta ziemia złożona na polu blifkim 
ieft właśnie cząftką, ktora nie doftaie da 
oftatniey brozdy, czyli niedoftatek tey 
ziemi formuie row głęboki ( enréageure) 
od ktorego naftępuiące poczyna fię ora- 
nie. 

Pietwfza uprawa nazywa fię: lever les 
guerets, ow les iacheres, albo też guereter; 


lto ieft orać fprawione pole na ugor, kto- 


«fry nic innego nie ieft, iak tylko ziemią 


oraną. 

Ta pierwfza uprawa, przez ktorą fię 
zorywa tżylko owfiane, czyni fię po» 
|cząwfzy od Stycznia aż do Czerwca; *w 
innych zaś kraiach poczyna fię w miefią- 
cu Kwietniu, lecz wfzędzie fię kończy 
na $. Jan. Ponieważ przez czternaście 
|Miefięcy ziemia nie była rufzańa, upra- 
wa ta ieft ciężfza od drugich; dla tego 
niektorzy z Dzierżawcow letko ią y tyl- 
ko po wierzchu daią, ofzczędzaiąc fwych 


|koni; lecz ci, ktorzy maią dobry fprzę= 


tak | 
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Żay, lepiey czynią zapufzczaiąc le niefz 
tak głęboko, iak ziemia pozwolić może. 
Gdyby nie ofzczędzaiąc trawy dla bydła 
uprawa ta czyniona była przed zimą, po- 
nieważ przez oranie to, pofpolicie fię 
wiele formuie grudek z przyczyny iż zie- 
mia od dawnego czafu rufzana nie była, 
mrozy zimowe przenikając wfkroś owe 
grudki, lepieyby ziemne cząftki rozdzie- 
aly. Y taieft przyczyna, dla czego u- 
prawy czynione przed zimą nie mogą 
być zbyt grube, ponieważ im bardziey 
fkiby fą podniefione, tym bardziey mroz 
ziemię na wfkroś przenika. Lecz Dzier- 
Żuwcy, y Arędarze zorywaią ściernifka 
fyych pol bardzo poźno, ażeby ochro- 
nili pafzy dla bydła. 

Druga uprawa, ktorą nazywaią: bing- 
ge to ieft przeoraniem, albo powtornym 
oraniem, albo radleniem, zaczyna fię, 


po zoranym ugorze, y kończy fię w mie- 


facu Wrześniu. Zaczyna fię zaś od tey 


brozdy, 


Woru, Y 
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brozdy, na ktorey fię zakończyło oranie 


| ugoru, y ta brozda żaczyndiąc radlenie 


pierwfza fię zafypuie: 
Gdy fię rola płafko fpiawiie, kraie fig 


| 
ię nieprzeftannie ziemia w fkiby, iakośmy 


e: wyżey powiedzieli, tak dalece, iż na 
yta] drugim brzegi pola odwfaca fig nazad 
bwe ziemia; ktora była na blifkie pole pize= 


zie- Piyrocońa: 
buj] Chcąc zaś rolę iiprawiać W zagóny; 
ogą Hsfzodek każdego zagonu przypada na to 
ziey |mieyfce; gdzie były iego brzegi brozdas 
ros mi określone; a brzegi owych |zago= 
ie low przypadaią na śrzodek dawnych: 
fa | Naoftatek ieżeli potrzeba każe fprawiać 
o: role w grządki; przeofywaią fię te małe 
[zgony pozoftałe po oraniu poprzedza: 
„ing |igcym, ażeby fię napełniły, y zafypały bro- 
nym||zdy także pozoftałe; nowe zatym bros 
ie ||zdy przypadają ha tymi mieyfcu, gdzie 
mie |były grządki dawne; lecz pofpolicie nie 
tej || Zwykły fię dawać te grządki chyba pod 
Nz 


fię 
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czas oftatniey uprawy przed famym za- 
fiewem. 

Nie będzie od rzeczy uważyć, iż pod 
czas orania roli, ieden koń zawfze idzie 
w rozorzynie, ktorą lemiefz zafypuie, 
a drugi idzie po ziemi, ktora iefzcze nie 


ieft orang, lemiefz zaś naftępuie między 


dwoma końmi, a Rolnik idzie brozdą | 


świeżo formuiącą fię; tym fpofobem zie- 
mia, ktora fię na zagon odwraca, nie 
bywa zdeptaną. Trzeba dobrze poiąć te 
małe okoliczności dla dofkonalfzego po- 
rozumienia tych rzeczy, o ktorych mo- 
wić będziemy, mowiąc o rozmaitych 
pługach, y o rozmaitych kfztałtach zago= 
now w nowym fpofobie uprawiania roli 

Trzecia uprawa, ktora fię w niekto- 
rych kraiach nazywa: Ze labour d demence, 
gotuie ziemię do zafiewu pód bronę, kto= 
rą fię ziarno zawłoczy. 

W innych prowincyach trzecia upra- 


wa, nazwana. Ze fecond binage albo Le 
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Rebinage, podobna wcale iei do pier- 
wfzey , wyiąwfzy to tylko, iż ponie- 
waż ziemia dobrze ieft wzrufzona y Wy- 
miefzana przez dwoie orania, za trzecim 


lacno fię daie uprawić; na ten czas za- 


| fiewafię zboże pod fochę, czyli pod pług; 


coczyni czwartą uprawę ftaiącą fię po- 
dobnym, iako pierwfze fpofobem, ktora 
jednak powinna być letka y nie głęboka, 
ażeby roftki ziarna w ziemi zakopanego 
łatwiey fię pufzczać 'y dobywać mogły. 
Trzóba więc dobrze fię poznać na tych 
dwoch kfztałtach zafiewania pod bronę, 
lub też pod fochę; bez tych bowiem wia- 
domości poprzedzaiących niemożnaby 
doftatecznie poznać pożytkow zafiewu» 
oktorychi potym mowić będziemy. 
Względem zboża iarego powfzechny 
zwyczay ieft dwa razy orać rolę na ięs 
czmień, a ieden raz tylko na owies. 
Chcąc zaś dać dwie uprawy na iare zbo- 
ża, pierwfza, ktorą nazywaią ziębieniem, 


N3 
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daie fię wkrotce po fiewbie pfzenicy , a 
druga zaraz przed zafiewem iarzynnym. 
Chcąc zaś iedną fzczegulnie dać uprawę, 
czynić to trzeba w Styczniu, lub też Lu- 
tym, 

y Wielu aręduiących grunta rozumieją 
być rzeczą niebeśpieczną pomhażać upra- 
wy na iare zboża. Lecz to ieft tylko 
pretext, ktorym fię zafłaniaią od pracy; 
moglibyśmy na zbicie tego uprzedzenia 
przywieść nieźliczoną moc doświadcze= 
nia; ale dofyć będzie odefłać do tych do- 
wodow, ktoreśmy iuż namienili, y kto= 
re dały widzieć, iż owfy, na ktore pole 
dwa lub trzy razy uprawiane było, da= 
leko fię lepiey udały, aniżeli zafiane na 
roli raz tylko fprawioney. 

Jakoż nie dla czego innego ięczmiona 
zafiane w Roku 1709. były naybuyniey- 
fze, iak tylko dla tego Że były pofianena 
polach, ktore będąc ufpofabiane na pfze- 
nicę, po trzy, cztery, a nawet y pięć 
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razy gdy ięczmień zafiewano, zorane 
były. L ubo. nie myślemy radzić, ażeby 
podobnym fpofobem corok poftępowali 
Rolnicy; zdaie fię nam iednak, iżby na- 
leżało dwie dawać uprawy na zafiew ia- 
rzynny, mianowicie owfa. 

Spofob dawania uprawy odmienia fię 
nie tylko względem położenia gruntow» 
to jeft, jeżeli na nich zatrzymuie fię wo- 

lub nie; ale iefzcze względem ich 
RD to ieft , ieżeli letkie fą, lub 
ciężkie, ieżeli wiele lub też mało rodzi 
fię na nich ziela y trawy. 

Są grunta letkie, y chude, ktore nie 
maią głębi, to ieft, iż nie bardzo daleko 
od wierzchu ziemi znaydnie fię dziarftwo 
białe, albo kreta, albo też opoka. Nie 
można fię wprawdzie nigdy fpodziewać 
znacznego użętku na takich gruntach ; 
atoli ztym wfzyftkim gdy takie grunta 
fą w kraiu ludnym, nie przeftaią być upra- 
wianemi; powoli bowiem przerzynaiąc 
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ziemię aż do zakroienia dziarftwa, lub gruncie 
kredy * y dodaiąc gnoiu, można nieco z | fię, aż 
nich korzyftać; nie wiele kofztuie wyra. | tik głę 
bianie takiego gatunku ziemi, kiedy kto | mia cz 
kontentuie fię tylko wierzch ziemi zdra- niofła 1 
pać fochą drewnianą maiącą na końcu by była 
kawałek Żelaza, zażywaiąc do tey robo= Zdai 
ty konia, lub też-ofła, z ktorych każdy | bm, i 
IA poiedyńczo wyftarczyć może do ciągnie» | wianie 
| nia tego gatunku pługa kof nie maiącego; ziemią 
| lecz na ow czas użętek zbyt mało znas | bry; | 
czny będzie. macz 

Bywaią wyśmienite grunta na pfzeni- | czeki 

cę, ktore iednak nie maią iak tylko iedną | muko 

warftę, lub cztery cale miążfzości, pod | niżeli 

ktorą znayduie fię płonna ziemia czer- | polip 

wona. Ponieważ ten gatunek ziemi wfią- | ille, a 

ka wodę w fiebie natychmiaft, iak fko- Kie 


ro defzcz fpadnie; przeto rola na takim | fit 
fzych 
ED, ; ZE zmian 

* W Dyaryufzu Ekonomicznym podany ieft mos || | 
delufz gracy do zakraiania kredy nie daleko od left n 


wierzchu ziemi leżącey. 
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gruncie uprawuie fię płafko, y poftrzega 
fię, ażeby lemiefz nie był zapufzczany 
tak głęboko, iżby fię mogła dobyć zie- 
mia czerwona, ktoraby nieomylnie przy- 
niofła ufzczerbek w urodzaiu , chyba Že- 
by była przez nawoz pofiłkowana. 

Zdaie mi fię być rzeczą do wiary podo- 

bną, iż za czafem y uftawicznym upra- 
wianiem ziemia czerwona pomiefzana z 
ziemią na wierzchu będącą ftałaby fię do- 
brą; lecz nie każdy Dzierżawca y nay- 
macz chcieć będzie Źniw kilka utracić 
czekaiąc polepfzenia; oprocz tego mniey 
mu kofztuie zorać fam wierzch ziemi, a- 
niżeli orać. głęboko. Sprawuią fię takie 
pola pługiem nazwanym: Charruć á ore- 
ille, albo charruć d tourne-oreille. 

Kiedy grunta fą ciężkie, iakiemi fą pia- 
fki tłufte, zażywaią pługow moeniėy- 
fzych, aniżeli na gruntach dopiero w- 
zmiankowanych. Lemiefz tych pługow 
ief niemal drugi raz tak fzeroki, iak u 

N5 
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pługa nazwanego: Charruć a oreille. 
Nie maią te plugi części nazwaney ore- 
ille uchem; ale maig fztukę drzewa na- 
zwaną wartołką: vêrfoir albo reverfoir , 
ktora ieft mocno przyprawiona do pra- 
wey ftrony pługa. Y ta ieft właśnie 
przyczyna, dla czego te pługi nazwane 
fa: Charrues a verfoir. 

Z pomiędzy tych pługow maiących du- 
Żą wartolkę fą, ktore nie kraią ziemi głę- 
boko, zprzyczyny, iż maiąc lemiefz bar- 
dzo fzeroki, rzną też fzeroką ziemi fki- 


bę, ktorą niemal razem na ftronę od- 


wwracaią. Prawda ieft, Że prędzey fię zo- 
rze morg pola zażywaiąc tego pługa, 
OE RBA 
aniżeli nazwanego: (Charrue a oreille, 
też: Charruë d petit verfoir; ale też z 


drugiey ftrony potrzeba czterech filnych 


koni do ciągnienia pługa nazwanego: á 


grand verfoir, gdy do innych dofyć ieft 
dwoie koni zaprządz. 
Ponieważ tym fpofobem orząc kraie 
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fię fzeroka ziemi fkiba, czyli pas iednym 
ciągiem wyrzniętego darna, y na bok 
pługa fie odwraca; nie rozumiem, aże- 
by ziemia tak dobrze wzrufzona być mo- 
gla, iak fię wzrufza przez oranie pługiem 
nazwanym: La charruć - d oreille, albo: 
d petit verfoir. í 

Szerokość darna od pługu wykroione- 
go daie leniwym pochop do niedobrego 
wcale w upiawieniu ziemi poftępowa- 
nia, ktore tu opifzemy. 

Imaginuię ia, Że kto naprzykład, chce 
fprawić pole takie, iak jieft oznaczone 
literami A. B. C. D. ( Tabl. II. fig. 4. ) 
Oracz zaczyna pierwfzą zagankę pod A. 
y odwraca fkibę na ftronę E. Idzie po- 
tym, iakośmy wyżey rzekli, zaczynać 
drugą rozorzynę pod C. y ziemię odwra- 
ca na ftronę F. Przyfzedłfzy do D. idzie 
prowadzić trzeci ciąg pługa z ftrony A. 
lecz zamiaft tego, coby miał zaczynać 
pod G. dla odwrocenia ziemi w brozdę, 
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zaczyna ciąg pod H. y odwraca fkibę u- 
kroioną na ziemię nie rufzaną G. ktora 
tuż zaraz na boku leży, iako fię daie wi- 
dzieć pod I.; zoftaie na ow czas brozda 
pod H. L. Poftępuiąc daley, idzie zaczy- 
nać inną zegankę od punktu M. do N. y 
odwraca fkibę na kray ziemi nieoraney. 
Kontynuiąc zaś tak aż do końca, rola 
wprawdzie zdaie fię być cała w glebokie 
brozdy fprawioną, chociaż w rzeczy fa- 
mey połowa iey tylko ieft zorana. Ci 
ktorzy używaią tego fpofobu, maiąc za 
cel wygubienie zielfka, rozumieją, iż 
bardzo dobrze czynią, dla tego i 
fko, ktore fię zoftaie na mieyfcach nie 
oranych tłumi ziemia nań odwrocona; 
lecz nie idzie tu oto tylko, ażeby ziel- 
fko było wygubione, ale też ażeby zie« 
mia była wzrufzona, wymiefzana, y Wy- 
łożona ze fpodu na wierzch na powie- 


trze, co zaifte ftać fię nie może przez 


ten fpofob uprawiania, Prawda ieft, iż 
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za drugą uprawą daią fię brozdy tam, 
gdzie były goreczki, ktore fię odwracaią 
na mieyfce brozd dawnych: lecz coż za- 
tym naftępuie? oto, iż Rolnik mniema, 
Że dwa razy fprawił fwoy grunt, ktory 
rzeczywiście raz tylkto ieft fprawiony , 
ponieważ ziemia nie była, iaksieden raz 
wzrufzona y odwrocona. 

Gdy grunta fą zbyt ciężkie y gleifte, 
uprawuią fię pługami nazwanymi Char= 
ruts d verfoir, tak jako y pierwfze; lecz 
u tych pługow lemiefz nie ieft tak fzero- 
ki, y przytym głębiey fię w ziemię za= 
pufzcza. Do ciągnienia tedy takiego plu- 
gu potrzeba czterech koni, y za każdym 
ciągiem, mniey fzeroka ziemi fkiba wy- 
kraia fię. 

Powiedzieliśmy, Że grunta, ktore nie 
zatrzymuią wody, płafko fię uprawuią, 
gleifte zaś uprawuią fię w.zagony, lub 
grządki zważając, ieżeli mniey lub wię- 


eey wody zatrzymuią. Lecz z tym 
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wfzyftkim, ile być może, należy prze- 
kładać zagony nad grządki, dla zafiania 
więkfzey części gruntu, ponieważ na 
dnie brozd nic fię nie rodzi. 

Prożna rzecz ieft przypominać, Że po* 
nieważ brozdy daią fię dla fteku wody, 
ażeby dawane były w proft, iak idzie 
pochyłość pola, przez co woda prędzey 
ściekać będzie. 

Naoftatek clicąc uprawiać rolę w ma= 
łe grządki na gruntach piafzczyftych ; 
poftępuią czafem tym fpofobem: naprzod 
zorywa fię pole płafko, potym fię za- 
fiewa y powłoczy; to ucżyniwfzy daią 
fię na dwie ftopy dalekie iedne od dru- 
gich głębokie brozdy, używaiąc do tey 
roboty umyślnie zrobionego pługa, kto- 


ry fię nazywa: Charruć d billoner. Nie 


ma ten pług kroiu, ale ma na to miey- 
fce lemiefz długi, y wązki, z dwiema 
wielkiemi wartołkami mocno rozpoftrze- 


niaiącym fię z ftrony rękoieści pługa, 
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obłączyfto u dołu danemi, tak dalece że 
ten pług fztych fwoy; ktorym otwiera 
ziemię, ma podobny do klina; wartołki 


ym odwracaią ziemię na 


śrzodkiem fv 
bok, końcami zaś rozpoftrzenionemi y 
obią 


grządkom dofkonała forma żłobkowata, 


jaka widzieć fię daie na grzbiecie 1 


zyftemi rownaią, przez co daie fię 


iążki 


do połowy rozłożoney. Lecz fpofob teù 
uprawy nie może być w PRON 
chyba na piafkach famych ; ponieważ 
wipomniony plug udepty wałby bardziey 
rolę gleiftą, y lemiefz w nią zapufzczo- 
ny z trudnością by mogł fobie przey ście 
otworzyć. W ogulności zwa Żać należy, 
iż pługi, ktoremi fię otwiera ziemia fpo- 
fobem klina, nie warte fą tych pługow, 
ktorych lemiefz ziemię kroi; z tym ie- 
dnak wfzyfkim zażywać pierwfzych 
przymufzeni fa gofpodarze na gruntach 


kamieniftych. 
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O fprawianiu roli względem rozmaitych 


inftrumentow, ktore fię-do tey roboty 


N 


ażeby wfzyftkie grunta iednakowym fpo- 


używać zwykły, 
amieniliśmy wyżey, iż nie należy, 


fobem były uprawiane. Dla tego gatu- 
nek ieden pługu, ktory ieft fpofobny do 
fprawienia iednego gatunku ziemi, nie 
fłuży do uprawienia infzego gatunku. 
Gdyby kto chciał uprawiać grunta w 
Bełfyi ( Beau/fe ) zażywaiąc pługow bez 
kroiu, y koł, iak fię zwykły zażywać na 
gruntach zbytecznie letkich, ledwieby 
mogł zdrapać ziemię. Podobnie gdyby 
kto chciał orać grunta zbyt twarde, y glei- 
fte plugami, ktorych w Bełfyi używaią 
małych, łacnoby fię połamały, albo też 
zorywałyby fam tylko wierzch ziemi, ta- 
kie zaś oranie na nicby fię nie przydało. 
Przeto też Rolnicy w Bełfyi miewaią płu- 
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gi nazwane: Charrućs a verfoir, ktore- 
mi przeorywaią grunta zarofłe dzięcieli- 
ną czerwoną, koniczem ślimaczym, y 
ktoremi fprawuią na rolę te mieyfca, 
gdzie zimą ieżdżono. Na tych bowiem 
mieyfcach ziemia częftokroć tak twardą 
bywa, iż pługi nazwane: Charruts d 
oreille prędzeyby fię na druzgi pokrufzy- 
ły, niżby ziemi dobyć mogły. 
Pożyteczna rzecz ieft, iak naygłębiey, 
ile być może, orać grunta, ktore dofyć 
maią głębi; lecz ha ten koniec trzeba za- 
Żywać pługow mocnych, ktorych nafad, 
y lemiefz maią więcey miążfzości; ponie- 
waż gdyby te fztuki były wąfkie, zarzy- 
naiąc iak potrzeba, fkiby tuż podle brozd 
świeżych upadałyby w brozdy z przy- 
czyny zbyt twardey, y opieraiącey fię w 
oraniu ziemi; iuż zaś gdy lemiefz ieft 
fzerfzy, pług zakraia fkibę w więkfzey 
od brozdy odległości, y nie wpada do 
brozdy świeżo wyoraney. 
Q 


210 XITE,GA IL 


Rydel ( Za beche) ieft narzędzie bardzo 
fpofobne do dofkonałego ziemi uprawie= 
nia; wikopuie fię nim ziemia na 10. lub 
12. calow w głąt, y fpodek iey na wierzch 
fię odwraca; lecz ta robota ieft długa; 
pracowita, y kofztowna, tak dalece iż nie 
można iey zażywać, chyba «w ogro- 
dach, lub takich okolicach, w ktorych 
mało ieft gruntu, a wiele miefzkańcow. 

Pług daleko ieft fprawnieyfzy; lecz po- 
fpolicie niedoftaie ziemi tak głęboko, y 
odwraca ią częftokroć całemi fztukami 


nie rozdzielaiąc brył; kroy rznie ziemie 


proftro-fpadzifto, czyli wertykalnie (/er< 


ticalement ) lemiefz zaś po nim. naftępuią= 
cy kraie rowno -płafko, czyli horyzonė 
talnie ( Horifontalement). Wartołka czyli 
ucho odwraca fkiby na bok. Zabiega fię 
po części nieporządkowi pochodzącemu 
z brył ziemi, zażywaiąc lemiefzow cień- 
kich, ktore delikatnieyfzą czynią upra= 


wę, y daleko lepiey rozdzielaią ziemię, 
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aniżeli fzerfze lemiefze. Zkąd pochodzi, 


iż gdy fię do radlenia przyftępuie, pług 


znayduie ziemię dobrze zmiękczoną y 


rozfypaną, a nie natrafia na grudki lub 
też darna, ktore po oftatnim oraniu zno- 
wu fię w korzeniwfzy, ftaią fię rownie 
trudnemi do uprawy, iak gdyby ziemia 
nigdy nie była orana. 

Wielu gofpodarzow mniemaią4, że płu- 
gi ich dofięgaią w głąb ziemi na ro. na 
12. lnb też na 14. calow. Mnie fię zaś 
zdaie rzeczą niepodobną, ażeby pług ia- 
kiegokolwiek kfztałtu mogł tak głęboko 
ziemi doftawać. Rolnicy nafi rozumieią, 
iż przerzynaią w głąb ziemię na 6. lub 8. 
calow; biorą albowiem miarę od wierz- 
chołka fkiby aż do dna brozdy; lecz mia- 
ra ta nie powinna fię brać, iak tylko od 
wierzchu ziemi iefzcze nie rufzaney do 
dna brozdy. 

Chcąc uprawiać grunt odłogiem leżą- 
cy, lub od dawnego czafu nie orane po- 

0 2 
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le, trzeba ażeby ziemia była wilgotna, 


zwłafzcza gdy ieft tłufta; ponieważ ina- 
czey dla twardości fwoiey nie dałaby fię 
kroiem, y lemiefzem otworzyć, ani mo- 
głaby fię wartołką odwrocić. Czyniąc 
takowe uprawy na odłogach, y ugo- 
rach od dawnego czafu leżących przed 
zimą, naftąpuiące mrozy wiele dopoma- 
gaią do rozdzielenia y rozfypania brył, 
ktore fię w oraniu koniecznie mufzą for- 
mować. Lecz gdy pole iuż było zorane, 
trzeba fię wyftrzegać powtornie orać , 
kiedy ziemia ieft wilgotna; ponieważ na 
ten czas tupanie koni, y fama wartołka 
udeptywa y miefza ziemię tłuftą nie ina- 
czey iak glinę, ktorą gancarze wyrabia- 
ją na garki, y inne naczynia; tym fpofo- 
bem zamiaft polepfzenia pfuie fię ziemia. 
Radzili niektorzy zaprzęgać konie do 
pługu nie obok, ale iednego przed dru- 
gim, kiedy fię orze grunt miętki, dlatey 
przyczyny, ażeby wfzyftkie konie fzły 
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iedną brozdą, a zatym nie udeptywały 
ziemi. Lecz tym fpofobem nie zabiega 
fię przycifkaniu y ubiianiu ziemi od-war+ 
tołki czyli ucha płużnego. 

Jeżeli ziemia dobrze była zoraha da- 
wniey, nie można iey uprawiać podczas 
fufzy; nayzręcznieyfza do tego pora ieft, 
gdy ziemia będzie defzczem letko fkro- 
piona, iż fię nieco wilgotną ftanie. 

Prawda ieft, iż, chcąc zapufzczać le- 
miefz głęboko, zwłafzcza gdy fię zaży- 
wa pług więkfzy, y przeto więkfza zie- 
mi fkiba fię kraie, trzeba zaprządz trzy 
miafto dwoch koni, lub cztery zamiaft 
trzech; lecz to kofztu pomnożenie zna- 
cznie fię nadgrodzi, gdy fpod ziemi, na 
wierzch odwroconey Żyżny będzie. 

Głębokie oranie tak wielce ieft poży» 
teczne, że w prowincyach, gdzie ieft 
mnoftwo ludu, y Rolnictwo kwitnie, 
«wikopywa fię co fiedm lub ośm, lat 
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ziemia fydlem albo motyką. * 
Niektorzy zwykli rozbiiać ziemnebrys 
ły fzlagami drewnianemi: (des Mailets ) 
operacya takowa ieft wprawdzie wy- 
śmienita, lecz wiele nazbyt czafu zabie- 
ra. Drudzy każą toczyć walce ( des Ro- 
uleaux ) mnieyfzey lub więkl(zey wagi 


po polach, gdzie dofyć ieft grudek ; dzie- 


ło to ieft dofyć dobre, y fłażące do przy- 


gotowania ziemi do dofkonałey uprawy ; 
lecz trzeba mieć na to baczność, ażeby 
ziemia nie była ani nazbyt fuchą, ani też 
nazbyt wilgotną; gdyby albowiem była 
zbyt fuchą, nie mogłyby fię rozbić łacno 
bryły; gdyby zaś była zbyt wilgotną; 
przyftawałaby do walcow, y poleby fię 
tłoczyło. 

Częftokroć więkfzy przyuofi pożytęk 


zażycie walca maiącego zęby Żelazne, 


è Ten fpofob uprawiania ziemi był we zwyczaiu 
we Włofzech za czafow Katona, a nawet y 
Koluineli; y nazywanym był Pajflinatie, 
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ktory fię nazywa broną toczącą fię: une 
herfe roulante. 

Brona zwyczayna y pofpolita, zwła« 
fzcza gdy ieft troche ważnieyfza, nie tyl- 
ko fpofobną ieft do rozbicia brył zie- 
mnych na polu; ale też iefzcze wywle- 
ka z pola korzonki zielfka, y wzrulza 
wierzch ziemi; z tym wfzyftkim iednak 
nie trzeba mniemać, ażeby tym narzę- 
dziem można było zaftąpić oranie, ponie- 
waż brona nic więcey nie czyni, iak tyl- 
ko że po wierzchu ziemię drapie. 

Mowić o tych rozmaitych narzędziach 
potym będziemy; teraz zaś trzeba fię 
powrtocić do tego, cośmy namienili oro- 
zmaitym kfztałcie uprawy, ktora fię poz 
fpolicie zwykła dawać na pfzenicę, przy- 
łączaiąc niektore do tego uwagi. 


$. IV. 


O rozporządzeniu robocizny na zafiewy 


plzenicy y owjfu. 
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Wien ieft Arędarzow, ktorzy zory- 


waią ściernifko zaraz po z Żętym zbożu; 


inni palą ie przed zaczęciem pierwfzey 
uprawy ; lecz więkfza część odkładaią tę 
robotę aż do zakończenia fiewby, a na- 
wet y do wiofny nie tylko dla tego a- 
Żeby mieli czas do zebrania z pola ffo- 
my na pokrycie dachow, y barłog dla 
bydła, lub na opał piecow, ale też dla 
tego, Że fą zabawni na ow czas przygo- 
towaniem roli na zafiew, a naybardziey 
Że chcą ofzczędzić karmi dla bydła: 

Nie daią więc pofpolicie Arędarze pier- 
wfzey uprawy , ktora fię nazywa ziębie- 
niem ( entr’ hiver ) chyba na gruntach 
pierwfzy raz pokładanych, y na części 
poletka, ktorą zamyślaią dwa razy fpra- 
wić, chcąc ięczmień, lub też groch za- 
fiać. Oranie zaś pola, ktore na zafiew 
owfa zoftawuią, odkładaią aż do Lutego, 
albo do początku Marca, ażeby ugor był 
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świeży, gdy go w. Marcu lub na począt= 


ku Kwietnia zafiewać będą. 

Ci, ktorzy poorali rżyfko zaraz po za» 
kończonym żniwie, albo też po zafiewie 
pfzenicy, powinni drugi raz fprawić rolę 
nim zafieią owies. Tym fpofobem cały 
ich poletek będzie ziębiony; do tego 
korzyftać będą w czafie żniwa, y fowi- 
cie wroci fię im na tę uprawę podięty 
kofzt, ktorego inni żałuią; fprawianie 
bowiem roli przed zimą nader pożyte- 
czne ziemi daie przygotowanie. Gdy 
wiofny bywaią mokre, trzeba poźniey 
fiać na roli ziębioney , ponieważ ona na 
ten czas naywięcey w fobie wilgoci za 
trzymuie; lecz to iednak nie ieft złym 
naywiękfzym. 

Przez cały Marzec y połowę Kwietnia 
fieią fię owfy, a potym ięczmiona, po 
zafianiu zaś bronuią fię. Gdy roftki we- 
fzły, y.ruń podniofła fię na trzy lub czte- 
ry cale; korzyftać można z fpadającego 

05 
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letkiego defzczu, ktory miękczy pozo- 


ftałe na roli grudki; na ow czas bowiem 


kazawfzy włoczyć drewniany walec po 


roli, nie tylko fię rozbiiaią grudki , ale 
fię też zboże zagrzewa, y ziemia fię wy- 
rownywa, y wygładza, tak dalece iż ko- 
fiarze mogą zboże kofić rowno z ziemią; 
co ieft nader potrzebnym, zwłafzcza że 
owfy pofpolicie niejrofną zbyt wyfoko, 

Zniwo owfa ma mieyfce pod czas Żni- 
wa, lub wkrotce po źniwie pfzenicy; y 
na ten czas zaczyna fię rok odpoczynku, 
czyli odłogiem leżenia, pod czas ktore- 
go ufpofabia fię, y uprawuie rola na pfze- 
nicę na rok naftępuiący. Nie trzeba ie- 
dnak rożumieć , ażeby uprawa, czyli u- 
prawy roli przygotowaney na owies mia- 
ły być wcale niepożytecznemi na pfzeni- 
cę. Jeft pewna, iż więkfzyby czyniły 
pożytek, gdyby. ścietnifka nie były od 
bydła udeptane pod czafy mokre. Lecz 


to pominowfzy mniemam ia, że pole, 
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ktore było dwarazy na owies fprawione, 
ieft fpofobnieyfze do przyimowania u- 
praw, ktore fię daią w roku odpoczyn- 
ku, czyli w czafie odłogiem leżenia po- 
la, y ktore fię bardziey ftofuią do zafie- 
wu pfzenicznego. Y to ieft, co mi po- 
wodem było do mowienia tu o owfie, 
lubo pryncypalny moy zamyfł do tego 
zawfze zmierzał, ażebym opifał fpofob 
zaprowadzenia iak naylepfzey krefcencyi 
pfzenicy. 

Naypierwfza uprawa, ktora fię daie 
roli na odłog, zawifła na zoraniu ścier- 
nifka owfianego na ugor. Możnaby to 
uczynić zaraz po zebranym z pola owfie, 
lecz przyzwoitfza rzecz ieft odłożyć do 
zakończoney fiewby; 1. dla tego, Że 
Rolnicy zabawni fą uprawianiem roli na 
zafiewy: 2* Że w tym czafie opoźnienia 
fię, wiele rozmaitych nafion na ziemie 


fpadaiących pufzcza fię y rośnie, ktore 


przez oranie-podcięte giną, y tak zielfko 
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fię nie wkorzenia. 3. Ze bydło używa 
pafzy na ściernifku, 4. Że dla dofkonal- 
fzey uprawy, trzeba ażeby ziemia była 
wilgotna, by można ią kraiać tak głębo- 
ko, iak tylko przyrodzenie iey pozwala. 
Dla tych przyczyn Dzieržawcy odkłada- 
ią tę robotę aż do zakończenia zafiewu 
iarzynnego. Lecz należałoby zaraz, iak 
fkoro zafiane fą iarzyny, orać na ugor, 
jeżeli wiefienne gofpodarfkie zabawy 
dozwolą, y zapufzczać lemiefz głęboko, 
ażeby ziemia wzrufzona mogła fię nieia- 
ko fprawić, y uleżeć w zimie. Niech bę- 
dzie iak naywięcey grudek, niech ziemia 
jak ciato zmiefzana będzie, Żadnego 
ztąd nie odniefie ufzkodzenia; mrozy zi- 
mowe nadgrodzą wfzelki ufzczerbek; 
mniemamy bowiem Że ugor zakończo- 
ny ieft, nim tęgie zimowe naftały mro- 


zy, lubo pofpolicie Dzierżawcy nafi nie 


zwykli zaczynać uprawiać pola na ugor, 


aż chyba po zafiewach iarzynnych. 
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Niemal natychmiaft, fkoro fię ugor 
zakończy, prowadzi Rolnik pług fwoy 
na pola, ktore naypierwfze poorane bys 
ły, y ta druga uprawa, ktora fię daje O- 
koło S. Jana, nazywa fię: radleniem. Po- 
maga wielce do tey drugiey uprawy, aŻe- 
by ziemia niebyła ani zbyt fuchą, ani teź 
zbyt wilgotną; ponieważ, trzeba ażeby fię 
ani kleiła iak ciafto, ani fię w bryły lepiła, 
ile gdy po przeyściu zimy, nie można od 
mrozow fpodziewać fię pomocy. Nie ma 


też żadnego niebefpieczeńftwa kraiać zie- 


mię tak głęboko, iak tylko gatunek gruntu 
pozwala; lecz w kraiach tych, gdzie fię 
płafko rola uprawuie; ftaraią fię, ażeby 
podczas drugiey uprawy dawanebyły bro- 
zdy perpendykularnie, to ieft w poprzek 


pierwfzych. Gdy zaśuprawnuie fię w zago- 


ny, lub grządki, zachowuią fpofob orania, 
ktory opifaliśmy w drugimParagrafie. 

Naoftatek zaraz po Żniwie nafiępuie 
troienie, a ta ieft trzecia y oftatnia upra- 
wa, po ktorey idzie zafiew. 
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Przyrodzednie gruntow, y okoliczno- 
ści por roku przymufzaią częftokroć do 
odftąpienia od porządku tego, ktoryśmy 
dopiero określili. 

x. Ktore grunta rodzą wiele zielfka, 
nie orzą fię głęboko; ale na to mieyfce 
daie fię im uprawa aż do piąciu razy; na 
ow czas więc fprawnie fię pole na ugor 
przed fiewbą; ziębi fię około Bożego Na- 
rodzenia; radli fię na wiofne; troifię przed 
Żniwem, a orze fię na zafiew zaraz przed 
zafianiem, lub też pod czas famego fiania, 
gdy fię fieie pod fochę, czyli pod pług. 

2. Na gruntach ciężkich, ktore wiele 
ziellka nie rodzą, daią fię tylko trzy: 
uprawy: orze fię przeto naugor pofkoń- 
czonym zafiewie iarzynnym; radli fię w 
lecie, a troi fię pole przed fiewem. Gdy- 
by można było orać na ugor przed tę- 
giemi mrozami zimowemi, lepieyby fię 
grunta uprawiły; ale częftokroć zdarza 


tg, iż konie na ten czas zbyt fą zaba- 
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wne około przygotowania roli na iarzy- 
ny. 

3. Umnieyfzyłaby fig żyżność zie 
gdyby niektore grunta zbyt głęboko ora- 
ne były. Inne zaś poprawuią fię będące 
głęboko orane. Przypominam z tey ok- 
kazyi, iżem gdzieś czytał, że niekto= 
rzy z wielką pilnością około rolniktwa 
chodzący, dwa pługi ieden za drugim 
ciągnąć kazali na iedneyże przeorzyniez 
ten (pofob mogłby zaftąpić mieyfce fko- 
pywania ziemi rydlem lub motyką, eo 
fię dziać czafami zwykło w niektorych 


Prowincyach dla lepfzey gruntu uprawy. 


Są też takie kraie, gdzie fię daią brozdy 


tak głębokie, iż trzeba zaprzęgać trzy 
pary wołow do pługa iednego; taka zaś 
uprawa przed zimą ieft nader wyśmieni- 
ta; ponieważ im więkfze fą fkiby, tym 
lepiey mroz ziemię rozrabia y rozdziela. 

4. Naymacze maiący doftatek koni do 


zwykłych upraw, iedną iefzcze nadtę 


przydaią pod lata, w ktore ziellko fię 
potężniey krzewi. 

5. Trafia fię czafem Że uprawiania roli 
mufzą bywać przerywane dla wielkiey 
fufzy, a iefzcze bardziey dla zbytecznych 
defzczow; pod ten czas więc trudno ieft 
porządek orania zachować. Roftropni 
Rolnicy, ile mogą, temu zabiegaią, o- 
bieraiąc na fwych poletkach grunta ta- 
kie, ktorym mało co fzkodzi uprawa w 
podobnych razach. Naprzykład w czafy 
dźdżyfte ponieważ pług udeptywałby 
bardziey ziemię tłuftą y gleiftą, obieraią 
do orania pole piafzczyfte albo kamieni- 
fte; gdy wielka ieft fufza wyorywałaby 
fię na niektorych gruntach ziemia w du- 
Żych fztukach, y bryłach; na innych zaś 
bardzo fię dobrze y gładko pod ten czas 
wyrabia. Jeden z przednich pożytkow 
pochodzących z częftego uprawiania ten 


ieft, iż ziemia rzadko tak ftwardnieie, 


ażeby fię nie dała orać, nawet pod czas 


naywiękfzey fufzy. 6. Na 
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6. Na pegorkach orząe, trzeba ażeby 
brozdy rowno czyli parallelnie dawane 
były z faimym fundamentem pagorka, to 
iet okrążaiąc;. nie zaś z gory ńa doł; 
nie tylko dla tego, iż łatwiey fię daie 
pług ciągnąć tym kfztaltem kierówany; 
ale też iż fię zabiega przerwom, ý ddłomy 
ktore nawałna powodź robić zwykła: 

7. Dawni zalecali, ażeby niebyła uprd= 
wiana rola, gdy ziemia zbyt ieft fucha, 
zbyt wilgotna, y pod czas mrozow: 

Jużem namienił o złych fkutkach, ktos 
te naftępówać zwykły z uprawiatiia roli; 
gdy ziemia nazbyt ieft wilgotna. 

Co fię zaś tycze fufzy, przez nią ziemia 
częftokroć tak twardnieie, iż prędzey fię 
pług złamie, aniżeli fię fkiba zakroi, ie- 
żeli zaś da fię orać, robią fię wielkie bry= 
ły. Lecz nie trzeba fię obawiać, ażeby 
fię miała ziemia wypłonić od tego upra: 
wiania. Orańie bowiem pod czas fufzy 


zupełniey ziellko wygubia, y rzadko fua 
P 
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fza ieft przefzkodą do orania roli w do- 
brym ftopniu uprawy zoftaiącey. 

Co należy do mrozow; te gdyby tęgie 
były, nie możnaby pługiem ziemi otwo- 
rzyć; lecz nie należy obawiać fię, aże- 
by ziemia nie była oziębiona według wy- 
razu dawnych, gdyż przeciwnie mrozy 
ią przedziwnie fprawuią. Wyżey po- 
wiedzieliśmy iuż otym, co ma być po- 
wodem do uprawiania roli płafko, lub w 


zagony, lub też w grządki. 


ROZDZIAŁ M, 


O Nawozach. 


Cia: obfite mieć z roli użytki, niedo- 
fyć ieft natym, Że należyta dana była u- 


prawa, y według przyrodzenia rozmai- 
tych gruntow pokilkakrotnie powtorzo- 
na; trzeba iefzcze, ażeby ziemia polep- 
fzoną zoftała dodaniem nawozu, bez kto- 


rego niektore grunta cale fię obeyść nie 
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JP. Tull, ktory przeciwny ieft nawo= 


Żeniu pol gnoiem, ufiłuie dowodzić, że 
z nawozu tego złe mogą wynikać fkutki, 
y przeto można fię uwolnić od tega 
zwyczaiu bez naymnieyfzey bolaźni u< 
mnieyfzenia urodzaiow. 

Przyczyny, ktore te ptzyiaciel tolni= 
ćtwa przywodzi na utwierdzenie zdania 
fwego, nie mogły mnie przekonać, aże- 
bym przeftał utrzymywać ftrony nawo 
zow; ofądziłem owfzem za rzecz potrze- 
buą wymienić niektore fundamentalne 
tnaxymy, na ktorych fię zafadza JP. Tull; 
y naoftatek to powiedzieć, * że mie moz 
zna przeczyć pożytku nawozow bez otwar= 
tego Jprzeciwienia fig powfzechnenu we 
wjeyfikich czafach, y na wjzyftkich miey= 
feach doświadczeniu. Dofyé mi przeto 
było to tylko tu namienić; y pokazać, że 
powtarzaiąc uprawę foli, można nad< 
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grodzić niedoftatek nawozow. Pewna 
bowiem ieft, że grunt, ktorego nie mo- 
Źna nawozić, y ktory mało co, albo też 
źle będzie uprawiony, nic nie urodzi; 
iuż zaś tenże fam grunt wyda częftokroć 
dofyć buyne zboża, gdy w niedoftatku 
gnoiow, częfto y zwielką pilnością u- 
prawiony będzie. Pokazałem też y to, 
Że urodzay obfity naftąpić mufi, gdy fię 
dobra uprawa z nawozem złączy. Jeże- 
lim zaś w Rozdziale poprzedzaiącym ob- 
fzerniey mowił o potrzebie częftey upra- 
wy, nie czyniłem to tym umyfłem, abym 
miał odwodzić od zwyczaiu zażywania 
nawozow ; lecz iż mniemam, Że częfto- 
kroć przez gnuśność, lub leniftwo nie 
uprawiana bywa rola, ileby być powin- 
na. Daleki od nagany zwyczaiu nawo- 
żenia, nie przeftałem zachęcać tych, kto- 
rzy fię przykładają do pomnożenia po- 
Żytkow rolnićktwa, ażeby ufiłowali wy- 


naydywać śrzodki, przez ktoreby rolni. 
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cza praca mniey kofztu, a więcey ko- 
rzyści przyczyniała; to zaś niechybnie 
naftąpi, gdy pilni Gofpodarze do dofko- 
nałey roli uprawy nawozu nie ubliżą. 
Nikomu iuż nie tayno ieft, iż można 
mieć dobre gnoie z rud, zkrzewow, czy= 
li latorośli ziemnych, y zbydląt. Poka- 
żę ia w tyluż ofobnych  paragrafach, 
iak wielka ieft w rolnićtwie pomoc ztych 


rozmaitych rzeczy, 


$.1 


O gnoiach z rud, czyli rzeczy z ziemt 
kopanych. 


Ti Kaza ziemia, ktora nie ieft przeci- 


wna wegetacyi, y na ktorey przez długi: 
czas nic fię nie rodziło, iednym fłowem: 
każda ziemia nowa pofypana na ugorach, 
czyni bardzo dobry nawoz. 
Z pomiędzy iednak wfzyftkich, ta fię 
obierać naybardziey powinna, ktora w 
Pz 
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kupie leżała, lub na brzegach głębokich 
rowow wyfypana była, 

W niektorych Prowincyach, gdziebuż 
dynki wyftawuią zziemi urodzayney roz- 
tworzoney z wapnem, y zmiefzaney ze 
foma, co fię nazywa: du torchis to ieft 
polepą do ścian, gruz zrozwalonych tych 
ftarych budowli, iet wyśmienitym gno- 
iem; zkąd fię pokazule, Że powietrze, 
defzcz, śnieg, flońice maceruiąc przez dłu= 
gi czas te ftare mury, polepfzyły ziemię, 
z ktorey fą ulepione; y.dla tey przyczy 
ny, by naygorfza ziemia ftaie fię dobrym 
gnoiem, gdy ieft wziętą z gruzów fta- 
tych murow, 

2. Mut kałużany ( Les curures des Ma- 
zes: | z tych mieyfc brany, na ktorych 
nayczęściey przebywa bydło, wyśmie- 
nitym ieft gnoiem; czemu fię bynaymniey 
nie trzeba dziwować,| ponieważ woda 
zbieraiąca fię do kałuż, zcieka zziemi bli- 
fkiey tłuftość gnoiówą na fobie maiącey. 
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Nie może fię toż famo mowić o ślamie 
cobytym z małych rzeczek ( La vafe de 
petites rivieres ) ciekących ze zrzodeł; 
muł albowiem ztamtąd brany fchnie od 
powietrza, y twardnieie na ffońcu, y nie 
ieft wcale fpofobnym do wegetacyi; po- 
Żyteczny iednak wielce ieft na łąki ni- 
fkie, y błotnifte. 

Nic nie mafz, coby więkfzey ziemi ży- 
Żności dodawało, nad ślam morfki; lecz 
nazbyt go wiele nie trzeba używać; po 
niewaz wiadomo ieft, że gdy famą wo- 


dą morfką grunt będzie zalany, wfzyft- 


kie na nim ufychaią latorośli; iuż zaś 


woda fłodka nieco tylko flońa, ŻyŻności 
mu przydaie. Przeto Rolnicy bliżey 
morfkich brzegow nie zabieraią famego 
iednego ślamu, ale pobrawfzy w wiązki 
fiano y flomę nadgniłą, miefzaią y ude- 
ptuią ią w tym ślamie; ktorą potym tak 
udeptaną z ślamem na koniach do domu 
fprowadziwfzy, fkładaią: w iednąjgrosna= 
P4 
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dę, y gdy należycie zgniie, wywożą 
na pola, 

Uważam to iefzcze względem ślamu 
rzecznego, Że po więkfzey części rzeki 
wielkie piafek za fobą ciągnące, oktywaią 
piafkiem płonnym grunta, na ktore przer= 


wawfzy tamy wylewaią fię. Lecz ieśli fię 


też rzeki wezbrawfzy roźlewaią fię przez 


wierzch tamy na grunta blifkie, fkładaią 


ną nich muł wielce pożyteczny, y ktory 
ziemię Żyżną czyni przez lat kilka bez 
używania innego gnoiu, 

Snieg zaftępuie mieyfce gnoiu. Lubo 
wprawdzie nicem ią nie wyciągnął z wo- 
dy roftopionego śniegu; mniemam iednak, 
iż ieżeli śnieg dodaie płodności ziemi, 
pochodzi to ztąd, że ponieważ powoli 
topnieiąc nie przybiią ziemi, wilgoć roz= 
chodzi fię nieznacznie po wfzyftkich 
cząftkach; nie tak iak woda defzczowa, 
ktora pa doł zcieka, nie przenikąiąc 
wikroś ziemi, na ktorą fpadą, 
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Grunta leżące pod gorami zalane wodą 
fpufzczoną ze ftawow wyżey leżących, 
odbieraią wyśmienity nawoz, ktory im 
znaczney dodaie żyżności. 

Względem mułu zeftawow; trzeba go 
gnoić przez lat kilka, nim na pole wy- 
wieziony będzie, ponieważ inaczey ieft 
bardzo kleiowaty, {y zbyt trudny da- 
uprawy, Ma teź przytym y tę przywa- 
rę, iż wiele zielfka płodzi; wiele bo- 
wiem w nim pod wodą zoftaiącym za- 
wiera fię nafion, ktore fię na tychmiaft 
pufzczaią, fkoro dobyty będzie na 
wierzch, y od fłoneczych promieni za- 
grzany, 


Obferwacya ta powinna dać pochop, 


ażeby nie zafiewać, iak tylko iare zboża, 


lub warzywy na gruntach ślamem ftawo= 

wym nawożonych; Że albowiem to zbo- 

że nie długo trwa na polu, może być zas 

raz po Źniwie zakończonym zorane, 

przez co wygtbia fię zielfko, ktoreby 
P5 
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wzięło gorę, wzroft biorąc nad pfzenicą, 
y onąby zatłumiło. 

3, Jużeśmy powiedzieli, że piafek cho- 
ciaż przez fię niepłodny, iednak czynić 
zwykł ziemię gleiftą fpofobnieyfzą nie 
tylko do uprawy, ale teź do urodzaiu, 
bądź przez umnieyfzenie lipkości , bądź 
przez otwarcie drogi, przez ktorąby 
woda, y promienie fłoneczne przecho- 
dziły. - Mniemam, iż na ten koniec ie- 


dne piafki fą od drugich zdatnieyfze: na- 


przykład piafki w blifkości morza będą- 


ce, w ktore wpływaią cząftki foli, po- 
magaią wielce do Żyżności. Mniemam 
jefzcze, iż piafek uformowany z okru- 
fzyn wapiennego kamienia byłby lepfzy 
od piafku z okrufzyn kryfztalu y krze- 
mieni. 

Przyczyny mniemania mego te fą. 
Wiadome fą mi grunta, ktore acz znay- 
dnią fię tak okryte kamieńmi wapienne- 
mi że'nic ziemi nie widać; ztym wfzy- 
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ftkim piękna nader pfzenica na tych fię 
rodzi gruntach. Kamień z gor kamien- 
nych łamany, ktorego używaią w oko- 
licach Petiviers en Gatinois, iet nazbyt 
twardy, y daie fię nakfztałt marmuru po- 
łerować.  Balą fię na nim gdzie niegdzie 
widzieć konchy pławu fkorupiaftego, z 
ktorych iedne napełnione fą nieiakąś maf- 
fą podobną do okry, czyli glinki biało- 
žoltey, w innych zawiera fię mafla kry- 
fztałowa; fiowem kamień ten ieft wapni- 
fty, y może fię na wapno wypalać. 


Kamieniarze w pewnym ogrodzie cio- 


faiąc ten kamień na mieyfcu murawą za- 


rofłtym, gdy dzieło fwe zakończyli, po- 
zbierano pilnie wfzyftkie więkfze fztuki 
kamienne, tak Że tylko fię zoftały fame 
drobne okrufzyny, y proch z.ciofania kas 
mienia odchodzący. W naftępuiącym 
roku trawa na tych mieyfcach, , gdzie 
był ciofany kamień, ofobliwfzy nad in- 
ne czafy wzroft wzięła, y zieloność 
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więkfzą miała od trawy na innych miey- 
fcach rofnącey, y ten wigor przez lat kilka 
iednoftaynie zachowała. Nie rozumiał. 
bym zaifte, ażeby tak twardy kamień;na 
proch fkrufzony, mogł fprawić takowyż 
fkutek, iaki pochodzić zwykł od iłu, 
Może być wrefzcie, iż ieżeli wapno u- 
Żyteczne ieft gruntom , pochodzi to od 
kalcynacyi, przez ktorą kamień rozfypu- 
ie fię na fubtelny profzek. Jeft też po- 


dobnym do wiary, Że na polach owych 


kamieniftych, oktorych nie dawno wy» 
Żey namieniłem, proch ktory fię formu- 
ie zocierania fię kamieni, ktorych wierzch 
„zmiękczony był, y nieiako w cieniuchne 
liftki mocą powietrza odłupywałfię, po- 
maga wielce do ich Żyźności. Nie przy= 
wodziłbym był tego, gdyby mi fię byłą 
okkazya nie podała mowienia; ile gdy 
nie myślę radzić ani też zalecać rozciera- 
nia na proch kamieni dla dodanią ŻyŻno- 


ści ziemi ; wyłączam jednak kalcynacyą, 
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czyli kamieni na proch w ogniu palenie, 


o czym mowić przedfiębiorę. 


4. Mogą fię więc polepfzyć grunta 
przez zażywanie wapna niegafzonego; 
ktory to fpofob iż może być użyteczny 
miefzkaiącym w tych Prowincyach, gdzie 
o drwa, y kamienie wapienne nie trudno, 
przeto go trzeba należycie opifać. 

Niech będzie, daymy, pole maiące w 
fobie morg wynofzący fto prętow kwa- 
dratowych, pręt zaś każdy niech ma 
dwadzieścia dwie ftopy długości. Ima» 
ginuymy do tego, Że w Marcu dana ieft 
pierwfza uprawa na łące, ktorą kto zbo- 
żem zafiać fobie życzy. Wkrotce tedy 
po wypaleniu wapna, toż wapno z pieca 
wychodzące wywozi fię na pole pod wa- 
gą dziefięci tyfiącznikow, czyli 1oo0o. 
funtow na ieden morg, y rozfypuie fię 
tym fpofobem, ażeby w pośrzodku ka- 
żdego pręta znaydowała fię kupa fto fun- 
tow wynofząca; kupa więc iedna oddru- 
giey odległą będzie na pręt, 
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Okopuią potym ziemię około każdey 


kupy, y daią brzeg na ftopę grubości, aby 


fię wapno nie rozchodziło ; potym okry- 


waią całą kupę w kfztalt kopuły, y ta 
nakrywka puklafta daie fię z ziemi na poł 
topy grubości. 

Wapno wre pod tą ziemią, gaśnie y 
w proch fię rozfypuie. Lecz ponieważ 
na ten czas wielkość fię kupy pomnaża, 
przerywa fię, y pęka nakrywka ziemna; 
dla czego potrzeba częfto zaglądać do 
tych kupek, ażeby przeftwory porobione 
zamknięte były nową ziemią; inaczey bo- 
wiem defzcz wpadaiąc przez rozpadliny, 
wapnoby obrocił w ciafto, ktoreby potym 
nie dobrze fię z ziemią dało zmiefzać po 
otwarciu kupek. Nie trzeba też przybiiać 
kupek fzuflą, ażeby'wapno w proch fięroz- 
fypuiące letko y wolno pod ziemią leżało. 

Pomiarkowawfzy, że fię wapno w 
proch fubtelny rozfypało, fzuflami mie- 
fza fię to wapno razem z ziemią, ktora 
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ie przykrywała, y wymiefzane należycie, 


znowu fię do kupy zgromadza, y wtym 


ftanie pozwala fig mn leżeć przez fześć 


niedziel, lub dwa- Miefiące; ponieważ 
mu na ten czas defzcze nie fzkodzą. 

Koło miefiąca Czerwca miefzanina ta 
ziemi z wapnem rozfypuie fię po polu, 
nie według woli y upodobania każdego, 
lecz bierze fię fzuflami, y z kaźdey fzu- 
fi formuie fię udzielna kupka przez cały 
przeciąg pręta. Mniemaią, że te małe 
kupki bardziey do urodzaiu. pomagaią, 
aniżeli gdyby ta maffa wapienno-ziemna 
kýla iednoftaynie rozrzucana po polu; 
tö zaś nic nie ma fzkodzić, Że między 
każdą kupką fzuflową prożne mieyfce 
znaydować fię będzie. Zorywa fię po- 
tym pole raz tylko ieden, ieżeli ma być 
gryka zafiana, ieżcli zaś pfzenica, tedy 
dwa lub trzy razy. 

Że zaś po wielu mieyfcach wapno by- 
wa dmogie, przeto niektorzy Dzierżawcy 
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pięć tylko tyfięcy funtow wapna na morg 
ieden odważaią, y podobnym, iako; wy» 
żey, (pofobem we fto kupek ufypuią, 
czyniąc daley toż wfzyftko, cofię o pier= 
wfzych rzekło. Gdy zas to wapno po 
polu rozrzuci fię, natychmiaft dziefięć, lub 
dwanaście wożow dobrego gnoiu tamże 
zrzucaią. Zażywafię pofpolicie ten dru- 
gi fpofob dla polepfzenia gruntow, ktore 
przed kilką laty, iuż były fprawiane was 


pnem ;, rozumieią bowiem, iż fię krżyw= 


da czyni gruntom, gdy fię nawożą dwa 


razy raz poraz famym wapnem. 

Lubo zaś wapno pofpolicie zwykła 
dodawać ziemi Żyźności, nie fluży ie- 
dnak bynaymniey na grunta zbyt letkie, 

JP. de la Morliere de Bayonne kazaw= 
fzy pole iedne fześćfet fążni kwądrato- 
wych maiące polewać gafzonym wapnem, 
a z wodą nakfztałt mleka roztworzonym, 
gdy na tymże polu zafiał pfzenicę; zro- 
azilo mu fię to zboże daleko lepiey, ani- 
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Żeli na polach okolicznych, ktore były 
dobrze ugnoione. Oto mafz ofobny fpo- 
fob zażycia wapna, ktory w pewnych 
okolicznościach z więkfzą łacnością mo- 
że być wykonany. 

Można iefzcze miefzać wapno razem z 
gnoiem; lecz mowić o tym na innym 
mieyfeu będziemy. 

Gips, ktory ieft z rodzaiu wapna, fłu- 
Ży także za dobry nawoz; taż fama cno- 
ta, znayduie fię w gruzie gipfowym z ro- 
zwalonych budynkow branym, y na 
proch ftłuczonym. Toż famo ma fię ro- 
zumieć yo kalku, czyli wapnie murowym; 
ten albowiem ftary gruz wapna z piafkiem 
zmiefzanego, nie podobna wyrazić, iak 
wiele dokazuie na ciężkich ofobliwie 
gruntach. 

5. Jużeśmy namienili, Że można po- 
prawić letkie grunta zażywaiąc gliny, 
lecz to oftrożności potrzebuie.  Naprzod 
nie każda glina ieft do tego fpofobną; nas 


Q 
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przykład, glina maiąca w fobie wiele ko- 


perwafu, nie ieft według zdania mego 


żadną miarą fpofobną do pomnożenia ży- 


Źności; ftrzedz fię przeto należy zaży= 
wać gliny tego gatunku ; rozeznania zaś 
iey ten naybefpiecznieyfzy ieft fpofob» 
uczynić probę, y wprzod doświadczyć 
na małym kawalku ziemi. Potym gdyby 
na grunta piafzczyfte rzucana była glina 
w bryłach, tak iak fię z ziemi wykopuie, 
nie łacnoby fię mogła zmiefzać z piafkiem. 
Należy więc' kopać glinę dwiema laty 
wprzód, nim będzie do poprawienią let- 
kich gruntow użyta, ażeby powietrze, 
flońce, defzcze, y mrozy mocą wplywa- 
nia fwego zaczęły wewnętrzne iey czą- 
ftki rozdzielać; dla ktorey przyczyny nie 
trzeba wykopaney gliny na iedną kupę 
walić, ale owfzem iak naybardziey w- 
zdłuż y wfzerz rozkładać.  Pomiarko- 
wawfzy, iż fię doftatecznie uleżała, na- 


leży ią na pola rozrzucać przed zimą, 
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ażeby mrozy oftatkow rozdzielania do: 
kończyły. Trzeba iefzcze dać iey do: 
brze wyfchnąć przed oraniem, ażeby fig 
inogła choć po części w proch rozetrzeć+ 

Nie możemy naznaczyć; iak wieleby 


należało ná morg ieden wymierzyć gliny; 


gdyż to zawifło od przyrodzenia tak 


gruntu; ktory ma być uprawiany; iako 
też y famey gliny; ieft bowiem y taka 
glina; ktora ma ż fobą pomiefzany piaz 
fek; takiey przetó gliny daleko więcey 
fypać trzeba, aniżeli gdyby fama przeź 
fię była:  Ztym wfzyftkim fądzę, iż moż 
że fię dawać taż fama miara gliny; iaka 
pofpolicie daie fię iłu: 

Wiadomo każdemu; że ił * wiele do: 


Qż 


MN Ro 

*. Czyniliśmy probę na dwuch gatunkach ifu; ź 

ktorych ieden był zielony y tłufty, drugi biały 

y krecifty: r. Obadwa rozpuściły fię; y w proch 

rozfypały będąc złożone na mieyfcu wilgotnym; 

pierwiey iednak'to fię ftało ziłem tłuftym; ani: 
żeli z kreciftym. 

« Oba razem wzrucone do wody prędzey ftopnias 

ly, niż gdy na powietrze wilgotne były wyftas 
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pomaga do Żyżności ziemi. Nie trzeba 
iednak ztąd wnofić, iż wfzyftkie iłu ga- 
tunki rownie fą fpofobnemi do fprawienia 
tego fkutku. 

Nie każdy zawfze ieft tak fzczęśliwy, 
ażeby mogł fkarb ten w fwych dobrach 
dziedziczyć; do tego trzeba iefzcze u- 
mieć rozeznać ił od gliny, kredy, dziar- 
ftwa białego; ponieważ niektore z tych 
ziemi rodzajow bardziey fzkodzą grun- 
tom, iak im fą pożytecznemi. 

Znaki, ktorych pofpolicie zażywaią, 
dla miarkowania z famego ziemi, wierz- 


O 


wione; prędzey iednak if tlufty od kreciftego. 

3. Obadwa rownie żywo czuły moc foli oftrey re= 
zolwuiącey chimiczney; w glinie zaś bardzo 
mało, y zaledwie znacznie fię widzieć taż moe 
dała. 

. Glina wrzucona do ognia ftała fię czerwoną, 
y nakfztałt cegły fię wypaliła ; iłu zaś oba ga- 
tunki fzczegulnie ftwardniały. Gdy powiękfzo- 
ny był ogień, ił tłufty w fzkło fię obrocił, co 
nie mniey naftąpiło, gdy w tygłu był kalcyno- 
wany; ił zaś biały nie tylko fię w fzkło, ale 
też ani w wapno nie obrocił ; może dla tego, 
że kalcynacya nie dofyć długo była kontynuo= 
wana. 
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çhu, ieżeli na iakim gruncie ił fię znay- 
duie, fą bardzo nie pewne. Jeden nay- 
befpiecznieyfzy fpofob ten ieft: wiercieć 
ziemię w rożnych mieyfcach świdrem, 
ktory użyty bywa do fzukanią minery 
węgla ziemnego, lub też wykopywać 
ftudnie dla poznania rozmaitego rodzaiu 
warft ziemi. Można nabyć także bardzo 
pożytecznych wiadomości oglądaiąc fta- 
re ftudnie, ktore nie f} murem powle- 
czone, y uważaiąc rożne gatunki warft 
w ziemi fię znayduiących. 

Nie można pewnie ofądzić , iak glebo- 
ko ił w ziemi znayduie fię; bywa bo- 
wiem tak blifko wierzchu ziemi, iż go 
lemiefz dofięga; a ten łacny ieft do po- 
ftrzeżenia. Wnofzą niektorzy, Że nie 
głęboko znaydować fię ił będzie, tam, 
gdzie pod ziemią urodzayną y Żyźną po- 
każe fię ziemia fzara, y piafzczyfta podo- 
bna na weyrzenie do potafzu. Częfto- 
kroć pod warftą gliny modrawey y nie 


Q3 
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płodney napadaią na ił.  Nakoniec ziemią 


ta pofpolicie znaydować fię zwykła w 


tych, mieyfcach, gdzie fą kamienie wa- 
pienne, Lecz wfzyftkie te znaki zkąd 
inąd niepewne zawiodą wcale , gdy ił na 
12, 15. 30. 40: fążni głębokości fię znay« 
duie,  Napadłfzy zaś na ziemię, o ktorey 
można rozumieć Że ieft ilem, trzeba go 
umieć rozeznać od gliny, kredy, y dziar= 
twa. 

Jużeśmy powiedzieli w Rozdziale, w 
ktorym opifywaliśmy rozmaite ziemi ga- 
tunki, Że naypewnieyfzy znak, y proba 
iłu ieft, gdy zmiefzany z folą oftrą rezol- 
wuiącą chimiczną kipi, y rozfypuie fię, 
y gdy fię nie daie w ogniu wypalać iako 
glina gancarfka,. przez co fię rożni od 
kążdey gliny. Nad to będąc przez długi 
czas na otwartym powietrzu, lub dowo- 
dy wrzucony powinien topnieć, y na 
proch fię cieńki rozfypywać; ta włafność 
czynirożnicę między iłem, a gliną, kre 
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dą, y wielorakiemi glinkami. Gdy fuchy 
ieft it, powinien dać fię rozcierać w pal- 
cach, y być tluftym nakfztalt rudy oło- 
wianey; będąc zaś mokrym powinien 
być miętkim w dotykaniu fię go, y śli- 
fkim w palcach; iuż zaś dziarftwo ieft 
oftrey chropowate iako kamień mało 
maiący twardości. 

Naoftatek fą rozmaite gatunki ilu, ie- 
dne fa w ziemi famey, w ktorey fię ko* 
pią miętkie, y nakfztałt ciafta mięsić fię 

? 


daiące, drugie fą twarde iako kamień w 


gorach łamany do budowania; y Z tey 
przyczyny zwykł fię iłdzielić na piafzczy- 
fty, fkorupiafty krecifty, y gleifty.” 

H piafzyfty, (Zes riarnes graveleufes ) 
ktory pofpolicie mniey bywa dobry znay+4 


duie fię prawie na wierzchu ziemi. 


Rfkorupiafty ( Zes marnes coquillażres) 
ktory ieft daleko lepfzy, głębiey leży, po< 
fpolicie bywa biały, y fztukami fię do- 
bywa z ziemi. 


Q4 
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It krecifty ( Les marnes cretacćes ) leży 


nie głęboko, y dwoiaki ieft, biały, yczer- 
woniawy ; prędki iego ieft fkutek, lecz 
nie długo trwały. Nazywaią go pofpoli- 
cie glinką : Crayon. 

H gleifty ( Les marnes argilleufes) zna- 
duie fię częftakroć pod warftami glinko- 
wemi; nie leży zaś iednoftaynym cią- 
giem, czyli ławą, lecz w bryłach udziel- 
nie rozłożonych na wielu mieyfcach ; ieft 
modrego y żołtego koloru, z ktorych 
pierwfzy lepfzy ieft, y fkutki iego dłużey 
trwaią. 

Tt, ktory fię dobywa w fztukach bądź 
krecifty, bądź fkorupiafty może być nie- 
©dwłocznie rozkładany w małe kupki na 
polu, ktore ma być uprawiane; ale Ży- 
czyłbym, ażeby ił gleifty przynaymniey 
przez rok poleżał, nim będzie na pole 
wywieziony. 

Zażywaiąc iłu fkorupiaftego, y w fztu- 
ki łamanego, (en moilons ) dofyć go ty- 
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le, ile fię. na fześć wozow poczwornych 
zabrać może, do nawożenia morgu pola; 
zażywaiąc zaś iłu gleiftego trzeba wo- 
zow takich 15. albo 2o. 

Uważałem, iż w niektorych Prowin- 
cyach wedle przyrodzenia y gatunku iłu, 
wywożono go na iedeń morg od 25. 
do 35. kar; kara zaś każda zawierała w 
fobie 18. korcy 'ważących 65. funtow 
pfzenicy w ftrych; korzec zaś iłu mie- 
rzy fię z nadfypką. 

Trzeba wiedzieć, Że miara iłu odmie- 
niafię nie tylko względem gatunku po- 
la, ale też względem dobroci famego iłu: 
mniey albowiem iłu wywozi fię na grunt 
letki, krzemienifty, y piafzczyfty, ani- 
Želi na grunt ciężki, mulifty, y gleifty; 
fiowem niebefpieczna ieft nawozić zbyte- 


cznie iłem pola: ten albowiem zbyteczny 
nawoz przyczyną ieft, iż w zimie zdaie 
fię pienić ziemia, y nic napotym nie ro- 
dzi. oprocz polnego maczky (Ze ponczów) 
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przez całe pięć lub fześć lat. Nieieft te= 
dy rzecz {acna umiarkować miarę ilu w 
proporcyą gatunku ziemi, Dla czego do- 
brzy Rolnicy nie zwykli na początku wy- 
wozić iłu, iak tylko połowę tego, co 
grunt ich podnieść może; a-w pięć lub 
fześć lat potym wywożą drugą poło- 
wę; -y ieśli pierwfzy wywoz. znaczny 


fprawiłurodzay, nie całą drugą polow 
J c o 


za: drugim razem wywożą; ieżeli zaś 


przeciwnie małe były urodzaie, na ten 
czas, miarę iłu podwyżfzaią, tym fpofo- 
bem unikaią ftraty kilku zafiewow. 

Na obiaśnienie tego, com dopioro po- 
wiedział,  przywiodę przykład ieden. 
Wiadomy mi ieft w okolicy Paryża grunt 
pewny, ktory przekopawfzy znayduie 
fię naprzod ziemia czerwoniawa dofyć 
fubtelna, ktorą obywatele tameczni zo- 
wią: glinką czerwoną: ( dueraior rouge) 
nod warftą tey, ziemi leży podobna da 
gierwfzey ziemia biała, ktorą nazywają: 
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glinką białą ( du oraiom blane ) kopiąc ie- 
fzcze głębiey, znayduie fię ił zielonawy 
bardzo wyśmienitego gatunku. 

Dwa terodzaie glinki dopomagaią wie- 
le do żyżności ziemi, {kutek ich znacze 
nieyfzy ieft, y prędzey fię widzieć daie, 
aniżeli ilu; ztym iednak wfzyftkim nie 
ieft długotrwałym, ponieważ po r2. lub 
15. leciech znowu trzeba glinką pole na- 


wozić; iuż zaś iłem nawiezione pole nię 


potrzebuie powtornego nawozu chyba 
w dat 20, lub. 30. Ztąd pochodzi, że 


Dzierżawcy woleliby zawfzeużywać gli + 
nek, ażeby prędzey, mogli fię ciefzyć z 
fkutku pracy fwoiey; Dziedzice zaś Ży- 
czyliby fobie batdziey, ażeby grunta ich 
były nawożone iłem dla uniknienia czę- 
ftego nawożenia. Ił, o ktorym mowię, 
wywozi fię na pole rachuiąc po trzy fą- 
żnie fześciokwadratowe na morg ieden; 
kofzt'zaś tak na kopanie iłu, iako y na 
wy'wożenie wynofi na.24. albo 28: złos 
tych Francuzkich. 
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Dziedzice fami podeymuią nakład oko- 
ło nawożenia iłem pol; co też inaczey 
ftaćfię nie może zważaiąc pofpolity zwy- 
czay, ktory ieft, iż wfzyftkie niemal ra- 
zem całego iednego Folwarku grunta 


iłemfię nawożą; Arędarz bowiem łożył- 
by kofzt znaczny, a Żadnegoby nie miał 
z niego pożytku, gdyby po wyiściu arę- 
dy dziedzice folwark fwoy komu innemu 
puścili. W tym iednak zwyczaiu trzy 


ia upatruię przywary. 

Naprzod Dzierżawca zupełnie prawie 
traci ieden zafiew pfzenicy. Wiadomo 
bowiem, iż pfzenica nie udaie fię w tym 
roku, w ktorym pole bywa iłem nawie- 
zione, chyba Że na toż pole dodano bę- 
dzie dofyć gnoiu, co rzeczą ieft niepodo- 
bną, gdy wfzyftkie grunta iłem fię na- 
wożą w iednym poletku. 

Powtore ił niefprawuie zupełnie fwych 
fkutkow, aż w trzecim roku, lubo w dru- 
gim fkutki te iuż fię widzieć dają; odtrze- 
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ciego roku moc iłu trwa nieprzeftannie do 
dwunaftego lub piętnaftego,a potym powo- 
li uftaie. Ta nieiednoftayność urodzaiow 
przykrym ieft ciofem dla Dzierżawcow 
widzących umnieyfzenie fwych użętkow. 

Trzecia przywara wfpomnionego zwy- 
czaiu ściąga fię do famych dziedzicow, 
ktorzy mufzą co dwadzieścia pięć, lub trzy- 
dzieście lat podeymować znaczny kofzt, 
bez ktorego nie mogliby znaleść na grun- 
ta {fwe Arędarza; wielu bowie ieft bawiąa 
cychfię rolniktwem tego zdania, Że grun- 
ta raz iłem fprawione powinne być tym- 
Że famym nawożenia fpofobem utrzymy- 
wane, inaczey przyfzłyby do gorfzega 
ftanu, niż kiedy były iłem nie nawożone, 

Możnaby zabiedź tym wfzyftkim przy- 
godom, dzieląc fummę gruntow przez 
liczbę lat, przez ktore, iak ieft wiado= 
mo, dzielność iłu trwać nie przeftaie, 
Kładę ia naprzykład, że Dziedzic ma fol- 
wark zawieraiący w fobie gruntu 300. 
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rnorgow, y Że ten folwark pufzcza. w 
arędę za 2000. złotych; ieśli podzieli te 
300. morgow przez 25. wynidzie mu 124 
motgow „ktore potrzeba będzie corok 
iłem nawozić. Kłądąc zaś, że nawoże= 
nie iłem iednego morgu kofztuie 24. złch; 
wydatek roczny na ńawoz uczyni 288: 
zlotych. Lecz ponieważ niemal wfzędzie 
Arędarze obowiązani fą fami zwozić ił 
na pole, przeto fię umnieyfza polowa 
wydatku, a tak nie wyexpenfuię Dzie 
dzic iak 144. złotych. Mogłby więc wło- 
żyć na Arędarza obowiązek nawożenia 
corok iłem morgow 12. w fwym folwar< 
ku, ńaymuiąc go nie iuż we 2000. lecz 
W 1900: złotych; y Arędarz, ktoryby 


wzbraniał fię na to przyftać, nie dobrze- 


by poznawał fwoy interes, nie tylko że 


przez cały przeciąg; fwey arędy zoftawa- 


łyby grunta: w iednoftaynym ftanie, y 
miałby tym fpofobem iedne grunta świe= 


Žo iłem fprawione, drugie z nawozu te- 
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10 iuż obfity pożytek przynofzące, inne 
A 3 przy ą 


zaś do nowego nawozu fpofobne; ale 
też że, ponieważ nie miałby co rok, iak 
tylko 12. morgow do nawożenia iłem, 
mogłby dodawfzy obficie gnoiu zaraz po 
nawiezionym ile tenże grunt zafiey 

to zaś ftać fię nie może, gdy wfzyftkie 
razem grunta iednego folwarku bywaią 
ilem fprawiane. 

Możnaby iefzcze dla uniknienia złych 
fkutkow świeżego iłem nawożenia, wy- 
wozić go w Marcu na pole; albowiem 
przez teù fpofob, ktoregom ia iednak nie 
doświadczył, miałby ił dwie lecie ‘do 
uleżenia fię, y zmiefzanią z ziemią przed 
zafiewem pfzenicy. 

Znayduią fię kredy, włafność iłu maią- 
ce, y fpofobne do zażyźnienia gruntu; 
lecz powtarzam to, iż gdy o fkutku iaka 
zachodzi wątpliwość, naybefpieczniey- 
fzy ieft fpofob uczynić doświadczenie na 


malym kawałku wprzod, y dwa lub trzy 
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lata zaczekać nim fię na co przyidzie re- 
zolwowąać; ponieważ pewna ieft, iż po- 
żądany iłu fkutek nie prędzey , iak o tym 
czafie zwykł dawać fię widzieć. 

Są ktorzy rozumieią, że ił pfuie grun- 
ta; z przyczyny iż gdy będzie wyrobio- 
ny, ziemia płonnieyfzą fię coraz bardziey 
ftaie w niektorych gatunkach. Lecz my 
rozumiemy, Że ta płonność ztąd pocho- 
dzi, iż gdy moc iłu uftanie, ziemia po- 
wraca do ftanu pierwfzego, w ktorym 
zoftawała, nim iłem była nawieziona. 


Nie idziej przeto o nic więcey, iak tylko 


przez zażycie iłu płodność ziemi przy- 


wrocić. 

Tt zatym fkarbem ieft niewyczerpanym; 
lecz omylonoby fię mocno fądząc go być 
fpofobnym do ugnoienia każdego gruntu 
bez excepcyi: ił bowiem nie fłuży wła- 
Śnie, iak tylko na grunta zimne, mokre, 
y zielfkiem zaraftaiące, ktore zagrzewa, 
efufza, y oczyfzcza, a nad to rozwalnia 
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y przedziela cząftki ziemi zbyt mocno z 
fobą fpoione, przez co niemały fprawu- 
ie pożytek, iakośmy iuż. powiedzieli. 
Lecz dla tychże famych przyczyn ił nie 
fluży na grunta piafzczyfte, letkie, y nie 
maiące przyzwoitey dobroci. 

Ten nawoz może fię użytecznie da- 
wać na łąkach wilgotnych, lecz nie fłu- 
ży bynaymniey na łąkach, ktore z przy- 
rodzenia fą zbyt fuche. 

Lubo nawieziona będzie ifem rola, trze- 
ba iednak zwykłe dawać iey uprawy, y 
gnoiem nawozić, iak gdyby nigdy nawo* 
Żoną nie była; potrzeba bowiem mieć to 
za rzecz pewną, Że gnoy, ktoryby na 
gruntach zimnych nie wielki fprawił 
fkutek, maiąc ił w pomocy fwoiey, zna- 
ezny przyniefie urodzay. 

7. Są ofobliwfze gnoie w niektorych 
mieyfcach: nie będzie od rzeczy dać ie 


poznać, ażeby każdy pilno uważał, ieże» 


li czafem nie dziedziczy fkarbu, ktory 


R 
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byłby mu nie znaiomy. Znayduią fię w 
ziemi o kllka mil od Turonu niezżmierne 


warty konch, czyli fkorup małżow mor- 


fkich, ktore ciekawi zbieraią dla przy 


ozdobienia fwych gabinetow, a rolnicy 
inne w nich upatruią pożytki; dodaią 
bowiem te konchy Żyżności ziemi, y fłu- 
Żą za ił dziarftwifty. Konchy te w Pro- 
wincyi Turoneńfkiey znane fą pod imie- 
niem falum; a lochy z ktorych one do- 
bywaią, nazywaią fię falumieres. Roz- 
rzucaią fię te kopane fkorupy po- polach, 
ktore ztąd wielkiey nabieraią Żyżności, 

Miny, czyli lochytakoweż znayduią fię 
przy wiofce Sainte - Maure na gościncu 
Piktawfkim ( Poitiers) o mil ośm od Tu- 
ronu. Ława tych fkorup ciągnie fię w 
zdłuż na trzy mile, a w fzerz, iak rozu- 
mieią, iefzcze.daley. Grubość tey ławy 
ieft na 10. y 12. ftop, głębokość zaś, bio- 
rąc ią od wierzchu ziemi, wynofi 5. y 6. 
ftop.  Dobywaią tam wielką moc fkorup 
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całych; lecz więkfza część ieft pokru- 
fzonych y zmiefzanych z z piafkiem, kto- 
ry zdaie fię być iednega gatuuku, co y 
piafek morfki. 

Kopią, y dobywaią wfpomnione kon- 
chy wiefieni, y zaraz one na ugory wy- 
wożą y rozrzucaią; kopią też y w zi- 
mie, lecz dobytyc h fkorup nie rozrzuca: 
ią zaraz, ale one w kupy fkładaią na po- 
lu; ktore ma być fprawiane. 


Skutek tego nawozu zaraz w pier- 


wfzym fię roku ukazuie, y trwa przez 


lat fześć. Konchy krufzą fię y łamią po- 
woli, tak dalece iż w fzoftym roku, chy- 
ba fię pilnie przypatrzywfzy, zaledwie 
można poftrzedź kawałki ich w ziemi. 
nawoz ten fłuży naybardziey na grunta 
ciężkie. 

Nie można otaxować, co też kofztuie 
uprawienie tym nawozem iednego mor- 
gu; ponieważ bowiem fkorupy fame nie 
nie kofztuią, wydatek przeto cały łożo- 
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ny tylko będzie na wywoz, ktory mniey 
lub więcey kofztować będzie w propor- 
cyą blifkości lub odległości pola od lochu, 
z ktorego fię konchy dobywaią. W re- 
fzcie, pola niemi nawóżone rownie po- 
winne gnoiem być fprawiane, iako te, 
ktore ilem fię nawożą. 

8; S- Pa JE: Dumain Inżenier Krolew- 
fki będąc obowiązany przez fiużbę (wą 
bawić fię w Hennegawii ( Haimault ) y 
Artezyi ( Artois ) poftrzegł pewną rudę; 
ktora może być użytecznie zażywana do 
zażyżnienia ziemi. Sądzę być rzeczą 
przyzwoitą wypifać obferwacye, ktore 
mam: fobie od niego kommunikowane; 
zwłafzcza iż wnofić można, że podobne 


rudy mogą fię w innych Prowincyach 


znaydować; a przeto baczni Rolnicy 


mogliby zażycia ich fprobować. 
Ruda tedy dopiero wzmiankowana, ieft 
ziemia koloru czarniawego podobna mo- 


cno do torfu, ktorego też ia fądzę, Że 
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ieft gatunkiem. Zapalona ziemia ta wy- 


daie dym fiarczyfty, gruby, y nieprzyie- 


= 


mny; powinna mieć pewny ftopień wil- 
goci, ażeby fię łacniey do fzczętu wy» 
paliła, co fię iednak zawfze powoli dzie- 
ie. Jak tylko fię rozżarzy, pali fię y | 
tleie (ama przez fię, lecz cicho y bez pło- a 


mienia. | 


Ziemia ta ieft gryżąca ( cauftique); pos 


nieważ będąc miefzaną, gdy fię fpofobi 
y do zażycia, lak niżey powiemy, gryzie 


fkorę na reku y nogach około niey pra- 


cuiących, ktorzy chcąc fię tego uftrzedz. 


SZĄ pewnych zażywaią fpofobow. ' Popioż 
Ore ziemi tey fpaloney ma tęż famą moc gry- 
DE; żŻącą, y chłopi, ktorzy popioły rozfypu- 
bne ią na polach nie mogą rąk fwych od niey 
ach ochronić, zwłafzeza gdy powietrze ieft 
icy wilgotne. 

Ziemia ta w fwym położeniu natural- 
iet nym rozciąga fię w pafmaj mnieyfze, lub 
mo- więkfze, ktore częftokroć maią ośm ftop 
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wyfokości, a około 30. lub 40. długo- 
ści, a czafem też ciągną fię wzdłuż na 


5o. lub 60. fążni; uftaią 


potym y prze- 
rywaią fię, tak, iż omilę od tego miey- 
fca, gdzie fię przerwały; bywaią znay- 
dowane. Pofpolicie zaś pafma tejleżą 
niedaleko od wierzchu ziemi, y rzadko 
głębiey, iak na 12, albo 15. ftop. 

Nie znayduie fię ta ziemia iak tylko na 
mieyfcach wodniftych, y chcąc iey do- 
ftać potrzeba częftokroć wodę fprowa- 
dzać, y. mieyfce ofufzyć nieco dlałacniey- 
fzego dobycia; znak, po ktorym fię da- 
ie poznawać ta ruda, ieft błonka tłufta, 
okrywaiąca wodę zebraną do iednego 
mieyfca. 

Trzy funty tey rudy dyftyllowaney 
przez retort ( Za corzuć ) wydały około 
16.uncyi oleiu, czyli tlnftości kleiowatey 
podobney do tłuftości, ktora fię wycią- 
ga przez takąż dyftyllacyą z węgła zie- 
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mnego oftatek zaś Caput mortuum * prze- 
myty wydał blifko puł funta kuperwafu. 


Opifzę tu zaraz fpofob, iakim powinna 


być przygotowana ta ruda, ażeby du- 


Żyć mogła za nawoz. 

Polewaią wodą ziemię tę, y depcą no 
gamipoty, aż fię iak ciafto wymiefza; 
lepią ią potym w figurę kołaczow na 7. 
lub 8. calow dyametru wynofzącą, y da- 
ią fchnąć, tak iednak, ażeby fię nieco w 
rich zoftało wilgoci, ktora potrzebna 
ieft, aby taż ziemia lepiey fię paliła. 

Gdy wfpomnione dopiero kołacze w 
przyzwoitym fuchości znaydą fię ftopniu, 
układaią fię iedne na drugieh wkfztalt py- 
ramidy, tak ażeby między niemi małe z0- 
ftawały lufty, przez ktoreby ogień mogł 
przechodzić. Zoftawuie fię także na fpo- 
dzie piramidy mieyfeć na ognifko,. na 


R4 


spi dy a 

* Caput mortuum Chimicy nazywaią refztę ma- 
teryi gęftey y fuchey. ktora na dnie retortu po 
dyftyllowaniu minerałow zoftaie fię. 
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ktorym kładzie fię troche fiomy, y chro» 
ftu dla zapalenia ziemi. Po dwoch lub 
trzech dniach, przez ktore ziemia fię pa- 
lila, grabiami rozrzucaią popioł, ażeby 
oftygł; y mąterya paląca fię do fzczętu 
w nim nie wygorzała; co gdyby zanie- 
dbane było, ogień trwałby w popiele 
przez dni 15. lub przez trzy tygodnie, a 
popiołby z fwey mocy wiele utracił. Po- 
pioły niektorych pafm, czyli Żył tey zie” 
mi fą białe, y nie fą tak dobre iak por 
pioł czerwoniawy. 

W miefiącu Kwietniu lub Maiu, 6o. 
albo go. funtow popiołu tego fypią na 
morg ieden pola zafianego. lub na łąkę 
zoftawjonego; ofmego dnia po nafypaniu 


daie fię widzieć nawet, na gruntach zi- 


mnych pufzezaiąca fię z ofobliwfzym po- 


fpiechem, y przedziwnie zielona trawa. 
Ponieważ ta ruda nie ieft we wfzyft- 
kich żyłach rownie dobrą; daremnaby 


rzecz była przeftzegać, ażeby popioły 
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podleyfzego gatunku pod więkfzą miarą 


b fypane były, aniżeli lepfzego. Naco:po- d 
U winna być dana baczność, ieft to, ażeby 

y | więcey popiołu fypano na grunta wilgo 

u tne, niżeli fuche. Skutek nawozu tega 

>) dale fię widzieć przez dwa lub ttzy lata; 

le żeby zaś chcał kto corok tym fpofobem | 


Na | grunta fwe fprawiać, fądzą niektorzy ( 
o | za rzecz niebefpieczną. 

èr Pewne Towarzyftwo od lat kilku ©- 

0 trzymało przywiley na otwarcie iedney 


minery, gdzie fię kopie ziemia ( Za Ho- 


jo. ville ) czarna y tłufta, ktorey zażywaią 
do palenia, miafto węgli, y nazywaią 


La cendre d engrais, y ktora fłuży do 


kẹ 

niu nawozu; rozumiem że ta ziemia, ieft 

gj- gatunkiem pierwfzey, 0 ktorey wyżey 

p0- powiedzialem. 

Va, JP. de Flavigni odkrył podobną mine» | 
gte rę po wykopaniu ziemi na 30. ftop glẹr | 
iby bokości blifko wiofek d Anvi, y dé Mar 

oly nigny między miaftami, Ham y Laow Dos 
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byta:z ziemi ta ruda, y ułożona kupkami 
za uderzeniem flońca zagrzewa fię,y obra+ 
ca w popiol czerwoniawy, ktory nie wy- 
powiedzianie-dobry ieft na pola, a ofo- 
bliwie na łąki. 

9. Popioły węgla ziemnego ( Charbon 
fofile) ktory palą w hutach,” browa: 
rach, y innych manufakturach fłużą za 
wyśmienity nawoz na łąki bądź natural- 
ne, bądź też kunfztowne. Lecz popio- 
ły, ktore z Amfterdamu y innych miaft 
Hollenderfkich wodą  fprowadzaią do 
„Arras fą nierownie lepfze. Nie zażywa= 
ią ich iednak, iak tylko na łąki; nigdy 
zaś nie wywożą na pola zgodne do zafie- 
wania pfzenicy, owfa, lnu, &c: 

Popioły torfu, ktory fię kopie na ba- 
gnifkach ponad kanałem idącym z Zille 
də Douoy fą także fpofobne do nawozu, 
ale trzeba ich daleko więcey fypać na po- 
te, niżeli popiołow Hollenderfkich. 

Toż famo mowię y o popiołach torfu, 
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ktory palą w Paryżu; probowałem ich 
albowiem na łąkach naturalnych, tudzież 
y na zafianych koniczem; y doznałem 
pomyślnego wielce fkutku; kazałem -zaś 
fypać na ieden morg okolo fześci worow 
(La fachóe) wor pełen iakieykolwiek rze- 


czy. 


$. IT. 
O gnoiu z krzewow, czyli rzeczy z gie- 


mi rofnących. 


Js z wielkich pożytkow, ktore czy- 
nią łąki tak naturalne, iako y kunfztowne 
ieft ten, iż bez Żadnego ftarania, pracy, 
y kofztu wyśmienity nawoz rolnikowi 
przynofzą. * 

Daymy, że kto ma grunta zbyt odle- 
głe od miefzkania fwego, na ktore gno- 
ie. wywozić byłaby rzecz arcy trudna, 
daymy Że ma fztuki pola za wielkiemi 
wąwozami, y przerwami, ktore wozom 


ładownym przyftępu do'nich bronią; ła- 
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ena tómn da fię rada, gdy grunta y pola 
wfpomnione zafiane będą czerwoną dzię- 
cieliną, albo koniczem ślimaczym &c. Te 
zioła doftarczą w obfitości fiana przez 
fiedm, lub ośm lat. Oprocz tego pożyt- 
ku ziemia przez cały ten czas odpoczy- 
waiąca, y fprawuiącafię liściem, y gałąz- 
kami ziela tamże gniiącemi, nabierze mo- 
cy do wydania kilku rownie dobrych 
Żniwow , iak gdyby gnoiem była nawo- 
Żona. 

Jeft iefzcze inny fpofob zażyżnienia 
ziemi przez włafne iey użytki; iako to 
naprzykład zafiewaiąc grykę, wykę ( de 
la vefce ), bob, y inne zioła foczyfte. 
Gdy albowiem zioła te.do fwego doydą 
wyfokości ftopnia, y kwitnąć zaczynaią, 
zorywa fię pole, na ktorym pomiefza- 
ne z ziemią zioła te gniią, y za wyśmie- 
nity flnżą nawoz; lubo tym fpofobem 
nic innego fię nie dzieie, iak tylko to, Że 


fię włafny iey przywraca płod, ktory z 


fwych wydała wnętrzności, 
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Gdy dla fprawienia ziemi zafiewa fię 
gatunek bobu dużego, ponieważ bob ten 
gdy iefzcze malym ieft, bardzo ieft do- 
bry doiedzenia, można go zbierać podten. 
czas dla pokarmu; zoftawuiąc łodygi na 
polu, ktore dofyć iefzcze maią mocy do 
fprawienia ziemi, zorywaiąc ią nieod- 
włocznie. 

W liczbie tego gatunku pognoiu nie 
poślednie maią mieyfce wielkie bułwy» 
ktore Anglicy nazywaią: Turnips, a Li= 
mozynczykowie mianuią: Rabes albo Ri- 
bioules. Gdy więe wfpomnione dopiero 
bulwy iuż w liścia fię puściły, fpafywaią 
bne owcami, owce zaś rzepki fame ogło- 
dawfzy, refztę zoftawuią, ktora wefpoł 
z liściem udeptanym gniie w ziemi. Do 
tego przydaymy gnoy owiec przez dlu- 
gi czas na tym fię polu bawiących; co 

wlzyftko wiele dopomaga do zażyźnie= 
nia gruntu. 
Ztey okkazyi przeftrzedz nie zawadzi, 
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że luboby wizyftkie rocznotrwałe krze- 
wy mogły podobnym fpofobem flużyć do 
fprawienia ziemi; więkfza iednak ieft 
część zioł przez fię na polu rofnących, 
ktore tak wielką moc nafienia wydaią, 
iż ziemia cała znayduie fię okrytą nieżli- 
czonemi latoroślami, ktore razem zdo- 
brym ziarnem wfchodząc niemałą przy- 


3 


nofzą krzywdę zbożu. Inaczey rzecz 
fię ma, gdy zioła fą zafiane; Że albo- 
wiem zorane bywaią pierwiey nim w na- 
fienie urofną, y ponieważ fame przez fię 
nie rodzą fię na polach, nie trzeba fię 
obawiać. 

Ogulnie mowiąc krzewy tym zdatniey- 
fze fą do nawozu, im więkfzą maią ła- 
cność do zgnicia. Zioła więc zgniłe fpra- 
wuią arcy dobrze rolą, gnoienia zaś ich 
wielorakie h fpofoby. 

Niektorzy na gruntach zielfkiem y chro- 
ftami zarofłychkażą ścinać fitowie, wrzos, 


y inne zioła więklze pod ten czas, gdy 
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fą zielone; fkładaią ie potym wefpoł z 
ftomą w dołach, y wyboiach na drodzę, 
do ktorych fię błoto zgromadza, lub na 
ulicach po wfiach, ktorędy przechodzi 
bydło. Po fkończoney zimie, wybiera- 
ią to zielfko wpoł zgniłe razem z błotem, 
y w kupy układaią, ktore potym nakoń- 
cu lata wywożą na pola, gdzie ma być 
pfzenica zafiana. Lepieyby, mym zda- 
niem, czynili, gdyby do tego, gnoiu przy- 
miefzywali, o czym niżey mowić fię bę- 
dzie. 

W Brytanii małey, gdzie o ftomę tru- 
dno, a trudniey o nawoz, ponieważ le- 
dwo nie wfzyftkie bydło zoftaie zawfze 
na pafzy w zaroślinach, rolnicy na po- 
lach, ktore zafiewać myślą, układaią w 
ftofy raz warftę fitowia, drugi raz war- 
ftę darna, y tak koleyno czynią, aż fię 
kupa uformuie. Kupy te wyftawione na 
wfzyftkie floty, y niepogody, leżą przez 
18. miefięcy, lub dwa lata, w ktorych 
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przeciągu zioła gniią, y razem z ziemią 
zmiefzanć wyśmienity daią nawoz. P. 
France doświadczył tego fpofobu z po- 
myślnym fkutkiem, lubo tylko zażywał 
darna z drog y ścieżek blifko foiwarku 
fwego będących. 

Pewna ieft, Że gnoie, ktore fię formu- 
ią częścią z krzewow zgniłych, częścią 
z gnoiu bydlęcego, lepfze fą do nawozu, 
aniżeli fame zioła zgniłe, o ktorych nie- 
dawno mowiłem. Mowić iefzcze nie o- 
miefzkam w naftępuiącym Paragrafie o 
gnoiu bydlęcym; ten zaś paragraf zakoń- 
czę wyliczeniem niektorych rzeczy we- 
getalnych, z ktorych można tam korzy- 
ftać, gdzie fię ich doftatek znaydnie. 

1. Popioły zzioł, y krzewin daleko fą 
lepfze, aniżeli z torfu palonego. Popioł 
z drzewa rzadki pofpolicie bywa, ponie- 
waż go do rożnych rzeczy zażywaią, 
a ofobliwie do prania bielizny. Lecz wyż 
rabiaiąc nowiny, alba też przez wyrzy- 


na. 


fianie 


Zoltai: 


getaln 
fobny. 
zał/na 
wielką 
Cik 
kich Ja 
boty kt 
od rzei 
row, l 
łąki 


d bize 
lad zę z 
dziwy 
morg ii 
zwanė 
ko rcoy 


3 W 


Rozbż. III. $: IL 273 
fianie darna ziemię do uprawy gotuiąc, 
gdy fie palą paptoć, y wizofy, otaż 
wfzyftkić korzenie y kłącze ziół w dainie 
zoftaiące, wychodzi z nich popioł weż 
getalny dó zażyżnienia ziemi Wielce fpo= 
fobny. Tyin timyfłem P. Vanduftel kä- 
zał'na póle; ktore miał zafiewać, źwozić 
wielką moë papioci; y potym palić: 

Ci'któtży: miefzkaią W blifkości wiełs 
kich lafoy; gdzie fię fóżńe ż drzewa róż 
boty robią; mogą bardżo tanią kupować 
od tzemieślnikoty Popiol ztrzafek y widz 
row; ktore oni palą; y nim fye fprawiać 
łąki. 

a. W blifkości wielkich miafę żóftniący; 
dobrze uczynią kupuiąć u Kominiarżow 
ładzę z kominow; Ktorá fprawuie przez 
dziwny fkiitek na łąkach; fy piąc iey na 


morg ieden pó ttzy lub cztery miary na* 


zwane: Septiers; (ta zaś miar 
korców Paryfkich i2: ) 


4 wynofi 


3: Względem Lużyn; © Za charré ) 
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czyli popiołu na ług zażywanego, mie- 
fzaią one z gnoiem, albo też na gruncie 
tym gdzie ma być fiane warzywo wy fy- 
puią, przez co ziemia łacnieyfzą fię ftaie 
do uprawy. Popioły ługowe z fabryk 
mydlarfkich dofyć iefzcze w fobie maią 
foli, ażeby fkutek dobry mogły fprawić 
na polu. 

4. Dąb garbarki wymoczony ( La tans 
née ) flużyłby za bardzo dobry gnoy; 
gdyby raczey nie był używany do pale- 
nia. 

5. Piłowiny drzewa mogą fię zażywać 
do nawozu zwłafzcza zmiefzane zgno= 
iem y popiołem. 

6. Wytłoczyńy winne bardzo wyśmie= 
nitym fą nawozem; co fię zaś tycze wy- 


tłoczyn jabłecznikowych lub grufzko= 


wych, trzeba, ażeby pierwiey ugniły » 
dla tego dobra rzecz ieft miefzać one do 


innych gnoiow; co też czynią w tych 
kraiach, gdzie ieft handel iabłecznikow y 
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y grufzewnikow; ale częftokroć te wy: 
tloczyny lepiońe w gałki bywaią do pale: 
nià: 

Ż: Liścia dtżew, y chrościnki około 
paliflady flużyłyby do nawożu, gdyby 
hie były obracane ha karmią dla bydła* 

Pofpolicie iedhak toziimieią; iż gnoy 
fiomiany iet lepfzy;. aniżeli z liścia y 
żioł fichych: 

8. P: VansEslande pifał do mnie z War- 
wiku; iż od lat kilkii doznano, że wytło= 
Czyńy fienienia lnianego; kapuścianego 
( colgat ), y konopianego (Ç chenevi ), z 
ktorego wyciśniony był oley, wyśmieś 
hitym fą gnoiem. Dwa få fpofoby zaży= 
cià tych wytłoczyń: 

Pierwfzy y nayproftfzy fpofob ieft 
wipomnione wytłoczyny ftliic na proch; 
lub zemleć, lub też na boiewifku gumien= 
nym cepami rózbić, y proch ten fypać 
ha tolę, gdy fię zafiewać ma dziefiącią; 
lub dwunaftą dniami pietwiey; gdyż inas 
SZ 
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czey ziarna nafienne oblepione tym pros 
chem; ktory iefzcze nie uczuł operacyi 
floneczney , roftkowby nie puściły. 

Drugi fpofob ieft wytłoczyny oleyne 
namoczyć w wodzie, y iak fię rofpufzczą, 
wywozić ie y wylewać na pole. Poftę- 
puiąc tym fpofobem nie trzeba fię oba- 
wiać, ażeby fię miało zatamować rofte 
kow pufzczanie. 

9. Poroft morfki ( Ze vrec) mech czyli 
trawa morfka ( Les algues ) y inne zioła 
morfkie, ( Ze góefmon ) tudzież krzewy 
w morzu rofnące wyśmienitym fą nawo- 
zem, bądź ugnoione, bądź też fpalone 


na popiół dla fypania go na łąkach. 
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O gnoiu bydlęcyn. 


M rzkaiący przy wfiach y miaftecze 


kach, na ktorych pola Hydowie wywo- 


Żą Ścierwa zdechłych bydląt, nie maią 


potrzeby gnoienia pol tych; co ftwier- 
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dza; Że mięfo bydlęce fłuży do zażyżnie- 
nia ziemi; do czego nie mniey dopoma- 
gaią kifzki, flaki y wfzelkie pomioty z 
iatek mięfnych. 

Nad to kupuią trociny od tych, kto- 
rzy robią roboty z rogu, kości wielory= 
biey, koś ci fłoniowey, y fypią na pole. 

Ofkrobiny, pargaminu y'fkor byłyby 
wielce zdatne nanawoz gdyby ich nie Za- 
żywano na robienie karuku. 

W Prowincyach nadmorfkich fprowa« 
dzaią dość daleko małzy świeże, lub też 
madgniłe , y trzymaią ie przez długi czas 
w kupach, a potym na pole wywożą. 

Lecz 'naypofpolitfzy gnoy iet zwy” 
miotow bydlęcych famych przez fię, lub 
też z barłogiem zmiefzanych. 

Dzielą w ogulności gnoy na cztery ga- 
tunki to ieft: na gnoy ludzki, ktory le- 
Żąc przez długi czas na otwartym powie- 
trzu y wyfufzony tłucze fię na proch, y 


ma nazwifko fwe: Poudyette. 
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Gnoy gołębi, gęfi y wfzelakiego pta- 
ftwa. 

Gnoy owczy, y kozi, czyli z chlewow 
zbierany, czyli z grodzi, w ktorey te 
bydlęta na paftwifku zoftaią. 

Naoftatek gnoy ftaienny czyli barłog, 
ktory leżał pod końmi, mułami, ofłami, 
wołami, krowami, świniami &ç. 

W niektorych Prowincyach kupuią 
fzlam prywetowy, y miefzaią zbarłogiem 
nadgniłym, a potym roerzucaią po polw 
drobnemi fztukami. Zaden wprawdzie 
nawoz, iak, ten, nie dodaie więcey ży= 
Źności ziemi, lecz oraz zaraża ztym odọ= 
rem zboże, tak że nawet konie deliką- 


tnieyfze nie chcą ieść owfą zebranego Z 


pola, ktore tym gnoiem mocno było fpra_ 
wione. Może być, że ten odor wefpoł 


z fokiem karmiącym wchodzi w zboże, 


lub też przez parowanie pola zboże na- 
biera tego odoru; oboie to ieft do wiary 


podobnym. 
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W okolicach Paryża Urząd ( Za Police) 
porządku dobrego poftrzegaiący nakazue 
ie Prywetnikom, ażeby wywozili fzlam 
na mieyfca naznaczone. W przeciągu 
więc znacznego czafu fzlam ten wyfycha, 
y obraca fiẹ w proch, po ktory Dzier- 
Żawcy, y grunta naymuiący pofyłaią, y. 
on po polach fwych rozrzueaią ; lubo zaś 
nie wiele go fypią, wielkiey iednak ztąd 
Żyżności nabiera ziemia. 

W liczbie gnoiow kładę śmiecie, y bło- 
cka w wielkich miaftach ktore fą po czę- 
ści złożone z gnoiow bydlęcych, y lato- 
roślanych, Obierki zioł y-warzywa fkła- 
daią część latoroślaną; ftek kuchenny, 
bobki bydlęce y nieochędoftwo miefzkań: 
cow fkładaią część gnoiu bydlęcego. 
Gnoy ten za czafem w proch fię obraca, 
ktory wièlce pożyteczny ieft na grunta 
ciężkie. 

Dwoiaką fozą robione bywaią gołęb- 
niki, iedne bez nakrycia, y otwarte, dru- 


gie nakryte. S4 
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Podściełaią fiome w gołębnikach otwar- 
tych;,z ktorych Że defzcze wiele pomio= 
tu gołębiego wypłoknią, nie wywożą z 
tych gołębnikow nad kilka kar gnoiu, 
ktory nie mniey fprawuie ziemię, iak 

gnoy z owczarni, 

Gnoy lepiey fię konferwuie w gołębiń. 
ku nakrytym, y zoftaie fam przez fię nie 
miefzany ze fłomą; o ktory fię/ naybar- 
dziey Gofpodarze ftaraią ną łąki, pfzeni- 
cę, a bardziey iefzcze na konopie, Gnoy 
ten gołębi wygubia mech, y fitowie fzko» 
dliwe łąkom, a wzmacnia y daie wzroft 
dobrey trawie. Jedna fzczegulnie w nim 
ieft przywara ta, Że ponieważ pierze, 
ktore gnić nie zwykło, miefzą fię czę- 
ftokroć z fianem, obrzydliwość koniow: 


z kafzlem uprzykrzonym fprawnie. 
ym I] 


Co fię ściąga do pfzenicy, gnoy ten 


tyle ma mocy y dzielności, Że go rownie, 
iako y ziarno garścią zafiewaią po roli, 


licząc po 40. miar fepiiers zwanych na 
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morg ieden; niektorzy gnoy ten razem z 
ziarnem zmiefzany fieią, inni rozrzucaią 
go po polu w miefiącu Marcu, y na zbo- 
Ża zielone fypią. Jeżeli rok ieft zirnny: 
y wilgotny, gnoy ten fypany na wiofnę 
więkfzy fprawuie fkutek. Lecz gdy na- 
ftąpią upały, y wielkie fufze, ponieważ 
gnoy ten z przyrodzenia fwego ieft nas 
der gorący, bardzięy fzkodzi aniżeli pos 
maga ofobliwie na gruntach letkich: w 
takowym razie lepfza ieft rzecz rozrzu- 
çać go w iefieni; iako my czyniemy. 

Maiąc gołębieniec doftatecznie opatrzo= 
ny; można nawozić fześć morgow roli 
ba pfzenicę, Z iednego bowiem dobrze 
zaprowadzonego gołębnika wywozić fię 
corok może od 120. do 130. worow gno- 
iu 

Podścieła fię ffoma w owczarniach, 
gdzie uryną złączona z odbytem owiec y 
koz obraca ią w gnoy bardzo wiele do- 
kazuiący, zwłafzcza na ciężkich gruntach. 


S5 
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Stado zawieraiące w fobie trzyfta fztuk, 
ktore przez rok cały zoftaią w owczarni, 
przyfpofobi gnoju na 20. naymniey mor- 
gow. Otey porze, o ktorey w zagro- 
dzi pafą fię owce, nje dodaiąc inney kar- 
mi, można mieć gnoiu na ośm morgow. 

Na ieden morg fto prętowy, każdy mą- 
iacy 22. ftopy, nie wywozi fię więcey Z 
owczarni, iak cztery, lub pięć wozow 
poczwornych, 

Gnoy letni daleko ieft lepfzy aniżeli zi- 
mowy, ponieważ owce bardziey fię wy- 
prożniaią y moczą iedząc świeżą trawę 
aniżeli fuchą. 

Gdy fię gnoy profto z chlewow na po- 
le wywozi , nigdy nie bywa dobrze wy= 
trawiony ponieważ fłoma podściełana z0= 
ftaie częftokroć cała, lub nie zupełnie 
zgniła. Ponieważ zaś gnoy z owczarni 


ieft zbyt gorący, y fłuży ofobliwie na 


grunta ciężkie, chcąc nim nawozić grunta 


letkie, trzeba go miefzać z gnoiem, kto- 
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ry na podworzu gofpodarfkim zwykł fię 


” 


znaydować. To zaś miefzanie ftać fię 
może nayprzyzwoiciey, zagradzaiąc fta+ 
do owcze na podworzu folwarcznym, 
lub też na gnoiowifku innych bydląt. 
Pożyteczny wielce teft zwyczay w nię= 


ktorych Prowincyach zachowywany rf 


s 


trzymać w grodzi owce na polu, na kto- 

rym ma być zafiana pfzenica. Zwyczay 

| ten przynofzący rowną korzyść trzodzie, 

y gruntom, nie ieft, iakby powinien być 
wfzędzie naśladowany; owfzem znay- | 

duią fię niektore Prowincye, gdzie mi- 

mo codzienne doświadczenie, tak fą u- 

przedzone umyfły, iż zwyczay ten fądzą 

być fzkodliwym, y zrzodłem chorob mię= 

: nią być dlą trzody, Gdy obaczono, że 

; P. de France kazał ftawić zagrodę na ow- 

i ce na fwych polach, obywatele Prowin- 

) cyi, w ktorey zwyczay ten był naganny, 

) upewniali go o nieuchronney zgubie ca- 


łey trzody, ktorą wychodząca z grum 
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tow kreciftych, iakie niemal wfzyftkie fą 


w Szampanii, wilgoć miała zarazić, a 


przynaymniey znaczny ufzczerbek przy» 


nieść w wełnie. Nie dał fię odwieść P. 
France od fwego zamyfłu tym rozważa 
niem, ktore zdawałomu fię nie grunto- 
wne, kazał w zagrodzi trzymać na pa- 
ftwifku fwą trzodę, ktorey welna znala« 
lazła fię być cieńfzą y delikatnieyfzą, ani- 
Żeli bywała przedtym, do tego iefzcze 
ma to w zyfku, że bez dodawania kar+ 
mi, znaczną część pola piękną rodzące 
go pfzenicę, gnoiem fwey jtrzody] fpra- 
wuie. 

Przywodzę na dowod P. France dla 
tego iedynie, ażebym dał poznać, iak 
mało gruntu maią omylne w fobie, a za 
prawdziwe powfzechnie przyjęte w nie- 
ktorych Prowineyach zdania; tudzież 
ażebym pokazał, iak wielką człowiek ba- 
czny y rozfądny czyni przyfugę fwym, 
wipołobywatelom, czyniąc doświadcze« 
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nia, ktoreby ich oświecały, y nową im 
w gofpodarftwie toruiąc drogę. JAN? 
Chcąc mieć po doftatku gnoiu, nie do* 
* | fyć ieft mieć wielkie trzody, y ftada, 
7 trzeba iefzcze mieć dofyć karmi, y flo» 
è my na barłog. Można wprawdzie zapa* 
fić fię w fiano przez wyrobienie łąk kun- | 
* |  fztownych, o fłomę zaś zawfze bywa WA 
trudniey. Do zabieżenia temu niedoftat= 
e | kowi naylepfzy ieft frzodek, ażeby by> 
+ | dło bez podściełania ftało na polu, ktore 
ma być uprawione; tym fpofobem Arę= 
? darz, ktory chce na pożytek- obrooić 
trzydzieftomorgową zmianę, będzie mogł 
g corok zagnoić pomienione trzydzieści 
€ ||  morgow na zafiew pfzenicy. Bez po- 
x || mocy zaś tey zagrodzi tenże fam Arę- 
darz, chociażby naywięcey doftarczał 
l karmi, nie będzie mogł zagnoić, iak tyl- 
| ko 20. morgow; lecz używaiąc zagro 
i dzi, ktoraby fię fkładała ze dwudzieftu 
gzterech fztuk plecionki, czyli plecio= 


286 XIE,GA IL 


nych parkanow, maiąc tylko trzyfta 
fztuk bydła, może łacno zagnoić ro. lub 
12. morgow nic nie expenfiiiąc fłomy, a 
po nieiakim czafie pomykaiąc na inne 
mieyice parkan; cała będzie zagnoiona 
ziniana; cO ieft z niewypowiedzianym 
pożytkiem dla Arędarza. Doświadczona 
rzecz ieft, Že grunta mierne nie gńoione 
y żwyczaynyni fpofobem upriwiane; zas 


fiewaiąc 200. funtów pfzerńicy na morgii 


iednym; niezwykły przynofić tok w rok; 


Çånnée ċommune ) iak 720: fuhtow; z 
przeciwney zaś fttony też fame giunta 
dobrze ughoione, ha ktorych było w 
grodzi pafło fię; y upiawione fpofobeńń 
wyżey odemnie opifinym; miogą corós 
cznie wydać z każdego mórgu po 1440. 
funtow pfzenicy. Ze zaś w dopiero wy- 
tażonym mniemaniii nafzym Arędarz nie 
zażywaiący gfodzi nie może fię fpodzie= 
*wać tego użytku, iak tylko ze 20. mor 
gów ugnoionych; przeto ten, ktory trzys 
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ma w grodzi fwe bydło, y przez ten fpo- 
fob zagnaia dziefięć morgow więcey ani- 
żeli pierwfzy, odnofi w zyfku 7200. fune 
tow pfzenicy, nic od pierwfzego więcey 
nie expenfuiąc na zafiew y zbieranie z 
pola: 

Jeft iefzcze inny pożytek, ktory lubo 
fię znacznie widzieć nie daie, nie przeto 
iednak mniey ieft rzeczywiftym; ażeby» 
śmy go poftrzedz mogli, przypomniimy 
fobie Że 10. morgow ziemi, na ktorey w 
grodzi ftało bydło, wydały dwoie tyle 
ziarna, ileby wydać mogły, nie będąc 
żagrodzone y gnoione. Za tym naftę- 
puie nieuchronnie, Że użętek będzie nie- 
mniey wedwoynafob więkfzy w fnopach; 
to ieft, iż fię do ftodoły zwiezie ziedne= 
go morgu 360; fnopow miafto 180. 
Otoż na 10. morgach oczewifty zyfk ieft 
1806. fnopow, zaczym naftępuie po- 
miożenie omy długiey, ktora użyta na 


barłog dla bydląt, obroci fię w gnoy; y 


RU 
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flomy tartganey, ktora zdać fię będzie 


mogła na karmią dla krow. Jeżeli groit 
więcey fię znayduieć niż potrzeba na nd 
woz pol maiących fie pfzenicą zafiewać; 
zażyć go będzie można na łąki; ięczmio+ 
na, gróchy, Śze. ktorych obfity urodzay 
przyda fię na pożytek y wygodę folə 
warczńą. Nie zapomniimy iefzcze y 6 
tym między innemi pożytku, Że grunta 
na ktorych w grodzi przebywało bys 
dło, y z których obfite zebrało fię Żniwa 
pfzeńicy, fą iefzćze fpofobne do wyda: 

nia iednego dobrego żniwa owfu 
W Bełfyi nie prędzey zaczynaią ftawić 
na bydło zagrodzi, aż wpoł miefiąta Lis 
pca. Możnaby wprawdzie czynić to 
wcześniey, lecz niektore wżględy fą temi 
na przefzkodzie; ia rozumiem, iż fig 
znayduie w tym uptzedzenie umyflu; y 
fpodżiewam fię; Że doświadczeńia; któż 
re P. Dailly czyni w Troi.d' enfer, a zaś 
P: Petit w Genaville pobudzą Dzierżaw= 
cow 
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cow hafzych do rannieyfzego grodzi ftae 
wiania Gdy P. Dailły przeftaie trżya 
mać na polu bydło w zagrodzi, że albo 
mrozy ścifkaią ziemię, albo też błocko 
robić fię zaczyna, dla czego bydło prze= 
bywać w polu nie móże, każe przypę” 
dzać ie do folwarku; gdzie miafto za» 
mykania trzody w chlewach, trzyma ią 
w zagrodzi na folyarcznym podworzu 
przygotowańey pod otwartym Niebem 
przez oftatek roku. Bydło iego, bara- 
ny, owce, y iagnięta, w lepfzym fię 
przez to utrzymuią zdrowiu; y wełnę 
nierownie lepfzą maią. 

Bydlęta wełnę nofzące nie fą fame» 
ktoreby mógły przebywać tv zagrodzi: 
Swiadczy bowiem P. Patulło, Że w Ans 
glii trzymaią świnie na mieylcu płotem 
oparkanionym, ý zafianyti kóniczyńą; 
oprocz tego, iż fię tym zielem ticzą ha 
potęgę; grunt na ktorym ftały, wyśmies 
ticie. fię fprawuie, y fpofobnym fię Raie 
do zafiewn pfzenicy. T 
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Dobrzy. Gofpodarze umyślili także w 
zagrodzi trzymać trzody bydła rogowe- 
go, dla zagnoienia bez doftarczenia fiana 
więkfzey fztuki pola; co ieżeliby fię do- 
kazać mogło bez boiaźni iakowego przy= 
padku, ktoryby fię przytrafić mogł, gdy 
bydło więkfze zoftaie w zagrodzi, rozu- 
miem iżby wielkie ztąd wyniknęły po- 
żytki. 

Jużeśmy powiedzieli, że pod imieniem 
gnoiu folwarcznego znaczy fię barlog, 
ktory był podściełany pod konie, muły, 
olly, woły, krowy, świnie. Barłog te- 


dy ten fkładaią w iamę na podworzu wy- 


kopaną, w ktorey fioma zupełnie dogniia, 
ktorą potym wywożą na pole. 

Chcąc dobrze zagnoić morg gruntu wy- 
nofzący fto prętow, w każdym pręcie 
licząc 22. ftopy, trzeba wywieść gnoiu 
tego ośm kar czterokonnych. Staynia, 
w ktorey fię chowa fześć, lub fiedm koni, 


tudzież ro. lub 12. krow może zagnojć 
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25. morgow wfpomnioney miary. 
P. Patullo narzeka na to, iż nie daią 


gnoiom zupełnie ughić; iakoż w rzeczy 


famey zły zwyczay ieft, że fię wywożą 


w pole gńóie, gdy iefzcze barłog zupeł- 
nie przegniły nie ieft. Widziałem niektoż 
rych uwaźnych Dzierżaweow, ktorzy 
barłog z chlewu wyniefiony, każą kłaść 
do dołu; do ktorego woda ścieka, W 
ktorym gdy przeż nieiaki czas zoftawał; 
każą go ztamtąd widłami haczyftemi do: 
bywać, y fkładać Ww kupy; nakfztałć 
grząd ogrodówych nad brzegiem dołu; 
gdzie do oftatka gniie; co fkofo haftąpi 
tak Że rydlem lub łopatką żelażtią da fiè 
łacno przeciąć, na teñ czas dopiero gnoy 
ten na pole wywożą. Już. zaś fok gnoż 
iowy zoftaiący fig w dole fluży do zgnóż 
ienia nowego barłogu. 

Wielkąby część fkutku fwego traciły 
gnoie; gdyby im wypłonieć dozwalanó. 
Spofob. ten nie ffuży iak fzczegulnie fa 


T2 
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łąki, z przyczyny żefłoma, ktoraby by- 
ła nie zupełnie zgniła, nie będzie fię znay- 
dować w fianie, co ieżeli fię przytrafi, 
obrzydliwość koniom fprawuie. 

We Flandryi umieią bardzo dobrze z 
gnoiow korzyftać. Tam albowiem ten 
fkutek fprawuią gnoie, Że grunta rodzą 
corocznie bezprzeftannie y bez odpo- 
czynku pfzenicę, owies, ięczmień, len, 
tytuń &c. tak dalece Że folwark maiący 
40. morgow gruntu żywi, naymniey 
krow ośm, dwoie koni, świń kilkoro, y 
niektore mnieyfze bydlęta. 

Wielu Dzierżawcow fłufznie fię fkar- 
žy na tó, że ich folwarczne podworza 
nie fą tak rozporządzone, ażeby. dobry 
gnoy ogl fię na nich formować. Nicht 


mi przeto nie zgani, Że wyłożę tu ob- 


ferwacye moie, y podam śrzodki iak 
nayprzyzwoitfze do tego końca; ponie- 
waż idzie tu o rzecz wielkiey wagi, to 
ieft odofkonałe ziemi uprawienie y pole- 


pfzenie. 
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1. W wielu folwarkach ftaynie oddalo- 
ne y odłączone fą od chlewow, y dla 
tey przyczyny ofobno fię fkładaią gnoie 
końfkie, y bydlęce. Zkąd pochodzi, Że 
gnoy ftaienny mały pożytek przynofi, 
ponieważ fię przepala na proch, y nie 
klei fię w bryłę; przyzwoita więc ieft, 
ażeby gnoie ftaienne w iedną gromadę z 
chlewnemi wefpoł fkładane bywały, tym 
albowiem fpofobem gnoy ftaienny chle- 
wnemu odziela ciepła fwego, a wzaie- 
mnie chlewny ftalennemu udziela fwey 
tluftości. 

Gdy więc budynki ftaienne, y chlewne 
blifko fiebie ftoią, potrzeba przykazać 
flużącym ftaiennymcy chłewnym, ażeby 
gnoy końfki razem z gnoiem bydlęcym, 
yświnim na iedno fkładali mieyfce. 

2. Dobra rzecz ieft, ażeby chlewy tak 
ftawiane były, iżby trzoda z nich wy- 
chodząca y do nich nazad z pola powra- 
caiąca przez kupy gnoiowepzzechodziła. 
T3 
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Minąwfzy bowiem to, iż trzoda przy 


wyjściu z chlewow zwykła fię wypro- 


Żniać na gnoiowiiku, fame udeptanie 


wiele pomaga do dobroci gnoiu. Dla 
tey przyczyny, gdy dla wolnieyfzego 
powietrzą wypufzcza fię na podworze z 
chlewow bydło, trzeba ażeby była za- 
wfze zatrzymywane na gnoiowifku. 

3. Należy: fkładać gnoie na mieyfcu 
wilgotnym, ażeby prędzey: dogniwały , 
lecz nie trzeba, ażeby wodą w wielkiey 
kwocie ściekała do dołu gnoiowego, po- 
niyważ wielką obfitość wody tamuie z- 
gnoienie; dowodem tego ieft, Że drzewa 
nayfłabfze y: naypodlegleyfze zgniliźnie 
całe zoftaią jy bynaymniey fię nie pfuią 
w wodzie, Ofobliwie zaś trzeba mieć 
baczność ną to, ażeby woda nie wycie 
kała zdołu gnoiowego; ponieważ ob- 
mywaiąc fłomę z cząftek gnoiowych 
naybardziey do wegetacyi dopomagaią- 


cych, oneby z fobą wyprowadzała; co, 
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iednak częfto fię nader przytrafia. W 
niektorych folwarkach podworza z poż 
trzeby będąc przywiękizemaią kałuże dla 
poienia bydła; na tych tedy podworzach 
fkładaią gnoie na wfzyftkich mieyfcach, 
ktore fą do kałuż pochyłe; idzie zatym 
Że woda z defzczow, y śniegow obmy- 
wa gnoie, y co ieft w nich fubftancyal- 
nieyfzego fprowadza do kałuż, tak dale- 
ce, iż fię nie zoftaie na podworzu, iak tyl- 
ko batłog fuchy mało co tłuftości maią- 
cy, y ktory pod czas wielkiey fufzy w 
proch fię obraca; .co ieft znaczną przy- 
warą. 

W innych folwarkach dwa bywaią do- 
ły, iedeń na wodę, drugi na gnoy. Lecz 
jeżeli obfita woda zbierze fię do dołu 
gnoiowego, gnoy nie tak prędko gniie, 
iak kiedy ieft tylko wilgotny. Do tego 
gdy defzcze rzęfifte fpadaią, wodazbrze- 
gow dołu gnoiowego wylewa fię do ka- 
uży, y naylepfzą część gnoiu wypro- 
T4 
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wadza, częftokroć też potrzeba przymu- 
fza wylewać fzuflami ( Baqueter ) wodę 


z dołu gnoiowego. 

Mniemam za rzecz potrzebną, ażeby 
na podworzach folwarcznych dwa doły 
kopane były ieden kałużany, ktory nie 
powinien fię dawać we śrzodku podwo- 
rzą; drugi doł gnoiowy, ktory powinien 
być na przeciw ftaien, y chlewow; lecz 
wfzyftkie z nich fteki do kałuży dawać 
należy, zoftawuiąc tyle tylko fteku da 
dołu gnoiowego, ile potrzeba każe. 

Gdyby pewnych lat gnoy zbyt fuchy 
był, trzebaby wilgoci mu dodawać 
wftrzymuiąc wodę defzczową wykopaną 
ziemią y gnoiem nakfztałt małey grobli, 
ażeby woda nie ściekała do kałuży ale 
do dołu gnoiowegoa; maiąc tę baczność, 
gnoy będzie zawfze wilgotnym, a nigdy 
zatopiony nie będzie. 

Wedle niektorych mieyfc położenia 
możnaby za podyyorzem folwarcznym 
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mieć kałużę nie fzeroką, ale głęboką, 
daiąc ią na mieyfcu nieco wyżfzym wzglę- 
dem dołu gnoiowego, ażeby przekopa- 
wfzy rowek można do niego prowadzić 
zniey wodę dla odwilżenia gnoiu w le- 
cie; w takiey okoliczności trzebaby ze 
wfzyftkich budynkow podawać fteki do 
kałuży. 

4. Podworza folwarczne, ktore po= 
fpolicie obfzerne bywaią, cierpią od rana 
aż do wieczora upał fłońca, ktore wy- 
pala gnoie, y z nich co ieft tluftego wy- 
ciąga, tak dalece Że nie zoftaią fię iak: 
tylko okrufzyny flomy na proch przepa- 
loney. Należałoby więc poftrzegać, aže- 
by gnoie były zafionione od fłońca zwła- 
fzeza południowego budynkami, lub też 
drzewami. 

5. Gdy iuż barłog zgnił po części w 
dole gnoiowym, trzeba go widłami do- 
bywać y fkładać w kupy gęfte w kącie 
dwoch ścian, ktoreby go od upału fłoń= 
T5 
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ca zafłaniały. Zeby zaś zupelny ztych 
gnoiowych kup był pożytek, trzeba nie- 
iakiey w tym baczności. Naprzod po- 
trzeba na fpod podefłać pod te kupy bar- 
łog, ktory w gnoiowey iamie był na 
wierzchu; potym trzeba kłaść koleyno 
warftę gnoiu, y warftę blocka zulic zbie- 
ranego, y fzląamu kałużanego, lub też z 
rowow.branego, ktore iakośmy mowili, 
należy w, kupy zwozić na końcu zimy. 
te albowiem błocka będąc z fiebie famych 


ziemią dobrą, gdy fię napiią tłuftości 


gnoiowey , wyśmienitym ftaią fię nawo- 


zem, 


Kiedy gnoy: w kupy ułożony doftate- 


cznie przegnił, wywożą go na poleprzed 
radleniem, lub przed uprawieniem ziemi 
na zafiew; zwyczay ten chwalę ia þar- 
dziey, aniżeli gdy gnoie fię wywożą na 
pole w lecie, ponieważ one od upałow 
flonecznych zbyt wyfychaią. Karowni- 


ey fkładaią ten gnoy na kary, y przy- 
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wiozłfzy na pole, zrżucaią w kupki na 
zwane des fumębreaux; zrzucaią zaś 
część iedną gnoiu z tyłu karow, a dru- 
gą zaraz podobnąż część biorą z przodu, 
ażeby;ciężar nie wyfilał konia dyfzlowe- 
go, 4 Le. limonier ) Należy nieodwło- 
cznie widłami Żelaznemi rozrzucać gno- 
iowe te kupki po polu, y one zaraz zo= 
rywać, ażeby gnoy zoftał przykryty. 
_P. Patullo pragnie, ażeby we wfzyft- 
kich chlewach były pomofty, y- w ka-. 
Żdym z ofobną ażeby była ftudnia fucha 
do ktoreyby moczę bydlęce ściekały. 
Niepowinienem zapomnieć, Że y P. Van- 
Efland fzacuie nie mniey też fuche ftu- 
dnie mocz bydlęcy do fiebie zgromadza- 
iące: mowi on, iż naywiękfzym y nay- 
pożytecznieyfzym z gnoiow ieft uryna 
wołów, krow, koni, świń &c. ktora 
fię żbiera do ftudni fuchey. Przydaie 
tenże iż od kilku lat wymyślono fpofoh 


pompowania tey zgniłey uryny w naczys 


Xir ca Ili 


nia na wozach poftawione. Przez ten 
łacny fpofob, y ktory nietyle fetoru fpra- 
wuie robotnikom, można przez ieden 
dzień nawieść cztery morgi używając 
dwoch tylko ludzi, y iednego woza pa- 
rokonnego. Skutek nawozu tego prze- 
wyżlza wfzyftko, cokolwiek ieno mo- 
wić fię o nim może. 

Nie myślę bynaymniey naganiać fu- 
chych ftudni; lecz to zalecam Gofpoda- 
rzom, ażeby przynaymniey pomofty w 
chlewach fwych folwarkow dawać ka- 


zali, y przekopywać roweczki, ktore- 


miby uryna bydlęca do dołow gnoiowych 


ściekała, ażeby barłog iak naywięcey na- 
bierał mocy) ztego bydlęcego odbytu. 
Ponieważ zaś ma w fobie wielką fpofo- 
bność do fermentowania, może być 
wzięta za nieiakiś gatunek zakwafu, któ- 
ty pomoże fłomie y innym materyom 
mniey zepfuciu fię podległym do pręd- 


fzego zgnicia, 
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W niektorych okolicach maley Bry- 
tannii naganny zwyczay maią chłopi, Że 
palą gnoie, ażeby popioły znich przeda= 
wali ftaraiącym fię o zażyźnienie grun- 
tow fwoich. JP. Margrabia de Langle 
Konfyliarz Parlamentu Renneffkiego na- 
fkupowawfzy iak naywięcey tych popio- 
łow, kazał ie prześciełać wapnem y folą 
morfką, to ieft układać warftę iedną po- 
piołu, drugą foli, a trzecią wapna. Lu- 
bo z tego zmiefzania gnoy uformował fię 
wyśmienity, nie tyle iednak pożytku 
czynił, iłeby przyniofł był gnoy fam 
przez fię nie będąc palonym. 

Zdarza fię częftokroć, Że od gnoiow 
"bydlęcych nazbyt ziemia bywa przegno- 
iona. Kazałem był pofadzić lipy na grun- 
cie wilgotnym y gnoiem bydlęcym mo~ 
cno nawożonym, gnoy zaś ten był ztłu- 
ftych wymiotow bydlęcych, z kifzek y 
trzewow ziatek branych &c. Gdym obg- 
czył, że te drzewa fchnąć poczynały, ką- 
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załem ie powyrywać, y przy odkopywa: 
niu ziemi poczułem fetor zgnilizny, y 
poftrzegłem wfzyftkie młode tych drzew 
korzonki zgniłe. Zkąd fię daie widzieć, 
Że lubo putrefakcya czyli zgnoienie poż 
trzebne ieft, ażeby odbyty bydlęce w 
gnoy fię obrociły, gdy iednak w wiel- 
kiey znayduią fię obfitości; y gdy fię fera 


mentacya gnoiowa czyni, ftać fię może 
S ym, ę 


iż pfuie korzonki ktzewow, Przypadek 
ten dobrze wiadomy ieft ogrodnikom oko- 
ło Paryża miefzkaiącym. Wyrażaią gó 
oni, gdy mowią, Że grunt ich zbyt ftłu- 
ściał; zkąd Że wiele fzczepow delika: 
tnych na nim częfto ufycha, zapuizczaią 
ten grunt na łąkę dla umnieyfzenia zbyt- 
kuiącey tłuftości; po kilku leciech zafie: 
waią na nim rożne warzywy, przez cd 
fpofobnym go napotym do %wfzelkiega 
Szynią urodzaiu. 
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: $. IV. 

j Uwagi generalne względem nawozu: F 
i 

A M, zakończyć ten rozdział na roz= 

: trząśnieniu iedney propozycyi, ktora 

i wielu miłośnikom rolnićtwa zdaie fię być 

"1 powfzechną maxymą. 

a Pomibważ daie fię widzieć, iż z wielo- ( 
3 rakich materyi można mieć nawoz; wielu j 
| ieft, ktorzy bez namyślenia fię twierdzą , 

4 Że nie mafz żadnego gruntu, w ktorym- 

j | by fię nie znaydowały gnoie iemuż wła- / 


śnie flużące. ` Kopay tylko; mowią oni, 
| ziemię, a znaydziefż w niey wiele rzeczy 
À | do polepfzenia gruntu fpofobnych. 
j | Przyftaię na to, iż fię znayduią grun- 
| ta, w ktorych ziemia Żyżna dofyć fię w 
, głąb rozciąga tak, Że częfto ią fkopywa* 
iąc, wierzch ziemi wyrobiony y wyfilo= 
ny znowu do dawney: mocy powraca: | ; 
Lecz w więkfzey nierownie fą liczbie ta= 
kie grunta, ktore kopiąc by naygiębiey; 
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nie można znaleść, iak tylko ziemię 


plonną, y wcale nieurodzayną. ` Przy- 
znaię fię, Że ił, ktory udziela gruntom 
Żyżności trwaiącey przez 25 lub 30.lat, 
znayduie fię w ziemi, ktorey potrzeb» 
na ieftta pomoc; lecz nie każdy dzie- 
dzic zawfzebywa tak fzczęśliwy, ażeby 
mogł znaydować ił na włafnym fwoim 
gruncie. 

Jeżeli znaydnie u fiebie głazy, dziar= 
ftwo, kredę; chcąc tego wfzyftkiego za- 
Żyć na nawoz , mufi te materyały wypa- 
lać na wapno, a to nie mało kofztuie. 

Zmayduie fię wprawdzie częftokroć 
pod piafkiem fzczerym glina mogąca mu 
dodać tęgości, y kleykości; trafia fiętu- 
dzież, iż pod gruntem zbytecznie cięż» 
kim bywaią Żyły piafzczyfte, ktore ła- 
cnieyfzym go do uprawy czynią; ale fą 
to okoliczności fzczęśliwe przypadkowe, 
z ktorych korzyftać kto zechce, trzeba 
ażeby probę czyniąc na małym kawałku, 
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upewnionym pierwiey żoftał; ieżeli por 
żytek, ktorego fię fjjodziewa, przewyż= 
fzać będzie kofzt ktory'konieczijie łożyć 
póttżeba na fkopywanie ziemi; 

deft iefzcże y to pomyślnym dla dziea 
dzicow, gdy fię im trafi znaleść, iak fię 
w Prowincyi Turoneńfkiey praktykuie, 
ławy fkorubiafte, ktorych zażycie tena 
że fam; co'y ił fprawuie fkutek, lub Żya 
ły czarnoziemu. 

Oto ieft, co fię mówić może na ftronę 
tey maxymy, ktora z pewnych miar ieft 
prawdziwa tylko, lubo nazbyt upowfześ 
chniona. 

Z tego, cośmy w całym tym rozdziale 
powiedzieli, wnieśmty, 12 nie można ufta= 
nówić teguł ogulńych w tym, co fię 
ściąga do nawozów. Kto ma grunt zbyt 
ciężki y gleifty, uczyni go wprawdzie 
Żyznieyfżym dodaiąc mu takiego nawo 


21, ktotyby tęgość iego zmnieyfzał, ida 


kimieft piafek, chociażby był naypłon= 
U 5 
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nieyfzy; ztym wfzyftkim iednak piafki fą 


jedne od drugich do uczynienia fkutku 
tego fpofobnieyfze. Ten zaś, kto ma 
grunta zbyt letkie, może im dać tęgość 
przydaląc ziemi tłuftey, lub gliny; lecz 
fą takie gliny, ktore fzkodzą bardziey , 
iak pomagaią. 

Niektore kredy rozfypuią fię mocą po» 
wietrza, ńakfztałt wapna, inne zaś; kt0= 
re fą z rodzaiu kamieni miętkich z tru- 
dnością fię tozdzielaią, y ieżeli, gdy: fą 
rozdzielone; woda ie wfkroś przeniknie, 
twardnieią y ftaią fię zgoła niepłodnemi, 

Szlam tzeczny ieft pofpolicie z liczby 
dobrych ńawożow; a ztym wfzyftkim 
pewny z moich fąfiadow utracił w fwym 
ogrodzie nader, piękny fzpaler; nawożąc 
go zniemałym kofztem fzlamem rzecze 
nym. 

Nie należy także zbyt obfzetnie fię to- 
zwodzić. nad opifywaniem przyrodzenia 
nawożow, ani iakim fpofobem wpływaią 


do zafilenia wegetacyi. 
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"Daie fię widzieć ze fkinku popiołów; 
Wod fonych; fkórup świeżych, małzowy 
y fzłamii mórfkiego , Że miała cząftka fos 
li tęgiey żyżność prżyhoń gruntóm. Lecz 
ieżeli prawda ieft; że fok katmiący piżeź 
parę wychodzi; iak mhnismał P: Grew; 
nie moża póoymówać, iakiht fpofobeń 
folńe cząftki, ktorych para niezdoła unos 
fic; wchodzić w kiżeśvy mogą. 

Pożytek gnoiow; y latorośli zgniłych 
ieft tik jawny, że wątpliwości o tym 
Zadney mićć nie móżna; lecz hie wiadoż 
Mo ieft, jeżeli Tkutek fwóy ohć fprawu: 
ią zatrzymiiiąc wilgoć koniecznie potFzes 
bną dó wegótacyi, lub Zmiękczaląć gruts 
ta zbyt tęgie; ażeby which korzonki łae 
€ńiey fię rozpościerać miopiy; lub też 
wzbudżaiąć w żietni przeź fwoią tluftość 
bleiowatą nieiakiś todzay fermeńtacyi pos 
imagałącey dó digełtyi; przez. ktorą bya 
Wa przygotówany fok karmiący, lub też 
tisóftatek tym fpofobem; iż hieiaka CZąa 
Uż 
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ftka gnoiow, albo foli ulatuiącey wcho- 
dzi w krzewy nakfztałt pokarmu, 

Lecz nie fame fzczegulnie gnoje“ fą, 
ktore mogą fię pożytecznie ńnanawoz za- 
Żżywać; rownie dopomagaią ziemi inne, 
materye fuche nie maiącę tłuftości ani fo- 
li. Ziemia nieurodzayna może inną Ży- 


Źną uczynić. Niektore całe Prowincye 


fprawuią fwe grunta głazami y kamieńmi 


na wapno przepalonemi; ił też y fko- 
rupy małzow nie mniey ftateczney Ży- 
Żności ziemi udzielaią. 

Piafek, glina, gips, y gruzy ftarych 
budynkow zdaią fię czynić fwe fkutki 
częścią dodaiąc tęgości gruntom zbyt let- 
kim, częścią uymuiąc tęgości gruntom 
zbyt twardym, - Wiele z namienionych 
rzeczy mogą być przez fię famych bardzo 
pożytecznemi do wegetacyi. 

Niektore gnoie, iako Za poudrette, 
gnoy gołębi, owczy, końfki, fłużą mia- 


nowicie na grunta zimne. Gnoy wolo- 
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wyj krowi, świń, niewypowiedzianie 
wielć dókazuie na gruntach gorących y 
fuchych. Lecz ieżeli gnoie zażyte będą 
fpofóbem wyżey odemnie opifanym, wie+ 
le dobrego wfzędzie uczynią. Naoftatek 
nie przyftoi Ww wielkim gofpodarftwie za- 
niirząć fię w tzeczach 'zbyt drobnych, y 
mniéy fë zgadżaiących z porządkiem ro- 
bocizny gofpodanfkiey. 

Należy zawfze trzymać fię rzeczy pe- 
wych, y fądzić z doświadczenia. Nie 
moge zaś nie zalecać miłośnikom rolni- 
twa, ażeby wtym rodzaiu Żadney nie 
odważali: fię przed fię brać wielkiey im 
prezy, ażeby pierwiey w małych cząfte 
kach/hie wzięli proby, iak wielki może 
być wydatek,' y lzyfk'za kofzta łożone: 
Nie prę tego ,/że; ponieważ wynalezie- 
ńie iakiego dobrego! nawozu może zbo# 
gació dziedzica; "przeto maiący' wiele 
gruntow powinniby uftawicznie fię bas 


bawić nad fzukaniem ich, y wyprobowa” 
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niem; lecz Że przenofzenie, lub przewo» 
żenie ziemi wiele kofztuie, proby te po» 
winne być na. małym kawałku czynione; 
ażeby, ieśli fię nie udadzą, nie wiele 
fzkody przynofiły: probniącemu. - Zwą- 
żywfzy dobrze wfzyftko na iednożby. 
wyfzło. kupić morg ziemi dobrego gruna 
tu, co takąż fumme. łożyć na polepfze: 
nie złego. 


Kmiotkowie ,„. ktorzy. *yłafny fwoy 


grunt wyrabiają, fądzą przeciwnie, alę 
dobrże, Ponieważ nie ftaie ich, zkądby: 
nowych gruntow: nabywać mogli, po: 
winni fię iedynie w tym-zanurząć, ażęs 
by w fzczypłych - dziedziktwach; fwoich 
lak naylepiey gruntą uprawili+ Ztwiera 
dzę to przykładem. Dziedziczę maię: 
tność iedną lenną dofyć w fobie obfzer- 
ności mającą, deez grunta bardzo złe y 
nie urodzayne, z przyczyny, iż podizies 
mią z przyrodzęnia fwego płonną y bars 
dzo mało głębi mającą leżą ławy dziata 
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ftwa y głazu;* wfzyftkie niemal grunta 
tey maiętności odłogiem leżały: te Przode 
kówie moi oddali na czynfz chłopom ie> 
dney wifi dofyć ludney, z ktorych każdy, 
iak naylepiey mogł, ftarał fię ufilnie ka- 
wałek fwoy uprawić, tak dalece, iż 
przez uftawiczne fkopywanie y oczyfz- 
czanie z kamieni, -grunta te ftały fię za 
czafem fpofobne do ręczney y pługowey 
uprawy; ‘Rola ta, ktorey oni dobywali 
z niezmierną pracą, była z.początku ni- 
kcądemną,' lecz częftym nawożeniem y 
uprawieniem tak fię polepfzyła, iż ro= 
«wnie dobre rodzi zboża, iakie na nayle- 
pfzych gruntach rodzić fię mogą. 

Pan ktorykolwiek, gdyby te fkopy wa- 
nia y oczyfzezania z kamieni przedfię- 
wziął w fwym folwarku codziennie nay- 
riac” ludzi, wydałby we czwornafob 
więcey; aniżeli warte fą nayżyżnieyfze 
grunta całey Avey: maiętności. Już zaś 
w ręku tych kmiotkow każdy ziemi ka- 
U 4 
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wałek uprawiany był powoli przez całe 
domoftwo. Jeżeli nieflużyła pogoda do 
orania, lub inney. pilnieyfzey gofpodar: 


fkiey roboty, udawana: fię natychmiaft 


na te pola do wykopywania kamieni, ktoż 
re za uderzeniem mrozow "wywożono: 
Dziedzice więc tey maiętności Przodkoe 
wie moi nie mogli lepiey poradzić fobie; 
iako gdy tych złych gruntów chłopom 
uftąpili, ktorzy teraz używają pożytku 
pracy fwoiey.' Lecz ażeby podobne dzie» 
dzićtw oddalenia mogły być użyteczne, 
trzeba ażeby kray mocno był zaludniony: 

Naoftatek niechay. kto nayufilnieyfzego 
dokłada ftarania, nie potrafi iednak dokas 
zać tego ,' ażeby. ziemia tak była, zu* 
pełnie poprawiona, iżby napotym Żadney 
nie miała przywary; żawfze ona coś 
mieć będzie z pierwfzych włafności fwor 
ich; dobry grunt ieżeli zaniedbany będzie, 
wkrotce fię poprawić może, zły zaśufta- 


wiczney potrzebnie pilności, ten żyżnym 
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Roznz. TV. 


fię: ftale przez fztukę, tamten z ptzyroś . 


dzenia włafnego; jakoż widziemy, że 
grunta, ktoreprzed' dwoma ftoslat były 
od wfzyftkich zażyźne ofądzóne, w tey* 
że famey dotąd utrzyńuią fię opinii. 
Przygotowawizy grunta przez wyrobe 
ki odłogow, przez tprawianie:roliry-ha> 
wozy, trzeba obrać iak naybeśpieczniey+ 
fzy frzodek do niezawodnego -z nich:ko> 
rżyftania; oczym mowa będzie w naftę+ 


puiącym rozdziale. 


ROZDZIAŁ IV. 


O pożytkowaniu z grunitow. 


Da zafiewał co rok pfzenicę na ič 
dnym polu, nie mogłby zapewne fpodzie- 
wać fię obfitego Żniwa; ieft> to rzecz z» 
twierdzona tylo doświadczeniami, iż ża- 
dney' podlegać « nie może wątpliwości. 
Przyczynę tego daią tę, Że ziemia, ktor 
rą pierwfze; krefcencye ogołociły. z.fa- 
kow pfzenicy: przyzwoitych, nię. może 
U5 
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być zdolną do doftarczenia nieprzeftanne- 


go pokarmu temu zbożu. Dla tego -na 


iednym gruncie koleyno, y naitępnie ro- 
zmaite zafiewaią fię zboża, iako fama 
praktyka Gofpodarfka pokazuie. P. Van- 
Fslande doniofł mi, iż we Flandryi znay- 
duią fię grunta tak Żyżne, Że trzymaiąc 
ie w dobrym ftanie uprawy, y nawoza= 
mi zafilaiąc, rodzą bez odpoczynku rok 
po roku, pfzenicę, owies, ięczmień;, 
len, tytun &c. 

Może zatym naftępować, iżby nię by- 
ła tak wielka, iak mniemaią, potrzeba 
odmieniania co rok nowego gatunku zbo= 
ża w zafiewie dla tey fzczegulnie -przy- 
czyny, Że ziemia rozmaitym gatunkom 
doftarcza pokarmow ; ale ieśli rzeczą ieft 
pożyteczną fiać naftępnie iedno po dru- 
gim zboże na iedneyże ziemi, pochodzić 
tò może 1. z pewney miary pokarmu, 
ktora ieft potrzebna takiemu gatunkowi 


zboża. 2 Z ofobliwego poftanowienia'y 
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pomiarkowania wewnętrznego każdego 
zboża, z ktorego iedno delikatnieyfze 
ieft od drugiego. 3. Zwiękfzey łacności; 
ktorą ma iakie zboże rozkrzewienia ko+ 
rzonkow fwych w, ziemi twardey ; przez 
co fię ftaie, Że takie zboże mniey, ani- 
żeli drugie około fiebie pracy y ftarania 
potrzebuie. 

Ze zboża nie odbieraią z ziemi wfzyft- 
kie pod rowną miarą pokarmy, dowo» 
dem tego ieft, Że fą grunta chude y 
mierney ŻyŻności; ktore lubo rodzą ży- 
to, profo, tatarkę Śzc. doftarczyć ie- 
dnak obfitey Żywności pfzenicy nie mo= 
gi 

Dla lepfzego obiaśnienia, iż niektorę 
zboża mogą bez trudności rozpościerąć 
{we korzonki w ziemi nader twardey, dQ= 
fyć ieft zważać, że owies iakożkolwiek 
fię udaie na gruncie raz tylko uprawio- 
'nym, gdy na pfzenicę trzy, lub cztery. ra- 
zy tenże grunt uprawiany być powie 
nien, 
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Zdaie mi fię, iż pożytek, ktory odnoł 
fi rola w ugor zapufzczona zawifł na 
tym ofobliwie, Że gdy rola odpoczywa, 
dofyć fię czafu zoftaie dla dania wfzyft- 
kich potrzebnych iey upraw; nie prę ie- 
dnak tego, ażeby taż rola, podczas fpo- 
czynku fwego, nie miała korzyftać z 
atmosfery, to ieft powietrza ziemię otaż 
czaiącego, z defzczow, rofy, śniegow, 
mrozow , ciepła fionecznego &c. 

Naftępuie zatym, iż co trzeci rok mów 
Zna fiać pfzenicę na tymże famym polu; 
ponieważ przez tę odmianę zoftawuie 
fię rok cały dla odbycia przyzwoitego 
roli na pfzenicę uprawienia. Corok zas 
nie podobna: czynić tego , gdyż od Źni- 
wa aż do fiewby mało jeft czafu do wfpoz 
mnioney tupfawy. ‘Wielu w gofpodar: 
ftwie zanurzonych polegaiąc na Żyżho* 
ści gruntów fwoich, umyślili byli one 


córók pfzenicą zafiewać', lecz „wkrotce 


potym mieli flufzne przyczyny żałować 


tych zamyfłow fwoich. 
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Dla czegoby pfzenica dobrze fię ada= 


wała po kolniku ogrodowym, czyli rze< 


pie podługowatey, po iabikach ziemnychy, 


y pfzenicy Tureckiey, nie inna ieft przy-= 
czyną, iak tylko ta, że te rzeczy 'zafie- 
waią fię na ziemi dobrze uprawiońey, poa 
nieważ trzy lub dwa razy oprocz zwya 
czayney wprawy wfkopuiefię rydlem zie- 
mia pod ow czas nawet, gdy iefzcze z 
niey nie fą zebrane; potym Że fię zbiera- 
ią w fuchą porę, y Że ziemia ta nie ieft 
ftretowaną y udeptaną od bydła; nako- 
niec Że przed famym pfzenicy zafiewem 
iefzcze iedna letka uprawa poprżedza; 
przez co grunt niewypowiedzianie pole= 
pfza fię. 

Ze owies nie: potrzebuie tak iako:pfze= 
nica ziemi dofkonale uprawioney, nie 
mniey udaie fię dobrze na ściernifka pfze- 
nicznym dwa razy 'pooranym, iako' teź 
na pokofach”dzięcieliny czerwoney; nad 


to uważać potrzeba, iż ponieważ jare 


s 
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zboża w Marcu fię zwykły zafiewać; od 
Żniwa ich aż do fiewby dofyć ieft czafit 
dö dania roli należytey üprawy. 

Te fą' wkrotkości zebrane przednieyfza 
pobudki, ktore każą dzielić rolę według 
por roku; y zafiewać grunta nie iedrioż 
ftaynym zawfze ziarńem. Są iefzcze iñ: 
ne tegó przyczyny, © ktożych tu niżey 
namieniemy: 


Asrykun 1. 
O podzieleniu gruntow na dwie lub trżiy 
zmiany: 


Ni będę tu przytaczał rozmaitych fpóa 


fobow fzukania żgruntow pożytku; ktoś 
re fą w używaniu w tożnych tego Krós 
łeftwa Prowińcyach; luboby opifinie to 
nie było nić użyteczny dla tolnićtważ 
lecz nie mogę nie porownować zwycżae 
iù dzielenia giuntow na trzy zinianyj; Ż 
żwyczaień uftanowionym w niektorych 
Prowincyacii nader żyźńych dzieleiia 
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roli na dwie tylko. zmiany... Jeżeli grun= 
ta fpofobne fą na pfzenicę, nie ficią żyta 
iak tylko dla robienia przewiązek ; wine 
nych mieyfcach; gdzie fię pfzenica nie 
udaie, więkfzy ieft pożytek z obfitego 
Żniwa żyta. Niektore-grunta zdatnieyfze 
fą na owies, aniżeli ha inne-zboże, inne 
famę tylko todzą takarkę, lubwykę; ogol- 
hie mowiąc  pożytecznieyfza zawfze 
tzecź mieć obfitą krefcencyą zboża po* 
dleyfzego; aniżeli fzczupły użętek zbók 
ża drożfzego: 

W Belfyi, ywielu innych żyżnych Pro- 
wincyach dzielą gruntą na trzy: zmiany; 
iedna trzecia część griiątow folwarcz= 
nych zafiewa: fię pfzenicą na początki 
miefiąci Oktobra; rola na ten zafiew 
uprawiana bywa trzy lub 'cztety: fazy $ 
drugatrzecia część zafiewafię iarym zbo+ 
Żemi na wiofnę, co fię pofpolicie czyni na 
ściernilki pfzenicznym. taz, lub. rażę 
dwa zoranym, oftatnia zaś część pulżęza 


fię w ugor. 
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W Normandii blifko miafta Kaeń; Yaw 
innych Prowincyach, grunta zwykły fię 
dzielić na dwie tylko zmiany; iedna fię 
pfzeńicą zafiewa;,' a druga w ugor fię'za+ 
pufzcza. * Miałem ia: nieiaką wiadomóść 
© zwyczaiach gofpodarfkich, ktore fię 
żachowuią w Akwitanii, y pewney czę- 
ści Normandii; lecz JP. Baronowi de So 
urnia Gubernatorowi Queribufkiemu wi» 
nien'ieftem, iż mogę dokładnie opifać:cą 
fig praktykuie około Perpignanu, gdzie 
leżą dobra iego. 

W kraiu tym -nader gorącym fieią w 
Septembrze, y zaczynaią żŻąć pfzenicę 
około 12. Czerwca, a około S. Jana Źni- 
wo to nayczęśełey bywa zakończone. 

Na dwie tam zmiany dzielą grinta, 
tak iż iednego roku fieią pfzenicę, a dru- 
giego roku, ktorego powinnaby odpo- 
czywać rola na wybranych naylepfzych 
pola kawałkach inne fię zboża zafiewaią, 
przez co nie tylko fię grunta wyfilaią, 
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Rożbz. IV. árt. I. 33E 
ale fię też opoźnia zafiew pfzenićy; dla 
czego użętek iey częftokroć fię zmniey= 
fza. " Potwietdźmy tę prawdę dowodem, 
ktory fam JP. de Soutnia przed oezy nam 
kładzie: 

Na grnncie; ( mowi oh ) ktoty można 
polewać, zafiewa fię koniczyna ( du Tres 
yle ) zaraz po Źniwie pfzenicy; rzucaiąć 
na ściernifkó pfzenicźne nafieniekoniczy* 
ny; polewaią hatychmiaft griint ten, y 
to pokilkakroć czynią latem, zimą zaś 
fpafzaią owcami. Ci ktorzy nie maią 
trzody kontrakt czynią 6 tę trawę Z 
Dzierżawcami naymuiącemi folwarki w 
gorach, ktorzy maiąć doftatek bydła, ńie 
maią go czym Żywić przeż zimę; tym 
Ipofobemń znaczny fię żyfk odnofi ż zafie: 
wvu koniczyny. 

Na wiofnę, Gdy trawa bydłem teft fpa= 
fżona, znowu fię polewa grunt; przeź 
co kohiczyńa prędki wzroft bierże; gdy 
zas kwitnąć zaczyna, kofżą ią; fufzą; 
y zwożą do ftayni. X 


= 
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Wkrotce zaraz potym nawożą gnoiem 
pole, y ci ktorzy fię nie obawiaią wyfi- 
lenia fię gruntu, orzą go y zafiewaią gro- 
chem Tureckim, albo profem; lecz po- 
nieważ nie można orać na pfzenicę y za- 
fiewać iey, chyba po zebraniu tych ia- 
rzyn, nie wyftarcza przeto czas do nale- 


żytego ziemi przygotowania; przez co 


fig pfzenicy fiewba opoźnia, tłuftość gno- 


iu po' więkfzey części bywa ftrawiona 
przez wfpomnione iarzyny , a zatym ma 
ło bardzo dokazuie nawoz, ktory mogł- 
by być daleko pożyteczniey użytym na 
grunta, ktore fię polewać nie mogą. JP, 
de Sournia doświadczył, iż chcąc mieć 
obfitą krefcencyą pfzenicy, dofyć ieft za- 
fiewać famą tylko koniczynę, a wftrzy- 
mać fię od zafiewu grochu Tureckiego 
y profa, chyba Że pod mierną y nader 
fzczupłą miarą potrzeba gofpodarfka wy- 
ciągać będzie: 


W Akwitanii, iako też y w Powiecie 
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Rozbz. IV. ArT. I. 333 
Attgulemikim o tym czafie, kiedy pole w 
ugor fię zapuścić y odłogiem poleżeć dla 
odpocznienia powińno; zafiewalią go 
pfzenicą Turecką, przez co grunt znad 
cznie fię wyfil. Dobtży więc Gofpoz 
darze tozumieią , iż na gruntach dobrych 
ktorych polewać nie można, trzeba ną 
tym mieć dofyć, ażeby: w obrębie pola 
300. motgow wytofżącego, połowę ie= 
dną zafiać pfzenicą, a drugą połowę; 
ktorá powinna ugorem leżeć, uptawić 
należycie y przygotować do zafiewii pfzes 
nicznego. To ieft przynaymniey, co fię 
praktykuie w Powiatach Normandyi; 
gdzie kray ieft ziminieyfzy, y gdzie fiewa 
by poźnieyfze nie dozwalaią iniego mieć 
Żniwa iak tylko pfzenicznego. Ztym 
wfzyftkim kiedy grunt był dobrze ughos 
iony, y dobrze uptawiońy ta pfżenicę 
Turecką, ponieważ na nią trży fazy 
zwykło fię orać pole; w naftępuiącym 
toku pofpolicie bywa dobry użętek píze= 
nicy; Xa 


+ 
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Jawna rzecz ieft, iż obręb pola oro- 
mego 300. morgow w fobie zawieraią= 
cego dzieląc na dwie zmiany, użnie fię, 
w przeciągu dziewięciu lat arędy, 1350. 
morgow pfzenicy, iuż zaś podzieliwfzy 
na trzy zmiany nie użnie fię więcey nad 
goo. morgow. Lecz w tym oftatnim 
razie Arędarz użnie 900. morgow zboża 
iarego, ktore ponieważ przez polowę 
tak ieft drogie iak pfzenica, wyniefie fpra- 
wiedliwie fzacunek 1350. morgow pfze- 
nicy. Zkąd fię wnofi, iż w kraiach ob- 
fituiących w paftwifka, gdzie do uprawy 
roli wołow zażywaią, y gdzie owfa nie 
potrzebuią, rzecz ieft pożyteczna dzielić 
pola na dwie zmiany; lecz to ftać fię nie 
może w folwarkach, gdzie do robocizny 
famych koni zażywaią, ponieważ fkupie- 
nie owfa wyniofłoby fzacunek 450. mor- 


gow pfzenicy nad to użętych. 


O rozi 


N. 


żny 1 
fą nal 
gotoy 
części 
fuchy 
Dzierz 
fiania 
nie m€ 
25, all 
Znacz! 
kilka i 
fitą ia 


0 dw 


£ 


W 


wy 


nie 
olié 
nie 


„Ay 


JIE* 


or 


Rozpz. IV. ART. II, 


ARrykut IL. 
O rozmaitym pożytkowaniu zróli wzglę= 


3 1; 
dem rożności grumtow: 


N. zbywa nam na gruntach, ktore Żye 
Żny urodzdy pfzenicy przynofzą, kiedy 
fą należycie na zafiew tego zboża przy- 
gotowane; lecz pońieważ po więkfzey 
części nie mogą byćuprawiane ani w czas 
fuchy, ani też w czas mokry, przeto 
Dzierżawca, ktoryby miał nadzieię za- 
fiania fześciudziefiąt morgow pfzenicą, 
nie może częftokroć nią zafiać więcey iak 
25. albo 30. dla tego iednak nie poniefie 
znaczney fzkody; gdyż grunta te, ktore 
kilka razy były poorane na pfzenicę, ob= 
fitą iarego zboża wydadzą krefcericyą, 
ARTYKUL III, 


O dwoch fpofobach dzielenia na zmiany 


gruntow w niżfzey Normandii, 


W Normandyi ofobliwie z ftrony Bay: 
X3 


gz6 XITE,GA II, 


eux dwa fa fpofoby rozporządzenia zmian 
rolniczych, 


Wedłng iednego ztych fpofobow: r 


Zafiewaią tatarkę na końcu Czerwca: 2, 


Gdy źdzbła y korzenie tego zboża zwię- 


dniały y ufchły, co fię pofpolicie zdarza 


około wfzyftkich świętych, orzą pole, 


y natychmiaft ie zafiewaią pfzenicą; kto» 
ra tym fpofobem zafiewa fię na roli raz 
tylko uprawioney, przeczyć iednak nie 
można, Że taż rola dobrze pierwiey na 
tatarkę uprawiona była, y ieśli potrzeba 
kazała gnojem nawiezłona. Ztąd, iakom 
iuż namienił w niektorych dziełach mos 
ich, powtarzam, iż obfitość nawozu mo- 
Że zaftąpić dobrych upraw mieyfce, a w 
zaiemnie dobre uprawy fłużyć mogą za 
nawoz 3. Po zebraniu z pola pfzenicy 
zorywaią ścierni(ko, ile być może, iak 
nayprędzey , y powtorną daią uprawę w 
Lutym, lub też w Marcu na owies; alba 


też trzeci raz orzą, gdy ięczmicń ma być 
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Rozbz. IV. ARr. III. 


fiany. 4. Zorywaią rżyfko ięczmienia 
pod czas zimy, y na wiofnę drugi raz 
poorawfzy to pole zafiewaią grochem al- 
bo wyką. 5. Nie omiefzkanie zaraz po 
zebraniu tych iarzyn odorywa fię pole, 
ażeby iefzcze dwa razy mogło być ora- 
ne przed miefiącem Październikiem na 
fiewbę pfzeniczną. 6. W naftępuiącym 
roku fieią na tymże polu owies do ktore- 
go miefzać troche nafienia koniczyny ; 
nakoniec zoftawuią ten grunt na paftwi- 
fka przez trzy lub czery lata. Miarko- 
wać łacno można, iż wedle przyrodze- 
nia gruntow y potrzeby Arędarza, od- 
mienia fię gatunek zboża, ktore fię iedno 
po drugim naftępnie zafiewa, lecz tym 
fpofobem w przeciągu fześciu lat ma go- 
fpodarz fześcioro żniwa; dwa pfzeniczne, 
dwa owfiane, iedne tatarczane, a iedne 
grochowe; potym pole to zafiewa fię ko- 
niczyną y fluży za paftwifko przez lat 
cztery. 
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Według drugiego fpofobu, ktory fię 
nazywa Varet, nie zafiewa fię tatarka na 
dobytym ugorze lub odłogu, lecz grunt 
ten leży ugorem od miefiąca Lutego lub 
Marca, w ktorym jeft poorany aż da 
miefiąca Oktobra, przez ktory czas ftaram 


ią fię go iak naylepiey uprawić, y przy” 


gotować do zafiewu pfzenicy. Użętek 
iet pod ow czas pofpolicie daleko plen- 
nieyfzy, aniżeli kiedy bywa tatarka zas 
fiewana. Naoftatek w zafiewaniu rozmai- 
tega zboża koleynym tenże fam zacho- 
wuie fię porządek, o ktorym wyżey do» 
piero wfpomnieliśmy. Przydaymy da 
tych fpofobow ułożenie gafpodarftwą 


rolniczego przez P. Patullo podane, 


ARTYKUL IV. 
Ułożenie Go/fpodarfiwa rolniczego przeę: 
P. Patullo, 


r Skarać fię ma Gofpodarz o dobywanie 


odłogow w iefieni, ażeby mrozy zimo- 


we p 
2. Na 


ci ofe 


zwoi 
włoc 
jesli 

dla rc 
guścii 
wa. ( 
nicy, 
cywa 
zako! 
nifko 
y zal 
yow 
Po Ze 
miaft 
m b 
mnyc 


p Or 


Rozbz. IV. ART. IV. 329 | 


è we pózeięły ziemię, y zielfko umorzyły; i 
4 2. Na wiofnę fkoro tylko ziemia z wilgo- | 
nt ci ofchnie, drugi raz poorane będzie po- 

b le. 3. Wywiezie fię na nie nawoz przy- 

o zwoity przyrodzeniu gruntu. 4. Nieod- 

A włocznie zatym trzecie naftąpi oranie, y | 

g ieśli potrzeba będzie, zawlecze fię rola | j 
k dla rozbicia bryłek ziemnych. 5. W Au- ! 


guście dana będzie czwarta płużna upra- 
a | wa. 6. W Oktobrze naftąpi zafiew pfze+ 
nicy, z ktorey można będzie fobie obie< 
cywać znacznego użętku.,| 7. Zaraz po 
zakończonym Żniwie każefię zorać ściera 
nifko. 8. W Marcu drugi raz fię poorze, 
y zafiele fię ięczmieniem. ktory tak iako 
y owies zbierany będzie w Auguście. 9 

Po zebraniu ięczmienia zorze fię natych- 
miaft ściernifko , y rola broną zawieczo- 
na będzie dla pokrufzenia grudek zie- 
mnych. ro. W Septembrze drugie naftą: 
8 pi oranie na zafiew pfzenicy w Oktobrze, 
j ' Ten fpofob, ktory P. Patullo podaie na 
X5 
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grunta Żyżne, wychodzi na ten, ktocy fię 
w Normandii nazywa Varet. 

Wzgledem zaś gruntow piafzczyftych, 

z1Ę 5 P ych; 

kamieniftych, y letkich dofyć ieft, iak 

mowi P. Patullo;: ». dofyć ieft poorać 

) P 
trzy razy pole; po drugim oraniu fpra- 


yić ie nawozem, a po trzecim zafiać 


pfzenicą, ktora pługiem zaorana będzie, 


2. Zaraz po zebraniu z pola ma być za- 
palone ściernifko, y na letko pooraney 
roli zafiana bułwa. 3. Po zebraniu buł 
wy głębiey fię toż pole zorze, y zafieie 
fię na nim groch biały. 4: Po zdięciu gro- 
chu pogrze fię znowu pole, y zafieie fię 
bułwą, tak iako czyniło fię roku prze- 
fzłego ; 5. naftępuiącey wiofny przygo- 
towawfzy rolę przez iedno, lub dwa ora- 
nia, zafieie fię na niey ięczmień, 

Oto mafe w przeciągu lat trzech pięcio- 
yo użętkow: ieden pfzenicy, dwa but- 
wy, ieden grochu, y ieden ięczmienia. 


6, Poźniwie ięczmiennym będzie zora- 
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ne y pobronowane pole, a w Septembrze 


zafiane koniczyną, kiedy ziemia nieco ieft 


, wilgotną, a podczas mrozow zimowych 

| wywiezione będą gnoie, y rozrzucone 

I | na koniczynę zafianą, 

- 7. W iefieni trzeciego roku poorze fię 

é koniczyna, a po powtornym na wiofnę | 

. oraniu pofiany będzie ięczmień. Ni 


> 8. Po zebraniu ięczmienia, toż pole 


j | dwa razy będzie zorane y zafiane pfze- 
nicą. 
e 4 9. W roku naftępuiącym można będzie i| 


- powtorną mieć krefcencyą pfzenicy przed 
ę zebraniem iarzyn, albo też podobnym fię 
A fpofobem, iak wyżey powiedziało, po- 
| ftąpi w zafieęwach y użętkach gofpodar- 


. 


8 fkich; lecz naoftatek w trzecim roku za- 

fieie fię koniczyna, lub też wedle fpofo- 
jz bności gruntu, inne zioła, daiąc baczność 
a na to, co my przełożyć nie omiefzkamy, 
gdy mowić będziemy -o łąkach kunfzto= 
synych. 
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Tem fpofob nie ieft bardzo dalekim odte- 
go, ktory fię zachownuie w okolicy Bayeux: 
ARrykun V. 

O praktyce Gofpodarfkiey w Kraiu An- 


gulem/kim. 


S 
ą w kraiu Angulemfkim rozmaite fpo- 


foby dzielenia gruntow na źmiany co do 
zafiewu. 

Pofpolicie grunta orome po dwoch u» 
prawach zafiewane bywaią pfzenicą czy- 
li Żytem Tureckim, ktore w tym kraiu 
nazywaią zbożem Hi/apańfkim.  Ponier 
waż źaś pod ow czas, gdy ziarno zbożą 
tego zoftaie w ziemi, dwie lub trzy rę- 
czne daią fię uprawy dla wykorzenienia 
żielfka, y iedna dla ofypania ziemią ma- 
cie latoroślanych, rozumieią przeto go- 
fpodarze, iż uprawy ręczne, ktore w 
fkutku famym rownalą fię płużnym, do- 
ftateczne fą do przygotowania ziemi na 


pfzenicę. Skoro więc pożęte y zebrane 
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ieft z pola żyto Tureckie, zafiewaią ten 
grunt pfzenicą y onę zaorywaią. 

Po zebraniu pfzenicy niektorzy wywo= 
žą gnoy na pole, y ie orzą, wkrotce za= 
raz zafiewaią żyto Tureckie, a potym 
pfzenicę. Inni na mieyfcu Żyta Turec- 
kiego fieią przed zimą miefzaninę nafion 
rożnego zboża ięczmienia, owfa, pfze- 
nicy, grochu, co wfzyftko, poki iefzcze 
zielone ieft, zżynaią na karmią dla bydła 
przed zebraniem fiana; ponieważ zaś žni- 
wo tey miefzaniny wcześnie fię ftaie, 
przeto nie zbywa na czafie do nawoże- 
nia y zorania pola na zafianie go Żytemi 
Tureckim na wiofnę, a pfzenicą wiefieni. 

Inni zamiaft owey miefzanki dla bydła, 
o ktorey namieniłem, fieią na wiofnę ię- 
czmień albo owies, lub też oboie to ziar- 
no razem zmiefzane, do czego też przy- 
daią trochę Żyta Tureckiego, co fluży 
na mliwo dla ubogich. 

Po zebraniu tego iarego zboża niekto- 


-A 
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izy w ugor zapufzczaią pole na rok, da= 
iąc iednak przez ten czas kilka letkich 
upraw; inni zaś nie pufzczaią w ugor, 
ale kontynuią zafiewy iakom wyżey pos 
wiedział. 

Naoftatek na gruntach letkich zamiaft 
pfzenicy fieią Żyto, a na gruntach chu- 
dych owies na mieyfcu ięczmienia. 

Nawożą gnoiem y pilnie uprawiaią 
grunta, ktore lnem maią być zafiane. Pa 
fkończonym Inu rwaniu ( co fię pofpoli= 
cie dzieje w Czerwcu ) zaraz zorywaią 
pole y fieią na nim rzepę, lub też bułwę, 
Wykopuią korzenie tego warzywa w zi- 
mie na pokarm dla ludzi y bydła; a na= 


wiofnę utzynaią odroftki gdy zaczną kwi- 


tnąć, y daią one wołom. Inni kazawfzy. 


zorać pole, na ktorym był len, fieią na 
nim Żyto Tureckie, ktore zielono z Ży- 
naią przed początkiem zimy, y tuczą nim 
fwoie woły. 


Jet w Augulemikin kraiu wiele łąk fa- 
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morodnych, ktore rzadko bywaią na po- 


le wyrabiane. Nie wiele na nich rośnie 


dzięcieliny czerwoney, mniey konicza 
ślimaczego, a prawie nic koniczyny: 
Gdy fię na rolę obracaią te łąki, podo» 
bnym iako y w innych Prowincyach oby= 
watele tamteyfi poftępuią fpofobem w 
uprawieniu y zafiewaniu tych nowin łą= | 
eznych. 

W okolicach, gdzie fię wiele fieie koś 
ńopi, przed famym zebraniem: z pola ko- 
nopu famca, ktory nie wydaie nafienia, 1 
rozrzucaią nafienie rzepy podługowatey, 
ktore fig zakrywa w ziemi ptzez wyry- | 
wanie konopi. Sieią także tęż rzepę 
przed wytywaniem konopi nafiennych 


y tym fpofobem rańfzą y poźnieyfzą mae 


ią tzepę. 

W innych Prowincyach z fiemieniem 
lnianym fieią wefpoł nafienie marchew= 
ne, ktore nie bierze wprawdzie znaczńes 


go wzroftu poki len ftoi na roli, leczpe 
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zerwaniu iego, korzenie marchewne 
mocno fię rozraftaią, y fłużą za pokarm 
ludziom, y bydłu w zimie. 

Kiedy fię Gofpodarz namyśli y obies 
rze fpofob, iaki mu będzie fię zdawał 
naypożytecynieyfzy w podzieleniu roli 
fwey co do zafiewiu; y ią na ten koniec 
przez należyte przygotuie uprawy; trze 
ba mu potym myślić o wybotze y przy= 
gotowaniu ziarna nafiennego, o czym 
w naftępuiącym Rozdziale mowić bę: 
dziemy. 


ROZDZIAŁ V. 
O Nafieniu: 


Gz, rola należycie uprawiona y doftaż 


tecznym nawozem opatrzona ieft, trze- 
ba wedle przyrodzenia gruntu y potrze- 
by gofpodarfkiey poftanowić, co ma być 
na nim pofiano, czyli ze zboża; pfzeni» 
ca, Żyto, ięczmień, owies, tatarkà, 
profo, groch, bob, groch Turecki, y pfżee 

nica 
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nica Turecka, wyka, foczewica; czylź 
z zioł, chcąc mieć łąki kunfztowne; kò% 
nicz ślimaczy; dzięcielina, y koniczyna; 
czyli zwarzywa: marchew; rzepa, bułs 


wa; czyli inne iakie pożytek przynofząs 


ce zioła, jako to leń; konopie; iarmuż; 
Paftel, * farbownik * ofet fużący do 


folowania, tytun. zć:, 

Lecz iż my poftanowiliśmy udzielnie 
pifać*o zafiewaniu więkfzey części „ych 
zioł,przeto w tym rozdziale mowić tylka 
o pfzenicy będziemy; naprzod zaś prze= 
ftrzeżemy dobrych gofpodarźow, iż pilnie 
uważać maią, iakie fą nafiona, ktore haya 
lepiey fię udaią ta ich gruntach, ażebg 
pominąwfży inne; 0 tych tożmiiożenia 
ftarali fię; pożytecznieyfza bowiem ieft 
mieć obfite krefcencye Żyta; niż mierny 
użętek pfzenicy: 

Pfzenica ( Frumentuf ) jelt beż tyątpiez 

Y 


* Phjlelzièle do farhowania błękitnego. 
* La gaude ziele do źołtego farbowania; 
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nia tym ziarnem, z ktorego fię naylep- 
fzy chleb robi; lecz wielorakie fą zboża 
tego gatunki, rożnią fię iedne od drugich 
dobrocią y płodnością. 

Może fig nayprzod pfzenica dzielić na 
ozimkę, ktora fię zafiewa na końcůù Se3 
ptembra, albo na początku Oktobra, a 
zbiera fię z pola w miefiącach Lipcu y 
Sierpniu roku taftępuiącego; y na iatą, 
ktora fię zafiewa w Marcu, iako“ y inne 
jarzyny, a zbiera fię rownie otym ćzafie, 
jako y ozimka. 

Tak ozimia iako y iara pfzetiica ieft al- 
bó ościfta, ktorey wierzchnia fzupinka 


ma na koficu ość długą: C Triticum Miber: 


Aum cut vernum ariftis tougioribiis) alból 
gładka, czyli ości w klofach nie mafąc2 
€ Triticum ariftis careńs. ) 

Nie znam ia, iak tylko dwa gatunki 
pfzeńicy iarey; to ieft gładką ý ościłtą. Y 
co do ościftey, zafiewałem iey bardzo 


wyśmienity gatunek „na moich polach; 
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który JP. Hrabia de la Galiffoniete fprowaz 
dził z Hifzpanii ziarno było małe, nader 
białe, y prawie otrębów hie miaiąće, z kto: 
rego wyśmienity chleb pieką w Hifzpanii; 
lećz pizenica ta w górfzą fię potym obro- 
ciła ż przyczyn, ktore niżey opówiem. 
Względem pfzenicy óżimiey, fą iey ták 
ościftey, iako y nie ościftey Wielotikie ga- 
tunki, ktore fię rożnią między fobą kolo= 
rem kłofa y ziarna, ktore fą albo białe; 
albo żolte, albo rumiańe; albo fzarawe. 
Dotego fą iedne mniey od drugich delikas 
tie względem przyrodzenia gruntu, inne 
Zaś w ziarna fię bardziey fozraftaiące. 
Poftanowiłem był żebrać wfzyftkie ga: 
tuhki nafienia pizenicziego ; ile bymkol= 
wiek mógł doftać tylko; lecż dla przes 
fzkody, ktorą mi w tym pfzyniofły żaz 
bawy mole; müfialem odftąpić od przede 
fięwzięcia mego: zaczym 6 tych tylko 
gatunkach mowić będę, ktore f4 haypo= 
ipolitfże w moiey Prowineyi. Zafiewaią 
Y,3 
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w niey dwoiakiego rodzaiu pfzenicę gład- 
ką y ościftą, ta oftatnia ieft w kraiu po- 
fpolitfza. W części dobr moich leżących 
w Bełfyi, y w blifkości granictey prowin- 
cyi znaydnie fię fama tylko pfzenica nie 
ościfta; iuż zaś w dobrach leżących 
w Powiecie Gaftyńfkim przy lefie Aure- 
liańfkim fama tylko rośnie pfzenica ości- 
fta, maiąca liście długie y bardzo fzerokie. 
Wzroft tey pfnenicy w miefiącu Kwie- 
tniu zdaie fię być pięknieyfzy, aniżeli 
pfzenicy nie ościftey; lecz z tey tak wiel- 


kiey y obfitey trawy bardzo mało wycho- 
dzi kłofow w porownaniu z pfzenicą Ww 
Bełfyi rofnącą, ktorey kłofy, pod czas u- 
rodzaynego roku, liczne y nader fą gęfte, 

Rzecz ofobliwfza, ktorą nie poiedno- 


l s A : i 
krotnie uważałem, ieft, iż ieżeli pfzenica 


nie ościfta z nafzych pol Belfyifkich za- 
fiana będzie ha gruncie tłuftym przy Pu- 
fzczy Aureliańfkiey, w przeciągu lat 
trzech finie fię ościftą, y podobną do 
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pfzenicy ktora okolicznie tam rośnie. W 


pierwfzym roku niemafz wprawdzie kło- 
fa Żadnego ościftego, w drugim trzecia 
naymniey część ieft kłofow ościftych, a 
w trzecim prawie wfzyftkie fą ościfte. 
Przeciwnie fię dzieie z pfzenieą ościftą 
zafianą na nafzych rowninach Bełfyifkich; 
w przeciągu trzech lub czterech naywię- 
cey lattraci ona zupełnie wfzyftkie oście. 
Odmiana ta podobno pochodzi z przy- 
rodzenia gruntu, ałbo ztąd, że nafienie 
przeniefione z iednego na drugie mieyfce 
nabywa Żyżności od tego, ktore fię ob- 
ficie rodzi na tym mieyfcu, dokąd pier- 
wfze ieft przeniefione? Jabym tak fądził, 
y dowiodłbym tey prawdy rzeczywiście, 
gdyby doświadczenia moie, ktore czynić 
przedfięwziąłem nie miały przefzkody od 
ptaftwa, ktore nieuchybnie ziada wfzy= 
ftkie ziarna w małey kwocie zafiane. 
Umyśliłem był wfpolnie z JP. Hrabią 
de la Galiffoniere zafiewać wfzyftkie ga- 
Y3 
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kunki nafion, ktorychbyśmy doftali z 
rożnych Prowincyi tego Kroleftwa, y z 
kralow zagranieznych, dla doświadcze+ 


nia, ktoryhy gatunek był co do zafiewu 


naypożytecznieyfzy, y z ktoregoby chleb 


był naylepfzy. Lecz gdym ia nie mogł 
doftać pod więkfzą miarą nafienia każde- 
go z tych gatunkow, ale tylko po tro- 
che, y kazałem te niezwyczayne w kra- 
iu moim ziarna ofobno pozafiewać, pta- 
ķi ie ziadywały. Gdy zaś dla uniknienia 
ptaftwą kazałem te nafiona fiać przy: 
pfzenicy rodzącey fię w kraiu, wfpo- 
mnione nafiona nabierały od niey ŻyŻno- 
ści, y wkrotce odmieniały fwe przyro- 
dzenie. Trzebaby więc znaczne fztuki 
pola żafiewać temi obcemi nafionami, co 
ieft nad fiły partykularnego człeką, 
Dzierżawcy nafi Bełfyifcy fprowadzili 
byli z Normandii gatunek pfzenicy rumia- 
ney y ośęiftey, ktora bardzo dobrze fię na 


ich gruntach udawała, y doftatek im ziare 
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na przynofiła; lecz wkrotce przeftali ią 
zafiewać dla tego, Że konie ich nie.chcia- 
ły ieść lomy, ktora była gruba y twate 
da; co pokazuie, iż zafiewanie tey pfze- 
nicy na małoby fię zdało w folwarkach, 
sv ktorych omal ieft łąk. Ztym iednak 
wfzyftkim nie porzuciliśmy zupełniekonę 
tynuować nafzego doświadczenia, pos 
nieważ iefzcze w tym toku 176r. zafieli= 
śmy dwa morgi plzenicy ościftey, y fpo- 
dziewamy fię, Że fię lepiey nam uda ni. 
żeli pierwfzego fiania. 

Nie mogę zamiiczeć o plzenicy Smir- 
nehfkiey, ktorą zowią: Triticum fpica 
multiplici; z przyczyny iż z głownego 
kłofa wychodzi wiele kłofow pobocz= 
nych, ktore częftokroć formuią kłos ie- 
den wielkości iaia. Zyżność tey pfzeni- 
cy na ten czas fię naybardziey widzieć 
daie, gdy fię zafiewa na ziemi mocne 
tluftey ; inaczey widzieliśmy iż plenność 
iey nie była więkfzą od ordynaryiney 5 
Y4 


= 
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gdyśmy nią zafiali znaczną fztukę pola, 

Pewna ieft, iż fą gatunki pfzenicyy 
ktora ieft mniey delikatną od drugiey 
względem włafności y  przyrodzenia 
gruntu. Przeto dobry gofpodarz powi: 
nien pilnie doświadczyć, iaki ieft gatu- 
nek ziarna, ktore nayłepiey rodzi na je- 
go gruntach, ażeby naywięcey tego za- 


fiewał w fwym folwarku. 


Tenże fam gatunek pfzenicy wydą 


więkfze złarna na błotach ofufzonych, y 
gruntach tłuftych łub wilgotnych, anie 
Żeli na ziemi czyftey, fuchey.  Łecz nie 
fprawuie to wielkość ziarna, ażeby dla 
tey przyczyny miało być nad inne przea 
nafzane w używaniu na chleb, lub na 
zafiew. Owfzem przeciwnie wybieraią 
y bardziey fzacuią; ziarno fzczupłe do- 
brze doyrzałe, ważne, koloru pięknego 
Żołtego, twarde w rofkąfzeniu, nie oko- 
pciałe lub centkowate, y bez kąkolu, 
Nie trzebą zatym wierzyć, ażeby wiel. 
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kość ziarna pochodzić zawfze miała od 
gatunku jii która nawet od przyrodzenia 
gruntu bynaymniey nie zawifła; obiaśnie- 
my to natychmiaft. 

Znayduią fię czeftokroć wielkie ziarna 
w kłofach nader krotkich; to zaś przy» 
trafia fię, gdy nadarzonym trefunkiem, 
koniec kłofa ufycha. Imaginuymy na- 
przykład, Że w miefiącu Aprylu, kiedy 
kłofy zaczynaią fię wywiiać z liścia, ude- 
rzy mroz tęgi; koniec więc kłofa na ten 
czas ufycha, lecz refzta kłofa roąć nie 
przeftaie, y ziarna tak dobre fą, iakby 
uaymnicyfzego kłos nie poniofł przypad- 
ku. W tym razie kios ieft wprawdzie 
krotfzy, y mniey ziarn zamyka, lecz 
ziarna te duże fą y piękne. 


Inaczey fię rzecz ma, gdy małość kło< 


fow pochodzi od fłabości latorośli. Kie- 
dy zbyt wielka panuie fufza, łatorośl dlą 
niedoftatku wilgoci nie rośnie bardzo, 1 i- 
ścią iey, zdźbło, y kłofy fą flabe, a za» 


7 = 
Y5 


RJ 


tym ziarna też fą fzczupłe;, ogulnie mo- 
wiąc tenże fam gatunek pfzenicy wyda 
ziarna fzczupleyfze na gruncie chudym 
y źle uprawionym, aniżeli na gruncie 
tluftyme, y ktory należyte miał uprawy. 

Przyytrafia fię iefzcze, že w grubych y 
długich, kłofach bywaią ziarna male; co 
fię nie może przypifać niepłodności ziemi, 
ani złym uprawom, ani też flabości lato- 
rośli, ponieważ fłoma, liścia, y kłofy 
przeciwne daią świadectwo; lecz bar- 
dziey to ztąd pochodzi, że latorośle cho- 
ciaż w fobie fimych czerftwe y zdrowe, 
zbytecznie gorący doymie upał, ktory 
doyrzałość ich przyśpiefzy; na ten czas 
ziarna fą fzczupłe, fkurczone y pomar- 
ficzone , ofobliwie od końca kłofu, kto- 
re fą od innych poźnieyfze. 

Lecz nie zaftanawiamy fię dłużey nad 


przyczynami, ktore wpływaią do wiel- 


kości przypadkowey ziarną; raczey mo- 


winy o wyborze iaki być powinien na- 


fienia. 
rach y 
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fienia, y co też mamy rozumieć olikwo- 
rach wynalezionych dla pomnożenia pło= 
dności nafienią, 


ARTYKUŁ I. 
O wyborze mafienia, 


Je rzecz niepoiednokrotnie doświad 
czona, Że w niektore lata tenże fam ga- 
tunek ziarna bywa fzczupłeyfzy, aniżeli 
w inne lata, Gdy fiẹ to przytrafia, Rol- 
nicy: nie wzbraniaią fię bynaymniey uży- 
wać ziarna tego na zafiew; tego tylko 
przeftrzegaią, ażeby nie zbyt gefto było 
ziafiewane; ponieważ na ten czas w ręce 
ząfiewaiącego więcey fig mieści tych 
ziarn; doświadczaią zaś bardzo częfto, 
iż gdy lata fą pomyślne na pfzenicę, 
fzczupłe te ziarna obfity przynofzą uro- 
dzay. 

JP. de Laumoi moy blifki krewny y fą- 
fiad kazawfzy umyślnie poiedyńczo wy- 
brać błahe te ziarna, ktore fię znayduią 


p 


na końcu kłofow, y ktore niektorzy o- 
pacznie biorą za ziarna z pfzenicy prze- 
mieniaiące fię w Żyto, kazał ie zafiać na 


grzędzie w ogrodzie fwoim, potym ka- 


zał z pilnością wypielać; naftąpiło za- 
tym, iż te drobne ziarna, ktore były rza- 


dko zafiane, y ktorych wiele nawet nie 
wefzło, wydały po więkfzey części dwa- 
naście, a nawet y piętnaście kłofow. 
Nie trzeba bynaymniey temu fię dzi- 
wować, gdy: ziarno wielkie lub małe wy- 
aawfzyjkorzonki y liftki niektoreczczym 
zoftaie y cale niepożytecznym do innych 
produkcyi latoroślanych ; ieżeli bowiem 
wydane korzonki rozpoftrzeniaią fię y 
krzewią w dobrey ziemi, ieżeli z niey 
dofyć maią żywności, na ow czas dopie- 
ro rownie piękna naftąpi krefcencya, iak 
z fzczupłych ziarnek JP. de Laumoi. Du- 
Że ziarno może wprawdzie wydać filniey= 
fze korzonki, lecz ieżeli toż ziarno bę- 
dzie fię zńaydować na złym gruncie, po- 
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czątek ten pomyślny nie długo potrwa; 
latorośl ftanie fię daleko prędzey gorfzą, 
aniżeli pochodząca z błahego hafienia na 
lepfzym gruncie zafianego. 

Mimo iednak doświadczenia JP. de Lau= 
moi, y zwyczaiu Dzierżawcow nafzychy 
ktorzy nie obawiaią fię zafiewać drobnych 
ziarn, ieżeli fię takie zrodziły; mniemam 
ia, iż powinien zawfze być dany prym 
ziarnom dofkonalfzym w fwym rodzaiu. 

Przydałem te fłowa w fwym rodzaiu 
dla tego, że Dzierżawcy zarabiaiący 
grunta tęgie ponad pufzczą Aureliańfką, 
y ktorzy z nich zbieraią pfzenicę ościfią 
fporego ziarna, wolą raczey zafiewać na 
tychże gruntach pfzenicę na rowninach 
rofnącą fzczupłego ziarna y nie ościftą, 
Dla teyże famey przyczyny ieżeli Rolnik 
maiący grunta w rowninach chce kupo- 
wać zboże na nafienie, ftrzedz fię będzie 
prym dawać fporym ziarnom pfzenicy 
ościftey ponad pufzczą Aureliańfką rofną- 
cey. 


XiEGA II. 


Dobrzy Gofpodarze wyftrzegaią fię za: 
fiewać uftawicznie ziarnem z pol fwych 
zebranym; dla tey przyczyny fprowadza* 
dzaią nafienie ztych kraiów, gdzie pfze- 
nice rodzą fię bez kąkohi y zielfka, y 
ziarna wydaią dofkonałe: Ztąd też póź 
chodzi, iż wielu Rolnikow kupuią ziar 
na na nafienie u kobiet zbieraiących kłó- 
fy po zżętych polach, ponieważ kłofy 
poiedyńczo będąc zbierane; wolne fą od 
zielika y ziarna czyfte daią. 


Zwyczay odmiany nafienia potwiefż 


dza fię przykładem Ańglii, y Ffrancyi faż 


mey, do ktorey fiemie lniane na zafiew 
fprowadzaią z Flandryi, tub pułnocnych 
kraiow; doświadczona ieft rzecz, iż gdy 
fiemie to będzie zafiańe, daleko pięknię= 
fzy len zrodzi, aniżeli gdy pofieią fiemie 
Wwe Francyi famey zbierane. 

Niemal do wfzyftkich Prowincyi Kro% 
leftwa fprowadzaią nafienie karczochow 
Hifzpańfkich z Turonu. Nie mniey pizeż 
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długi'czas fprowadzano ż Malty (nafienie 
Kaulofi*row, nafieńie zaś melonowe ze 
Włoch. a nafieńie koniczyny z Lańgwe* 
łocyi; iakoż dóbrzy gofpodarze: maią na 
to baczność, ażeby corók część nafion 
fwoich była odmietiona. Potrzeby zaś 
tey odmiany wielorakie ia uważam przy 
czyfty. 

Śą' zioła, ktore lepiey fobie podobaią 
Ww iednym, aniżeli w drugim kraiu, y do- 
fkonaifze wydaią owoce tam, gdzie im. 
kray iakby ieft pizyrodzony, aniżeli w 
Obcym. Latorośl zaś niemaiąca czerftwo- 


ści wydaie złe ńafienie; ý ztąd pocho- 


dzi, Że nafiońa zbierane w kraiu nie przy- 


zwóitym y nieiakó nie włafńym latoro= 
Śli, nie mogą iey wydać tak dofkonałey, 
iak fię zwykła rodzić w kraiu; ktory ieft 
iey przyrodzotiy, albo ktory fobie upds 
doba. 

Ze wfzelką ufilnością, którey dokła* 


damy, w wychowaniu melonow, nie 


XIE GAJL 
możemy mieć takich, ktoreby fię rowna 
ły melottom Włofkim, w ktorym 
owoc ten bez wielkiey .pracy y zabiegow 
gofpodarfkich rośnie. Jeżelibyśmy 
zaniedbali wybierać nafienia z nafzy 
naylepfzych melonow; wkrotce byśmy 
do tego przyfzli, iżbyśmy naygorfze 
mieli melony. Jako zaś naylepfze nafze 
melony podleyfze fą: od Włofkich, tak 
też nafienie ich naylepfze z miernym 
Włofkim ledwie fię porownać może. Teń 
przykład ieden doftatecznie dowieść mo» 
Że, iż pożyteczna ieft fprowadzać nafio= 
na.z tych kralow, w ktorych. zioła lub 
krzewy naylepiey udaią fię. 

Prawda ieft, że wiedneyże Prowincyi 
przyrodzenie gruntu wzlędem nafienia 
może toż famo fprawić, co położenie 
kraiu fprawować zwykło; gdy albowiem 
latorośle, błahe y fabe rodzą fię na ziea 


mi chudey; nie można hic wnofić, że 


mafienie z takich latorośli pochodzące 
muf 
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mfi coś mieć w fobie zich temperamentu 
flabego, a przeto nie iet zdatnym do wy- 
dania takich owocow, iakichby fię fpo= 
dżiewać należało, gdyby |nafienie z do- 
fkonałych latorośli zebrane było. Dla te- 
go Gofpodarze ftaraią fię o nafiona zboża 
rofnącego na gruntach lepiey uprawio= 
nych, y tych ktore dofkonalfze ziarna 
wydaią. Chociaż bowiem iawnaieft, Że 
wzrofł latorośli zawifł bardziey od do- 


broci gruntu, aniżeli nafien'a, nie mniey 


iednak pewna ieft, iż fię lepfzego fkutku 


fpodziewać trzeba z dofkonalfzego nafie- 
nia iak zpodleyfzego. Ztąd Gofpodarze 
wybieraią na zafiew ziarna naylepfze z 
fwoiey krefcencyi, a gdy im kupować 
przychodzi nie kontentuią fię częftokroć 
tym, co z okolicznych wfi na targ przy- 
wożą, ale y nayodlegleyfze zwiedzaią 
mieyfca, aby dobrego nafienia doftali. 
Oto iefzcze iedna z przyczyn pobudza- 
iących do odmiany nafienia, ktora na 


Z 
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tym zależy, iż znayduią fię zielika, kto- 
re pewne grunta naybardziey lubią, y 
ktore na innych gruntach nie tak fię mo- 
cno ktzewią. Jeżeli tedy rolnik zalewa 
pfzenicę fwego użętku, pomnaża ziel- 
fko, ktore fię na iego gruntach pofpoli- 
cie rodzić zwykło; gdy zaś odmienia na- 
fienie, złe ziarna, ktore fię w pfzenicy 
znayduią, zoftaiąc na innym gruncie nie 
mogą znacznie fzkodzić urodzait yi. Do 
tego, kiedy fię ziarno kupuie'na zafiew; 
wybiera fię zawfze iak naylepfze, y nay- 
czyftfze. 

Ponieważ naywiękfza część ziarna, 
ktote fię zafiewa, bierze fię ze zboża 
wwłafnego użętku; trzeba przeto, iako- 
smy iuż powiedzieli, wybierać na ten 


koniec ziarna iak naydofkonalfze. Lecz 


oprocz tego trzeba iefzcze wyimować 


ze (nopow więkfze zieliko, y młocąc wy- 
biiać do połowy te mopy, nie tozwią- 


żuiąc ich, y po famych tylko cepem bie 
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iąc kłofach, Żeby mieć ziarno na zafiew 
naydofkonalfze, y wolie odziarn ziellka; 
ktore fię pofpolicie żoftaią w głowie fno- 
på: 

Można iefzcze intiymi a lepfzymi w tey 
inietze poftąpić fpofobem, zwłafzeza, gdy 
lata fy mokre; w ktorych ziatńo zboża 
tak bywać zwykło miętkie ; iż pod ceś 
pen, lub wałkowaniem Znaczna iegd 

t zgiieliohą zóftaie; pód ow Czas; 
ażeby mie ginęly te zghieciofńie ziarna; 
ktore fa iuż niefpofobńie do płodu, trzes 
ba klofy obiiać o beczkę tym fpofobem; 
iak fig czyni z Żytem, ktorego floma 
żażytą być Mid ha przewiązki do przy- 
więżywania winnych latorośli. Ten co 
obiiać ma kłofy, ftawa na przeciwko be- 
czki bokiem Wywrocońey; bierze gar- 
ściarni że fnopa pfzenicę, y podńofząc w 
gorę, obiia kłofy o śrzodek czyli pęka= 
tość beczki; tym fpofobeńi naylepfze 


ziarno z klofow fię wyłufzcza wolne ód 
Z2 
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ziarn zielfka zoftaiącego fię w głowie 
fnopa, y nafienie dofkonałe doftaie fię 
gofpodarzowi. Ponieważ zaś nie idzie 
tu o potrzebę zachowania flomy na prze- 
wiązki, przeto obiiaiący kłofy rzuca fwe 
garści na boiewifko, y potym one wy- 
młaca dla zebrania ziarn w kłofach pozo- 
ftałych. 

Lubo ziarno w lata mokre zebrane nie 
jeft dobre do konferwacyi, moim iednak 
zdaniem wyśmienite ieft do zafiewu. Na- 
przod dobrze fię pufzcza y krzewi w zie- 
mi; do czego wielce pomaga wilgoć, 
ktorey ziarna w lata -mokre napiły fię; 
powtore wichodzi prędzey od fuchego, 
ktoremu trzeba dłużfzego czafu do nabra- 
nia w ziemi wilgoci, ażeby fię puściło; 
wfchod zaś prędfzy zboża gdyby innych 
nie było przyczyn, dla tego famego za- 
wfze powinien być miany za pożyteczny, 


iż nie dopufzcza, ażeby robaćtwo, kto- 


re ziarna naybardziey ziadać zwykło, 
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ufzczerbek w zafiewie przynofiło. Lecz 
czegoby w lata wilgotne naybardziey 
ftrzedz fię trzeba było, ieft to, ażeby nie 
zafiewać ziarn, ktoreby fię w kupach le- 
żąc, zagrzały ; fnopy w brogi złożone, 
gdy fą wilgotne, maią to do fiebie, iż fię 
tak zagrzewaią, Że częftokroć ziarno 
zupełnie bywa zepfute. Nie należy też 
zafiewać ziarna roftki pufzczaiącego, po- 
nieważ alboby wcale nie wefzło; alboby 
famą tylko trawę puftą wydało. 

W każdym razie wątpliwości podlega- 
iącym naylepfza ieft rzecz, fprobować 
nafienia, ząfiewaiąc ną małym kawałe- 
czku dobrey ziemi pewną ziarn liczbę; 
przez to albowiem doświadczenie pozna- 
ie fię, ieżeli fzofta, lub czwarta, lub tež 
trzecia część tylko ięft ziarna nie wfcho- 
dzącego ażeby w proporcyą utraty za- 
fiewacz miarkował fię, ieśli gęściey, lub 
też rzadziey fiać powinien. 

Zwyczay wprawdzie Dzierzawcow 

Z3 
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powfzechny ieft. zafiewać rolę 
ziarnem świeżo zebranym; Z tym iednak 
wfzyftkim doświadczyłem niepoiedyno- 
krotnie, y na dużey pola fztuce, iż pfze- 
) YE I 
hica dwgroczna bardzo dobrze wfchodzi; 
nie zawądzi jednak użyć dopiero wifpo- 
mnionego doświadczenią, ażeby ieśli 
pofiane ziarna dla proby nie wfzyftkie 
wefzły, zafieyyana { ęściey była rola, P. 
de Chateąuyieux, lubo obferyyował, 
ziarna nie zupełnie doyrzałe wydawały 
roftki, y iak trzeba wfchodziły, radzi ie= 
dnak, ażeby nafienię pfzeniczne przefzło* 
3 dat 
roczne raczey zafiewąne było, aniżeli te- 
goroczne; zwłafzcza gdy dla niepogo= 
dnych czafow, nowe ziarno dofkonale 


nie wyfchło. Niektorzy nawet tego byli 


£ 
zdania, iż ziarną pfzeniczne przed dwo- 


ma laty zbierane mniey podlegaią rdzy 
zbożowey , aniżeli świeże; lecz wątpię 
ia, ażeby fię to mogło potwierdzić przez 


doświadczenia z dofkonałą czynione pil- 
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; dział przy drogach fpafzonego w trawie 


=” 


t od bydląt owfa ? a ztym wfzyftkim nikt 
- dotąd, niepoftrzegł tey cudowney w ro- 
- dzaiu zboża odmiany. Zawfzefię niemal 


to przydarza, Że co fię na pierwfze wey- 


| || rzenie, nie zwyczaynym zdaie y dziw- | 
nym, po dofkonałym rzeczy rozważeniu, 


e | takim być przeftale. i 


A | Jedna z naypierwfzych, ktorą mieć na- 
i || leży w obieraniu nafienia, baczność po- 


winna być na to, ażeby ziarno nic w fo- 


ly 
ee bie czarności nie miało. Używane czę- | 
ga ftokroć bywaią pewne przygotowania; 


iako to pofypy wanie naprzykład wapnem 
nafienia, ażeby wolne było od rdzy, y 
zrzeżogi. "W ogulności przygotowanie 


ji nafienia ieft iftotnie potrzebne dla zabie- 


żenia chorobom pfzenicznym, o ktorych 
niżey mowić będziemy; lecz przygoto- 
wania te rożnią fię od likworow do uro- 
dzaiu fłużących, do ktorych opifania 


przyftępuiemy. 


ARTYKUL II. 


O Likworach do wrodzaiu fłużących. 


Ciani fię przyimuie, rzecz każda podzi- 


wienie fprawuiąca, zwłalzcza gdy zniey 
wynikać maią nie male pożytki; nic zaś 
nie byłoby pożytecznieyfzym: iako obfite 
miewać żniwa bez nawożenia gruntow, y 
bez pracowitego około ich uprawy ftara- 
nia. Obiecywał to X. de Valiemont, za- 
lecziąc likwory fwoie do urodzaiu flużą- 
ce, za ktorych użyciem całe ftaranie y 
pilność Gofpodarfka na tym tylko zależeć 
powinna,ażeby nafienie było przygotowa- 
ne; ktore iak tylko doftatecznie napoione 
będzie pewnym likworem urodzaynym, 
maiącym, iak on mowi, moc do prętkie- 
go rozwicia roftkow, trzeba fię obfite- 
go fpodziewać żniwa. Rzecz ta od wfzel- 
kiego do wiary podobieńftwa była zgoła 
daleka. Wiadomo ieft bowiem, iż nafie- 


nie zamyka W fobie latorośl w fzczupło-= 


noscia. 
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rością. Xiądź le Gendre Prokurator Opa- 
&wa S. Marcina de Sées obawiaiąc fię 
niepomyślnego fkutku z zafiewu ziarn 
pfzenicznych roftki pufzczaiących, za- 
fiat w roku 1754. piędziefiąt polłanow 
pola pfzenicą ftarą; gdy przyfzło do zbie- 
rania urodzay tey pfzenicy w całym fą- 
fiedztwie fprawił podziwienie, gdyż 
wfzyftkie okolicznie grunta nową zafia- 
ne pfzenicą bardzo malo zrodziły. 

Od roku 1709. w ktorym dla niedoftat- 
ku świeżego nafienia trzeba było więkfzą 
część gruntow zafiewać ftarym zbożem, 
Dzierżawcy nalzey Prowincyi poftrzegli 
błąd fwoy, w ktorym dotąd zoftawali, 
rozumiejąc, Że dawne nafiona nie wfcho= 
dzą. My zaś doświadczyliśmy, iż ziar- 
na pfzeniczne przez lat dziefięć w fzufla- 
dzie chowane, wefzły należycie. P. de 
Chateauvieux gdy pofiał trzy ćwierci un- 
eyi zboża, ktore u niego z pilnością było 
chowane przez lat ośm, zboże to bar 
Z4 
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zo dobrze wefzło, y wyśmienicie zro- 
dziło. P. Peirol zafiał pfzenicę od lat 
fześciu chowaną, y ciefzył fie z pomyśl» 
nego iey urodzaiu. Nie zaniedbywam ia 
iednak przefirzegać tych, ktorzy będą 
przymufzeni, zażywać na zafiew daw- 
nieyfzego nafienia, ażeby doświadczali 


pierwiey, ieżeli wfzyftkie wfchodzą ziar- 
1a; robaćtwo albowiem częftokroć pode 
gryza roftki, y na ten czas ziatno, choć- 
by fię naypięknieyfzym być zdawało, nie 
wfchodzi. 

W ogulności mowiąc, dawne nafiona 
poźniey wfchodzą aniżeli świeże, co ieft 
iakośmy iuż powiedzieli, nie małą przy- 
warą. 

Lubo tego iefteśmy zdania, iż zioła 
podleią w tych kraiach ; w ktorych grunt 


im niejeft fłużący, nie rozumiemy iednak, 


ażeby ftaiąc fię gorfzemi, miały odmie- 


niać gatunek; to ieft ażeby pfzenica obra- 
cała fię w Żyto, owies w kąkąl, ięczmień 
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w owies &c. To mniemanie tyle iefzcze 


t znayduie obroĥgow, iż nie byłoby od tą 
l rzeczy, ażeby do prawdy zbiiane było. 
a JP. de Laumoi chcąc doświadczyć, ięe 
4 Želi owies odmienia fię w ięczmień, iaka 
je niektorzy upewniaią, zwłafzcza iż nie | 
li zdarza fię kupić tego ziarna, w ktorym- | 
[e by nie znaydowały fię ziarna ięczmienne? IN 
|. | jako też rzadka ieft mieć pfzenicę, w kto- 
ba reyby nie były ziarna żytnie; kazał wy- 
je ||  bierać po ziarku tyle owfa, ile trzeba by- 
| łodo zafiania iednego morgu pola, dru- 
jA | gi zaś morg zafiać kazał owfem nie wy- 
t |  bieranym; nie było mu dziyna w czafie | 


owfem zafianym na morgu, na ktory 


|do 3 7 : ZĘ | 
j= Żniwa, źe znaydował ięczmień między | 
ziarno nie było wybierane; ponieważ bo- 


nt wiem razem z owfem pofiany był ię- 

k, czmień, trzeba fię było fpodziewać, že 

e» fię między owfem znaydzie; lecz na dru- | 
2. gim morgu, na ktorym pofiane było ziar- $ 
4 | no wybierane, iako fię nie fpodziewał, 
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tak też y nie znalazł naymnieyfzego klo- 
fa ięczmiennego, lubo z wielką pilnością 
fzukać kazał. Jeż więc znayduie fię 
troche żyta między pfzenicą, y troche 
ięczmienia między owfem, pochodzi to 
ztąd, iż zboża wfpomnione nie tylko za- 
fiewane o iednym czafie bywaią y na ro- 
li iednoftaynie uprawianey, ale też o ie- 
dney porze zbieraią fię z pola, y w ie- 
dnymże fkładaią fię gumnie; y to ieft co 


doftatecznie pokazuie zrzodło miefzani- 


ny, ktora fię w rzeczonych zbożach wi- 


dzieć daie. P. Bonnet de Geneve czynił 
nie mało doświadczenia około tego mnie- 
manego zboża, w zboże przemienienia, 
ale żadnego w zamierzonych chęci ach 
fwoich nie odnioff fkutku. 

Prawda, Żeśmy czytali w gazetach, Że 
owies pokofzony w ten czas, kiedy już 
ły fię puf zczać kłofy, miał wydać in- 
ta nie ieft 


mia 
ny gatunek zboża; ale rzecz 
dobrze uważana. Ktoż bowiem nie wi- 
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ści, w tey części ziarna, zktorey fię ro- 
fiki, czyli ząbki pufzezaią; refzta zaś na- 
leży do famego pokarmu młodey latoro- 
Śli, póki ona nie rozkrzewi fię doftate- 
cznie w korzonki, ażeby pokarm fwoy 
z ziemi brać mogła; iak prędko zaś ko- 
rzonki w ziemi fię rozpoftrzenią , nafie- 
nie czcze zoftaie, y nie więcey widzieć 
fię nie daie, iak tylko fame fzupinki, kto- 
re napotym na nicfię nie przydadzą. Coż 
tedy mogą dokazać likwory do urodzaiu. 
flużące? podobno moc karmiącą, ktora 
ieft w nafieniu, fpofobnieyfzą uczynią do 
wyżywienia mlodey latorośli, y do danią 
iey więkfzey czerftwości, nim w korzon- 
ki fię rozkrzewi; lecz fkoro tylko młoda 
latorośl wyda korzonki, y iuż nie będzie 
potrzebowała pokarmu od nafienia, na 
coż fię przyda likwor do urodzaiu flużą- 
cy? Czy ieftże. iakiekolwiek podobień- 
ftwo, aby fię zoftawała iaka odrobina 


tego likworu w odległości na cztery lub 


= 
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fześć calow od latorośli, ktora iuż roz, 
poftrzeniła fwe korzonki w ziemi, y z 
ktorey famey iuż fzczegulnie pokarm od- 
biera? Lubo od wfzelkiego do prawdy 
podobieńftwa daleki, miany atoli był li- 
kwor Vallemonta , za wynalazek godny 
podziwienia; y za drugi niby magnes 
maiący moc przyciągnienia z powietrza 
nieiakichści materyi, ktore fię podobno 
na nim nie znaydnią, y ztąd wielka li- 
czba pokazała fię recept na robienie li- 
kwotow do urodzaiu fużących. , Pełne 
ich fą rozmaite kfiążki o rolnictwie pifa* 
ne, w ktorych wfpomnione likwory wy* 
ftawuią fię w poftaci cudow natury. Pra» 
gnienie powfzechne, ażeby uczynione 
obietnice prawdziwe były, pobudziło 
wfzyftkich do używania tych likworow; 
4 doświadczenia bez uwagi czynione po- 
flużyły do ugrantowania błędu. 


Brano tedy pod pewną miarą ziarna, 


y moczono w tych likworach do mnie= 
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manego urodzaiu fłużących; zafiewano 
potym ziarna te poiedyńczo na grzędach 
ogrodowych, ktore Że nad podziw zro- 
dziły, przypifywano to likworowi. Zda- 
rzyło mi fię famemu dać fię uwieść przez 
podobne doświadczenia; lecz gdym 
chciał probę tę wykonać na trzech lub 
czterech morgach pola, nie upatrzyłem 
Żadney nadzwyczayney Żyżności, y Za- 
cząłem powątpiwać o tych tak bardzo za- 
chwalonych likworach. Jakoż gdy mi 
fię widzieć dało, że iedno ziarno ięcz- 
mienne Żadnego nie maiące przygotowa< 
nia wydalu 230. źdzbłow, y będąc zkąd 
inąd upewniony, Że w Anglii ziarno tak- 
Że iedne ięczmienne urodziło 154. kło- 
fow; wniofłem ztąd, że ten niezwyczay= 
ny ufodzay, ktory W domach Gofpodat= 
fkich brano za fkutek likworow do uro= 
dzaiu flużących, zawifł bardziey na przy+ 
rodzeniu gruntu, dobrey iego uprawy, 


y na tym ofobliwie, Że ziarna będąc dal- 
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fze od fiebie, łacniey mogą rozpościerać 
korzonki w ziemi, a zatym więeey dofie- 
bie przyciągać Żywności. Ponowione po- 
tym doświadczenia iefzcze mnie grunto- 
wniey w tym zdaniu utwierdziły. 
Kazałem wybrane ziarna pfzeniczne na- 


moczyć w foku gnoiowym, do ktorego 


przydałem nieco falis alkali, czyli foli po= 


tażowey , faletry, y falammoniaku ; tym 
ziarnem zafiałem dwie w ogrodzie wa- 
rzywnym grzędy rydlem wfkopane; na 
jedney grzędzie bardzo gęfto była pofiana 
pfzenica, na drugiey zaś bardzo rzadko. 
Pod tenże fam czas kazałem także inne 
dwie grzędy podobnie iak y pierwfze fpra- 
wione zafiać ziarnem pfzenicznym nie 
maiącym Żadnego przygotowania; iedna 
ztych grząd zafiana była rzadko, a dru- 
ga gęfto. 

Gdy naftąpiła pora Żniwa; na wfzyft= 
kich grzędach tak była fobie podobna 
krefcencya, iż trudno byłoby doyść, na 
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ktorey grzędzie było zafiane ziarno pfzea 
fiiczne tioczone; gdyby dla pamięci zną* 
ki nie były zoftawione. 

Jedna Szlachetna ofoba, w fąfiećtwie 
mym miefzkaiąca; chciała doświadczyć 
tego moczenia, ktore tak wielce było 
zachwałońe w kfiążce maiącey tytuł: Za 
Maifon ruftique ; Że tedy Autorowie tey 
kfiążki utrzymywali, iż dofyć ieft iedną 
dać uprawę na roli, z ktorey zebrana ieft 
pfżenica; y Że można ofzczędzić trzecią 
część nafienia; chcąc pomieniona ofoba 


we wfzyftkim podług przepifii poftąpić; 


kazała raztylko ieden fprawić pole; zktoż 
tego zebrana była pfzenica; y nie bawiąc 
zafiać na nim 8: korcy pfzenicy; zamiaft 
12; iak był zwyczay na każdy morg; miš 
mo obiethice y przyrzeczenia wyfilone 
tych Pifirzow zdanie iedno popieraiących; 
pfzenica tym fpofobem pofiana, tak fię 
źle udała; że nie fądzono za rzecź poz 
trzebną podeyimować pracy około iey źez 
brania: Aa 
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Czytamy W Xiędze pod tytułem: i bg 
tät politique d’ Angleterre W Tomie 8- 
pod rokiem 1758. Že iedno ziarno pfzeni- 


czne, ktore na grzędzie zafianey cebulą 


do ziemi wrzucone było nie będąc pier- 
wiey moczone; wydało w Anglii ziarn 
góoo. Po opifaniu tego ofobliwego y 
wielkicy wagi przypadku przydaie Autor, 
; iż nie trzeba nic ztąd wnofić tak co do 
iako teź 


3 
d PES YNA 

„ przyrodzoney Żyżności kraju, 
co do fpofobu uprawiania roli w tymże 


kraiu pofpolitego ; lecz bardziey obfi- 


urodzay powinien być przypifany 
Że ziarno iedne daleko fię od 
na ziemi przez fię 


ty 
temu, 
drugich znayduie; 
żyżney, y urodzayney; 
jedna wnofić fię mo- 


Że konfekwen= 


cya ta fzczegulnie 
Że, iż ponieważ nowy gofpodarowa- 
nia fpofob bordziey fię przybliża do te- 
go, ktorego fkutkiem ieft tak niezwy- 


czayne zboża płodność, łacno ofądzić 


móżtia, iż pomnożyć fię przez to po- 
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4, Winna obfitość żniwa, a zatym gofpoz 


y darze lubó mhićy zafiewać będą; iak 
s dotąd czynili, nie mnieyfze iednak użyz 
s; Mać będą krefcencye. 

Lubo. piżez nafze doświadczehia doz 
wiedziono ieft doftateczńie, Że hależyta 
řoli tiprawa; y nawóz Ikutecznićy od lis 
kwórow do utodżaju fłużących dópomaz 
gaią do óbfitey kiefceńGyi; wiele jednak 
ofob fzukaiących publicznego pożytki 
nie dmiefzkałó opifać dobrych fkutkow 
pewnych likworów; inne zaś Bodały do 
Wiadomosci włżyftkiiń fpofob robienia 
tychże likwofów; w ktorych Gaywiękz 
fzą fwa zakładały Ulńość: 

P: de la Jutaiś Wydał fialutkie dzieła 
pod tytułem: Zä urnie Piere Philofophaz 
le; według którego chcac fig zdobyć na 
likwor przedziwnie do urodzaii fużący; 
trzeba roztapiać faletrę w naczyniu żeląz 
źnymj ktore gdy dofyć ieft gofące; Rżęz 
by dig mogły w him palić wrźiiconć inże 

Aá g 


terye, wrzuca fię ta faletrę rozpaloną 
troche nafienia tego zboża, ktore ma być 
zafiewane: naprzykład chcąc mieć likwor 
do urodzaiu pfzenicy, wrzuca fię do fale= 
try troche pfzenicy, y tak co do innych. 
Wrzucone nafiona zopalaią fię od faletry; 
gdy fię zaś na węgiel fpalą, roftapiaią fię 
y miefzaią razem Z faletrą; y tym fpofo- 
bem gotowy już iett likwor urodzayny ; 
gdyż więcey napotym nicinnego doczy= 
nienia nie zofłtaie, iak tylko faletrę W wo- 


dzie rofpuścić. Coż profzę wynika z tey 


operdcyi? Oto nicinnego; iak tylko to,że 
wtym likworze urodzaynym ieft wiele fá- 


letry, troche falctry tęgiey; albo falis alkali 
czyli tedy faletra ma- 


czyli foli łużney; 
cerowatią będzie zpfzenicą, lub ięczmie= 
niem, lub prochem węglanym, wfzyfcy 
Chimicy na to fię zgodzą, iż iednoftayny 
naftąpi fkutek,y Że możnaby zrobić tenże 
fath likwot dodaiąc troche foli łużney do 


rozpäloney faletry. Idzie tylko oto, ia= 
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ki też fkutek ztąd wyniknie dlą zboża y 
innych krzewow. . Lecz ażeby dobrze 
czynione były te doświadczenia, trzebą 
poftępować przez fpofob porownania, to 
ieft zafiewać dwa wcale fobie we wfzyft- 
kim podobne pola, na iednym z nich ziar- 
no moczone w likworze, na drugim zaś 
ziarno według zwyczaiu famym tylko 
wapnem przefypywane, zachowując ie- 
dnoftayną miarę nafienia na obu polach; 


ponieważ ta fama okoliczność umniey- 


fzenia miary nafienia, może w lata, w 
ktorych zboża fię potężnie krzewią y nie- 
mnięy okoliczność dobrych gruntow, po» 
mnożyć znacznie krefcencyą; iakoż wie- 
lu fię zawiodło, Że nie uważali tey oko- 
liczności, oraz y innych, o ktorych wy= 
Żey namieniło fię. Tym fpofobem do» 
Świadczenia należycie będą uczynione. 
P. Delu fprokowawfzy potrzykroć ef 
fencyi P. de la Jutais ze wfzelką oftroźno= 
ścią y pilnością, ofądził nakoniec, iż 
Aa 3 
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ona woale nie była pożyteczną. 
P. Peirol Sekretarz  naywyżfzego W 
Arwernii fądow dozorcy, ktory mocno 


wierzył wte. do urodzaiu flużące likwo< 


ry, po. wielu pilnie czyniónych doświad 


ęzeniąch fkonkłudował, Że nadzwyczaye 
ny zboża urodzay Od tylu Autorow: opi- 
fany eie, może zkąd inąd pochodzić, iak 
tylko z dobroci gruntu, z dofkonałey ie- 
go uprawy, y ztad że latorośle oddalone 
od fiebie mogą łacniey więktzą miarę wil- 
goci ożywialącey do, fiebie ciągnąć, Y 
ta ieft właśnie przyczyna, dła: czego, ła- 
zorośle , ktore on pokilkakrotnie fkrapiał 
temi likworami, czerftwości, y fiły do 
rośnienią, nabierały. 
Chcąc przezemnie famego. doświad- 
czyć fkutku likworu do mniemanego uro- 
dzaiu fłużącego, Ktory P. Robineau ogło- 
fit w drukowanym pifmie, ktore do: to- 
Żnych Powiatów: rozefłane było od Do- 
ZOrcow generalnych, obratem, fztukę po- 
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la na zafiew pfzenicy zoftawioną, ktorą 
kazałem podzielić na trzy części rowne; 
iedna zafiana byla według pofpolitego 
zwyczaiu ziarnem wapnem tylko przefy- 
panym; zebrano na niey Z kadżego mor- 
gu fnopow;.192. ktore dały ziarna pięć 
małdrow, czyli 5. miar, z ktorych każe 
da czyni 12. korcow Paryfkich. 

Druga część zafianą także była podług 
zwyczaiu, pfzenicą wapnem tylko famym 
przefypaną, lecz miarę nafienia umniey- 
fzoną dwiema piątemi częśc ami. Użęto 
na niey na każdy morg, po 168. fhopow , 
ktorych wymłot dał ziarna cztery małdry 
y fześć korcow. 

Trzecia część pola zafiana była pod 
iednoftayną, iako druga, miarą nafienia, 
ziarnem preparowanym podług przepifu 
P. Robineau. Użęto na morgu 156. fno- 


pow, ktore wydały ziarna cztery tąkże 

małdry, .y fześć korcow. Z czego da- 

ie fię poznać, iż ani likwor, ani mocze« 
Aa 4 
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nie ziarna w rofole gnoiowym nie fpraa 
wiły ofobliwfzego iakiego fkutkuwzglę- 
dem znacznieyfzey obfitości żniwa. 

Likwor P. Robineau wydaie przez dy. 
ftyllacyą ną ogniu bardzo wolnym tros 
che fpirytufu ; ço fię zaś zoftaie w. retor 
cie, ieft po więkfzey części faletra, refztą 
ieft woda koperwafowa y troche foli tus 
żney ( falalkali ). Pożytek ztey ppera: 
gyi ieft niemal tenże fam, cay zlikworu 
P. de la Jutats. 

P. Vandusfiel doświadczałtażke likwo- 
ru P. Robineau, lecz innego W nim nie 
upatrzył fkutku, łak tylko to, Że na poż 
łu ziarnem moczonym zafianym mniey fig 
nieco znaydowało kłofow. przypałonych, 
aniżeli na innym, gdzie ziarna nie mo= 
czone pofiano było. Gdzie zaś zafiane 
było ziarno moczone W rofole z gnofu, 
popiołu, y wapna roztworzonego, tam 
Żadnego w kłofach ziarna czarnego nie 


było. 
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P. Donat, -ieden z moich naypilniey- 
fzych korrefpondentow oznaymił mi, iż 
wiele probowałfpofobaw , ktore podaią- 
cy za niefkończenie pożyteczne udawali ; 
lecz wyźnaie, iżsw.nich nic innego nie 
upatrzył, iak tylko zabawkę;prożną dla 
niektorych ciekawych łudzi małemi rze- 
czami zaprzątaiących fię, y kofztu na 
nie bynaymniey: nie Żałuiących. Auto- 
rowie, ktorzy po X. Vallemoncie pifali o 
tey materyi nie obawiaią fię upewniać , 
iż nafienie napoione faletrą, y niektore- 
mi innemi foli chymiczney gatunkami, 
może być zafiewane zarowno na wfzel- 
kich gatunkach ziemi dobrey, mierney, 
złey, dobrze lub mizernie uprawioney, 
gorem: leżącey, lub w ugor nię zapu- 
fzczoney; we wfzyftkich tych okoliczno 
ściach śmiało oni obiecuią Żniwo dziefią- 
cio razy obfitfze, ańiżeli zafiewaiąc zwy 
czaiem pofpolitym. Lubo P. Donat mas 
ło wietzył tym obietnicom, nie  omiefze 
Aa 5 
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kał iednak doświadczyć zafiewu nowym 
*fztałtem przepifanego, czynił zaś dor 
świadczenie fwoie ze wlzelką pilnością. 
Na ten koniec rozkazał pozafiewać zna- 
czną liczbę gruntów złych, dobrych» 
Około robienia ługu fam z 


miernych &c. 
y przytomny był 


ufilnością pracował, 
przy zafiewaniu, chcąc, ażeby naymniey- 


fza okoliczność nie był 
kie to iego ufiłowanie, żniwo 


a opufzczona. Mi- 


mo, wfzyft 
o fiętak wyśmienite, iak wyna- 


nie udał 
lazcy fekretow do: urodzaju ftofujących 


fię śmieli z-zupełną obiecywać ufnością. 


Dobry grunt y dobrze uprawiony Zr 
ale 


0= 


dzi! piękną y wyborną pfzenicę; 
względem obfitości więkfżey ziarna, 
bynaymniey użyty fekret nie przydał, 


cały pożytek natym zawifł, Że fię ofzczę- 


nie 


dziła półowa nafienia; lubo ofzczędze- 
nie to nie powinno, być lekce ważone; 
pokaże fię iednak wkrotce; dź|ieft poży= 


łeczna umuieyfzać czafem. miarę ziarna 
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przy zafiewie bez Żadnego wględu na 
likwory iakieżkolwiek użyć maiące do 
urodzaiu. 

Mierne grunta, letko fprawione, y kto- 
re ugorem nie leżaly, mało mu ziarna 
przyniofty, ną złych zaś gruntach nic fię 
wcale nie urodziło. Doświadczenia te 
od P, Donata kilka, razy. ponowione, u- 
twierdziły go w dawnym fwym zdaniu; 
iż naybefpiecznieyfzy fpofob, chcąc mieć 
obfite Żniwo, nie inny ieft, iak tylko do- 
bra uprawą roli, Po uczynionym pilnie 
fafienia wyborze, trzeba toż nalienie 
przygotować, dla ubefpieczenia go od za- 
razy, ktora fię wąglikiem ( Ze charbon ) 
czyli f(rzeżogą nazywa, o ktorey w u- 
dzielnym rozdziele mowić będziemy ; a 
tym czafem mowmy o tym, iak fię pos 
winna dziać fiewba, 


= 
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ROZDZIĄŁ VL 
O Siewbię. 


Zs tak ieft rzeczą potrzebną do po- 


my zślnego Żniwa, że Gofpodarze powin- 
ni naywiękfzą na to mieć baczność. Trze- 
ba r. ażeby fiewba przedfięwzięta była o 
przyzwoitey porze: 2. Ażeby wykona 
na była iak nay dofkonaley. 3. Ażeby ziat- 
no nafienne wrzucone do ziemi w przy- 
zwoitey zoftawalo głębokości. 4. Ażeby 
ani zbyt mało, ani też zbyt wiele ziarna, 
lecz w proporcyą obfzerności poła by to 
galiewano. 5. Ażeby zagęfzczony zafiew 
nie był, y między ziarnami proporcyo- 
nalny był przeftwór, wedle miary po- 
Karmu’, ktorego latorośl będzie potrze” 
bowała. Te pięcioro rzeczy będą tras 
ktowane w piąciu naftępuiących Artyku= 
łach, 


Opor 
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ARTYRUL I. 
O porze, y wiiiarkowaniu powietrza przy 
zwoitych do fiewby. 


Wizyty Gofpodarze iednoftaynie uwa- 
žaią, iż ziarna naypierwiey do ziemi 
wrzucone; naypierwiey W czafie źniwa 
doyrzewaią. Idzie zatym, Że lubo po- 
żyteczna ieft pośpiefzyć fię z fiewbą 3 
zwłafzcza gdy pora zafiewania naftąpiłas 
y czas do tego ieft fpofobny ; fą iednak 
pewne przyczyny, ktore nie każą o ie= 
dnym czafie całey fiewby odprawiać; 
ażeby cała krefcencya O iedney porze 
doyrzewaiąca nie przyniofła ufzczerbku 
Gofpodarzowi przez wyfypanie fię ziar= 
na zbyt iuż doyrzałego, nim przyidzie 
do żęcia. Lecz nie ieft to tak wielkiey 
wagi rzecz, aby miała być na przefzko= 
dzie do korzyftania zpory przyzwoitey 
do iak naypredfzego fiewby zakończenia 


Należy raczey roztrząfnąć, 60 ieft po- 


XIEGA H. 


Żytecznieyfzego; czyli ranna, czyli też 
poźna fiewba.- Łacno każdy. pomiarkqie, 
iż mi nie podobno ieft naznaczyć do tegó 
pewny iaki czas, ktory fię powinien w 
rożnych Prowincyach odmieniać według 
bliżfzego lub dalfzego ku południowi póz 
łożenia fwego. Będzie mi zatyni dofyć 
uczynić powfzechne tylko w tey mierze 
uwagi, z ktorych każdy będzie mogł 


wnieść to co mü zda fię być naypożytć: 


cznieyfzym. 

Ponieważ zawfze ieft pożytecznieyfża; 
iak naywcześniey zebrać ż pola; y do= 
świadczenie pokazuie; że żiarna piet- 
wiey zafiane prędzey doóytzewaią od 
tych; ktore fię poźniey wrżuciły do zież 
mi; naftępuie zatym, iż trzeba wcześnie 
żafiewać. Przydaymy do tego; iż ziar- 
na nafienne nie mało ucierpieć mufżą od 
oftrości zimy ; mrozy bowiem znacznić 
ie ofłabiaią; przetoż potrzeba; ażeby 
ziarna puściły dofyć kotzonkow y.liścid 
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przed zimą, Żeby mogły naytężfze znieść 
zimna. Ta przyczyna powinna pobu= 
dzić do wcześnego zafiewu każego Go- 
fpodarza ofobliwie w kraiach pułnoc- 
nych, w ktorych daleko fą frożfze mro= 
zy, aniżeli w południowych. 

Naoftatek pofpolite ieft mniemanie, że 
w latach, w ktorych rdza na zboża pa- 
nuie, zboże poźno fiane bardziey podle- 
ga tey zarazie, aniżeli wcześniey fiane; 
o czym mowić my potym nie omiefzka= 
my. 

Gdyby można było przeyrzeć, że ie- 
fieh ma naftąpić zimna, małoby było nie- 
befpieczeńftwa pośpiefzyć fię z fiewbą; 
lecz Że trudno to zgadnąć, przeto też 
częftokroć zbyt fkwapliwa fiewba nie 
udaie fię. Gdy albowiem naftąpi iefień 
wilgotna /y ciepła, zboże tak mocno fię 
w trawę pufzcza, iż nań rdza. czafem 
przed zimą iefzcze napada, co niewypoż 
wwiedzianą przynofi fzkodę; trawa bo= 
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wiem, ktora przed zimą wyrofła, ufychë; 
ikoro tylko żima przytężfża naftąpi; rö- 
żumieią zaś niektorzy, iż zboże wyfiłoś 
ne wydaniem pietwłzego płodu, mniey 
ma fify do rośnienii na wiofnę; ale ta 
kzecz nie ieft doftatecznie ztwierdzonś. 
Nakoniec gdyby fiewba tak bardzo była 
przyśpiefzona, iżby zboże przed zimą 
iefzcze w zdzbła pbfzło, naftępuiące mro- 
ży zdzbła te znifzczyłyby nieuchybnie; 
à przez to zafzkodziłyby dalfżemu wzro- 
ftowi, coby nie naftąpiło gdyby zboża 
fama tylko pierwfżą puściły tiawę. P: 
de Chateavieux ieft zdanie, iż pora fiew= 
by w Horyzoncie Genewy przyzwoita 
ieft na końcu miefiąca Siefpnia, y przez 
cały Wrzefień; W Limozyńikim y An- 
gulemfkim Powiecie na końcu Września; 
w okolicy Burdygalikiey w miefiącu 

Grudniu. 
Co fię ściąga do okoliczności fiewble 
pomyślńych; fłufznie mowią ci, ktorzy 
każą 
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każą mieć bacziłóść na tó, ażeby Ziemi 
nieco wilgotna była, nie zaś tak mokra; 
iżby fię cialtu pódobną ftała. Przyftanę 
iefzcze ý ia na to, Że; gdyby można 
przeyrzeć, iaki czas ma naftąpić, dobrzeż 
by było opoźnić fie z zafiewem, gdy czę- 
fto defzcze przechodziły, y poczekać; 
AŻ ziemia ofchnie, lib też żafiać fa zież 
mi fuchey kilką dniami przed naftępuiąz 
cym defzczem; ponieważ Oprocz tego; 
iż ziatno do zieini zbyt fuchey wrzucone 
nie prędko wichodzi; znaydhią fię ie? 


ktore żiafna, ktore w podobnym fazie 


toftków wcale nie pufzczaią. lecz że 
nie możha zgadnąć, iak dhigo fufza trwać 
będzie, Gofpódarż maiący Wielkie zafi 
wy róftropńie ucżyni, gdy Tiewkę fv 
ią o żwyćzayney porże zdz 
iefzcze iważać ma; ieft t 
wa na początku W 
czekać mufi def, 
Październiku, pofpoł 
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czeka; ztąd pierwfzy w czafieprzydarzo» 
ney fufzy, może fię opoźnić z zafiewem, 
drugi zaś fprawi fię zawfze dobrze, gdy 
bez względu na fufzę fiewbę fwą zacznie 
polegaiąc na maxymie Gofpodarzow, kto= 


tzy zwykli mawiać: iż trzeba rzucać 


pfzenicę w piafek; ponieważ blifka ieft 


pora defzczow; y iatzynę w błoto, po= 
nieważ zdarzaią fię wielkieupały w Apty= 
lu. Kiedy rola dofkonale ieft uprawiona, 
y na gruncie wodą-fię długo zattzymy= 
wać nie zwykła, fiewba zawfze bywa 
dobrze odprawiana, co fłuży właśnie na- 
fzym gruntom w fowninach położonym, 
Lecz nagruntach gleiftych, ktore fą przy 
pufzczy Aureliańfkiey, ieft częftokroć 
tak trudna tżecz fiewba pfzenicy, Że Go= 
podarz, ktory fpodziewał fię zafiać pfze- 
nicą 60. motgow ziemi; nie zafieie cza- 
fem 30. Nie ponofi iedhak naymnieyfzey 
ztąd fzkody, ponieważ fieiąc iarzynę na 


części pozoftałey toli, ktora była napfze= 
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iicę prźygotowana, buyhe w zyfku ‘od: 
hofi Źniwo iarego zboża: 

Prżydam ti iedni uwagę; ktorą poż 
ciefzyć może tych; ktorym ż trudnością 
przychodzi fiewbę odprawić w przyzwois 
tey pofze. Pamiętam; że iednego rokii; 
ktorego fiewba na nafzych rowniiach iuż 
niemal była zakończońa; zńiagła mocne 
uderzyły mrozy, y trwały przeż trzy 
tygodnie; tak dalece; iż wfeliod pofianes 
go zboża nie prędzey, aż w miefiąc fë 
ukazał. Zima potym naftąpiła tęga; zbós 
że na Wiofnę batdźó fabe było; na ies 
dney zaś między intiemti fźtuce pola póz 
žno zafidńcy pfzenica dopiero w Lutyń 
wefzła. Ztym wfzyftkim urodziay był 
dobry; y żidrńa pełńe były. 

Nie zawadzi teź y to wiedzieć, że gdy 
P.Delu zafiał zboże iare przed zimą; zbö= 
że to tak dobrze zřodziľo; iako y ozi: 
imie; podobno, iak fię domyślam; czy 
iie dla tey przyczyny; że mióży nie bys 
Bb 3 
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ty tak tęgie, aby mogły ziarnu fzkodzić; 
bardzo Żałuię, żem nie ponowił tego do» 


świadczenia. 


Asnrykur IL 
O rozmaitych [pofobachfianim 


O potob naypofpolitfzy fiewby, ieft za= 
fiewać ręką, w-czym Gofpodarze tak do* 
brze fą wyćwiczeni; iż w rozrzucaniu 
ziarna należytey nie chybią iednoftayno= 
ści. Na miętkich gruntach zawleka fię 
ziarno pofpolitą broną, y tym kfztałtem 
prędko fię odbywa fiewba; lecz Że to na* 
rzędzie nie fłuży dobrże na gruncie, na 
y 


ktorym wiele bywa grudy kamieni; 


przeto zażywaią na to mieyfce bron wał= 


kowatych, ktore nie innego nie fą; iak 


tylko dwa kloce żelaznemi gwoździami 
obite, oczym my mowić będziemy w 
rozdziale ofobnym; gdzie narzędzie Go* 
fpodarfkie opifzemy. 

Lacno każdy poznaie, iż tocząc wfpo= 
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mnione walce po roli zafianey, od żela- 


znych gwozdzi rozfypuią fię grudki, 


= 


wzrufza fię wierzch ziemi, y zakrywa 
nafienie. Tego gatunku brona nie ieft dọ- 


ftateczną do zabronowania dofkonałego 
na gruntach tęgich, ani na tych, ktore 
¢ dé chauffent ) wywianiu wiatrow por 
dlegaią; trzeba natakich gruntach ziarno / 
pofiane pługiem zaorywać, na co wiele j 
a | potrzeba czafu. Używaiąc zaś tego fpo= 
fobu ftarać fię powinni Gofpodarze , aby 


zaorywanie było letkie y nie głębokie, | 


m | . 1 o . . e) 
| ponieważ ziarno głęboko w ziemi leżące 

ae 

i f mie wefzłoby; gdyby zaś ziemia cokol- 
n i A 

; wiek wilgotną była na ten czas fzkodli- 
lly . . 

i weby tọ było zaorywanie, ponieważ 
i A ) 

sk ziemiaby fię nie rozfypywała, ale raczey 
i w bryłyby fię formowała, y ziarnoby 
mi L R ź 
F mieć nie mogło iędnoftayney. wfzędzie 
, głębokości. 
10% 


Wyłliczę ia niektore fpofoby zafiewa- 


nia.  Dwoiakim kfztałtem zafięwa fię na 
Bb 3 
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rol plafka uprawioney. Gdy grunt ue 
prawiany był na- ugor, daią fię wi- 
dzieć na wierzchu ziemi małe brozdy:s 
ktorych kfztałt wyraża fię pod literami 
A. B. ( Tabl. IL. Figur: 5. ) 

Na gruntach miętkich , y ktore nie poz 
dlegaią wydymaniu, zafiewacz bierze 
pewną miarę nafienia, y niefie z fobą na 
pole w:fartuchu; a biorąc zniego garścia= 
mi ziarno, rozrzuca ie koło fiebie, tak 
ażeby wfzędzie ziarno rownie padało, W 
czym nie małey potrzeba biegłości y we* 
zwyczaienia fię; ponieważ w tymże fa: 
mym czafie iak rufzać zaczyna ramieniem, 
ażeby mogł filniey rozrzucać nafienie, 
powinien też powoli otwierać rękę trzy= 
maiącą nafienie, ażeby nie razem y w ie- 
dną kupę padało, ale fię rozprafzało po 
polu padaiąc na wzor defzczu. Jeft rzeczą 
ofobliwfzą, iż zafiewaiący tak maią do- 


fkonale wprawioną rękę,iż nie chybią nale- 


żytęy miary, gdy potrzeba ' wyciąga pofiać 


ma Mot! 
kiedy I 
gęlto 7 
no roz! 
po rol 
naywi 
dołki | 
niu pol 
kryte, 

Byz 
wna, | 
nieważ 
dd. zf 
zdy cc 
fię daie 
zaś zo 

fię rep 

pochiot 
fię pol 
Ko fig i 
ucinku 


F. Fig 


Je 


|s 


Rozpz. VI. ART. II. 39£ 


ra morgu ośm,dziewięć lub dziefięćkorcy, 
kiedy fię im zdaie, iż należy rzadko lub 
gęfto zafiewać. Jakożkolwiek ieft, ziar- 
no rozrzucone pełną garścią rozprafza fię 
po roli, wpada w mieyfca nayniżfze, a 
naywiękfza iego część zgromadza fię w 
dołki przeorzyn pod liter. ccc. Po zafia- 
niu pola, ażeby ziarno ziemią było przy- 
kryte, włoczą fię brony z punktu A. do 
B, y z B.do A. aż fię rola zupełnie wyro- 
wna, y brozdy ccc. zagładzą fię, Po- 
nieważ ziemia zoftaiąca na wzgorkach 
dd. z fypuie fię przez bronowanie w bro- 
zdy cc. całe pole ftaie fię rowne, iako 
fię daie widzieć w C. D. Figur 6. nafienie 
zaś zoftaie w ziemi tym fpofobem, tak 
fię reprezentnie pod literami eeee. zkąd 
pochodzi, iż na wfchodzie ziarna trawa 
fię pokazuie rofnąca iakby pod linią, ia» 
ko fię ddie widzieć pod literami ggg. na 
ucinku pola wyrażonym pod punktem E 
F. Figur 7. Ten fpofób zafiewania roliieft 
Bb 4 
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naylepfzy; przetoż używaią go,gdy-fę pos 
łe fprawuie płafko, a nawet y w ten czas 
gdy fię zorywa w. nayfzerfze zagony, by» 
leby grunt był miętki, y dozwalał zażycią, 
brony. Ztym wfzyftkim gdy fię kto zbli, 
fka przypatrzy polu świeżo po zafiewię, 
zawłoczonęmu, poftrzęże na wierzchu 
wiele ziarn,ktare.w łup ptaftwa doftaią fie, 

Na gruntach zbyt tęgich, y wiele gru- 
dek lub, kamieni maiących , gdzie trudne 
ieft zażycie brony, zafiewą fię ziarno, 
fpofobem wyżey wyłożonym; lecz mia- 
fto bronowania zaorywa fię; to. ieft ną 
mieyfcu brony używają pługa, ktory zie- 
mi nie, kraie głęboko, y zorywaią fig 
nim wzgorki ddd. z ktorych porufzona 
ziemia przykrywa nafienie znayduiące fię 
w brozdach ccc. Łatwo każdy poymuie, 
iż prawie niepodobna ieftzorać regularnię 
wfzyftkiezgorkidla.czego.w graniu mniey 


oto dbaią, alezwykłym fpofobem orzą cas 


łe pole, tego tylko poftrzegaiąc, ażęby 
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aeranie letkie było; lecz z tym wfzyftkim 


trafia fię, iż część nafienia bywa ziemią 


przywalona zbytecznie y głęboko w zies 
mi zoftaie, druga zaś część na wierzchu 
częftokroć odkryta leży. 

Zażywany iefzcze bywa ten fiania fpo- 
fob, ktory fię nazywa Sous-raies. Na grun- 
tach wywiania wiatrow podległych łub 
na ktorych trzeba fię obawiaćażeby wyro< 
ftki ziarn przy famym wierzchu ziemi ko- 
rzonki maiące nie ufchły „od fłońca, Na 
ten koniec rzucaią nafienie w brozdę pod 
tenże fam czas otwartą, y zaraz toż na- 
fienie zakrywaią wyorywaiąc drugą bro- 
zdę, y znięy. ziemię do pierwfzey zwra- 
caiąc; tym fpofobem ziarno zoftaie pod 
ziemią wzrufzoną przez oranie , lub też 
na ziemi twardey. 

Ogulnie mowiąc po więkfzey. części 
mieyfc, gdzie.pod pług zwyczay ieft fia- 
nia, nie zafiewa fię częftokroć, iak tyl- 
ko połowa, lub trzecia część nafienia, 
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jakośmy inż namienili, refzta zaś nafie- 
ńia fypie fię zaraz za pługiem do brozdy 
wyoraney.  Spofob ten trawi wiele ziar- 
na, y ziarno przytym do brozdy wrzu- 
cone zbyt głęboko ofiada, gdyż drugie, 
ftrony nafienie po polu rozfiąne nie bywa 
doftatecznie przykryte, 

W Alwernii ficią pofpolicie fpofobem 
dopiero odemnie namienionym; lecz u¥ 
wiadomiony ieftem od P, Nonand, iż za* 
fiewaią iefzcze tam niektorzy fpofobem 
nazwanym: a toutes raies, drudzy fpofo+ 
bem zwanym, a rařes perdus. 

Spofob zafiewania œ toutes raies ten 
ieft, gdy orząc na fiewbę rzuca fię zaraz 
nafienie w przeorzynę od pługa uformo- 
wang, a zakrywa fię ziemią z brozdy bli- 


fkiey od tegoż famego pługa wyoraney; 


gdy zaś zafiewaią d raies perdnes, Tzu- 


caig nafienie w iedną brozdę, a drugą 
blifką omiiaią, y tak daley poftępuią, iż 
na całym polu koleyno znayduie fię ie- 
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dna brozda zafiana, druga zaś nie zafia- 
na; fpofob ten zafiewąnia zoftawuie wię- 
cey mieyfca zbożu do rozpoftrzenienia 
korzonkow, do zgromadzenia obfitfzego 
pokarmu, y do rozkrzewienia fię. Nad 
to ponieważ w Kwietniu wfkopuią fię 
motyką mieyfca niezafiane między linia- 
mi pfzenicą zafianemi, nie tylko fpofob 
ten do nafzego ieft wielce podobny, ale 
tęż za zdaniem P. Nonand ze wfzyftkich 
fpofobow ieft naylepfzy. 


Mimo towfzyftko iednak widoma rzecz 


ieft, iż przez zafiew fpofobami dopiero 


namienionemi wykonywany, nafienie nie 
może iednoftaynie y rowno wfzędzie być 
podzielone: ieżeli bowiem zdarzy fię 
gdzie dolek, do niego razem 15. y 20: 
ziarn wpadnie, na drugich zaś mieyfcach 
żadnego czafem ziarna nie będzie, przy= 
tym też na iednym mieyfcu zbyteczną 
ziemią przywalone ziarno wydobyć fię 
nie łacno może, gdy na innych mieyfcach 


ziarna przy famym wierzchu ziemi leżą- 


ce y doftatecznie nie przykryte, albo u= 
fychaią od fłońca, albo od ptaftwa zie- 
dzione bywaią; zkąd wynika iawna fzko- 
da, y utrata znaczna, a cale nie potrze- 
bna znaczney kwoty ziarna. Te przy- 
czyny dały pochop wielu w gofpodar- 
ftwie kochaiącym fię do wynaydowania 
machyn y inftrumentow ofobliwych do 
dofkonalfzego zafiewow czynienia flużą* 
cych. P. Tull wynalazł iedną takową 
machynę, lecz ta zwielu bardzo fztuczek 
fklada ię, y da tego ma tę przywarę, 
Że ziarna zbyt gniecie y rozciera znaczną 
część nafienia. © P. Chateauvieux wyna- 
lazł także podobną machynę dofyć dobrą, 
ale zbyt kofztuiącą dla ubożfzych kmieci. 
My fami podaliśmy model daleko proft- 
fzey y aniey kofztowney na tenżę fam 
koniec machyny, ale o niey na innym 
mieyfcu mowić będziemy. Naoftatek P: 
de la Leorie wynalazł także fpofobny nię 
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mniey do tego dzieła inftrument. Te ro~ 
zmaite machyny opifzemy w ofobnym 
rozdziale dla zadofyć uczynienia cieka* 


wości Czytelnikow: 


Anrykut LIL. 
Jak głęboko w ziemi ma fię znaydować 
ntfienie, ( 


+ 
Ni wfzyftkich latorośli nafiona maią 
być w rowney głębokości zakopywane. 
O tey prawdzie ażebym był dofkonaley 
upewnionym, kazałem wykopać row 
długi na ftop 12. ktory z iednego końca 
był głęboki na dwie ftopy, a zdrugiega 
żadney nie miał prawie głębokości. Za+ 
fiałem rozmaite nafiona w tym rowie, y 
każawfzy ie ziemią przyrzucić, doświad= 
czyłem: 1. że wfzyftkie niemal ziarna nie 
wfchodżą , gdy w głąb na dziewięć ca+ 
low w ziemi leżą. 2. Ze niektore nafio» 
na wfchodzą bardzo dobrze gdy tylko na 
fześć ealow głęboko w ziemi zoftaią: 3: 
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Ze inne nafiona nie weydą; chyba leżąc 
ma.cal ieden lub dwa od wierzchii ziemi. 

Te doświadczenia dały mi także poznać, 
Że toż famo nafienie może być głębiey 
zakopywane w ziemi letkiey, niż fia 
gruncie tęgim, naóftatek Że nafiona, 
ktore fą zbyt głęboko w ziemi zakopane; 
y ktore ztey przyczyny nie wefzłyby 
gdy rok ieft uchy; moglby łacno weyść 
w roku wilgotno-ciepłym. Oprocz tego 
mam ia inne doświadczenia, ktore ztwiefs 
dzaią, Że nafiona zbyt głęboko w ziemi 
zakopane, konferwuią fię bez zepfucia 
fię naymnieyfzego dziefięć; a nawet yý 
dwadzieścia lat, tak dalece, iż gdy pó 
tym tak długim czafu przeciągii będzie 
porufzofia ziemia, y nafiona na wierzch 
fię wydobędą, wfchodzą bardzo dobrze; 
krzewią fię y wydaią owoc fwoiego řd+ 
dzaiii. 

Z tego wfzyftkiego daie fię widzieć; 


iż każdy gatunek nafieńia powinień być 
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zafiewany w głębokości fobie-przyzwoi- 
tey; naypewnieyfzy zaś fpofob poznania 
tey glębokości, ieft, chcąc zafiewać ia= 
kiego rodzaiu ziarno, ponowić namie= 
nione wyżey doświadczenie. . Gdy bo- 
wiem ziarna weydą, łatwo będzie mos 
Źna dowiedzieć fię, w iakiey ma być za= 
kopywany głębokości każdy gatunek 
ziarna; y według powziętey wiadomo- 
ści machina do zafiewu fłużąca ma być 
tak umiarkowana, ażeby ziarno zakopy= 
wane było w przyzwoitey fobie głębo= 
kości. 

Po tych doświadczeniach możemy 
twierdzić, iż na nafzych gruntach nie go= 
tzyftych należy, aby ziarno pfzeniczne 
leżało w ziemi głęboko na puł trzacia, 
lub trzy cale; iuż zaś na gruntach glei- 
fych, ktore fą po nad pufzczą Aureliań- 
fką, nie podobna fię uftrzedz, ażeby na% 
fienie po części hie było przytłumione 
żwłafzcza gdy na polu fą grudki, co fig 
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bardzo częfto przytrafia; y ia nie rax 
widziałem róftki z nafienia wypufzczone, 
ktore będąc grudkami ziemnemi przywa: 
Jone, bez pożytku ginęły nie mogąc fię 
ż pod gtudek wydobyć. 

Względem nafienia iarzynnego można 
to za powfzechną regułę ftanowić, że 
ziarna drobnieyfze powinne być zafieważ 


ne bliżey wierzchu ziemi, aniżeli fporfze, 


ARTYKUL IV. 
Jak wiele ziarna nafiennego wychodzić 


powinno na zafiew.! 


Ga fię ziarno z ręki fieie, zdarża fię 


częfto iż garść iedna więcey weźmie aiii- 
Želi druga, y Że, gdy ziarno ieft drobniey- 
fze, więkfza iego liczba miesci fię w tę: 
cé zafiewżiącego. Do tego ieżeli pole 
pełne ieft grudek, y w fobie nie rowne; 
więkfza część nafienia zgromadza fię dò 
dołow, mało żaś zoftdie fię na mieyfcach 
wyżfzych, y tak nie townie ziarno na 


toli bywa podzielone. 
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Rozp. VI. art. IV. 40E 
Zafiewaiąc fpofobem  pofpolitym, a 
zwłafzca pod pług, przymufzony ieft goe 
fpodarz więcey daleko, aniżeli potrzeba, 


ziarna wyfiewać; Że albowiem to ziarna 


nie może w iednoftayney wfzyftkie z0= 
ftawać głębokości, naftępuie zatym, iż 
ktore nazbyt głęboko zakopane będzie» 
bynaymniey nie weydzie, ktore zaś przy 
famym wierzchu ziemi zoftanie, ptaftwu 
na pokarm doftanie fię. 

Zabiega fię temu przez nowe machiny 
fiewne. Albowiem 1. pomienione mas 
chyny według upodobahey odległości 
fotmuią dołki przyzwoitey głębokości 
gatunkowi ziatna każdego, iako doświad» 
czenie być potrzebną pokazało. 2. Poe 
nieważ pomieńnione machiny napełniaią 
ziemią wfzyftkie rowki, Żadne ziarno 
nie zoftanie na wierzchu ziemi nie przy- 
kryte. 3. Machiny fiewne tylo fzczegul- 
nie ziarna w każdy rowek czucaią, ile 
kto za rzecz potrzebną ofądził, 
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Ża potnocą machin fiewnych wfzyłt- 
kie nafienne ziarna tak dofkonale fą na 
żiemi rozłożone, iż zupełną mieć można 
nadzieię, Że Żadne z nich nie zginie, by- 
le ktoremu robactwo nie zafzkodziłe. 

Do tego ponieważ machiny fiewiie nie 
wyrzucaią na rolę ziarna, iak tyle, ile 
Koniecznie potrzeba, nie wątpić; że 
wfzyftkie ziarna będą fpofobne do pufzcze= 
nia roftkow y weyścia, lubo fię niekie< 
dy trafia, iż część nafienia bywa złego: 
Ponieważ zas częftokroć nie potrafi oka 
fozeznać, ieżelb nafienie cale ieft dobre; 


pizyzwoitą rzeczą być fię zdaie, ftarać 


fię otym upewnić przeż doświadczenie» 
fieiąc naprzykład 50> lub roo. żiarn wzię* 
tych beż braku, ale pilnie policzonych; 
ktore iak weydą, pomiarkuie fię przeź 
liczbę kłączów, iak wiele będzie ziarna 
nie dobrego czyli dziefiąta, czyli teź fzoa 
fta, „lub trzecia *część; poznawfzy ten 
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Różpź. VI Ayr. V: 
proporcyą defektu miare ziarna, które 
ima być zafiane. Móżna też przemywa: 
iąc wapnem nafieńie, fzumować; czyli 


odbierać ziarna na *vierzehu pływające; 


źiegó nafiehia; 


ARrykur V: 
W inkiey odległości maią być ód fiebie 
ziarna zafiewmie? 


E) 


cie mą 


a radę ieft, iż przeż ża 


fiewney; za ktorey politocą nafienie przys 
żwoitą fobie ina głębokość; y grubo 
doftateczną ziemi; ktord go przykrywa; 
wiele fię ofzczędza ziarna; to albowiefń 
Zatwierdzono ieft wielą doświadczeniami 
Žž Kie małą piluością wykonahemi. Lecz 
fiawfzy pókoy nafieniu tym fpofobem bars 
zo dobrze w ziemi złożońiemu; obacźa 
iy, faka też połyinna być ddległoś 

ha od żiarna; BŻeby biiyne było zboże; 
y datoteśl iedia drugiey pókārmi hië Ggz 
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bierała ; zaifte ten punkt rolnictwa wycią- 
ga więkfzey uwagi, aniżeli kto z począt= 
ku myślić może. Wieśniacy mylą fię dużo, 
rozumieiąc, iż im więcey wyfieią ziarna, 
tym więcey kłofow użną. Rzadki ieft ie- 
dnak, ktoby nie wiedział, Że ziarno iedne 
pfzeniczne,ięczmienne, tudzież y owfiane 
będąc pofiane udzielnie wydało nie raz 
klofow 12. 15. 20. a czafem y 30. zamiaft 
trzech , lub czterech, ktore ziarno każde 
wydawać zwykło, gdy fię gęfto na roli 
zafieie. wiadomo każdemu, iż kłącze 
dzięcieliny czerwoney, lub konicza śli- 
maczego ofobno rofnącego, przychodzą 
częftokroć do wielkości pniaka, ktory 
widuiemy w drzewkach, y chrościnach. 
Nie iednemu także zdarzyło fię uważać 
iż drzewo ofobno rofnące, rośnie dale- 
ko prędzey, aniżeli gdy fię znayduie w 
gęftwinie, y że płoty famorodne obfit- 
fze fą w drzewo, aniżeli zarośliny tyleż 
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ftego, Wfzyftkie te doświadczenia po- 
minąwfzy, wfzelką liczbę innych, ktore- 


bym mogł przywieść ztwierdzaią doftate- 


cznie, iż można mieć obfite Żniwa, wyfie- 
waiąc nie wiele ziarna, y onę tak rozrzu- 
caiąc, ażeby iedno od drugiego leżało w 
ziemi odległe na ośm calow; rzecz ta by- 
łaby zawfze prawdziwą, gdyby nie podle- 
gala przypadkom; to ieft gdyby grunt zą- 
wize był wyśmienity, gdyby wfzyftkie 
ziarna wfchodziły, gdyby Żadne znich nie 
było od robaćtwa zepfute, gdyby pilne 
było ftaranie około wyrywania y wyple- 
nienia zielfka wielką część pokarmu pofpo- 
licie odbieraiącego. Mogłbym to famo, com 
dopiero powiedział, wielą ztwierdzić do- 
świadczeniami, ale dofyć mi będzie iedno 
tu przyłącyć, ktore czynił JP. Conilh Kon- 
fyliarz Parlamentu Burdygalfkiego. 
Grunt, na ktorym on czynił probę, 
nie ieft ani zbyt tęgi, ani teź letki, do- 
brego iednak ieft gatunku leżący w krain 
Cc ą 
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nazwanym: FEażęć les deux mers, Zafias 
no na każdym zagonie cztery linie odlę= 
gle od fiebie o ośm calow wzdłuż, taż 
famą odległość zachówana była y w poż 
przek. Gdy zaś ziąrńo wefzło, ftarano 
fię nowe ziarna w żiemię włożyć ną 
mieyfcach, na ktorych fię roftki nie poz 
kazały. Od początku miefiąca Grudnia, 
W ktorym przypada fiewba, aż do Źnie 
wa w Czerwycu przypadaącego, nie mo- 
żna było Zadney dać ziemi uprawy, ale 
tylko dwa razy zielko było wytywane: 
Na końcu Czerwca zdźbła były grube y 
mocne, maiące na fobie kłofy długie ną 
5.6.y7. çalow. Liczono od 20. do 30, 
głownych źdzbłow z iednego ziąrna pos 
chodzących, przy ktorych, znaydowały 
fię poboczne źdzbła pomnieyfze, ale do» 


fyć ziarna w kłofkach mające. Całe pole 


tym fpofobem zafiane wydawało fię fọ- 


nie w kłofy. obfite, iako y pole pobiifkie 


g 
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ne, Wymłottego zafiewu za iedno ziarno 
dał 306. aż do 307. ziarn,  Doświadcze- b 


; nie to we trzech rożnych mieyfcach pono= f 
N wione od JP. Conilh, dowodnie pokazu- 
Š ie, iak niewiele potrzeba nafienia, chcąe 
i obfite mieć żniwo, gdy ziemią przez fię 
A ieft dobra, gdy korzonki maią dofyć prze- 
Ą ftronności do rozkrzewienia fię, y gdy | 
„ | dalefiępilna baczność nazabieżeniewizy» 
E |  fikiemu, cokolwiek może być na prze- 
k fzkodzie do wzroftu młodych latorośli, 
A, Lecz gdzie fą więlkie zafiewy, nie po- 
dobna tam zadofyć uczynić tym wfzyft= 
y À à - 
A kim kondycyom: znayduią fię bowiem 
ziątna, ktore roftkow nie pufzczaią, in- 
A ne zaś od robaćtwa lub od ptakaw pożar= 
te bywaią, Trzeba więc odzałować nie 
ły | co więcey nafienią na pomienione przy- 
b: | padki; ile Że y P, de Chateauvieux pokil- 
R | karazy to wyznał, iż w pierwfzych go- 
kę fpodarftwa fwego lecięch fzczupłe mie- 
kie 


wał Żniwa, z przyczyny iż zbytecznie 


Cc4 


408 
ofzczędzał nafienia. Nie- przeto iednak 
należy ziednego zbytku do drugiego 
przechodzić , iak czynią wieśniacy, wy- 
fiewaiąc ziarna więcey nadpotrzebę: oni 
bowiem na morg ieden wyfiewaią 10. a 
czafem y x2. korczykow, a dyfyćby by- 
ło 6. lub 7. zafiewać. Jakbyśmy mo- 
eno chcieli powfzechną w tym punkcie 
regułę uftanowić, lecz nie podobna ieft 
to uczynić; przynaymniey podamy nie- 
iakie początkowe prawidła, według kto- 
rych każdy będzie fię mogł miarkować. 
Gdyby można być pewnym, Że wio- 
fha naftąpi fłużąca rozkrzewieniu zboża 
wfchodzącego, możnaby znaczną część 
uiąć zmiary nafienia; lecz Że dowodney 
w tym nie możemy mieć pewności, więc 
przeftawać należy na zafiewaniu ziarna 
w proporcyą żyŹności gruntu. Im fpo- 
fobnieyfza ieft ziemia do urodzaiu, Ìm pil- 


niey y pracowiciey była uprawiona, tym. 


lepiey krzaczki zbożowe krzewią fig; a 
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przeto mniey należy wyfiewać nafienia, 
Mylą fię, ktorzy utrzymują, iż grunt im 
ieft Żyźnieyfzy, tym więcey latorośli kar= 
mić może, a zatym więcey trzeba uży» 
wać ziarna na zafiew: mylą fię mowię, 
ponieważ nie uważają tego, iż ziarno na 
dobrym gruncie pofiane, niezmiernie fię 
krzewi, iuż zaś rzucone na chudy grunt 
nie może wydać więcey nad ieden, dwa 
lub trzy kłofy. Gdyby więc w takim ra- 
zie ziarna były zafiane w odległości ośmiu 
calow od fiebie, iako P. Conilh czynił, 
rzadkieby bardzo na takim polu były kło- 
fy; zielfko, ktore złe grunta nie mniey 
lubi, wzięłoby gorę nad zbożem, y one« 
by zatłumiło. Przeciwnie ieżeli grunt 
ieft dobry, każde ziarno wyda wiele kło» 
fow, y pole całe kłofami będzie okryte. 
Ztwierdza fię to doświadczeniem czy- 
nionym od pewney Wdowy miefzkaiącey 
w Bordeaux. To zaś doświadczeniewy- 
konane było w kraiu nazwanym: Entre 


Ces 


Xir, ga II. 


tës deax mers, ponieważ w rzeczy famey 
kray ten leży między dwiema bardzo 


4zerokiemi rzekami, z ktorych iedna ieft 
Garumna; a druga Dordogne. 
Wfporńiniona Dama zważywfzy, Że 


Rolnicy zafiewali zboże zbyt gęfto, ka- 
wała U fiebie zafiewać ćwierć korca sia 
morg zwany Journal, miafto całego kor= 
ca, iak był zwyczay zaliewania. * 

Gdy tym fpofobem miarę zboża na Ża- 
few określiła wfpomniona Dama, bynay= 
mniey a tym nie fzkodowała; krefcęn= 


ww e > 


% Korzeç w tamtym kraiu waży blifko 140. funt. 
Ww cyrkumferencyi Parlamentu Paryfkiego morg 
zawiera w fobie zawfze 100. -prętow kwadrato, 
wych; łeczwedług rożności mieyfc pręt ma gdzies 
indzie. 18. gdzie indzie 20. y 22. ftop długości. 

Pręt kwadratowy tnaiący 18. ftep boku zawięra 

324. ,ftop kwadratowych albo 9. fążni kwadra- 

towych; a zatym morg w okolicach Paryfkica 

zawiera ggo. fążni kwas atowych. „W okolis 
cach Pethiviers pręt 22. ftopy długości. 

Journal, czyli wymiar ziemi fa dzienną ro- 

pote Rolnikowi ieft produktem pręcikow: 

z 32. multyplikowany h. Pręcik ma 7 

, a ftopa 3. calow Kro vfkich, Wydział 

nay rolniczy w Powiecie Burdygalfkim mą 
ięcey nad 838. stop kwadratow ych. 
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cya bowiem iey zawfze pięknieyfzą byłą 
od wfzyftkich fąfiadow, a wymłot przys 
niof iey 26, 25. aŻ do 80, ziarn zą iedno: 

Doświadczenie to pokazuię dowodnie; 
że na dobrych gruntach, na ktorych zbo< 
że mocno fie rozkrzewia, ieft to dates 
mnie rozprafzać ziarno, wiele go na zaa 
fiew obrącaiącz zgadza fię to z maxymą 
rolniczą, ktorą powianaby być powfzes 
chnie przyiętą, to ieft; iż potrzeba za- 
wize więcey fiać nafienia y fadzić płonek 


ną złym jak na dobrym gruncie; napszye 


kład na złey ziemi brzofkwinią zabiera 
mieyfca naywięcey q2. Rop w fzpalerzez 
już zaś na dobrym gruncie zdarzyło mi 
fię widzieć brzofkwiniowe dtzewo zabies 
raiące mieyfca ftop 35. 

Jeżeli na:gruntach pofpolitych ziarne 
iedne zafiane zwykło dawać ziarn fześć, 
nie trzeba tak rozumieć, gdy fię mowilo, 
© wymłocie krefęencyi wzmiankowane% 
Wdowy wydałącym częftokroć:ziar 39: 


za iedńio, Że użętek z każdego wydziału 
dziennego rolniczego był powiękfzony , 
jak 6. do 30. lubo proporcya 1. do 30. 
znayduie fię ogulnie w zbożu zafianym, 
y użętym: ponieważ proporcya krefcen- 
cyi iey włafney porownana z krefcencyą 
fąfiedzką powinna być maieyfza z przy” 
czyny, iż ona mniey ziarna na fwych 
gruntach zafiała. 

Doświadczenia te jaśnie dowodzące 
prawdę maxymy rolniczey dopiero od 
nas namienioney, wykonane były bez 
pomocy iakieykolwiek machiny fiewney; 
lubo z tego cośmy wyżey powiedzieli o 
pożytku takowych inftrumentow, każdy 
wnieść powinien, iż użycie tych machin 
do zakopania w przyzwoitey głębokości 
y umiarkowania mnogości ziarna nafien- 
nego wedle każdego upodobania, fpra- 
wuie to,iż fię moc wielka nafienia ofzczę- 
dza; tofię doftatecznie ztwierdziło przez 


przytoczone więlorakie praktyki opifane 
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w Traktacie o uprawie ziemi mianowicie 

P w Xiędze fzoftey, 

0, 

m, ROZDZIAŁ VIL 

hir O zielfku y Robaćiwie. 

+ ofiane zboże podlega ufzkodzeniu, 

> ktore mu przynofić zwykło zielfko y ro» 

c 


baćtwo,. dla tego Gofpodarz powinien f 
| mieć ftaranie, ażeby tym przypadkom 
ee | zabiedz potrafił. 


AnrykuL 1. | 


jez 

SAR O wykorzenieniu zielfka. | 
io | olnicy nazywają zielfkiem wfzyftkie 

dy | zioła rofnące na polu, ktorych na nim 


hin zafiewać nie myślili. 
Zielfko odbiera innym latoroślom część 


en- | znaczną pokarmu ziemi, ktore nie mniey 
BT z fokow ożywiaiących wynifzcza, iako 
Zęy y inne naypożytecznieyfze krzewiny: 
ze% Nakoniec zielfko tak częftokroć wzmaga 


fię y rozmnaża, iż zdaie fię, przypatru- 


XIEGA ID 


iącifię połu zafianemu;, iakoby żboże ń4 
nim nigdy nie było pofiane. 

Zioła, ktorych fię naybardziey oba: 
$plaią Rolnicy f4 r. Czarnucha Ç Nigellà 
arveńfis cornuta j} ktorey nafienie że ieft 
czarne y ńiemal teyże wielkości co yziat: 
no pfzeniczne, zdaie fię być podobną dò 
źbóża rdzą zarażonego; ttudno ieft czefż 
tuchę od dobrego Fożłączyć ziaria, 
dla tey przyczyny chleb bywa czarny: 

2. Firletka, ( ketum maius ) ktora toż 
śnie bardzo wyfoko. Nafienie iey i 
czarńe, y nie może być od ziarna pfźenie 
€znego przeż fito odłączone. 

4. Ber (Melampyrum purpiwafcente c0ż 
fa ) maiący nafienietrochć podobne *ł6 


pfzenicznego; y fprawuiące gorycz W 


ehlebie. 

4. Wilczy mak (Papaver  erratichm 
maius J, ktoregó nafienie bardzo ieft 
fzczipłe; krzewi fię częftoktoć to ziel: 
fko tak moeno; iż zagłufża plzenicę: 
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ià 5. Wyka polna ( Vicia fegźóumt ) Wwielos 
rakich gatunkow; ktora gorę bierze nad F 

w | zbożem od wiatrow położonym, y po» 

PER witać mü nie daie, przez co zboże gnić 

ef | mufi. 

e q 6. Plia pafża ( Gramen ) w wielora» 

dó kim także gatunki. 

ef | 4. Podbiał ( Tufilago vulgaris ) ktorý | 

y |  fię odradża nie tylko z nafienia, y z ko 
| izeni daleko fię tozciągaiących; żle też 

O z famych kłączow pod czas orania poż 

ek | ścinanych. 

nie | $; Lipka ( Melilotus óficinarum ) ktos 
| Ga zły zapach w chlebie fprawuie. 

w | 9. Ofet ( Carduus ) W rozmaitych gas 

to f tiunkach. 

w | to. Chebd ziele ( Sańtbucus humólis; fia 

ve Ebulus. ) 

ih tr. Bławat (Canus Segetum ) y wiele 

et | innego zielfka żielitię z fokow dużo wyż 

eF |  mifzezaiącego. 


Chęąe zabiedź rozmnożeniu zielikżą 
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trzeba fię ftarać o wygubienie iego nim 
nafienie doyrzeie. Nie trzeba fię zaś fpo- 
dziewać wykorzenienia zielfka w odłog 
pufzczaiąc pole; ponieważ nafienie przez 
wiele lat może fię w ziemi zdrowe kon= 
ferwować. Kiedy fię pole zafieie dzię- 
cieliną czerwoną, na ktorym wiele ro- 
śniewilczego maku, drugiego roku od zae 
fiania dzięcieliuy prawie Żadnego krzaku 
maku wilczego nie uyrzyfz. Lecz gdy po 
dziewięciu leciech zorane będzie pole dzięs 
cieliną zaraftaiące, częfto fię ukazywać 
będzie mak wilczy; co zaifte nie zkąd 
inąd pochodzi, iak ztąd Żenafienie leżała 
w ziemi bynaymniey nie zepfute; zwła- 
fzcza iż z pol pobliźfzych zielfko to nie 
mogło fię przenieść, chyba ttefunkiem, 
albo też w gnoiu, y to bardzo nie wiele. 

Drugie doświadczenie: kazałem wy- 
kopywać z rowu ziemię od 15. lub 20» 
łat do niego wrzuconą. Ziemię dobytą 
gozkazałeń rozrzucić na fztuce pola zo- 
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tanego; to gdy uczyniono było, dało fię 
na potym widzieć wiele wfchodzących 
zioł, ktore przedtym na całym polu wia 
dziane nie były; zkądźe fię profzę wziąć 
miały te zioła, ieżeli nie z nafienia leżą: 
tego y konferwuiącego fię przeź 15. lub 
żo. lat w ziemi, ktorą row był napełnios 
ny 

Ztey przyczyny potrzeba mieć pilne 
jtarańie, ażeby gdy pole w ugor ieft zaz 
pufzczone, zorywać żaraż ziemię, iak 
tylko zielfkiem y trawą dobrże fię okry» 
wać pocżyńa. Przez otanić W tey oko- 
licznośći wykonane wygubią fię zielfko, 
ktore wefzłó było, 4 na to thieyfce wżrue 
fżóne ha wierzch ziemi inne hafiona 
wfchodzą; znowu tedy ugor zarafta ziel, 
fkióm y znówu fig zótywa; lecz na gruti- 
tach , ktore nie były dobiże uprawione, 
» fą pełne żielika; trzeba czafem pięć ras 
zy orać ziemię, żawize tegó poftrzegi= 
tac, ażeby nafienie zielfka nie doyrzśto 
Dd 
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Stofuie fię to ofobliwie do latorośli ro- 
cznotrwałych; względem zaś krzewin 
długotrwałych, ażeby ie wynifzczyć, po- 
trzeba zorywać pole niemi zaraftaiące 
pod czas wielfkich upałow, y gdy ziemia 
dużo ieft fucha. W czafie albowiem wil- 
gotnym orząc bardziey częftokroć roz- 
mnażaią fię, aniżeli giną, zwłafzcza pfia 
pafza, czyli trawa ( Gramen. ) 

Na gruntach, na ktorych zbyt wielka 
moc rośnie ziellka, przymufzeni bywaią 
Gofpodarze zafiewać groch, ktory Że 
nie przez długi czas zoftaie na polu, nie 


przefzkadza do częftfzey ziemi uprawy; 


lepiey zaś iefzcze czynią fieiąc iabłka zie- 


mne, bob, y inne podobne gatunki, po- 
nieważ pod ten czas, gdy iefzcze w zie” 
mi zoftaią można ią kilka razy wikopać , 
lub zgracować. To zaś wfkopanie czę- 
fto ponowione niewypowiedzianie wyni- 
fzcza y gubi wfzelkie zielfko. 

Wapno także gubi wiele zielfka; fą tu- 
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0- | dzież, ktorzy twierdzą, Że il nawet mà 
tę cnotę. 


0; Lecz wielorakie fą zioła, iako naprzyź 

ce kład ówfik, y ber, ktorych nafienie nie 

ia weydzie pierwiey; aż gdy poleży dwa; | 
il- lub trzy lata w ziemi, chociażby. al- | 
Z- 


bowiem naywiękfze okołótego było fta* ( 
ranie, dokazać nie podobna, ażeby zioła 
te pofiane piędzey wWefzły. Daie fię za 
tąd widzieć, że fprawiania roli W ugot 
pufzczoney nie tylko nie wytrącaią ziel 
fka, ale owfzem podobno fpofobią nàs 
fienie iego dó pewnieyfzego Weyścia gdy 
Y | naftąpi pora pufzcżańia roftkow: 


ze 
EJ 
p — 


EG Aręduiący grunta hie mogli nić lepfzeż 
P" | 80 Wymyślić dla wygubienia tych zioł, 
le” jako odmieniaiąc pole na zafiew , to ieft; 
ać, JĄ 

| 


fieiąc owies w tym roku w ktorym przy 
padała na tymże polu fiewba pfżenicy: idə 
koż doświadczono, żetym ipofobem wyż 


| gubialą fię pewne zielfka, ktore nie prę= 
tus | dżey wfchodzą, iak we trży lata, y ktota 
| Dd 2 
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między zbożem famym widzieć fię daią. 

Lecz ztym wfzyftkim Rolnik traci Źni- 
wo iedno, y oprocz tego bardzo wiele 
mu iefzcze zoftaie zielfka do wygubienia, 
dla czego przymufzony bywa * inaczey 
oczyfzczać zboża. Robota zaś ta dwo* 
Takim dzieie fię fpofobem. 

Kobiety ftawaią rzędem maiące w ręku 
inftrument nazwany gracą; ieft to haczyk 
oftry ( Tabl. II. Figur. 8- ) ofadzony na 
końcu kiia na trzy, lub cztery ftopy dłu- 
giego. Tym inftrumentem ścinaią zioła 
znacznieyfze iako to ofet, krzaki wilcze- 
go maku y bławatu. Jeżeli wfpomnione 
zioła fą bardzo młode, nie poftrzegalą 
ich plewiarki; dla tey przyczyny gdy te 
zioła podrofną, powinna być ponowiona 
taż operacya. 

Lecz drobnieyfze ziołka nie mniey zbo= 
Żu fzkodliwe, iako to wyka polna, ow- 
fik, kąkol, czarnucha, krwawnik, lif 
ogon, ber, y wfzyftkie pomnieyfze krza” 
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ézki wilczego maku mimo to gracowanie 


j oftaią fię na polu. Oprocz tego odcinaiąc F 
Je | złelfko niepodobna fię uftrzedz, ażeby co- | 
n | kolwiek y zbożafię nie podcięło. Naofta- 
ey | tek ofet, y inne zioła dwuroczno-trwałe 
o | pufzczałą zkorzeni zamiaft iednego dwa, 
| trzy, y cztery kłącze; a tak na ten czas | 
ku | złe gorfzym fię ftaie. ( 
sk Drugi fpofob oczyfzczania zboża zafia= 
pd nego zawifł na wyrywaniu zielfka. Spo- 
lu fob ten nie bardzo używany bywa od 
RA Arędarzow, ponieważby im nie mało u- 
zaj fzczerbku przyniofł w robociźnie. Lecz 
a 2 kraiach winorodnych, niewiafty kto- 
nią | re maią krowy, fame fię z ochotą ofia« 
T ruią na wyrywanie zielfka ze zboża 
w, Nie zbywa tedy na ten czas Arędarzom 

| na robotnikach , ale wyrywaiąe zielfko» 

dopiero wfpomnione niewiafty wyrywa- 

Do; | ią też razem y zboże, a iefzcze więkfzą | 
R czynią fzkodę, ofobliwie gdy ziemia ieft 
s wilgotna depcąc nogami zboże y po nim 
rze 
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ciągaiąc wory ziellka y trawy pełne. 
Naybefpiecznieyfzy fpofob wygubienia 
zielfka ieft nie przeftawać robić około zie- 
mi poki ziarna zboża zoftaią w ziemi, 
Uprawianie to wykonywa fię rękoma w. 
okolicach Klermontfkich na polach zafia- 
nych fpofobem nazwanym a raies perdues, 
to ieft co trzeci zagon. Byłaby rzecz, 
wielce pożyteczna, gdyby był wynale- 
ziony fpofob, użycią po, między rzędami 
zbożem zafianemi jakiego inftrumentu do 
zorywanią ziemi, ktoryby mogł być cią- 
gniony odiednego ofła: profzę nie mniey 
y oto, miłośnikow Rolnilttwa, ażeby wy- 
naleźli śrzodki nayprzyzwoitfze. do wy- 
gubienia wrzofow, paproci, chebdu, 
podbiału c. Gqoy gołębi w znaczney 
kwocie na pole rzucony wygubia fitowie, 
y fokolą grykę; iuż zaś popiołem torfo- 


wym ią fam wygubiłem macierzankę, na 


ktorey mieyfcu pożyteczne potym ziołą 


godziły fię. 
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Czemużby niemogły fię wynaleść ga- 
tunki nawozu, ktoreby y zieliko wyko- 
rzeniały, y razem zbożu pożyteczne by- 
ły ? Trzebaby do tego fprobować, ieże- 
li wyrywaiąc w pewney porze chebdy y 
paproć &c. nie możnaby tego dokazać, 
ażeby te fzkodliwe zioła do fzczętu by- 
ły wygubione. 


ARTYKUL II. 
O fpofobach zabieżenia fzkodom, ktore w 
zbożu robaliwo y ptaftwo czyni. 


Lisón od tego czafu, iak fą zafiane aż 
do famego Żniwa podlegaią naftępnie po 
fobie idącym rozmaitym przypadkom, 
ktorych rozmaite źwierzęta fą przyczy- 
rią. Nie mowię ia tu o fzkodach, ktore 
czynić zwykły myfzy polne nie tylko 
ziarno, ale y w trawie zboże ziadaiące; 
riie mowię o fzkodach od wron, ktore 
ziemię głęboko ryiąc fwym dziobem y 
ziarna fzukaiąc całe krzaczki wfchodzą- 
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oego zboża wyrywaią; nie mowię o Zae 
iącach, y krolikach ktorzy fpafywaiąo 
trawę, tak mocno wyfilaią zboże, kto- 
re miało fwym porządkiem nowe pufz- 
czać liścię, iż nie może fię doftatecznie 
krzewić, y nie wiele wydaie kłofow, 
Dofyć nam będzie namienić, że gołę- 
bie, ktore nie maią dziobow fpofobnych 
do wydobycia ziarn z ziemi, y ktore tra« 


wy nie fpafuią, karmią fię famemi ziarna» 


mi na wierzchu ziemi leżącemi; lecz ziar- 
na te byłyby zapewne albo od innych 
Źwierząt ziędzione, albo też ufchłyby. 


od fłońcą. 

Skoro tylko zboże weydzie, gołębie, 
ktore fię naybardziey Żywią nafieniem 
zioł polnych, przykładaią fię tym fpofos 
hem do wygubienia nie mało zielfka; ią. 
koż ieśliby kto chciał zadać fobię tę pra- 
e, aby zliczył, iak wiele potrzeba ziąre 
na do, wykarmienia iednego licznęgo go- 
łębkica, łącnę pomiarkuie, iż tę kwotę 
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ziarna zbożowego, ktoreby wychodziła 
na karm gołębi, znacznie umnieyfza 
kwotą ziarn zielfka, ktore po polach 
zbieraią. 

Kuropatwy rownie z gołębiami nie 
fzkodzą zafiewom, ponieważ nie grzebią 
w ziemi ; ziadaią tylko fame wierzchołki 
trawy zbożowey, przez co nie pfuie fig 
zboże; chybaby zbyt wielka ich znaydo- 
wała fię liczba w takim kraiu, gdzie po- 
fpolicie mało bywa zboża. 

Wroble daleko więkfzą czynią fzkodę 
w czafie Żniwa przez ziadanie niezmier- 
ney liczby ziarna; trafia fię bowiem iż 
na małych kawałkach, tudzież na polach 
blifkich lafu, lub domoftwa, ieżeli nie 
całą krefcencyą, to nayczęściey połowę 
ziarna, ktore fię zrodziło, nifzczą. To 
ptaftwo w niwecz mi obrociło wfzyftkie, 
ktore przedfięwziąłem był czynić, dos 
świadczenia na małych kawałkach ziemi, 
a nawet y na mieyfcach dalekich od poł 
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pfzenicą zafianych. Szkoda wprawdzie, 
ktorą czyni to ptaftwo, nie ieft bardzo 
znaczna na polu wielkim; lecz naiednym 
ub dwoch morgach ofobno zafianych ca- 
ła krefcencya przepada. Zboża ościfte, 
a ofobliwie Żyto mniey podlegaią (zko- 
dzeniu ptaftwa; o czym wiedzieć ieft 


rzecz pożyteczna, ponieważ w takowych 


okolicznościach lepiey fame żyto za fiewać 


y zbierać aniżeli na, połowie fzkodować 


ziarna pfzenicznego Z niemałym kofztem, 
y ftaraniem zafianegoą 

Już to nikomu nie tayno, Że ptaftwo 
fzkodzi bardzo mocno ofobliwie kono- 
piom, y innym podobnego gatunku lato- 
roślom; ponieważ bowiem fzupinki ich 
nafienia po wypufzczeniu roftkow na 
wierzch ziemi wychodzą, ptaftwo ktore 
fzupinki bierze za ziarno, porywaiąc ie, 
wyrywa tyle młodych latorośli, ile fzu- 
pinek zachwyci. P. des Cougnets twier- 


dzi, iż nafiona te moczone w dębie gar- 
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barfkim ftaią fię nieprzyiemnemi ptaftwu 
przynaymniey przez ośm dni. Gdyby ta 
rzecz dowodnie pewną była, pożyteczną 
by fię ftała w wielu okolicznościach; lecz 
ia iey nie doświadczałem. 

Szkoda w zbożu od wymienionych do= 
piero źwierząt y ptakow nie ieft pryncy= 
palnym celem mowy moiey, dla tego 
niecom tylko otym namienił; przyftępu- 
ie teraz do mowienia o fzkodach , ktore 
zbożu czyni robaćtwo. 

Male ślimaczki pfuią na niektorych 

gruntach wiele krzaczkow pfzenicy. 
, Uważałem niektore robaczki z gatunku 
tych, ktore fię obraeaią w chrząfzczow. 
Robaczki te wgryzuią fię w głowne ko- 
rzonki owfa, y śrzodek ich wyładaiąc do 
gory poftępnuią; tym fpofobem więdnieią 
y ufychaią latorośle, gdy ich wewnę-. 
trzne liścia fą ziedzione. 

Dorozumiewam fię, iż temu podobne 
iet robactwo, ktore pfzenicę nifzczy w 
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okolicy Geneweńfkiey. Wypifuie czytel- 
nikom moim co mi P. de Chateauvieux w ogros 


tey materyi napifał: , Pfzenice nafze do- pucer 


„, znaią w teraźnieyfzym miefiącu Maiu kach 
1755. ofobliwego przypadku, od kto- kniei 
rego nawet według nowych Rolnićttwa Tillet 
reguł fiane y hodowane ziarna nie fą Aria 
wyięte. Znayduiemy w pfzenicy wiel- Uy 
ką moe robaczkow białych, kto- yis, 
re za czafem -odmieniaią fię w ka- klo 
fztanowatych. Robaczki te ofiadaią któr 
między liściem, y zdzbło podgryzaią: Roku 
znaydnią fię pofpolicie między pierw- 


śm 
fzym kolankiem y korzonkami; zdzbła y 


innyt 
zaś, do ktorych fię przyezepiaią te ro- i 


baczki, nie rofną więcey, ale Żołknie- 


y odi 
: i N i fü pe 
ią y ufychaią. Doznaliśmy teyże fa- ky. 
mey przygody w roku 1732. robaćtwo 
to dało'fię widzieć w poł miefiąca Ma- 


ia, y tak wielką przyniofło fzkodę, iż 
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Trafia fię bardzo częfto znaydować w 
ogrodach warzywnych maluteńkie ( Zes 
pucerons ) robaczki ofiadaiące na korzon- 
kach warzywa; ktore pod ow czas żoł- 
knieie powoli, aż ufchnie zupełnie. P. 
Tillet świadczy iż podobne robaczkiznay= 
dował na korzonkach pfzenicy. 

Uważaliśmy P. de Reaumur, P. Tillet, 
y ia, Że maleńkie gąfienice wylegaią fię 
w kłofach pfzenicznych; otym robaćtwie, 
ktore w pewnych Prowincyach całe czę- 
ftokroć pfuie krefcencye, poftanowili= 
śmy zP. Tillet traktować umyślnie na 
innym mieyfeu. Obferwowałem . także 
y odryfować kazałem od nie małego cza- 
fu pewne małe robaczki, „jedne koloru 
nader iafno-czerwonego, inne zaś cale 
czarne znayduiące fię w wielkiey liczbie 
w kłofach pfzenicy. Mniemam, iż te ro- 
baki, ktorę pofpolicie zowią Staphylins, 
karmią fię miazgą miodową, ktora fię 
zwykła znaydować w kłofach iefzcze žie- 
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lonych. ZeP. Tillet z początku famego 
był tey opinii, iż te robaczki mogą znaż 
czną w zbożu fzkodę iiczynić, pilnie 
uważał rozmaite ich obróty y odmiany; 
ktorych dokładne opifanie podał w rela- 
cyi fwoiey, za ktorą odnioft nadgrodę 
od Akademii Burtdegalfkiey; y kazano pi> 
fmo iego wydrukować w roku 1755. 

Wiele oprocz tego infzego robaćtwa 
napada na zboże na pniu ftoiące, lecz zna» 
cznego bynaymniey nie przynofi ufzczerż 
bku. P. Tull powiada, iż gdy pfzenicę 
ofiądą pewne robaki; ktorych doftateż 
cznie nie opifuie, daie fię to poznawać ż 
czarnych plam na fłomie, rozumie zaś; 
iż te plamy fą od pomiotu tychże roba* 
czkow pochodzące. 


Kiedy robaćtwo napada na flomę, gdy 


ziarna dobrze fię iuż wypełniły, żadney 
na ten czas zboże fzkody nie odnofi. Dla 
tego pfzenice rannieyfze nie tak podlegaż 
ią ufzkodzeniu tobaćtwa; iako poźniey= 
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fze; a Że oprocz tego pfzenice raniey fia- 
ne doyrzewaią pierwiey od innych po- 
Źniey fianych; iawna rzecz ieft, iż z te- 
go famego względu pożyteczna wielce 
ieft ranna fiewba. 

Wieln iet, ktorzy rozumieją, iż robae 
€two pofpolicie nie napada na pfzenicę 
białą y ościftą , ktorey zdzbło czcze tyl- 
ko ieft od fpodu, refzta zaś napełniona 
ieft miazgą. Co ieżeli tak ieft, możnaby 
dać preferencyą tey pfzenicy na tych 
gruntach, ña ktorych robaćtwo zdzbłu 
naybardziey fzkodzić zwykło. Lecz że 
kray nafz nie podlega podobnym przy= 
padkom, pizeto też nie możemy mowić 
o tym z doświadczenia. 

P. Navarre opifuie fpofob ochronienia 
od tobaćctwa kotzonkow y roftkow mło- 
dego zboża. . Lubo zaś mowią iż fpofob 
ten doświadczony był w Perygordzie, to 
iednak potwierdzenia potrzebuie. Rzecź 
cała na tym zawifła, ażeby przy polu żąć 
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fianym ufypać kupę gnoiu przyndymniey 
od dwoch kar, ażeby w pofrzodku tey 
kupy ciepło mogło fię konferwować: ro» 
baćtwo tedy zbierze fię nie chybnie do 
gnoiu, ktory ieżeli w Marcu rozkopiefz, 
znaydzież w nim wielką moc robakow, 
ktore w Perygordzie nazywaią: Mulats; 
albo Grillets, chłopi zowią Frauque-go* 
urge, a po Francuzku nazywaią fię perce» 
citroculle; Robaki te maią nog bardzo 
wiele, na głowie dwa rożki oftre iak no» 
życzki, ;ktoremi podcinaią korzonki y 
roftki latotoślane. Nie zoftaie zatym; 
iak tylko mieć dofkonałą pewność, ieże» 
lita kupa gnoiu (prowadza do fiebie ro» 
baćtwo z pobliżfzych mieyfc okolicze 
nych, a nie raczey dopomaga do rozmno+ 
Żenia robaćtwa. 

W naftępuiącey Xiędze całey; ponie» 


waż rzecz warta ieft obfzernieyfzego 0* 


pifania, mowić będziemy o zarazach 
zbożowych. 
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XIĘGA TRZECIA 


O zarazaćh zbożowych. 


Moa był w poprzedzaiącey Ńię= 
dze zamknąć to wfzyftko; cokolwiek na= 
leży do chorob zbożowych, tudzież y 
do lekarftw, za ktorych pomocą oddala- 
ne być mogą; lecz ponieważ punkt ten 
Rolnićtwa zdawał mi fię wyciągać, aże= 
by zwiękfzą pilnością był roztrząśniony, 
poftanowiłem udzielną w tey tnateryi pi= 
fać Xięgę, w ktorey toztrząfać będę 


włafności zaraz zbożowych 


ROZDZIAŁ i 


O zarazach czerniących zboża 


ie trzeba fię dziwować, iż wielu fię 
znayduie, ktorzy rdzę czarńą nazwaną 
właściwie Za nielle brali ża frzeżogę czyż 
li wąglik Ze charbon; albowiem 1. Zbò= 
Że rdzą czarną zarazone; y wąglikowa: 
te znayduią fię na iednymże polu. 2. Pod 
Ee 
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czas tych lat; ktorych rdza czarną padà 
na zboże, znayduie fię pofpolicie wiele 
zboża wąglikiem zarażonego; te tedy 
obie zarazy zwykły razem chodzić. 3. 
Obie te zarazy padaią na gatunki zboża, 
ktorego iftność mączyfta ieft. 4. W obu 
zarazach, to co ieft mączyftego w zbo- 
Zi obraca fię w profzek mniey lub więcey 
czarny, y nie dobrego zapachu. Ztym 
wfzyftkim każda ztych zaraz ma wiafne 
y fobie przyzwoite znaki, ktoremi fię ie+ 
dna od drugiey rožni; dla czego oka- 
Żdey znich ofobno mowićwe dwoch ofo: 


bnych artykułach: 


ARrykuL I. 
0 żurdzie rdzą czarną właściwie nas 
zwany. 


Ly, rzeczy maią być w tey materyi 


uważane; to ieft właściwe zńaki rdzy; 


iey przyczyny, y fpofoby iey zabieżeniaż 
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O właściwych znakach rdzy czarneu. 


Od roku 1751r. uważaliśmy w rdży 
właściwie tak nazwaney czarney ( Za 
nielle ) naftępiiące przymioty. 

r. Żaraża ta zupelnie nifzczy nie tylk6 
fpofóbność do pufzczania toftkoiy, ale 
nawet y całą fubftancyą ziarna: 

2. Nie tylko zafaza ta pada na kłoś 
ale też na całą latorośl; gdy fię wzmoże: 

3. Gdy krzak zboża zarazą tą będzie 
dotknięty; rzadko fię trafia, ażeby kto= 
ry zkłofow ziednego krzaczka pocho: 
dzący, od niey był woleń: 

4. Od początku Marca lub Kwietnia 
otwieraiąc z uwagą powłokę oktywaiącą 
kłofy; jj przypatruiąc fi młodemu kłoz 
fkowi ktory nie miał na ten czas jak dwie 
dwunafte części cala długości; y blifko 
famych był korzonkow; znalazłem teñ 
zawiązek iuż czarny od tey zarazy doz 
tknięty; może być że y inhych kiżakach 
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zaraza ta poźniey widzieć fię daie. 

g. Gdy kłos tą zarazą dotknięty wy- 
dobywa fię z powłoki, ktorą mu liście 
fprawuie, pokazuie fię być małym y fzczu- 
płym; powłoki zaś pofpolite y włafne 
zbożu tak fą fkażone y wycięczone; że 
przez nie widzieć fię daie profzek czarny; 
ktory na ten czas zaftępuie mieyfce ziar- 
na, ieft przykrego zapachu, y Żadney W 
fobie nie ma tęgości. Ponieważ ziare- 
czka tego profzku jedne drugich mało fię 
trzymaią, a powłoki w ktorych fię za- 
inykaią, fą zepfute; profzek ten łatwo by- 


wa rozprofzony od wiatru, y od defzczu 


wypłokany; tak dalece iż do fzpichlerza 


wnofi fię fana tylko martwa poftać klofa; 


jeżeli fię co zoftaie tego profzku; łacnofię 
przez fito upr 
ażeby teh profzek tak był zarażliwy; iak 
ieft od kłofow wąglikiem dotkniętych. 
P. Tillet uważał także, iż fię znaydu» 


ią klofy fkażone W pochwach, lubo te 


ząta; nie zda fię żaś nam | 
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pochwy zdaią fię być ziełone, y kfztałt 
fwoy należyty maiące, a przeto nie mieć 
Żadnego znaku zepfucia. Wierzch kłą- 
cza u zdzbła rdzą czarną zarażonego na 
puł cala niżey kłofa pofpolicie nie bywa 
dofkonale profty. Jeśli fię zdzbło ściśnie 
w tym mieyfcu nie uftępuie bynaymniey, 
ani ulega. Jeśli kłącz urznięty będzie 
na dwie lub trzy linie to ieft dwunafte 
części cala niżey klofa, znaydziefię frzo- 
dek kłącza cały miazgą napełniony; tak 
dalece iż wewnątrz nie uyrzyfz iak ma- 
leńką dziureczkę zamiaft dobrze znaczney 
otworzyftości, ktora być powinna w; 
zdzbłach zdrowych: P. Tillet konkluduie 
y wnofi z tego, iż mufi być nieiakieś za- 
mulanie y zatkanie u wierzcha kłącza 
zdbłow rdzą czarną zarażonych. 

Pfzenica ościfta niemniey podlegardzy 
czarney iako y nie ościfta. Ale ani P, 
Tillet, ani ia nie mogliśmy znaleść kło- 
fow żytnich tą zarazą fkażonych, 
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| Czarney. 

Rdza czarna nie może pochodzić, iak 
dotąd rozumiano zniedoftatku płodności, 
ponieważ ona rzuca fię na organa obo- 
iey płci pierwiey aniżeli ożywienie pło- 
du naftąpi. 

Nie można też iey przypifać wodzie 
zatrzymuiącey fię na kłofach, ani mgłom, 
ani upałom fłonecznym, ponieważ zda- 
rzyło fię nam widzieć kłofy rdzą tą zara- 
Żone pierwiey, aniżeli z powłoki liścia: 
ney wydobyte były, ktora ztym wfzyft- 
kim zieloną być nie przeftaie, poki fię 
zaraza ta nie wzmoże. 

Te fame uwagi obalaią zdanie niekto- 
tych rozumieiących, że przyczyna rdzy 
czarney zamyka fię w ziarkach iuż wpra- 
wdzie kfztąłt fvoy maiących, ale iefzcze 
w: mieczu będących. 

Mniemano, także, iż z wilgotności 


grunty miała wynikać ta zaraza; lecz nie | 


4 
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uważano na to, iż w krzakach zbożo= 
wych nie widać wcale, ażeby fię więcey 
znaydowało rdzy czarney na częściach 
niżfzych, aniżeli wyżfzych; potym co 
za przyczyna; że między wielą zdrowe- 
mi krzaczkami znayduie fię ieden zarażo* 
ny. Ztym wfzyftkim jednak, ponieważ 
rdza ta pada bardziey na zboża w lata 
mokre iak fuche, może to być, iż wilgoć 
nie ieft blifką przyczyną rdzy czarney» 
lecz fzczegulnie dopomagalącą bardziey 
aniżeli fufzado wzm agania fię tey zarazy” 

Niektorzy Fizycy przyczyną zarazy tey 
twierdzili być robaćtwo. ; Jeżeli ia nie 
mogę, mieć tyle powagi ażebym to wcale 
zganił, przynaymniey upewnić mogę; iż 
fam w początkach będąc tego zdania, fta- 
ralem fiębardziey w nim ugruntować, czy- 
niąc pilne obferwacye, ktoreby mi rzeczy- 
wiłtość tego zdania iafno pokazały, ale da- 
remne były wfzyftkie moie ufiłowania. 
Niektorzy obferwuiący pokazali mi kilka 
Ee 4 
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gatunkow robaćtwa w zbożu rdzą czarną 
zarażonym ; lecz że ia znaydowałefń nie 
mnicy w zdrowych kłofach podobneroba* 


czki, trzymam ZP. Tillet, że robaćtyto Zas 


dnym fpofobem nie ieft przyczyną tey 


zarazy. Wiemy wprawdzie, iż'gąfien+ 
nica zbożowa wyiada w ziarnach mąkę; 
aleta nie daleprzyczyny do rdzy czarhey. 
Wielka moc much zoftawiie hafienie fwo} 
le na ziarnach nafiennych;  robaćtwo, 
ktorefię ztego hafienia wylega, podgry- 
za ziarno; lecz przez to w nim Żadnego 
do tey zarazy przygotowania nie fpra- 
wuie. P. Hales chcąc doświadczyć pra- 
wdy, ieżeliby ziarna od cepa nadtłuczo- 
ne miały podlegać zarazie tey, wybrał 
pewną liczbę ziarn rozmaitey wielkości, 
y kazał ie młotkiem nadtłuc; ziarna te 
potym puściły roftki, y wydały kłofy, 
z ktorych Żaden nie był zarażony. Wła- 
fne doświadczenie tego biegłego Fizyka 


przymufiła go do odmienienią zdanią 


fwego; 

Wiel 
mieli, i 
ną (pr 
go ieft 
kie go 
wywo: 
Że każ 
fzem c 
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Ter 


Rozbz. I. ArT. I. 441 
fwego; w ktorym pierwiey zoftawał. 
Wielu bawiących fię rolnićtwem rozu- 
mieli, iż gnoy gołębi y owczy rdzę czar- 
ną: fprawuie, ale mniemanie bez Żadne- 
go ieft fundamentu. Mamy bowiem wiel- 
kie gołębniki, z'ktorych gnoy każemy 
wywozić na grunta pfzeniczne; na tych= 
że każemy rozrzucać gnoy OWczy, -O0W= 
fzem owce w zagrodzi trzymamy, a Z 
tyńn wfzyftkim nie widziemy ażeby bar- 
dziey na polach nafzych iak na innych 
czarna tdza panowała. Jeft tedy zdanie 
twierdzące ze wfzęlkich cale dowodow: 
ogołocone. 


JP. Wolf rozumiał, iż rdza czarna po= 


chodzi z nadzwyczayney niekfztałtności 


zawiązku; lecz P. Aimen obalił to zda- 
nie, podałąc do uwagi, iż w niektorych 
gatunkach zioł daią fię widzieć kwiaty 
famce rdzą czarną zarażone, lubo w nich 
Żaden zawiązek uformować fię nie może. 

Tenże P, Aimen rozfądnie uważał, żę 


Ee 5 
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rdza czarna nie może brać początku fwe- 
go z zepfucia foku ożywiaiącego, po- 
nieważ wfzyftkie części latorośli, kłos 
tylko wyiąwfzy, pokazuią fię być zdro 
we, y Że wiele ieft krzewow długotrwa- 
(ych, ktore fię czerftwemi wydaią, cho- 
ciaż corocznie liścia ich tą rdzą bywaią 
zarażone. 

Tenże fam, dochodząc z pilnością y 
porządnie przyczyny rdzy czarney, twier- 
dzi, Że ta zaraza pochodzi z wrzodowa- 
tości padaiącey naprzod na nafienie, a 
rożchodzącey fię napotym do rożnych 
części kwiecia. Lecz fpyta fię kto, iaka 
ieft przyczyna daleka tey wrzodowato- 
ści? Ażeby tę przyczynę odkrył P. Aimen, 
przypatrywał fię pilnie przez fzkło po- 
więkfzaiące ( Za loupe ) rożnym ziarkom 
jęczmiennym z ktorych iedne były. wię- 
kfze, inne mnieyfze od drugich, niekto- 


re były twarde, drugie dawały fię uginać 


pod poznokciem, iedne koloru światłe- 
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go, inne zbyt iafnego, niektore podłus 
gowate, niektore zaś okrągleyfze; na 
iednych fkoreczka była w niektorych 
mieyfcach poryfowana, ktora w kfztałcie 
naturalnym cale gładką: być powinna; na 
innych zaś widzieć fię dawały plamki 
czarne pleśnią omfzone. Ziarna te były 
z pilnością wybierane y udzięlnie od in< 
nych zafiane chociaż na iednymże grun= 
cie, Wfzyftkie te, na ktorych pleśn po= 
ftzeżono, zrodziły zarażone rdzą czarną 
kłofy; iuż zaś ziarna zmarfzczone, za- 
palone y od robaćtwa dotknięte albo wca= 
le nie wefzły, albo ieżeli wefzły, zarazy: 
tey nie przyniofły. 

Wybrał potym dobre ziarna, y zafiał 
ię, w krotce zaś dobył z ziemi, y przy= 
patrywał fię znowu przez fzkło powięk= 
fzaiące; na ktorych! ziarnach poftrzegł 


pleśń te nazad do ziemi odłożył, y ztych 
ziarn urodziły fię kłofy rdzą czarną za- 


rażone. 
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P. Aimen nie chcąc fię fprzeczać, aže- 
by ta była fzczegulna przyczyna tey za- 
razy; wniofł tylko zdoświadczeniow do- 
piero wfpomnionych, iż fpleśniałość ieft 
iedną z przyczyn rdzy czarney. 

Trudno wprawdzie poiąć, ażeby fple- 
źniałość mogła być fprawicielką tey zara- 
zy; fkoro bowiem puściło fię nafienie, y 
wydało fwą latórośl, cała fubftancya 
ziarna zoftaię znifzczoną. Czyli fzupin- 
ki fpleśnieią, lub nie, zdaie fię ta okoli- 
czność mało co ważyć względem latoro- 
Śli, ktora iuż więcey nie Żyie tym fo- 
kiem, ktorego mu przed iey uformowa- 
niem nafienie udzielało. Jeżeliby zaś pleśń 
ma famą latorośl padała, mogłaby ią alba 


wcale znifzczyć, albo przynaymniey ze+ 


pfoć. Lecz nie uważamy, że pleśń ie- 


dynie zaraża organa fruktyfikacyi, y one 
zupełnie pfuie, lubo fię na innych czę- 
ściach latorośli nie tak znacznie wydaie, 


chociaż latorośl ieft zrodzaiu długotrwa= 
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tych. Naoftatek P. Aimen nadowod przy- 
wodzi doświadczenia; ktorych chcąc po= 
kazać gruntowność, [możnaby konie- 
kturować, Że wzroft latorośli nie inne- 
go nie ieft, iak tylko rozwiianie fię iey 
cząftek, Że organa fruktyfikacyi, ktore 
tak fię zamykaią w nafieniu, iż poftrzedz 
fię oku nie daią, iuż były pierwiey ple- 
śnią zarażone, nim ziarno wrzucone by- 
ło do ziemi. Lecz trzymaymy fię do- 
świadczenia, ktore poŻytecznieyfza rzecz 
jeft zgromadzać y zbierać, aniżeli fpie- 
fzyć fię do obiaśniania ich przez konie- 
ktury, ktore mało zawfze mieć zwykły 


do prawdy podobieńftwa. 


$. III. 
O [pofobach zabieżenia tey zavazie. 
Dla zabieżenia tey zarazie radzi! P. Ale 
men wybierać na nafienie naypięknieyfze 
y naydoźrzalfze ziarno, każe ie nieOd- 
włocznie wymłacać, y na tychmiaft przez 
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wapno przepufzczać, bądź iak on mowi, 
dla zabieżenią formowaniu fię pleśni, 
bądź dla znifzczenia iey ieśliby fię ufor- 
amowała. Na fundamencie tey maxymy 
ług, ktory P. Tillet zalecił, byłby rownie 
pożyteczny do zabieżenia rdzy czatney 
y.wąglikowi. Nic my więcey nie przy= 
damy dó rady P. Aimen, ponieważ nie 
tyle czafu łożyliśmy na obferwowaniu 
rdzy czarney, iako zbotwiałości, albo 
wąglika, ktora to oftatnia zaraza Że od 


pierwfzey fzkodliwfzą ieft, całą na fie- 


bie uwagę y pilność nafzą obrociła. We- 


dle niektorych doświadczeniow od P. 
Tillet czynionych nie zdaie fię; ażeby 
czarny profzek pochodzący od rdzy czar- 
ney właściwey był zaraźliwym; mogli- 
byśmy. o tym zwiękfzą wprawdzie mo- 
wić pewnością, gdybyśmy mogli byli 
więklzą moc tego czarnego zebrać pro= 
fzku; lecz ponieważ, iakośmy iuż rze: 
kli, wiatr y defzcz go znofi; mało fè 
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przeto iego w fzpichlerzach znayduie; 
Zaprafzamy chcących fię przyłożyć do 
pomnożenia pożytkow rolniczych; aże- 
by fię około czynienia nowych doświad- 
czeniow zakrzątnęli, dla dofkonalzey 
pewności zarazliwego iadu rdzy czarney; 
lecz przeftrzegamy oraz, ażeby iey nie 
brali za wąglik , ponieważ to iedney rze- 
czy za drugą wzięcie wieli Fizykow w 
błąd wprowadziło: 


Asrtevt IL 
O frzeżodzt (Le charbon) czyli wąglikk 
inaczey zwanym zbotwiałością (La carie) 
y prochniem ( La bofle. ) 


T, zaraza niemal od wfzyftkich Auto- 
row wzięta ieft za rdzę czarną właściwie 
nazwaną Za mielle; lubo fię od niey mo- 
cno roźni, y nierownie fzkodliwfzą ieft: 
Rdza czarna właśtiwie zwana nifzczy 
zupelnie wfzyftkie kłofy zarażone; lec 
ponieważ .profzek czarny, ktory ola Td= 


RU 
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dzi, ieft bardzo fuhtelny, y Że ziarnka iego 
iedne drugich fię nie trzymaią, wiatr y. 
defzcz łacno go znofi, tak dalece, iż do 
Rodoł nie wnofi fię, tylko fama fłoma, 


ktora nie zaraża bynaymniey ziarn zdro- 


wych, y fzkody Żadney nie przynofi w 


mące. Srzeżoga czyli wąglik, ktory fię 
też nazywa zbotwiałością albo fprochnie» 
nieh zamyka fię przeciwnym fpofobem 
w ftodołach z zdrowym ziarnem, ktore 
zaraża, przez co nietylko czarną mąkę 
czyni, ale też przykry w niey zapach 


fprawuie. 


$.1 

O znakach właściwych wąglika czył -| 

frzeżogi. 

Znaki właściwe zarazy tey fą naftępu* 
iące: 1. Latorośli, ktore maią rodzić kło+ 
fy wąglikiem żarażone fą mocne y czerė 
ftwe. 


e. Kłofy tą zatażądetknięte nie łacne 
z po- 
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z póczątku fą do rozeznania od zdro 
wych, lecz gdy pora kwiecia minie, zaż 
czynaią mieć kolor! iafno-zielony pocho= 
dzący nieco na błekitny; ftaią fię potym 
białawemi, y na ten czas łacno fię roze. 
znać daią. Ponieważ ta odmiana koloru 
od fłoneczney pochodzi opetacyi; przeż 
chodzącemu fię około zboża; a nagle poz 
ftrzegaiącemu wielką liczbę kłofow biaż 
łych zdaie fię, iż ie upał ffoneczny zwa 
rzył, lub mgła poprzedzaiąca parnóść 
fłońca one przeięła: 


3. Lubo wfzyftkie kłófy ź iednegó po? 


chodzące ziarna bywaią tą zarażą dotknięz 
te, znaydowałem iednak nie tylko ia fam; 
ale też y PP. Tillet y Aimeń zdrowetycaż 
le w krzaczkach; w ktorych znaydoważ 
ły fię oraz y zarażone:  Owfzem trafiłó 
fig nam znaleść ńiektote kłofy, gdzie 
część zdrowych, a część popfiitych ziari 
była; nakóniec znaydowaliśrty takie żiarż 
ha; ktorych iedna część białą mąkę; % 
FE 
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druga czafny profzek wąglika w fobie 
zawierała. 

4. W kłofach frzeżogą zarażonych 
plewy czyli powłoki powierzchowne fą 
prawie zawfze dofyć zdrowe z tą tylko 
rożnicą, Że gdy doyrzewaią te kłofy fą 
fużfze y bardziey wyfchłe od zdrowych. 

5. Otrębie, ktore fą właściwą powło= 
ką ziarna, nie fą popfute; iak fię trafia, 
gdy ziarno rdza czarna zarazi; owfzem 
taż powłoka ma dofyć tęgości, ażeby 
ziarno fwoy pizytodzóny kfztałt nieco 
zachowało y białawość. 

6. Ziarna frżeżogą zarażone fą krot- 
fze, okrągleyfze y lekfze od ziarn zdro- 
wych, niekiedy też bywaią więkfze, a 
niekiedy mnieyfze.  Dołeczek, ktory 
;dzie wzdłuż przez śrżodek ziarna pfze- 
nicznego bywa czafem zupełnie zgładzo= 
ny, czafem też cały zoftaie, prąciczki 
zaś na końcu ziarn fą wyfchłe. 

7. Ząbek z ktorego roftki fię pufzczaią 
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bę | nie daie fię widzieć ù fpodu ziarn frzeżó- | 
| gą dotkniętych. | 
pi 8. Aż do pory kwiecia mała ieft tóżni- 
Ą ca między żiarnem zarażonym y zdro= 
lko ć SEE 
| wym, wyiąwfzy tylko, iż pierwfze fą 
h nieco bardżiey nabrzmiałe; lecz w czafie 
w kwiecia kłofy zarażone biorą na fiebie 
e | barwę modrawą; plewy maią więcey lub i 
m mniey maleńkich białych na fóbie kro- 
em. | pek; ziarna miążlże nad kfztałt natural= 
dy | ny maią zieloność światleyfżą, y poki 
eco | ten na nich kolor trwa, mocno fię trzy- 
i maią fpodu plewy. Zaraza ta napada 
ite | częftokroć na kłofki bardzo mitóde y ście 
to | śle w fwych póchwach zamknięte. Na 
v* | ten czas prąciczki nafienne przykleióne 
BR do boku ziarna więdną; zawiązek ( em= 
(ŻE | prio ) farbuie fię tym kolorem iafho zie 
m | lonym, © ktorym mowiliśmy; kłofy cho= | 
i | re nie maią tey tęgości, iaką maią zdróż | ą 
ją fwe; w proporcyą wzmagańnia fię zarazy; | 
ZA) 


Jplewy fchną y ftaią fię białawemi; 
Ff 2 
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9. Ziarna maią w fobie niecoś twardo- 


ści; ktore ieśli fię otworzą paznokciem, 


znayduią fię pełne materyi tłuftey, ru-* 


dey na czarną nieco pochodzącey , y nie- 
przyjemnego zapachu: nie ieft to profzek 
lekki, iaki zwykł bywać w kłofach rdzą 
czarną zarażonych; ziarka tey materyi 
maią więcey lipkości y bardziey fię iedne 
drugich trzymaią, iak w profzku rdzy 
czarney ; -uważaiąc przez fzkłó powię- 
kfzaiące profzek wąglika, ziarka iego 
zdaią fię być więkfze od profzku rdzy 
czarney. 

xo. Pierwiey troclie, aniżeli pora kwie- 
cia naftąpi, ziarna zdaią fię być napełnio- 


ne materyą białą, ktora poczyna rudawieć 


przy famey fzypułce, kolor zaś ten powo- 


i fię potym rozchodzi po całym kłofie;na 
ten czas ziarna maią iefzcze dzielący ie 
na dwie rowne części rowek; ktory po- 
tym niknie, im bardziey ziarna rofną, 


11. Daie fię widzieć z tego-eo fig po- 
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wiedziało, Że rdza czarna daleko prę- 
dzey zboże pfuie, aniżeli frzeżoga, 

2, Jawną ieft, iż ziarna frzeżogą za» 
rażone nie fą fpofobne do wydania mła- 
dych latorośli. Lecz ią pofiałem ziarna 
zdrowe, ktore były wybrane z kłofow 
po więkfzey części wąglikiem zarażo- 

| nych; ziarna te pofiane w ogrodzie wa- 
| rzywnym wydały krzaczki bardzo czer- 
| ftwe; a lubo miałem odptaftwą przefzko- 
| dę w tym doświadczeniu, zdawało mi 
fię iednak, iż fię znaydowały niektore 
kłofy zdrowe między Wwiękfzą liczbą wą- 
glikiem zarażonych. 
x3. Część ziarn wąglikiem zarażonych 
rozfypuie fię za uderzeniem onych cepa- 
mi, profzek czarny z nich wylatuiący 
[pada na inne zdrowe ziarna; ten profzek 
|tlufty przykleia fię naybardziey do ości 
[będących na końcu ziarna przeciwnym 
ftronie tey, z ktorey zwykły fię roftki 
pufzczać; od profzku tego formuie fię 
Kr z 
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ezarna plama, ktora ziarnom tym daie na= 
zwilko plamiftych. Wiele ziarn, ktore 
nie fą zgruchotane od cepow, zoftaią ca- 
łe dla fwoiey letkości wyłącza fię z nich 
część jedna przez wywiewanie arfą wię- 
kfza zaś część przez wyfiewanie przeta- 
kami. Lecz ta plama końcowa zoftaie 
fię, iako nie mniey wiele ziarn frzeżogą 
zarażonych, co fprawuie, iż mąka ieft 
czątniawą, y nieprzyiemnego odoru. 

14 Zabiegaiące tey przywarze, y chcąc 
lepfzy. mieć chleb, przefiewaią te ziarna 
przez fita nazwane des cribles d tambour, 
ktore fię robią z blachy- ezarney podziu- 
rawioney, nakfztałt tarki do rapowania 
tabaki; przemywaią potym w wodzie te 
ziarna, y warzęchatni zbieraią na wierzch 
fpływaiące , ktore po więkfzey części fą 
frzeżogą zarażone. Woda znofi tę czar- 
ną plamę, ktora ieft tylko powierzcho- 
wna, ponieważ ziarno plamifte płotnem 


otarfzy, plama fię więcey widzieć nie daie. 
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na 

kę O przyczynie frzeżogi. i 
A Wyznaię, Że przyczyna tak frzeżogi, f 
ich iako y rdzy czarney, dotąd ieft niewiado= 

PA a Jedni ią przypifywali nawozom, 

E drudzy mgle, inni fońca parności, inni 

taie robaćtwu, a inni wilgotności gruntu, in= 

ożą ni naoftatek nie zupełney ziarna doyrza- | 
iek łości; lecz te rozmaite zdania obalone fą £ 
f przez gruntowne obferwacye, y doświad- 

ia | czenia z dofkonałą pilnością wykonane, 

ił Odfyłamy czytelnikow nafzych do tego, 

oh cośmy o rdzy czarney mowili. 

Ak Jakież może być podobieńftwo, ażeby 

ati profzek, ktory wierzchu fię tylko trzy- 


ma, y do famych przyftaie otrębow nie 
przenikając: bynaymniey aż” do śrzodka 
ziarna, był tak zaraźliwy, iż by fwym 


je te 


ZE. 


rch 


ści f4 SUK sią : 
dotknięciem fię pfuł wfzyftkie inne ziar- 
czat- j i 
h na? Lecz co ieft nayofobliwfzego, uwa- 
Z0110* r : 
Żyć potrzeba, iż profzek ten fame fzcze- 
tnem 
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i gulnie organa fruktyfikacyi ma pluć y 
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naybardziey. zarażać. Lubo tomało mieć 
zdaie fię do prawdy podobieńftwa, ie- 
dnak doświadczenia czynione od P. Tillet 
nie pozwalaią o tym powątpiwać; znich 
fię albowiem pokazuie, iż fprawiedliwą 
Rolnicy maią przyczynę, gdy fię wy 
ftrzegaią fiać ziarn plamiftych. Ponieważ 
długoby zabawiło wyliczanie wfzyftkich 
doświadczeniow: od P. Tillet czynionych, 
a znaydułących fię w pifmach iego, w tey 
materyi wydanych; dofyć mi przeto, bęr 
dzie przywieść niektore fkutki y konfe- 
kwencye, ktore ztych doświadczeniow: 
P. Tillet wyczerpnął. 

Przez wzgląd, że wielu Autorów. po- 
czytało nawozy: za blifką przyczynę tey. 
zarazy, inni zaś za właściwą y iftotną; 
wfzyftkie doświadczenią P. Tillet do te- 
go zmierzały celu, ażeby dwoiakie te. 
zdania obiaśnione zupełnie zoftały; oprocz 
tego chciał on iefzcze, ażeby przy tey. 


famey okazyi wynalazł śrzodek do zabie- 


ženia tey ciężkiey zarazie. 
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y. Nawozy rczmaitego gatunku nie 
fprawiły żadney: znaczney rożnicy. Na- 
fienie zarażone, ktore pofiał, y; z ktore- 
go wyraftaiące kłofy miały być czarne, 
nie więcey czerni wydały w zbożu na 
gruncie nawożonym, iako na gruntach 
gnoiami nie fprawianych. Uważał przy- 
tym, iż iako Żaden gatunek nawozu nie 
dopomągał do wzmożenia fię tey zarazie, 
tak oraz z drugiey ftrony nie był na prze- 
fzkodzie. 

2. Gnoie ze fłomy, ktora przyniofłą 
ziarna zarażone, dofkonale przegniłey, 


nie zdawały fię kommunikować tey zara- 


zy; lecz fłoma ze zdzbłow zarażonych, 
a nie dofkonalę zgniłych zdawała fię ią 
kommunikować. Zaraza ta daleko, fię 
bardziey wzmagała gdy profzek od kło- 
fow wąglikiem dotkniętych z ziemią był 
zmiefzany. 

3. Wfzyftkie ziarna maiące z przyro= 
dzenia plamy, bądź ztegoż famego grun- 
Ff 5 


= 
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tu zbierane, bądź zkąd inąd fprowadzo- 
ne na nafienie tak pfzenicy ościftey y nie 
ościftey, iako też y iarego zboża wyda- 
ły bardzo wiele kłofow frzeżogą zarażo- 
nych. 

4. Ziarna wyborne, y Z pilnością z 
kłofow naypięknieyfzych umyślnie wy- 
łufzczane dlawiękfzey pewności, żewol- 
rie były od czerni, gdy ie pofiano, na 
gruntach częścią nawożonych, częścią 
też nie nawożonych y by naymniey nie 
uprawionych, albo wcale nic, albo też 
mato kłofow czarnych zrodziły: 

5. Też fame ziarna wybrane y zdrowe, 
jako fię rzekło, gdy były potym profz= 
kiem od zboża wąglikiem zarażonego po- 


fypane y po: fiane, tyle wydały zarażo- 


nych kłofow , ile zwykty wy dawać ziar- 
na z natury plam'fte. 

6. Ziarna wyborne y wolne od- czerni 
będąc w rofole z wapna y foli morfkiey 


rozpufzczoney namoczone; iefzcze mniey 
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wydały. czarnych kłofow, aniżeli zwy= 
kto fię dziać, gdy też ziarna bez Żadnego 
przygotowania bywają zafiewane. 

7. Daleko mniey iefzcze było czarnych 
kłofow na tych zagonach, na ktorych zaj 
fiano. nafienie w wapnie y faletrze mo- 
czone. 

8. Okoliczność: rannieyfzey, lub, po- 
Źnieyfzey fiewby Żadney nie zdawała fię 
przynofić odmiany. | 

9. Wynika z doświadczeniow. od P. 
Tillet powielokrotnie ponowionych, że 
profzek czarny z ziarn wąglikiem zarażo- 
nych, ieft zaraźliwy , ponieważ zdrowe 
nafienie tym profzkiem pofypane, lub po- 
fiane w roweczkach tymże profzkiem po- 
fypanych, wydało więkfzą liczbę klo- 
fow od tey zarazy popfutych. Doświad- 
czył iefzcze P. Tillet, Że ten zaraźliwy 
profzek wyftawiony w mocnym cieple 


do 6o. gradufow natężonym, nie traci 


bynaymniey fwey iadowitości, chyba 
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kiedy będzie zupełnie fpalony, gdyż na 
ten czas nie ma mocy zarażenia. Naofta- 
tek profzek ten przez rok cały, a nawet 
y lat kilka chowany rownie ieft zaraźli- 
wym, iak gdyby świeżo był wziętym. 

xo. Niektorzy Gofpodarze maią zwy- 
czay kazać myć wory, do ktorych ma 
być wfypywane nafienie. Daie fię wi- 
dzieć z doświadczeniow P. Tillet, Że oni 
to fłufznie czynią; ponieważ gdyby wo- 
ry zapylone tym profzkiem były, zarazi- 
łaby fię nieuchybnie znaczna część ziar- 
na do nich wfypanego. 

11. P. Tillet tego icfzcze ieft zdania, 
Że krzaczki frzeżogą zarażone bardziey 
od innych mrozu fię obawiaią. Gdyby a 
tym dofkonała pewność była, tężfze mro- 
zy byłyby nader pożyteczne; albowiem 


zmrażaiąc krzaczki zarażone ofzczędzi- 


łyby pracy, ktoraby fię podeymować 


miała na ich wyrywanie. Ziemia oczy: 


fzczona z tych płonnych latorośli byłaby 
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fpofobnieyfżą do doftarczenia pokarmu 
zdrowym, Żniwa zaś nie miałyby nic do 
czynienia z kłofami zarażonemi, ktore 
tak wielkich fzkod fą przyczyną. 

12. Profzek czarny tak mocno pfzenicy 
fzkodliwy nie fzkodzi bynaymniey ani 
Żytu, ani órkifzowi; lecz profzek kako- 
lowy ieft zgubą dla pfzenicy. 

13. Pfzenica Smirneńfka mniey od in= 
nego zboża podległą ieft tey zarazie; lecz 
iare zboża wielką zniey odnofzą fzkodę. 


$. TIL. 

O fpofobach zabieżenia tey zarazie. 

Przyznać trzeba, Że poznanie przys 
czyn z ktorych pochodzi zboże nifzcząca 
zaraza, ktorą frzeżogą czyli wąglikiem 
nazywaią, otworzyło drogę wielu pile 
nym y uważnym ludziom do znalezienia 
przyzwoitego tey zarazie lekarftwa. Jas 
koż w rzeczy famey; ponieważ profzek 


wąglika wfzyftkie ziarna nim zaraźone 


"m 
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pfuie y gubi, iawna rzecz ieft, iż wfzel- 
kie śrzodki dążące do zniefienia tego přò- 
fzku powinny być miane za fkuteczne; 
byleby iad za naypierwfzym dotknięciem 
fię nie pofzedł do śrzodka ziarna na za- 
fiew- obranego. W tym razie rozmaite 
fita, ktore opifałem y zaleciłem w Tra- 
ktacie o konferwacyi ziarńa, y przemy= 
wania onegoż w czyftey wodzie fpofo- 
bami, iakich używaią w wielu mieyfcach 
dla zachowania od zguby plamiftych ziarn, 
mogą być zalecone za śrzodki cale fkute- 
czne, iako nie mniey woda. wapienna. 
ktorey używaią nafi Rolnicy, tudzież Za 
forte faumure czyli tęgi rofot, ktory ieft 
we zwyczaiu w niektorych Prowincyach 
Erancyi, naoftatek arfzenik rozpufżcźo= 
ny do przemywania ziarń, co niektorzy 
za ofobliwfzy mieć chcieli fekret; wfzy- 
ftkie te fpofoby przygotowania nafienne- 
go ziarna powinneby być pożyteczne, y 


W rzeczy famey takiemmi fą, lubo cza 
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fem nie zupełnie doftatecznemi według 
doświadezeniow od P. Tillet czynionych. 
Materya ta więc potrzebowała, ażeby 
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była obiaśnioną przez doświadczenia u- 
myślnie y że wfzelką bacznością wyko- 
nane, tey pracy chwycił fię chętnie P. 
Tillet', z ktorey te możemy wnofić kon- 
fekwencye. 

i. Przywańa, ktorey profzek czarny 
udziela nafieniu, ieft tylko powierzcho= 
wną, y nie przechodzi bynaymniey do 
śrzodka ziarna nim do ziemi wrzucone 
będzie. 

2. Idzie zatym, iż wfzyftkie fpofoby; 
ktore mogą dążyć do fpędzenia tego pro- 
fzku z wierzchu ziarna, fą nader poŻyte= 
czne dla utrzymania w nim fił czerftwo= 
ści y oddalenia zarazy. 

3. Każde ziarno dofkonale wolne od 
profzku wąglika , y od wfzelkiego przy= 
ftępu prochniałości, nie urodzi kłofoW 
zarażonych. 
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4. Żiarna zczerniałe od tego zarażli* 
wegó profzku mogą być przywrocone do 
zdrowia, ieśli fię od tego profzku oczy- 
fzczą. 

5. Przefiewanie fitami, y mycie ziarń 
w wielorakich wodach, umnieyfza wpra* 
wadzie fkutkow zarazy; lecz fpofob teń 
nie ieft doftateczny, ponieważ znaydo* 
walo fię wiele krzakow wąglikiem zara- 
Żonych, lubo nafienie w wielu wodach 
było przemywane. 

6. Wapno fkuteeznieyfze od proftey 
wody nie ieft także zawfze doftatecz= 
nym. Żtey okkażyi wfpomnieć mi przy- 
chodzi, Że dawnieyfzych czafow inny 
był, aniżeli teraz, fpofob przepufzezania 
ziarn przez wapno. Na ow czas zfypy* 
wano ziarna do kofzow;, ktore zanurza* 
no w wódżie wapienney dobrze nagrza= 
ney, miefzanó potym ziarna w kofzach; 
y fpływaiące na wierzch wody zbierano 


warząchwiami; tym fpofobem pozbywa* 
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to fię ziarn zarażonych, y lepiey fię o= 
czyfzczały z brudu zdrowe, aniżeli Vle- 
waiąc, iak teraż czynią wapienną wodę 
na kupę ziarna ktore potym fzuflą rozmie= 
fzywalą, albo też tylko wapńem na po 
wietrzu gafzonym y w proch rozfypanym 
żiarna przefypuiąc. 

Jeden z nafzych Rolnikow człówiek 
tozfądny y baczny w fwym gofpodar= 
ftwie będąc przytiufzonym odbywać fwą 
fiewbę, a nie maiąc innego nafienia iak 
tylko płamifte, przepuścił ie przez wodę 
wapienną w ipófob zanurzania, iakom 
dopiero namienił, y roku naftępuiącego 
miał całą kreftencyą! od naymnieyfzey 
wąglika wolną zarazy: 

Podane fą do druku doświadczenia 
czynione w Powiecie de Caux przeż P, 
de Goufreville; ztwierdzaią one pożytek 
wapna fpofobem nie dawno tamienionym 
używanego; a co więkiżym iefzcze być 
powinno dowodem ieft, że ile razy Rol= 
Gg 


466 XIE,GA M. 


nicy nafi zaniedbali zażywać tego prze 
wapno ziarn nafiennych przepufzczania ; 
zboża ich na polu po więkfzey części 
okryte czernią znaydowały fię. 

7. Chwalebny ieft zwyczay przemywać 
w kilku wodach ziarna płamifte; lecz trze- 
bateż potym napawać one wodami maiące- 
mi folne partykuły, y przez wodę wapien= 
ną, iakośmy iuż powiedzieli, przepufzczać. 

8. Rofoł tęgi; z foli morfkiey ieft bar- 
dzo dobry; y może być pożytecznie za= 
żyty w kraiach, gdzie folą handluią. 

9. Jedna część faletty w dziewiąciu 
częściach wody ma jefzcze więcey mocy, 


aniżeli fol morfka; fpofob ten naybardziey 


zażywany być powinien tam, gdzie w. 


obfitości znayduie fię ziemia faletrzana. 
xo. Tęgie lugi z popiołow fą iefzcze 
daleko lepfze; do czego uży ( Za foude) 
folanka* potaż, popioł z wayfztynu, (Les 
cendres grawelies ) tugi Z popiołow po- 


asena 
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fpolitych maiących dofyć partykuł fol- 
nych, uryna ludzka lub bydlęca przeż 
putrefakcyą w fol chymicziią obrocona; 
z tych rzeczy można Obrać, ktore będą 
ńaypofpolitfze tam, gdzie fię czyni przy* 
gotowanie ziarna nazafiew. Można na: 
ptzykład w Normandyi używać potażu 
z poroftu mórfkiegó, ktory tam bardzo ta: 
nio przychodzi. Teń potaż, ktofy za nież 
ipofobhy maią do farbowania y ługow, ż 
przyczyny Żema iv fobie więcey {oli more 
fkiey aniżeli alkaliczney, możebyć ż pożyz 
tkiem użyty do przygótowańia hafienia: 

ìi. Ponieważ dało fię widzieć, ŻE ziafz 
na wybierane y czerni hie podległe inałó 
wydały ziarn żafażonych; potfzeba ztąd 
wnieść, iż póżyteczna wielce tżećz ieft; 
maiąc ziarna plamifte, ftarać fię 6 inne 
zdrowe na fafienie. 

12. Opifzę. tu fpofob, ktořëgö tiżywa 
P. Tillet. Jeżeli hafienie będzie plamifte; 
trzeba napfżoód pizeńiywać ië W kiikü 
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wodach czyftych poty, aż Żadney czerni 
nie będzie na nim widać, potym zaś do 
ługu z fypywać; ieśli nafienie plam czar= 
nych na fobie nie ma, dofyć będzie na- 
moczyć ie w naftępuiącym rofole. Miey 
gotowy w ftągwi ług, iaki zwykł fię ro- 
bić do prania chuft, leiąc cztery funty 
wody na każdy funt popiołu. Jeżeli kto 
bierze 100. funtow popiołu, a 200. kwart 
wody, będzie miał r20. kwart ługu, do 
ktorych przydane 15. funtow wapna wy- 
ftarczą na przygotowanie do zafiewu 60. 
korcow pfzenicy. Spofob używania tego 
fugu ten ieft: trzeba go kazać zagrzaćtak, 
ażeby można było rękę w nim trzymać, 
to uczyniwfzy ziarna do kofzow wfypa- 
ne w nim zanurzać, y one patyczkiem 
miefzać; podnieść potym do gory kofze 
y na drążkach ie trzymać nad brzegiem 
ftągwi, ażebyług zbytni do niey ściekał; 


tym kfztaltem przygotowane nafienie w 
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by tyle wyfchło, ile do wygodnego po- 
trzeba fiania. Jeżeliby zaś troche wcze- 
śniey, aniżeli przed famym zafiewem na- 
fienie było tym ługiem przemywane, trze- 
ba go częściey na pomoście łopatką prze- 
wracać, ażeby fię od leżenia nie zagrza- 
ło; z tą bacznością przygotowane nafiee 
nie nie tylko przez miefiąc, ale nawet 
rok cały trwać może. 

Przemywaliśmy tym ługiem pfzenicę 
u P. Taponat niedaleko Rochefoucault w 
1760. y 1761. widzieliśmy z ukontento= 
waniem, Że nafienie tym fpofobem przy- 
gotowane wydało krefcencyą cale wolną 
od czerni, gdy na wfzyftkich poblifkich 
polach iuż to czwarta, iuż trzecia, a cza= 
fem y połowa iey znaydowała fię czernią 
zarażona. 

Wfzyftkie dotąd czynione doświadcze- 
nia ztwierdzaią, Że gryżące iftności ma- 
ią moc oddalenia od zboża czerni; rozu- 
miem zatym, iż cokolwiek takich ieft 
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likworow, wfzyftkie pawinne być mia- 
ne za pożyteczne, lecz nadewfzyftkie 
wolałbym zążywaćługu P. Tillet z dwoch 
przyczyn, że y więcey: ma W fobie oftro= 
ści, y mnięy kofztuie, Zdami fię, iż 
możnaby użyć wody: łużney w: ktorey 
mokły chufty przydaiąc do niey potafzu, 
folnikowego, y miarę wapna wedwoie 
powiękfzaiąc. Doznałem bowiem, Że ten 
ług ieft nader oftry; lecz nie mogłem do- 
świadczyć fkutku iego w zachowaniu 
zbożą od czerni, ponieważ od kilku lat 
w zbożu nafzym czerni nie mieliśmy. 
13. Wielu grunta aręduiących zażywa- 
li w rożnych Prowincyach ługu arfzen- 
nikowego dla przygotowania nafienia. 
zewfząd zachodziły {kargi y Żale ną 
przypądki ztąd wynikaiące, Między in- 
nemi pewny Lekarz kazał w Diariufzu 
wydrukować dyflertącyą w ktorey do- 
wodził, iż rzecz byłaby nader pożyte- 


czna, ażeby tego zarąźliwego ługu, UŻY: 
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wanie było zgruntu zakazane. Przywo- 
dzi on w namienioney dyfiertacyi wfzyft= 
kie przypadki, ktore fię przydarzyły tak 
zafiewaiącym, iako też pracującym oko+ 
ło tego przygotowania, czego on ocze- 
wiftym był świadkiem. Teraz więc gdy 
P. Tillet podaie nam profte fpofoby , nie- 
fzkodliwe zdrowiu y bardzo fkuteczne 
do oczyfzczenia plamiftego zboża, łacna 
fię fpodziewam, Że wyftrzegać fię każdy 
będzie zażywania tak fzkodliwey rzeczy» 
z ktorey więkfze wynikać mogą przy- 
padki, ieżeli przez nieoftrożność ziarna 
tym ługiem przemyte y na wierzch fpły= 
waiące znaydować fię będą w miefzarie 
dla bydła, lub na pokarm ptaftwu podrzu- 
cone; do tego nafienie trucizną arfzeriko= 
wą napoione byłoby pewną zgubą kuros 
patw y gołębi zbieraiących po roli ziarna 
ziemią nie przykryte. 

Lubiący, iak pofpolicie bywa, czynić 
w każdey rzeczy zarzuty będą podobno 
Gg 4 
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mowić: Jeżeli od profzku czarnego po= 
chodzi frzeżoga, ta zaraza tak fię w 
zmodz corocznie powinnaby, iż naofta« 
tek przyfzłoby nam inney nie zbierać kre” 
fcencyi, iak tylko całą z gruntu zarażoną; 
Lecz tego fię obawiać nie należy; częfto 
bowiem trafia fię, iż pa roku, w ktorym 
wąglik panuie, naftępuie drugi rok, kto- 
tego prawie nic nie widać na zbożu czer» 
ni, iako fię trafiło w raku 1754. 1760, 
I7Śr. 

Pilniey rozmyślaiącfię nad tą obiekcyą: 
ktora dofyć ieft moena, mniemam iż 
znaj duię na nią odpowiedź w obfetwa- 
eyach P. Tillet; to ieft: iż ponieważ tę» 
gie zimy zmrażaią wielką moc krzaczkow 
wąglikiem zarażonych, nie pozkwalaią 
przeto tey zarązie tak mocno wzmagać 
fię, iakby nie uchybnie być mufiało, gdy- 
by ta pomyślną okoliczność nie była na 


przefzkodzie. 


Może kto iefzczę mowić: gdyby ta zas 
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raza wynikała z famego profzku, iakim 
fpofobem mogłaby  pierwfzy mieć przy 
ftep w tym kraiu, w ktorymby fię czarne 
kłofy nie znaydowały? Odpowiadam na 
to chętnie pozwalaiąc, iż oprocz czarne« 
go profzku mogą być inne wąglika przy< 
czyny; lecz doświadczenia P. Tillet nię 
zbitym fą dowodem, Że profzek ten ieft 
zaraźliwy, nad ktorym pilnie ad niegoż 
czynione uwagi podaią nam fpofob ieśli 
nie do wynifzczenia z gruntu tey zarazy , 
przynaymniey do znacznego oneyże u= 
mnieyfzenia, a tak zawfze diẹ nam ten 
zoftanie pożytek, iż mieć będziemy ob 
fitfze Źniwa, lepfzy chleb, y ziarno ła- 
cniey fię konferwuiące. Jaka być mufi 
radość tego zacnego obywatela Że wy- 
nalazł y odkrył rzecz tak wielce pożyte= 
czną dla więkfzey rodzalu ludzkiego czę- 
ści, ktora naycelnieyfzy pokarm fwoy 
zakłada na zbożu rożnego gatunku! nie 
zoftaie iak tylko uważać, ieżeli przy» 
Ggs 


Sa 
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zwyczaienie, gnuśność, lub nie wyrozu- 
mienie dobrego gofpodarftwa nakłoni rol- 
nikow do korzyftania z wynalazku P. 
Tillet, ktory podaie profte y niekofzto- 
wne fpofoby do wykonywania rzeczy, 
ktora ich nayiftotniey obchodzić powin= 
na. 
ARTYKUL III. 


O nabrzmiafości zboża (L* Ergot.) 


[ee A dotąd mowiłem, lubo fię 


do famey ftofuie pfzenicy; można iednak 
też fame maxymy da innych ftofować 
zboża gatunkow. . Teraz mowić będę 
o zarazie, ktora bardzo częfto ną Żyto 
napada; a nie kiedy y pfzenicy fzkodzi. 
Po znakach, ktore opifuie da fię poznać 
ta zaraza, 

1. Ziarna nabrzmiałe y dla tego więk- 
fze y dłużfze od innych zdrowych, wy- 
chodzą na wierzch pofpolicie z plewy y 
czafem profte, a czafem też nakrzywia- 


ne daig fię widzieć. 


2.PO 
powate 
trzy ro 
końca 
ziarna i 
grubfzy 
ma, ter 
nabrzm 
części I 
rzadka | 
dołki y 
battyya 

3: R 
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4, Z 
czątku 


ce pot, 
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k 2. Po wierzchu fą rude lub czarne, chro- 
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~ 


- powate, y częftokroć na fobie maią wzdłuż 


trzy roweczki od iednego do drugiego 


końca fię ciąghące; naoftatek koniec 
» ziarna z plewy wychodzącego ieft zawfze l 
le grubfzy od drugiego, co fię plewy trzy- 


ma, tenże zewnętrzny koniec bardziey 
nabrzmiały bywa cząfem na dwie lub trzy fi 
części rozpadniony, Nie ieft także rzecz 


rzadką znaydować na wierzchu tych ziarn 


ej dołki y ryfy, ktore fię zdaią być od ro~ 
k baćtwa uczynione, 
i 3. Rozdzieliwfzy kożufzek czyli po- 
lẹ wierzchowną powłokę daie fię widzieć || 
o we śrzodku mąką dofyć biała przykryta 
j. drugą mąką rudą lub czarną. Lubo ta 
é fkażoną mąka zdaie fię mieć nieco w fo- 
bie tęgości, można ią iednak w palcach 
k- rözgniesć, 
kę 4. Ziarna te wrzucone do wody zpo- 
y czątku na wierzchu pływaią, lecz wkrot- 


ce potym na dno opadaią; y będąc Žute, 
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zoftawuią na ięzyku iakąś materyą oftrą 
y gryżącą. 
5. Plewy zdaią fię być zdrowe, ofo- 


bliwie zaś zwierzchne fą nieco rudawfze, 


aniżeli plewy u kłofow zdrowych. 
6. Nigdy fię nie trafia, ażeby w ie~ 


dnym kłofie wfzyftkie ziarna ogolnie na- 


brzmiałe znaydowały fię. 

7. Ziarna nabrzmiałe nie tak fię mocna 
fłomy trzymaią, iako ziarna zdrowe. 

8. P. Aimen przypifuie tę zboża przy- 
w'arę niedoftatkowi plenności,y upewnia 
iż w Żadnym ziarnie nabrzmiałym nie 
znaydzie fię ząbek nafienny, z ktorego 
fię roftki pufzczać zwykły. Tenże fam 
w pifmie, ktore do mnie przyfłał , zebrał 
bardzo wiele reflexyi y uwag ciekawych 
wynikających z obferwacyi przez fzkła 
powiękfzaiące czynionych, o ktorych Że 
ciękawfze bardziey, iak pożyteczne fą, 
nic tu nie wfpomnę. 


9. Nie będę fię też zaftanawiał nad zbi« 


janiem ; 
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i ianiem zdania tych, ktorzy mniemali, Że 


~ 


mgły, rofy, defzcze, y wilgotność grun= 


"f tu mogą ziarna nabrzmiałe uczynić. Lecz 
b nie zamilczę tego, co P. Tillet, y znim 
P. Aimen rozumieią, Że nie tylko Żyto UI 
R ale nawet y inne zioła nabrzmiałości po= 
r dlegaią ; iakoż P. Tillet widział, a P. De- 
lu pokazał mi ziarna pfzeniczne ńabrzmia= ( 
0 


łe. Przetoż nabrzmiałość y wąglik nie 
| powinne być brane za tęż famą rzecz; fą 
to dwie zarazy rożniące fię między fobą, 


y co dofkonale tę ztwierdza rożnicę, ieft, 


ie p è 1 A R 
| iż z doświadczeniow P. Tillet pokazui 
p e 
0 3 * > A 
> fię, Że profzek ziarn nabrzmiałych nie 


ieft zaraźliwym , iakim ieft profzek ziarn 


H wąglikiem zarażonych. 

l P. Tillet mocno fię nakłania do wierze- 
3 nia, Że nabrzmiałość ziarna pochodzi od 
i ukąfzenia pewnego robaka, ktory ziar- 
b na żytnie niby trądem y parchami zara. 


ża; tym robakiem rozumie być pewny 
rodzay maleńkiey gąfiennicy. Lecz auj 
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« 
on, ani ia nic pewnego w tey mierze 
twierdzić nie możemy. 

Jeżeli kto chce cżytać względem tey 
zarazy, co o niey pifali Dodard; Langi- 
us, Fagon, Delahirte, Noel, y na oftat= 
ku P. Salerne, obiaśnionym dofkonale 
zoftanie względem chorob, ktore pe* 
wnych lat fprawtie zboże nabrzmiałe w 
tych, ktorzy używaią na chleb mąki ż 
ziarna po więkfzey części nabrzmiałego: 


Lacno zawfze ieft oddzielić od zdro: 


'wych więkfzą część ziarn nabitzmiałych 


używaiąc do tego przetaka; ponieważ 
po więkfzey części te ziarna zchotzałe 
więkfze fą od zdrowych; kmiecie w kra- 
iu de Sologne üżywaią tego fpofobii pod 
ten czas, kiedy zboże ieft tanne; lecz w 
lata karyftyine Żałuią tracić ziatn ha: 
brzmiałych; lubo tego przypłacaią; pū- 

ieważ ;zas podlegli fi reni 
nieważ na ten czas podlegli fą gangrenie 
fuchey , ktora pożera niektore części ich 


ciała bez uczucia Żadnegó prawie bolii; 


inion 
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y bez płynienia krwie; widziano kilku 
tych nędznych ludzi w fzpitalu Aureliań- 
fkim Hotel- Dieu nazwanym, nie maią- 
cych na fobie, iak tylko fam tułow, ży 
iących iednak iefzcze przez kilka dni w 
tym ftanie. 

Że zaś nabrzmiałość zboża nie zwykła 
corfoćżnie tak niefzczęśliwych fprawo» 
wać fkutkow; Langius rozumiał, iż mogł 
być dwoiaki todzay nabrzmiałości, ieden 
niefzkodliwy, drugi zaś fprawuiący wfpo- 
miniońą gangrenę. Lecz z tym wfzyft- 
kim za rzecz pewną mieć trzeba, iź fię 
nie znayduie, iak tylko ieden rodzay na= 
brzmiałości, y podlegaiące iey zboże nie 
ieft fzkodliwe, kiedy. 1. Kmiecie ftaraią= 
fię zpilnością ziarna przefiewać; 2. kie- 
dy w zbożu na polu nie wiele fię znay= 
duie ziarn habrzmiałych między zdrowe- 
mi. Mowią iefzcze, Že nabrzmiałość tras 
ci fwoią zaraźliwą moc, gdy zbożeprzeź 
niejaki czas poleży; co że w lata kary 


vry 
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ftyine być nie może, gdyż chłopi: iak 
prędko zakończyli Żniwo, tak rownie 
niemal kończą trawić y krefcencyą fwoią, 
dla tego też mufzą wpadać w wyżey na« 


mienioną chorobę. 


ROZDZIAŁ. IL. 
Uwagi nad innemi zdrazami zboża 
zawieraiący, 


Nie dość obfzernie otym, co 
fię ściąga do głownieyfzey zarazy, przez 
ktorą czarnym fię ftaie zboże; mamy te« 
raz w krotkości pomowić o innych zara= 
zach, czyli przypadkach, ktore fprawu= 
ią, że zboże bywa rdzowe, czcze, zapa« 
lone czylizmar(zczone pożołkniałe odro- 
dne, płonne, pochylone czyli na polu 
zleżałe. 
ARTYKUL I. 
O zbożu rdzawym. 


Raza zbożowa ieft iedną z zaraz hapaa 
daią« 


dalącyć 
daie fi 
wiałegi 
na liści 
w nayy 
trzyma 
zdarzy 
bialych 
gneuls, 
czerwo 
między 
doświa 
ilefzcz 
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daiących na liście y zdzbła pfzeniczne 3 
daie fię poznać z koloru Żelaza zardza- 
wiałego, albo gummigutty; napada zaś 
na liście y zdzbła; kiedy pizenica zoftaie 
w naywiękfzey file wegetacyi. Rdza nie 
trzyma fię bardzo mocno liścia, ponieważ 
zdarzyło mifię częfto widywać legawych 
białych piefkow Hifzpańfkich ( dės Epae 
gneuls ) maiących Tzerść całą profzkiem 
czerwoniawym okrytą, gdy biegały po= 
między pfzenicą rdzą zarażoną. Do tego 
doświadczona rzecz ieft, Że gdy tzęfifty 
defzcz fpadnie na pfzenicę rdzawą, y 
kłofy dobrze opłocze; rdza niemal cale 
żniknie, y na ten czas mało zboże fzkos 
dy ponofi, Nie wątpię, iż kolor profzku; 
ktorym liścia znayduią fię okryte, powo- 
dem był Rolnikom dodania nazwifka rdzy 
tey zarazie: Podobnym do wiaty być fig 
iefzcze zdaie, © czym iednak nie upe- 
'wniam, Że taż fama zaraza nazywała fig 
u. dawnych Rubigo. 
HA 


483 XIE,GA IL 


Przypifuią pofpolicie przyczynę tey za+ 
razy mgłom fuchym trafiaiącym fię na 
ten czas, gdy pfzenica w nayw iękfzey 
ieft mocy rośnienia; iakoż pokilkakroć 
uważałem, Że gdy parność flońėi po fu= 
chych mgłach uderzyła, trafiło fię w kile 
ka dni potym, Że na pfzenicę rdza napas 
dała. 

Rzadko wprawdzie zataza ta daie fię 
widzieć w lata fuche y gorące, lecz gdy 
wiofny wilgotne poprzedziły, naypięk- 
nieyfze pfzenice zoftaią w niebefpieczeń- 
ftwie zginienia od rdzy, ktora fię ukazu- 
je, gdy przez kilka dni fuchych nie było 
rofy, y gdy zrania po fuchey mgle fofi- 
ce zalaśnieie; naten czas profzek rdzy 
tak obfity fię nayduie, iż fię rozfypuie 
na blifkie krzaczki na dwie ftopy odległe. 
Udało fię P. de Chateauvieux gdy kazał 
fkofić trawę pfzeniczną, na ktorą rdza 
była napadła; z pozoftałych krzaczków 
nowe liścia puściły fię, y daleko lepiey 
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Ztodziły, aniżeli nie fkofzone. Można 
tedy fkafzać zboża, gdy na trawę rdza 
ńapada, lecz na ten czas tylko czynić to 
należy; gdy zboże iefzcze ieft młode, 
Zaraza ta hadei ieft fzkodliwa. Nay= 
pięknieyfze bowiem pizenice w oka 
mgnieniu nifzczeią, gdy krzaczki zupeł= 
mie rdza opanuie. Jeżeli ta zaraza napa= 
da na pfzenicę iefzcze młodą; y poki w 
zdzbła nie wyrośnie; fzkoda nie ieft tak 
znaczna; byleby iednak potym naftąpiła 
pora fłużąca do wegetacyi. W takowym 
razie krzaczki pfzeniczne zńayduią fi 
być ofłabione nie mniey iak gdyby ścięte 
lub fpafzone były liścia; z krzaczkow 
tych ńowe pufzcza fię liście, y kłofy wyż 
raftaią , lecz fłoma pofpolicie bywa krot+ 
fza, y kłofy mnieyfze. Jeżeli zaś rdza 
opanuie razem liście y zdzbła; na teń 
zas wegetacya pfzenicy zaftanawia fię; 
y ziarno iuż prawie wiścey nie rośnie; 
tąd wielki naftępuie w źniyyie Ufźczerbele 
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Tak fzkodliwa zaraża warta ieft, ażē= 
by na nią mieli baczność Fizyczy, pra- 
gnący pomnożenia pożytkow Rolnićtwa; 
nie mogę ich nie zachęcać do fzukania 
przyczyh tey zaraży, y przyzwoitych 
do uchronienia fię iey frzodkow. 

Niektorzy Autorowie niefłufznie póro+ 
wnali rdżę z innemi zarazami, ktore na 
zboże hapadać zwykły. P. Tillet mnie- 
ña, iż przyczyną rdzy ieft oftrość mgły 
fozdzielaiąca y łatniąca związek y fpoie- 
nie liścia oraz y żdzbłow, żkąd pocho» 
dzi wydobywanie fięj na wierzch pewne- 


go foku tłuftego y oleiowatego, ktory 


powoli wyfychaiąc obraca fię w profzek 


czerwono -pomarańczowy. Przypatruiąe 
cemu fig bowiem przez fzkło powięklza- 
iące krzaczkom pfzenicznym; ktorych 
zdzbła y liścia fą rdzą zarażone; Wyra- 
Źnie fię daią widzieć małe ryfy y rozpa- 
aliny w tych mieyfcach, w ktorych fię 
profzekrdzy znaydnie, pokazuią fię pizy= 
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tym na fkorce powięrzchowney latorośli 
gdzie niegdzie miey fca otwarte; zdaie 
fię więc, iż fok aw oleiowaty w profzek 
czerwoniawy obrocony wychodzi z tych 
mieyfce otwartych, ną wierzchu ktorych 
widziane bywaią nieiakieś kawałeczki 
fkorki powierzchowney zakrywające acz 
nie dofkonale owe małe otwartości. 
Jakożkolwiek ieft, rdza zbożawa nie 
może być, iak tylko fkutkiem nieiakieyś 
zarazy, ktorey przyczyna nie ieft iefzcze 
zupełnie wiadoma. Podległa rzecz ieft 
błędowi rozumieć, iż rdza y profzek mą- 
czyfty, ktory fię daie widzieć na niekto- 
rych latoroślach , nic innego nie ieft, iak 
ylko zbior nafienia, ktore robaćtwo na 
Fe zoftawuie, y z ktorego potym Wyr- 
chodzą roie owadow wfzyftkim fzkodli- 
we latoroślom. Przyimuiąc zaś za przy= 
czynę tey zarazy extrawazacyą czyli wy- 
tryśnienienie lub wy tępowanie (E ex- 
travafation ) zmieyfca fwego karmiących 
Hh 3 


= 
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fokow, łacno każdy zrozumie, Że rdza, 
rofa miodowa, rofa mączyfta, y tewfzya 
ftkie tłufte materye, ktore widzieć fię 
daią na latoroślach trawiftych, zawifły 
od gatunku foku w. latoroślach zawarte= 
tego, ktory na wierzch wyftępuie przez 
ewaporacyą, y częścią fię obraca w pro» 
fzek bardzo, fubtelny, częścią zaś w kley, 
czyli w tę gęftą materyą czerwoną, kto 
rą widuiemy na fzaleiu, Ç -Les feves de- 
marais ) czerwoniawą na latoroślach tra- 
wiftych, zielonawą na drzewie śliwko« 
wym, Żołtawą ma iefionie, białą na mos 
drzewie. ( Ze melife ) 

Lubo obferwacye tey uwagi zoftawuią 
iefzcze wiele bez, wątpienia rzeczy da 
fzukania, to iednak przynaymniey pe- 
wnym ieft, iż naprowadzaią na drogę 
pilnych obferwatorow, y powinne wzbu» 
dzić Fizykow do pracowania około ma» 
teryi tak wfzyftkim pożyteczney. Nie 
będziemy fię ztym taić, iżeśmy ufiłowali, 
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dokazać tegoż famego, co mgły fuchę 
dokazuią nacieraiąc liścia rożnych lato= 
rośli likworami oftremi y gryżącemi, in- 
nych zaś czafow likworami z foli chimi- 
czney, y moc tęgą maiącemi, nayczę= 
ściey zaś fokami kleiowatemi y fpofobneś 
mi do zatrzymania transpiracyi bez naru- 
fzenia związku części latoroślanych. Mi- 
mo te wlzyftkie ufiłowania, nic nie po- 
firzegłem do rdzy y czerni podobnego; 
lecz biegły dowścip Fizykow  dayley 
poyść może; nam albowiem opufzczona 
mała iaka okoliczność nie pozwoliła do- 
ciec famego rzeczy gruntu, od ktorego 
może iuż niedaleko byliśmy. Dla dobra 
publicznego rzeczą pożądaną ieft, ażeby 
Fizycy przyłożyli fię do tego wynaydo- 
wania; praca ta w ich ręku może fię le- 
pieyudać, y nieżmierne przynieść pożyt= 
ki. 
P. Ginanni w iednym fwym piśmie, 
ktore było wydrukowane w Dyaryufzu 
Hh 4 
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Ekonomicznym w Oktobrze r76T. wytas 


Źnie traktuie o tey zarazie, y powiadaą 


iż. przez fzkło powiękfzaiące doyrzał ro- 


baczkow, ktore fię były zagnieździły 


między dwiemą zwierzchnemi fkoreczka- 


mi liścia. 

Gdyby dofkofkonale była wiadomą 
przyczyna rdzy, możnaby pewnie z wię: 
kfzą łacnością przyiść do wynalezienia 
lekarftwa przeciwko tey zarazie; lecz do- 
fyć ieft tym czafem zbierać wfzyftkie ob- 
ferwacye, ktore kochaiący rolnictwo 
czynić w tey materyi nie zaniedbaią, z 


pewną na dalfzy czas pożytku nadzieią. 


P. de Chateauvieux pod czas iefieni 


1753. y 1754. uważał, Że gdy rdza na 


zboże była napadła, podległe rownie 


teyże były: zarazie otawy fienne, ktore 


piękny zielony kolor odmieniły w kolor 


podobny do rdzy zbożowey; znaydował 


fię na trawie podobny iako y na zbożu 


profzek, [y trawa codzień znacznie z 


imnieyf 
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imnieyfzała fię. Jako zaś nie wfzyftkie 
zbożem zafiane poła zwykły pofpolicie 
bywać fdzą zarażońe, tak też y łąki w 
niektorych tylko częściach oney podle- 
gaią. 

Zarazy tey iednaż bez wątpienia ieft 
przyczyna tak względem zboża, iako y 
fiana, lecz fkutek nie ieft tenże fam w 
cale. Może naprzykład ta zaraza zgrun= 
tu znifzczyć krzewy roczno-trwałe, w 
iakich| liczbie ieft zboże; lecz co do lato- 
rośli długo-trwałych należy; nie wyni- 
fzcza ich do fzczętń, ale fame fzczegul- 
nie pfuie liścia, a takie fą trawy na łą- 
kach rofnące, ktorych konferwacya iŻa- 
liby też nie mogła fię przypifywać fupe 
preffyi czyli wycinaniu liścia przy kofze- 
niu łąk, nic o tym nie twierdzę, ponie- 
waż w tym punkcie Żadney mi fię nie 
zdarzyło czynić obferwacyi. 

Ponieważ fłoma rdzą lub czernią zara- 
żonego zboża, iako nie mniey y fiano z 


Hh 5 
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tak tey zarazie podległych mogłaby bye 


dłu przynieść niektore choroby, pożą- 
danąby rzeczą dla publicznego było po- 
Żytku, ażeby w tych mieyfcach, w kto» 
rych znaydować fię będzie karmia bydlę- 
ca zarażona, wybrane były kilkoro by- 
dląt, y tą karmią ofobno karmione, dla 
doświadczenia, ieżeli też to zdrowiu ich 
będzie fzkodziło. Jeżeli tedy woły lub 
krowy karmione tą karmią przezdwałub 
trzy miefiące Żadney na zdrowiy nie do= 
znaią odmiany; można będzie w dalfzy 
czas używać takowey fłomy y fiana be» 
fpiecznie za karmią dla bydląt; jeśli zaś 
poftrzegą fię iakie w bydlętach choroby, 
gotowym będzie lekarftwem y wcale fku- 
tecznym odmiana karmi używaiąc zdro» 
wey dofkonale fłomy y fiana, przez co 
nieomylnie uftaną choroby w oborach zą+ 
rażonych, y dafię łacno poznać, że źrzo- 
dlo, z ktorego wyniknęła ta mniemana 
zaraza, nie było inne iak tylko przywa* 


ya pokarmu. 
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ARTYKUL ' IL. 


O zbożu czczym. 


Zn zboże to czczym, ktoregó 
kłofy zamiaft tego, coby miały być całe 
ziarn pełne, fą na końcu czcze y ziarn 
nie maią, albo ieśli maią, ziarna te fą 
fzczupłe, prożne, y przez oczka przeta= 
kowe razem z piafkiem y nafieniem ziele 
fka wypadaią. 

Przypadek ten, ktory fię pofpolicietra= 
fia pewnych lat, y na ten czas znaczny 
ufzczerbek w ziarnie przynofi, może po= 
chodzić z wielorakich przyczyn. 

1, Defzcze zimne y rzęfifte w porze 
kwiecia mogą być na przefzkodzie do 
brania wzroftu, iako fię w podobnych 
okolicznościach przytrafia iagodom wins 
nym, ktore fzczupłe bywaią y nie foczy= 
tte. 

2. Niektorzy czczość tę przypifuią go= 
rącości błyfkawić; zdanie to znalazła 
wiarę odtąd iak docieczono fkutkow eles 
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ktryzacyi obfzernie po powietrzu roz- 
chodzącey fię gdy czas nakłania fię do 
nawalności. 

3, Przydarza fię czafem, że, gdy zbo- 
ža kłofy pufzezaią, powftaią zimna) y 
mrozy, ktore bez wątpienia końcom 
kłofow fzkadzić mufzą, tak iż ta część 
zdrowego ziąrna wydać nie możę. 

4. Dodaię ia, Że ieżeli przez iakokol- 
wiek bądź przyczynę, przefzkoda fię fta- 
nie wegetacyi pod ten czas gdy fię ziare 
no formuie, naypoźniey na końcu kło> 
fow formnuiące fię ziarna naywięcey pod 
tę porę ucierpią. Nie dla inney bowiem 
przyczyny zboża, ktore wiele pracy okor 
ło {wey uprawy wzięły, mniey bywaią 
czczości podległemi, tylko Że częfte u- 
prawy utrzymuiąc wegetacyą W iedno- 


ftaynym zawfze ftanie wiele bardzo do- 


pomagaią do zupełnego ziarn w całym 


kłofie uformowania. 
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cu kłofow znayduiące fię, ktore pofpa= 
licie za czcze miane bywaią ; nie zawfze 
fą ogołocone z fity pufzczania roftkow s 
idzie zatym, iż czczość zboża nie za- 
wfze pochodzi z niedoftatku płodności 


czyli fekundacyi. 
AsrykUL III. 


O ziarnie żmar/aczonym czyli zapalonym 


Z zmarfzczone czyli zapalone fas 
ktore zamiaft tego; coby miały być peł- 
ne mąki, y powierzchownie gładkie, fą 
zwierzchu całe pomarfzczone, źiarna te 


daiąć wprawdzie mąkę, ale bardzo mało 


w proporcyą otrębow, ktorych rowna 


niemal ieft obfitość, iak z naylepfzego 


ziarna, W refzcie byleby przywara ta 
gory zbytecznie nie wzięła, ziarna acz 
źmarfzczone y zapalone dobrze roftkipu= 
fzczaią y fpofobne fą do zafiewu. 

Pewna ieft, iż ta ziarna niekfztałtność 


pochodzi z jakowegość przypadku, kto= 
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ty był na przefzkodzie, że fok ożywiają: 
cy nie mogł fię rozchodzić aż do ziarna 
już kfztałt fwoy mieć zaczynającego; 
tym fpofobem ziarno, ktore iuż dofzło 
do fwego kfztałtu, a tym czafem nim 
część iego mączna do fwey przyidzie do> 
fkonałości, znayduie fię wcześnie doy: 
rzałym; mufi koniecznie być zapalonym 
: Y pomarfzczonym. Ten zaś przypadek z 
wielu może pochodzić okoliczności. 

1. Gdy wiatr zboże na polu wyłoży 
pod ten czas, iak ziarna iefzcze w mle 
czu zoftaią, zdzbło będąc złamane, lub 
też fzczegulnie nachylone nie dozwala foż 
kowi karmiącemu łacno przechodzić do 
kłofa, przez co ziarna doyrzewaią nie 
napełniaiąc fie mąką, a tak marfzczyć fię 
y kurczyć mufzą: 

4. Gdy naftaną wielkie upały iak zbos 


ża fą iefzcze zielone, fchnąć mufi foma; 


à ziarńa nagle doyrzewać mąką doftateż 
tznie nie napełnione, a czafem nic zgołą 
W fobie inąki nie maiące, 
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3. Zboża poźne, y ktore zbytecznie 
wilgoci fię napiły, bardziey fą od innych 
temu przypadkowi podległe. s 

4. P. Tull upewnia; że w kraiach zi- 
fnnych znayduią fię robaki, od ktorych 
gdy zdzbła ukąfzone będą; zaftanawia 
fię bieg foku karmiącego, y naftępuie 
o ktorey wzmiankuiemy; lecz 


ponieważ nić miałem fpofobności uważać 


tych to robakow; nic więcey, nie będe 
mowił w tey materyi: 

Jeft tedy rzecz pewna nie odrzucaiąc 
bynaymniey wfzeikiey inney przyczyny; 
Że zboża, ktore fię od wiatru położyły 
przed doyrzeniem ziarna; fprawuią, że 


ziarno ieft pomarfżczone, zboże zaś przez 


przy wara, 


zbyt mocne upały przed czafem doyrze= 
*waiące wydaie takoż ziarna pomarfżczós 


ne; albo zapalone. 
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ARTYKUL IV. 
O żbożu pożołkniałym. 


Oiti zarazy, ktorym zwykła póź 


dlegać pfzenica, nie należy żamilczeć o 
iedney przywarze, ktorać wprawdzie 
mała ieft w fobie famey, umnieyfza ieś 
dnak nieco dobroci ziarna iey podlegaią* 
cego, a przez to umnieyfza oraz y ceny 
zwłafzeza w lata urodzayne, w ktore ku+ 
pułący pofpolicie trudnemi zwykli byz 
waé 

Kupcy znaiomość rzeczy dofkonałą 
maiący wymagaią, ażeby ziarno pfzeni= 
czne było ważne, y gładkie to ieft nie 
zapalone, ażeby miało kolor iafno-Żolta- 
wy y lśniący fig; ieżeli ieft koloru bla- 
dobiałego, fądzą iż ziarno zamoknąć mu- 
fiałó, y fprawiedliwy maią wftręt do 
niego, ieżeli zaś będzie koloru nazbyt 
żołtego y mało lśniącego fię na ten czas go 
£owią pożołkniałym, y kupować wzbras 
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nińlą fię. Przywara ta pada na zboże; 
ktore doytzewało pod czas wielkich upa- 
łow, gdy w ziarnach mąka niemal iuż zue 
pełnie była uformowana. 

Nie przefzkadza to iednak bynaymniey; 
ażeby ziarna pożołkniałe nie miały fię dos 
brże pufzczać zafiane, owfzem dobrze 
ródzą; dofyć wydaią dobrey mąki; y 
chleb ż nich dobry bywa; zdaie mi fię to 
tylko, iż mąka ta nie tak wiele wody w 
fiebie wfiąka robiąc żniey ciafto, iak wie= 
le iey wychodzi do mąki z żiarn dofko= 
nale zdrowych; y ten to ieft fzczegulny 
defekt, ktoty ia upatruię w ziarnie po= 
żołkniałym, lubo y ótym pewnie twiets 
dżić iefzcże tie tiogę. W żimiankuię zaś 
iedynie dla tegó, ażeby Gófpódatże wie= 
dżieli, iak fobie poftąpić imaią z kupca= 
mi, ktorzy zwykli obfzernie rozwodzić 
fię nad tym przypadkiem, ażeby taniey 
ziarna takiego riabyć mogli: 


ti 
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ARrykuŁ V. 


O zbożach odrodnych , czyli kurczu. 


Comi pifma P. Tillet poznalem pier- 
wfzy raz tę zarazę, ktora rzadko fię zda- 
rza na nafżych gruntach; potym iednak 
zdarzyło mi fię ią lobferwować u P. Tru- 
daine w Montignaku. Sądzi P. Tillet o 
tey zarazie, iż ieft nader fzkodliwą; uka- 


zuie fig ona bardzo wcześnie przed doy- 
rzewaniem zboża, gdy zdzbła na polto- 
ry tylko ftopy. maią długości; znak iey 
właściwy ieft odmienność przyrodzońe- 
go kfztałtu w zdzble, liściach; kłofach, 
a nawet y famym ziarnie, 

Zdzbio w zbożu odrodńym pofpolicie 
bywa niżfze, aniżeli zdzbła wyraftaiące 
z krzaczkow innych 0 iednymże czafie 
wfchódzących; zdzbło te bywa krzywe; 
gizowate; y pokięcohe: Liścia zwykły 
być koloni zielono-błękitnego częścią w 


trąbkę; częścią w wężownicę ( Za ligne 
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RozBz. II. art: V. 508 
fptrale ) zwinięte. Kłofy. bardzo mało 
zachowuią na fobie kfztałtu naturalnego, 
fą fzczupłe, wyfchłe y fame tylko niedo= 
fkonałe zawiązki fzupińek lub ziarna za 
wieraiące: 

Wfzyftkie te znaki. razem znayduią fię 
Ww tych.tylko krzaczkach; na ktore zara- 
za ta zupełną fwoią wywarła fiłę. Czę* 
ftokroć zdzbła dofyć piofte bywaią, lis 
ścia mało pokręcone; fzupinki w kłofach 
dofyć dobrze ufottiowane; lecz miafto 
tego coby miały zamykać żawiązek ma- 
leńki biały; nakfztałt axamitu kutneroż 
'waty, zamykaią ziarko zielóńć na koń 
cu zaoftrzońe y wielce podobne do ziarn= 
ka grochowegó; ktore w fwey lupince 
zaczyna fię formować. 

Częftokroć ziarna odradne fniewaią 
dwa lub trzy na końcii oftrza żnaczne; 
kfztałt ich na teń czas ieft taki; iż rozuż 
inianoby, Że dwa lub trzy ziarka fpóda* 
ini fię fiyemi w iedno złącżyły: Gd; ŻAE 
liż 
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ziarna te doyrzeią, albo raczey ufchną, 
dotknięte czernią, y tak podobne fą da 
ziarnek czarnuchy, Że Rolnicy zarazy 
odrodnego zboża nie znaiący , biorą od- 
rodne ziarka za ziarnka czarnuchy. 

Wypifuię nayprzednieyfze obferwacyć 
czynione od P. Tillet nad tą zarazą. 

1. Klofy odrodnego zboża wyraftaią 
pofpolicie ña zdzbłach pokręconych, kto- 
te fą koloru białego, y liścia maią w trąb» 
kę zwinięte. 

2. Kurcz zdzbłow daie fię poznawać 


pod ten czas, gdy nie maią iefzcze wię- 


cey nad trzy lub cztery cale. wyfokości. 
3. Zdzbła pokręcone gdy mało iefzcze 


maią wyfokości, fą bardzo miękkie y ko= 
loru żołtawego, ktorego też fą y liścia 
w trąbkę zwinięte y niby zwiędłe; żtym 
wfzyftkim iednak ktzaczki tey zarazie 
podległe zdaią fię być od innych 'czer= 
ftwieyfzemi. 

4. W miarę wzroftu zdźbła pokręcone 
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maią naprzod kolor zielony, potym na- 
bywaią koloru błękitnego, ktory wła= . 


ściwym ieft znakiem kurczu; liścią także 


będąc zwinięte tegoż famego nabywaią 
koloru, nigdy iednak nie maią tey tęgo- 
ści, ktorą maią zdrowe liścia. 

Kurcz nie ieft zarazą zprzyczyny chue 
dego gruntu pochodzącą, ponieważ P. 
Tillet zdarzyło fię to widywać y na do- 
brych gruntach w pośrzod nayurodzay- 
nieyfzey pfzenicy, a wzaiemnie trafiło fię 
mu, iż niefkutecznie ufiłował znaleść tę 
zarazę ta naychudfzych gruntach, na 
których zboże mizerne znaydowało fię. 

6. Uważał an, że korzenie partycypo= 
wały nieco ztey zarazy, ponieważ nie 
były zupełnie okryte fwą fkoreczką gąb- 
kowatą, y w niektorych mieyfcach część 
ich drewniftą widać była. 

7. Rzadkofię trafia ażeby fzupinki kur- 
czem dotknięte wydały kłofy cale dobre, 
lub wcale pokręcone; gdy fig;zaś to tra- 
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fi, na ten czas kłos zoftaie na zdzble pro- 


ftym, y ktorego liścia troche tylko fą 
zwinione. 

8. Ziarna kurczem zarażone podobne 
fą do młodych ziarnek grochowych, y 
maią dwa lub trzy końce znacznie za0- 
ftrzone. 

9. Ktofy, które rofną na zdzbłach po- 
kręconych, y maiących liścia w trąbkę 
zwinięte znayduią fię częftokroć w ie- 
dnymże krzączku, pomiefzane z kłofami 
wąglikiem zarażonemi rofnącemi na 
zdzbłach pioftych y maiących liście nie 
zwinięte, 

10. Zdzbłą pokręcone, wydaią częfto- 
kroć kłofy, w. ktorych część bywa iędna 
ziarn zdrowych, a druga kurezem zara- 
żonych; 

rr. Ziarna kurczowi podległe mało fię 
co trzymaią fpodu fzupinek, ktore gdy fię 
otworzą , lacno znich wypadaią. 

xa, Rzadko fię przydarza znaleść ziar 
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mo kurczowi podległe, ktoreby tniało 
trzy fwe prąciki nafienne; znaydzie ich 
czafem dwa, czafem ieden, a czafem Ża= 
dnego nie będzie: 

13. Kurcz zboża częftokroć w fwym 
zupełności ftopniu ftanie wprzod nim 
ktos zpochwow fię dobędzie. 

14. Kłos zboża kutczowi podległy gdy 
przez nieiaki czas na wietrze poleży, fzu= 
pinki bieleć zaczynaią, ziarna zaś czar= 
nieią y ufychają. 

is. Znayduią fię częftokroć! zdzbła 
pfzeniczne, ktore lubo fą z liczby kur- 
czowi podległych, fą iednak profte, do- 
fyć wyfokie, y liścia w trąbkę zwinięte 
maią przy trzecim lub czwartym kolan- 
ku; na ten czas kłos zawiera w fobie. 1. 
Ziarna zarażone w iednym, dwoch, lub 
też trzech rzędach. 2. Ziarna zarażone 
w iednychże fzupinkach z ziarnkiem bia- 
fym maiącym ieden lub dwa prąciki na- 
fienne Żołte. 3. Ziarka białe maiące trzy 
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prąciki nafienne zielone, ktore zdawały 
fię coś dobrego obiecywać. 

Uwagi te poznać dofkonale daią gatuv 
nek kurczu zbożowego.  Nicem ia dą 
nich nie przydał, lecz zupełnie wypifa- 
łem zdyfiertacyi, ktora zafłużyła na Prer 
mium od Akademii Burdygalfkiey, ażeby 
lepiey była zrozumiana zaraza, ktora iak 
mowi Autor, ieft wfzyftkim prawie Gofpo- 
darzom nie znaloma, Ponieważ zaś nię 
zdarzyło mi fię uważać tey zarazy z ror 
wng pilnością, jak czynił P. Tillet, nic 
przeto więcey nie będę mowił ani co fig 
ściąga da przyczyn, ani co do fpofobow; 
ktoremiby fię uftrzedz można było tego 
przypadku; namienię tylko o zdaniu P, 
Tillet, ktery kurcz zboża przypifuie pe= 
«nym robakom ztąd iż widział na krzas 
czkąch zarażonych, gdzie też znaydo- 
wal y robaćtwo, kropelki foku nader 
klarownego, ktory rozumie być wytry” 
śnieniem czyli extrawazacyą foku kąr« 
miącego, 
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ARTYKUL VI. 
O zbożu płonnyna 


O ftatnia zaraza, ‘O ktorey mi mowić zo« 
ftaie nazywa fię 'od P. Aimen pźonnością: 
Znayduią fię mowi on, na polach iego 
krśiu kłafy, pfzeniczne y Żytne podľugo- 
wate, fzczupłe y biąłe; iedne znich ma- 
ią prąciki nafienne, fuche; przezroczyfte 
y pomarfzczone, organą famic mnieyfze, 
bielfze, mniey włochate aniżeli w kło= 
fach zdrowych; inne maią prąteczki na- 
brzmiaąłe, nie okryte na wierzchołku pro 
fzkiem y kropki nie dobrze rozwinione. 
Bywaią częftokroć kropki w iednym kło- 
fie uwfzyftkiego kwiecia fuche y nieiąka 
przypalone, częftokroć zaś bywaią na- 
brzmiałe. 

P. Aimen ftofuie fię do zdania Teofraftą 
y rozumie, iż te przypadki nadarzaią fię 
krzaczkom zbożowym filnie rolnącym y 
krzewiącym fię. Na ten czas bowiem, 
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powiada on, fok karmiący z natężoną 
mocą wftępuiący do liścia, lub innychia- 
kich części latorośli ieft na przefzkodzie, 
że organa fruktyfikacyi nie mogą fię na- 
leżycie rozwiiać. 

Sądzi on także, iż przyczyną tego de- 
fektu mogą być mrozy fzkodzące naybar= 
dziey organom famicz przydaie potym, 
jZ tenże fam fkutek mogą czynić upały 
fiońca po rzęfitym defzczu naftępuiące, 
W tey okoliczności możnaby tę zarazę 
brać za tęż famą, przez ktorą ziatna za- 
palone y pomarfzczone tudzież pożoł- 
kniatę bywaią; naoftatek według tegoż 
obferwatora, robactwo lubo nie zawfze, 
bywaią iednak czafem okkazyą zarazy, 0 


ktorey mowiemy. 


Asryxur VII. 


O zbożu pochylonym. 


Na pięknieyfze zboża, ktore'zapomo- 


cą dofkonałych upraw y nawozów mo% 
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cny wzroft wzięły y wyfoko urofły, nie 
zawfze zwykły bywać nayobfitfze w ziar- 
no, y naydofkonalfze ziarna wydawać. 
zboża rofną y podnofzą fię do gory per- 
pendykularnie czyli profto, chybą Że iaki 
przypadkowy. trefunek ten przyrodzony 
kfztałt zepfuie, co nayczęściey zdarza fię 
od wiatrow y defzczow. Zdzbło, kto 
re ieftgibkie, nagina fię wprawdzie uftę- 
puiąc mocy wiatru, y gdy on uftanie za 
pomocą fwey elaftyczności czyli fprężyn- 
ności znowu fię do fwey przyrodzoney 
perpendykularney powraca fytuacyi; lecz 
gdy wiatr razem Z defzczem uderzy, WO- 
da obciąża kłofy, a zdzbło , ktore ieft 
miętkie przy ziemi łamie fię, co gdy na- 
ftąpi, zboże na ten czas podnieść fię y 
wyproftować nie może, zwłafzcza gdy fię 
ziellko między nim nayduiące na wierzch 
fię wyniefie; zdarza fię też, iż zdzbła nie 
bywaią złamane lecz tylko pochylone, 
ktore przeto za uftaiącym wiatrem y des 
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fzczem podnofzą fię, przez co żadney 
fzkodzie zboże nie podlega. Inaczey zaś 
rzecz fię ma gdy zdzbła fą połamane, y 
gdy na wierzch położonego zboża ziel- 
fko wygoruie. Jeżeli bowiem przypa- 
dek ten zdarzy fię wkrotce potym iak 
zboże przekwitnie, ziarna nie odbieraia- 
ce nic pokarmu fzczupłemi zoftaią y nie 
maią w fobie iak tylko fame otręby; w 
ten czas dopiero nieżmierna fzkoda fię 
dzieie; albowiem oprocz utraty ziarna» 
floma gniie, y ftaie fię niefpofabną do 
karmi dla bydła. 

Jeżeli zboża legną w tey porze, gdy 
dożrzewaią, ziarna na ten czas zofłaią 
tylko pomarfzczone, y dofyć użytecz= 
nemi bywaią, gdy pora Źnitva ciepła ieft 
y fucha, gdy zaś defzcze panuią, leżące 
zboża pufzczaniu roftkow podlegaią, 


Nakoniec ieśli mocne wiatry uderzą, 


gdy zboża fą doźrzałe, ziarna ię wyfy- 


puig, y foma fię krufzy, a tak nie mala 
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ponofi fię fzkoda mimo wfzelką baczność 
y oftrożność żeńicow. 

Zboża fzczegulnie pochylone podnofzą 
fię y proftuią częftokroć , iakom iuż po- 
wiedział; lecz mimo to, Że fą pochylone; 
rofnąc bynaymniey nie przeftaią, kłofy 
grubieią, napełniaią fię ziarnem aż do koń- 
ca, y ziarno bywa częftokroć nie zmar= 


fzczone; czego fię zaś naybardziey w tym 


: przypadku obawiać potrzeba, jeft to, aże= 


by ptaftwo nie fiadało na zbożu pochylo- 
nym, nie ziadało ziarna, y dorefzty zbo+a 
ża nie nachyliło.  Wyiąwfzy ten przy- 
padek można bez boiaźni poglądać na 
zboże pochylone, a nawet w pewnych 
okolicznościach pozycya takowa zboża 
bywa pożyteczną. Kiedy ieft zboże na- 
chylone, końce ktofow fpufzczone fą do 
ziemi, y ha ten czas Z fzupinek formuie 
fię kfztałt dafzku, po ktorym woda ście+ 
ka; iuż zaś gdy kłofy -profto ftoią, ziara 
no zoftaie w wodzie, albo przynaymnie$ 


522 XTE GA IE 
w wielkiey wilgotności, ‘ktora może 
ufzczerbek przynieść dobroci iego, czy 
niąc go miętkim y trudnym do konferwa- 
cyi. Lecz ieżeli fytuacya pochylonega 
zboża nie dozwala dochodzić wodzie do 
śrzodka kłofow, fytuacya profta pomaga 
kłofom do prędfzego od wiatru ich pori= 
fzenia y ofufzenia; zawfze zaś obawiać 
fię należy, ażeby pochylone zboża wraż 
fię bardziey nie naginały, gdy defzcze 
długo potrwaią, y przez to na polu ież 
fzcże będąc roftków nie pufzczały. 
Gdyby można wcześnie przewidzieć, 
Że pora będzie pomyślna y fłużąca do 
Wwzřoftù y buyności zboża , nie trzebaby 
byłó nawozić gruntow przez fię dobrych, 
dla uchronienia fięwywrotu zboża. W la+ 
tach albowiem naybardziey wegetacyi 
fprzyiaiących pofpolicie fię trafia, iż zbo= 
Ża naybuynieyfze, około ktorych nays 


iwięcey miano ftarania, ażeby rola była 
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chylaią fię y wywracaią, y przez to nay= 
mniey pożytku Rolnikom przynofzą. W 
roku 1761r. zboża, ktore były małe y nę* 
dzne wydały pięknieyfze y lepfze ziarna 
aniżeli zboża buyne. 

Lecz pónieważ nie podobna zgadnąć; 
ieżeli pora pomyślna , lub też nie pomy- 
¿lna dla zboża naftąpi, ftaraią ię Gofpo= 
darze iak ńaylepiey uprawić y nawozić 
fwe grunta; kiedy zaś poftrzegą, iż zbyt 
fię podnofi zboże, każą obcinać część li- 
ścia, przeźż có uymuiąć nieco fiły lato- 
rożlom zabiegaią, ażeby zbyt wyfoko nie 
rofty; a zatym żeby fię zboża hie pokła- 
dały. ś 

Rozumiem, iż nie znaydzie fię, ktoby 
nie uważał, Że krzaczek 'zboża ofobna 
wyraftaiący, y ktory około fiebie nie nie 
ma, na czymby fię mogł wefprzeć, niż 
gdy fię nie kładzie y nie obala: Przyż 
czyna tego nie inna ieft, iak tylko że 
zdzbła uftawicznie będąc na wfzyfkie 
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fłońca y powietrza przykrości expohds 
ane twardzieią, a tak nabieraią więk= 
fzey fiły, y fprężynności; iuż zaś zdzbła 
żboża na wielkim polu zafianego fą bare 
dziey miętkie y kruche przy ziemi, a zas 
tym łacnieyfze dó złamania. 
Namieniwfzy 6 przygotowaniach po» 
trzebnych do pozyfkania buyney krefcenż 
cyi, oraz o fpofobach zabieżenia, ile być 
może, przypadkom; ktoreby fzkodzić 
urodzaiom mogły, naftępuie, ażebyśmy 
teraz mowić przedfięwzięli o zbieraniu 
ż pol zboża. 


XIĘGA CZWARTA 


O zbieraniu zbożd. 


Kota iuż do tego krefu, w ktos 
rym Gofpodarz powinien odbierać fwych 
trudow radgrodę. Pomnożą fię tu wpra= 
wdzie ftarania iego, trzeba mu będzie 
więkfzą liczbę Robotnikow zaciągać, à 
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pogotowiu więtey podeymować kolztu; 
leez wfzyftko to chętnie zniefie, ieżeli 
brogi fwe dobrą y piękną napełni kre» 
fcencyą. Należy mu jw tey robóciźnić, 
iak naywięklzey użyć pilności y pośpiej 
chu; ieżeli bowiem pod ten czas, gdy 
zboża były iefzcze zielone; fłufznie fię 
obawiał gradow nifzczących nadzieie go% 
fpodarfkie, nawałnic y wietrznych fztur= 
mow, które naypięknieyfze zboże oba* 
łaią ; nie mniey obawiać fię ma napotym 
wichrów, za ktorych udetzeniem doźrza> 
łe ziarna fię wyfypuią, y dla pokrufzo= 
ney na polu omy zebrać fię żeńicom nie 
dozwalaią; z drugiey żaś ftrony obawiać 
fiè także powinien rzęfiftych defzcżów; 
od ktorych ziarna w kłofach fię piófzcza* 
ią, a przynaymniey z fwegó fzacunki 
wiele utracaią: 

Przełożemy więc haptzod niektore ož 
gulne uwagi nad źżniwem; potym wypi- 
fzemy: treść z Pifima iednego o kofzeniił 

Kk 


= 


526 XIE, GA IV. 


zboża traktuiącego, naoftatek zbierzemy 
niektore uwagi nad fpofobem zachowa- 


nia y czyfzczenia zboża. 


ROZDZIAŁ I 


Uwagi ogulne nad žniwem. 


ps rzeczy uważane być maią wzglę- 


dem Żniwa: 1. Przygotowania potrzebne, 
2 pora przyzwoita, ą.fpofob Żęciazboża. 
ARTYKUL l. 


O przygotowaniach potrzebnych do żniwa. 


„boa nayprzod opatrzyć fię w dofta- 
teczną liczbę Robotnikow w proporcyą 
wielości zboża nayduiącego fię do zebra- 
nia. Trzeba żeńcow dla z Żynania pfze- 
nicy y wiązania w fnopy, trzeba iedne- 
go ktoryby dopomagał do układania w 
mędle fnopow, y one na woz w kladał, 
trzeba także iednego albo też dwoch dla 
złożenia fnopow w gumnie, lub też w 
kopy ułożenia. Wiązania pofpolicie dzie- 
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ią fię przez domowych ludzi folwarcz= 
nych, ktorzy pod czas Żniwa powińnj 
natężyć fwoią w tobociźnie ufilność, y 
gdzie tylko potrzebna będzie ich pomoc; 
beż omiefzkania tam ią dawać. Trzeba 
naoftatek kofiarzow zwłafzcza do kofze= 
nia jęczmienia y owfa. Zeńce y Kofiarze 


pilnuią punktualnie fwey robocizny, inni 


zaś robotnicy naymuią fię pod czas Źniwaa 


Ponieważ zaś pod tę porę wiele mie- 
waią ludzi do karmienia Arędarze folwar= 
kow, powinni fię wcześnie opatrzyć w 
żywność, a ofobliwie w mąkę; gdyż czę* 
ftokroć otey porze wody upadać y mało 
wiatru bywać zwykło przez co fię ftaie, 
iż częftoktoć w pośrzod obfitości zboża 
niedoftatek chleba znayduie fię. 

W wielu Prowihcyach znayduią fię tos 
warzyftwa Robotnikow:, ktorzy fię po- 
deymuią na wfzyftkie robocizny żniwiar= 
(kie ; oni famiŻną zboże, wiążą w fno= 
py, na wozy kładną, y w gumnie fkla> 

Kk a 
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dają. Czafem też ciż fami robotnicy 
przyimuią na fiebie młoćbę, tak dalece, 
iż nie zoftaie Gofpodarzowi, iak tylko 
doftarczać powozów do zwożenia zboża. 
Do tego podzie fię mu iefzcze ta łacność, 
iż może fię zgodzić z pomienionemi Źni- 
wiarzami na uftąpienie im za pracę bądź 
ofmey, bądź też dziewiątey części fwe- 
go Żniwa. Niepodobna mi tu przywo»= 
dzić wfzyftkich kontraktow, ktore ztemi 
Żniwiarzami w rozmaity fpofob czynić fię 
mogą; tego zaś, na czym treść rzeczy 
cała zawifła, opuścić nie mogę, to ieft, 
ażeby, ile być może iak nayrychley po- 


śpiefzać fię w robociźnie źniwiar(kiey. 


Asrykut IL 
O porze przyzwoitey do Zniwa. 
ie można pewnie nazqaczyć czafu 
ktorego powinno fię zaczynać Żniwo; 
ktore ranhieyfze lub poźnieyfze być mufi 


w rożnych Prowincyach, wedle goręt= 
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fzych, lub chłodnieyfzych, lub też fuż- 
fzych, albo wilgotnieyfzych lat. W o- 
gulności mowiąc, kolor omy y kłofow 
doftatecznie iuż żołtawych, albo biała- 
wych, daie poznać, gdy zboże do nale- 
Żytey przyidzie doźrzałości. Uważaią 
fię przytym zdzbła u fpodu, gdzie foma 
poźniey daleko, aniżeli w innych miey- 
fcach wyfycha; a to dla tego, Że ponie- 
waż zboże Żadnego więcey odbierać nie 
może pokarmu, fkoro cale zdzbło wy- 
fchnie, okoliczność ta powinna nakłonić 
do nieodwlekania Żniwa. 

Gdyby zboże zbyt zielone żęte było, 
miałoby, leżąc w kopach, ziarna pomar- 
fzczone; gdyby zaś z Żynane było na- 
zbyt doźrzałe, wieleby fię traciło ziarna 
przez wyfypywanie fię z kłofow na zie- 
mię. Dla zachowania więc fprawiedli- 
wego w tey mierze śrzodka powinno fię 


Żąć zboże w ten czas, iak ziarna twar- 


dnieć zaczynaią, nie czekaiąc jednak, a-' 
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żeby tak były twarde, iak fą ziarną do- 
fkonale fuche, 

Kiedy wielka ieft krefcencya do zbiera- 
nia, należy zaczynać od Żęcia zboża; 
ktore prędzey doźrzewa; w obfzernym 
bowiem folwarku nie fą zawfze grunta 
iednoftaynego przyrodzenia ; zboża zaś 
prędzey zwykły doźrzewać na gruntach 
letkich aniżeli na tęgich, Zaczęte ¿niwo 
od zboża naypierwiey doźrzewaiącego 
powinno fię kończyć na zbożu ftoiącym 
na gruntach, na ktorych naypoźniey do- 
chodzi; a Że nie małego trzeba czafu do 
Żniwa wielkiey krefcencyi, przeto też 
zaczynać to dzieło należy, nim zboże zu” 
pełnie dożrzeie; ponieważ pewna rzecz 
jeft, iż zboże w kopach leżąc dochodzi; 
a do tego nie lekce ważyć fię powinno 
zabieżenie wyfypywaniu fię ziarn z kło- 
fow; ktorą to baczność na iare zboża 
mieć ofobliwiey potrzeba, gdyż te bar- 


dziey od innych wyłufzczaniu fię podle- 
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gaią. Przeciwnym fpofobem ma fię po- 
ftąpić ze zbożem, ktorego ziarno zacho- 
wane być ma na nafienie; zboże to nie 
pierwiey Żąć należy, aż gdy zupełnie 
doyrzeie, chociażby przyfzło część iaką 
ziarna przez wyfypy wanie fię utracić. 

Ci, co wielkich nie maią krefcencyi do 
zbierania, miewaią czafem tę oftrożność, 
iż około południa żąć przeftaią; ponie- 
waż pod tę porę, ktorey naywiękfza ieft 
moc ciepła ffonecznego, ziarna bardziey 
fię wyłufzczać zwykły, aniżeli zrania, 
albo w wieczor. Lecz Gofpodarz chcą- 
cy teyże famey używać oftrożności w 
zbieraniu dużey krefcencyi, opoźnił- 
by znacznie fwą robociznę, y przez 
zbyteczne doyrzenie ziarna na niemałey 
onego części fzkodować by mufiał. Nay= 
pożytecznieyfzym więc zawfze będzie 
pofpiefzać fięiak nayufilniey w robociźnie» 

Gdyby zboże iefzcze nieco zielone z 
Żynatie miało być wkrotce wymłacane; 
Kk 4 
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potrzeba będzie fnopy układać w kupę na 
dzień obrącaiąc,kłofy do kłofow, a wie- 
czorem też fame. kopy rozbierać, y roz 
ftawiać fnopy ną polu. Czyniąc to przez 
cztęty lub pięć dni ziarną ftaną fię fpofo- 
bne do, mlocenią. Lecz w. Prowincyach, 
gdzie fię zboża zwykły konferwować w: 
ftyrtach, lub ftodołach, a w. zimie fię wy- 
młacąć,. można ie natychmiąft w ftyrty 
czy. kopy fkładać, ponieważ ciepło, kto; 
rego, tak leżąc nabywaią, doftatecznę ieft 
do doprowadzenia ziąrna do fwgiey zu~ 
pełney doźrzałości. 

Pofpolicie przez cały. dzień Żną zboże, 
ku wieczorowi wiążą fnopy, nazaiutrz 
zrania nim rofa opadnię, znofzą do gu- 
mna lub na boiewifko. Przez cały dzień 
zoftawuią na garściąch ( Zes iavelles ) 
zbężę. na polu, nie tylko, ażeby lepiey, 
pizefychało ziarno, ale też więdniało ziel- 
fko| między. zbożem znayduiące fię, kto- 


ze gdyby będąc zielone fkładało fie. w ko-, 
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py, takby fię czafem mocno zagtzałos 
iżby ziarnu wcale zafzkodziło. Przeta 
w lata, w ktore bardziey fię mnoży y 
syzraftą ziellko, zoftawuie fię dłużey na 
garściach zboże, aniżeli gdy zielfką nię 
wiele bywa. 

Snopy fię wiążą y układaią w mędle 
w czafie chłodu wieczornego, ażeby fię. 
ziarna lepiey. w kłofach trzymały, y dla 
tey przyczyny fkładaią ie na wozy, y 
prowadzą bardzo rano, 

Ofądzi łacno każdy, Že wfzyftkie te. 
rzeczy mulzą odmianie z wielu okoli- 
czności podlegać, y że cale inaczey fpra- 
wować fię należy, gdy porą bywa dżdży- 
fta, dla ktorey w pewnych leciech wieł- 
kiey przychodzi doznawać przykrości; y 
zdarzyło mi fię. widzieć. czafy Żniwa tak 


mokre, Że ledwie można było fprowa= 
dzić do ftodoły ieden woz zboża dolko= 
nale fachego. W takowym razie zboże 
w kopy fkładane tak mocno fię. zagrze- 
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wało, iż ziarna nie tylko rudawiały, ale 


też na nafienie nie (pofobnemi ftawały fię. 


ARTYKUL III. 


O rozmaitych fpofobach żęcia zboża. 


WW Powiecie Angulemfkim rownie ia- 


ko y we wfzyftkich Prowincyach, w kto- 
rych fię rola zwykła (prawować w male 
zegoniki, wfzelkie fię Żnie zboże, co 
fprawuie, iż żniwo trwa zbyt długo. Ju- 
Żeśmy zaś namienili, mowiąc ouprawach, 
iż wiele fię gruntu traci, uprawuiąc go 
tym fpofobem, to ieft w małe zagony, 
Ne : 3 A 
iż fiewba ieft pracowita z przyczyny, że 
wfzyftkie ziarno zaorywać trzeba, teraz 

BANA aio ledsen N ye 
zaś daie fię widzieć, iż fame nawet Źni- 
wo przyczynia także kofztu; dla czego 
nie neleżałoby nigdy uprawiać pola w 
małe zagony, chyba tylko w ten czas, 

y inaczey poftąpić nie podobna. 

W Belfyi. Bryi, y niektorych innych 


Prowincyach gdzie fię grunta fprawuią 
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s 


bądź płafko, bądź w wielkie zagony, źną 


h wprawdzie fierzpem żyto y pfzenicę; 


w 
= 


kofzą owfy ięczmiona. Związuią fnopys 
przewiązkami ze fłomy Żytniey, ktorey 


dwa końce z tey ftrony, gdzie fą ktofy, 


r weẹzlem fię fpaiaią. 
i W innych mieyfcach związuią fię fno= 
e py wiciami (des harts); Że zaś Chłopi w „| 
) niektorych Powiatach przywłafzczaią fo= ! 
7 | bie prawo. wycinania witek we wfzyft- 
b kich lafach, przeto tęż zupelnie nifzczą 

1 


5 „8 gałązki młodociane; wybieraią bowis 


| zawfze te, ktore fą nayprościeyfze y nay 


e mniey fękowate. 

Z We Flandryi, Hazonii ( Haina 

- Szwaycaryi śe. żyta y pfzenice 

0 Nafi zaś Arędarze w Powiecie 

U fkim ( Gatinois), nie zwykli 

udawać fię fpofobu, chyba kiedy > 


nice, będą nifkie, rzadkie, 
nym zielfkiem zarofłe; nie! 


kmiecie maiący nie wielkie 
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ponad pufzczą Aureliańfką tak Żyto, ia- 
ko y pfzenice buyne luh też błahe kofą 
ze pnia ścinaią, 

Zeńce chorobom częftokroć podlegaią 
ztąd, iż ponieważ maią zawľze twarze 
ku ziemi nachylone, biorą w fiebie po» 
wietrze naygorętfze z przyczyny odbi- 
iania fię od ziemi fłonecznych promieni. 
Ci robotnicy mniemaią, iż fię ochłodzą, 
częfto napoiu używaiąe; lecz napoy ten 
zagrząny od fłońca nie gafi bynaymniey: 
pragnienia; owfzęm ia rozumiem, iż ten- 
Że fam obficiey używany napoy wiele 
dopomaga do ich niezdrowia. Oprocz 
tego fam fpofob zrzynania zboża fierz- 
pem nie tak ieft prędki w: fprawieniu fię. 
Wielceby przeto pożyteczny był wynala- 
zek, gdyby kto wymyślił fpofob zrzyna- 
nia zboża iakową machiną umnieyfzaią- 
cą nieco z przykrości tak ciężkiey roboty: 

Nim zaś od iakiego z Mechanikow ten 


wynaleziony będzie (pofob, fądziłbym za 
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rzecz wcale pożyteczną namieyfcu fierz= 
pa użyć kofy, za ktorey pomocą niero* 
wnie prędzey dzieło poftępuie; propor= 
cya albowiem tego, co kofztuie Żęcie 
włoki iedney w porownaniu z tym, coby 
przyfzło zapłacić zaiey kofzenie, ieft iai 
piąciu do dwoch. Prawda że kofiarz ca= 
łe fwe ciało moriuie, y powinien być 
fprawnieyfzym od Żenca; lecz ponieważ 
robota iego ftoiącfię odbywa, naymnieyż 
fze wiatru powianie ochłodę mu przyno« 
fi, y ztey przyczyny mniey ma do znoa 
fzenia przykrości od Żeńca. 


"ROZDZIAŁ II 
Wypis wyięty z pifma P. de Lille wzglęa 
dem kosby zboża. 
Dosia ieftem, Że z ochotą czytany bęż 
dzie wypis naftępuiący; wyięty z pifmaj 
ktore mi przyfłał obywatel zacny y gor* 
liwy, y ktory wykonał w fwych dobrach 
też operacye, o ktorych wfpomina. Opis 


~a 


XIEGA IV. 
' naypierwiey inftrument y fpofob 
otym przekłada pożytki wypły= 


ce ztey operacyi, nakoniec na fote 


owane fobie odpowiada zarzuty. 


$.1 
Opifanie kofy, y /pofob kofzenia. 


K 


tofiarze Flamańfcy, ktorych P. de Lille 
fprowadził w 1753. przynieśli z fobą ko- 
fy, ktore fię mu nie zdawały rożnić od 
kos pofpolitych ani wielkością, ani ofa- 
dzeniem, aniteż fzerokością grabek. Do- 
piero w roku 1755» wprowadzone fą niea 
ktore odmiany w tym narzędziu zapowo- 
dem niektorych rozfądnych obferwacyi 
uczynionych -od iednego z Robotnikow, 
ktorych P. de Lille zażywał po Flamań- 
czykach pierwiey (prowadzonych Od nie- 
go na robotę. 

Kofiarz ten uważał, iż pofpolite kofy 
nie mogły fłużyć, iak tylko na grunta w 


zagony uprawiane; nie fą zas tak wygo= 
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dne na grunta uprawiane w grzędy po 11. 
albo 12. fkibek, y po śrzodku dołkowate; 
uważał przy tym, Że grabki złamywały 
zdzbła, y kłofy od nich odłączały, tu- 
dzież nie zatrzymywały należycie niekto= 
rych zdziebłek krotfzych, ktore pofpoli- 
cie w brozdach wyraftaią, co nie ieft bez 
utraty; nakoniec, Że nie zagarnywały 
zielfka tak dobrze, iak Żądano. Chcąc 
temu poradzić zażył on,kofy na fześć 
naymniey calow krotfzey od pofpolitych, 
y na mieyfeu grabek dał dwa obłączki, co 
u niego nazywa fię: le plaiion. Machina 
ta pod literą A. ( Tabl. IK Fig, 9. ) zale- 
ży na dwoch prątkach lefzczynowych» 
lub z innego drzewa podobnego lefzczy- 
nie, zafadzonych na tym mieyfcu, gdzie 
grabki dawać fię zwykły; dla czego w 
ofadzie kofy powinne być cztery dziury ; 
ieden z pomienionych prątkow ma fię w 
fadzać iednym końcem do pierwfzey, a 


drugim do trzeciey dziurki, drugi prątek 


= 


Śłe KXIE GA IV. 


iednym końcem do drugiey, a drugim dó 


czwartey dziurki. Tym fpofobem ofaż 
dzoney kofie na niczym więćey nie:z cho- 
dzi; opifzmy teraz iak iey w robocie za: 
Żywaią. 

Wiadomo ieft, iż ten co ówies kofi, 
zaczynaiąc fwą robotę ftaie tak; Że za> 
wize ma po prawey ręce zboże na pniu 
ftoiące, y przeto cokolwiek ukofi rzuca 
na lewą ftronę. Już zaś kofzący Żyto 
lub pfzenicę zaymnie od pola y pokłada 
do śrzodka, maiąc zawfze po lewey ręż 
ce krefcencyą, ktorą; ma kofić, zkąd 
pochodzi, że zboże zkofzone y na obłą: 
czki zgromadżone wywraca fię y kładzie 
ku zbożu nie kofzonemu; o ktore opiera 
fię, y tak oparte ftoi nieco pochylone. 

Z Rebotnikow ieden, iakim może być 
dziecie maiące 12. lub 15. łat, lub też ko» 
bieta podefzła poftępuie za kofiarzem w 
odległości czterech, lub pięciu ftop trzy* 
maiąc w ręku fierzp, albo kii na połtoryy 

czyz 
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czyli też dwie ftopy długi; ktory zafadza 
międży zboże nachylone y ftoiące na 
pniu; zagarnięte kiiem zboże obeymuie 
ręką y o ziemię uderza; y tę garść zbo= 
ža kładzie po prawey ręcę. Dzieło ta 
powinno fię żywo wykońywać, ponie= 
waż za wfpomnionym dopiero Robótnie 
kiem; ktory fię ( Ramefbur, zbieracz! y 
nazywa, dtugi kofiatz naftępuie; powin= 
no fię też czynić z uwagą y fprawnością, 
gdyż od/tego zawifła mhieyfza lub więk= 
fza kłofow ftrata; należy zaś, ażeby ty» 
leż było zbieraczów, ile iet kofiatzowz 

Poftura kofiarża ieft rżeczą nie małey 
godną uwagi. Kofzący łąki y owfy kos 
fiec poftępuie formuiąc dwie linie paral= 
lelne fwemi nogami ; ktore ria przemiany 
pofuwa za każdym cięciem kofy. W'ko= 
fzeniu zaś żyta łubpfzenicy ścieżka ko+ 
fiarza powinna mieć iedńą tylko linią, to 
jeft kofiarz powinień poftępuiąc nogę ie= 
dną pomykać przed drugą tak dalece; ü 
LI 
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Żeby za każdym kofy cięciem lewa noga, 
ktora fię w tyle zoftaie, ftawała na miey» 
fcu prawey podobnym cale kfztałtem do 
poftury, ktorą przybiera biorący w rękę 
floret przy zaczęciu fechtowania. 
Przyczyna pokazuiąca potrzebę tey 
różney poftawy dała fię poznać P. de 
Lille przez trefunek, ktory w 1754. le= 
dwie całey iego nie zepfuł robocizny. 


Zażywał on do kofżenia pfzenicy robo- 


tnikow przychodzących cotócznie do fie- 
bie na kofzenie owfów ; było tych robo* 
tników fiedmiu. Trzeciego dnia roboci- 
zny piącii z nich zachotowało, na kto- 
rych mieyfei poftawił P. de Lille trzech 
innych, lecz ta odmiana innego nie uczy 
nita fkutku, iak tylko Że widział infirma« 
ryą fwoią dziefiącią choremi ptzy końcu. 
tygodnia napełnioną. Nawiedził chorych 
y o ftanie ich zdrowia wypytywał fięż 
niektorzy z nich mieli gorączkę, wfzy« 
fey zaś fkacżyli fię na wielki bol w le* 
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Wym boku. Wnioft zaraz P. de Lilie; 
Że wfzyfcy ci ludzie od pleury byli naga: 
bani; lecz ztym wfzyftkim miał on ież 
fzcze przyczyny do wątpienia otym; y 
gdy pilniey okolićżności roztrząfał, po* 
miarkował, iż choroba ich pochodziła od 
zmordowahia fię; dla czego zalecił im 
tylko, ażeby hależycie iWypocżęli. 
Nazaiutiż powrachiąć 46 odwiedzenia 
fw ey infirmaryi poftrzegł przy zbożu fv6óż 
im dwoch innych kościów; gdy zbliżał ię 
do nich; pomiatkował; Żepóftira ich tey 
robocie takaź była, w iakiey owies kofić 
zwykli. Zganił im to zaraż yuznał, że nie 
inna była przyczyna bolu; ktoremu podież 
gali pietwfi kofiarze. Pohieważ więc ha 
ten czas zażyte były kofy z przypr awio- 
hemi grabkami, ktore fą, daleko ciężfze 
od tych; ktore maią fame tylko obłączki; 
wziął kofę u iedrfego zkofiarzow; y ftaż 
nąwfzy w pofturze kofzącego owies doż 
iod? mu, iż ponieważ bierze ka Gratki 
LI Ź 
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więkfzy daleko ciężar, aniżeli waży 
owies, przeto obrot ciała , w przeniefie= 
niu zboża na grabkach przy kofie zoftaią- 
cego na lewą ftronę, mufi być konie- 
cznie ciężki y pracowity. Stanąwfzy po- 
tym w pofturze, ktorą w Flamafczykach 
w przefzłym roku u niego robiących u- 
ważał, nauczył fwego nowotnego Robo- 
tnika, iż w takiey poftawie ciało trzyma 
fię profto y w fwym naywyżfzym fto- 
pniu fiły, gdy przez obrocenie fię z pra- 
wey na Jewą ftronę przechodzi przenofić 
obładowaną ciężarem kofę, a tak bez 
naymnieyfzey bokow dolęgliwości dzie- 
ło fięjto wykonywa. Wfpomniony ro- 
botnik odebrawfzy dorąk fwych kofę fpro« 
bował, y zkonwinkowany o rzeczywi- 
ftości prawdy. drugich nauczał; od tego 
czafu' fpofob ten kofzenia ftał fię łacnym 
do wykonywania. Sądziłem za rzecz 


potrzebną nie opufzczać tey okoliczno« 
ści, ponieważ dowodnie pokazało fię, iź 
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nayfilnieyfi robotnicy niemogliby: nigdy 
wydołać pracy w kofzeniu żyta lub pfze- 
nicy ftoiąc w pofturze kofzących owfy. 

Taki ieft tryb y „mechanifm tey opera- 
cyi około zboża według nafzey fuppozy- 
cyi profto ftoiącego, to ieft w latach nay- 
pomyślnieyfzych co do urodzaiu. Przy- 
daymy do tego, iż kofiarz powinien mieć 
tę baczność, ażeby fię obracał ku wfcho- 
dowi, tak iżby miał wiatr po lewey ręce, 
ponieważ na ten czas zboże naturalnie na- 
chyla fię ku kofie, y bliżey ziemi ścinać 
fię daie; do tego odpor wiatru choćby 


też naylekfzy wfpiera na obłączki ścięte 
zboże, przeto też lepiey kożba idzie, y 
rowniey zaięte kofą garftki obracaią fię 
ku zbożu na pniu ftoiącemu, od ktorego 


odgarnione być maią przez podbieracza, 

Wiatr wieiący w grzbiet  Kofiarzowi 
nie przefzkadza do kofzenia w prawdzie; 
lecz garftki nie mogą być dofkonale za- 
garnione obłączkami; ponieważ fię nie” 


LI 3 
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ktore klofy wymykaią y rozprafzalą; a 
co naywiękfzą fprawuie mitręgę, iefty 
Że garftki ukofzone gdy. fię zkladaią; kn 
zbożu na pniu fłojącemu tracą fwe wfpare 
cie, y częftokroć od wiatru na ziemię fię 
obalaią, co fprawnie, iż robotą podbies 
racza z mnieyfzym idzie pośpiechem y 
więkfzą trudnością, przytym też więk= 
fze klofow. krufzenie fię ( Glanure ) po= 
fpolicie bywa, 

Wiatr. w oczy: na nic fię nie zda, po- 
nieważ wielki przynofi ufzczerbek w flo- 
mie, y klofy rozprafza, 

Naoftatek wiatr zprawego boku wieią- 
cy naygorfzą fprawuie robociznę; scier- 
nifko na ten czas zbyt wyfokie zoftaie, 
y pole znaydnie fię ufiane tak liczną mno- 
gością kłofow. ukrufzonych, iż zdawa- 
łoby fię, Że zniego zboża nie zbierano. 

Gdy. zboże ieft nagięte , kofiarz powi- 
nien'go, zaymować kofą od tey ftrony na 
ktora ieft pochylone tak ażeby pochyłość 
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zlewey na prawą rękę kościowi przy- 
chodziła, co podczas fpokoyney pory 
tenże fam fkutek fprawuie, iak gdyby 
wiatr z lewey ręki powiewał. 

Gdy zboże ieft na polu położone czyli 
obalone nie ieft łacne do kofzenia fpofo= 
bem zażywanym w kożbie pfzeniczney; 
ponieważ podbieracz uftawicznąby miał 
mitręgę przez pomiefzanie ukofzonych 
garftek ze zbożem niekofzonym. Na ie- 
dno okiem rzucenie dofkonały kofiarz 
pomiarkuie, iak fię ma obrocić, y gdy 
mu wiatr ieft pomyślny, umie z niego 
korzyftać. Spofob naypofpolitfzy tenieft, 
zaymować zboże kofą od tey ftrony, na 
ktorą ieft pochylone, y przenafzać go 
na lewą ftronę; oprocz tego albowiem, 
Że dzieło zręczniey idzie, nie widać po 
koźbie Żadnego prawie znaku rżyfka tak 
dalece, iż pole zdaiefię być bardziey do 
łąki niż do pola podobnym. 

Nie można przepifać pewnego fpofobu 
LI 4 
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na kofzenie zboża w rożne ftrony obalo« 
nego y pokręconego ( Le blé foudré J; 
zdaniem mym powinne fię takie zboże 
zaymować zawfze kofą od tey ftrony bia 
na ktorą ieft nagięte, t tak właśnie iak gdy- 
by kofiarzowi wiatr w tył powiewał; 
tym kfztałtem nie więcey fię utraca fo- 
my iak tylko tyle, ile iey utracać przy- 
chodzi w kofzeniu zboża iednoftaynie 
wyłożonega. Zniwa roku 1757. Znay- 
dowały fię w tym przypadku; kożba ier 
dnak dofyć fię dobrze udała, wyiąwfzy 
fzczegulnie, iż nie tak fzła pośpiefzno, 
tak innych lat. 

Wfpomniony. P. de Lille, od ktorego 
mam eale to opifanie, przydaie w piśmie 
fwoim, iż nie namieni o latach dźdży= 
ftych, chyba na ten czas, gdy będzie od+ 
powiadał na zarźuty, ponieważ ta okoli+ 
czność nie wpływa: do kożby, y Że w 
takim razie a nie włęcey nie idzie, iak 


tylko o fpofob, którymby fię zabiegłos 
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ażeby zboże na gąrściach leżące roftkow 
nie pufzczało, Po tym przydatku prze= 
kłada mi pożytki, ktore upatrzył w 
fwym kfztałcie robocizny, y ktore ia 
wypifzę w paragrafie naftępuiącym, 
Sa UI. 
O pożytkach kożby zboża. 

aypierwfzy pożytek wynikaiący ztey 

operacyi ieft ten, że fprawuie ulgę Ro- 


botnikom w pracy, ktora fię wykonywa 


w czas pofpolicie przykry dla zbyteczne» 


go gorąca. Gdy zaś nayłacnieyfze ieft 
do żęcia zboże, naylepfzy Żeniec ledwie 
przez dzień wyżnie fierzpem połowę 
morgu; iuż zaś kofiarz'w proporcyą fto- 
pnia fwey umieiętności y fprawności wy; 
kofi morgieden, ba owfzem pułtora mor- 
ga; mało iednak ieft Robotnikow, kto» 
rzyby należycie wykofili pułtora morga, 
y Żeby robota ich nie była partacka: mo» 
żna tedy kłaść. że pofpolita dzienna to- 
Ll5 


550 XineGA IV. 


bocizna dobrego Robotnika czyli zboże 
pędzie profto ftało, czyli też na polu wy- 
Jożone, uprząta pola na pięć, ćwierci 
morgu; y ta robota może fię ftać porzą- 
dnie, y bez fzkody: kofiarz więc trzema 
piątemi częściami więcey odbywa dzieła, 
aniżeli fię można fpodziewać po tym kto 
ry fierzpa używa. Prawdać, iż fię nie 
zabawia nad fkładabiem zboża w garści, 
ponieważ idący zanim podbieracz, tę pra- 
cę wykonywa; ale też kofiarz mufi czę- 
fto oftrzyć fwą kofę, a częściey ięfzcze 
gdy zboże nie ieft gęfte; do tego luboby 
z naywiękfzym ftaraniem y pilnością by- 
ło z kamieni oczyfzczone pale; niemafz 
jednak dnia, ktoregoby na kamień nie 
trafił, ktora okoliczność przymufza go 
do nabiiania kofy; naoftatek gdy przyi- 
dzie do końca fwey linii, mufi znowu 
powracać do pierwfzego końca pola, 


zkąd kofić zaczynał, dla kofzenia podo- 


bnym iak y pierwiey fpofobem linii zba- 
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ża. Wfzyftko to zabiera nie mało czafitş 
ktorym fię nadgradza cżas ten, ktory 
żeńca trawi na fkładaniu garści; a prze= 
to nie rozumiem, ażeby kto przeczył» 
znofząc z fobą obie te robocizny, że 
dzieło kofiarza trzema piątemi częściami 
ieft lżeyfze od Żeńca; przydaymy do te= 
go dowodu y ten pożytek, ktory wyni- 
ka z famey poftury kofiarza porownaney 
z poftawą Żeńca. 

Drugą przykrość, od ktorey kofzenie 
zboża uwalnia, ieft częfte zranienie rąk 
Żeńicow przez ofet, ciernie y inne ole 
zielfka, ktorych dotknięcie bywa uiebte 
fpieczne, 

Ten naypierwfzy kożby pożytek ne 
wiele innych fię dzieli; ktorych wynika, 
x. pośpiech w robociźnie. Nie maíz bo- 
wiem Żadnego roku, w ktorymby Rol- 
nik nie doznał, Że ktorakolwiek cześć 
xrefcencyi iego nagle do fwey przyjdzie 
doyrzałości, ktora ftaiąc fię zbyteczaą. 


=" 


Pu 


przez opoźnienie w robociżnie ufzczer- 
bek mu przynofi w ziarnie bądź 'w fa- 
mym Źniwie robiąc | fierzpem, bądź: w 
układaniu na woz, y przewożeniu zbo- 
ża. Zażywaląc zaś kofy uprzątnie fię 
we dwoch dniach pole, ktore ledwieby 
za dni pięć mogło być pożęte, y łacno 
fię tym fpofobem zabieży zbyteczney do= 
źrzałości. 

2. Ta robocizna mniey potrzebnie ro« 
botnikow ; explikuię fię w tym, gdyżby 
mi wnet fprzeciwiano fię, y zarzucono= 
by, Żedwoch potrzeba ludzi kośca y pod 
bieracza na toż fàmo dzieło, ktore żeń. 
ca ieden odbywa; lecz profzę uważać, 
že na Źniwo:90. morgow plzenicy trzeba 
dziefięciu żeńcow na dni przynaymniey 
dwadzieścia ; iuż zaś fiedmiu kofiarzow 


y tyleż podbieraczow, ( wynofi to 14: 
Robotnikow ) bez wielkiego przynagle= 
nia wykonywaią tę całą robotę w dniach 


dziefiącin. Dyfferencya tedy ieft 6. dni 
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robocizny; y gdyby kto chciał, iak uczy 
nit P. de Lille, ażeby robota iego zaży” 
waiąc kofy rownie fzła, iak y robota 
fierzpowa, dofyćby mu było czterech 
kościow y czterech podbieraczow, ( u= 
czyniło 8. Robotnikow ) z ktorych czte= 
rey oftatni nie tyle kofztuią, ile kofztu= 
ią trzech żeńcow, ponieważ do podbie= 
rania zażywaią dzieci, ktore iefzcze nie 
maią fiły tyle, ażeby fierzpem Żąć mo= 
gły. Umnieyfza fię więc kofzt roboty 
dwoma ludźmi, y nieiakiś przytym ztąd 
pożytek, gdy fię czyni porownanie ro- 
botnika dofkonałego z małym dziecię- 
ciem, ktory fię iednak zażywa y zdatny 
ieft do roboty. 

3. Zażywanie to dzieci, kobiet ftarych, 
y ludzi wpoł niedołężnych wielceby po» 
Żyteczne byko dla miefzkańcow Wiey= 
fkich; pomnożyłoby albowiem liczbę ro= 
botnikow, zabiegłoby prożnowanin y 
żebraćtwu, a te wfzyftkie rzeczy nie ma= 
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ley fa wagi z wielujwzględow. Gofpoż 
datze mieliby jefzcze ten pożytek, iż ma- 
ide dofyć ludzi w fwoich Parafiach na zé- 
branie fwey krefcencyi, nie mieliby pos 
trzeby udawać fię do tych kup przycho- 
dniowych rabotnikow, ktorzy częfto- 
kroć ladaiak robią; ktorzy ich zdzieraią, 
a Czafem też w pośrzodku żniwa opu- 
fzczaią, gdy widzą; że Gofpodarze wy+ 
myfłom ich podlegać nie chcą. 

Lecz porzuciwizy fpekulacyą przyftąp> 
my do wyliczania tych pożytkow, kto: 
re dla fwey oczywiftości żadney fprzecce 
nie podlegaią: 1. Nie mały ieft pożytek 
w: przyfpofobiebiu iak naywięcey fłomy; 
ktora tym ieft fzacownieyfza im więcćy 
bywa ziela między fnopami. To zaś nie 
potrzebówałoby wywodu; iawna bo- 
viem ieft, Że kofę iak chcąc można 
przybliżyć do ziemi; doświadczenie zaś 


pokazuie, iż na polach dobrze z kamieni 


ocżyfzczonych nie zoftaiepo kożbieściers 
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nifko dłużfze, iak tylko na dwa cale; iuż 
zaś, gdy zboże Żnie fię fierzpem, ściel- 
nifko pofpolicie zoftaie fię wyfokie na 
ośm y dziewięć calow; à czafem y więs 
cey kiedy W zbożu wiele ieft ofetu, cheb 
du, y innego ziellka, ktore przymufza 
Żehcow do podnofzenia ręki, ażeby fię 
go uftrzegli. Widoczna tedy ieft, Że fio- 
ma przez kofzenie zboża ieft przynay= 
mniey na fżeść calow dłużfza od żętey, 
a ta difierencya może być fzacówana fzo- 
fta częścią więcey aniżeli fię zwykła 
chować do ftodoł użętey fłomy: 

a. Trawa na polach. kofzonych odra* 
dza fię, y wyśmienite czyni paftwifko 
dla bydła pó zebraniu zboża. Ta rzecz 
rownie iafna jeft; iako y pierwiza; ieżeli 
uważemy, iż żeńca zoftawuiąc na ośr 
albo dziewięć calow wyfokie ściernifkó ; 
fame tylko wierzchołki urzyna zielfka W 
garści fię fwey zoftaiące; zaczym to na= 
ftępuie, iż ponieważ to zieliko blikie iefk 
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doyścia fwey doźrzałości, zoftaląca fię 
więkfza część iego zupelnie dożrzewa, 
wydaie nafienie y potym ufycha. Już 
Żaś ścięte kofą na dwa cale od ziemi w 
tey części, ktora ieft naybardziey foczy” 
ftą, y dalfzą ód doźrzałości, z każdego 
pączka y odnożka pufzcza nowe roftki, 
ż ktorych wielce użyteczny wyrafta po= 
traw czyli otawa ( Ze regnin ) dla bydląt. 

3. Pałtwifko na polach kofzonych ten 
iefzcze pożytek bydłu przynofi. Corok 
doświadczaią tego Gofpodarze, że kro- 


wy nie dawaią mleka pierwfzych tygo» 


dni, iak fię paść zaczynaią na rżyfkach i 


pfzenicznych. £Łacno tego domyślić fię 


przyczyny; 'ktora nie inna ieft, iak tylko 
Że ścietnifko obrażaiąc y koląc nozdrze 
nie dozwala pafzy, dla czego bydło bie= 
gać mufi po całym polu fzukaiąc mieyfca 
na ktorymby wygodnie paść fię mogło; 
a tak czas pafzy fchodzi na famym niepo» 
Żytecznym błąkaniu fię tam y fam bydła. 

Z prze- 
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Ż przeciwney ftrońy ściernifko krotkie; 
ktorefię po kożbie zboża zoftaie, nie czy 
ni tey przykrości, y dozwala bydłu nie 
tylko wygodney pafzy, ale też obfitey 
przez odraftanie nowey trawy ziwłafzcza 
gdy po zdięciu ze pnia zboża łetki defz= 
czyk przeydzie; 

Ztąd zaś to wynika, Że Gofpódarż karz 
imić więcey bydła może, Że ofzezędzi fwe 
fiano; fwą dzięcielinę y końiczynę; y ŻE 
wwięcey gnoiu ha nawoz przyfpofobi; 
rzecz ta nie poiednokrtotnhie doświądczo* 
ha ieft z więkfzą; ahiżeliby Wierzyć ino= 
Żna, pomyślnością: 

Przyftępuię iuż do żarzutow; ktofe 
tymże famym porżądkiem, iakim czynic: 
ne były; wypifzę, poniewaz każdy rok 
dał okkażyą niektorey ztrudności, niżej 


iwyłożonycie 
$. IB 


Odpowiedzi na żarzwiy 


Nysa zarzut był ten; iż kofk 
Mm 
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powinna fprawować ufzczerbek w ziars 
nie przez fwe uderzenie. Przeczyć temu 
zdawałoby fię rzeczą podziwienia godną; 
zwłafzcza iż można tego dowieść racyą 
y doświadczeniem. Zebyśmy należycie 
ofądzili tę propozycyą; trzeba nam dofko- 
nale uważyć y znieść z fobą obydwie d- 
peracye kofy y fierzpa. 

Zeńca przychodzący do zboża, ściąga 
ku niemu rękę maiąc palce dużo rozpo- 
ftrzenione; tak dalece Że w garści iego 
nie tylko fię mieści, co ręka zagarnywa, 
ale też co fię wścibia między palce roz- 
darte nakfztałt wideł. Uiąwfzy fię tym 
fpofobem za zboże żeńca, y pofunąwfzy 
rękę do dołu tyle, ile potrzeba, ażeby 
cała garść fierzpem fię zaiąć mogła; oraz 
natężywfzy zdzbła dla łacnieyfzego u- 
rznięcia, gwałtownie zboże trzęfie w 
tym momencie, gdy fierzp do niego przy- 
pufzcza. Oprocz tego zboża użęte po- 
fpolicie fię wikła y miefza że zbożem fto« 
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wa | jącym; a częfto też bywa, że Żeńca chcąc 
par 'odgarnąć garść fwoią na ftronę znayduie 
16» | opor od zdzbła nie zerzniętegó, ktore 
w mocą łamie y zrywa; tym fpofobem wież 
Re lorakie ftrzęfienia poprzedzają to, ktore 
ko- | zboże odnofi, gdy fię na garściach kła: 
(ŻE dzie. 

Tych fkutkow hie fprawuie kofa. Mo? 
g | Zna fię w tym upewnić zważaiąc Opifany 
po” | odemnie tryb tey operacyi, gdzieśmy po% 
ego | kazali, Że zboże bez gwałtownego file- 


nia fię ścięte odwratafię za pomocą obłą- 


KE czka do kófy przyprawiońegó kù zbożu 
ym ftoiącemu, 6 ktofe nachylone wfpiera fię 
zy czekaiąć, poki podbieracz nie zagarnić 
eby | goy nagarściach nie położy; przez ca 
a> unika wielorakiego ftrzęfienia; ktore pož 
(i nofi w operacyl fierzpowey. 

W P. de Lille probuie fwoią propozycyą 
zy“ doświadczeniem czyniónyim wrokii 1752 
po- ha fztuce pola dziefięć morgow wy nofzą* 
ftos ii 


Gey: Przybrawiży fobie do koüipaiii 
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cztery ofoby, pofzedł z niemi oglądać z 
pilnością, ieżeliby na kawałkach kofzo- 
nych znaydowały fię ziarna na ziemię 
wytłzęfione; nie znalazł tu Żadnego zgo- 
ła, ale na kawałkach, gdzie Żęte fierz- 
pem było zboże dofyć fię ziarn znalazło, 
naywięcey zaś ich było na tym mieyfcu, 
gdzie zboże dofkonale doyrzałe żęto, 
iuż zaś nie rownie mniey tam, gdzie by- 
ło kofzone. Nie przyfzło mu ponowić 
fwey obferwacyi z rowną pilnością ka- 
Żdego roku, bo nie miał na ten czas tak 
łacney fpofobności; ale dofyć on widział 


y uważał tyle, ile trzeba do upewnienia 


3 i > K A 
fię, Że utrata ziarna w zbieraniu zboża 


na ten czas tylko bywa, gdy zbytecznie 
doyżźrzeie, ktora jednak daleko mnieyfza 
ieft kofząc, aniżeli żnąc zboże. 

W poślednieyfzym czafie uczyniony 
był żarżut więklzey wagi. Gofpodarz 
ieden biegły y tozfądny przekładał, że 
w lato dźdżyfte garści kofzońe prędzey 
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powinne pufzczać fię aniżeli pożęte; po- 
nieważ kłofy wfpieraią fię na ściernifku 
bardzo nifkim, dła czego woda nie może 
z nich prędko ściekać; do tego ponieważ 
defzcz biie na kłofy leżące na trawie, 
przeto też ziarna więcey mufzą nabierać 
wilgoci, y' ztąd za naypierwfzym pro- 
mieni ffonecznych uderzeniem roftki wy- 
pufzczać. Lecz nie zbywa bynaymniey 
na fpofobie uftrzeżenia fię tey fzkody. 
Spofob zaś ten zależy na ułożeniu gar- 
ści w kfztałt tryangułu tak, ażeby kłofy 
każdey garści leŻaty na końcach zdzbła 
drugiey garści. Dzieło to nie ieft ani tru- 
dne, ani ciężkie w wykonaniu, potrze- 
buie fzczegulnie niełakieyś fprawności, 
v-zamknięciu tryangulu takim kfztałtem, 
ażeby końce zdzbłow trzeciey garści ffu- 
Żyły niby za węzgłowek kłofom pier- 
wfzey; maiąc tę fprawność pofpiefznie 
poydzie robota. Defzcze obficie fpadaią- 
ce w Żniwa roku 1756. trudne czyniły 
Mm 3 
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zboża z pol zbieranie, y wiele fię znaye 


dowało kłofow, w ktorych ziarna roftki 


puściły; ale po więkfzey części uftrzeżo= 


no fię tey przygody poftępuiąc fpofobem 
dopiero namienionym ; y troche dobrego 
zboża, ktore było w tym roku zębrane , 
nie pochodziło zkąd inąd, iak tylko ze 
zboża, ktore dla wielkich y uftawicz» 


nych dęfzczow  kofić mufiano, 


Co fię ściąga do fnopow. związanych ; 


Żeńcy Flamańfcy. maią ten zwyczay, iż 
gdy ich długo trwaiący defzcz zafkoczy, 
ftawiaią w proft tyle fnopow, ile może 
fie przykryć iednym, ktory rozpoftarty. 
kładą na wierzch zamiaft kapelufza. 

Po tym zarzucie naftępował drugi 
względem trudności, ktora fię nadarzą 
w. lata dźdżyfte w. należytym wyfufzeniu 
zielfka , y niebeśpieczeńftwa w zwożeniu 
do, ftodoły fnopow. pełnych ziela, ktore 
może fię zagrzać y dać okkazyą do zgni- 
cią złożoney w.brogi krefcencyi. Alę 
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nato odpowiada fię, iż Żniwa w roku 
1756. y 1757. nie miały wprawdzie po- 
myślney dla fiebie pory; z tym wfzyft= 
kim iednak zielfko wfzyftkie w fnopach 
znayduiące fię zboża kofzonego , y fpo- 
fobem niedawno wfpomnionym od wil- 
goci ochronionego, ktore razem ze fno- 
pami do ftodoł w niofło fię było należy- 
cie wyfchło, ponieważ w ftodołach nie 
poftrzeżono Żadnego znaku y zapachu 
fermentacyi, wymłacaiący zboże nic tak- 
Że podobnego nie doświadczyli, nako- 
niec floma potargana, ktorey zażywano 
na karmią dla koni dała świadećtwo prze- 
ciwko temu zarzutowi. 

Przyftąpmy do oftatniey a tey naygło= 
wnieyfzey obiekcyi , w ktorey zarzuca 
fię treść naywiękfza tych trudności, na 
zabieżenie ktorym dotąd iefzcze nie wy- 
naleziono fkutecznego śrzodka. Obie- 
kcya ieft taka: kłofy, mowią niektorzy, 
nie mogą być tak dobrze y porządnie 
Mm 4 
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układane na pokofach, iak na garściach 
fierzpem żętych ; ponieważ: znayduie fię 
wiele kłafow. weśrzodku y ufpodu fno- 
pow. zaczym to naftępuie, iż zboże nie 
może być dofkonale wymłocone, y że 
fie traci znaczna część, ziarna, Powtore. 
razem z ziarnem zbożowym wymłaca fię 
ziarno, ziellka w mopach znayduiącego, 
fię, toż wefpok. z'pfzenicą oddaie fię od 
młockow, ktorym według miary rownie 
iak y. za pfzenicę płacić trzeba, do, tego 
nowy. kofzt podeymowąć przychodzi na 
podfięwanie zboża, chcąc ie oczyścić od 
ziarnek zielika, 

Obiekcya ieft dobra, ale potrzebnie, 
ażeby. była po częściach roztrząśniona. 
Prawda ieft, iż fię znayduią kłofy we 
śrzodku y ufpody faopow; lecz kłofy 
te rzadko, rożnią fię od tych, ktore zo- 
wiemy pożnorodnemi, y ktore wyraftaią, 
z, krzaczkow: zboża fłabych, wyfilonych 


przez zbyteczną wilgoć lub iąką zarązę, 
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innych zaś wcale mało fię znayduie, po- 
nieważ to nie raz pilnie uważano. Gdy 
zaś kłofy te cepem uderzone zoftaią, ziar- 
na znich wprawdzie wypadaią, ale ra- 
razem z fzupinkami* fwemi. Ponieważ 
zaś ziarna takie umnieyfzaią fzacunek 
zboża, podfiewacze wybieraią ie y odłą- 
czaią oddobrego ziarna, zdatne fą iednak 
na pokarm dla drobiu. Jeżeli od uderze- 
nia cepowego wolne będą, pozoftałe w: 
fłomie ziarna pofilnieyfzą dla koni uczy- 
nią karmię, ktorym tego zazdrościć nie. 
należy, gdyż to wfzyftko obraca fię na 
pożytek Pana. 

ZieHko razem zezbożem młocone wie- 
le złych ziarn wydaie, za ktore rownie 
iak y zadobre płaci fię młoćbom, to pra- 
wda; lecz kofzt ten, ktory fię [ponofi z 
przyczyny zielfka radgradza fię ofzczę= 
dżeniem kofztu na iano, ktoregoby nie 
rownie więcey w.iedoftatku tey fłomy 
dla bydła wychodzio. Względem zaś 
Mm 5 
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przyczynienia kofztu w podfiewaniu zbo- 
ża, byłaby niefprawiedliwość ufkarżać 
fię na to, ponieważ te ziarna złe mogą 
być zażyte na potrzeby niektore Gofpo- 
darfkie, a zatym y ztąd nawet pożytek 
odnofi Gofpodarz. 

Pomnożenie prawdziwe kofztu wynika 
ztąd tylko co fię młoćbiarzowi płaci wię- 
cey nad cenę zwyczayną w kraiu dyffe= 
rencya, ktora zależy na 20. lub 30. gro- 
fzach na korzec, fprawiedliwie fię nad- 
gradza tym, że mloćbiarz, ażeby wyfzła. 
rowna miara tey, ktora wychodzi po- 
fpolicie ze fta fnopow zbożą czyftego, 
mufi rozwiązywać y związywać znowu. 
fnopow fto piędziefiąt, a czafem y wię- 
cey zboża wpoł z ziellkiem zmiefzanego. 
Lecz kofzt ten komptnfuie fię obfitością 
{lomy targaney, kton tym fpofobem po- 


zyfkuie Gofpodarz, ołfitość ta rowna fię, 


albo y więcey wyrofi to, co korzec 
zboża kofztuie, ktorego ia tu kładę uttaa 
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tę na ufpokoienie przeciwnikow; nako-. 
niec oftatni fpofob. kompenfacyi ieft o- 
fzczędzenie kofztu w zebraniu z polą 
zboża. 
Zebym powtorzył odpowiedź na ten 
zarzut, mowię, niech będzie, daymy to, 
kofzt rowny temu, ktory fię na żniwo 
pofpolicie zwykł łożyć, niech będzie 
kofzt powiękfzony na wymłocenie, po: 
zwolmy y na ftratę iednego korca zboża; 
wfzyftka to naądgrodzi obfitość fłomy, 
ktora nie tylko ofzczędzi wielką moc fia- 
na, ale też przyniefie obfitość gnoiu na 
naftępuiącą gruntow uprawę. 
Wypifawfzy porządkiem treść obfer- 
wacyi P. de Lille, poydźmy teraz do o~ 
kreślenia fpofobu. chowania y czyfzcze= 


nia zboża. 


ROZDZIAŁ!'IIE. 


O [pofobie chowania y czyfzczenia zboża. 


rze pofpołu w tym Rozdziale dwie 
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materye, ktore długiego bardzo nie po- 
trzebuią opifania. Nie wiele wprawdzie 
fię znayduie do rozważania nad fpofo- 
bem chowania zboża; lecz nieco obfzer- 
niey wzgłędem czyfzezenia onegoż mo» 


wić będziemy. 


ARTYKUL I. 
Gak fie chować powinno zboże: ze pnia 
d 
zdięte. 


W Prowincyach południowych, w kto+ 
rych wielkie bywaią upały. fłoneczne, y 
w ktorych żniwo za fuchey pory pofpo» 
licie fię odprawuie, zwyczay ieft, iż ile 
fię użnie zboża, to zaraz wymłaca fię. 
Na pożęte zboże prowadzą woły, krov 


wy, konie, muły, a nawet y ofły, ażeby 


nogami deptały, kiedy nie zbyt wielka 


ieft krefcencya. 

W Prowincyach zaś tych, gdzie pogos 
da mniey bywa pewna fprowadza fię zbo- 
Że do ftodoł, albo też fkłada fię w ftyrty; 
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ktore fię |ffomą nakrywaią nakfztałt chà- 
łup. W Prowincyach, gdzie zwyczay 
ieft ftawiania obfzernych ftodoł, ftyrty 
też wielkie zwykły fię układać, gdzie zaś 
mnieyfze fię buduią ftodoły, ftawiaią fig 
w więkfzey liczbie, lecz mnieyfze ftyrty, 
y fkoro fię znich iedna pocznie zwozić, 
nieodwłocznie y refztę pozoftałego w 
niey zboża do ftodoły fprowadzaią. Ten 
oftatni fpofob bardzo ieft dobry: ziedney 
bowiem ftrony zboże dofkonale fię kon- 
ferwuie w ftyrtach, zdrugiey Gofpodarz 
ten odnofi pożytek, iż fię nie wynilzcza 
na budynki. Lecz nim przełożemy wza- 
iemne pożytki tych rożnych zwyczaiow, 
rozumiem, iż nie zawadzi obfzerniey 
nieco powiedzieć o praktykach dopiero 


namienionych. 


Czyli zboże konferwowane będzie pod 


nakryciem, czyli też na polu wymłacane 
będzie nie w ftodołach, trzeba przygoto- 
wać boiewifko w ftodole, lub na innyfa 
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mieyfcu, Na ten koniec każe fię motyką 
wfkopywać na połtory ftopy głębokości 
ziemia gdzie ma być boiewifko. Po u- 
przątnieniu nayduiących fię kamieni fy- 
pią na wfkopaną ziemię glinę; lub dziar- 
ftwo białe ygnoy krówi, pótym to wfzy= 
kko wodąj polawfzy mięfzaią motyką 
tym właśnie fpofobem;, iak fię zwykło 
mięfzać wapno tęgie; wyrownawfzy ha* 
potym grunt tynkiią go tą kompożycyą, 
y kielnią częfto w wodzie zmaczaną wy 
rownywaią tokówifko, ktore fię fzcze* 
pa y gdzie niegdzie rozpada wyfychaiąc; 
ubiiaią ie mocno na ów czas; y nie prze 
ftawaią ubiiać daley za pokazaniem fię 
ryfow poty; aż poki mocno nie ftwar- 
dnieie, y więcey fię ryfować nie będzie. 
Kiedy fię bóiewifkó ftanowi na mieyfcu 
odkrytym, obieraią mieyfce wyniofłe y 
płoteń ogradzaią, ażeby wchodzić by: 
dio nie mogło; ztym iednak wfzyftkim 
corok potrzeba nieiakieyś okołó tego reż 
peracyi: 
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W Prowincyach, gdzie fnopy bydłem 
tratuią, układaią one tak, ażeby ile być 
może, kłofy były na wierzchu; człek 
zaś ieden ftoiący na śrzodku boiewifka 
trzyma na leycach rzemiennych uwiązane 
bydło, ktore iak w maneżu w koto fię 
obracaiąc w tricht fię pędzi; inni ludzie 
widłami pewnych czafow przewracają 
flomę, po ktorey znowu pędzą bydło: 
Robocizna ta dofyć pofpiefzno idzie, śle 
wiele bydląt potrzebuie, y znacznie nad- 
iweręża nogi koniom y mułom, ktorych 
nad woły y krowy w używaniu do tego 
dzieła przekładaią. 

W innych Prowincyach rownie na odz 
krytym boiewifku zboże wybiiaią, ale da 
tego cepow używaią; Że zaś potrzeba 
pośpiechu w tey robocie; przeto kilku 
Gofpodarżow na nią fię wfpolnie zma* 
wiaią, y tak zdarza fię częftokroć wł 
dzieć na iednym boiewifku 10. y 12. młoć: 
biarzow cepami robiących; czyli zaś tyt 
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czyli innym kfztałtem wymłacanie zboźà 
ftaie fię, dzieło to zaraz po Źniwie fię 
wykonywa. 

W Prowincyach, w ktorych do ftodok 
zwozi fię zboże, lub teź w ftyrty fię u+ 
kłada, cepem fię wymłaca, nie razem; 
ale według potrzeby; y na tey robocie 
cała czafem zchodzi zima, a czafem teź 
kończy fię młoćba przed famym Źniwem, 
a nayrychley około S. Jana Chrzciciela. 
Do umieiętności też y fztuki należy u- 
kładać dobrze fnopy bądź w ftodole, bądź 
w ftyrtachh Trzeba ażeby tak w ułoże- 
niu uciśnione były, y tak blifko fię ścian 
dotykały, iżby fzczury do śrzodka do 
być fię nie mogły. 

Stawiaią fię ftyrty na mieyfcach wyż- 
{zych tym fpofobem; kładną fię na ziemi 
pęki chroftu związanego; na ktorych 
ścielą ftomę dawnieyfzą; układaią potym 
na (tymże podściełaniu fnopy w kfztałt 
wieżycki albo namiotu Zeby zaś bydło 
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ftyrt nie fkubało, daie fię w około płot, 
lub pęki chroftu fię kładną, a dla ochro= 
ny od defzczu nakrywaią fię ftyrty fo- 
mą nie targaną od tego mieyfca iak fię 
wierz płotu kończy zaczynaiąc odfpodu, 
a kończąc na wierzchu tak ażęby rząd 
ieden fłomy od drugiego wyżfzego tro- 
chę zakrywał fię. Zboże daleko fię le- 
piey konferwuie w ftyrtach, gdy fą na- 
leżycie zrobione, aniżeli w ftodołach, y 
befpiecznieyfze ieft od fzczurow y myfzy» 

Ponieważ Arędarze nafi zwykli dawać 
w zimie bydłu fnopy wpołwymłocone; 
y że fłoma świeża ieft dobra na karmią 
dla koni, pożyteczna ieft wymłacać po= 
woli zboże w przeciągu roku, pominą 
wfzy to famo, iż na zimę fię zoftawuie 
praca, ktoraby zbyt ciężka y dolwyko= 
nania byłatrudnieyfza w porę żniwa. Na= 
oftatek pofpolicie rozutnieią, iż ziarno le= 
pfzym fię ftaie, gdy przez czas nieiaki w 
fłomie poleży: 


Nn 
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Lecz drogo płacić przychodzi młocą- 


cym zboże w ftodole: praca bowiem ta 
jeft nader ciężka, y pyłem ze zboża wy- 
latuiącym tak ich pluce zaraża, że wie- 
lu młockow umieraią z chorob plucnych, 
albo dufzności nabywaią. Możnaby fię 
uchronić tych przygod przez zażycie ia- 
kiey machiny, ktorąby wymłacało fie 
zboże przez porufzenie y obracanie iey 
mocą wiatru, lub końmi. Wielu wpra- 
wydzie Mechanikow iuż nad tym praco- 
wało, lecz Że fame tylko domyfły fwoie 
nie wfparte na doświadczeniu podawały, 
znalezione fą w nich wady, dla ktorych 
ie odrzucono. 

Chcąc mieć ffomę długą, proftą y nie 
targaną na przewiązki fnopow, y Oraz 
chcąc mieć na nafienie ziarno czyfte y Z 
ziarnem zielfka nie pomiefzane, maią nie- 
ktorzy ten fpofob, iż fnopy o beczki w 
poprzek okłacaią. 
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ARTYKUL II. 


O oczy/zczeniu zboża: 
y 


Gay ziarna zboża wyłufzcone fą zkło= 
fow czyli przez deptanie bydłąt, czyli 
przez młocenie, trzeba oczyścić dobre 
ziarno y oddzielić od plew y fzupin kło- 
fow pokrufzonych, oraz y od ziarn ziel- 
fka, ktore fię pofpolicie znaydować zwy- 
kło między pfzenicą. W czym niektore 
Prowincye daleko lepiey od drugich u= 
mieią fprawić fię; my zaś tym fpofobem 
około tego oczyfzczenia chodziemy. 

W miarę, iak młoćbiarze w ftodole pra- 
cuiący wymłacaią fnopy, ziarno wydo- 
bywaiące fię z kłofow pada pod fłomę 
pomiefzane razem z plewami, kłofami po- 
krufzonemi, y ziarnami, ktore dla nie- 
doftatku doźrzałości, zamknięte w fwych 
fzupinkach zoftaią. Lubo baczni młoć- 
biarze ftaraią fię przed wymłoceniem fho- 
pow, wyciągać znich więkfze zielfko, 
Nn 2 
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ofobliwie zaś Firletkę ( Jegetum maius) za- 
wfze fię iednak zoftaią ziarna ziellka z 
ziarnem zbożowym zmiefzane pod więk- 
fzą ftomą. Po nieiakim czafie młoćbia- 
rze odgarnąwfzy widłami dlużfzą fłomę, 
y zebrawfzy grabiami drewnianemi, co- 
kolwiek fię widłami nie zagarnęło, od- 
fuwaią fzuflą czyli łopatą w głąb ftodo- 
ły co fię na boiewifku zoftało; atak zno- 
wu zaczynaią młocić poki nie namłocą 
znaczney kupy „ziarna; nim go zaczną 
oczyfzezać. 

Naypierwfza tedy operacya w tym pun- 
kcie ieft przefiewanie wymłoconego zbo- 
ża przez przetak z tęgiego pargaminu, 
w ktorym fą dziurki maiące trzy linie di- 
ametru; przez przetak ten wyfiewa fię 
wfzyftkie ziarno czyfte y w fzupinkach 
będące, oraz y wfzyftkie ziarna zielfka, 
oprocz żoftaiących fię w nim kłofow po- 
krufzonych, w ktorych fię znayduie do- 
bre ziarno, Kłofy te nazywaią fię: Zes 
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groffes pailles, y wchodzą do wiązanek 
( Les gro/fets ), ktore daią koniom. 
Wiązanki fą to fnopki ffomianć dłużfze 
od zwyczaynych fnopow zbożowych, we 
śrzodek ktorych kładną pewną miarę kło- 
fow pokrufzonych zoftaiących fię na prze- 
taku pargaminowym. Wiązanki te zwią- 
zane dwiema przewiązkami daią fię ko- 
niom, ktorzy zachęceni zafmakowanym 
w kłofach pokrufzonych ziarnem, wie- 
le iedzą tey omy, y niąfię dofyć dobrze 
tuczą. W tych folwarkach, w ktorych fię 


wiele fiana zbiera, możnaby chować te < 


kilofy pokrufzone, y w zimie dawać ieow- 
com,gdy potrzebuią aby były fprawione. 

Po przefianiu przez wfpomniony prze- 
tak ziarna, przyftępuią do wiania. Lecz 
nim mowić o tym dziele zaczniemy, nie 
będzie od rzeczy namienić coś o dowci- 
pnym fpofobie, ktorego młoćbiarze gu- 
mienni używaią, dla uczynienia fobie ul- 


gi w,obracaniu przetaka. Zawiefzaią oni 


Nn3 
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na fznutze drewniany kruczek, do ktos 
rego petlę u brzegu przetaka wifzącą 
przyczepialą: fznur ten za pomocą kru- 
czka utrzymuie połowę ciężaru ziarna 


w przetąku zamkniętego, zawiefzenie 


zaś na nim przetaka nie przefzkadza by- 


haymniey robotnikom do obracania go 
w około. 

Niektorzy zamiąft przetakow pargami- 
nowych miewaią inne zrobione z drotu 
parallelnie rozłożonego podobnym kfztał- 
tem iak w rzefzotach pochyłych. Przetak 
tenieft czworograniafty maiący brze gi z 
defculek cienkich, y kładzie fię na dwoch 
prętach żelaznych gładko fzlifowanych. 
Wfypawfzy fzuflą ziarno do śrzodka, y 
popchnąwfzy od fiebie, a potym nazad 
do fiebie pofunąwfzy , ten przetak łącno 
fię pomyka po prętach żelaznych, co fpra- 
wuie, iż można wiele ziarna przefiać 
bez wielkiego zmordowania fię. Widzia- 


łem ia takie przetaki weFrancyi, y przy« 
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Roznz. III. ArT. III. 379 


põminam też, że Doktor Hales wynalazł 
takiż przetak mało od dopiero wfpomnio- 
nych rożniący fię. 
ARTYKUL III. 
O [pofobie wiania zboża. 


Żeby dobrze zboże wywiane było, po= 
trzeba, ażeby wiatr profto wiał do drzwi 
gumiennych, lub też w okienka umyśl- 
nie na ten koniec zrobione w tey ftronie, 
ktora ieft naprzeciwko drzwi. 

Zgromadza fię zboże na przetak par- 
gaminowy przefiane na ftronę naprzeciw 
wiatru, naprzykład pod okienko, ieżeli 
wiatr we drzwi wieie, lub też przy 
drzwiach ieżeli wiatr wieie w okienko” 
Zdrugiey ftrony przeciwko zbożu rozpo= 
ściera fię płotno, ktorego brzeg dalfzy 
powinien fię wfpierać na kulach omy na- 
kfztałt walika, czyli węzgłowia uľožo= 
nych. 

Gumienny ufiadłfzy przy kupie zboża 
Nn 4 
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naprzeciwko wiatru bierze fzuflą zboże y 
obracaiąc ią w pułcyrkułu wyrzuca ziar- 
no nakfztałt defzczu ku ftronie gumna, 
od ktorey wiatr powiewa. Naylepfze 
ziarno, Że ieft nayciężfze, leci aż na dru- 
gą ftranę gumna; ziarno drobne nie idzie 
tak daleko, plewy zaś y miękiny z py- 
łem odwiewa wiatr nagumiennego; mię- 
dzy temi a dobrym ziarnem padaią zgo- 
niny czyli ziarna w fzupinach, y ziarna 
zięl(ka ktore lekfze fą od ziarna dobrego; 
natymże famym mieyfeu pada takoż wiel. 
ka część ziarna węglikiem zarażonego; 
ktore nie ieft tak ciężkie, iak dobreziar= 
no. 

Czafami rzuca gumienny fzuflę, a bie- 
rze miotłę zfłomy długiey zrobioną, kto- 
rą zgania na obie ftrony boiewifka czyli 
toku ziarna w fzupinach, ktore fą nieco 
od niego dalfze, aniżeli miękiny, bliźfze 


, 


zaś iak ziarno dobre, znayduią fię zaś 


pomiefzane z ziarnem miernym y fzczu- 
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Roznz. III. art. II. 58Ł 
płym. Gdyby ten oddział odkładał fię aż 


do zakończenia wiania, ziarna w fzupi- 
nach byłyby pomiefzane mocno razem z 
drobnym ziarnem. Czafem także gumien- 
ny miotłą fwoią fłomianą wzrufza po- 
wietrze nad dobrym ziarnem, ażeby z 
niego opędził, ieżeli ktore pomiędzy 
nim iefzcze fię znayduią plewy. 

Po zakończonym wianiu gromadzą fię 
w kupę plewy, nie mniey też ofobno do» 
bre ziarno fzuflą fię zgarnywa; niekto- 
rzy iefzcze więkfze ziarno oddzielaig od 
drobnego; nakońcu udzielna fię kupa 
gromadzi z ziarn w fzupinach. 

iŁacno pomiatkować można, iż ten od- 
dział nie ieft tak dofkonały, ażeby fię nie 
znaydowało dobre ziarno między zgoni- 
nami, y zgoniny między miękinami; 
przerzynaiąc bowiem kupę wywianą, 
zagarnywa fię nieco dobrego ziarna ra- 
zem z zgoninami nie tylko dlatego, Że to 
ziarno pofpolicie bywa fzczupleyfze y 
Nn5 
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mniey dofkonałe, ktore nie tak daleko 
pada, ale też dla tego, iż ieśliby dofko- 
nalfze ziarna znaydowały fię pomiefzane 
z goninami, łacno być mogą od nich od- 
dzielone. Dla teyże przyczyny ile razy 
gromadzą fię w kupę zgoniny zagarny= 
wafię nieco z niemi razem y miękin, kto- 
re po więkfzey części łacno fię przez 


fwoią lekkość daią oddzielać za mocnym 


powietrza miotłą ffomianą nad zgonina» 


mi porufzeniem. 

Plewy y miękiny flużą za pokarm dla 
krow, zgonińy daią fię w wiązankach 
fiomianych dla koni; nie zoftaią tedy na 
boiewifku, iak tylko dwie kupy iedna do- 
brego ziarńa czyftego, druga ziarna W 
fzupinach , ieżeliby fię nie oddzielaty ofo- 
bno ziarna drobne, ktoreby uformowały 
trzecią kupę. Lecz obaczmy iak fię dar 


ley te ziarna oczyfzczaią. 
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ARTYKUL IV. 
Sak fie oddzielaią ziarna rozmaitego 
gatunku 2 


W pytkie przez fito przefitewa fię do- 
bre ziarno; lecz ieżeli kto mieć chce ziąt= 
no pofpolite, dziurki tego fitą powinne 
mieć iedną tylko linią y ćwierć otwarto- 
ści, ażeby przez nie fame tylko ziarna 
zielfka, y maleńkie ziarnka pfzeniczne 
przechodziły; chcąc zaś mieć ziarno wy- 
borne y na nafienie, przefiewa fię cała 
pfzenica przez fito, w ktorym dziurki 
maią mieć pułtory linii otwartości. Na 
ow czas ziarna Żytnie, y pfzeniczne 
fzczupleyfze , wfzyftek kąkol, wfzyfikie 
ziarnka łuczkowe, wfzyftek także ber 
przez fito przeydzie, a zoftanie fię fame 
tylko wyborne ziarno pfzeniczne. Prze- 
fiewacz powinien mieć tuż przy fobie 
miotełkę, ktorą zmiatać ma na zgoniny 
kłofy pokrufzone głowki wilczego maczæ 


=” 
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ku y łupiny wyki polney, ktore dla fwey 
letkości, wyftępuią na wierzch zboża. 
Miefzaią fię razem wfzyftkie te wyfie- 
wki zzgoninami, a dobre ziarno z fypuie 
fię w iednym kącie ftodoły, y nakrywa 
fię płotnem wialnym dla ochrony od pyłu. 
Ofzczędni Gofpodarze przefiewaią ziat- 
na fzczupleyfze od wybornego oddzielo- 
ne przez fito maiące dziurki mnieyfze, 


aniżeli iedną linią diametru, y to fito na- 


zywaią le pou fer, dla tego iż przez nie 


fam tylko pył wychodzi, refzta zaś, CO 
fię zoftaie, obraca fię na chleb dla cze- 
ladzi: inni zaś przefiewaią te oftatki 
ziarna przez fito, ktorego dziurki maią 
jedną linią y ćwierć diametru; co przez 
to fito przechodzi daie fię ptaftwu, a co fię 
w nim zofłaie, albo fię fprzedaie, albo 
zachowuie na chleb rozchodowy. Nie zo- 
ftaie mi więcey do mowienia iak tylko o 
fpofobie oczyfzczania ziarn w plewach. 


Zboża, ktore zbyt zielone fą pożęte, 


albo} 
ią dal 
Ji zbi 
do Zi 
na te 
Wane 
walą 
chod 
że pl 
tręba 
ktor 
ażeb 
Nao 
na t 
kaki 


Rozpz. III. art. IV. 383 


albo ktore na polu były obalone, wyda= 
ią daleko więcey ziarn w plewach, aniże= 
li zboża, ktore zawfze profto ftały, y 


do zupełney przyfzły doyźrzałości. Ziar- 


na te pofpolicie ptaftyu na pokarm dą 


wane bywaią. Niektorzy przymiefzy= 
waią trochę ziarn tych do mlywa na roz- 
chod domowy; iakoż nic to nie fzkodzis 
że plewy znaydować fię będą między o- 
trębami. Kiedy pfzenica podrożeie, nie« 
ktorzy Gofpodarze każą młocić te ziarna, 
ażeby fię z fwych fzupinek wydobyły” 
Naoftatek kiedy owies nie zrodził, ziara 
na te daią koniom na obrok. Lecz na ia- 
kąkolwiek potrzebę zażywać ich kto:zes 
chce, trzeba ie wprzod oczyścić, co fię 
dzieie przez wianie. 

Opałka, ktorey pofpolicie zażywaią 
do tego, robi fię z prącia gibkiego na~ 
kfztałt wielkiey konchy, ktorey brzeg z 
iedney tylko ftrony ieft podniefiony pere 

pendykularnie, y ktory fię oburącz uy- 


= 
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muie. Wywiewacz fypie do tego naczy= 
nia blifko korca ziarn w plewach, y obu- 
rącz ie bierze tak, ażeby brzeg wyżlzy 
wfpierał fię na iego kolanach. Uderzy- 
wizy potym wfpod kolanem; y rękami 
dopomagaiąc wyrzuca wfpomnione ziaf= 
no w gorę na ftopę, lub pułtory ftopy 
wyfokości. Ponieważ zaś ta operacya 
powinna fię czynić na mieyfcu,. ktore 
wiatr przewiewa, przeto pył y plewy 


daleko odlatuią, ziarno zaś w fzupinach 


z gołym ziarnem zoftaiące fię nie ulatuie. 


Czafami też wywiewacz horyzontalnie 
ztrząfa fwą opałkę, ażeby kłofy y ziarna 
ziellka na wierzch wychodziły, ktore on 
miotełką ztniata. Zmiotki te razem ze 
zgoninami kładą fię w wiązanki fłomiane. 

Kiedy tym fpofobem ziarno w fzupi- 
nach dobrze ieft oczyfzczone, przefie= 
waią go przez fito dla oddzielenia od po- 
zoftalego miernego ziarna, ktore miefza- 


ią do mliyya na rózchod domowy; ziarno 
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Rozpz. III. aRr. IV. 583 
zaś w fzupinach ofobno mierzą, ponie- 
waż za młocenie iego rownie płacą iak 
za wymłocenie dobrego ziarna. 

Są fita wietrzne, ktore iednegoż cza= 
fu oddzielaią razem ziarna w fzupinach , 
plewy, kłofy pokrufzone; ziarno wybor= 
he y mierne. Można obaczyć opifanie 
tych fit w Traktacie o konferwacyt zboża. 

Są także fita pochyłe dla wygubienia 
fnolu zbożowego, y fita bębenkowate 


nazwane cribles d tambour, dla oddalenia 


czerni; lecz ponieważ ich w fzpichrzach 


tylko zażywaią, napotym też o nich 
mowić będziemy. Teraz zakończemy tę 
Xięgę przeftrzegdiąc, iż kiedy fię zboże 
wymłaca na podworzu nie w ftodołach , 
przytrafia fię bardzo częfto wedle okoli- 
czności mieyfc, iż pada na ziarno fubtel- 
ny piafek, ktory to fprawuie, iż chleb 
chrufzczy między zęboma, y Że nie mafz 
innego fpofobu zabieżenia temu, jak tyl= 


ko przemywać takie ziarno. 
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XIEGA: PIĄ FA. 


O konferwacyi zboża. 


Ga za fzczęśliwym z pola zebraniem 


uniknęły nakoniec niebefpieczeńftw ro- 
zmaitych zboża, trzeba iefzcze, ażeby 
były zachowane od fzkod, ktore ponieść 
mogą z fypane w fzpichlerzach ziarna, o 
czym w tey Xiędze mowić będziemy. 
Jeżeli przed zebrżniem z pola częfte by» 
ły defzcze, a pora Źniwa fucha, ziarna 
będąc na ten czas w naywyżfzym ftopniu 
dobroci łacne fą do konferwowania, y te 
nad inne na zapas w lata karyftyine po= 
winne być zachowane, Lecz ieżeli rok 
był mokry, a Źniwo dźdżyfte, na ten 
czeszziarna będąc zbyt miętkie y mierney 
dobroci, trudne fą do konferwacyi; lubo 
zaś naypierwfza ich być powinna kon- 
fumpcya, należy iednak pomnożyć ufiło= 
wania w pożytkowaniu z nich nie ubli- 
Żaiąc okkazyi do nayrychleyfzego zby» 
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Rożpz. I. 589 


cia. Ziarna albowiem te miętkie nie tył- 
ko podlegaią zagrzaniu fię przez fermen- 
tacyą, ktorą znayduiąca fię w nich wil- 
goć fprawuie , ale też wfzyftkiemu roba- 
ćtwu znaczną w zbożu fzkodę czyniące- 
mu. Nim o fzczegulnieyfzey baczności, 
ktorey ten ziarna gatunek wyciąga, mo* 
wić będziemy; trzeba wprzod krotko 
opifać naypofpolitfzy fpofob konferwacył 


ziarna. 


ROZDZIAŁ È 
O kfatałcie fzpichlerzow. naypo/politfzyn, 


W zpłekierże pofpolite fą to niby wielkie 
galerye pod dach wyniefione nayczęściey, 
lub też nad piątrem budynkow pietw- 
fzym ziemi fię dotykaiącym umiefzczone; 
co niektorzy za rzecz bardzo pożyteczną 
fądzą, daiąc przyczynę, Ze powietrze, 
ktore pod dachem łacniey przechodzi, 0- 
chładza y ożywia ziarno tam złożone. 
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Jakoż w rzeczy famey:mocno fuche fą takie 


fzpichrze, lecz Że latem naywiękfzym 


podlegaią upałom, robaćtwo tam nie. 
zmiernie fię mnoży, ktore -maiąc wiele 
mieyfc w dachu do fchronienia fię, tru- 
dne ieft do wygubienia. Ta okoliczność 
dała niektorym pochop do rozumienia, 
iż wygodnieyfze na fzpichlerze mieyfce 
ieft przy famey ziemi. Prawda że w ta- 
kich fzpichlerzach robaćtwo mniey fzko- 
dzi zbożu, lecz że rmieyfca niżfze pofpo- 
licie wilgotne bywaią, ziarno w nich z 
fypane łaeno fię zagrzać y zepfuć może. 
Sytuacya nayprzyzwoitfza do dofko- 
nałego ziarna konferwowania ieft moim 
zdaniem mieyfce chłodne y fuche. Dla 
tego zdałoby fię rzeczą wielce pożyte- 
czną zfypywać ziarna w mieyfcach za- 
fklepionych, w ktorychby po obu ftro- 
nach dane były okienka na pułnoc y po- 
łudnie naybardziey patrzące; okienka te 
powinne mieć mocne okiennice, ktore- 
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Rozbz. Í. goi 


by można otworzyć gdy wiatr zimhy y 
fuchy powiewa, a zamykać gdy ieft cie- 
pły y wilgotny. Ze zaś za otwarciem 
okieńinic mogłyby wlatywać do fzpichle- 
rza ptaki y ziadać zboże, potrzeba aże- 
by oprocz okiennic miały te okienka krate 
ki tak gęfte, iżby Żadeń ptak przez nie 
przeci(nąć fię nie mogł. 

Nie należy po całey poioście fzpichles 
rżowey rożfypywać zboża; ponieważ 
to, ktoreby fię muru dotykało zepfułoby 
fię. Lecz potrzeba zoftawić zewfządoko= 
ło kupy ziarna zfypanego 'ściefzkę na 
trzy ftopy f(zeroką; a od weyścia mieyfce 
prożne ha io. lub 12. ftop, dla łachieya 
fzego przewracania zboża. Możnaby ies 
fzęze uiąć połowę fpadziftości, ktorą ma 
kupa ziarna zfypanego; lecz że w fzpi» 
chlerzach, ña ktorych wygodne opatrze= 
nie niczego nie zaniedbywaią, dawać fię 
zwykła o trzy ftopy od muru zagrodka ż 
tatcic, ktora fprawuie; iź gtomadząc w 
Oo 2 
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kupę ziarno nie trzeba pracować okołó 
dania iey fpadziftości, uczynię przeto tę 
obferwacyą, Że fzpichlerz maiący 70. 
ftop długości, dwadzieścia zaś fzeroko- 
ści, a zatym 1540. ftop płafzczyzny, fup- 
ponuiąc, iż ziarno ieft z fypane na 18* 
calow grubości, iak zwyczay ieft poftę- 
pować ze świeżym zbożem, y zoftawu- 
iąc około kupy ściefzkę na trzy ftopy fze- 
rokę, od weyścia zaś mieyfce prożne 
na 10. ftop dla przemiefzywania zboża, 


ten mowię fzpichlerz nie zawierałby wię- 


cey, iak tylko 1368. ftop fzesciokwadra= 


towych to ieft około 342. małdrow czy- 
li 4104. korey Paryfkich. 

Tokrotkie porachowanie daie widzieć; 
iżby potrzeba było budować fzpichlerze 
nieźmiernie obfzerne dla złożenia zna- 
cznieyfzego zboża zapafu przynaymniey 
na pierwfze dwa lata, w trzecim albo- 
wiem roku zwykło fię zfypywać ziarno 
w kupę dwie ftopy grubości wynofzącą, 
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Swieże ziarno powinne być przemie- 


| fzywane czyli fzuflowane co dwa tygo- 


dnie przez pierwfze pułrocze, a czafem. 


| też y częściey, ieżeli nieco wilgotne z 


fypane było. W drugim pułroczu dofyć 
ieft raz fzuflować każdego miefiąca. W, 
drugim y trzecim roku dofyć ieft raz fzu= 
flować co trzy miefiące; a w naftępuiące 
lata raz lub dwa razy przez rok. Tyle 
baczności dofyć ieft mieć dla konferwo- 
wania w dobrym ftanie ziarna, kiedy od 
robaćtwa ieft wolne; lecz na niefzczęście 
rzadkie ieft ziarno, ktoreby temu niebe- 


śpieczeńftwu nie podlegało. 


ROZDZIAŁ IL 


O robątitwu, ktore napada na zboże w 
|/pichrzach. 


Rossi, lktore nayczęsciey w fzpi- 
chrzach zbożu fzkodzą, fą wołki albo 
czerw żytni, ( charenfon ) mol zbożowy 
( faufjetecigne ) y gąfienica zbożowa( ches 
003 
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nille desgrain ) daleko ftrafznieyfza od 
dwoyga pierwfzego robaćtwa, ktorem 
dopiero wymienił, 

ARTYKUL I, 


O czerwie żyto każącym, czyli wotkach, 


wke żytni ieft to gatunek małych ro» 


haczkow, ktore krowkami zowią fię, 
lub też maleńkich chrząfzczow, Głowę 
ma podługowatą, y na końcu zaoftrzo- 
ną, gdzie fię też y ząbki znayduią. Ła- 
einnicy nazywaią go cuyculio, 

Ponieważ ten robak ieft czarny, łacno 
fię daie poftrzedz między zbożem. Skoz 
ro w ziarnie dziureczkę wygryzie, cho- 
wa fię w niey y całą wewnątrz mąkę 
wyiąda. Niektorzy nazywaią go wfzą 
zbożową dla tego, iż mocniey od płech 
kąfa bydlętą. Dla tey przyczyny też wie- 
lu fądziło go być robakiem drapieżnym, 
zwłafzcza iż ma ziadać nie tylko fame 


mole zbożowe, ale nawet ich gniązdowę 
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woreczki. Nie ieftem dalekim |od tego 


| zdania; ponieważ w famey rzeczy nie 


znayduią fię mole w kupach zbożowych , 
gdzie wiele ieft wołkow. 
Włożywizy rękę w kupę zboża łacno 

po cieple, ktore fię da uczuć, poznać 
można, ieżeli wiele ieftt między ziarnem 
tego robaćtwa. Ponieważ zaś ieft to 
wielką przyfługą dla ludzi, wynaleść fpo- 
fob fkuteczny y łatwy do wygubienia te- 
go owadu; nie mafz prawie Żadney xiąż- 
ki o Rolnićtwie wydaney, w ktoreyby 
fię nie miała znaydować iakakolwiek na 
to recepta. Nie małom ia tych receptow 
doświadczał, ale bez Żadnego fkutku. 
Czegom fię zaś z tego doświadczenia na- 
uczył, ieft to, że wfpomniony robak ieft 
trwały, długo Żyć może nie iedząc, od 
zimna tak fię ftaie zdrętwiałym, iakby 
był nie żyw, lecz ia trzymaiąc niektore 
z tych to robaczkow obumarłych przez 
czas nieiaki w mieyfcu ciepłym, dozna- 


Oo 4 


= 


łem żeżyią. Wielki chłod w moich fzpi- 
chlerzach panuiący zdawałfię nieco prze- 
fzkądzać rozmnożeniu tego robaćtwa, 
lecz go zupełnie niewygubił. Łacno one 
wytrzymuie gorącość od 45. do 50. gra- 
dufow natężoną. Trzymałem bowiem 
przez pułgodziny zboże, pełne tego czer- 
wu w gorącu na $o. gradufow; część ie~ 
go wprawdzie więkfza zginęła, leczznay- 
dowało fię iefzcze nie mało robaczkow 
Żyiących.  Zatym ieżeli kto pragnie wys 
gubiać wałki przez podobne ciepła gradu» 
fow. podwyżfzenie, powinien w takim 
cieple trzymać zboże przynaymniey przez 
fiedm lub ośm godzin. Pozwalam chęt- 
nie na to, że od dymu fiarki giną wfzy- 
ftkie robaki, lecz fpafob ten nie poda» 
bny iet da wykonania w fzpichrząch. 
Ten bowiem dym będąc nader lekkim 
wynofi fię w gorę, y Żadnego nie fpra- 
wie fkutku w ziarnie na pomoście z fy- 
panym. Jeżeliby zaś przez fztuczne fpos 
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foby, 'o ktorych ia gdzieindziey mowi< 
łem, tak umiarkowany był fzpichlerz, y 
tak ułożone zboże, ażeby przez nie prze- 
chodził dym fiarki, robaćtwo wprawdzie 
na ten czas wfzyftkie ginie, lecz ziarno 
nabiera wielce nieprzyiemnego y niezby- 
łego zapachu, dla ktorego traci fwoy 
fzacunek, a zatym ten fpofob na nic fig 
nie przyda. 

Słyfząc wielu upewniaiących, iż: mo- 
žna odpędzić wołki fmaruiąc efiencyą ter- 
pentynową fzufle, ktoremi zwykło fię 
miefzać zboże, ażebym fprobował, ieże- 
li ta eflencya w rzeczy famey nie podoba 
fię temu robaćtwu, kazałem zrobić dwie 
wielkie fzuflady, z ktorych iedna była 


wewnątrz mocno nafmarowana eflencyą 


terpentynową; potym obie kazawfzy na- 
fypać ziarnem, między ktorym było wie- 
le wołkow, uważałem, iż>w obydwoch 
fzufladach robaćtwo to fpokoynie fię za- 
chowało. Prawda ieft, iż gdy fię fzuflą 
005 


= 


XIE GA V. 


porufza ziarno od tego robaćtwa nagaba- 
ne, wielka część czerwu wychodzi na 
wierzch kupy y ucieka. po zaścianie. 


Można tedy fkutek ten przypifywać oley- 


kowi fzpikanardowemu, Ç huile d afpic) 
lub effencyi terpentynowey; lecz dzieie 
fię toż famo chociaż nie będzie żadną 
wonną eflencyą nafmarowana fzufla, y. 
wkrotce potym rozprofzony czerw zno* 
wu nazad do zboża wraca fię, 

Kiedy fię przefiewa ziarno przez fito 
gefte, wołki kurczą pod ow czas fwe 
nożki, y w tey pofturze mnieyfzemi fta- 
iąc fię od ziarna, wielka ich moc przez 
fito wypada; fpofob ten ieft wprawdzie 
bardzo dobry na wygubienie Żytnego 
czerwu, lecz na niefzczęście zoftaie fię 
iego iefzcze w zbożu tyle, ile do uczy» 
nienia w nim znaczney* fzkody potrzeba. 
Używaią do tego fit pochyłych drocia- 
nych, y naczynia miedzianego głębokie- 
go, do ktorego wyitewaią to robattwo, 
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ażeby nie łacno zńiego wydobyć fię mo- 
gło. 

Ze wfzyftkich fpofobow odemnie uży- 
tych zdał mi fię być naylepfzym ten, fu- 
fzyć ziarno w ofieciach, lub do piecow 
ciepłych na 80. lub 90. gradufow, y po- 
zwolić mu w nich leżeć przez ieden dzień 
y noc całą. Ztym wfzyftkim iednak us 
prafzam, ktorzykolwiek kochaig dobra 
powfzechne, ażeby ftarali fię czynić par 
tykylarne proby dla wynalezienia dofko* 
nalfzego iefzcze fpofobu wygubienia czer- 
wu tego , y nie pierwiey wynalazki fwe 
rozgłafzać, aż ich po kilka razy, y w 
rożnych fzpichlerzach doświadczą. Zda- 
rzyło mi fię albowiem nieraz widzieć, 
Że wfzyftek zgoła czerw ten wynofił fię 
ze fzpichlerza, lubom niemogł Żadną mia- 


rą doyść tego prawdziwey przyczyny. 


~I 


ARTYKUL II. 
O molach zbożowych. 


M, zbożowy ieft to robak na trzy lub 
cztery linie długi, maiący fześć nożek 
blifko głowy , ktora, nad proporcyą całe- 
go ciała więkfza ieft. Ten mały roba- 
czek fnuie niteczki cieniuchne nakfztałt 
iedwabiu, ktore całą kupę zboża okry- 
waią. Niteczki te trudno inaczey oba- 
czyć, chyba poglądaiąc zukofa na miey- 
fca od flońca oświecone. Robota ta ni- 
teczek bardzo fię pilnie dzieie, ponieważ 
wzrulfzywizy kupę zbożową; w pięć 
lub fześć godzin potym ią oglądaiąc, znay= 
duje fię taż fama kupa cała okryta znowu 
fiateczką nieźmiernie cieńką, tak dalece 


iż zdaie fię ta robota być pofpolitą. Po 


tey pierwfzey robocie dokończoney, ka- 


żdy robak nitką grubfzą fpaia razem pięć 
lub fześć ziarn, między ktoremi wefrzod- 


kn ofiadą iedząc mączkę to ztego to z 
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owego ziarna. Na ten czas zwierzchu 
kupy zbożowey można . zbierać kłąbki 
ziarn duże z przyczyny wielkiey liczby 
nici nafnowanych od tego robaćtwa dla 
złączenia w iedną gromadę wielu ziarn 
na pokarm. 

Robaki te gdy fwey wielkości dorofną 
zamykaią fię w woreczkach, y potym fię 
przemieniają w motylow, ktorzy fię pa- 
rzą, y zoftawuią na zbożu moc wielką 
nafienia. 

Ponieważ to robaltwo na. fam tylka 
wierzch napada kupy zbożowey, y głę” 
biey iak na trzy lub cztery cale nie idzie, 
mniemaią ztąd niektorzy, iż wzrufzać y 
przewracać zboże ieft rzeczą fzkodliwą, 
y ktora złemu nie zabiega, ale iebardziey 
pomnaża;, to naypewnieyfza, iż prze- 
wracanie kupy zbożowey nie wiele ni- 
fzczy tego roba&twa, ponieważ na za- 
iutrz po przewroceniu zboża kupa fię ca- 


ła znayduię znowu okryta fiatką, ktorą 


= 


to robaćtwo wprędce ofnowało. Ze więć 
mole zbożowe zawfze fię miefzczą na 


wierzchu kupy zbożowey, zdało mifię; 
Że kazawfzy u fiebie zboże'w kupach fia- 


nem ponakrywać, zabiegę fzkodzie zna- 
czney, ktorą to robaćtwo w ziarnie czy- 
nić zwykło; lecz doświadczyłem iż nie 
rownie więkfzą fzkodę pod fianem zbo- 
Że poniofło. 

Nayłacnieyfza ieft rzecz wygubiać mole 
zbożowe fufząc ziarno w ofieciach maią- 
cych ciepła45. albo 50 gradufow. -Doe 
świadczyłem tego na ziarnie, ktore pełne 
było robaćtwa wfpomnionego; po prze. 
fufzeniu kazałem zfypać w fzpichlerzu 
pofpolitym zboże moie, ktore przez lat 
dwietam fię chowało naymnieyfzego nie 
doznaiąc nagabania od mólow, ktore do- 
piero trzeciego roku, y to w małey li 
czbie poczęły fię były dawać widzieć. 

Zdanie ieft niektorych, iż potrzęfaiąc 


kupy: ziarna mąką wapienną, formuiefię 
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na zbożu kożuch nakfztałt fkorki na chle- 
bie, ktora ziarno; od tego robaćtwa O- 
chrania. Nie probowałem tego fpofobu, 
ktory chociażby był pewnym, zawfzeby 
iednak był ze fzkodą, ponieważ te ziar- 
na, z ktorych formuie fię kożuch nanice 
by fię nie zdały, a ta utrata nie byłaby 
lekka 'zwłafzcza tam, gdzie mały zboża 
ieft zapas. Ta uwaga odprowadziła mnie 
od czynienia proby. 


ARTYKUL II. 
O gąfiennicy zbożowey. 


ąfiennica zbożowa ieft nayftrafzniey= 
fzą ze wfzyftkiego robaćtwa Żniwom na- 
fzym fzkodzącego. Ten robak iak fkoro 
fię wylęże będąc iefzcze dofyć fzczu- 
płym wgryza fię w ziatno, w ktorym 
wfzyftką mąkę wyiada, tamże ;robi fobie 
woreczek, wsktorym zamyka fię y obra- 
ca w motyla wylatułącego na pola, gdzie 
nafienie fwoie na 'klofach zbożowych 
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fkłada. Z tego nafienia rodzą fię inne gg- 
fiennice, te potym znowu obracają fię w 
motylow, ktore niezliczoną moc nafie- 
nia na zbożu w fzpichrzach zfypanym z 
kładaią, zktorego nafienia nowa fię wy- 
lęga gąfiennica toż fame zboże pożeraią- 
ca. Jeft to wielką klefką dla kraiu, w 
ktorym fię to robaćtwo rozmnoży, tak 
dalece iż prawie lepieyby było dać pokoy 
ftaraniu około roli, aniżeli widzieć pracy 
{wey owoc zawfze na łup temu roba- 
ćtwu doftaiący fię. 

Nie będę fię rozfzerzał w tey materyi, 
ponieważ wkrotce P. Till, y ia mamy 
wydać z doftatecznym okoliczności opi- 
faniem uwagi, ktoreśmy czynili nad tym 
robaćtwem. To tylko tu namienię, iż 
ciepło pieca, lub łaźni nagrzaney do 70. 
lub 80. gradufow ieft fzczegulnym fpofa- 
bem y łacnym do wygubienia gąfiennicy, 


zażywać go zaś nie odwłocznie potrze- 


ba po zakończonym niwie, inaczey nie 
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możnaby uniknąć znaczney fzkody. Po 
wyfufzeniu w ofieciach ziarna, trzeba go 
z wielką oftrożnością chować, ażeby 
motyle z fąfiedzkich fzpichrzow wyłlatu= 
iące na nim nie fiadały, y nafienia fwe= 
go nie fkładały. Przyznam fię iż tenfpo= 
fob ieft pracowity, ale też ieden ieft, 
ktory dotąd nayfkuteczniey bywa uży= 
wany. 


ROZDZIAŁ II. 
O fpofobach poprawienia wad, ktorym 
podlegaią fapichrze po/polite. 


f4 tego, cośmy niedawno namienili, daa 
ie fię widzieć, iż mierna nawet kwota 
zboża w obfzernych z fypana fzpichrzach 
znayduie fię w niebefpieczeńftwie ponic= 
fienia znacznego ufzczerbku od robaćtwa 
y wielu zwierząt, iako to f4 fzczury; 
myfzy, y ptaftwo zbożem fię karmiące; 
do tego chociażby ziarno nie w wyfokie 
kupy zfypane leżało, nie przeto wolne- 
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by zoftało od zepfucia fię; gdyby zanie- 
dbano częfto iego wzrufzać y fzuflować, 
a czafem też y przez fita przefiewać, co 
wfzyftko bez kofztu obeyść fię nie może. 
Chcąc zabiedz tym trudnościom podamy 


tu niektore fpofoby. 


ARTYKUL I. 
O [pofobach chowania zboża używanych 
w Prowincuach upałom fłonecznym 
podległych. 


Pó fię zabiegło wfpomnionym tru- 


dnościom, gdyby można było na wzor 
Gafkonii, Powiatu Wiwareńfkiego, y 
wyfpy Malty &ec. zfypywać ziarno do 
iam ziemnych. Probowałem ia w Powie- 
cie Gaftynfkim fpofobu tego , ale mi fię 
rie udał, bo ziarno w iamach w ziemi 
wykopanych fchowane zepfuło fię; Że- 
bym zaś przyczyny dofzedł, kazałem pe- 
wną ziarna miarę wyfufzyć w ofieci ma- 


iącey tylko ciepła 50. gradufow, y pomiar- 
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kowałem, iż to ziarno lubo dofyć było 
zdrowe y fpofobne na nafienie, znacznie 
iednak było w wadzie fwey umnieyfzone, 
Żkąd zaraz wniofłem, iż w nafzych Pro= 
wincyach mniey ciepłych od Malty, -Ga- 
fkonii y Powiatu Wiwareńfkiego zboże 
daleko więcey w fobie ma wilgoci, a 
a przeto ikłonnieyfze ieft do zagrzenia 
fię y zepfucia. Ofądziłem więc, iż zaży» 
wanie ofieci, y fufzenie w niey ziarna, 
jeft fkutecznym sśrzodkiem do dłużfzey 
zboża konferwacyi. 


ARTYKUL II. 
O ofieci na konferwowanie zboża. 


AA wyftawić ofieć, ktorey opifie 
nie znayduiefię w Traktacie moim o kon= 
ferwacyi zboża. Lecz ponieważ rzecz 
ta działa fię fzczegulnie dla proby, zda- 
ło mi fię tylko z iedney ftrony tey ofieci 
podawać rury; zoftawuiąc na inny czas 
drugą ftronę, ieżeliby mi fię pierwfze 
Pp 2 
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dzieło udało. W tym właśnie czafie do- 
wiedziałem fie od P. Maréchal dozorcy 
fortyfikacyi w Langwedocyi, O wynale= 
zieniu nowey ofieci we Włofzech od P. 
Intieri na fufzenie zboża. Ze rozporzą« 
dzenie tey ofieci rożniło fię od mego, 
w ktorym ia rur używałem, przeto zdru= 
giey ftrony w ofieci moiey kazałem po- 
dawać police podobne do tych, ktore w 
ofieci P. Intieri dane były. Ten moy po- 
ftępek dał mi poznać, iż używanie rur, 
łub też poki rownie ieft dobre dla dofią- 
gnienia krefu zamierzonego. Od tego 


czafu X. Pezenas kazał także budować 


podobne ofieci, y dociekł, iżby z więk- 


fzym było pożytkiem ażeby rozmiar w 
nich był odmieniony, to ieft ażeby ofie- 
ci niżfze, a na to mieyfce fzerfze były 
ftawiane, aby ciepło iednoftaynie po ca. 
ley mogło fię rozchodzić oficci. Chwy- 
cilem fię ia tey przeftrogi, y w tym roku 


myśle nowe iefzcze w moiey ofieci po- 


czynić | 
jak nay! 
bowiem 
mieniłe 
myflom 
Te zi 
leży w 
ferwac) 
Figu 
wniętrz 
A,B. z 
powiet 
wize d 
mierz | 
fkazyy 
poftan 
dus, a 
tylko | 
12, fto 
czyler 
cyl zi 


znacz 


Rozpz. III. ART. II. 609 


czynić odmiany, ażeby, ile być może, 


P | iak naydofkonalfzą ią uczynić; mimo al- 1 
Y | powiem te wady, o ktorych dopiero na- í 
fa mieniłem, ofieć moia przez kilka lat za- 

8 myfłom mym dofyć dobrze pofłużyła. 

te Te zaś fą odmiany, ktore uczynić ną- 

i leży w ofieci opifaney w Traktacie o kon- 

k ferwacyi zboża. 

to || Figura 1. na Tabl. III. wyraża model 
w wnętrznego budowania ofieci nad linią 

S A.B. znayduiącą fię w figur 2. Ponieważ 

i. | powietrze rozegrzane od pieca idzie 72- 

> || wfze do gory w ofieci, przeto ciepło- 

g0 | mierz ( Thermometr ) poftawiony pod a, 

ać | fkazywać będzie 90 gradufow , ieżeli fię 

ei poftanowi pod punktem b. fkaże 70. gra- 


'w | dus, a poftanowiony pod punkt c. 50. 


fie- tylko gradus. ukaže; dla czego zamiaft 
yy 12. ftop wyfokości, iaką ia miarę wyzna- 
lia czyłem na rury w Traktacie o konferwa= 
wy” cyi ziarna, nie więcey teraz na nie wy- 
oa znaczam, iak tylko 6. top. od punktu a. | 


Pp3 
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do! punktu b. Figur 1. Lecz ażeby w ofie- 
ci więcey fię zboża pomieściło, zamiaft 
tego, co w ofieci opifaney w wfpomnio- 
nym Traktacie, rury miały tylka od 
punktu d. do e. ( Figur. 2. trzy ftopy, w 
teraźnieyfzey maią 5. ftop; a tak ta ofieć 
ma wewnątrz od e. do f. wyfokości ftop 


7. ą fzerokości ftop 12. ieft przytym ftop 


2. odiedney do drugiey połki, A Że od 
fpodu fztuki drewna b. da dołu ofieci c. 
fą 4. ftopy, y Że wyfokość ieft więkfza 
ku ftronie i. przeto czeluście piecyka dane 
będzie pod m, (fig, 2.y 4.) toż fię popro- 
wadzi z m, do n. potym z n. do o. naofta» 
tek zo. do p. a zp. do q. w ktorym miey- 
fcu daną będzie rura wertykalna, czyli 
kominek dachowy, przez ktory ma dym 
wychodzić. Pad punktem A. (fig. 4. lub 
2. ) dane będą drzwi do ofieci, przezkto- 
re fię wprowadzi do niey piecyk pofu- 
wny ( Poule roulant ), ( figur. 5. )ieżeli- 
by kto chciał węglami famemi palić w 
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) ofieci. W ofieci tey pomieści fię 100. 

t | miarek ( Minot ) dwokorcowych pary- 

ją zkich, luboby rury nie miały wewnątrz f 
d iak tylko 4. cale miążfzości. Jeżeliby zaś 

W chciał kto, aby fię więcey zboża mieściło 

ć w ofieci, może zamiaft 7. dać iey 8. lub 

p 9. ftop wyfokości. 

P Reprezentuie fię ( figur. 6. ) abrys we- 

d | wnętrzny piecykawzględem fwey długo ( 
c | ści; pod punkt. p. tegoż piecyka otwo- 

Tą rzyftość; q. mieyfce zafklepione, w kto- 

e | rym fię fkładaią y palą drwa; r. mniey - 


fzy piecyk w kfztałt dzwona nawpufzcza- 
de nie ciepłego powietrza do ofieci; q. turę 
e | ku ziemi czyli horyzontalnie nachyleną, 


li przez ktorą dym y ciepło wkoło fię roz- 


m chodzi wewnątrz w ofieci, s. rurkę mniey- 
ib fzego piecyka, przez ktorą wchodzi po- 
b || wietrze ciepłe do frzodka ofieci; to zaś 
i || - ciepłe powietrze wchodzi przez otwor t. 
lis || przechodzi pod fklepieniem q. powraca 


| do mnieyfzego piecyka r. a wchodzi do 


ofieci przez rurę s. Pp4 
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Obfzetnieyfze znaydzie opifaniewzglę- 
dem ftruktury ofieci y fzpichrzow, kto 


zechce czytać Traktat odemie wydany 


o konferwacyi zboża. Tu zaś tylko 


namienię, Że ponieważ ofieć ma tę 
włafhość, iż ziarno od fzkodliwey mu 
uwalnia wilgoci, y oraz nafienie rożne- 
go gatunku robaćtwa nifzczy, ktokol- 
wiek chce zachować w całości fwe zbo- 
że, powinien koniecznie opatrzyć fię w 
ofieć. Ofieć ktorą ia zbudowalem lubo 
nie ma iak g. ftop kwadratowych w ma- 
giftralnych ścianach, zawiera iednak w 
fobie więcey aniżeli 150. miar dwukorco- 
wych Paryzkich; ponieważ zaś można 
w przeciągu 24. godzin zrobić z niey dwie 
ofieci, rozumiałby kto, iż ta ofieć wiel- 
ką zbyt ieft na wyfufzenie mierney zbo« 
ža kwoty, ktorąby chciano na dalfzą 
mieć konferwacyą; lecz w takim razie 
można tak małe, iak kto chce robić ofie« 
tki; lub też na tym fię tylko zafadzać, 
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ażeby piece dawane były długie a wąfkie, 
ww ktorych można będzie fufzyć zboże 
wyfypuiąc ie na plecionki z rokiciny, 
Rozporządzenie takiego pieca y plecio= 
nek dofkonale opifane będzie w ofobnym 
dziele, ktore wydać mamy wolą o gąfien- 
nicy zbożowey. Teraz dofyć nam natym. 
iżeśmy dali poznać, iak wielce ieft rzecz 
pożyteczna byle iakim fpofobem fufzyć 
zboże. (Cudzoziemcy dofkonale o tym 
fą przeświadczeni; albowiem P. de Mon- 
tigni Towarzyfz Akademii Scientiarum, 
ktory zwiedziłkray Geneweńfki ySzway- 
carfki, widział tam wiele ofieci; y a po- 
myślnym ich fkutku dofyć fię nafiuchał. 
A zaś P. du Verneg, ktory przez włafne 
doświadczenie uznał pożytek ofieci, wy- 
budował iedną niedawnemi czafy w Wau- 
gitard dla tego fzczegulnie, ażeby fwym 
przykładem innych zachęcił, y dał im le_ 
piey poznać, iak ieft pożyteczna ofieć, 
Nie mowiliśmy dotąd, iak tylko ọ zbo- 
Pp5 
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žu, ktore fię zbiera y fufzy na dalfzą 
konferwacyą podczas lat żyżnych dla za- 
bieżenia publicnym potrzebom w lata ka- 
ryftyine, a zatym to, cośmy powiedzie- 
li, nie ma fię rozumieć, iak tylko 0 ziar- 
nach dofkonałych zebranych w pomyślną 
porę y pod-czas fuchego Żniwa; ponie- 


waż nietrzeba zapominać, iż nadaremno- 


by zamyślano 0 długim konferwowaniu 


zboża zbieranego w lata mokre y w Żnie 
wa dżdżyfte. Można iednak y ztych na- 
wet ziarn korzyftać, ktore fą mierney 
tylko dobroci. 

Jeżeli te ziarna miętkie y mokre będąc 
w tym fłanie idą na mliwo, rozcifkaią 
fię tylko zamiaft rozfypywania fię y roz- 
tarcia pod kamieniem młyńfkim, y mąka 
fię bynaymniey nie oddziela od otrębow. 
Przeciwnie zaś ieżeli wyfufzone fą w ofie- 
ci, y mąki y daleko więcey chleba wy- 
daią. Jeżeli fię nie podaie fpofobność do 


zbycia tych ziarn; y potrzeba każe cho- 


wać ii 
czeko 
y czę 
baćtw 
ich pr 
kich « 
łacnie 
ci byl 
pożyt 
ziam 
ci; dy 
ży G 
doko 
ferwi 


Bi aki 


K, 
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| wać ie w fzpichlerzu; trzeba ie bardzo 
| |  częfto fzuflować, ażeby fię nie zepfuły, 
, y częfto też podfiewać, ażeby nie dać ro- 
/ |  baćtwu czafu do napadnienia na nich y 
ich pożerania. Doświadczyłem, iż w ta~ 


; kich okolicznościach ziarna te daleko fą 


, łacnieyfze do konferwacyi, kiedy w ofie- 
, | ci były wyfufzone. Ofieć tedy wielce ieft 
l pożyteczną zwłafzcza w te lata, ktorych 
. ziarna bywaią miękkie, y mierney dobro- 
) |. ci; luboie iak nayrychley fprzedać nale- 
| | ży Gofpodarzowi. Powracam do ziarn 
dofkonałych, y ktore maią fię długo kon- 
> ferwować. 
i ARTYKUL MI. 
l Fakie fq naczynia w ktorych powinno fig 
| chować ziarno fufzone. 


Kicay za pomocą ofteci wyfchło dofko- 
nale zboże, y kiedy nafienie wfzyftkie 
robaćtwa tym fpofobem wynifzczone ieft, 


trzeba dołożyć pilney baczności, ażeby 


= 
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z pobliżfzych fzpichrzow robactwo fię 
nie zbliżało y nie fzkodziło. Dla czego 
powinne być ziarno zamykane w ftą- 
gwiach lub fafach drewnianych wielkich 
na legarach ftoiących w mieyfcu fuchym 
y chłodnym Gze. Wierzchy wfpomnio- 
nych fas maią być należycie defkami za- 
kryte, zoftawuiąc kilka fzczegulnie ma- 
łych luftow dla przeyścia powietrza, kie- 
dy ziarno ma być ochładzane czyli prze- 


wietrzane fpofobem naftępuiącym. 


AsrYkUL IV. 
Spofob ochładzania zboża w fafach zam- 
kniętego przez wpufzczenie świeżego 


powietrza, 
7 
£fypawfzy ziarno do wielkich fas nale- 


Życie z wierzchu zamkniętych, w kto- 


rych mu ani fzczury, myfzy, ani pta- 
ftwo, ani też robaćtwo zpodworza wcho= 
dzące do fzpichrza fzkodzić nie może, 


trzeba iefzcze inney użyć induftryi dla 


ubefpi 
konfer 
ftawie 
kadzi 
clanej 
fię w! 
ciany! 
fkich 
dzie n 
ne, d 
ka ru 
dził ' 
mani 
Ki 
naig 
li pr: 
mial 
wani 
no | 
krot 


Czy 


Rozpz. II. aRr. IV. 6r7 


ubefpieczenia iak naydofkonalfzey ziarna 
konferwacyi; induftrya'ta zależy na pod- 
ftawieniu pod fpod ftągwi czyli fas alba 
kadzi zbożowych drugiey pomofty kra= 
cianey czyli w kratki robioney na balkach 
fię wfpieraiącey. Na tym pokładzie kra- 
cianym rościeła fię płotno z włofow koń- 
fkich lub grube konopne; a gdy fafa bę= 
dzie napełniona, y dno iey zafzpuntowa- 
ne, da fię oboyga dna dotykaiąca fzero= 
ka rurka przez ktorąby do nich przecho= 
dził wiatr z dwoch miechow do poddy- 
mania, wynalazku P. de Hales. 

Kiedy zaś wfpomnione miechy zaczy« 
naią obracać fię czy to przez ludzi, czy< 
Ji przez konie, lub przez wodę, natych= 
miaft powinne fię otworzyć lufty poda- 
wane w dnie wierzchnim fafy, a tak ziar= 
no ktore fię w niey zamyka zoftanie w 
krotkim czafie dofkonale ochłodzonym 


czyli przewietrzonym. 
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ARTYKUL V. 
Wykład ogulny fpofobu; ktorego ia użyż 
wam na konferwacyą ziarna. 


Cz treść fpofobu mego, ktory obfzet= 


nie opifałem w Traktacie o konferwacyi 
zboża zależy, 

1. Na wyfufzeniu ziarna w ofieciach, y 
wygubieniu przez nie robaćtwa, y ich 
nafienia, do czego potrzebne ieft ciepło 
pd go. do go. gradufow na Ciepłomierzu 
P, de Réaumur. 2. Na zfypaniu tego ziar- 
na w naczyniach należycie zamkniętych. 
3. Na trzymaniu tych naczyń w miey- 
fcach chłodnych y fuchych. 4. Na prze- 
wietrzeniu częftokrotnym przez odno» 
wienie powietrza za pomocą miechow 
poddymaiących. 

Przez te fpofoby, ktore nie fą do wy 
konania trudne, można konferwować 
ziarno r. w nayfzczupleyfzym mieyfcu 


2. tak długo, iak fię będzie podobało. 3. 
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małym kofztem. 4. Bezufzczerbku yftra» 
ty, ponieważ na ten czas befpieczne ieft ; 
od robaćtwa, ptaftwa, y nie podlega 
przykrościom podfiewania częftego , kto- 
re fą nieuchronne w pofpolitych fzpichle= 


rzach. 

Oprocz tego że doświadczenia odemnie 
| czynione po wydanym dziele moim | 
| względem konferwacyi zboża były do- 
| | wodem y potwierdzeniem tych , na kto- 
| rym gruntowało fię to dzieło, miałem 
iefzcze tę pociechę, iż fpofob moy czy- 
nienia, u tych ktorzy mnie naśladowali , 
pomyślny zawfze odbierał fkutek; lecz 
ztychże famych naśladowcow moich ie= 
dni fą, ktorzyby chcieli fię obchodzić bez 
| ofieci, a kontentować fię fzczegulnie 
przewietrzeniem fas zbożem napelnio- 
nych używaniem miechow  wyżey 
wzmiankowanych; inni pozwalaią na 
kofzt do wyftawienia ofieci potrzebny, 
łecz chcieliby fię uwolnić od zachodu 
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około miechow poddymaiących. Na to 
odpowiadam, iż możnaby w kraiach cie« 
płych obeyść fię bez ofieci wyftawuiąc 
ziarno na fońce, kiedy tylko oto idzie, 
ażeby wilgoci nieco z niego umnieyfzyć, 
y zabiedz fermentacyi; lecz ztym wfzyft- 
kim w famych nawet Prowincyach, w 
ktorych fłońce mocno dogrzewa konie« 
cznie potrzebna ieft ofieć dla wygubienia 
robaćtwa. Nie można tedy zaniedbać bu- 
dowania ofieci, y w nich fufzyć ziarno 
podwyżfzaiąc ciepło do 80. lub 90. gra- 
dufow według Ciepłomierza P. de Réau- 
mur. 

To pewna, iż zboże w ofieci fufzone 
może fię daleko lepiey chować, aniżeli 
nie ofietne w fzpichlerzach pofpolitych 
bez używania miechow poddymaiących, 
byle tylko było niekiedy fzuflowane; lecz 
oraz w tym położeniu zoftaie w niebefpie= 
czeńftwie od fzczutow, myfzy, ptaftwa, 
y rabaćtya ktore rychley lub poźniey 

fzu- 
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fżiikać będzie do niego przyftępu. Be- 
fpieczniey więc zawfze ieft chować ziarno 
w naczyniach dofkonśle zamkniętych, y 
one czafami przewietrzać za pomocą mies 
chow poddymaiących. 

Że mi fię nie chce powtarzać tu com 
powiedział w Traktacie o konferwacył zbo+ 
ła, ani przywodzić doświadczeń, ktoe 
rem doftatecznie wyłożył w Xięgach roa 
Źnych o Rolnićtwie odemnie napifanych 
od roku 1745. do nich więc odfyłam chcą» 
cych mieć obfżernieyfże w tey mątetył 
wywody, ktorych ia tu famą treść kładę» 

Zakończę tę Xięgę na proftym wykłae 
dzie tego, ĉo ia fam zwykłem W tym 
punkcie praktykować. 


Anrtkvt Vi 


fekapitulatya czyli wykład Praktyki móe 
iey względem konferwócyt zboża, 


r. VW gata mokre, W ktorych ziańńa Tą 
miękkie; trzeba wnofić zboże do ofie= 


Qa 


612 XIE,GA V. 


ci miernie ciepłey naprzykład: na 50, 
Jub blifko gradufow, utrzymywać to cie» 
pło przez trzy lub cztery godziny, otwo- 
rzyć potym oddechowe dziury, ktore fą 
u wierzchu ofieci, ażeby przez nie wy» 
chodziła para wilgotna, wynofić zboże z 
ofieci po 24. godzinach, podfiewać przez 
fito gęfte, ażeby pył y piafek wychodził, 
nakoniec zfypywać w fzpichlerzach or- 
dynaryinych.- Ziarna tak wyfufzone da- 
dzą fę dobrze zemleć, y mąka łacno fię 
oddzielać będzie od otrębow. ` Ztym ie- 
dnak wfzyftkim nie trzeba fię opoźniać z 


przedaniem tego zboża; chociaż albowiem 


udało mi fię zboże wilgotne. tym wyfi- 
fzone fpofofobem chować przez lat kilka, 
wiele iednak ta konferwacya pracy ko- 
fztuie. 

2. W lata fuche y gorące pod czas Źni. 
wa ziarno ieft dofkonałe y łacne do cho- 
wania; leżeli iednak dobrą ceną fprzeda= 
ne być może bez wfpomnioney około 
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niego pracy y przygotowania, należy to 
nieodwłocznie uczynić. Lecz ieżeli ha 
ten czas zboże nie popłaca, lub potrzeba 
Każe na dalfzy ie czas zachować, tym 
fpofobem trzeba ż nim poftąpić. 1, Ile 
razy było młocone zboże, po wywianiu 
należytym cokolwiek fię wytnłociło ziar= 
na ma fię zaraz zfypywać w fzpichierzu. 
2. Około Zielonych Świątek przefiawfzy 
go przez rzefzoto rzadfze, przefiać zaraz 
ptzez fito gęfte, potym fufzyć w ofieci 
maiącey ciepła od 70. do go. gradufow. 
Ciepło to utrzymywane ma być przez 
trzy lub cztery godziny, ażeby robaćtwo 
wyginęło y wilgoć przez parę wyfzła, 
pótym maią fię otworzyć okienka odde- 
chowe u wierzchu ofieci, przeż ktore 
para wychodzić ma, y zoftaną otwarte 
przez całą noc. Nazaiutrz zfypane ziat- 
no wyniefiefię z ofieci, a na to mieyfce 
chcąc profitować z pozoftałego ciepła, 
ktote znowu ożywione być powinno, 


Qq 2 
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nowe ziarno do ofieci wniefione będzie. 

8. Czyniemy to, ofzczędzaiąc drwa, 
Że nie za każdym razem, iak ziarno zgu- 
mna do fzpichrza przychodzi, ale iak ca- 
łe wymłocone będzie, dopiero ie wofie= 
cifufzemy. Trzy razy albowiem więcey. 
wychodzi drew na palenie pierwfzy raz 
ofieci, aniżeli innych razow na utrzyma- 
nie tegoż ciepła. -Gdyby zboże fufzone 


było w piecu, trzebaby to czynić za ka- 


źdym zboża w ftodole wywianiem. Wyż | 


nofząc z ofieci zboże trzeba ie iefzcze 


raz podfiać dla oczyfzczenia wfzyftkiego 


prochu y piafku, ktory, przez ciepło od 
ziarna fię oddzielił, tudzież odłączenia 
ziarn niedofkonałych, ktore od ciepła fta- 
ły fię nazbyt lekkiemi. Trzeba zaś pil- 
nie ztych ziarn oczyfzczać zboże, ponje- 
waż go iuż napotym rufzać nie trzeba, 
chyba chcąc dać na przedaź, lub namliwo. 

4.7Ziarna w ofieci wyfufzone y dofko- 


nale oczyfzczone ttzeba potym chować 
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w kadziach lub fafach dobrze zawartych, 
lub też w fzufladach kwadratowych. 

5. Należy być oftrożnym y pilną mieć 
baczność, ażeby zfypuiąc do fas ziarno, 
nie wfypać razem z nim myfzy, ktore 
gdyby fię we śrzodku umieściły , byłyby 
trudnieyfzemi do wygubienia, y daleko- 
by więkfzą. fzkodę uczyniły, aniżeli te, 
ktore czafem nawierzchuby ziarna zfypa- 
nego ofiadły. 

Powiedziałem, iż we dnie wierzchnim 
fas powinne być dane lufty, ktoreby fię 
otwierały dla wpufzczenia świeżego pe- 
wietrza, gdy fię zboże zamknięte w fa- 
fach wietrzy używaiąc miechow poddy- 
maiących; trzeba tedy, ażeby wfpomnio- 
ne lufty były opatrzone kratką dro- 
ciang tak gęftą, iżby naymnieyfze myfzki 
nie mogły fię przecifnąć y wniść podczas 
przewietrzania zboża. 

Ponieważ zaś y w fpodnich dnach fas 
powinien być luft, do ktorego maią być 
Q43 


= 


applikowane miechy poddymaiące, trze- 
ba także ażeby ten luft rownie był opa- 


trzony kratką drocianą gęftą, ażeby my- 
fzy weyść do śrzodka nie mogły po od- 
ięciu miechow, lub też przez fame kanały 
y zaporki miechowe, 

6. Namieniliśmy nie mniey y o tym, 
że fafy dobrze zamknięte y zafzpunto- 
wane powinne być poftawione w miey- 
fcu chłodnym y fuchym, iako naprzykład 
w,budynku podwyżfzonym na 4. lub 5. 
ftop od ziemi;trzeba do tego mieć iefzczę 
tę baczność, ażeby fafy ftawiane na lega- 
rach w(partych na fztukach kamiennych 
lub drewnianych w koftkę obrabianych 
na 15. lub 18. calow od pofadzki fzpichle- 
rzowey w gorę wynofzących. 

7. Gdy powietrze ieft chłodne y fuche, 
należy częfto przewietrzać zboże w fa- 
fach używaiąc miechow do tego fłużą- 
cych, ofobliwie ieżeli fię daie w nim czuć 
ciepło, kładąc rękę w zboże przez okien: 
ko u dna wierzchniego fafy. 
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g. Naoftatek maig być zamykane okien- 
nice w fzpichlerzu, w ktorym złożone 
fą fafy, ile razy powietrze będzie ciepłe 
y wilgotne, otworzą fię zaś ile razy po- 
wietrze będzie fuche y chłodne. 

Używaiąc tey baczności ziarno może 
fię należycie konferwować przez pięć » 
fześć, a nawet y więcey lat; gdy zaś 
przyjdzie albo ie przedać, lub też do mły- 

na pofyłać, dofyć będzie raz ie tylko pod- 
fać. Ponawiam tu proźby moie, kto- 
rem zanofił do miłośnikow rolnićtwa, 
ażeby nie zaniedbywali wfzelkiego do- 
kładać ufiłowania na wynalezienie dofko- 
fkonatego fpofobu do wygubienia woł- 
kow, y ieżeli co fkutecznego wcale w 
tey mierze znaydą, ażeby nie pierwiey 
ogłafzali, aż po kilka razy wyprobuią, 
y w rożnych czafu y mieyfca okoliczno- 
ściach nie zawodnego fami przez fię, a 
nie zrelacyi drugich doświadczą fkutku. 


Qq 4 


XIEGA VI. 


XIĘGA SZOSTA: 


O mawymóch y pożytkach nowego 
Go/podarfwa, 
Mowiśzy dotąd o całym trybie Goa 
fpodarfkim, według ktorego maig, pofta- 
pić chcący należytą fvym gruntom dać 
uprawę, nie odftępując bardzo od zwy- 
czaiow przyiętych w Prowincyach, w 
ktorych rolnittwo kwitnie, y naywięk- 


fze na to ieft ufiłowanie, ażeby iak nay- 


więcey z ziemi korzyftać; iakoż radzę 
wfzyfikim Gofpodarzom, aby w czynno» 
ściąch fwoich przeftrzegali reguł, ktore- 
śmy w poprzedzaiących Xięgach wylo- 
Żyli, y pofpolitą drogą w Gofpodarftwie 
poftępowali, nim przedfieęwezmą nowe« 
go doświaądcząć fpofobu, Mogę ich w 
tym upewnić, iż dofyć będą mieli fpofo- 
bności do zażycia włafnych talentow y 
zdolności; gdyśmy albowiem pokazali 
eel, do ktorego każdy Gofpkdarz zmie» 
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rzać powinien, trzeba mu będzie odmie= 
niać tryb Gofpodarfki rozmaitym kfztał- 
tem wedle rozmaitey natury fwych grun- 
tow, y tyfiącznychiinnych okoliczności , 
tore włafne fą każdemu mieyfcu y kra- 
iowi. Zdarzyło mi fię w Prowincyach, 
ktorem zwiedził, uważać, iż w wielu 
mieyfcach źle uprawiane były grurta, 
wfzędzie zaś na czymkolwiek braknęło; 
znaydowałem wiele zwyczaiow popra- 
wy potrzebuiących, wiele tudzież rze- 
czy w trybie gofpodarfkim na iednych 
mieyfcach pożytecznie użytych, ktore w 
innych mieyfcach były: cale nieznane ie- 
dnym fłowem dowcip roftropnego y czyn= 
nego Gofpodarza znaydzie w każdym 
mieyfcu coś takiego, w czym wydofkona- 
lić może umieiętność rolniczą, y więkfze 
zfwych gruntow pozyfkać dochody. 
Nie przypifuię tego fobie, ażebym 
syfzyftko tu opifał, cokolwiek fię ścią- 
gać może do uprawy ziemi, nawozow y 
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zafiewu; owfzem tego ieftem zdania, Że 
ktokolwiek zechce pilnie fię przyłożyć 
do gofpodarftwa, wiele odkryie rzeczy 
pożytecznych fztuce rolniczey. Ani też 
mniemam, iż |pofpolity gofpodarowania 
fpofob ieft naylepfzy; gdyż, ażebym po- 
kazał, iak dalekim ieftem od tey myśli, 
ćwiczyłem fię przez niemały czas w no- 
wym rolnićtwa fpofobie, ktorego ieft 
wynalazcą P. Tull Anglig. 

Ten zaś nowy gofpodorowania fpofob, 
ktory przedfięwziąłem wyłożyć w tey 
Xiędze, ftofować fię może do wielu ga- 
tunkow rozmaitych zioł y krzewow, a 
prawie do wfzyftkich w powfzechności 
użytków ziemnych ściąga fię. Zebyśmy 
iednak początki tego nowego gofpodat- 
ftwa, do iedney ofobliwie rzeczy nakie- 
rowali, weźmiemy tu zacel pfzenicę kto- 
fey iak naydofkonalfzego rozkrzewienia 
pragniemy; w traktowaniu zaś tey mate- 


ryi, przełożemy nayprzod pożytki nowe* 
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go gofpodarftwa, ktore wypływaią natu- 
ralnym porządkiem ztego, cośmy namie- 
nilina początku tego dzieła, o fpofobie u- 
prawiania gruntow. Nie myślemy iednak 
przed nikim taić, że ten nowy gofpodo- 
rowania fpofob wzięty w fwey ogulności; 
nie możefłużyć na wfzyftkie grunta; przes 
ftrzegamy tudzież, iż ponieważ nie zga- 
dza fię wcale zordynaryinym gofpodaro- 
wania trybem, ażeby ktorzy zechcą we- 
dług niego poftępować, z przyzwoitą 
bacznością y uwagą chcieli go używać. 


ROZDZIAŁ I. 
Reguły pow/zechne y pożytki nowego 
go/podarftwą. 

eguły powfzechne nowego gofpodat- 
ftwą zafadzaią fię na dwoch ofobliwie 
rzeczach; na częftym uprawianiu ziemi» 
y ofzczędzaniu nafienia; obie te rzeczy 
nie mogą nie być pożytecznemi pilnuią> 
cym 'rolniktwa; o nich więc nayprzod 
mowić będziemy. 


ARTYKUL I. 
O częfłym uprawianiu ziemi, y wynika- 
iących zigd pozytkach. 


Wirieliśmy w Xiędze drugiey, iak 
wielce rzecz ieft pożyteczna dobrze pier- 
wiey przygotować ziemię, aniżeli fię 
przyftąpi do iey zafiewania; y dla tey 
przyczyny w Prowincyach, w ktorych 
rolniktwo dofkonale idzie po kilkakro- 
tnie uprawuią rolę przed zafianiem iey 
zbożem; iuż zaś względem latorośli ia- 
rzynnych, wyiąwfzy z nich niektore, 
wfzyftkie inne zoftawuią fię fobie famym, 
to ieft nie podeymuie fię około nich ofo- 
bliwfze ftaranie poki nie przyniofą owo- 
cu, dla ktorzego fzczegulnie ie zafie- 
wano. Ja rozumiem, iż byłaby rzecz po- 
Żyteczna odftąpić nieco od pofpolitego 
zwyczaiu, y uprawiać ziemię pod ten 
czas nawet, gdy pfzenica rośnie, iako 


left zwyczay czynić względem krzewow 
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długotrwałych, y iak fię czyni na Żyto 
Tureckie, rzepę; marchew, bob &ca 
ktore nie zrodzilyby dobrze, gdyby Zza- 
niedbane było kilkokrotne wikopywanie 
y uprawianie ziemi, pod ow czas gdy w 
niey wfpomnione iarzyn gatunki zoftaią. 
Ta propozycya wynika ztego; cośmy 
obfzernie wyłożyli w Xiędze drugiey, do= 
wodząc, iż im dofkonaley y częściey przed 
fiewbą uprawuie fię rola, tym buyniey= 
fzą podięta praca nadgradza fię krefcen- 
cyą. Ale też wynika y to nie mniey, iż 
przyzwoita rzecz ieft dopomagąć do 
wźroftu przez częfte uprawy latoroślom; 
kiedy zoftalą w potrzebie obfitfzego po= 
karmu.  Obiaśnimy to. 

Niech iak naylepiey ziemia będzieupra< 
wiona w iefieni, gdy fię pfzenica zafie- 
wa, pozbywa fię iednak zimą pulchno- 
ści fwey y z fiada fię, bryłki ziemne ście 
śley fię iedne z drugiemi łączą, powftaie 

zieliko, ktore wiele odeymuie pokarmu 
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zbożu potrzebnego, tak dalece i7 po zi- 
mie niemal w tymże famym ftanie zofta- 
ie ziemia, w iakim znaydowałaby fię nie 
będąc uprawianą; a ta właśnie ieft pora. 
w ktorey latorośle powinne naybardziey 
fig krzewić y naywiękfzy brać wzroft, 0 
tey więc porze, to ieft, na wiofnę, la- 
torośle naywiękfzey potrzebuią pomocy 
Z uprawy ziemi iuż to dla wygubienia 
zielłka; iuż dla przemienienia ziemi ptzy 
korzonkach zfoku nieiako wynifzczoney 
przez ciągnienie korzonkow, iuż to dia 
rozdzielenia fpoionych znowu cząftek 
zieninych, y ułacnienia przez to ktżeś 
wienia fię korzonkow, iuż maoftatek dla 
fprowadzenia iak nayobfitfzey Żywńości 
latoroślom naywięcey pofiłku pod tę po» 
rę potrzebuiącytm. 


Jawna tedy ieft, iż według pofpolite- 
go trybu dawane przed fiewbą ziemi u- 
prawy, zdolną ią czynią do doftarcze- 
fla pokarmu pfzenicy, ktora go mało 
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pod ow cżas potrzebuie, ponieważ przez 
całą zimę nie wydaie nad kilka liftecz= 
kow; lecz źlefię dzieie, že około: niey 
nie ma pod ow czas ftarania, kiedy zié- 
mia ztężała, y kiedy naywięcey potrze- 
buie pomocy, przez uprawę teyże ziemi 
wzroft biorąc y rozkrzewialąc fię. 

Ze ieft rzecz ńader pożyteczna należy= 


Rozpz. I. ARr. I. 


cie przez dobre uprawy przygotować zie* 
mię, maiąc ią zafiewać, dowiedliśmy W 
Xiędze drugiey ; lecz tu przydaiemy, iż 
te pierwfze przygotowania nie fą dofta- 
teczne, trzeba bowiem nie uftanne mieć 
ftaranie poki rofną latorośle, y poki do 
dofkonałey nie doydą doźrzałości. 

Jakoż daie fię codziennie widzieć w O= 
grodach, Że zioła więkfzy wzroft biorą » 
gdy około nich wfkopuie fig y oczyfzcza 
ziemia, 4 hawet gdy fię przefadzaią, po- 
nieważ będąc pierwiey Ściśnione w zie> 
mi przez fianie przenofzą fię poiedyńczo 

y udzielnie iedne od drugich na mieyfcć 
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fzerfze, na ktorym nową y dobrze upra: 
wioną znayduią ziemię. Można toż fą¿ 
mo przez porownanie ftofować do zbo« 
ża, uprawuiąc przyległą iemu ziemię, 
Choćby albowiem trafiło fię przez dawat 
nie uprawy wzrufzyć zmieyfca, lub po- 
rozrywać niektore korzonki, zbożu to 
iednak nie fzkodzi, gdyż na mieyfcu u+ 
rwanego iednego, kilka korzonkow wys 
daie, „Te zaś, ktore nie były wzrufzone 
ani zerwane nie przeftaią bynaymniey dla 
tego doftarczać foku latorośli, poki wzru= 
fzone lub oderwane znowu fię nie przyja 
mą. Na ten czas pomnaża fię daleko 


więcey. moc latorośli, ponieważ pomna- 


ża fię liczba fokociągow w proporcyą 
liczby nowych korzonkow, iakośmy w 
pierwfzey Xiędze pokazali. 


Nie trzeba fię obawiać, ażeby przez 
częfte uprftyy zoftała ziemia wynifzczó+ 
ną z fokow karmiących; przyczyny tee 
go doftatecznie wyłożone fą w Xiędze 
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| drugiey. * Chętnie zaś na to pozwolemy, 
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tae 
Ši že wilgoć iuż w ziemię wprówadzona Z i 
bo. | więkfzą trudnością uftępować będzie Z 
nig | ziemi tęgiey y zfiadłey , aniżeli z rufzas 
Wi ney y uprawioney; lecz ta długo W zie- 
po. mi zofłaiąca wilgoć" podlega ?żepfuciu fig 
| eg y bardziey może być fzkodliwą iak uży- 
A teczną latoroślom; lubo tedy ziemia wfko= f 
ye pana prędzey ofycha, nie można iednak . 
GE wątpić, ażeby ten ufzczerbek wilgoci nie 
dla miał być zaraz nagrodzony czyli to przez 
We defzcze, czyłi też przez rofy: 
pyi» Lecz fkroćmy tepekulacye; a przy=_ 
d ftąpmy do doświadczenia. "Každa latos 
kt rośl ogrodowa nabiera mocy: iy wigoru; 
i gdy ziemia ią otaczaiąca wfkopywa fię: 
rw Doświadczyliśmy. też nieraz, że pfze= 
nica więdnieiąca; ożyła y do fił przyfzła 
P> przeż wikopywanie około niey ziemi 
= byleby fię to tylko działo nie w'czas zby, | 


tecznie uchy y gorący: albowiem w tych 
ekolicznościach acz rzadkich! mogłoby 
Rr 
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być fzkodliwym wzrufzać ziemię nazbyt 
blifko korzonkow. 

Nakoniec; wątpić nie ttzeba o wielkim 
pożytku z uprawiania ziemi pod ten czas, 
gdy. latorośle, wzraftają  wynikaiącym, 
ponieważ to: świadczą niezliczone do- 
świadczenia po wfzyftkich Kroleftva Pro= 
wincyach czynione po "wydanym pier- 
wfzym Tomie dzieła: nafzego 0 uprawie 
gruntow (fui la culżure'des Terres ), ktos 
raw niektorych Prowincyachzaludzjo= 
nych wykonywa fię ręką ludzką pod ten 
czas kiedy rośnie. pfzenica.. lubo zaś ta 
robota nie mało kofztuie, nadgradza fię 


iednak fowicie łożony nakład przez bity= 


ne żniwo. „ Prożno tedy dłużey nad tym. 


fie przyfzłoby bawić, co iafiym ieft y 
żadney: fptzeczce nie podlega; lecz nie 
będzie podobno od rzeczy namienić, że 
im pożytecznieyfze fą uprawy ziemi 
wfzyftkimilatoroślom pod czaś ich wzro= 
ftu, tym fg- potrzebnieyfze w fzczćgule 
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mości dla tych ofobliwie, ktore dłużey 

zoftaią na ziemi; dla tego krzewy długo» 

trwałe bardziey tych upraw potrżebuią; 

aniżeli trocznottwałe, tak naprzykład 

pfzenica, ktora przez dziewięć miefięcy 

bawi fię z ziemią, bardziey potrzebnie, 

aniżeli ięczmień, owies y tatarka, ktore 
przez ttzy, cztery, lub naywięcey przez 
pięć miefięcy ziemi pilnuią. Wprawdzie 
pfzenica zafiewa fię w iefieni na roli nale- 
Życie przygotowaney, y trzy lub cztery 
razy zoraney, wchodzi na niey, rózwi= 
ia kilka liftkow, y korzońki po ziemi toze 
pościera, pod czas łagodney zimy krze- 
wi fig; lecz gdy defzcże y śniegi twarde 
fzą uczynią ziemię, zdarza fię, iż na wioś 
fnę, kiedy naylepiey rofnąć powinna; 
więdnieie, Żołknieią liścia, y zdzbła cień= 
Szeią tak dalece, Że pod tęż famą porę 
pfzenice pofiane na gruntach lekkich by= 
waią zieleńfze y daleko pięknieyfze od 
pofianych na gruncie tęgim y tłuftym. 
Rr a 
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Nie dofyć natym, wielka iefzcze mocpo- 
wftaie zielika fzkodliwego, na ktorego 
wygubienie nie ma lepfzego fpofobu nad 
zmiękczenie ziemi, a to ftaie fię pr zez 
użycie przyzwoitych upraw. 

Łacno teraz każdy zrozumie dla czego 
zboża iare nie potrzebuią tyle upraw pod 
ten czas gdy rofną, ile zboża ozimie. Je- 
Żeli bowiem, iak wnofić trzeba, rola do- 
brze była uprawiona przed zafiewem ia- 
rzynnym, ponieważ nie doznała ani śnie- 
gu, ani przykrych defzczow po fwey 
uprawie, dla tego przez trzy lub cztery 
miefiące, przez ktore zboża iare na zies 
mi zoftają, nie może tzk bardzo ftwar- 
dnieć y ftężeć, a zatym ani tak wiele 
zielika fzkodliwego wydawać. 


Anrykur IL. 
O ofzczędzeniu mafienia, y pozytkach 
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wego gofpodorowania fpofobu nie dofyć 
iet, ażeby ziemia dobrze była wyrobio= 
na przed zafiewem, y wtym ftanie utrzy- 
mywana pod czas wzroftu zboża; trzeba 
iefzcè mieć baczność, ażeby w fianiù nie 
zagęścić, a to dla tego ażeby korzonki 
każdey latorośli miały dofyć mieyfca do 
rozpościerania fię, a przeto do wycią* 
gnienia doftatecznego Z ziemi pokarmu. 
Powiedzieliśmy iuż dawniey, że zboża 
lepiey wfchodzą y rozściełaią fię na do- 
brym, aniżeli na złym gruncie, a zatym 
iż mniey nafienia wychodzić powinno na 
lepfzy aniżeli na podleyfzy grunt. Do 
tego wiadomo ieft, iż w nowym gofpo- 
darowania trybie latorośle więkfzy maią 
wigor, aniżeli mieć mogą poftępniąc w 
gofpodarftwie dawnym fpofobem, przeto 
według nowego gofpodarowania trybu 
fprawuiąc fię, należy, ażeby ziarno rza- 
dziey było fiane, y mniey go; aniżeli po- 
fpolicie zwykło fię dziać, do ziemi tzu- 
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cano, "Ten wprawdzie punkt naywięk= 


{zey doznał przeciwności; ponieważ le= 


dwie nie każdy poczytywał za zgubiony 


kawał ziemi, na ktorym zboże rzadko 
było pofiane. Lecz wolnym zoftanie od 
tego uprzedzenia, ktokolwiek uważyć 
pilnie zechce, iż na gruncie dobrym we= 
dług. zwyczaiu pofpolitego uprawionym, 
a bardzo gęfto zafianym każde ziarno nie 
wyda iak ieden lub dwa kłofy ; toż famo 
ziarno napodobnym gruncie rzadziey pọ- 
fiane wyda każde trzy lub cztery kłofy, 
iuż zaś iedno ziarna ofobno na iakim 
mieyfcu pofiane częftokroć wydaie 18. 
20..ą czafem y więcey kłofow. Naofta- 
tek kiedy kto zechce doświadczyć nowe- 
go fpofobu, dozna y obaczy w czafie Źni» 
wa, iż więkfza część ziarn zrodzi po 20. 
a czafem y 30. zdzbłow: maiących buyne 
kłofy tak dalece, iż gdyby można porzą- 
dnie umieścić każde zdzbło na polu, zie- 


miaby doftatecznie okrytą była widziana, 
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Poftępuiąc według pofpolitego trybu, 
ponieważ daleko więkfza bywa liczba la- 
totośli, aniżeli żywności doftarczyć mo- 
Że mieyfce, na ktorym fię znayduią, y 
ponieważ dla zagęfzczenia w zafiewie nie 
można im dać pomocy przez wzrufzenie 
ziemi, wiele znich ginie nim doyrzeią ; 
więkfza 'część fabieie y nikczemnieie, 
atak ledwo nie połowa nafienia w utratę 
idzie; iuż zaś według nowego fprawuiąc 
fię trybu, każda latorośl ma obfitość 
przyzwoitego fobie pokarmu, ‘y Że może 
mieć pomoc z upraw potrzebnych ftaie 
fię filną, y wzroft znaczny bierze, a 
tak nadgradza liczbę latorośli zwyczay= 
nym fpofobem hodowanych, ktore nie 
krzewią fię y zoftaią nikczemne. Ażeby 
każdy pomiarkował iak wiele traci fię na- 
fienia zafiewaiąc fpofobem pofpolitym, 
dofyć będzie, aby pamiętał na to, iż ka- 


Żde ziarno powinno wydaćprzynaymniey 


cztery kłofy, w każdym żaś kłofie po- 
Rr 4 j 
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winnoby być po 120. ziarn; tego pofpo- 


licie doświadczaią, na gruntach upra- 
wianych y zafianych zwyczaynym try= 
bem; iuż zaś w nowym fpofobie pofpo- 
licie iedne ziarno wyda kłofow, 18. lecz 
nie na tym rzetelny pożytek ma fię za- 
kładać, ponieważ nie każdy morg rownie 
zarodzić może. Ohiaśnię to naftępuiącą 
fuppozycyą, 

Niech będzie naiednym pręcie kwadra- 
towym ziemi maiącym długości 22. ftop 
pofisno na każdey ftopie kwadratowey 
po iednym tylko ziarnie; cały tedy pręt 
zafiany byłby 484, ziarnami. Ponieważ 
zaś latorośli z tych ziarn pochodzące na: 
leżytą będą miały uprawę, y dofyć miey- 
fca do rozpościerania korzonkow fwoich, 
każde ziarno wyda przynaymniey dziefięć 
kłofow, co uczyni liczbę wfzyftkich kło» 
fow 4840. fupponuiąc że w kążdym kło- 
fie będzie po 30. ziarn wyniefieffummę 
145200. ziarn wfzyftkich, a tak za iedna 
ziarno będzie w zyfku 300, 
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Supponuymy teraz, Że na takieyże 
mieyfca obfzerności, iakąśmy dopiero 
wfpomnieli pofiane ieft iedne ziarno na 
każdym calu kwadratowym; wyniefie li- 
czba ziarn pofianych 69696. ziarna te po- 
nieważ mniey mieć będą mieyfca do roz- 
pościerania fwych korzonkow , nie wy- 
dadzą iak tylko naprzykład po dwa kło- 
fy; uczyni to 139392. kłofow; ta ieft 
134552. kłofami więcey iak w pierwfzey 
fuppozycyi; ieżeli zaś każdy kłos da po 
ziarn 30. fumma ich wyniefie 4, 181, 760- 
to ieft 4,036;560. ziarnami więcey iak 
w pierwfzey fuppozycyi; lubo tu każde 
ziarno nie przyniofło, iak tylko 60. ziarn 
miafto 300. fpodziewam fię, Że ta fuppo- 


zycya da poznać doftatecznie myśl moią. 


ARTYKUL II. 
Spofob uprawiania gruntow ręką ludzką 
według nowego go/posarftwa. 


K.:, kray ieft ludny, a zatym naymo= 
Rr5 
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vanie ludzi nie drogo kofztuie, nic nie 
mafz łacnieyfzego nad uprawę gtuntow 
nowym fpofobem. Supponuiąc tedy że 
pole iuż, ieft należycie uprawione y na- 
wozem opatrzone, trzy fą przednieyfze 
śrzodki do pozyfkania obfitego żniwa, 
a te śrzodki nie mogą być zażyte chyba 
w nowym gofpodarowania trybie. 

i. Trzeba ofzczędzać nafienie, to ieft 
fiać nie gęfto, ażeby latorośl z ziarna 
wchodząca dofyć w proporcyą około fie- 
bie miała przeftronności, y ażeby ko- 
rzonki rozpościeraiąc fię mogły więcey 
zgromadzać y doftarczać iey pokarmu. 

2. Dopomagać każdey latorośli, aże= 
by fię krzewiła, y wiele zdzbłow przy= 
niofła. 

3. Przykładać ftarania, ażeby każde 
zdzbło wydało kłos piękny, długi, y ca- 
ły ziarnami napełniony. 


Dla zadofyć uczynienia pierwfzey kon- 


dycyi ý dokazania tego, ażeby każda la- 
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tórośl miała tyle około fiebie mieyfca, ile 
potrzebuie dlarozpoftrzenienia fwych ko- 
rzonkow; y dla ułacnienia potrzebnych 
około niey upraw pod czas wzroftu fwe- 
go; trzeba polę dobrze zorane y zabrono= 
wane podzielić na linie kropkami a. b. 
naznaczone ( Tabl. 2. Figur. 10.) dle- 
głe od fiebie na calow 30. y po obu ftro- 
nach tych linii we dwa rzędy c.d. odległe 
od fiebie na calow fześć fiać pfzenicę; 
tym fpofobem zoftaniefię mieyfce na dwie 
ftopy obfzerne między brozdami c. y d. 
Dofyć będzie, co fię ściąga do rzędow 
zafiewnych , ażeby ziarna pfzeniczne ie- 
dne od drugich były dalekie na ieden cal, 


; po: s ; Š R 
mniey zas nieco, ieżeli grunt ieft nie wy- 


śmienity na pfzenicę, a więcey troche 
ieżeli iet wyśmienity. Za pomocą tego 
podziału każda latorośl znaydzie w grząd- 
kach między - zagonnych y na zagonach 
dofyć ziemi y mieyfcź tyle, ile potrzeba 
do zgromadzenia obfitego pokarmu; O= 
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procz tego grządki fpofobny uczynią plac 
do dania potrzebnych upraw latoroślom 
rofnącym. Lecz dla wypełnienia drugiey 
y trzeciey kondycyi potrzeba, ażeby te 
uprawy w przyzwoitych porach czynio- 
ne były, ponieważ każda z tych upraw 
ofobliwy ma fprawować fkutek. 
Pierwfza uprawa, ktora fię powinna 
dawać przed zimą, ma za cel nie tylko 
ułacnienie fteku wody, ktora byłaby 
wielce fzkodliwą zbożu, gdyby długo 
bawiła fię przy korzonkach,* ale też udy- 


fponowanie ziemi do nieiakiegoś iey fpra- 


wienia przez mrozy. Zadofyć fię ftanie 


tym dwom rzeczom daiąc dwie małe 
brozdy w pewney odległości od rzędow 
zbożem zafianych, y układaiąc w pago- 
reczek ziemie, w pośrzodku grządek, 
ktora fię dobędzie z tych brozd. Praw- 
dziwa zaś pora dawania tey uprawy ieft 
pod ten czas, kiedy pfzenica kilka już 
liftkow puściła, 


Drug: 
wana i 
za cel.) 
Skutek 
ufąpiel 
przy 1: 
ZnoWI 
w poś! 
ktora p 
wioną 
toroslo 
widzie. 
Trze 
cniać y 
ten czi 
lubo t 
ftkim | 
pośrzi 
malo 
każdy 
moj 


ktor 


plac 
lom 
giey 
y te 
nio- 


raw 


inna 


Rozbz. I. arti LIL. 649 


Druga uprawa, ktora powinna być da- 
wana, iak iuż wielkie mrozy uftaną, ma 
za cel krzewienie fię w krzaczki zboża. 
Skutek tea niechybnie naftąpi, ieżeli po 
uftąpieniu mrozów, y wzrufzeniu ziemi 
przy rzędach zafiewnych, zfypana będzie 
znowu. w brozdy ziemia z nich dobyta y 


w pośrzodku grządek w kupę ufypana, 


ktora przez dlugie leżenie będąc wytra- 
wioną wyśmienity przyniefie pokarm la- 
toroślom rofnącym, y: wkrotce znaczne 
widzieć fię dadzą wyroftki, 

Trzecia uprawa, ktora powinna wzma« 
cniać y zafilać zdzbła, dawana będzie pod 
ten czas, gdy fię kłofy wywiiać zaczną; 
lubo ta uprawa ma być letka, ztym wizy- 
fikim atoli można będzie zacząc kopać w 
pośrzod grządek. Mam ia tę uprawę za 
mało potrzebną, dla czego też może fię 
każdy od iey} dawania uwolnić. Toż fa< 
mo iednak nie ma fię rozumieć o tey, © 


ktorey zaraz mowić będziemy. 
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Oftatnia uprawa ieft ta, ktorą mieć mo: 


źna za naypotrzebnieyfzą , ponieważ ona 


dopomaga do 'wzroftu ziarna y do wy- 


pełnienia im całego kłofu; uprawa ta ma 
być dawana, gdy kłofy kwitną. Ponie- 
waż na ten czas zboże ieft wyfokie, do- 
fyć będzie wykopać rowek w pośrzod 
grządek y ziemię z niego na tę yowąftro- 
nę rzucać przy zbożu. Przez ten fpofob 
czyni fię przygotowanie ugoru na naftę- 
puiącą fiewbę, ponieważ ziarno nafiene 
ne ma być zafiewane w pośrzod ziemi, 
z ktorey fkładały fię grządki między za- 
gonami; do tegb wfpieraią fię zboża na 
pniu ftoiące, ażeby nie pokładały fię y 
nie obalały; lubo w powfzechnośći mo» 
wićfię może, iż zboże tym fpofobem ho- 
dowane mniey aniżeli inne, wywrotowi 
podlega, ponieważ foma ze wfzyftkich 
ftron powietrza impet wytrzymuiąca 
twardnieie u dołu, y dla tego | krzaczek 


zboża udzielnie na iakim mieyfcu wyra- 
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ftaiący prawie nigdy fię nie wywraca: 

Przez wykonanie tych upraw maftąpi 
bez wątpienia obfite żniwo; byle tylko 
nie były na przefzkodzie iakie z ftrony 
umiarkowania czafu okoliczności. 

Wie każdy, iż czerftwa y filna latorośl 
poźniey dożrzewa od tey, ktora feft fla- 
bą y nędzną; dla tego zboże wedłiig ma- 
xym nowego gofpodarftwa hodowane 
doźrzewa poźniey odinnego; ztey przy- 
czyny należy z zafiewem iego 1iieco po- 
śpiefzyć fię raniey aniżelizwykłofię dziać 
w pofpolitym gofpodarftwa trybie. 

Gdy fię zboże z pola fprzątnie, toż fa- 
imo pole ma być zafiane pfzenicą y na rok 
naftępuiący, y iefzcze kilka lat po nim, 


ponieważ rzędami zafiewa fię zboże 


wpośrzod grządek, ktore były przez ca- 
ły rok uprawiane bez Żadnego zafieWU. 
Zeby więc dofkonałe mieć wyobrażenie 
nowego gofpodarowania fpofobu, trzeba 
imaginować, iż fię grunt dzieli na dwie 
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zmiany, z ktorych iedna rodzi pfzenicę, 
a- druga niby ugorem leżąca odpoczywa, 
y uprawuie fię, ażeby mogła być zafiana 
pfzenicą.na rok naftępuiący. Cała rożni« 
ca natym zależy, iż według dawnego 
gofpodarowania, pole w ugor pufzczone 
odległe y wcale ieft odłączone od pola 
zafianego; według zaś nowego fpofobu 
przeplatany ieft ugor grzędami między. 
zagonnemi na tymże famym polu, ktore 
ieft zafiane, y podzielone na zagony; po- 
żytek, ktory ztego podziału przeplata» 
nego wynika, ieft ten, iż uprawy dawa- 
ne na grządkach między-zagonnych wie- 
le dodaiąwigoru y dopomagaią do wzro» 
ftu latoroślom na zagonach rofnącym. 
Chcąc zaś przygotować grządki mię- 
dzy-zagonne do zafiewu, trzeba, ieśli 
kto chce fprawić ie nawozem, ażeby na- 
woz był z gnoiu zupełnie przegniłego, 
y ten gnoy rzucany był w row wielkiey 
brozdy w pośrzod grządek daney, y 
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przykryty ziemią ku zbożu po obu ftro- 
ùach leżącą ztegoż rowu dobytą. Jeże- 
li grunt zdaie fię nie potrzebować nawo= 
zu, napełnia fię famą tylko ziemią wfpo* 
inniony row; ata operacya ma fię zaraz 
czynić po fkończonym Żniwie dla tego» 
ażeby dofyć wyftarczało czafu do dania 
iefzcze iedney uprawy przed zafianiem 
dwoch rzędów , ktore maią fię dać w po» 
Śrzod ziemi, z ktorey formowały fię 
grządki między żagonne w tym drugim 
toku będą na tym mieyfcu, gdzie fięznay- 
duie ściernifko zboża w pierwfzym roku 
zafianego. 

Potrzeba uważać 1. iż chcąc nawozić 
tia zboże drugiego roku, batdzo mało wy= 
chodzi nawożu, ponieważ na ten czas 
tyle fiè iego tylko wrzuca, ile potrzebu= 
ią rowy brozd o 30. calow od fiebie od- 
legte. 


a. IŻ można wtym drugim roku y nie 


zażywać nawet nawozu ź przyczyny; iż 
Ss 
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jeżeli ziemia w zagonach, na ktorych roe 
fla pfzenica była dobra, ziemia w grząd- 
kach między-zagonnych będąc teyże fa- 
mey dobroci powinna być iefzcze lepfzą, 
ponieważ leżała ugorem, y czafami 
była należycie uprawiana. 

3. Ze pfzenica drugiego roku znaydu- 
ie fię w położeniu nader wyśmienitym, 
ponieważ latorośle zoftaią na roli maią- 


cey od 12. do 15. calow głębokości z 


przyczyny głębokiego rowu, ktory ieft 


dany wpośrzod grządek. Zboże tedytym 
lepiey fię krzewić y rość powinno, im 
dłużey grunt był uprawiany według try- 
bu nowego gofpodarftwa. Uprawy zaś 
w drugim roku nic innego nie fą iak tyl- 
ko ponowienie upraw roku pierwfzego. 
4. Nie trzeba mierzić fobie wielości 
upraw, o ktorycheśmy namienili; za ka- 
ždym albowiem razem uprawnie fię nie 
wielki kawałek ziemi. Za pierwfzą upra- 
wą daiąc brozdy a.a, ( Tabl. 11. fig. 11.) 
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przy tzędach zafiewnych, y ufypuiąc do- 
bytą ziemię wpośrzod grządek między- 
zagonnych b. wfkopuie fię ziemia a. a. y 
przenofi fię do b. Za drugą uprawą ziemią 
b. zafypuią fię brozdy a.a. Trzecia upta= 
wa ieżeli fię daie, ta lekka y powierzcho» 
wnaieft. Za czwartą y oftatnią uprawą 
dobywa fię ziemia pod c. y odrzuca fię 
pod dd. ( figur. 12. ) Za każdą tedy upta- 
wą nie porufza fig naywięcey iak trzecia? 
część gruntu. Względem zaś upraw 
ktore fię daią po Żniwie dla przygotowa- 
nia ziemi do zafiewu, nic nie przefzka= 
dza ażeby nie miał zażyty być pług zfo= 
chą, ktory odwroci ziemię z dd. w bro- 
zdę c. 
5. Byłaby rzecz trudna po ziarnku Zas 
fiewać dwa rzędy pfzenicy; dla tego w 


` dalfzym czafie przyłączemy opifanie ma- 


chiny fiewney ( Semoir ), ktora wyko- 
nywa tẹ robotę bardzo regularnie y do- 
fyć prędko; Używaiąc tego inftrumentu 
Ss 2 
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nato tylko mieć baczność potrzeba, aże= 
by gnoy dofkonale przegniły rzucany był 
w row grządek między - zagonnych, 
gdyż nie przegniły czepiałby fię do płu- 
życ ( Soc ) machiny fiewney. 

6. Nowy gofpodarowania fpofob nie 
będzie miał Żadney trudności, gdy fię wy- 
konywać będzie, iakośmy powiedzieli, 
ręką ludzką, y pomyśnie fię powiedzie. 
Lecz nie mniey byłaby rzecz pożyteczna 
wykonywać go zażywaiąc plugow po- 
fpolitych wprzęgaiąc do nich czyli to wo- 
ły, czyli konie, lub też muły; wiele bo- 
wiem ieft Prowincyi, w ktorych naiemni 
na dzień robotnicy tak rzadcy fą,iż prawie 
nie podobna wfzyftkich dać upraw ręką 
ludzką, nie ieft zaś nie podobna też fame 
uprawy odbyć zażyciem pługu, ponie- 
waż gofpodarze pilni, rozfądni y przea 
myślni tego dokazuią; ale wyznać trze- 
ba, iż ta uprawa ma także trudności fwo- 


ie rożniące fię od uprawy ręczney; dla 


| 
| 


| 


czego fa 
w fwye 
wizyfki 
koy tey 
kim che 
gofpoda 
żyć fpo 
dla nich 


0 fpofo 
darf 


N; 


ten no 


r 


gruntac 
wiem i 
wlzech 
tak ani 
nia iei 
Trzeb 
przeg 


ażes 
byt 
ych, 
plus 


hie f 


wy- 


jeli, 
dzie. 
CZNA 
po- 
wo- 
p bo- 
emni 
awié 
ręką 
fame 
pnia 
przes 
trze” 
fwo. 


; dla 


, 


Rozpz. I. ART., IV. 657 


czego radzę tym, ktorzy nie miefzkaiąc 
w fwych maiętnościach nie mogliby fami 
wfzyftkiego dopilnować, ażeby dali po- 
koy tey robocie. Z tym iednak wfzyft- 
kim chcąc dogodzić ciekawym y bacznym 
gofpodarzom, ktorzyby chcieli tego! za- 
żyć fpofobu, nie wzbraniam fię od tey 
dla nich przyfługi. 
ARTYKUL IV. 
O [pofobie wykonywania nowego gofpo- 
darftwa przez zażywanie po/politych | 
imftrumentow. 


I. N: trzeba fobie imaginować, ażeby 
ten nowy fpofob wykonywany był na 
gruntach trudnych do uprawiania. Albo- 
wiem iako nie znayduią fię lekarftwa po- 
<wfzechnie flużące na wfzyftkie choroby, 
tak ani znayduie fię fpofob gofpodarowa- 
nia ieden na wfzyftkie grunta fłużący. 
Trzeba ażeby Dziedzic iak naypilniey 
przeglądał fię w tym, co fię mu przed 
Ss 3 
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oczy kładzie y podaie do wydofkonale» 
nia uprawy ziemi, ażeby mogł obrać fpo- 
fob gofpodarowania nayprzyzwoitfzy 
przyrodzeniu fwych gruntow. 

2, Trzeba także, ażeby nie pierwiey 
zaczynał nowy fpofob gofpodarowania, 
lubo tak wielce zdaie fię być pożytecz- 
nym, aż będzie miał gruntą należycie u= 
prawione, 

W podrożach odemnie przedfięwzię» 
tych, zdarzyło mi fię znaydować Gofpo- 
darzow wielce trofkliwych, ktorzy fta- 
rali fię o nabycie wfzyftkich inftrumen- 
tow, ktorekolwiek tylko flużyły do no- 
wego gofpodarftwa nie roztrząfnąwfzy 
pierwiey, ieżeli można było ich użyć; 
dla tego wfpomnione inftrumenta bez ża- 
dnego użytku w fzopach leżące zoftać fię 
mufiały, Przechadzaiąc fię po ich grune 
tach, widziałem pola źle uprawione, na 
ktorych wrzos, paproć y fitowie zee 


wfzech ftron widać było, Pola te po po= 


jowie t 
byly tW 
Ziemia 
pana, 
zażyte 
le. R 
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łowie tylko y niedofkonale wyprawione 
pelne grudek albo kamieni. 
zegulnie była zdra- 
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były twarde, 
Ziemia z wierzchu fze 
a nie głęboko wfkopana, do tego 


pana, 
ły też niedofkona- 


zażyte inftrumenta by 
łe. Radziłem Gofpodarzom, ażeby fię 
ftarali o wygùbienie zielika przez należy- 
te y częfte uprawy» © poprawienie in- 
ftrumentow Gofpodarfkich, ktore były 
tak niedofkonałe, o wfkopywanie głębfze 
ziemi, o ftaranie fię iak naylepfzego na- 
wozu, nakoniec owykonywanie iak nay- 
rozfądnieyfze dawnego gofpodarowania 
trybu, y wynaydowanie nayprzyzwoit- 
fzych fpofobow do fteku wody. 


Kiedy wykonanie; mowiłem im, to. 


wfzyftko, fprobuiecie na ten czas, ieśli 
fię wam zdawać będzie, nowego gofpo- 
darowania. Jeft to albowiem kondycya 
poprzedzaiąca y nie małey wagi, ażeby 
wfzyftkie kondycye dawnego gofpodar- 
ftwa nayprzod były wypełnione, nim 
fię do nowego przyftąpi. Ss 4 
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3. Ponieważ nie podobna dawać płu- 
gowey uprawy na grządkach między-za- 
gonnych, ktore nie maią, iak tylko dwie 
itopy fzerekości, dla tego potrzebą ie roze 
fzerzyć na trzy ftopy przynaymniey; y 
ażeby w'proporcyą pomnożyć kwotę kre= 
fcencyi, zafieie fię na tych grzędach pfze- 
nica we trzy rzędy zamiaft dwoch; lecz 
Že śrzedni rząd nie będzie mogł doftate- 
eznie profitować z ziemi grzędowey dlą 
wyciągnienia doftatecznego dla fiebie po- 
karma, da fię między rzędami mieyfce 
dzielące ieden.rząd od drugiego na fiedma 
ealow. Tym fpofobem zągon 'y grządka 
między-zagonna razem będą miały od 50. 
do 52. calow fzerokości. 

Trzeba teraz weyść w wyliczenie ror 
bot potrzebnych do podzielenia pola na 
zagony, iako czynić przynależy, chcące 
ie zafiewać według nowego gofpodato- 
wania fpofoby. 


na fie 


upra 
OTACZ 
fie be 
dwa | 
fpodz 
ozim 
nego 
robo 
mieg 
3% 
Wal 
ktor 
poc 
Se 


Rozbz. I. aRr. V. 66r 


lu- ARTYKUL V. 

ZO | Opifanie robot potrzebnych, chtąc wyka» 

pio mywać mowe gofpodarowanie przez zar | 
DZ życie pługa. | 
J | 
te. | 1. ie iż ieft iuż gotowa machi» 

że- 4 na fiewna, pług fpofobny, do dawania | 
id uprawy między rzędami, y zmowiony | 
ter oracz; mo-Żnaby, wprawdzie było obeyść i 
dla fię bez tego oftatniego inftrumentu, ale 

po- dwa pierwfze fą koniecznie potrzebne. 

fce 2. Można zarowno, zacząć nowego go- 

dra fpodzrowania tryb wykonywać na zbożu | 
dka ozimym, albo iarym; lecz według obra- 

BO. nego gatunku potrzeba będzie odmienić 


robociznę; zaczynam więc od zboża ozi- 


ror miego. 

na 3. Potrzeba, ażeby ziemia przygoto* 

|cąe wana była przez cztery dobre uprawy s 

o= ktore maią być dane w rozmaitym czafie, 
począwizy od Kwietnia, aż do połowy 
Septembra, 


Ss 5 
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4. Pilna będzie na to baczność, ażeby kąwy 
te uprawy czynione były w pory fuche prow: 
tak, iżby ziemia w grudki fię nie formo- nę fie 
wała. trzy! 

| 5. Pole to bronowane będzie pod czas row 
pogody rownie iako, gdy y pofpolitym 8: 

fpofobem bywa zafiane, ażeby wierzch kości 

ziemi dofkonale był wyrownany. też l 

6. Trzeba ażeby rzędy pfzeniczne były | © 

r profto zafiewane, co wprawdzie przytru- poty! 
dna ieft, lecz nie powinno to odrażać | me 

Gofpodarza, y oftrożność w tym punkcie nyk 

nie ieft iftotna, powinna być iednak nie 9. 

zaniedbana, gdy fię pierwfzy raz pole Sept 

zafiewa. Gdy albowiem pierwfzy raz tego 

profto będzie zafiane, łacno go potym | K 

będzie regularnie corok profto zafiewać | zdłu 

bez wielkiey potrzeby tych oftrożności, | łog 

y fpofobow ktore zaraz opifzemy. cen 

7. Jeżeli fztuka pola, ktora ma być 1 
żafiana, nie ieft zbyt obfzerna, wycią= że 


gniony będzie fznur, przy ktorym moty- 
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ką wykopie fię malenki, rowek, a tym 
prowadzony będzie koń ciągnący machi= 
nę fiewną; ieśli zaś maią być zafiewane 
trzy rzędy, tedy od jednego do drugiego 
rowku ma być odległość na 50. calow. 

8. Jeżeli fztuka pola ieftznaczney wiel- 
kości, wtykane będą w ziemię tycze, lub 
też lafki miernicze odiednego do drugie- 
go końca o pięć ftop od fiebie odległe; 
potym oracz pługiem pofpolitym wyorze 
małe brozdki, ktoremi ma być kierowa= 
ny koń ciągnący machinę fiewną. 

9. Zafiewać fię ma pole około w poł 
Septembra, albo naypoźniey przy końcu. 
tegoż miefiąca. 

10. Trzeba także dawać te brozdy w= 
zdłuż pola, ażeby nie tak wiele zabiera- 
ło gruntu mieyfce potrzebne do zawro= 

cenia konia, 

11. Dobrzefię też uczyni, gdy być mo- 
Że, ieżeli dane będą rzędy zafiewne we= 

dług fpadziftości gruntu, ażeby Woda 
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miała ftek ku części naypochylfzey pola, 
lub też ściekała w row, ktory dany bę- 
dzie dla fteku wody. 

12. Wfypie fię ziarno pfzeniczne do 
kofzow, ktore potym zanurzone będą w 
kadzi wodą wapienną napełnioney; pod 
ten czas miefzane będzie to ziarno, aże- 
by niedofkonałe y złe ziarna na wierzch 
fpływały, ktore zbierane będą warząchą, 
y fpłokane potym czyftą wodą, zdadzą fię 
na pokarm ptaftwu. 

13. Ziarno pfzeniczne wymoczone tym 
fpofobem w wodzie wapienney rozfypać 
fię powinno na pomoście w fzpichlerzu, 
y częftokroć miefzane będzie , poki nie 
wyfchnie, ażeby łacno mogło fypać fię 
przez dziurki kofza w machinie fiewney. 

14. W kraiach, w ktorych panować 
zwykła rdza czarna, można będzie mie» 
fzać ług z popiołow na ognifku branych 
z wapnem, ażeby ziarno zachowane by 


ło od tey zarazy tak fzkodliwey zbożu. 
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15. Rzecz będzie wielce pożyteczna 
brać ziarno ta nafienie z tych gruntów y 
na ktorych fię naydofkonaliza rodzi pfże- 
nica; ziarno przez zbieraczki kłofow ze» 
brane ieft naylepfze od wfzyftkich iako 
nie maiące ani nafienia zielfka, ani czerni. 

16. Napełniwfzy kofze machiny fie= 
wney ziarnem, prowadzony będzie pd» 
wolnym krokiem koń po broździe na tem 
koniec daney. Zeby zaś, ile fię ofądzł 
za rzecz potrzebną, tyle tylko ziarna fię 
na rolę wyfypywało» miarkowane będą 
dziurki kofzow w propotcyą wielkości 
ziarna, z tą oftrożnością, ażeby nie wię- 
cey wychodziło ziarna, iak 30. lub 40» 
funtow na morg ftoprętowy» każdy pręt 
maiący 22. ftopy długości. 

17. Ponieważ W początku nie podobna 
fię zaraz przyzwyczaić do dofkonałega 
zażycia machiny fiewney, Gofpodarz do» 
brze uczyni, kiedy fię przeydzie po polu 

zafianym fkoro tyeydzie zboże; obaczy= 
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wfzy bowiem mieyfca prožne, na kto- 
rych ziarno nie wefzło, może tam troche 
ziarn wrzucić. 

18. Nigdy nie należy zaniedbywać tey 
oftrożności, ażeby doświadczyć, ieżeli 
nafienie ieft dobre; dla tego trzeba ga 
troche pofiać na grządce iakiey dla wy- 
probowania, ieśliwfzyftkie ziarna weydą, 

19. Na gruntach, na ktorych fię wo- 
da zatrzymuie, dawać fię powinna upra- 
wa w Oktobrze pod czas pogodny; dla 
tego da fię nayprzod brozda wpośtzod 
grządek między-zagonnych, potym taż 
fama brozda napełni fię po tey y owey 
ftronie rzucaną ziemią, ba owfzem pod- 
niefie fię ziemia nieco wzgorę wpośrzod- 
ku grządek między-zagonnych, y dadzą 
fię dwie małe brozdy blifko rzędow pfze- 
nicą zafianych, ażeby niemi ściekała wo- 
da, ktora w zimie mocno ofłabia zboże; 
trzeba iednak mieć baczność, ażeby zbyt 
blifko rzędow zafianych nie były dawae 
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ne brozdy, ponieważ korzonki, ktore 
tym fpofobem mogłyby być odkryte, wie- 
leby od mrozu ucierpiały. 

20. Nakońcu Marca małym pługiem na= 
zwanym charrue à oreilles dafię pierwfzą 
uprawa po zimie, y brozdy, ktore były 
dane dla fteku wody, zafypią fię ziemią ‘Z 
pośrzodka grządek między-zagonnych. 

21. Nakońcu lub na początku Maia ma- 
ią być przepielane zagony; robota ta» 
ktora może być przykrą w pierwfzych le- 
ciech, nie będzie w dalfzym czafie żadney 
mieć przykrości, ponieważ przez poprze- 

dzaiące dobre uprawy Z gruntu wykorze< 
ni fię zielfko. 

22. Pierwfzych dni Czerwca, gdy pfze< 
nica ma zaczynać kwitnąć, dana będzie 
druga uprawa fochą, poftrzegając ażeby 
ziemia odwracanay podniefiona byłaz obu 
ftron brozdy ku rzędom zafianym, y Że= 
by taż brozda wpośrzod grządek między 


zagonnych iak naygłębfza była dawana; 
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ponieważ zaś na ten czas zboża iuż będą 
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wyfokie; piżeto dofyć będzie dwa razy 
przeyść z pługiem w teyże famey bro» 
zdzie wpośrzod grządek międży-zagon= 
nych tak dla głębfzego oneyże wyorania, 
iako też dla podniefienia ziemi przy rzę= 
dach zafianych. 

23. Zacznie fię żąć pfzenica iak doy= 
rzeie; gofpodarz zaś poftrzegać będzie, 
ażeby grządki uprawne, nie były od lu- 
dzi lub'od bydła zbyt tratowane. 

24. Na końcu Augufta zotzą fię grząd= 
ki między-zagonne pługiem otdynaryi- 
nym na zafiew pfzenicy; na ten czas zaś 
nie tylko fię zafypie wielka brozda, ale 
też ziemią fię w gorę wyfypie śrzodek 
między-zagonnych grząd. 

25. Około wpoł Septembra, zafiėie fię 
ziarno machiną fiewną iakośmy wyżey 
powiedzieli pod liczbą 16. 

26. W Oktobrze zorze fię ściernifko , 
y zaczną fię formować grzędy między 
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zagonne, w czym ftofować fię należy dó | 
tego, co fię powiedziało pod liczbą 19.-: F 
27. Możnaby wprawdzie zorać całe po= | 
ie w miefiącu Auguście; lecz nie fadzie- | 
my zorywać ściernifka nie tylko dla tego 
iż rzędy ściernifka fłużą do kierowania j 
proftego machiny fiewney, ale też ścier- 
nifko mogłoby fię miefzać z ziemią grząd 


= 


między-zagonnych, z ktorych maią fig 
formować zagony, a tak czepiałoby fię 
plużnie machiny fiewney, y byłoby na 
zawadzie w zażywaniu tego inftrumentu. 
Są iednak pewne okoliczności, w ktorych 
zwłafzcza gdy ściernifko bywa nie wyfo- 
kie, nic nie ieft na przefzkodzie; na ow 
czas można całe pole orać, lecz dla tego 
nie będzie zaniedbana uprawa Oktobra, 
iako fię rzekło pod liczbą x9.. y 26: 

28. Byłoby rzeczą zbytkuiącą 'prze- 
frzegać, iż częftokroć potrzeba każe pos 
$piefzyć fię lub też opoźnić zrobocizna= 
mi niedawno wfpomnionemi, według 

Tt 
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prędfzey lub poźnieyfzey pory roku, ktos 
ra fprawuie, że więcey lub mniey czafu 
przychodzi, czekać aż ziemia należycie 
ofchnie y ftanie fię nie lipką ; ta okoli- 
czność odmieniafię według pfzyrodzenia 
rozmaitych gruntów. 

29. Znaydniąc fig w okoliczności, kto- 
ra każe zaczynać w Marcu nowy tryb 
gofpodarftwa, nie pierwiey fię do wyko- 
nywania iego przyftąpi, aż rola trzy, lub 
cztery razy będzie uprawiana od Żniwa 
aż do tego czafu. 

30. Bronowanie y fiewba czynićfię bę- 
dą z przeftrogami opifanemi w całym 
ptzeciągu tego Artykułu zacząwfzy od 
liczby 7. aż do 16. względem zaś orania 
ftofować fię należy do reguł pod liczbą 
21, 22. GC. 

31. Zaczynając nowe gofpodarftwo w 
Matcu, należy żafiewać zboże iare; lecz 
ieśliby ziemia nie była przygotowana 
przez trzy, lub cztery poprzedzaiące Ue 
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prawy; na ten czas fam tylko owies 


powinien być zafiewany; ponieważ, t9 
ziarno od wfzelkiego innego zwykło fię 
naylepiey udawać na roli miernie upra* 
whey: 

32. Luboby fię można było uwolnić od 
pracy nawożenia gruntow, ktore fe ue 
prawuią według przepifu nafżego rownie 
jako y tych, ktote zwykły fię zarabiać 
po dawnemu; pewna jednak iet, że na- 
wozy zawfzė fą pożyteczne, y ia radzę; 
ażeby gnoy był rzucany w brozdy grząd 
między-zagonnych zaraż po Zniwie przed 
pierwfzą uprawą pługową ażeby gnoj 
ten dofkonale fię przetrawił przed zafiea 
wem; zażywany zaś będzie gnoy ztipełe 
nie zgniły, ażeby foma w nim znayduiąs 
ca fię nie zaczepiała fig o płużyce machi- 
ny fiewney; co Że fię nie przytrafia z 
gnoiem gołębim, przeto można go będzie 
zażyć przed uprawą fiewbę poprzedza= 
iącą: 

Tt a 
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Przyłącę tu uwagi P. de Saint-Mefmin 
de Lignerolle, ktore zdaią fię mi wielce fu- 
Żyć do obiaśnienia rozmaitych fpofobow, 
ktoremi fię wykonywać może nowe go- 
fpodarftwo. 


Anrykur VI. 
Uwagi P. de Lignerolle nad praktyką 
nowego gofpodarfiwa. 


upponuymy, mowi P. de Lignerolle, 
Że fię znayduie fztuka pola uprawioną 
płafko y dofkonale wyrownana, gotowa 
do zafiewu, y wzięcia kfztałtu, iaki iey 
według upodobania dany będzie. Suppo= 
nuymy iefzcze, Że grunt ieft dobry, nie 
trudny do wyrobienia, na ktorym maią 
być danezagony zeczterech zaganek czy- 
li obrotow pługa to ieft ośmiu brozd, na 
ktorych zagonach być mogą fiedm rzę- 
dow pfzenicą zafianych: * ponieważ ta 


* Będzie dofyć pięciu naywięcey; a zatym wfpas 
ça JS Bie ywięcey;. a zaty p 

mnione dopiero fiedm rzędow powinny być mia« 

ne za famą fuppozycyą. 


fztuka | 
fię zafi 
fpodar! 
ażeby | 
fiany p 
mawi 
flużyć 
wy tr 
ia wył 
dnego 
ugor; 
Yy 
figur: 
ny nie 
ro w 
dzieli 
ganek 
wroci 
ralny 
NG 


%3; 
niu 


673 


fztuka pierwfzy raz w fuppozycyi nafzey 
fię zafiewa według fpofobu nowego go- 
fpodarftwa, trzeba ią tak 'dyfponować, 
ażeby koleyno był przeplatany. zagon za- 
fiany pizenicą, grządka między-zagon= 
na w ugor pufzczona; co poty tylko ma 
ftużyć, poki fię będzie zachowywał no* 
wy tryb gofpodarfki. Ze zaś zaczynam 
ia wykonywanie iego zoftawuiąc od ie- 
dnego brzegu pola grzędę czyli zagon na 
ugor, przeto liczę x, 2» 3; 4 5» 6.7 8» 
9,y ro. fkib na zagon ugotu Ç Tabl. IE 
figur: 13. ) y ten zagon w ugor pufzczo- 
ny nie zafieie fiẹ w tym roku, ale dopie- 


ro w naftępuiącym, ponieważ trzeba 
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dziefiąciu fkib na zagon od czterech za- 
ganek, czyli poczwornego z pługiem za- 
wrocenia fię maiący w fobie osm fkib o” 
ralnych, ktore wynofzą fiedm rzędow 
zafiewnych. Na zafiew zaś rachuię ia I, 
2, 3, y 4. tych fkib w oraniu; w zafiewa- 
niu zaś ręką każe fiać na dwoch piątych 
Tt3 


R 
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fkibach, y pługiem każę zaymować część 
czwartych fkib, ktore fię odwracaią na 
piąte formuiące śrzodek zagonu; tym 
fpofobem piąte fkiby zafypuią fię czwar- 
temi, y razem fię daie głębfza rozora; 
przez ten zawrot pługa, lub przez dwa 
ciągi nafienie do ziemi wrzucone przykry- 
wa fie na śrzodku zagonu; y lubo ziar- 
no rzucone ieft na dwie fkiby piąte oral- 
ne, iednak gdy toż ziarno weydzie, nie 
uczyni iak ieden fowity rząd, ktory dwom 
wyrowna. 

Zafiawfzy zbożem dwie fkiby ciągnie 
fię pług na ugorze nie zapufzczaiąc go 
zbyt głęboko, ale troche wyżey go pa- 
dnofząc; zatym daie fię na odwrocie dru- 
gi ciąg pługa, ktory przykrywa ziarno 
zafiane, y formuią fię nowe dwie fkiby, 

Zafiawfzy wfpomnione dopiero fkiby 


wedlug przeciągu czafu, iak fię formuią, 


po trzecim y czwartym zawrocie pługa 
zagon ief uformowany zupełnie z ośmiu 
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fkib ordlnych, na ktorych nie powinno być 
więceyiakfiedmrzędow zafiewnych,z kto 
rych dwa pierwfze lubo nie czynią iak ie- 
den, ten iednak więkfzy ieft od innych. 
Trzeba uważać: 1. Ażeby zagony mia- 
ły fpadek wody do brozd fiebie dzielą- 
cych, trzeba ażeby miały- grzbiet czyli 
obłączyftość nieco fpłafzczoną. Dla tey 
przyczyny daią fig głębokie brozdy 4. 4- 
z ktorych ziemia dobyta odwraca fię na 
śkiby 5, 5, dla uformowania fpadziftości 
zagonu; nie tak zaś głęboko y coraz 
mniey głęboko daią fię brozdy 3; 3; 2% 
x, 1. ażeby pochyłość dofkonale była pro- 
wadzona od-śrzodka aż do oftatniey fki- 
by, ktora do teyże pochyłości ma należeć. 
2. Trzeba ośm fkib w oraniu ugoru na 
cztery zawroty pługowe na ieden za- 
gon z ośmiu fkib fkładaiący fię, na 
ktorych ma być fiedm rzędow pfzenicą 
zafianych; ponieważ, iakośmy powie- 
dzieli, na famym grzbiecie ieden tylko ieft 
Tt4 
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rząd dwom +ownaiący fię. Jeżeli kto 
chce zagony dawać wężfze, na ten czas 
bierze fię ośm fkib ugoru na trzy zawro» 
ty pługowe na zagon fkładaiący fię z {ze> 
ściu fkib, na ktorych nie wynidzie wię- 
cey, iak pięć rzędow pfzenicą zafianych. 
*. Gdyby nie brano więcey iak fześć fkib 
na dwa zawroty pługowe na zagon z 
czterech fkib fkładaiący fię nie możnaby 
mieć więcey nad trzy rzędy zbożem za- 
fiane; takowe zaś zagony fą nader fzczu- 
ple y maią po brzegach dwie brozdy. 
Kiedy fam tylko grzbiet fkłada fie z dwoch 


fkib iedna do drugiey przypartych y zas 
fłaniaiących dwie inne na śrzodku będą- 


ce, formuie fię na ten czas grządka ( bilə 


lon), na ktorey ieden fzczegulnie mieści 
fię rząd zafiewny. Łacno fię poznaie, że 
plug na tę y ową ftronę odwracaiący zies 
mię czyni to dzieło, naprzod odwracaiąc 


* Daie fię ztąd widzieć, Że poftępuiąc według 
przepifu P. de Lignerolle możną dawać węż: 
fze, lub fzerlze zagony. 
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dwie fkiby iedną ku drugiey, z ktorych 
fię formuie grzbiet zagonowy, potym da- 
iąc dwie fkiby po obu ftronach, formuią 
fię oraz rozory, ktore maią być potym 
ziemią napełnione, od ktorych ma fię zai 
czynać liczba fkib fkładaiących zagon ia- 
kieykolwiek chcąc fzerokości, ktory po 
obu brzegach ma dwie głębfze brozdy, w 
ktore fię ziemia odwraca, gdy fię ugor 
odorywa. Zagon tedy odmienia mieyfce 
podobnym fpofobem iak gdy fię daie upra- 
wa pługiem nazwanym à żourneorcille. 

Starania, o ktorych dopierośmy namie- 
nili, względem pierwfzych upraw nie 
maią mieyfca, gdy fię na ugor orze, lub 
fię odorywa; Że albowiem na ten czasnie 
potrzebny ief: wzgląd na ftek wody, nie 
daie fię grzbiet y fpadziftość na zagonach, 
ale rownie wfzędzie głęboko ziemia fię 
zakrawa. 

Opifawfzy tym kfztałtem fpofob formo- 
wania zagonow, uważa daley P, de Li- 

Tt5 
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gnerolle fytuacyą pfzenicy zafianey thige 
dzy zagonami: Cel wtym iego ieft, aże- 
by dał poznać pożytki znowego gofpo* 
darftwa wynikaiące, y oraz żeby pokazał, 
jak należy formować y uprawiać zagony, 
ktore maią być zażyte według nowego 
tryby. 

Zboże pofiane na dwoch.fkibach, z kto» 
rych formuie fię grzbiet zagonu powinno 
fię udać, ponieważ może rofpościerać 
korzonki na ugorze, na ktorym ieft po- 
fiane, y oraz na ziemi dobytey z brozd, 
ktora formuie grzbiet zagonu, tak dalece iż 
zbożema pokarm fwoy ledwie nie ze czte= 
rech fkib ziemi. Zboże także dwoch rzę- 
dow po pierwfzym zaraz naftępuiących ma 


dofyć ziemi, ponieważ nie tylko ma dwie 


pierwfze fkiby odwrocone ze ftrony 


grzbieta zagónu, ale też drugie dwie, któ- 
remi fię ziarno przyktywa. Trzecierzędy, 
ktore fą w liczbie piątych części zagonu, 
lubo mniey od poprzedzaiących wyniefio- 
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ne dofyć 'iefzcze doftarczaią pokarmy 
zbożu ponieważ * ziarno znayduie fię 
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R na dobrey roli przykrytey ziemią, ktorey | 
dh | fię nieco zabiera zziemi zoftaiącey fię na 
W przykrycie fiodmego y oftatniego rzędu. 
80 Te zaś rzędy, na ktorych fię kończą obie 
ftrony zagonu,w naygorfzym fą położeniu 
to; y naymniey ziemi ugorowey maiące; po- 
l znać fię to daie pod czas żniwa ponieważ t 
ng fa nayftabfze'od innych; potrzebuią tedy i 
at bardziey odinnych pomocy, ktorey mieć 
d, nie mogą chyba z nowego gofpodarftwa 
i trybu, przez przydanie im ziemi y podnie- 
ter fienie iey braney z blifkiego zagonu w 
2g ugor pufzczonego; jedna więc uprawa 
ma dana w porze należytey nąwiofnę powin= 
wie na być doftateczną do zafilenia latorośli 
ny na tych rzędąch zoftaiących rownego 
tos czerftwości y wigorowi latorośli we- 
dy; śrzodku zagona rofnących. ) 
m, | Tu właśnie podaie fię mieyfce do uwa- 


žania, jakie uprawy maią być dawane tak 
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dla lepfzego wzroftu pfzenicy zafianey, 
jako też dla wyrobienia zagonu ugoro- 
wego. ktory ma być w naftępuiącym ro- 
ku zafiany. 

Zdałoby mi fię, mowi daley P. de Li- 
gnerolle, ażeby pierwfza uprawa nie by- 
ła dawana aż na wiofnę. Powiedziało fię 
wyżey, iż fię zoftaię po obu ftronach za- 
gonu każdego brozda, ktora dzieląc za- 
gon ugorowy od zafianego, fiuży do fte- 
ku wody. Nie podobna tedy ieft uprawiać 
tey grządki między-zagonney, aby nie 
tylko niebyła zafypana tabrozda tak wiel- 
ce potrzebna pod czas zimy zwłafzcza na 
gruntach, na ktorych fię woda zatrzymu- 
ie, ale też aby fię nie miało cokolwiek 
ziemi odwrocić na zboże, co podten czas 
nie może nie fprawić złego ikutku. A 
chociażby nawet pod czas pierwfzey u- 
prawy znaleziony był fpofob, przez kto- 
ryby można uniknąć odwrocenia ziemi na 


pfzenicę zafianą, trzebaby iednak za dru- 
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Rozbz. I. asm. VI. 681 
gą uprawą odwracać nazad te fkiby ugo- 
rowe tak, ażeby pfzenica nie była ufzko= 
dzona przez konie, Z ktorych koniecznie 
potrzeba ażeby ieden w pługa pofpolitega 
ciągnieniu fzedł po oftatnim rzędzie za* 
gonu zafianego zakrawaiąc blifko koła 
rzędu drugiego. Oprocz tego plug müfi 
podrywać y podrzynać krzaczki zbożowe, 
ponieważ trzeba odwracać ziemię ktora 
była zwrocona na rząd oftatni dla ufor= 
mowania oftatniey brozdy zagonu, ktory 
fie w ugor zapufzcza; lub też ieżeli, nie 
chcąc podrzynać krzączkow pfzenicz- 
nych, zoftaie fię bez uprawy zagon ugo= 
rowy, oftatni rząd pfzenicy Żadney nie bga 
dzie miał uprawy, a tak reguły nowego 
gofpodarftwa nie będą zachowane. 
Poznaię, Że ta uprawa ieft nie do fma- 
ku wfzyftkim przychylnym nowemu go= 
fpodarftwu; lecz nie znaydnie innego 
śrzodka do uniknienia tey przykrości; 
iak tylko wyftrzegać fię tak częftych ue 
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praw, y zażywać ich wporże tylko przys 
zwoitey. Byleby tę miano oftrożność, 
ręczę fię, mowi P. de Lignerolle, że mo+ 
żna będzie zażyć do uprawy pługa pofpóe 
litego od dwoch koni ciągnionego beż 
uczynienia naymnieyfzey fzkody; y nie 
tylko wypełnią fię reguły praktyki nówe» 
go gofpodarftwa, ale teź nie zeydzie na 
póżytkach, ktore ztąd wynikać maią, y 
ktore fię odbiorą bez wielkiego uprzy» 
krzenia y pomnożenia kofztu. 


Brozda fkiby dzieląca zagoń uprawny 


od ugorowego fłużyć będzie do fteku wo* 
dy przez całą zimę, mrozy dópomogą do 
zmiękczenia ziemi y pozbycia fię iey lip- 
kości, defzcze y śniegi przenikać ią będą 
nie zalewaiąc pfzenicy, co ofobliwie po» 
Żytecznym ieft na grunta letkie, ktorym 
maybardziey fłuży nowy gofpodarowania 
fpofob. Uprawuiączagon tigorowy przed 
żimą, zafypałaby fię brozda, w ktorą ma 
$ciekać woda, a tak nie naftąpiłyby por 
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żytki, o ktorych dopierośmy namijeniti 
Przez drugą uprawę obnażonyby ż ziemi 
zoftał oftatni rząd zafiewny, W iakimże 
profzę czafie? o to na wiofnę, lub tta po» 
czątku lata, w ktore poty obawiać fię fu- 
fzy potrzeba, y W ktorych raczey okry= 
syać ftopy zboża należało dla zafionienia 
korzonkow od upału fłonecznego. 
Zabieży fię tym trudnościom przeftaiąc 
ja dawaniu uprawy zwyczayney na Za 
gonie ugorowym, 4 wyftrzeganiu fię od 
prawy zimowey ; ktora na wiofnę nie 
pierwiey ma być dawana; aż ziemia 0- 
fchnie, -zaczynaiąc od zafypówania brozd 
po obu ftronach zagoi zafianego. Zakroi 
fię tedy dofyć głęboko fkiba, ażeby ftopy 


zboża oftatniego rzędu nową ziemią do* 


brze były przyfypańe; uczyniwfzy zaś 


toż famo z drugiey ftrony zoftanie fię we 
śrzodku zagonu ugorowego , gdy będzie 
uprawiony, piękna brozda, wcale czyftay 
ptofta, fzeroka y głęboka, od ktorey na- 
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pełnienia ma fię zaczynać uprawa naftę: 
puiąca po fkończonym Żniwie. < Na ten 
czas odorywaiąc ten zagon, płafko fię 
cały zorze y tak iak był dawniey zoftanie; 
gdy zaś przyidzie do fiewby dany mu bẹ- 
dzie kfztałt, iaki fię/daie zagonom pier- 
wey zafianym. Zagon więcten mieć bę» 
dzie trzy, lub ieśli kto.chce, cztery upra» 
wy, ktore fię daią roli fpofobem zwy- 
czaynym na zafiew zboża uprawianey, 
Jeśli do tego po zakończonym Żniwie 
przed, lub po powtornym oraniu fpra= 


wiony będzie nawozem, obfitfza y buy- 
nieyfza naftąpi krefcencya Ww porownaniu 
innych gruntow teyże famey dobroci. * 
Przychodziemy iuż do drugiego roku, 
na ktory pole nafze ieft przygotowane 
do wykonywania na nim nowego gofpo- 


daro- 


e_o 

* Ten fpofob ieft arcydobry na grunta od dawne. 
go czafu uprawiane, y na ktorych mało rośnie 
zielfka, lecz ieżeli ieft jaka trudność w wyple- 
nieniu iego, trzeba zażyć ręczney roboty, ktoe 
ra wykorzenia zieliko nie miefzaiąc porządki 
upraw, y Bie fzkodzi korzonkom latorośli. 
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darowania trybu; lecz, przydaie P. de 
Lignerolle, zoftaie iefzcze zważać, ia= 
kim fpofobem ma być dawana uprawa. 
Zagon, z ktorego zebrano zboże, ma 
na fobie Ściernifko, ktore nie powinno 
być zoftawiane na polu aż do wiofny; 
trzeba go więc zorać tak dla zrowno- 
wania iako też dalfzey uprawy, nie 
zafypuiąc iednak brozd, w ktore ma 
ściekać woda; ieft to problema, czyli 
fęk w gofpodarftwie naytrudnieyfzy» 
Otoż iak należy w tym poftąpić według 
P.de Lignerolle. Uważać trzeba, Że upra- 
wa przed zimą y:po zimie, ktora fię daie 
od Augufta do Marca na gruntach wyzna- 
czonych na zafiew zboża iarego według . 
dawnego pofpolitego zwyczaiu, ma zą 
cel, uprawuiąc rolę w zagony porzniętą ; 
zrownanie tychże zagonow. już zaś za- 


gon, na ktorym ftoi ściernifko, ponie- 


waż ieft wyżfzy we śrzodku, z przyczy- 
ny iż dwiefkiby z chodzą fię iedna na dru- 
Uu 
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gą, przeto brozdy brzegowe y fkiby fą 
w .proporcyą niżfze. Jeżeli przypomni, 
co fię wyżey powiedziało, uważać fię 
będzie Że na iednym zagonie od czterech 
zaganek pługowych ieft ośm fkib, zkto- 
rych brzegowe fą nayniżfze, a śrzednie 
naywyżfze. Ta tedy wyfokość y nifkość 
powinna fię znieść, chcąc grunt wyro- 
wnać. Zeby zaś tego dokazać, nie trze- 
ba zaczynaćodoftatnich fkib brzegowych, 
ktore fą czwarte w liczbie rachiiąc od 
grzbietu zagonowego, lecz od trzeciey, 
zktorey ziemia odwraca fię na czwartą 
ktora ieft nayniżfzą od wfzyftkich, potym 
uczynić toż famo po drugiey ftronie; a 
tak będą dwie fkiby uprawne z oboiey ftro. 
ny zagonu, tọ ieft, iedna wyorana pier- 
wiey, a druga tẹ przykrywaiąca. Zory- 


waiąc daley podobnym fpofobem trzecie 


fkiby, nie zoftaną fię, iak tylko dwie 
grzbietowe. Przerzyna fię tedy grzbiet 
na dwoie; naoftatek pochylaiąc pług na 
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| ftronę wartołki, tak ażeby płużyca nie 


tykała fię ziemi zrownywa fię wierzch 
grzbietu; a zagon od ściernifka, ktory 
dawniey był uprawiany w dziefięć fkib, 
wyorywa fię płafko w fześć fkib bez na- 
pełnienia brozd, ktore fą po brzegach za- 
gonow zafianych. 

Trzeba potym na ugor zorać, y dwoić 
role ziębioną, iakofię wyżey rzekło mo- 
wiąc o zagonach ugorowych. Lecz na 
tę uprawę potrzeba dziefiąciu fkib ugoro- 
wych, ktore fię maią odwracać na fwe 
dawnieyfze mieyfca. Zagon tedy tenbę- 
dzie miał te uprawy, ziębienie, oranie na 
ugor, y dwoienie czyli przeoranie; y tych 
upraw dofyć będzie, ponieważ częftfze 
uprawy nie by nad to więcey do polepe 
fzenia gruntu nie przydały; ieżeli zaś do 
tych upraw przydany będzie nawoz, ro- 

zumiem, iż zupełnie ukontentowany bę- 
dzie ze Żniwa gofpodatz. 


Uu 2 
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Wykonywaiąc uprawy fpofobemdopie= 
ro wyrażonym, konie wprzężone według 
zwyczaiu do pługa pofpolitego, idą za” 
wfze po zagonie prożnym nic nie fzko= 
dząc zafianemu. Możnaby tegoż famego 
dokazać na wężfzych zagonach fkładaią- 
cychfię ze czterech fkib, na ktorych mie= 
fzczą fię. tylko cztery rzędy pfzeniczne. 
Względem grządek barzo wązkich ( bil- 
fons ) nic o nich nie wfpomnę, mowi P. 
de Lignerolle, ponieważ nie warte tego» 
ażeby były uprawiane według nowego 
fpofobu. 

Ażeby fkrocony był fpofob nowey upra- 
wy, y obefzło fię bez ofobiftego zafie- 
wacza, P. de Lignerolie zamyśla oprzy= 


daniu do pługa machiny fiewney, Z kto- 


reyby fię fypało zboże uprawuiąc rolę, 
iak zwykły fię uprawiać zagony na kto” 


rych fię warzywo na zimę zoftaie; rozu- 
mie on iż ta machina byłaby daleko poży= 


tecznieyfza od machiny kilka płużyc ma- 
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Rozbz. I. ant. VI. 689 


ktora nie może fię dobrze zażyć, 


iącey» 
iak tylko na gruncie rownym. Nie zo- 
ftałby fię więc, iak tylko grzbiet zagonu, 


ktoryby trzeba było ręką zafiać, z przy- 
czyny że ponieważ pług odwracaiąc zie- 
mię na fkiby frzednie wypukłość czyni» 
Temiefz przeto iey nie znofi. Ze zaś trzy 
rzędy zafiewne Z ktorych powinien fię 
według zdania nafzego formować zagon 
nie zabierają więcey mieyfca nad 14. ca- 
zatym machiny fiewne o trzech płu- 
dobrze wykonać 


y będą dofkonale 


low, 
žycach mogą bardzo 
fwoią powinność, gd 
narządzone. 

Mafz tedy czytelniku bardzo dobre ob- 
jaśnienie względem dobrego uprawiania 
roli zażywaiąc nowego gofpodarftwa try= 
bu; lecz że, jakom na wielu mieyfcach 
powiedział, nie mogą fię w Xiążkach wy- 
łożyć y opifać, iak tylko fame generalne 
początki y reguły ; potrzebna ieft, ażeby 
każdy pilnie zważał naturę fwych grun- 
Uu 3 


na 
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tow, y myślił otym, iakby miał general- 
ne reguły ftofować do zdarzaiących fię 
przypadkow partykularnych. 


Anrykur VII, 
ZZawieraiącyj ten Rozdział, w ktorym fię 
pokaznie, że nowy gofpodarowania Jpo- 

Job może być wykonany przez fama 
zażycie machiny fiewmney. 


ie niema łacnieyfzego nad wykonanie 
ręczne nowego gofpodarftwa trybu, y ten, 


kto go zażyie, bez wątpienia pomyślny 


odniefiefkutek. Lecz chcąc toż famo czy- 
nić używaiąc narzędziow rolniczych do 
orania, daleko więcey znayduie fię tru- 
dności. Nie można fię też fpodziewać, 
ażeby fię to mogło dokazać na gruntach 
zbyt trudnych do uprawiania; nawet na 
tych, ktore fię łacno uprawiać daią po» 
trzeba wielkiey pilności y dowcipu. Ma- 
iąc tedy dobrze w pamięć wrażone maxy- 
my iftotne rolnitwa, y poznawfzy do- 
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Rozvz. I. art. VI. 607 


fkonale cel, do ktorego zmierzać y dążyć 
należy, dopiero każdy myślić powinien 
jakim fpofobem ma dofiądz pożądanego 
krefu. Początki y maxymy fundaniental- 
ne nowego gofpodarftwa uznane fą za 
prawdziwe przez pomyślne doświadcze- 
nia wielu gofpodarzow; lecz trudność 
wykonywania onych rownie ieft także 
uznana przez zawiedzione nadzieie wielu 
innych. 
Uprafzam więc, iakom uczynił na wie- 
lu mieyfcach dzieła mego, wfzyftkich 
chcących fię iąć nowego fpofobu, ażeby 
go nayprzod doświadczyli na małym ka- 
watku ziemi. Rzecz ieft wielce trudna 
przełamać ludzi, y fame bydlęta przyzwy* 
czaić do nowych zwyczaiow ; chcąc te- 
dy dokazać zamyfłu fwego» trzeba po- 
woli ludzi y bydlęta dotego fpofobić. Pó- 
nieważ zaś początki powiiineQyć od te- 
go coieft nayłacnieyfzego, można zacząć 
probować nowego gofpodarftwa na koni- 
Uu 4 
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czynie, nim fię przyftąpi do pfzenicy. 
Lecz ieft inna część tego nowego go- 
fpodarftwa daleko łacnieyfza do wykona« 
nia, y dla tey przyczyny od wielu Go- 
fpodarzow przyjęta. Nietrzeba nic wpra- 
wdzie odmieniać w fpofobie 'uprawiania 
roli; idzie tylko oto, ażebyby ziarno w 
zafiewaniu, lepiey było rozrzucane. Za- 
miaft fiania go garścią, przez co nie ro- 


wnie fię dzieli wfzędzie; trzeba wyna- 


leść fpofob, ażeby fię wfzędzie rowno 


zafiewało, tudzież ażeby w przyzwoitey 


znaydowało fię głębokości wrzucone do 
ziemi, naoftatek ażeby wfzyftkie ziarna 
dobrze były zakryte; wfzyftko zaś towy- 
konać fię może za pomocą machiny fie- 
wney, ktorą my w dalfzym czafie opi- 
fzemy. Ponieważ zaś wyżey iuż fię do- 
wodnie pokazało, więc tu krotko to tyl- 
ko namieniemy, Że przez ten fpofob mo- 
Że wiele ofzczędzić fię nafienia, y obfite 
fze pozyfkać fię źniwo; iako tego wielu 
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693 
doznało gofpodarzow przez ponowione 
kilkakrotne doświadczenia. 

Zakończemy tę Xięge przez wypifanie 
odpowiedzi na zarzuty czynione wzglę- 


dem trybu nowego gofpodarftwa. 


ROZDZTAŁ T. 


Odpowiedzi naprzednieyfze zarzuty prze- 
ciwko regułom nowego go/podarftwa. 


Ćw powiedzieli na zalecenie nowe- 
go fpofobu uprawiania' gruntow zdaie fię 
być doftatecznym dla pobudzenia miłośni- 
kow rołniktwa, ażeby doświadczali no- 
wego gofpodarftwa, a otrzymawfzy po- 
myślny fkutek z pierwfzey fwey proby, 
więkfzą część fwych gruntow podobnym, 
fpofobem zarabiali. 

Lecz fprawiedliwie należy odpowie- 
dzieć pierwiey na zarzuty, ktore mogą 
fię formować przeciwko uftanowieniu, 
y dalfzemu wzmocnianiu fig nowego go- 
fpodarftwa. Zbierzemy zaś tu te wfzyft= 

Uu5 
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kie trudności, na ktore nam przyfzło od- 


powiadać. 
ARTYKUL I. 


Nowy gofpodarftwa fpofob w obchodzeniu 
fie z p/zenicą ieżeli nie będzie fzkodliwy 
co do owfow y innego iarego zboża. 


dyzut 1. Ponieważ według nowego 
fpofobu., wfzyftkię grunta maią być Za- 
wfze zafiewane pfzenicą; idzie zatym, że 
Gofpodarz nie będzie miał ani owfa na 
obrok dla koni; ani ięczmienia na karmią 
dla ptaftwa. 

Odpowiedź. Zarzut ten ieft wprawdzie 
mocny; ale ia profzę, ażeby dana była 
baczność na to, Że grunta, ktore fą bar- 
dzo dobre na pfzenicę, rzadko bywaią do- 
bre na owies; y Że na ktorych gruntach 


naylepiey fię udaią iarzyny, na tych po- 


fpolicie nikczemna bywa pfzenica. Na- 


przykład grunta w Beifyi pofpolicie wię- 
cey rodzą pfzenicy, a mniey owfa iak 
grunta Gaftyńfkie ( dy haut Gatinois. ) 
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Roznz. II. ART. I. 695 


To za fundament założywfzy, zdaie mi 
fię, iż byłaby rzecz ściągaiąca fię do dobra 
powfzechnego, ażeby wfzyftkie grunta w 
Bełfyi były pfzenicą zafiewane, awzaiem- 
nie w Powiecie Gaftyńfkim wfzyftkie tak- 
Że zafiane owfem: Gofpodarze y obywa- 
tele oboyga tych kraiow nie tylkoby 
w tym 'włafny fwoy znaleźli pożytek, ale 
też więkfza krefcencya zgruntow obro 

ciłaby fię na pożytek publiczny. Lecz nie 

wchodząc w rożnicę kraiu, zdarzyłomi 

fię nie raz uważać, w iednymże folwarku 

część iedną gruntow fpofobnych na pfzeź 
nicę, a drugą na iarzyny. W tey okolicz= 
ności Dziedzie wielkiby uczynił pożytek 
fwemu Arędarzowi, gdyby mu pozwolił 
odmienić uftanowiony zmian porządek, y 
na nich zafiewać te tylko gatunki zboża, 
o ktorych z doświadczenia będzie wie= 
dział, iż fię naylepiey na tym lub owym 


gruncie udaią. 


Można ftofówać do innych iarzyn, co» 


696 Xr, ea VI. 
mem dopiero powiedział o owfie; rózu- 
miem zaś, iż zadofyć fię ftało odpowie- 


dzi na pierwfzy zarzut. 


ARrykuL IL. 
Nowy gofpodarowania [pofob ieżeli nie 
będzie fakodził paftwifkom ? 
Jqrzut 2. Bydło ieft rzeczą zyfk przy- 
nofzącą Arędarzom gruntow, potrzebną 


dla wygody publiczney, naypożyteczniey= 


fzą ziemi przez pomnożenie iey Żyżno- 


žci zdoftatecznego nawozu. Lecz zacho- 
wuiąc reguły nowego gofpodarftwa, 
wfzyftkieby pola były zarabiane y zawfze 
zbożem zafiane, przez co nie byłoby ani 
ściernifka, ani ugorow fpofobnych do pa- 
fzy dla trzody, a zatym mufiałaby fię u- 
mnieyfzyć liczba bydła, umnieyfzyłaby 
fię konfumpcya furażu y naftąpiłby niedo- 
ftatek nawozu na grunta &c. 

Odpowiedź. Przyftaię nato, iż trzeba 


zoftawić część gruntow na rzepę, mar- 
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y chwafty, ktore 
tificuls to ieft taka- 


Rozpz. II. ART. II. 


chew oraz inne zioła 
fię nazywają: prés ar 
mi kunfztownemi, ktore mogą w potrze- 
bie być na pomocy dla bydła. Jakoż pe- 
wna ieft, iż uprawuiąc pilnie mały iaki 
kawałek ziemi na łąkę umyślnie na pafzę 
dla bydła, można zawfze utrzymywać 
trzodę wygodnie. 

Ta odpowiedź nie powinna obrufzać 
nikogo, ieżeli uważy, że jeden morg u- 
prawney łąki więcey trawy wydaie, ani= 
Zeli fześć morgow ugoru lub ściernifka, 
y Że ieden morg koniczyny więcey daie 
fiana, aniżeli fześć morgow naylepfzey 
łąki), przez co fię widzieć daie, iż ieden 
koniczyny morg urodzaiem fwoim prze= 
wyżfza trzydzieści, tub trzydzieści fześć 
morgow ugoru albo ściernifka. To za 
grunt założywfzy, izaliż nie należy zgo% 
dzić fię nato, Że daleko pożytecznieyfza 
ieft odłączyć małą iaką część gruntow na 

wyżywienie trzody, aniżeli wizyftkie nie 


698 X TE, GA VI. 


kczemnieuprawiać z krzywdą krefcencyj, 
ktora ieft rzeczą wielkiey wagi. 

Do tego iak wiele ieft partykularnych 
ludzi w Krolęftwie, ktorych dziedzictwo 
nie wynofi więcey nad ośm, dziefięć, lub 
dwanaście morgow ziemi, ktore naymu- 
ią za pieniądze pobliżfzym Arędarzom? 
inni nie maiąc ani koni, ani bydła pracuią 


tylko około tego iak nayufilniey, ażeby 


fwoią krefcencyą pomnożyli; będą fię 


więc ci mieć za nader fzczęśliwych, ie- 
żeli przez, fpofob nowego gofpodarftwa 
będą mieli tak obfite źniwo, iakieby mie» 
li z ośmnaftu lub dwudzieftu morgow 
gofpodarniąc dawnym trybem. 

Rzecz ieft nie podległa wątpliwości, 
Że paftwifka fą koniecznie potrzebne; 
łecz ieżeli 30. morgow na paftwifko od- 
dzielonych, y na łąki uprawionych, wy- 
daig} więcey trawy, aniżeli fto morgow 
odlogu, lub gruntow uprawnych na inne 
użytki, iako fię praktykuje w Prowin= 
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cyach dobrze zaludnionych, iawna iefts 
Że Dziedzić zyfkuie 70. morgow ziemi 
na ktorych może zboża lub inne pożyte= 
czne zafiewać nafiona. Wiemy zaś Z 
wlafnego nafzego doświadczenia, że iee 
dna fztuka pola łącznego od ośmiu mor 
gow, ktorą my każemy orać, gdy po- 
ftrzeżemy zielfko na niey wzmagaiącefię, 
ktorą każemy fprawiać gnoiem wypło= 
nionym z infpektow branym; lub też 
gnoiem gołębim, ktorey ażeby ziemia 
iednoftaynie wfzędzie była rowna ftara= 
my fię przez zagładzenie mogiłek kreto- 
wych, ażeby wfzyftka trawa była nale» 
życie wykofzona, ktorą przerzynamy 
rowami dla dania feku wodzie, ktorą 
naoftatek trzymamy dobrze zawartą, ąaże= 
by bydło weyść nie mogło, y przez nią 
nie ieżdżono; ta mowię mała dofyć łąka, 
o ktorey fami mamy: ftaranie, przynofń 
nam więcey trawy» aniżeli 30. y 49- 
morgow ktore w arędę pufzczamy nay* 


Rozpz. IL. art. II. 


290 XIE GA VI. 


maczom. Nie mowiemy tu, fak tylko o 
łąkach famorodnych poproftu dobrze u- 
trzymywanych, y ktore nie mogą tyle 
być urodzayne, iak fą łąki kunfztowne; 
przez te zaś rozumiemy grunta zafiane 
koniczyną, dzięcieliną, grochem fzarym, 
wyką, marchwią, rzepą, kapuftą, tar- 
toflami &c. Weźmy naprzykład koni- 
czynę. Morg ieden dobry tego ziela do» 
ftarcza za każdym pokofem więcey fiana, 
aniżeli dwa morgi nayleplzey łąki; a że 


pofpolicie koniczyna kofzona bywa trzy 


razy na rok, a raz tylko łąki famorodne, 
przeto przychod z pola koniczyną zafia- 
nego ieft fześciorako więkfzy od przy- 
chodu złąk famorodnych. Wiemy zaś, 
iż profit złąk famorodnych ieft weczwo- 
ro więkfzy od profitu ugorowego co do 
obfitości trawy; a zatym wnieść można 
iż profit z koniczyny w porownaniu z 
profitem ugorowyńn ieft iak 24. do x. Poe 
zwalam ebętnie, Że koniczyna ieft to 
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ziele czyniące znaczny profit, y Że niena 
wflzyftkich gruntach rodzić może; lecz ia- 
każ ieft proporcya między hafzą pierwiżą 
propożycyą» według ktotey 30. morgow 
powinne tyle przynieść trawy, ile r00. 
morgow, y konfekwencyą wyńikaiącą Z 
porownania koniczyny z ugorem lub od= 
logiem, ponieważ dało fię widzieć, Że 
tey 4. morgi mogą tyle uczynić co ine 

' nych to? ale wykraczamy nićco, trzeba 
wyznać, w zdaniu nafzym, gdy zowie- 
my odłogiem lub ugotem łąki Arędarzow 
‚zych, ktore nam ftużyly do brania po- 
dóbiefńftwa; ponieważ te łąki wolne fą 


od wrzofow, ianówcow; fitowia, tarni= 
ny (ćpine noire ), głogu, Y innego oftu 
krzewiącego fię na pofpofitych odłogach» 


Nakoniec, ażebyśtny dali iaśniey pů» 
znać Czytelnikowi nafźemu, iak ma ftó- 
, fować uczynione od nas porownanie, 
do gruntow Belfyi, Pikatdyi, Infuty Fran- 
cuzkiey, y innych Prowincyi dobrze g0- 

x 
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fpodaruiących, .dofyćby było namienić, 
iak wielka ieft rożnica między przycho- 
dem fiennym z pol częfto uprawianych 
a przychodem czyli obfitością trawy z 
miernych paftwifk ; lecz kładąc cały pro: 
fit na ftronę pofpolitey praktyki gofpo 
darfkiey, fupponuymy, Że przychod z 
dofkonale uprawney łąki kunfztowney, 
z pola koniczyną zafianego porownany 
naprzykład z przychodem ugorowym y 
ściernifkami w Bełfyi ieft iak 24, do T. na 
ftąpi zatym, Że ņ2 m morgow dobrego 
paftwifka wydadzą tyle trawy, ile trzy- 
fta morgow naiemnych w Bełfyi. Przy: 
łączam tu reflexyą naturalny maiącą 
związek ztą materyą. 

W folwarku maiącym 300. morgow 
oromych, bywa pofpolicie 100. morgow 
wyśmienitego gtuntu ha pfzenicę; 10a 
morgow podleyfzego nieco gruntu, a 
200. mierhego; według pofpolitego zmian 
podziału Arędatz zafiewa corocznie 100. 
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Rożbz. II. arr. II. 73 


morgow pfżenicą, a 106. . owfem. 
Supponuymyż teraz, że Arędarz teg: 
folwarku obiera ha naylepfzym gruncie 
150. morgów; ktore corocznie żafiewać 
będzie y uprawiać ha pfżenicę według 
trybu nowego gofpodarftwa; iuż tedy 
Źniwo iego powiękfzońe będzie 50. mors 
gami, a I5ó- zoftanie fię ha oivies y fia- 
no. Niechże on z tey części uprawi na 
łąki kunfztowne nie iuż 12A morgów» 
jakośmy powiedzieli, ale 25, 30, 40. ies 
żeli fię mu podoba; pewnym pędzie, Że 
więcey nie rownie zyfzcze, aniżeli pó= 
ftępuiąc pofpolitym gofpodarowania fpo= 
fobem; ponieważ corok część grúntow 
deftyńowańych ha tąkikunfztowiie Obto= 
cona będzie na zafiew owa, a wzalenie 
część gruntu owfem żafiańych na łąki 
kunfztowne; Wiadotno zaś każdeńi iak 
obficie rodzi owies na łąkach kunfżtow= 
nych nanowinę uptawionych. Do tegos 
nie miefzaiąc porządku zmian folwattze 
XiA 
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nych, izaliżby nie można było obrać częż 
ściiakiey dobrego gruntu, ktoraby była 
uftawicznie uprawiana na pfzenicę y nią 
zafiewana według nowego gofpodarftwa 
trybu? 


Asryzur III. 
Nowy gofpodarowania tryb, izali nie bg- 
dzie przyczyną kofatu przewyżfaaiącego 
zyfk, ktory fig fpodziewa x krefcencyi? 


y AE III. Pomnożenie krefcencyi mo- 


wią niektorzy, nie wiele będzie warte, 
ieżeli przyimuiąc nowy tryb gofpodarfki, 
więkfzy na wykonanie iego kofzt łożyć 
przyidzie. 

Odpowiedź. Dofyć będzie, nie odpo- 
wiadaiąc wyraźnie na zarzut, powiedzieć 
mi w ogulności, y obrocić mowę do 
tych, ktorym wiadomy ieft dofkonaleda- 
wny gofpodarowania fpofob w Bełfyi y 
Pikardyi, ktorych kraiow używam ia za 
podobiefiftyyo , iako lepiey wiadomy fpo- 
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fobu 'wfzyftkiego ,, ktory zachowują W 
gofpodarftwie te Prowincye: 

Kmieć maiący gruntu 300. morgów po" 
winien mieć trzy pługi kołowe ( charrue 
soulante), ktore potrzebuia fiedm filnych 
koni na ziemi nie zbyt tęgiey. Uprawia 
on trzy razy Io0. morgow tego gruntu 
wydzielonych na zafiew pfzenicy. Mo- 
Żnieyfi Arędarze maiący dofyć koni, kto= 
rzy niczego nie żałuią na uprawę fwych 
gruntow, cztery razy uprawiaią część 
gruntow fwoich, ktore nie tak łacno fię 
nakłaniać daią do przyzwoitego ftopnia 
pulchności; niech ta część gruntow Wy- 

nof, daymy to, I2. lub 15. morgow* 
Uprawuią przytym dwa razy grunt de- 
ftynowany na ięczmień, groch &c. a raz 
ktory fię ma zafiewać 


Rozbz. IL ary. LIL. 


tylko grunt ten, 
owfem; niektorzy iednak zwykli czafem 


dwa razy uprawiać rolę na owies. Część 
tedy gruntow dwa razy uprawianych, 
w proporcyą trzeciey części zmiany, mo- 
Xx3 


gog Xir Ga VI. 


że wynofić 34, morgi. * Tym fpofobeń 
Gofpodarz maiący gruntu oromego 300; 
morgow, mufi corocznie uprawiać 450, 
morgow,  Qbaczmyż teraz; iakieby poz 
trzebne były uprawy na tenże fam grunt 
800. morgow :gofpodaruiąc nowym try- 
bem, 

Supponuiemyy Że Gofpodatz wyzna» 
cza na zafiew pfzenicy150, morgow nay- 
lepfzegą fwego gruntu, y Że one cztery 
razy uprawuię; left to tak właśnie, iak 
gdyby miął do uprawianią 600, motgow. 
Kładźmy Że uprawuiąc pożoftałe 150, 
morgow według pofpolitego trybu, nie 
daie on 50. mgrgom iak tylko dwie upra: 
wy mąaiąc ie zafiać ięczmieniem, lub in- 
nym nafieniem delikatnym»: ieft to, iak 


gdyby miał do uprawiania 100. morgow, 


Naoftatek ponieważ na owies y inne poa 


dobnego gatunku zafiewy dofyć ieft ną 
jedney uprawie, trzeba przydać 100, 


morgow; a tak ten porachunek wyniofła 
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by liczbę 800. morgow maiących fię co- 
rocznie uprawiać. Lecz ponieważ upra- 
wy gruntu na pfzenicę rozciągaią fię do 
grząd między-zagonnych, czyli zago= 
now w ugor zapufzczanych między zafia- 
nemi zagonami, z tey przyczyny nie bę- 
dzie fię uprawiać, iak naywięcey poło- 
wa gruntu, co wyniefie 500. morgow; 
a Że grunt ten w należytym ftopniu pul- 
chności zoftaiący może być niemal wfzy- 
ftek iednym koniem uprawiany, przeto 
umnieyfzy fię przez połowę kofzt na u- 
prawy tak dalece, iż można nie kłaść 
więcey do uprawiania na pfzenicę, iak 
150. morgów; Żeiednak pofpolicie iedna 
tylko będzie część gruntow mogących fię 
uprawiać pługiem jednokonnym, kładź- 
my Że te uprawy uczynią 450. morgow; 
jak fię zwykło rachować w pofpolitym 
gofpodarowania fpofobie. 
Jeżeli fię tedy uważy: I. iż my tu fup= 
ponuiemy, Że w fzyftkiefię uprawuią grun- 
Xx 4 


ta, lubo łąki famorodne Zadney niemal 
uprawy nie potrzebuią; 2. iż ofzczędzi 
fie nieco nawozu, ponieważ według no- 
wego tryby da nawiezienia go. morgow 
gruntu wyfłarczy tyle nawozu, ileby 
trzeba było na morgow 30; 3: Że to O= 
fzczędzenie nawozu pożytecznę będzie 
Gofpodarzowi daiąc mu fpofobność do 
fprawienia łąk potrzebuiących nawozu: 
4, iż ten nowy gofpodarowania fpofob 
może być zażyty zafiewaiąc koniczynę, 
dzięcielinę, bułwy, tartofle, warzywa, 
konopie y len, iako o tym daley mowić 
będziemy: 5. Że wfzyftkie te pożytki 
może odnieść gofpodarz rozfądny bez pa- 
mnożenia kofztu: ieśli fię mowię, to 
wfzyftko uważy, czyliż nie należy fpo- 
dziewać fię, Że ci, ktorzy nie chcą być 
niewolnikami zwyczaiu, a maiąc y fpafo= 
bność y potrzebną wiadomość dla dopil- 
nowania przez fię famych gofpodarfkich 
robot, przeftaną wyfilać fię na formo- 
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wanie zatzutow, owfzem doświadczać 
zechcą, y poprawiać błędy pierwfzego 
doświadczenia, y Że nakonieć ftaną w 
tym ftopniu, iż będą mogli dofkonale za- 
Żyć reguł nafzych w uprawianiu fwych 
gruntow, nie obawiaiąc fię bynaymniey» 
kiedy okoliczność każe, uchylić nieco 
tych reguł, y oddalić fię na czas od pras 
ktyki przez nas opifaney: ; 


ARTYKUĆ IV, 
Zakończenie. 


p nigdy nie byłem naymniey- 
fzym uwiedziony ińterefiem do tego, aże= 


bym nowego gofpodarftwa tryb zalecał» 
wyznaię chętnie, iż trudności w nim tym 
więkfze fię pomnożą, im na więkfzych 
y obfzernieyfzych polach zamyśla kto 
nowy gofpodarowania wykonywać fpa* 
fob. Kmieć fam pracuiąc około małego 
ziemi kawałka nie tylko Żadney nie uczu< 
Xx 5 
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ie przykrości, ale też rzeczywifte odnie» 
fie pożytki. Arędarz, ktory mufi prawie 
wfzyftkie uprawy pługiem odbywać wię- 
cey znaydzie mitręgi, lubo zgruntu rzecz 
miarkuiąc, nic nie odmieniamy w pra- 
ktyce zwyczayney; gdy przeplatamy za- 
gonami ugorowemi zagony pflzenicą Zae 
Tane. Lecz ieżeli to ieft odmianą, trze- 
ba też uważać iey pożytek ztąd wynika- 
jący, iż gdy fię uprawiaią ugorowe Za- 
gony, na przyfzłą fiewbę, pfzenica na 
ten czas rofnąca wiele da wzroftu fwego 
odbiera pomocy z tey uprawy. Cała te- 
dy trudność na tym fig kończy punkcie» 
ażeby mieć fprawność w wykonywaniu 
uprawna grządxach między-zagonnych 
maiących  fzerokości naywięcey poł 
'ezwarty ftopy: 

Lecz znaydnie fię wiele okoliczności, 


w ktorych nowy” gofpodarowania tryb 


mieyfca mieć nie może. 
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r. Kiedy tán ćały pfzenicą zafiany do 
rożnych Panow należy, uprawy letnie 
nie mogą być dawane bez uczynienia 
fzkody na gruntach fąfiedzkich, lub teź 
włafney ftraty zoftawuiąc nie mąło pro- 
Żnego gruntu zwłafzcza, gdy fztuki pola 
fą nie wielkie; trzeba albowiem zoftawić 
po obu ftronach pola mieyfce na obroce- 
nie fię z pługiem, 

a. Nowy gofpodarowania fpofob nie 
może być wcale wykonywany w tych 
mieyfcach, gdzie prawo pofpolitey na 
wfzyftkich gruntach pafzy dla bydła ieft 
uftanowione, 

3. Kiedy-fię wykónywa nowy gofpo- 
darowania fpofob w tym roku, ktorego 
fąfiedzkie grunta pfzenicą fą zafiane; cała 
rzecz dobrze idzie; lecz w drugim roku, 
ktorego grunta fąfiedzkie zafiane fą iarzy- 
ną, y w naftępuiącym ponim, kiedy też 
grunta leżą ugorem, pole uprawione 
według nowego gofpodarowania fpofos 


Fyz Kır GA VI, 


bu fame iedne znayduie fię zafiane pfze- 


niącą, y ftaie fię paftwą ptakow, co ieft 


rzeczą fzkodliwfzą podobno, aniżeli fię 
imaginuie. 
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